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Rozdział 1

Sowia poczta

   Harty Potter był chłopcem niezwykłym. Wystarczy powiedziec, ˙ze ze wszyst-´
kich pór roku najbardziej nienawidził letnich wakacji, a mo˙zna te˙z dodac, ˙ze na-´
prawd˛e chciał odrobic wszystkie prace domowe zadane na lato, ale musiał si˛e tym´
zajmowac w tajemnicy, kiedy wszyscy ju˙z spali. No i był czarodziejem.´
   Dochodziła północ, a Harry le˙zał na brzuchu w swoim łó˙zku, pod kocami na-
ci ˛agni˛etymi na głow˛e jak namiot, z latark ˛a w r˛eku i wielk ˛a, oprawion ˛a w skór˛e
ksi˛eg ˛a (Historia magii Bathildy Bagshot) opart ˛a o poduszk˛e. W drugiej r˛ece trzy-
mał swoje orle pióro, którego koniuszkiem wodził po tekscie, szukaj ˛ac czego´s,´
co pomogłoby mu w napisaniu rozprawki na temat: „Palenie czarownic w XIV
wieku było całkowicie bezsensowne”.
   Pióro zatrzymało si˛e na pocz ˛atku akapitu, który wzbudził jego zainteresowa-
nie. Poprawił okulary, które opadły mu na koniec nosa, zbli˙zył latark˛e do ksi˛egi
i przeczytał:

           Ludzie  niemagiczni  (znani  bardziej  jako  mugole)  l˛ekali  si˛e  magii
           szczególnie w czasach sredniowiecznych, prawdopodobnie dlatego,´
           ˙ze niewiele o niej wiedzieli i nie potrafili rozpoznawac jej przejawów.´
           Od czasu do czasu udawało im si˛e schwytac prawdziw ˛a czarowni-´
           c˛e lub czarodzieja, ale nie mieli poj˛ecia, ˙ze palenie ich na stosie jest
           zupełnie bezsensowne. Ofiary rzucały proste zakl˛ecie zmro˙zenia pło-
           mieni i udawały, ˙ze wrzeszcz ˛a z bólu, podczas gdy w rzeczywistosci´
           odczuwały przyjemne łaskotanie. Na przykład Czarownica Wendeli-
           na, zwana równie˙z Dziwo˙zon ˛a, tak polubiła te łaskotki, ˙ze przybierała
           coraz to nowe postacie, aby dac si˛e schwyta´c i spali´c. Udało si˛e jej´
           tego dokonac a˙z czterdzie´sci siedem razy.´

   Harry chwycił pióro w z˛eby i si˛egn ˛ał pod poduszk˛e, gdzie miał schowany
kałamarz i zwój pergaminu. Powoli i bardzo ostro˙znie otworzył butelk˛e, zanurzył
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w niej pióro i zacz ˛ał pisac, przerywaj ˛ac raz po raz i nasłuchuj ˛ac, bo wiedział,´
˙ze gdyby ktos z rodziny Dursleyów, id ˛ac do łazienki, usłyszał skrzypienie pióra,´
groziłoby mu zamkni˛ecie w komórce pod schodami na cał ˛a reszt˛e lata.
   Harry nie znosił letnich wakacji własnie z powodu Dursleyów, mieszkaj ˛acych´
przy Privet Drive pod numerem czwartym. Wuj Vernon, ciotka Petunia i ich syn
Dudley byli jedynymi ˙zyj ˛acymi krewnymi Harry’ego. Byli mugolami, a do magii
mieli stosunek bardzo sredniowieczny. W domu Dursleyów nigdy si˛e nie wspo-´
minało o nie˙zyj ˛acych rodzicach Harry’ego, którzy byli czarodziejami. Ciotka Pe-
tunia i wuj Vernon od lat mieli nadziej˛e,  ˙ze wybij ˛a Harry’emu magi˛e z głowy,
pomiataj ˛ac nim i karc ˛ac bezlitosnie za byle co. Jak dot ˛ad, nie przynosiło to spo-´
dziewanego rezultatu, co wywoływało w nich furi˛e. Dwa ostatnie lata Harry sp˛e-
dził w Hogwarcie, Szkole Magii i Czarodziejstwa, wracaj ˛ac na Privet Drive tylko
na letnie wakacje, podczas których Dursleyowie ˙zyli w ci ˛agłym strachu, ˙ze ktos´
z s ˛asiadów dowie si˛e, jakiego dziwol ˛aga maj ˛a pod swoim dachem. Dlatego na
pocz ˛atku wakacji zamkn˛eli w komórce pod schodami jego ksi˛egi zakl˛ec, ró˙zd˙zk˛e,´
kociołek i miotł˛e i zabronili mu rozmawiac z s ˛asiadami.´
   Brak dost˛epu do ksi ˛ag zakl˛ec był prawdziwym utrapieniem dla Harry’ego, po-´
niewa˙z uczniowie Hogwartu musieli podczas wakacji odrobic sporo prac domo-´
wych. Tym razem miał, mi˛edzy innymi, napisac paskudnie trudne wypracowanie´
na temat eliksirów powoduj ˛acych kurczenie si˛e ludzi i zwierz ˛at, a dobrze wie-
dział, ˙ze gdyby zjawił si˛e w Hogwarcie bez tego wypracowania, sprawiłby wielk ˛a
przyjemnos´c profesorowi Snape’owi, nauczycielowi eliksirów. Tak si˛e bowiem´
zło˙zyło, ˙ze profesor Snape nie znosił Harry’ego i z najwy˙zsz ˛a ochot ˛a skorzystał-
by z ka˙zdej okazji, by go ukarac miesi˛ecznym szlabanem. Harry postanowił wi˛ec´
wzi ˛ac si˛e do pracy ju˙z w pierwszym tygodniu wakacji. Kiedy pewnego dnia wuj´
Vernon, ciotka Petunia i Dudley wyszli z domu, by podziwiac nowy słu˙zbowy´
samochód wuja Vernona (a robili to bardzo głosno, ˙zeby wszyscy w s ˛asiedztwie´
zwrócili uwag˛e), Harry zszedł po cichu na dół, wyłamał zamek w drzwiach ko-
mórki pod schodami, porwał kilka ksi ˛a˙zek i ukrył je w swojej sypialni. Teraz mógł
ju˙z studiowac magi˛e po nocach. Musiał tylko uwa˙za´c, ˙zeby nie poplami´c po´scieli´
atramentem, poniewa˙z wówczas wszystko by si˛e wydało.
   Ostatnio  bardzo mu  zale˙zało  na unikaniu  awantur,  bo ciotka  i wuj  byli  na
niego wyj ˛atkowo wsciekli, poniewa˙z w tydzie´n po przyje´zdzie na wakacje zate-´
lefonował do niego przyjaciel — a był nim, rzecz jasna, kolega ze Szkoły Magii
i Czarodziejstwa.
   Ron Weasley, jeden z najlepszych przyjaciół Harry’ego, pochodził z rodziny
czarodziejów.Oznaczałoto, ˙zeznałsi˛edobrzenawielusprawach,októrychHarry
nie miał zielonego poj˛ecia, ale jeszcze nigdy w ˙zyciu nie korzystał z telefonu. Na
nieszcz˛escie trafił na wuja Vernona.´
   — Vernon Dursley przy telefonie.
   Harry, który akurat był w pokoju, zdr˛etwiał, kiedy usłyszał głos Rona.
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   —  HALO!  HALO!  CZY  PAN  MNIE  SŁYSZY?...   CHC ˛E...   ROZMA-
WIAC...  Z...  HARRYM...  POTTEREM!´
   Ron wrzeszczał tak głosno, ˙ze wuj Vernon a˙z podskoczył i oddalił słuchawk˛e´
od ucha, wpatruj ˛ac si˛e w ni ˛a z mieszanin ˛a złosci i strachu.´
   — KTO MÓWI?! — rykn ˛ał w stron˛e mikrofonu. — KIM PAN JEST?
   —  RON...  WEASLEY!  —  krzykn ˛ał  Ron,  jakby  wuj  Vernon  stał  na  dru-
gim koncu boiska do piłki no˙znej. — JESTEM...  PRZYJACIELEM...  HAR-´
RY’EGO...  ZE...  SZKOŁY...
   MałeoczkawujaVernonabłyskawicznieprzeniosłysi˛enaHarry’ego,któremu
nogi wrosły w podłog˛e.
   — TUTAJ NIE MA ZADNEGO HARRY’EGO POTTERA! — rykn ˛ał, teraz˙
trzymaj ˛ac słuchawk˛e na odległos´c wyci ˛agni˛etej r˛eki, jakby si˛e bał, ˙ze wybuchnie.´
— NIE MAM POJ ˛ECIA, O JAKIEJ SZKOLE PAN MÓWI! PROSZ ˛E WI ˛ECEJ
NIE DZWONIC! PROSZ ˛E TRZYMA´       C SI ˛E Z DALA OD MOJEJ RODZINY!´
   I cisn ˛ał słuchawk˛e na aparat telefoniczny, jakby si˛e pozbywał jadowitego pa-
j ˛aka.
   Awantura, która potem wybuchła, nale˙zała do najgorszych, jakie miały miej-
sce w tym domu, a było ich ju˙z wiele.
   — JAK SMIESZ PODAWA´       C NASZ NUMER TYPOM TAKIM JAK...  JAK´
TY! — wrzasn ˛ał wuj Vernon, opryskuj ˛ac Harry’ego slin ˛a.´
   Ron najwidoczniej zrozumiał, ˙ze wp˛edził Harry’ego w kłopoty, bo ju˙z wi˛e-
cej nie zadzwonił. Nie było te˙z ˙zadnych wiadomosci od Hermiony Granger, która´
równie˙z nale˙zała do grona jego najlepszych przyjaciół w Hogwarcie. Harry po-
dejrzewał, ˙ze to Ron j ˛a ostrzegł, ˙zeby nie dzwoniła, a szkoda, poniewa˙z rodzice
Hermiony, najinteligentniejszej czarownicy w klasie Harry’ego, byli mugolami,
wi˛ec musiała dobrze wiedziec, jak si˛e korzysta z telefonu, no i miała do´s´c rozs ˛ad-´
ku, by na wst˛epie nie paln ˛ac, ˙ze te˙z jest uczennic ˛a Hogwartu.´
   Tak wi˛ec Harry nie miał ˙zadnej wiadomosci od swych przyjaciół czarodziejów´
przez pi˛ec długich tygodni i to lato zapowiadało si˛e prawie równie podle, jak po-´
przednie. Tylko jedno mo˙zna było zapisac na plus: po uroczystym przyrzeczeniu,´
˙ze nie b˛edzie u˙zywał swojej sowy Hedwigi do wysyłania listów do któregokol-
wiek ze swoich przyjaciół, pozwolono mu j ˛a wypuszczac z domu w nocy. Wuj´
Vernon uległ jego prosbom, bo harmider, jaki wyprawiała Hedwiga, kiedy była´
zamkni˛eta w klatce przez cał ˛a dob˛e, był nie do zniesienia.
   Harry skonczył pisa´c o czarownicy Wendelinie i przez chwil˛e nasłuchiwał.´
Cisz˛e nocy przerywało tylko odległe chrapanie jego wyj ˛atkowo tłustego kuzyna,
Dudleya. „Musi byc ju˙z pó´zno”, pomy´slał, czuj ˛ac piasek pod powiekami. „Sko´n-´
cz˛e wypracowanie jutro w nocy...”
   Zakr˛ecił kałamarz, wyj ˛ał spod łó˙zka star ˛a poszewk˛e, wło˙zył do niej latark˛e,
Histori˛e magii, swoje wypracowanie, pióro i kałamarz, wstał z łó˙zka i ukrył za-
wini ˛atko pod obluzowan ˛a desk ˛a podłogi. Potem wyprostował si˛e i przeci ˛agn ˛ał,
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zerkaj ˛ac na budzik stoj ˛acy na nocnej szafce.
   Była pierwsza w nocy. Harry poczuł dziwny skurcz w ˙zoł ˛adku. Dopiero teraz
zdał sobie spraw˛e z tego, ˙ze od godziny ma ju˙z trzynascie lat.´
   Jedn ˛a z niezwykłych cech Harry’ego było i to, ˙ze nigdy nie wyczekiwał z ut˛e-
sknieniem swoich urodzin. Jeszcze ani razu nie dostał od nikogo kartki z ˙zycze-
niami urodzinowymi. Od dwóch lat Dursleyowie całkowicie ignorowali jego uro-
dziny i trudno było przypuszczac, ˙ze tym razem b˛edzie inaczej.´
   Obok du˙zej, pustej klatki Hedwigi przeszedł przez ciemny pokój do otwartego
okna. Oparł si˛e o parapet, czuj ˛ac chłodny powiew na twarzy, tak miły po duszeniu
si˛e pod kocem. Hedwigi nie było ju˙z od dwóch nocy. Harry nie martwił si˛e o ni ˛a
— ju˙z nie raz znikała na tak długo — miał jednak nadziej˛e, ˙ze wkrótce powróci.
Była jedyn ˛a ˙zyw ˛a istot ˛a w tym domu, która nie wzdrygała si˛e na jego widok.
   Choc w ci ˛agu ubiegłego roku Harry podrósł o par˛e cali, nadal był do´s´c niski´
i chudy jak na swój wiek. Nie zmieniły si˛e jego kruczoczarne włosy — zawsze
okropnie rozczochrane, bez wzgl˛edu na to, co z nimi robił. Sponad okularów po-
łyskiwały jasnozielone oczy, a na czole przeswitywała przez włosy cienka blizna´
w kształcie błyskawicy.
   Harry Potter był niezwykłym chłopcem, a owa blizna była jego najbardziej
osobliw ˛a cech ˛a. Nie była ona, jak mu wmawiali przez dziesi˛ec lat Dursleyowie,´
pozostałosci ˛a po wypadku samochodowym, w którym mieli zgin ˛a´   c jego rodzice,´
poniewa˙z Lily i James Potterowie wcale nie zgin˛eli w wypadku. Zostali zamordo-
wani, a ich zabójc ˛a był najpot˛e˙zniejszy od stu lat czarnoksi˛e˙znik, Lord Voldemort.
   Harry’emu udało si˛e wyjs´c z tej potyczki jedynie z ow ˛a blizn ˛a na czole; mor-´
dercze zakl˛ecie Voldemorta odbiło si˛e od niego, godz ˛ac w tego, który je rzucił.
Voldemort umkn ˛ał, ledwo ˙zywy, pozbawiony swej mocy...
   Harry spotkał si˛e jednak z nim ponownie w Hogwarcie. Teraz, stoj ˛ac w ciem-
nym  oknie,  wspomniał  ich  ostatnie  starcie  i  musiał  przyznac,  ˙ze  miał  wielkie´
szcz˛escie, skoro udało mu si˛e do˙zy´c tych trzynastych urodzin.´
   Przebiegał spojrzeniem gwia´zdziste niebo, wypatruj ˛ac Hedwigi, która w ka˙z-
dej chwili mogła przyfrun ˛ac z martw ˛a mysz ˛a w dziobie, ˙z ˛adna pochwały. A kiedy´
tak patrzył ponad dachami domów, dopiero po kilku sekundach uswiadomił sobie,´
˙ze zobaczył cos dziwnego.´
   Na tle złotego ksi˛e˙zyca czerniało cos wielkiego i ko´slawego. To co´s powi˛ek-´
szało si˛e szybko i leciało wyra´znie w jego stron˛e. Zamarł bez ruchu, obserwuj ˛ac,
jak dziwny kształt szybuje coraz ni˙zej i ni˙zej. Przez ułamek sekundy zawahał si˛e,
z r˛ek ˛a na klamce, czy nie zatrzasn ˛ac okna, ale zanim zd ˛a˙zył to zrobi´c, dziwaczny´
kształt był ju˙z nad jedn ˛a z latarni oswietlaj ˛acych Privet Drive i Harry zdał sobie´
w koncu spraw˛e, co to jest, wi˛ec szybko odskoczył w bok.´
   Przez okno wleciały trzy sowy, przy czym dwie podtrzymywały trzeci ˛a, która
sprawiała wra˙zenie nieprzytomnej. Wyl ˛adowały z cichym plasni˛eciem na łó˙zku´
Harry’ego, a srodkowa sowa, wielka i szara, przewróciła si˛e na grzbiet i legła bez´
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ruchu. Do jej nó˙zek przywi ˛azana była spora paczka.
   Harry natychmiast rozpoznał tego ptaka — był to s˛edziwy puchacz Errol, na-
le˙z ˛acy do rodziny Weasleyów. Podbiegł do łó˙zka, odwi ˛azał sznurek, którym przy-
mocowana była paczka, i zaniósł Errola do klatki Hedwigi. Ptak otworzył jedno
m˛etne oko, zagruchał słabo w podzi˛ece i zanurzył dziób w miseczce z wod ˛a.
   Harry zaj ˛ał si˛e pozostałymi ptakami. W jednym z nich, wielkiej sowie snie˙z-´
nej, rozpoznał swoj ˛a Hedwig˛e. Ona równie˙z przyd´zwigała pakunek i sprawia-
ła wra˙zenie bardzo z siebie zadowolonej. Kiedy odwi ˛azał paczk˛e, dziobn˛eła go
przyjacielsko, po czym pofrun˛eła do swojej klatki, sadowi ˛ac si˛e obok Errola.
   Trzeciej sowy, o pi˛eknym br ˛azowym upierzeniu, Harry nigdy przedtem nie
widział, ale od razu poznał, sk ˛ad przyleciała, bo prócz trzeciej paczki przyniosła
listzgodłemHogwartu.Kiedyuwolniłj ˛aodlistuipaczki,nastroszyłazgodnosci ˛a´
pióra, zamachała skrzydłami i natychmiast wyleciała z powrotem przez otwarte
okno.
   Harry usiadł na łó˙zku, si˛egn ˛ał po paczk˛e, któr ˛a przyniósł Errol, i rozerwał
br ˛azowy papier. Wewn ˛atrz była jego pierwsza w ˙zyciu kartka urodzinowa i pre-
zent owini˛ety złot ˛a foli ˛a. Kiedy otwierał kopert˛e, r˛ece lekko mu dr˙zały. Na łó˙zko
wypadł list i wycinek z gazety.
   Ju˙z na pierwszy rzut oka mo˙zna było poznac, ˙ze wycinek pochodzi z „Proroka´
Codziennego", gazety czarodziejów, bo ludzie na czarno-białej fotografii porusza-
li si˛e. Harry podniósł wycinek, wygładził go i przeczytał:

     PRACOWNIK MINISTERSTWA MAGII ZGARNIA NAJWYZSZ  ˛A˙
                                 WYGRAN  ˛A

   Artur Weasley, kierownik Urz˛edu Niewłasciwego U˙zycia Produktów Mugoli´
w Ministerstwie Magii, zgarn ˛ał najwy˙zsz ˛a wygran ˛a w dorocznej loterii „Proroka
Codziennego". Zachwycony pan Weasley powiedział naszemu reporterowi: „Za
te pieni ˛adze pojedziemy do Egiptu, gdzie nasz najstarszy syn, Bili, pracuje dla
banku Gringotta jako łamacz uroków”.
   Rodzina Weasleyów sp˛edzi w Egipcie cały miesi ˛ac. Wróc ˛a na pocz ˛atek nowe-
go roku szkolnego w Hogwarcie, gdzie uczy si˛e pi˛ecioro dzieci Weasleyów.

   Harry rzucił okiem na ruchome zdj˛ecie i usmiechn ˛ał si˛e szeroko, kiedy zoba-´
czył wszystkich dziewi˛ecioro Weasleyów na tle wielkiej piramidy, wymachuj ˛a-
cych do niego r˛ekami. Pulchna pani Weasley, wysoki, łysiej ˛acy pan Weasley, sze-
sciu synów i córka — wszyscy (cho´ c na czarno-białym zdj˛eciu nie było tego wi-´
dac) o płomiennorudych włosach. W samym´    srodku stał Ron, wysoki i szczupły,´
ze swoim szczurem Parszywkiem na ramieniu, obejmuj ˛ac młodsz ˛a siostrzyczk˛e,
Ginny.
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   Nikt chyba nie zasługiwał bardziej na wygranie stosu złotych monet od We-
asleyów, którzy byli wspaniałymi lud´zmi, a przy tym bardzo ubogimi. Harry pod-
niósł list od Rona i rozwin ˛ał go.

         Drogi Harry,
         Wszystkiego najlepszego z okazji urodzin!
         Harry, naprawd˛e bardzo mi przykro z powodu tego telefonu. Mam
      nadziej˛e,  ˙ze  nie  oberwałes  za  to  od  twoich  mugoli.  Rozmawiałem´
      z ojcem, powiedział, ˙ze nie powinienem tak wrzeszczec.´
         Tu,  w  Egipcie,  jest  fantastycznie.  Bili  oprowadza  nas  po  tych
      wszystkich staro˙zytnych grobowcach, nie masz poj˛ecia, jakie zakl˛e-
      cia ich strzeg ˛a! Mama nie pozwoliła Ginny wejs´c do ostatniego. Było´
      tam mnóstwo zmalowanych szkieletów mugoli, którzy włamali si˛e do
      srodka i którym powyrastały dodatkowe głowy i ró˙zne inne´swi´  nstwa.´
         Nie mogłem uwierzyc,  ˙ze mój tata wygrał w loterii „Proroka”.´
      Siedemset galeonów! Wi˛ekszos´c poszła na ten wyjazd, ale troch˛e zo-´
      stało i rodzice maj ˛a mi kupic now ˛a ró˙zd˙zk˛e.´

   Harry a˙z za dobrze pami˛etał moment, w którym połamała si˛e stara ró˙zd˙zka
Rona. Zdarzyło si˛e to wtedy, kiedy obaj polecieli do Hogwartu samochodem, któ-
ry przy l ˛adowaniu trafił w drzewo rosn ˛ace posrodku szkolnych błoni.´

         Wracamy na tydzien przed pocz ˛atkiem semestru. Pojedziemy do´
      Londynu, ˙zebykupicnoweksi ˛a˙zki,noinow ˛aró˙zd˙zk˛edlamnie.Mo˙ze´
      udałoby si˛e nam tam spotkac?´
                              Nie daj si˛e stłamsic tym mugolom!´
                                    Postaraj si˛e byc w Londynie.´
                                                           RON

         PS Percy został naczelnym prefektem. W zeszłym tygodniu dostał
      list.

   Harry ponownie zerkn ˛ał na zdj˛ecie w gazecie. Percy, który rozpoczynał siód-
my, ostatni rok nauki w Hogwarcie, puszył si˛e na nim wyj ˛atkowo. Przypi ˛ał so-
bie odznak˛e naczelnego prefekta do fezu, tkwi ˛acego mu zawadiacko na głowie,
na schludnie zaczesanych włosach. W rogowych okularach odbijało si˛e egipskie
słonce.´
   Teraz Harry rozwin ˛ał prezent. Wewn ˛atrz było cos, co przypominało miniatu-´
rowego szklanego b ˛aka do zabawy, i jeszcze jedna karteczka od Rona.
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         Harry, to jest kieszonkowy fałszoskop — wykrywacz podst˛epów.
      Kiedy w pobli˙zu znajduje si˛e ktos niegodny zaufania, wykrywacz po-´
      dobno błyska i wiruje. Bili mówi, ˙ze to tandeta dla turystów, bo wczo-
      raj b ˛ak zacz ˛ał ni st ˛ad, ni zow ˛ad błyskac podczas kolacji. Nie wiedział´
      jednak, ˙ze Fred i George wrzucili mu kilka ˙zuków do zupy.
                                                           Czes´c´
                                                            RON

   Harry odło˙zył fałszoskop na nocn ˛a szafk˛e. Szklany b ˛ak sam ustawił si˛e pio-
nowo na spiczastym koncu i tkwił tak nieruchomo, odbijaj ˛ac fosforyzuj ˛ace wska-´
zówki budzika. Przez chwil˛e Harry przygl ˛adał mu si˛e z zachwytem, a potem wzi ˛ał
do r˛eki paczk˛e przyniesion ˛a przez Hedwig˛e.
   Wewn ˛atrz był równie˙z owini˛ety w kolorowy papier prezent, kartka urodzino-
wa i list, tym razem od Hermiony.

         Drogi Harry,
         Ron napisał mi o swojej rozmowie telefonicznej z wujem Verno-
      nem. Mam nadziej˛e, ˙ze jakos z tego wybrn ˛ałe´s.´
         Jestem teraz na wakacjach we Francji i zupełnie nie wiedziałam,
      jak ci to wysłac — co by było, gdyby to otworzyli na cle? — ale nagle´
      pojawiła si˛e Hedwiga! Chyba chciała si˛e upewnic, ˙ze tym razem do-´
      staniesz cos od kogos na urodziny. Kupiłam ci prezent poprzez sowi ˛a´
      poczt˛e wysyłkow ˛a; znalazłam takie ogłoszenie w „Proroku Codzien-
      nym” (kazałam go sobie tutaj przysyłac, ˙zeby wiedzie´c, co si˛e dzie-´
      je w czarodziejskim swiecie). Widziałe´s zdj˛ecie Rona i jego rodziny´
      na tle piramidy? Było w zeszłym tygodniu. Zało˙z˛e si˛e, ˙ze mnóstwo
      si˛e tam nauczy. A˙z mnie zazdros´c bierze — ci staro˙zytni czarodzieje´
      egipscy byli naprawd˛e super.
         Tutaj te˙z natrafiłam na slady dawnych czarownic i czarodziejów.´
      Musiałam napisac na nowo moje wypracowanie z historii magii, ˙zeby´
      wykorzystac te informacje. Mam nadziej˛e,  ˙ze nie jest za długie —´
      dwa zwoje pergaminu wi˛ecej, ni˙z ˙zyczył sobie profesor Binns.
         Ron pisze, ˙ze b˛edzie w Londynie w ostatnim tygodniu wakacji.
      A ty? Myslisz, ˙ze twoja ciotka i wuj by ci˛e pu´scili? Tak bym chciała,´
      ˙zeby ci si˛e udało wyrwac. Je´sli nie, zobaczymy si˛e 1 wrze´snia w eks-´
      presie do Hogwartu!
                                                Pozdrowienia od
                                                   HERMIONY

         PS Ron pisze, ˙ze Percy został prefektem naczelnym. Zało˙z˛e si˛e,
      ˙ze Percy jest w siódmym niebie, czego chyba nie mo˙zna powiedziec´
      o Ronie.
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   Harry zachichotał, odło˙zył list od Hermiony i wzi ˛ał do r˛eki prezent. Był bar-
dzo ci˛e˙zki. Znaj ˛ac Hermion˛e, podejrzewał, ˙ze to jakas wielka ksi˛ega wyj ˛atkowo´
trudnych zakl˛ec — ale si˛e mylił. Serce mu zabiło mocno, kiedy rozerwał papier´
i ujrzał błyszcz ˛acy neseser z czarnej skóry, ze srebrnym napisem: „Podr˛eczny ze-
staw miotlarski”.
   — Uau! Hermiono! — szepn ˛ał Harry, otwieraj ˛ac neseser, aby zajrzec do´srod-´
ka.
   Był tam wielki słój wybornej pasty Fleetwooda do polerowania r ˛aczki miotły,
para lsni ˛acych, srebrnych klipsów do spinania gał ˛azek, male´nki mosi˛e˙zny kompas´
z uchwytem do r ˛aczki, bardzo u˙zyteczny podczas długich lotów, a tak˙ze Poradnik
samodzielnej konserwacji mioteł.
   PróczprzyjaciółHarry’emunajbardziejbrakowałoquidditcha,najpopularniej-
szej dyscypliny sportowej w magicznym swiecie — bardzo niebezpiecznej i bar-´
dzo podniecaj ˛acej, w któr ˛a grało si˛e na lataj ˛acych miotłach. Harry był swietnym´
graczem: został najmłodszym w ostatnim stuleciu członkiem reprezentacji jedne-
go z domów Hogwartu. Jednym z jego najwi˛ekszych skarbów była miotła wysci-´
gowa Nimbus Dwa Tysi ˛ace.
   Odło˙zył skórzany neseser i si˛egn ˛ał po ostatni ˛a paczk˛e. Od razu rozpoznał ko-
slawe pismo na br ˛azowym papierze: to paczka od Hagrida, gajowego Hogwartu.´
Rozdarł papier i zobaczył cos zielonego i skórzanego, ale zanim zdołał rozerwa´ c´
całe opakowanie, paczka zadr˙zała dziwnie, a wewn ˛atrz cos gło´ sno kłapn˛eło —´
jakby miało szcz˛eki.
   Harry zamarł. Wiedział, ˙ze Hagrid nie przysłałby mu swiadomie niczego nie-´
bezpiecznego, ale wiedział te˙z, ˙ze Hagrid ma zupełnie inne poj˛ecie o tym, co jest
niebezpieczne, od wi˛ekszosci normalnych ludzi. Znany był z tego,  ˙ze przyja´z-´
nił si˛e z olbrzymimi paj ˛akami, kupował gro´zne trójgłowe psy od ludzi spotka-
nych przypadkowo w pubie, a raz przemycił do swojej chatki jajo smoka, co było
sprzeczne z prawami obowi ˛azuj ˛acymi w swiecie czarodziejów.´
   Palec mu nieco dr˙zał, kiedy szturchn ˛ał paczk˛e. Znowu cos gło´sno kłapn˛eło.´
Si˛egn ˛ał po lamp˛e stoj ˛ac ˛a na szafce nocnej, chwycił j ˛a mocno i uniósł nad głow ˛a,
gotów uderzyc. Potem złapał za reszt˛e br ˛azowego papieru i poci ˛agn ˛ał.´
   Z opakowania wypadła...  ksi ˛a˙zka. Harry zd ˛a˙zył tylko zauwa˙zyc ładn ˛a zie-´
lon ˛a okładk˛e i złoty napis: Potworna ksi˛ega potworów, gdy ksi ˛a˙zka podskoczyła
i zacz˛eła pełzn ˛ac po łó˙zku jak dziwaczny krab.´
   — Uoooo...  — mrukn ˛ał Harry.
   Ksi ˛a˙zka zsun˛eła si˛e z łó˙zka, spadła z trzaskiem na podłog˛e i popełzła po niej
szybko. Harry ruszył za ni ˛a ukradkiem, a˙z schowała si˛e w ciemnym k ˛acie pod
biurkiem. Maj ˛ac nadziej˛e, ˙ze Dursleyowie nadal mocno spi ˛a, Harry osun ˛ał si˛e na´
kolana i si˛egn ˛ał pod biurko, ˙zeby j ˛a wyci ˛agn ˛ac.´
   — Auuu!
   Ksi ˛a˙zka chapn˛eła go w r˛ek˛e, po czym przemkn˛eła obok niego, wci ˛a˙z kłapi ˛ac
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okładkami. Harry okr˛ecił si˛e w miejscu, skoczył i przygwo´zdził j ˛a do podłogi.
W s ˛asiednim pokoju wuj Vernon zachrapał głosno przez sen.´
   Hedwiga i Errol obserwowali z zainteresowaniem, jak Harry sciska w ramio-´
nach wyrywaj ˛ac ˛a si˛e ksi ˛a˙zk˛e, biegnie z ni ˛a do komody, wyci ˛aga skórzany pasek
i zaciska go mocno wokół ksi ˛a˙zki. Ksi˛ega potworów zadygotała wsciekle, ale nie´
mogła ju˙z podskakiwac i kłapa´c okładkami, wi˛ec Harry cisn ˛ał j ˛a na łó˙zko i si˛egn ˛ał´
po kartk˛e od Hagrida.
         Kochany Harry,
         Du˙zo szcz˛escia w dniu urodzin! Tak my´ sl˛e, ˙ze mo˙ze b˛edzie ci to´
      pasowac w przyszłym roku. Wi˛ecej tu nie powim. Powim ci jak si˛e´
      zobaczymy. Mam nadziej˛e ˙ze mugole traktuj ˛a ci˛e jak nale˙zy.
                                        Wszystkiego najlepszego
                                                       HAGRID
   Przekonanie Hagrida,  ˙ze gryz ˛aca ksi ˛a˙zka mo˙ze mu „pasowac”, wydało si˛e´
Harry’emu złowieszcze, ale poło˙zył jego kartk˛e obok listów Rona i Hermiony,
usmiechaj ˛ac si˛e jeszcze szerzej. Został ju˙z tylko list z Hogwartu.´
   Był nieco grubszy ni˙z zwykle. Otworzył kopert˛e, wyj ˛ał pierwszy pergamin
i przeczytał:
         Szanowny Panie Potter,
         pragn˛e przypomniec, ˙ze nowy rok szkolny rozpoczyna si˛e 1 wrze-´
      snia. Ekspres do Hogwartu odje˙zd˙za z dworca King s Cross, z peronu´
      dziewi˛ec i trzy czwarte, o godzinie jedenastej.´
         Uczniowie trzeciej klasy mog ˛a w okreslone soboty i niedziele od-´
      wiedzac wiosk˛e Hogsmeade. Prosz˛e przekaza´ c rodzicom lub opieku-´
      nowi do podpisania doł ˛aczone pozwolenie.
         Zał ˛aczam list˛e ksi ˛a˙zek niezb˛ednych w nowym roku szkolnym.
                                           Z wyrazami szacunku
                                        Profesor M. McGonagall
                                              zast˛epca dyrektora
   Harry wyci ˛agn ˛ał formularz pozwolenia i przyjrzał mu si˛e, tym razem ju˙z bez
usmiechu. Byłoby cudownie wybra´   c si˛e do Hogsmeade; wiedział, ˙ze to wioska´
całkowicie zamieszkana przez czarodziejów, a jeszcze nigdy w niej nie był. Ale
jak tu przekonac wuja Vernona lub ciotk˛e Petuni˛e, ˙zeby podpisali formularz?´
   Spojrzał na budzik. Była druga w nocy.
   Uznawszy, ˙zeb˛edziesi˛eotomartwiłrano,wróciłdołó˙zkaiprzekresliłkolejny´
dzien na karcie,na której odliczał dni dziel ˛acego od powrotu do Hogwartu.Potem´
zdj ˛ał okulary, poło˙zył si˛e i jeszcze raz zerkn ˛ał na swoje trzy kartki urodzinowe.
   Harry Potter był niezwykłym chłopcem, ale w tym momencie czuł si˛e jak
ka˙zdy normalny człowiek — po raz pierwszy w ˙zyciu cieszył si˛e, ˙ze ma urodziny.
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Rozdział 2

Wielki bł ˛ad ciotki Marge

   Kiedy nast˛epnego ranka Harry zszedł na sniadanie, zastał ju˙z cał ˛a trójk˛e Dur-´
sleyów siedz ˛ac ˛a przy kuchennym stole. Gapili si˛e w nowiutki telewizor, który
kupili na powitanie Dudleya, kiedy przyjechał na letnie wakacje. Dudley uskar˙zał
si˛e zawsze, ˙ze musi wci ˛a˙z biegac od lodówki w kuchni do telewizora w salonie.´
Teraz wi˛ekszos´c czasu sp˛edzał w kuchni, utkwiwszy swoje prosiakowate oczka´
w ekranie telewizora, podczas gdy jego pi˛ec podbródków trz˛esło si˛e miarowo od´
nieustannego prze˙zuwania ró˙znego rodzaju smakołyków.
   Harry usiadł mi˛edzy Dudleyem i wujem Vernonem, pot˛e˙znym krzepkim m˛e˙z-
czyzn ˛a o bardzo krótkiej szyi i krzaczastych w ˛asach. Dursleyowie nie tylko nie
zło˙zyli mu  ˙zyczen urodzinowych, ale nie dali po sobie pozna´c,  ˙ze w ogóle za-´
uwa˙zyli jego przyjscie. Harry był jednak do tego przyzwyczajony. Wzi ˛ał sobie´
kawałek tostu i spojrzał na spikera w telewizorze, przekazuj ˛acego własnie wiado-´
mos´c o jakim´s zbiegłym wi˛e´zniu.´
   — ...ostrzega si˛e wszystkich, ˙ze Black jest uzbrojony i nadzwyczaj niebez-
pieczny. A oto specjalny numer telefonu, pod który nale˙zy natychmiast zadzwo-
nic, je´sli pa´nstwo gdzie´s zauwa˙z ˛a Blacka...´
   — Nie musisz nam mówic, ˙ze to łotr spod ciemnej gwiazdy! — warkn ˛ał wuj´
Vernon, spogl ˛adaj ˛ac znad gazety na zdj˛ecie wi˛e´znia. — Wystarczy tylko spojrzec´
na tego nieroba i łachmyt˛e! A te jego włosy!
   I spojrzał z odraz ˛a na Harry’ego, którego rozczochrane włosy zawsze dopro-
wadzały go do białej gor ˛aczki. W porównaniu z facetem ze zdj˛ecia, którego wy-
chudzon ˛a twarz otaczała pl ˛atanina włosów, si˛egaj ˛acych mu a˙z do pasa, Harry po-
czuł si˛e, jakby dopiero co wyszedł od fryzjera.
   Pojawił si˛e znowu spiker.
   — Ministerstwo Rolnictwa i Rybołówstwa oznajmia, ˙ze...
   — Chwileczk˛e! — szczekn ˛ał wuj Vernon, mierz ˛ac spikera wsciekłym spojrze-´
niem. — Nie powiedziałes, sk ˛ad ten debil uciekł! I to ma by´c rzetelna informacja?´
Ten szaleniec mo˙ze własnie w tej chwili przechodzi´c nasz ˛a ulic ˛a!´
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   Ciotka Petunia, która była koscista i miała ko´nsk ˛a twarz, odwróciła si˛e szyb-´
ko i wyjrzała przez okno. Harry dobrze wiedział, ˙ze ciotka Petunia marzy o tym,
aby byc t ˛a osob ˛a, która zadzwoni pod numer specjalny. Była jedn ˛a z najbardziej´
wscibskich kobiet na´swiecie i wi˛ekszo´s´c ˙zycia sp˛edzała na´sledzeniu swoich nud-´
nych jak flaki z olejem, praworz ˛adnych s ˛asiadów.
   — Kiedy oni si˛e naucz ˛a — rzekł wuj Vernon, wal ˛ac w stół swój  ˛a wielk ˛a,
purpurow ˛a pi˛esci ˛a — ˙ze takich typów trzeba od razu wiesza´c?´
   — Masz swi˛et ˛a racj˛e — przyznała ciotka Petunia, nadal zerkaj ˛ac do ogródka´
s ˛asiadów.
   Wuj Vernon wypił resztk˛e herbaty, spojrzał na zegarek i stwierdził:
   — No, Petunio, za minut˛e musz˛e wyjs´c. Poci ˛ag Marge przyje˙zd˙za o dziesi ˛atej.´
   Harry, którego mysli bł ˛adziły wokół podr˛ecznego zestawu miotlarskiego, spo-´
czywaj ˛acego w jego sypialni na pierwszym pi˛etrze, został gwałtownie sprowadzo-
ny z powrotem na ziemi˛e.
   — Ciocia Marge? — wybełkotał. — On...  to ona do nas przyje˙zd˙za?
   Ciotka Marge była siostr ˛a wuja Vernona. Choc nie ł ˛aczyło jej ˙zadne pokre-´
wienstwo z Harrym (którego matka była siostr ˛a ciotki Petunii), zmuszano go, by´
mówił do niej „ciociu”. Mieszkała na wsi, w domu z wielkim ogrodem, gdzie
hodowała buldogi. Rzadko bywała na Privet Drive, poniewa˙z nie mogła znies´c´
rozstania ze swoimi ukochanymi i drogocennymi psami, ale ka˙zde jej odwiedziny
zapadały Harry’emu gł˛eboko w pami˛ec.´
   Podczas przyj˛ecia z okazji pi ˛atych urodzin Dudleya ciotka Marge łapała Har-
ry’ego zakrzywionym koncem laski za nogi, aby mu udaremni´    c wygranie z Du-´
dleyem w komórki do wynaj˛ecia. Par˛e lat pó´zniej przybyła na Bo˙ze Narodzenie,
przywo˙z ˛ac skomputeryzowanego robota dla Dudleya, a Harry’ego obdarzaj ˛ac ła-
skawie paczk ˛a sucharków dla psów. Podczas jej ostatnich odwiedzin, rok przed
tym, jak dostał pierwszy list z Hogwartu, Harry niechc ˛acy nadepn ˛ał na łap˛e jej
ulubionego psa. Bestia pognała do ogrodu za Harrym, który ratował si˛e ucieczk ˛a
na drzewo, a ciotka Marge nie odwołała psa a˙z do północy. Na wspomnienie tego
wydarzenia Dudley zawsze zasmiewał si˛e do łez.´
   — Marge b˛edzie u nas przez tydzien — warkn ˛ał wuj Vernon. — A skoro ju˙z´
jestesmy przy tym temacie — wycelował gro´znie palec w Harry’ego — musimy´
ustalic kilka spraw, zanim pojad˛e po ni ˛a na dworzec.´
   Dudley zachichotał i przestał si˛e gapic w telewizor. Przygl ˛adanie si˛e, jak wuj´
Vernon zn˛eca si˛e nad Harrym, nale˙zało do jego ulubionych rozrywek.
   — Po pierwsze — zagrzmiał wuj Vernon — b˛edziesz si˛e do ciotki Marge
odzywał cywilizowanym j˛ezykiem.
   — Dobrze, wuju — powiedział Harry — ale pod warunkiem, ˙ze ona b˛edzie
si˛e tak samo odzywała do mnie.
   — Po drugie — ci ˛agn ˛ał wuj Vernon, jakby nie dosłyszał odpowiedzi Har-
ry’ego — Marge nie wie nic o twojej nienormalnosci, wi˛ec nie ˙zycz˛e sobie ˙zad-´
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nych...  ˙zadnych dziwactw podczas jej pobytu. Masz si˛e zachowywac jak nale˙zy,´
zrozumiano?
   — Jesli tylko ona b˛edzie si˛e tak zachowywa´c — wycedził Harry przez zaci-´
sni˛ete z˛eby.´
   — Po trzecie — ci ˛agn ˛ał wuj Vernon, łypi ˛ac gro´znie na Harry’ego swoimi
małymi swi´  nskimi oczkami — powiedzieli´smy Marge, ˙ze jeste´s w O´srodku Wy-´
chowawczym Swi˛etego Brutusa dla Młodocianych Recydywistów.´
   — Co?! — krzykn ˛ał Harry.
   — I masz si˛e trzymac tej wersji, je´sli nie chcesz mie´c powa˙znych kłopotów´
— warkn ˛ał wuj Vernon.
   Harry siedział, blady i wsciekły, wpatruj ˛ac si˛e w wuja Vernona i nie wierz ˛ac´
własnym uszom. Ciotka Marge przyje˙zd˙za na tydzien — to był najgorszy z pre-´
zentów urodzinowych, jaki kiedykolwiek dostał od Dursleyów, wł ˛aczaj ˛ac w to
par˛e starych skarpetek wuja Vernona.
   — No, Petunio — powiedział wuj Vernon, podnosz ˛ac si˛e z trudem — jad˛e na
dworzec. Chcesz si˛e ze mn ˛a przejechac, Dudziaczku?´
   —Nie—odpowiedziałDudley,któregouwag˛eponowniepochłon ˛ałtelewizor.
   — Dudzio musi si˛e wystroic dla swojej ciotuni — powiedziała ciotka Petunia,´
gładz ˛ac jego jasn ˛a, szczeciniast ˛a czupryn˛e. — Mamusia kupiła mu sliczn ˛a now ˛a´
muszk˛e. Wuj Vernon poklepał Dudleya po tłustym ramieniu.
   — No to na razie.
   I opuscił kuchni˛e.´
   Harry’emu, który siedział pogr ˛a˙zony w czyms w rodzaju transu, przyszedł´
nagle do głowy pewien pomysł. Zostawił nie dojedzony tost, zerwał si˛e na równe
nogi i pobiegł za wujem Vernonem do frontowych drzwi.
   Wuj Vernon naci ˛agał ju˙z kurtk˛e.
   — Ciebie nie zabieram — warkn ˛ał, kiedy zobaczył Harry’ego.
   — Ani mi to w głowie — odpowiedział chłodno Harry. — Chciałbym tylko
o cos zapyta´c.´
   Wuj Vernon spojrzał na niego podejrzliwie.
   — Na trzecim roku w Hog...  w mojej szkole mo˙zemy czasami pojechac do´
takiej wioski...
   — No to co? — warkn ˛ał wuj Vernon, zdejmuj ˛ac kluczyki od samochodu z ha-
czyka przy drzwiach.
   — Musz˛e miec podpis opiekuna na pozwoleniu — wypalił Harry.´
   — A niby dlaczego miałbym ci to podpisac?´
   — No bo — zacz ˛ał Harry, starannie dobieraj ˛ac słowa — b˛edzie mi dos´c trudno´
przez cały czas udawac przed ciotk ˛a Marge,  ˙ze jestem w tym´Swi˛etym Jakmu-´
-tam...
   — W Osrodku Wychowawczym´      Swi˛etego Brutusa dla Młodocianych Recydy-´
wistów! — rykn ˛ał wuj Vernon, a Harry ucieszył si˛e, bo w tym wrzasku wyra´znie
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usłyszał nut˛e paniki.
   — No własnie — powiedział Harry, patrz ˛ac spokojnie w wielk ˛a, purpurow ˛a´
twarz wuja Vernona. — Tyle do zapami˛etania. No i musiałoby to brzmiec przeko-´
nuj ˛aco, prawda? A jesli co´s mi si˛e niechc ˛acy wypsnie?´
   — TO CI TE BZDURY WYBIJ ˛E Z GŁOWY! — rykn ˛ał wuj Vernon, podcho-
dz ˛ac do Harry’ego z podniesion ˛a r˛ek ˛a.
   Ale Harry trzymał si˛e dzielnie.
   — Wybicie mi tych bzdur z głowy nie sprawi, ˙ze ciotka Marge zapomni o tym,
co jej mog˛e niechc ˛acy powiedziec — rzekł ponuro.´
   Wuj Vernon zatrzymał si˛e, ale r˛ek˛e miał wci ˛a˙z podniesion ˛a. Jego twarz przy-
brała teraz barw˛e ciemnego fioletu.
   — Ale jesli wuj podpisze mi to pozwolenie — dodał szybko Harry — to przy-´
si˛egam,  ˙ze nie zapomn˛e, w jakiej szkole mam byc i b˛ed˛e si˛e zachowywał jak´
mug...  jak normalny człowiek i w ogóle.
   Harry był pewny, ˙ze wuj Vernon złapał przyn˛et˛e, choc z˛eby miał nadal obna-´
˙zone, a ˙zyła na skroni pulsowała mu gro´znie.
   — Dobra — warkn ˛ał w koncu. — Podczas całego pobytu Marge b˛ed˛e ci si˛e´
uwa˙znie  przygl ˛adał.  Jesli  si˛e  zachowasz  przyzwoicie  i  nie  b ˛akniesz,  do  jakiej´
szkoły naprawd˛e chodzisz, podpisz˛e ci ten głupi formularz.
   Odwrócił si˛e, otworzył drzwi, wyszedł i zatrzasn ˛ał je za sob ˛a z tak ˛a sił ˛a, ˙ze
wyleciała jedna z szybek nad drzwiami.
   Harry nie wrócił do kuchni. Poszedł na gór˛e do swojej sypialni. Jesli ma si˛e´
zachowywac jak prawdziwy mugol, powinien zacz ˛a´   c od razu. Powoli i z ponur ˛a´
min ˛a zebrał wszystkie prezenty i kartki urodzinowe i schował je razem ze swoim
wypracowaniem pod obluzowan ˛a desk ˛a podłogi. Potem podszedł do klatki He-
dwigi. Errol sprawiał wra˙zenie, jakby odzyskał siły; on i Hedwiga spali sobie
smacznie, ukrywszy łebki pod skrzydłami. Harry westchn ˛ał i zacz ˛ał szturchac´
oba ptaki.
   — Hedwigo — powiedział sm˛etnie — musisz si˛e st ˛ad wynies´c na tydzie´   n.´
Lec z Errolem. Ron si˛e tob ˛a zaopiekuje. Napisz˛e mu par˛e słów wyja´snienia. I nie´
patrz na mnie tak. — Wielkie, bursztynowe oczy Hedwigi pełne były wyrzutu. —
To nie moja wina. To jedyny sposób, ˙zebym mógł zwiedzic Hogsmeade z Ronem´
i Hermion ˛a.
   Dziesi˛ec minut pó´zniej Errol i Hedwiga (z li´scikiem do Rona przywi ˛azanym´
do nó˙zki) wylecieli przez okno i wkrótce znikn˛eli Harry’emu z oczu, a on, czuj ˛ac
si˛e bardzo nieszcz˛esliwy, schował pust ˛a klatk˛e do szafy.´
   Nie dane mu jednak było długo dumac nad swoim losem. W chwil˛e pó´zniej´
usłyszał wrzask ciotki Petunii, która wołała go, by zszedł na dół i przygotował si˛e
na powitanie goscia.´
   — Zrób cos z tymi włosami! — warkn˛eła, kiedy zszedł do przedpokoju.´
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   Harry nie widział najmniejszego sensu w przygładzaniu włosów. Wiedział,
˙ze ciotka Marge uwielbia go krytykowac, wi˛ec im nieporz ˛adniej wygl ˛ada, tym´
wi˛eksz ˛a sprawi jej uciech˛e.
   Zaraz potem rozległ si˛e cichy chrz˛est ˙zwiru, kiedy wuj Vernon wje˙zd˙zał tyłem
na podjazd, a po chwili trzaskanie drzwiami samochodowymi i kroki na scie˙zce.´
   — Otwórz drzwi! — sykn˛eła ciotka Petunia.
   Harry, czuj ˛ac wielk ˛a kul˛e lodu w ˙zoł ˛adku, otworzył drzwi.
   Na progu stała ciotka Marge. Była bardzo podobna do wuja Vernona: wiel-
ka, t˛ega, z purpurow ˛a twarz ˛a, miała nawet w ˛asy, choc nie tak krzaczaste jak on.´
W r˛eku trzymała olbrzymi ˛a waliz˛e, a pod pach ˛a starego i ponurego buldoga.
   — Gdzie jest mój Dudziaczek?! — rykn˛eła. — Gdzie jest moje pimpi-bimpi?
   Pojawił si˛e Dudley, kołysz ˛ac tłustym zadkiem jak kaczka. Jasne włosy miał
gładko przylizane, a spod kilku podbródków ledwo było widac muszk˛e. Ciotka´
Marge cisn˛eła waliz˛e prosto w brzuch Harry’ego, pozbawiaj ˛ac go tchu, obj˛eła
Dudleya jedn ˛a r˛ek ˛a i cmokn˛eła głosno w policzek.´
   Harry dobrze wiedział, ˙ze Dudley godzi si˛e na te usciski i całusy tylko dlatego,´
˙ze spodziewa si˛e dobrej zapłaty. I rzeczywiscie, gdy go pu´sciła,´sciskał ju˙z w dłoni´
dwudziestofuntowy banknot.
   — Petunio! — krzykn˛eła ciotka Marge, mijaj ˛ac Harry’ego, jak gdyby był wie-
szakiem na kapelusze.
   I pocałowała ciotk˛e Petuni˛e, a raczej waln˛eła swoj ˛a wielk ˛a szcz˛ek ˛a w jej ko-
scisty policzek.´
   Teraz wszedł wuj Vernon. Zamykaj ˛ac drzwi, usmiechał si˛e dobrodusznie.´
   — Marge, herbatki, co? — zapytał. — A co dla Majcherka?
   — Majcher napije si˛e troch˛e herbatki z mojego spodeczka — odpowiedzia-
ła ciotka Marge i wszyscy ruszyli do kuchni, pozostawiaj ˛ac Harry’ego z walizk ˛a
w przedpokoju. Harry nie miał jednak do nich ˙zalu; dobry był ka˙zdy powód, by
byc z dala od ciotki Marge, wi˛ec zacz ˛ał bardzo powoli wci ˛aga´c waliz˛e po scho-´
dach.
   Kiedy wrócił do kuchni, ciotka Marge dostała ju˙z herbat˛e i kawałek strucli,
a Majcher chłeptał głosno w k ˛acie. Ciotka Petunia zerkała od czasu do czasu na´
plamy herbaty i sliny, których ci ˛agle przybywało na jej l´sni ˛acej zawsze podłodze.´
Nienawidziła zwierz ˛at.
   — Kto si˛e opiekuje psami, Marge? — zapytał wuj Vernon.
   — Och, namówiłam pułkownika Fubstera. Jest na emeryturze, wi˛ec dobrze
mu zrobi, jak b˛edzie miał jakies zaj˛ecie. Ale nie miałam serca zostawi´c biednego´
Majcherka. Usycha z t˛esknoty, gdy go opuszczam.
   Kiedy Harry usiadł, Majcher natychmiast zacz ˛ał warczec. To zwróciło wresz-´
cie uwag˛e ciotki Marge na Harry’ego.
   — A, to ty! — szczekn˛eła. — Wi˛ec wci ˛a˙z tu jestes?´
   — Tak — przyznał Harry.
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   — Nie mów takim niewdzi˛ecznym tonem — warkn˛eła ciotka Marge. — Po-
winienes by´c wdzi˛eczny Vernonowi i Petunii za to,  ˙ze ci˛e tu trzymaj ˛a. Ja bym´
tego nie zrobiła. Gdyby ci˛e podrzucono na mój próg, oddałabym ci˛e natychmiast
do sierocinca.´
   Harry ju˙z chciał odpowiedziec, ˙ze wolałby mieszka´c w sieroci´ncu ni˙z w domu´
Dursleyów, ale w por˛e przypomniał sobie o formularzu pozwolenia na odwiedze-
nie Hogsmeade, wi˛ec ugryzł si˛e w j˛ezyk i zmusił do krzywego usmiechu.´
   — Nie chichocz pod nosem, jak do ciebie mówi˛e! — zagrzmiała ciotka Mar-
ge. — Widz˛e, ˙ze wcale si˛e nie poprawiłes od czasu, jak tu byłam ostatnio. Miałam´
nadziej˛e, ˙ze w szkole naucz ˛a ci˛e dobrych manier. — Łykn˛eła głosno herbaty, otar-´
ła w ˛asy i zapytała: — Gdzie go umiesciłe´s, Vernon?´
   — W Swi˛etym Brutusie — odpowiedział szybko wuj Vernon. — To renomo-´
wany osrodek wychowawczy specjalizuj ˛acy si˛e w beznadziejnych przypadkach.´
   — Rozumiem. Czy u˙zywaj ˛a tam rózgi, chłopcze?
   — Eee...
   Wuj Vernon energicznie pokiwał głow ˛a za plecami ciotki Marge.
   — Tak — powiedział Harry, a pami˛etaj ˛ac, ˙ze ma si˛e zachowywac jak nale˙zy,´
dodał: — Bez przerwy.
   — To wspaniale — ucieszyła si˛e ciotka Marge. — Nie mog˛e słuchac tych´
wszystkich m˛edrków wygaduj ˛acych bzdury o szkodliwosci bicia. W dziewi˛e´  c-´
dziesi˛eciu  dziewi˛eciu  przypadkach  na  sto  dobre  lanie  daje  zbawienne  skutki.
A ciebie cz˛esto bij ˛a?
   — O, tak — odpowiedział Harry. — Nieustannie.
   — Nie podoba mi si˛e jednak twój ton, chłopcze. Jesli tak beztrosko mówisz´
o biciu, to znaczy, ˙ze nie bij ˛a ci˛e dostatecznie mocno. Petunio, na twoim miejscu
napisałabym do nich. Dałabym im jasno do zrozumienia,  ˙ze w przypadku tego
chłopca pochwalam porz ˛adne lanie.
   Byc mo˙ze wuj Vernon zacz ˛ał si˛e obawia´c, ˙ze Harry zapomni o ich umowie;´
w ka˙zdym razie nagle zmienił temat.
   —  Słuchałas  porannych  wiadomo´ sci,  Marge?  Co  my´slisz  o  tym  zbiegłym´
wi˛e´zniu?

   Ciotka Marge bardzo szybko poczuła si˛e jak u siebie w domu, a Harry’emu
zacz˛eło si˛e wydawac, ˙ze zanim przyjechała, jego ˙zycie pod numerem czwartym´
było prawdziw ˛a sielank ˛a. Wuj Vernon i ciotka Petunia zwykle dawali mu do zro-
zumienia, ˙zeby trzymał si˛e od nich z daleka, co Harry skwapliwie wykorzystywał.
Natomiast ciotka Marge chciała go wci ˛a˙z miec na oku, ˙zeby móc wygłasza´c kry-´
tyczne uwagi na temat jego wychowania. Uwielbiała porównywac go z Dudley-´
em, a prawdziw ˛a rozkosz sprawiało jej kupowanie Dudleyowi drogich prezentów,
przy czym wr˛eczaj ˛ac je, spogl ˛adała nie na Dudleya, a na Harry’ego, jakby tyl-
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ko czekała, a˙z zapyta, dlaczego on nic nie dostaje. Lubiła te˙z rozwodzic si˛e nad´
przyczynami, które sprawiły, ˙ze Harry jest tak ˙załosn ˛a osob ˛a.
   — Nie powinienes obwinia´   c siebie za to,  ˙ze ten chłopak wyrósł na co´s ta-´
kiego, Vernonie — oswiadczyła przy lunchu trzeciego dnia. — Je´  sli co´s gnije od´
wewn ˛atrz, nic na to nie poradzisz.
   Harrystarałsi˛eskupicnajedzeniu,aler˛ecemuzadr˙zały,apoliczkiporó˙zowia-´
ły ze złosci. Pami˛etaj o formularzu, powtarzał sobie w duchu. My´sl o Hogsmeade.´
Nic nie mów. Nie daj si˛e wyprowadzic z równowagi...´
   Ciotka Marge si˛egn˛eła po kieliszek z winem.
   — To jedna z podstawowych reguł wychowania — powiedziała. — U psów
widac to bardzo wyra´znie. Jak z suk ˛a jest co´s nie tak, to i szczeniaki b˛ed ˛a do´
niczego...
   W tym momencie kieliszek, który trzymała w r˛eku, roztrzaskał si˛e z wielkim
hukiem. Kawałki szkła poleciały we wszystkie strony, a ciotka Marge zacz˛eła pluc´
i mrugac powiekami; po jej wielkiej twarzy spływały stru˙zki krwi.´
   — Marge! — wrzasn˛eła histerycznie ciotka Petunia. — Marge, nic ci nie jest?
   — Nie martw si˛e — warkn˛eła ciotka Marge, ocieraj ˛ac twarz serwetk ˛a. — Mu-
siałam za mocno scisn ˛a´c. Kiedy´s zrobiłam to samo przy pułkowniku Fubsterze.´
Nie przejmuj si˛e, Petunio, ja mam naprawd˛e krzep˛e...
   Ale ciotka Petunia i wuj Vernon wpatrywali si˛e podejrzliwie w Harry’ego,
wi˛ec postanowił zrezygnowac z deseru i jak najszybciej odej´s´c od stołu.´
   Wyszedł do przedpokoju i oparł si˛e o scian˛e, oddychaj ˛ac gł˛eboko. Ju˙z dawno´
nie stracił nad sob ˛a panowania i nie sprawił, ˙ze cos si˛e roztrzaskało. Nie mógł po-´
zwolic, ˙zeby to si˛e powtórzyło. I nie chodziło jedynie o Hogsmeade — wiedział,´
˙ze mo˙ze miec kłopoty ze strony Ministerstwa Magii.´
   Harry był wci ˛a˙z niepełnoletnim czarodziejem i zgodnie z prawem obowi ˛azu-
j ˛acym w swiecie czarodziejów nie wolno mu było u˙zywa´  c czarów poza szkoł ˛a.´
A miał ju˙z cos na sumieniu. W ubiegłe wakacje otrzymał oficjalne ostrze˙zenie,´
w którym wyra´znie zaznaczono, ˙ze jesli ministerstwo dowie si˛e o jeszcze jednym´
u˙zyciu czarów przy Privet Drive, wyrzuc ˛a Harry’ego z Hogwartu.
   Usłyszał, jak Dursleyowie wstaj ˛a od stołu i szybko wbiegł na gór˛e, ˙zeby zejs´c´
im z oczu.

   Przez nast˛epne trzy dni Harry zmuszał si˛e do myslenia o swoim Poradniku sa-´
modzielnej konserwacji mioteł za ka˙zdym razem, kiedy ciotka Marge zajmowała
si˛e jego osob ˛a. Działało to zupełnie nie´zle, ale miał przy tym troch˛e nieprzytom-
ne spojrzenie, wi˛ec ciotka Marge zacz˛eła głosic opini˛e, ˙ze jest niedorozwini˛ety´
umysłowo.
   W koncu nadszedł jednak ostatni, tak wyt˛eskniony przez niego wieczór po-´
bytu ciotki Marge u Dursleyów. Ciotka Petunia przygotowała wystawn ˛a kolacj˛e,
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a wuj Vernon otworzył kilka butelek wina. Zjedli zup˛e i łososia, nie wspominaj ˛ac
ani słowem o Harrym; podczas deseru, na który ciotka Petunia podała cytryno-
we ciasto z bezami, wuj Vernon zanudzał wszystkich dług ˛a opowiesci ˛a o swojej´
wytwórni swidrów, potem ciotka Petunia podała kaw˛e, a wuj Vernon przyniósł´
butelk˛e brandy.
   — Skusisz si˛e, Marge?
   Ciotka Marge wypiła ju˙z mnóstwo wina. Jej wielka twarz była koloru dojrza-
łych wisni.´
   — Tylko malenki kieliszeczek... — zachichotała. — No... troszk˛e wi˛ecej...´
jeszcze troszk˛e...  och, ju˙z dosyc!´
   Dudley po˙zerał czwarty kawałek ciasta. Ciotka Petunia s ˛aczyła kaw˛e, odgi-
naj ˛ac elegancko mały palec. Harry marzył o ucieczce do swojej sypialni i nawet
podniósł głow˛e, jakby chciał wstac od stołu, ale napotkał w´sciekłe spojrzenie wu-´
ja Vernona i zrozumiał, ˙ze musi swoje odsiedziec.´
   — Mmmmm — zamruczała ciotka Marge, oblizuj ˛ac wargi i odstawiaj ˛ac pusty
p˛ekaty kieliszek. — Wspaniała wy˙zerka, Petunio. Ja zwykle cos tam sobie wie-´
czorem odsma˙zam...  no, wiesz...  kiedy si˛e ma w domu dwanascie psów...  —´
Czkn˛eła głosno i poklepała si˛e po swoim wielkim brzuchu wydymaj ˛acym twe-´
edowy ˙zakiet. — Przepraszam. Lubi˛e sobie popatrzyc na zdrowego chłopaka —´
dodała, mrugaj ˛ac do Dudleya. — Wyrosniesz na prawdziwego m˛e˙zczyzn˛e, Du-´
dziaczku, jak twój ojciec. Tak, łykn˛e jeszcze odrobink˛e brandy, Vernonie...  Ta-
aak...  Ale ten tutaj...
   Wskazała brod ˛a na Harry’ego, który poczuł niemiły skurcz w ˙zoł ˛adku. Porad-
nik, pomyslał szybko.´
   — Ten wygl ˛ada okropnie. Jakis taki mizerny, karłowaty. To samo bywa z psa-´
mi. W zeszłym roku kazałam pułkownikowi Fubsterowi jednego utopic. Był mały´
jak szczurek. Słabowity. Niedorobiony.
   Harry starał si˛e usilnie przypomniec sobie dwunast ˛a stron˛e podr˛ecznika: Za-´
kl˛ecie naprawiaj ˛ace niesprawne nawrotniki.
   — A to wszystko polega na złej lub dobrej krwi — ci ˛agn˛eła ciotka Marge. —
Zła krew zawsze si˛e w koncu ujawni. Oczywi´  scie nie chc˛e powiedzie´c niczego´
złego o twojej rodzinie, Petunio — poklepała koscist ˛a r˛ek˛e ciotki Petunii swoj ˛a´
szerok ˛a łap ˛a — ale zgodzisz si˛e ze mn ˛a, ˙ze twoja siostra była czarn ˛a owc ˛a. To si˛e
zdarza w najlepszych rodzinach. No i zadała si˛e z tym nicponiem, a rezultat siedzi
teraz przed nami.
   Harry wbił wzrok w swój talerz, a w uszach zacz˛eło mu dziwnie dzwonic.´
Uchwyc mocno miotle za ogon, pomy´    slał, ale nie mógł sobie przypomnie´c, co´
było dalej. Głos ciotki Marge borował mu w mózgu jak jeden ze swidrów wuja´
Vernona.
   — Ten Potter...  — powiedziała głosno ciotka Marge, bior ˛ac butelk˛e brandy.´
Nalała sobie sporo do kieliszka, rozchlustuj ˛ac cz˛es´c na obrus. — Nigdy mi nie´
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mówiliscie, czym on si˛e zajmował.´
   Wuj Vernon i ciotka Petunia zrobili takie miny, jakby na stole poło˙zono od-
bezpieczony granat. Nawet Dudley oderwał na chwil˛e oczy od ciasta, ˙zeby wlepic´
je w swoich rodziców.
   — On... nie pracował — mrukn ˛ał wuj Vernon, zerkaj ˛ac z ukosa na Harry’ego.
— Był bezrobotny.
   — Tego si˛e spodziewałam! — ucieszyła si˛e ciotka Marge, przełykaj ˛ac wiel-
ki haust brandy i ocieraj ˛ac sobie podbródek r˛ekawem. — Bezu˙zyteczny, leniwy
darmozjad bez konta w banku, który...
   — Mój ojciec nie był darmozjadem — powiedział nagle Harry.
   Zapadła cisza. Harry cały dygotał. Jeszcze nigdy nikt tak go nie rozwscieczył.´
   —WI ˛ECEJBRANDY!—rykn ˛ałwujVernon,bladyjak sciana.Wylałwszyst-´
ko, co pozostało w butelce, do p˛ekatego kieliszka ciotki Marge. — A ty, chłopcze,
id´z do łó˙zka...  Zje˙zd˙zaj, ale ju˙z!
   — Nie, Vernonie — oswiadczyła stanowczo ciotka Marge i czkn˛eła. Podniosła´
r˛ek˛e i utkwiła nabiegłe krwi ˛a oczy w Harrym. — No, prosz˛e, chłopcze, mów
dalej. Jestes dumny ze swoich rodziców, tak? Z rodziców, którzy pozabijali si˛e´
w wypadku samochodowym, bo byli, jestem tego pewna, pijani...
   — Moi rodzice nie zgin˛eli w ˙zadnym wypadku samochodowym! — krzykn ˛ał
Harry, zrywaj ˛ac si˛e na równe nogi.
   — Zgin˛eli w wypadku samochodowym, ty nieznosny kłamczuchu, i zostawi-´
li ciebie na utrzymaniu swoich przyzwoitych, ci˛e˙zko pracuj ˛acych krewnych! —
wrzasn˛eła ciotka Marge, opluwaj ˛ac cały stół. — Jestes niedorozwini˛etym, nie-´
wdzi˛ecznym ga...
   I nagle urwała. Przez chwil˛e wydawało si˛e,  ˙ze zabrakło jej słów,  ˙ze rozdy-
ma j ˛a trudna do opisania wsciekło´s´c — ale na tym si˛e nie sko´nczyło. Jej wielka,´
czerwona twarz zacz˛eła puchn ˛ac, oczy wylazły z orbit, usta zacisn˛eły si˛e tak, ˙ze´
nie mogła nawet pisn ˛ac...  W nast˛epnej sekundzie kilka guzików jej tweedowe-´
go ˙zakietu wystrzeliło w powietrze i roztrzaskało si˛e o sciany...  Nad˛eła si˛e jak´
olbrzymi balon, brzuch jej wysadziło na wierzch, a ka˙zdy z palców spuchł jak
salami...
   — MARGE! — rykn˛eli jednoczesnie wuj Vernon i ciotka Petunia, kiedy ciało´
ciotki Marge oderwało si˛e od krzesła i zacz˛eło unosic si˛e ku sufitowi.´
   Teraz zrobiła si˛e ju˙z zupełnie okr ˛agła, wygl ˛adała jak olbrzymia dynia ze swi´  n-´
skimi oczkami, z której sterczały dziwacznie r˛ece i nogi, i unosiła si˛e coraz wy˙zej,
wydaj ˛ac z siebie krótkie, zduszone kwiki. Majcher wpadł do pokoju, slizgaj ˛ac si˛e´
po podłodze i ujadaj ˛ac jak szalony.
   — NIEEEEEEE!
   Wuj Vernon złapał ciotk˛e Marge za nog˛e i próbował sci ˛agn ˛a´c j ˛a z powrotem,´
ale niewiele brakowało, a sam oderwałby si˛e od podłogi. W chwil˛e pó´zniej Maj-
cher skoczył i zatopił kły w nodze wuja Vernona.
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   Harry wypadł z jadalni, zanim ktokolwiek zdołał go zatrzymac, i pop˛edził´
do komórki pod schodami. Drzwi otworzyły si˛e same, gdy tylko wyci ˛agn ˛ał ku
nim r˛ek˛e. W ci ˛agu kilku sekund zawlókł swój kufer pod frontowe drzwi. Wbiegł
na gór˛e, rzucił si˛e pod łó˙zko, zerwał obluzowan ˛a desk˛e i wyci ˛agn ˛ał poszewk˛e
pełn ˛a ksi ˛a˙zek i prezentów urodzinowych. Wyczołgał si˛e spod łó˙zka, chwyciłpust ˛a
klatk˛e Hedwigi i zbiegł na dół do swojego kufra. W tej samej chwili wuj Vernon
wypadł z jadalni. Spodnie miał poszarpane i poplamione krwi ˛a.
   — WRACAJ MI TU NATYCHMIAST! — rykn ˛ał. — WRACAJ I PRZY-
WRÓC JEJ NORMALN  ˛A POSTA´       C!´
   Ale Harry nie panował ju˙z nad atakiem szału, który go ogarn ˛ał. Jednym kop-
niakiem otworzył kufer, wyci ˛agn ˛ał ró˙zd˙zk˛e i wycelował ni ˛a w wuja Vernona.
   — Zasłu˙zyła na to — powiedział, oddychaj ˛ac bardzo szybko. — Zasłu˙zyła na
to, co dostała. A ty trzymaj si˛e z dala ode mnie.
   Poło˙zył r˛ek˛e na klamce.
   — Odchodz˛e. Mam ju˙z tego dosyc.´
   I w nast˛epnej chwili szedł ju˙z ciemn ˛a, cich ˛a uliczk ˛a, wlok ˛ac za sob ˛a ci˛e˙zki
kufer i trzymaj ˛ac klatk˛e Hedwigi pod pach ˛a.
---------------------Page 22---------------------

Rozdział 3

Bł˛edny Rycerz

   Wlok ˛ac za sob ˛a kufer, Harry min ˛ał kilkanascie przecznic, zanim osun ˛ał si˛e na´
niski murek przy Magnoliowym Łuku, dysz ˛ac ze zm˛eczenia. Siedział tam nieru-
chomo, wci ˛a˙z dr˙z ˛ac z oburzenia i wsłuchuj ˛ac si˛e w gwałtowne bicie swego serca.
   Po dziesi˛eciu minutach siedzenia w samotnosci na ciemnej ulicy ogarn˛eło go´
jednak nowe uczucie: panika. Z którejkolwiek strony by na to spojrzec, jeszcze´
nigdy nie znalazł si˛e w tak parszywym poło˙zeniu. Był zagubiony, zupełnie sam,
w nie znanym mu swiecie mugoli, nie maj ˛ac poj˛ecia, dok ˛ad pój´s´c. A najgorsze´
było to,  ˙ze dopiero co u˙zył dos´c silnego zakl˛ecia, to za´s oznaczało,  ˙ze prawie´
na pewno wyrzuc ˛a go z Hogwartu. Złamał ustaw˛e o ograniczeniu u˙zycia czarów
przez niepełnoletnich czarodziejów w tak drastyczny sposób, ˙ze lada chwila mógł
si˛e spodziewac aresztowania przez przedstawicieli Ministerstwa Magii.´
   Harry wzdrygn ˛ał si˛e i spojrzał w gór˛e i w dół Magnoliowego Łuku. Co si˛e
z nim stanie? Trafi do wi˛ezienia czy zostanie po prostu raz na zawsze wyp˛edzony
ze swiata czarodziejów? Pomy´ slał o Ronie i Hermionie i poczuł jeszcze wi˛eksz ˛a´
rozpacz. Był pewny, ˙ze pomogliby mu nawet w takiej sytuacji, ale oboje byli za
granic ˛a, a bez Hedwigi nie mógł si˛e z nimi porozumiec.´
   Nie  miał  te˙z  mugolskich  pieni˛edzy.  Na  dnie  kufra  spoczywała  sakiewka,
a w niej kilka złotych monet czarodziejskich, ale reszta fortuny, któr ˛a pozostawi-
li mu rodzice, ukryta była w podziemnym skarbcu banku Gringotta w Londynie.
Przecie˙z nie uda mu si˛e zaci ˛agn ˛ac tego kufra a˙z do Londynu. Chyba ˙ze...´
   Spojrzał na ró˙zd˙zk˛e, któr ˛a wci ˛a˙z trzymał w r˛eku. Skoro i tak wyrzuc ˛a go ze
szkoły (serce biło mu teraz bardzo szybko), to co mu zaszkodzi, jesli jeszcze raz´
u˙zyje czarów? Miał odziedziczon ˛a po ojcu peleryn˛e-niewidk˛e... A gdyby tak za-
czarowac kufer, ˙zeby prawie nic nie wa˙zył, przywi ˛aza´c go do miotły, okry´c si˛e´
peleryn ˛a i poleciec do Londynu? Tam mógłby wyj ˛a´c reszt˛e pieni˛edzy ze skrytki´
i...  i rozpocz ˛ac nowe ˙zycie jako wyj˛ety spod prawa. Straszliwa perspektywa, ale´
przecie˙z nie mo˙ze wiecznie siedziec na tym murku, bo pr˛edzej czy pó´zniej b˛edzie´
musiał tłumaczyc si˛e mugolskiej policji, dlaczego włóczy si˛e po nocy z kufrem´
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pełnym ksi ˛ag z zakl˛eciami i lataj ˛ac ˛a miotł ˛a.
   Otworzył kufer i zacz ˛ał w nim grzebac, szukaj ˛ac peleryny-niewidki, ale zanim´
zd ˛a˙zył j ˛a znale´zc, wyprostował si˛e raptownie i rozejrzał wokoło.´
   Poczuł dziwne mrowienie na karku, jak by go ktos obserwował. Ulica wyda-´
wała si˛e jednak nadal pusta, a w ˙zadnym z okien wielkich, prostok ˛atnych domów
nie zapaliło si˛e swiatło.´
   Pochylił si˛e nad kufrem, ale prawie natychmiast znowu si˛e wyprostował, sci-´
skaj ˛ac mocno ró˙zd˙zk˛e. Bardziej to wyczuł, ni˙z posłyszał: cos czaiło si˛e w w ˛askiej´
przestrzeni mi˛edzy płotem i gara˙zem za jego plecami. Zerkn ˛ał przez rami˛e na
ciemn ˛a alejk˛e. Mo˙ze si˛e poruszy, to pozna, czy to tylko jakis kot-włócz˛ega, czy...´
cos innego.´
   — Lumos — mrukn ˛ał Harry i na koncu jego ró˙zd˙zki zapłon˛eło´swiatło, prawie´
go oslepiaj ˛ac.´
   Podniósł j ˛a wysoko nad głow ˛a i nagle wyło˙zona otoczakami fasada domu nu-
mer dwa rozjarzyła si˛e iskrami, brama gara˙zu zajasniała, a mi˛edzy gara˙zem i do-´
mem zobaczył wyra´znie ciemny zarys czegos bardzo du˙zego, z wielkimi płon ˛a-´
cymi slepiami.´
   Harry cofn ˛ał si˛e, przera˙zony. Wpadł na kufer, stracił równowag˛e i run ˛ał jak
długi w rynsztok. Padaj ˛ac, wyci ˛agn ˛ał r˛ek˛e, ˙zeby osłabic upadek, i pu´scił ró˙zd˙zk˛e.´
   Rozległ si˛e ogłuszaj ˛acy huk i Harry zasłonił oczy przed oslepiaj ˛acym´swia-´
tłem...
   Wrzasn ˛ał i w ostatniej chwili zd ˛a˙zył przetoczyc si˛e z powrotem na chodnik.´
W sekund˛e pó´zniej w miejscu, w którym dopiero co le˙zał, zatrzymała si˛e para
olbrzymich kół, mi˛edzy którymi płon˛eły dwa reflektory. Podniósł głow˛e i tu˙z nad
sob ˛a ujrzał wsciekle czerwony trzypi˛etrowy autobus, który pojawił si˛e nie wiado-´
mo sk ˛ad. Na przedniej szybie widniał złoty napis: BŁ ˛EDNY RYCERZ.
   Przez ułamek sekundy Harry pomyslał, ˙ze upadaj ˛ac, uderzył si˛e w głow˛e i ma-´
jaczy. A potem z autobusu wyskoczył konduktor w purpurowym uniformie i do-
nosnym głosem oznajmił:´
   — Witam w imieniu załogi Bł˛ednego Rycerza, nadzwyczajnego srodka trans-´
portu dla czarownic i czarodziejów zagubionych w swiecie mugoli. Wystarczy´
machn ˛ac r˛ek ˛a, która ma moc, i wej´s´c do´srodka, a zawieziemy pana, dok ˛ad pan´
sobie za˙zyczy. Nazywam si˛e Stan Shunpike i tej nocy b˛ed˛e panskim przewodni-´
kiem...
   Konduktor nagle urwał. Dopiero teraz dostrzegł Harry’ego, który wci ˛a˙z sie-
dział na chodniku. Harry odszukał ró˙zd˙zk˛e i wstał. Teraz zobaczył, ˙ze Shunpike
był zaledwie kilka lat od niego starszy: mógł miec najwy˙zej osiemna´scie lub dzie-´
wi˛etnascie lat. Miał wielkie, odstaj ˛ace uszy i mnóstwo pryszczy na twarzy.´
   — Ty, co ty tu własciwie robisz? — zapytał Stan, porzucaj ˛ac swój oficjalny´
ton.
   — Przewróciłem si˛e.
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   — A po kiego grzyba? — zachichotał Stan.
   — Nie zrobiłem tego umyslnie — odpowiedział Harry, troch˛e ura˙zony.´
   D˙zinsy miał rozdarte na jednym kolanie, a r˛eka, na któr ˛a upadł, krwawiła.
Nagle przypomniał sobie, dlaczego si˛e przewrócił i szybko obejrzał si˛e za siebie.
Alejka mi˛edzy płotem a gara˙zem, teraz jasno oswietlona reflektorami Bł˛ednego´
Rycerza, była pusta.
   — Co tak si˛e gapisz? — zapytał Stan.
   — Tu było cos du˙zego i czarnego — powiedział Harry, wskazuj ˛ac niepewnie´
na pust ˛a alejk˛e. — Jak pies...  ale chyba wi˛eksze i bardziej...  no...  pot˛e˙zne...
   Odwrócił si˛e i spojrzał na Stan ˛a, który stał i gapił si˛e na jego blizn˛e z otwar-
tymi ustami. Harry poczuł niepokój.
   — Co ty masz na czerepie? — zapytał nagle Stan.
   — Nic — odrzekł szybko Harry, przygładzaj ˛ac sobie włosy na czole,  ˙zeby
ukryc blizn˛e. Je´sli przedstawiciele Ministerstwa Magii ju˙z go poszukuj ˛a, nie za-´
mierzał im tego ułatwiac.´
   — Ty, jak si˛e nazywasz? — zapytał Stan.
   —NevilleLongbottom—wypaliłHarry,wybieraj ˛acpierwszenazwisko,jakie
mu przyszło do głowy. — Wiec...  wi˛ec ten autobus...  — dodał szybko, chc ˛ac
zmienic temat. — Mówiłe´  s, ˙ze mo˙zna nim dojecha´c wsz˛edzie?´
   — No jasne — odpowiedział z dum ˛a Stan. — Dok ˛ad zechcesz, grunt, ˙zeby
to było na l ˛adzie. Pod wod ˛a nie kursujemy. Ty...  — dodał, patrz ˛ac na Harry ego
podejrzliwie — machn ˛ałes na nas, no nie? Wyci ˛agn ˛ałe´s r˛ek˛e z ró˙zd˙zk ˛a, tak?´
   — Tak — rzekł szybko Harry. — Słuchaj, a ile kosztuje do Londynu?
   — Jedenascie sykli — odpowiedział Stan — ale jak odpalisz czterna´     scie, to´
dostaniesz gor ˛acej czekolady, a za pi˛etnascie kopsn˛e ci dodatkowo butl˛e gor ˛acej´
wody i szczoteczk˛e do z˛ebów. W dowolnym kolorze.
   Harry zacz ˛ał znowu grzebac w kufrze. Wyci ˛agn ˛ał sakiewk˛e i wysypał kilka´
monet na wyci ˛agni˛et ˛a r˛ek˛e Stan ˛a. Potem razem wtaszczyli po stopniach autobusu
kufer z klatk ˛a Hedwigi na szczycie.
   W srodku nie było foteli; zamiast nich przy zasłoni˛etych firankami oknach´
stało z pół tuzina mosi˛e˙znych łó˙zek. Nad ka˙zdym paliła si˛e swieca w uchwycie,´
oswietlaj ˛ac wyło˙zone boazeri ˛a´sciany. Na jednym le˙zał drobny czarodziej w szlaf-´
mycy, który mrukn ˛ał przez sen: „Nie teraz, dzi˛eki, własnie trawi˛e par˛e´slimaków",´
i przewrócił si˛e na drugi bok.
   — To b˛edzie twoje — szepn ˛ał Stan, wsuwaj ˛ac kufer pod łó˙zko tu˙z za facetem,
który siedział w fotelu za kierownic ˛a. — A to nasz kierowca, Ernie Prang. Ern, to
jest Neville Longbottom.
   Ernie Prang, starszawy czarodziej w okularach o bardzo grubych szkłach, kiw-
n ˛ał głow ˛a do Harry ego, który nerwowo przygładził włosy na czole i usiadł na
łó˙zku.
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   — No dobra, daj staremu po zaworach, Ernie — rzekł Stan, siadaj ˛ac w fotelu
obok Erniego.
   Rozległ si˛e ogłuszaj ˛acy huk i w nast˛epnej chwili Harry rozpłaszczył si˛e na
łó˙zku, odrzucony do tyłu sił ˛a gwałtownego przyspieszenia. Podci ˛agn ˛ał si˛e na łok-
ciach i wyjrzał przez ciemne okno. Mkn˛eli ju˙z zupełnie inn ˛a ulic ˛a. Stan obserwo-
wał jego min˛e z jawn ˛a satysfakcj ˛a.
   — Tu bylismy, zanim nas wywołałe´   s — powiedział. — Gdzie jeste´ smy, Ernie?´
Gdzies w Walii?´
   — Ehe — mrukn ˛ał Ernie.
   — Jak to jest, ˙ze mugole nie słysz ˛a tego autobusu? — zapytał Harry.
   — Mugole? — powtórzył Stan z pogard ˛a. — Mugole nic nie kumaj ˛a. Nie
potrafi ˛a słuchac. Nie potrafi ˛a patrzy´c. To tumany.´
   — Lepiej obud´z pani ˛a Marsh, Stan — odezwał si˛e Ernie. — Za minut˛e b˛e-
dziemy w Abergavenny.
   Stan  min ˛ał  łó˙zko  Harry’ego  i  wspi ˛ał  si˛e  na  gór˛e  po  w ˛askich  drewnianych
schodkach. Harry wci ˛a˙z wygl ˛adał przez okno, czuj ˛ac si˛e coraz bardziej niepew-
nie. Ernie sprawiał wra˙zenie, jakby nie bardzo wiedział, do czego słu˙zy kierow-
nica. Autobus co chwila wje˙zd˙zał na chodnik, ale na nic nie wpadał: latarniane
słupy, skrzynki pocztowe i pojemniki na smieci po prostu przed nim uskakiwały´
i wracały na swoje miejsce, gdy przejechał.
   Wrócił Stan, prowadz ˛ac niesmiał ˛a, z lekka pozieleniał ˛a czarownic˛e otulon ˛a´
podró˙znym płaszczem.
   — Jestesmy na miejscu, pani Marsh — oznajmił uradowanym tonem, kiedy´
Ernie wcisn ˛ał pedał hamulca, a łó˙zka poleciały przynajmniej o stop˛e do przodu.
Pani Marsh zatkała sobie usta chusteczk ˛a i zbiegła po stopniach. Stan wyrzucił za
ni ˛a jej torb˛e i zatrzasn ˛ał drzwi; znowu hukn˛eło i p˛edzili ju˙z w ˛ask ˛a drog ˛a wsród´
drzew, które uskakiwały przed nimi w popłochu.
   Harry nie byłby w stanie zasn ˛ac, nawet gdyby autobus nie huczał tak strasz-´
nie, pokonuj ˛ac setki mil na godzin˛e. Zoł ˛adek˙sciskał mu si˛e ze strachu, kiedy si˛e´
zastanawiał, co go czeka i czy Dursleyom udało si˛e ju˙z sci ˛agn ˛a´c ciotk˛e Marge´
spod sufitu.
   Stan wyci ˛agn ˛ał „Proroka Codziennego" i zagł˛ebił si˛e w lekturze, wystawiw-
szy koniec j˛ezyka. Z pierwszej strony mrugn˛eło do Harry’ego wielkie zdj˛ecie wy-
n˛edzniałego m˛e˙zczyzny z długimi, spl ˛atanymi włosami. Jego twarz wydała mu
si˛e dziwnie znajoma.
   — To ten facet! — wypalił nagle, zapominaj ˛ac o swoich kłopotach. — Poka-
zywali go w mugolskim dzienniku! Stan spojrzał na pierwsz ˛a stron˛e i zacmokał.
   — Syriusz Black — powiedział, kiwaj ˛ac głow ˛a. — No jasne, ˙ze był w mugol-
skim dzienniku. A ciebie, Neville, gdzie nosiło?
   Na widok nieco ogłupiałej miny Harry’ego zachichotał z wy˙zszosci ˛a i wr˛eczył´
mu pierwsz ˛a stron˛e gazety.
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   — Trzeba czytac pras˛e, Neville.´
   Harry podsun ˛ał gazet˛e pod swiec˛e i przeczytał:´

                        BLACK WCI  ˛AZ NA WOLNO˙      SCI´
         Jak dzis potwierdziło Ministerstwo Magii, Syriusz Black, jeden´
     z najgro´zniejszych przest˛epców wi˛ezionych w twierdzy Azkabanu,
     nadal pozostaje nieuchwytny.
         „Robimy  wszystko,  co  w  naszej  mocy,  by  schwyta´c  Blacka",
     oswiadczył  dzi´s  rano  minister  magii,  Korneliusz  Knot,´                                        „i  prosimy
     społecznos´c czarodziejów, by zachowała spokój”.´
         Niektórzy członkowie Mi˛edzynarodowej Federacji Magów kryty-
     kuj ˛a Knota za poinformowanie premiera mugoli o zaistniałym kryzy-
     sie.
         „Przecie˙z musiałem to zrobi´c, to chyba oczywiste”, powiedział
     zirytowany Knot. „Black to szaleniec. Stanowi zagro˙zenie dla ka˙zde-
     go, kogo napotka, czarodzieja czy mugola. Premier zapewnił mnie, ˙ze
     nie zdradzi nikomu prawdziwej to˙zsamosci Blacka. I powiedzmy sobie´
     szczerze — kto by mu uwierzył, gdyby to uczynił?”
         Mugolom powiedziano, ˙ze Black ma bron paln ˛a (co´ s w rodzaju´
     metalowej ró˙zd˙zki, której mugole u˙zywaj ˛a do zabijania si˛e nawza-
     jem). Społecznos´c czarodziejów obawia si˛e jednak, ˙ze znowu mo˙ze´
     dojs´c do takiej masakry jak dwana´scie lat temu, kiedy Black zamor-´
     dował trzynascie osób jednym przekle´ nstwem.´

   Harry spojrzał w mroczne oczy Syriusza Blacka, a tylko oczy w jego zapadłej
twarzy wydawały si˛e ˙zywe. Nigdy nie spotkał wampira, ale ogl ˛adał ich podobizny
na lekcjach obrony przed czarn ˛a magi ˛a. Black, ze swoj ˛a biał ˛a, woskowat ˛a cer ˛a,
wygl ˛adał jak jeden z nich.
   — Mo˙zna wymi˛ec, jak si˛e na niego patrzy, no nie? — powiedział Stan, obser-
wuj ˛ac Harry’ego.
   — Zamordował trzynascie osób? — zapytał Harry, oddaj ˛ac mu pierwsz ˛a stro-´
n˛e. — Jednym przeklenstwem!´
   — Dał czadu, nie? I to na oczach wszystkich. W biały dzien. Ale była zadyma,´
co, Ernie?
   — Ehe — mrukn ˛ał kierowca.
   Stan obj ˛ał oparcie fotela i wykr˛ecił głow˛e do Harry’ego, ˙zeby go lepiej wi-
dziec.´
   — Black był wielkim kibicem Sam-Wiesz-Kogo — powiedział.
   — Co, Voldemorta? — zapytał bez zastanowienia Harry.
   Stanowi zbielały nawet pryszcze, a Ernie szarpn ˛ał kierownic ˛a tak gwałtownie,
˙ze cała wiejska chałupa musiała uskoczyc przed autobusem.´
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   — Chcesz nas władowac na drzewo?! — rykn ˛ał Stan.´
   — Po kiego grzyba nazywasz go po imieniu?
   — Przepraszam — b ˛akn ˛ał Harry. — Ja...  zapomniałem...
   — Zapomniałem! A niech ci˛e szlag, ale mi serce wali...
   — Wi˛ec... wi˛ec Black był zwolennikiem Sam-Wiesz-Kogo? — zapytał Harry
przepraszaj ˛acym tonem.
   — No — mrukn ˛ał Stan, rozcieraj ˛ac sobie piers. — Jasne, ˙ze był. Mówi ˛a na-´
wet, ˙ze byli bardzo zblatowani. Kiedy ten mały Harry Potter okazał si˛e od niego
lepszy...
   Harry nerwowo przygładził włosy na czole.
   —  ...wytropiono  wszystkich  kiboli  Sam-Wiesz-Kogo,  no  nie,  Ern?  Wi˛ek-
szos´c skapn˛eła si˛e, ˙ze ju˙z po herbacie, jak go zabrakło. Ale ten Black to rzadki´
twardziel. Podobno uznał, ˙ze teraz on b˛edzie szefem. W ka˙zdym razie osaczyli go
na srodku ulicy pełnej mugoli, a Black wyci ˛aga ró˙zd˙zk˛e i jak nie r ˛abnie, to z pół´
ulicy rozwalił, dostał jeden czarodziej i z tuzin mugoli, co si˛e nawin˛eli pod ró˙zd˙z-
k˛e. Masakra, mówi˛e ci. A wiesz, co Black wtedy zrobił? — dodał dramatycznym
szeptem.
   — Co?
   — Rozesmiał si˛e. Po prostu stał sobie na´ srodku ulicy i ryczał ze´ smiechu.´
Ministerstwo podesłało posiłki, no to si˛e poddał, ale wci ˛a˙z rechotał jak dziki. To
czubek, no nie, Ern? Kompletny swir, no nie?´
   — Nawet gdyby nie był, jak go zamkn˛eli w Azkabanie, to teraz na pewno jest
— powiedział powoli Ernie. — Ja bym si˛e wysadził w powietrze, gdyby mieli
mnie tam zapuszkowac. A ju˙z jego nie´zle tam obsłu˙zyli...  po tym numerze, co´
odwalił...
   — A˙z si˛e skr˛ecali, ˙zeby to jakos zatuszowa´c, no nie, Ern? — ci ˛agn ˛ał Stan. —´
Zr ˛abało z pół ulicy, wsz˛edzie trupy mugoli...  Jaki to oni kit wstawili, Ern? Ze
niby co si˛e stało?
   — Wybuch gazu — mrukn ˛ał Ernie.
   — No, a teraz ptaszek im wyfrun ˛ał — rzekł Stan, przygl ˛adaj ˛ac si˛e ponownie
wychudzonej twarzy Blacka. — Dot ˛ad jeszcze nikt nie nawiał z Azkabanu, no nie,
Ern? Niech ja skonam, jak on to zrobił? Tam maj ˛a takich goryli, ˙ze najwi˛ekszy
twardziel by wymi˛ekł, no nie, Ern?
   Ernie wzdrygn ˛ał si˛e.
   — Zmien temat, Stan, dobra? Jak słysz˛e o tych azkaba´  nskich klawiszach, to´
mi si˛e cos wywraca w brzuchu.´
   Stan odło˙zył niech˛etnie gazet˛e, a Harry oparł si˛e o okno, czuj ˛ac si˛e coraz go-
rzej. Odnosił wra˙zenie, ˙ze straszenie pasa˙zerów jest ulubion ˛a rozrywk ˛a Stana. Ju˙z
sobie wyobra˙zał, jak opowiada: „Słyszeliscie o Harrym Porterze? Zrobił balona´
ze swojej ciotki! Mielismy go tu, w Bł˛ednym Rycerzu, no nie, Ern? Próbował´
nawiac...”´
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   On, Harry, złamał prawo czarodziejów, był takim samym przest˛epc ˛a jak Sy-
riusz Black. Czy za nadmuchanie ciotki Marge mog ˛a go zamkn ˛ac w Azkabanie?´
Nie wiedział nic o tym wi˛ezieniu dla czarodziejów, ale wszyscy wspominali o nim
ze strachem. Hagrid, gajowy Hogwartu, sp˛edził tam niedawno dwa miesi ˛ace. Har-
ry wiedział, ˙ze nigdy nie zapomni wyrazu przera˙zenia na jego twarzy, kiedy mu
powiedziano, dok ˛ad go zabieraj ˛a, a przecie˙z Hagrid był jednym z najdzielniej-
szych ludzi, jakich znał.
   Bł˛edny Rycerz toczył si˛e przez ciemnos´c, rozganiaj ˛ac przed sob ˛a krzaki i po-´
jemniki na smieci, budki telefoniczne i drzewa, a Harry le˙zał na swoim wymosz-´
czonym piernatami łó˙zku, pogr ˛a˙zony w rozpaczy. Po chwili Stan przypomniał
sobie, ˙ze Harry zapłacił za gor ˛ac ˛a czekolad˛e, ale wylał prawie cały kubek na po-
duszk˛e, kiedy autobus ruszył gwałtownie z Anglesea do Aberdeen. Co jakis czas´
z górnego pi˛etra schodzili czarodzieje i czarownice w długich szatach i bambo-
szach, ˙zeby wysi ˛as´c na kolejnym przystanku. Wszyscy sprawiali wra˙zenie, jakby´
opuszczali autobus z najwi˛eksz ˛a ulg ˛a.
   W koncu pozostał tylko Harry.´
   — No dobra, Neville — rzekł Stan, klaszcz ˛ac w r˛ece — dok ˛ad ci˛e zawie´zc´
w Londynie?
   — Ulica Pok ˛atna — odpowiedział Harry.
   — W porz ˛asiu. Na stare smieci, co?´
   Hukn˛eło i po chwili p˛edzili ju˙z z łoskotem po Charing Cross Road. Harry
usiadł i patrzył, jak domy i ławki umykaj ˛a na bok przed Bł˛ednym Rycerzem. Nie-
bo troch˛e pojasniało. Mógłby gdzie´s przycupn ˛a´c na par˛e godzin, pój´s´c do banku´
Gringotta, kiedy tylko go otworz ˛a, a potem ruszyc w drog˛e — ale dok ˛ad? Nie´
miał poj˛ecia.
   Ern wcisn ˛ał pedał hamulca i Bł˛edny Rycerz zatrzymał si˛e przed małym, po-
dejrzanie wygl ˛adaj ˛acym pubem, Dziurawym Kotłem, za którym było magiczne
wejscie na ulic˛e Pok ˛atna.´
   — Dzi˛eki — powiedział Harry do Erna. Zeskoczył na stopien i pomógł Sta-´
nowi sci ˛agn ˛a´c na chodnik kufer i klatk˛e Hedwigi.´
   — No to czes´c! — zwrócił si˛e do Stan ˛a.´
   Ale Stan go nie słuchał. Wci ˛a˙z stoj ˛ac w otwartych drzwiach autobusu, gapił
si˛e na wejscie do Dziurawego Kotła.´
   — A wi˛ec jestes, Harry — rozległ si˛e czyj´s głos. Zanim Harry zd ˛a˙zył si˛e od-´
wrócic, poczuł czyj ˛a´s r˛ek˛e na ramieniu. W tym samym momencie Stan krzykn ˛ał:´
   — Niech skonam! Ern, chod´z tu, szybko! Zobacz!
   Harry zerkn ˛ał przez rami˛e i poczuł, jak do ˙zoł ˛adka wsypuje mu si˛e wiader-
ko lodu. Wpadł prosto w obj˛ecia Korneliusza Knota, ministra magii we własnej
osobie.
   Stan zeskoczył na chodnik obok nich.
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   — Jak pan nazwał Neville’a, panie ministrze? — zapytał, wyra´znie podnieco-
ny.
   Knot, niski, korpulentny m˛e˙zczyzna w długiej pelerynie w pr ˛a˙zki, sprawiał
wra˙zenie przezi˛ebionego i zm˛eczonego.
   — Jakiego Neville’a? — zdziwił si˛e, marszcz ˛ac czoło. — To jest Harry Potter.
   — Wiedziałem! — ucieszył si˛e Stan. — Ern! Ern! Zgadnij, kim jest ten Ne-
ville? To Harry Potter! Ma blizn˛e, niech skonam!
   — Tak — powiedział niecierpliwie Knot. — Có˙z, ciesz˛e si˛e, ˙ze Bł˛edny Rycerz
przywiózł tu Harry’ego, ale teraz on i ja musimy wejs´c do Dziurawego Kotła...´
   I wzmógł napór na rami˛e Harry’ego, popychaj ˛ac go w stron˛e drzwi pubu. Kie-
dy znale´zli si˛e w srodku, z drzwi za kontuarem wyłoniła si˛e zgarbiona posta´ c´
z latarni ˛a. Był to Tom, pomarszczony, bezz˛ebny barman.
   — Ma go pan, panie ministrze! — zawołał. — Podac co´     s? Piwa? Brandy?´
   — Dzbanek gor ˛acej herbaty, jesli łaska — odrzekł Knot, wci ˛a˙z trzymaj ˛ac Har-´
ry’ego za rami˛e.
   Za plecami usłyszeli głosne szuranie i sapanie i pojawili si˛e Stan i Ernie, tasz-´
cz ˛ac kufer Harry’ego i klatk˛e Hedwigi. Obaj wygl ˛adali na niezwykle przej˛etych
sytuacj ˛a.
   — Ty, Neville, czegos nam nie powiedział, kim jeste´   s, co? — zapytał Stan,´
łypi ˛ac na Harry’ego. Ernie zerkał ciekawie przez jego rami˛e.
   — Do prywatnego gabinetu, Tom — rzekł Knot z naciskiem.
   — Czes´c — rzekł sm˛etnie Harry do Stana i Erniego, kiedy Tom zaprosił ge-´
stem Knota do korytarzyka za barem.
   — Czes´c, Neville! — zawołał Stan.´
   Knot  ruszył  w ˛askim  korytarzem,  popychaj ˛ac  przed  sob ˛a  Harry’ego.  Tom
wprowadził ich do małego saloniku. Strzelił palcami i na kominku zapłon ˛ał ogien,´
po czym wycofał si˛e z pokoju, kłaniaj ˛ac si˛e raz po raz.
   — Siadaj, Harry — powiedział Knot, wskazuj ˛ac fotel przy kominku.
   Harry usiadł, czuj ˛ac, ˙ze mimo płon ˛acego kominka ramiona pokrywaj ˛a mu si˛e
g˛esi ˛a skórk ˛a. Knot zdj ˛ał peleryn˛e i odrzucił j ˛a w k ˛at, podci ˛agn ˛ał spodnie swojego
butelkowo-zielonego garnituru i usiadł naprzeciw Harry’ego.
   — Harry, jestem Korneliusz Knot. Minister magii.
   Dla Harry’ego nie było to niespodziank ˛a; widział ju˙z kiedys Knota, ale sam´
miał wówczas na sobie peleryn˛e-niewidk˛e, wi˛ec minister nie mógł o tym wie-
dziec.´
   Pojawił si˛e ponownie Tom, tym razem w szlafroku na nocnej koszuli, nios ˛ac
tac˛e z herbat ˛a i bułeczkami. Postawił tac˛e na stoliku mi˛edzy fotelami i opuscił´
gabinet, zamykaj ˛ac za sob ˛a drzwi.
   — No, Harry — rzekł Knot, nalewaj ˛ac herbat˛e do fili˙zanek — ales nam nap˛e-´
dził strachu, nie ma co! Uciekac w ten sposób z domu wuja i ciotki! Zacz ˛ałem ju˙z´
si˛e bac, ˙ze...  no, ale jeste´s cały i zdrowy, a tylko to si˛e liczy.´
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   Posmarował sobie bułeczk˛e masłem i podsun ˛ał talerz Harry’emu.
   — Jedz, Harry, wygl ˛adasz jak trzy cwierci do´smierci. No wi˛ec...  na pewno´
si˛e ucieszysz, jak ci powiem,  ˙ze ju˙z sobie poradzilismy z tym nieszcz˛e´sliwym´
nadmuchaniem panny Marjorie Dursley. Par˛e godzin temu wysiałem na Privet
Drive dwóch przedstawicieli  Wydziału Przypadkowego U˙zycia Czarów. Panna
Dursley została nakłuta, a jej pami˛ec odpowiednio zmodyfikowana. Nie b˛edzie´
pami˛etac o tym niemiłym incydencie. Tak wi˛ec wszystko ju˙z jest w porz ˛adku´
i nikomu nic si˛e nie stało.
   Usmiechn ˛ałsi˛edo Harry’egoznadfili˙zanki jakwujekgaw˛edz ˛acyz ulubionym´
siostrzencem. Harry, który nie dowierzał własnym uszom, otworzył usta, ˙zeby co´s´
powiedziec, ale nic nie przychodziło mu do głowy, wi˛ec ponownie je zamkn ˛ał.´
   — Aha, boisz si˛e, co na to wszystko twój wuj i twoja ciotka, co Harry? —
zapytał Knot. — No có˙z, nie przecz˛e, ˙ze s ˛a bardzo roze´zleni, ale gotowi s ˛a gosci´ c´
ciebie w swoim domu w przyszłym roku przez letnie wakacje, jesli tylko pozosta-´
niesz w Hogwarcie na ferie bo˙zonarodzeniowe i wielkanocne.
   Harry odchrz ˛akn ˛ał i przełkn ˛ał slin˛e.´
   — Zawsze zostaj˛e w Hogwarcie na Bo˙ze Narodzenie i Wielkanoc — powie-
dział — i nigdy nie wróc˛e na Privet Drive.
   —No,no,no,jestempewny, ˙zespojrzysznatoinaczej,kiedyju˙ztroch˛eochło-
niesz — rzekł Knot nieco przestraszony. — Ostatecznie to twoja rodzina i wierz˛e,
˙ze...  ˙ze w gł˛ebi serca jestescie sobie...  ee...  bardzo bliscy.´
   Harry nadal nie dowierzał Knotowi i wci ˛a˙z czekał, a˙z usłyszy, co si˛e z nim
stanie.
   — Tak wi˛ec pozostaje tylko ustalic — rzekł Knot, smaruj ˛ac sobie masłem´
drug ˛a bułeczk˛e — gdzie sp˛edzisz dwa ostatnie tygodnie wakacji. Moim zdaniem
powinienes wynaj ˛a´c sobie pokój tutaj, w Dziurawym Kotle...´
   — Niech pan sobie daruje — przerwał mu Harry. — Jaka kara mnie czeka?
   Knot zamrugał.
   — Kara?
   — Złamałem prawo! Ustaw˛e o ograniczeniu u˙zycia czarów przez niepełnolet-
nich czarodziejów!
   — Ale˙z mój drogi chłopcze, nie zamierzamy ci˛e karac za tak ˛a drobnostk˛e! —´
zawołał Knot, wymachuj ˛ac bułeczk ˛a. — To był wypadek! Nie wysyłamy nikogo
do Azkabanu za nadmuchanie ciotki!
   Ale to nie zgadzało si˛e zupełnie z dotychczasowymi doswiadczeniami Har-´
ry’ego z Ministerstwem Magii.
   — W zeszłym roku dostałem oficjalne ostrze˙zenie tylko dlatego, ˙ze pewien
domowy skrzat rozbił misk˛e leguminy w kuchni mojego wuja! — powiedział,
marszcz ˛ac czoło. — Ministerstwo Magii zagroziło mi, ˙ze zostan˛e usuni˛ety z Ho-
gwartu, jesli cho´c raz u˙zyj˛e czarów poza szkoł ˛a!´
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   Teraz Harry nie mógł uwierzyc własnym oczom: Knot sprawiał wra˙zenie, jak-´
by si˛e zmieszał.
   — Wszystko zale˙zy od okolicznosci, Harry...  Musimy wzi ˛a´ c pod uwag˛e...´
w obecnej atmosferze...  no...  przecie˙z chyba nie chcesz zostac wyrzucony?´
   — Oczywiscie, ˙ze nie.´
   — No wi˛ec o co tyle zamieszania? — rozesmiał si˛e Knot. — A teraz zjedz´
sobie bułeczk˛e, a ja pójd˛e zobaczyc, czy Tom ma jaki´s wolny pokój.´
   Wyszedł z gabinetu, a Harry długo wpatrywał si˛e w drzwi. Działo si˛e cos´
bardzo dziwnego. Dlaczego Knot czekał na niego pod Dziurawym Kotłem, jesli´
niemiałzamiarugoukarac?Teraz,kiedyzacz ˛ałsi˛enadtymzastanawia´     c,uderzyło´
go, ˙ze to raczej niezwykłe, by minister magii osobiscie zajmował si˛e u˙zywaniem´
czarów przez niepełnoletnich czarodziejów.
   Wrócił Knot w towarzystwie Toma.
   — Harry, numer jedenasty jest wolny — oznajmił. — Mysl˛e, ˙ze b˛edzie ci tam´
bardzo wygodnie. I jeszcze jedno... mam nadziej˛e, ˙ze to zrozumiesz... Nie chc˛e,
˙zebys si˛e włóczył po mugolskim Londynie, dobrze? Trzymaj si˛e ulicy Pok ˛atnej.´
No i musisz wracac przed zapadni˛eciem zmroku. Nie w ˛atpi˛e, ˙ze rozumiesz, dla-´
czego ci o tym mówi˛e. Tom b˛edzie miał na ciebie oko.
   — W porz ˛adku — powiedział powoli Harry. — Ale dlaczego...
   — Nie chcemy,  ˙zebys nam znowu znikn ˛ał, prawda? — przerwał mu Knot´
i wybuchn ˛ał smiechem. — Nie, nie...  chcemy zawsze wiedzie´ c, gdzie jeste´s...´
znaczy si˛e...
   Odchrz ˛akn ˛ał głosno i podniósł swoj ˛a peleryn˛e w pr ˛a˙zki.´
   — No, na mnie ju˙z czas, tyle roboty, sam rozumiesz...
   — Znale´zliscie ju˙z Blacka? — zapytał nagle Harry. Palce Knota ze´slizn˛eły si˛e´
ze srebrnej zapinki peleryny.
   — Co? Ach, słyszałes... no... jeszcze nie, ale to tylko sprawa czasu. Ci stra˙z-´
nicy z Azkabanu s ˛a niezawodni...  a tym razem naprawd˛e si˛e zawzi˛eli.
   Wzdrygn ˛ał si˛e lekko.
   — No wi˛ec ˙zegnaj, chłopcze.
   Wyci ˛agn ˛ał r˛ek˛e, a Harry, sciskaj ˛ac j ˛a, wpadł na pewien pomysł.´
   — Eee...  panie ministrze...  mog˛e o cos zapyta´c?´
   — Oczywiscie — odrzekł Knot z u´   smiechem.´
   — Trzecioklasisci mog ˛a odwiedza´c Hogsmeade, ale ani mój wuj, ani ciotka´
nie podpisali mi formularza pozwolenia. Mo˙ze pan mógłby to zrobic?´
   Knot skrzywił si˛e lekko.
   — Aha...  Nie, nie, bardzo mi przykro, Harry, ale nie jestem twoim rodzicem
czy opiekunem, wi˛ec...
   — Ale jest pan ministrem magii. Gdyby pan dał mi pozwolenie...
   — Przykro mi, Harry, ale przepisy to przepisy — powiedział sucho Knot. —
Mo˙ze b˛edziesz mógł odwiedzic Hogsmeade w przyszłym roku. Prawd˛e mówi ˛ac,´
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uwa˙zam, ˙ze najlepiej b˛edzie, jak tego nie zrobisz...  tak...  no có˙z, na mnie ju˙z
czas. Baw si˛e dobrze, Harry.
   Usmiechn ˛ał si˛e po raz ostatni, u´scisn ˛ał Harry’emu dło´n i wyszedł. Teraz zbli-´
˙zył si˛e Tom, usmiechaj ˛ac si˛e do niego przymilnie.´
   — Prosz˛e za mn ˛a, panie Potter. Panskie rzeczy s ˛a ju˙z na górze...´
   Harry wspi ˛ał si˛e za nim ładnymi drewnianymi schodami. Tom zatrzymał si˛e
przed drzwiami opatrzonymi mosi˛e˙zn ˛a jedenastk ˛a, otworzył je i gestem zaprosił
go do srodka.´
   Wewn ˛atrz było łó˙zko, które wygl ˛adało całkiem zach˛ecaj ˛aco, troch˛e błyszcz ˛a-
cych d˛ebowych mebli, kominek z wesoło trzaskaj ˛acym ogniem, a na szafie sie-
działa...
   — Hedwiga! — krzykn ˛ał Harry zduszonym głosem. Sowa snie˙zna kłapn˛eła´
dziobem i sfrun˛eła na jego rami˛e.
   — Ma pan niezwykle m ˛adr ˛a sow˛e — zagdakał Tom. — Przyleciała pi˛ec minut´
po pana przybyciu. Jesli b˛edzie pan czego´s potrzebował, prosz˛e mi powiedzie´c.´
   Jeszcze raz si˛e ukłonił i wyszedł.
   Harry  długo  siedział  na  łó˙zku,  głaszcz ˛ac  bezmyslnie  Hedwig˛e.  Niebo  za´
oknem szybko zmieniało barw˛e: od gł˛ebokiego, aksamitnego granatu do zimnej,
stalowej szarosci, a potem, ju˙z nieco wolniej, do ró˙zowo´sci podszytej złotem.´
   Trudno było uwierzyc, ˙ze zaledwie par˛e godzin temu uciekł z Privet Drive, ˙ze´
nie wyrzucono go ze szkoły i ˙ze ma przed sob ˛a pełne dwa tygodnie wakacji bez
Dursleyów.
   — To była bardzo dziwna noc, Hedwigo — powiedział, ziewaj ˛ac.
   Opadł na poduszki, nawet nie zdj ˛awszy okularów, i natychmiast zasn ˛ał.
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Rozdział 4

Dziurawy Kocioł

   Dopiero po kilku dniach Harry przyzwyczaił si˛e do swojej nowej wolnosci.´
Po raz pierwszy w ˙zyciu wstawał, kiedy chciał, i jadł to, na co miał ochot˛e. Mógł
nawet pójs´c, dok ˛ad mu si˛e podobało, oczywi´scie w obr˛ebie ulicy Pok ˛atnej, a po-´
niewa˙z przy tej długiej, brukowanej ulicy pełno było fascynuj ˛acych sklepów dla
czarodziejów, nie odczuwał pokusy złamania danego Knotowi słowa i trzymał si˛e
z dala od swiata mugoli.´
   Ka˙zdego ranka zjadał sniadanie w Dziurawym Kotle, gdzie lubił obserwowa´  c´
innych gosci:´smieszne czarownice ze wsi, przybywaj ˛ace tu na zakupy, dostoj-´
nych czarodziejów dyskutuj ˛acych o ostatnim artykule z „Transmutacji Współcze-
snej”, budz ˛acych groz˛e czarowników i magów, gburowatych krasnoludów, a raz
zdarzyło mu si˛e zobaczyc bardzo podejrzan ˛a wied´zm˛e z głow ˛a ukryt ˛a pod grub ˛a´
wełnian ˛a chust ˛a, która zamówiła półmisek surowej w ˛atróbki.
   Po sniadaniu wychodził na podwórko, wyjmował ró˙zd˙zk˛e, stukał ni ˛a w trzeci ˛a´
cegł˛e na lewo nad smietnikiem i czekał, a˙z w murze uka˙ze si˛e sklepiona furta´
wiod ˛aca na ulic˛e Pok ˛atn ˛a.
   Długie letnie dni sp˛edzał na zwiedzaniu sklepów i ob˙zeraniu si˛e smakołyka-
mi pod kolorowymi parasolami ulicznych kafejek, gdzie goscie pokazywali sobie´
swie˙ze zakupy („widzisz, stary, to lunaskop, ju˙z nie b˛ed˛e musiał´sl˛ecze´c nad tabe-´
lami ksi˛e˙zycowymi”) albo rozprawiali o Syriuszu Blacku („jesli o mnie chodzi, to´
nie wypuszcz˛e z domu moich dzieci, dopóki nie zamkn ˛a go z powrotem w Azka-
banie”). Nie musiał ju˙z pisac wakacyjnych wypracowa´n pod kocem przy´  swietle´
latarki: teraz siadywał sobie w pełnym słoncu w ogródku słynnej lodziarni Floria-´
na Fortescue i konczył wypracowania, od czasu do czasu korzystaj ˛ac z pomocy´
samego Fortescue, który miał zadziwiaj ˛ac ˛a wiedz˛e o sredniowiecznych procesach´
czarownic, i co pół godziny cz˛estował go darmow ˛a porcj ˛a lodów z kremem i owo-
cami.
   Napełniwszy sobie w banku Gringotta sakiewk˛e złotymi galeonami, srebrny-
mi syklami i br ˛azowymi knutami, musiał teraz bardzo nad sob ˛a panowac, aby´
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nie wydac wszystkiego za jednym razem. Wci ˛a˙z musiał sobie powtarza´c, ˙ze cze-´
ka go jeszcze pi˛ec lat nauki w Hogwarcie — a w ka˙zdym nowym roku szkolnym´
potrzebne b˛ed ˛a nowe podr˛eczniki — ˙zeby nie ulec pokusie kupienia sobie pi˛ekne-
go kompletu gargulków (czarodziejska gra przypominaj ˛aca kulki, w której pionki
pluj ˛a graczowi smierdz ˛acym płynem prosto w twarz, gdy traci punkt). Pomagało´
wyobra˙zanie sobie reakcji Dursleyów, gdyby poprosił o pieni ˛adze na nowe ksi˛egi
zakl˛ec. Kusił go te˙z wspaniały model galaktyki w wielkiej szklanej kuli, dzi˛e-´
ki któremu nie musiałby ju˙z uczyc si˛e astronomii. Najwi˛eksz ˛a prób˛e charakteru´
prze˙zył jednak w tydzien po zamieszkaniu w Dziurawym Kotle, a stało si˛e to´
w jego ulubionym sklepie z markowym sprz˛etem do quidditcha.
   Zaciekawiony, co tak podziwiaj ˛a ludzie tłocz ˛acy si˛e w sklepie, Harry wszedł
do srodka i zacz ˛ał si˛e przeciska´c przez tłum podnieconych czarownic i czarodzie-´
jów, a˙z ujrzał nowo wzniesione podium, a na nim najwspanialsz ˛a miotł˛e, jak ˛a
kiedykolwiek udało mu si˛e w ˙zyciu zobaczyc.´
   — Dopiero co j ˛a wyprodukowali... to prototyp... — wyjasniał towarzyszowi´
jakis czarodziej z kwadratow ˛a szcz˛ek ˛a.´
   —  To  najszybsza  miotła  na swiecie,  prawda,  tato?  —  zapiszczał  chłopiec´
młodszy od Harry’ego, szarpi ˛ac swojego ojca za r˛ek˛e.
   — Irlandzka Dru˙zyna Mi˛edzynarodowa własnie zamówiła siedem tych cu-´
dów! — zachwalał model własciciel sklepu. — A oni s ˛a faworytami w mistrzo-´
stwach swiata!´
   Wysoka czarownica przed Harrym przesun˛eła si˛e na bok i mógł teraz odczytac´
reklam˛e na tabliczce obok miotły:

                             BŁYSKAWICA

        TA  NOWA  MIOTŁA  WYSCIGOWA  ZOSTAŁA  WYPRODU-´
     KOWANA   Z   WYKORZYSTANIEM   OSTATNICH   OSI  ˛AGNI ˛EC´
     CZARODZIEJSKIEJ   MYSLI   TECHNICZNEJ.   ZAOPATRZONA´
     JEST   W   SUPERAERODYNAMICZN  ˛A   JESIONOW ˛A   R  ˛ACZK ˛E
     POKRYT ˛A  TWARDYM  JAK  DIAMENT  LAKIEREM.  KAZDY˙
     EGZEMPLARZ  POSIADA  NUMER  REJESTRACYJNY.  BRZO-
     ZOWE   WITKI   W   OGONIE   ZOSTAŁY   PODDANE   STARAN-
     NEJ  SELEKCJI  —  PRODUCENT  GWARANTUJE  ICH  IDEAL-
     N  ˛A  OPŁYWOWOS´C  —  CO  ZAPEWNIA  BŁYSKAWICY  NIE-´
     ZRÓWNAN  ˛A RÓWNOWAG ˛E I PRECYZJ ˛E LOTU. BŁYSKAWI-
     CA OSI  ˛AGA SZYBKOS´C 150 MIL NA GODZIN ˛E W CI  ˛AGU 10´
     SEKUND.  WYPOSAZONA  JEST  W  CZUJNIK  SPECJALNEGO˙
     ZAKL ˛ECIA HAMUJ  ˛ACEGO, KTÓRE NIE PODDAJE SI ˛E ZAD-˙
     NYM ZNANYM PRZECIWZAKL ˛ECIOM. CENA NA ZYCZENIE.˙
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   Cena na ˙zyczenie...  Harry nie smiał nawet pomy´   sle´ c, ile taka miotła mo˙ze´
kosztowac. Jeszcze nigdy w ˙zyciu nie pragn ˛ał czego´s tak bardzo, jak tej miotły —´
ale przecie˙z na swoim Nimbusie Dwa Tysi ˛ace nie przegrał jeszcze ˙zadnego me-
czu, wi˛ec po co wydawac na Błyskawic˛e cał ˛a fortun˛e, jak ˛a skrywał jego depozyt´
w banku Gringotta, skoro ma ju˙z bardzo dobr ˛a miotł˛e? Nie zapytał wi˛ec o cen˛e,
ale odt ˛ad codziennie wst˛epował do tego sklepu, ˙zeby popatrzec na Błyskawic˛e.´
   Było jednak sporo innych rzeczy, które musiał kupic. Odwiedził aptek˛e, ˙ze-´
by uzupełnic swoje zapasy składników do sporz ˛adzania eliksirów, a jego szkolne´
szaty były ju˙z troch˛e za krótkie, wi˛ec zaszedł do pracowni krawieckiej MADAME
MALKIN — SZATY NA WSZYSTKIE OKAZJE i sprawił sobie nowe. A przede
wszystkim musiał kupic ksi ˛a˙zki, w tym podr˛eczniki do dwóch nowych przedmio-´
tów: opieki nad magicznymi stworzeniami i wró˙zbiarstwa.
   Kiedy spojrzał na witryn˛e ksi˛egarni, spotkała go niespodzianka. Zwykle pełno
tu było ksi ˛ag zakl˛ec wielko´sci płyt chodnikowych, ze złotymi, tłoczonymi w skó-´
rze tytułami. Tym razem zamiast nich zobaczył olbrzymi ˛a ˙zelazn ˛a klatk˛e, a w niej
setki egzemplarzy Potwornej ksi˛egi potworów. Po klatce miotały si˛e wydarte stro-
nice, bo ksi ˛a˙zki nieustannie rzucały si˛e na siebie, zwierały w zaciekłej walce i kła-
pały agresywnie okładkami.
   Harry wyj ˛ał z kieszeni swoj ˛a list˛e ksi ˛a˙zek i przejrzał j ˛a po raz pierwszy. Po-
tworna  ksi˛ega  potworów  widniała  jako  podr˛ecznik  do  opieki  nad  magicznymi
stworzeniami. Teraz zrozumiał, dlaczego Hagrid napisał, ˙ze ksi ˛a˙zka mo˙ze mu si˛e
przydac. Poczuł ulg˛e, bo ju˙z si˛e bał, ˙ze Hagrid oczekuje od niego pomocy w wy-´
hodowaniu jeszcze jednego potwora.
   Gdy wszedł do Esów i Floresów, natychmiast podbiegł do niego ksi˛egarz.
   — Hogwart? — zapytał. — Nowe podr˛eczniki?
   — Tak. Potrzebuj˛e...
   — Prosz˛e si˛e odsun ˛ac — przerwał mu niecierpliwie sprzedawca, odpychaj ˛ac´
go na bok. Wyj ˛ał par˛e grubych r˛ekawic, chwycił wielk ˛a, s˛ekat ˛a lask˛e i ruszył ku
drzwiczkom klatki z Ksi˛eg ˛a potworów.
   — Niech pan si˛e wstrzyma — powiedział szybko Harry. — T˛e ju˙z mam.
   — Ma pan? — Na twarzy ksi˛egarza pojawiła si˛e wielka ulga. — Dzi˛eki za to
niebiosom. Ju˙z pi˛ec razy dzisiaj mnie pogryzły...´
   Rozległ si˛e odgłos darcia skóry i papieru: dwie Ksi˛egi potworów chwyciły
trzeci ˛a i rozrywały, ka˙zda ci ˛agn ˛ac w swoj ˛a stron˛e.
   — Przestancie! Przesta´ncie! — wrzasn ˛ał ksi˛egarz, wtykaj ˛ac lask˛e mi˛edzy kra-´
ty i rozdzielaj ˛ac ksi˛egi. — Ju˙z nigdy wi˛ecej ich nie zamówi˛e, nigdy! Prawdziwy
dom wariatów! Po tym, jak sprowadzilismy dwie´     scie egzemplarzy Niewidzial-´
nej ksi˛egi niewidzialnosci, my´slałem, ˙ze ju˙z nic gorszego nie mo˙ze si˛e zdarzy´c...´
Kosztowało to nas maj ˛atek, a dot ˛ad ich nie znale´zlismy...  No dobrze...  czym´
mog˛e panu słu˙zyc?´
   Harry spojrzał na swoj ˛a list˛e.

                                       35
---------------------Page 36---------------------

   — Tak...  Prosz˛e o Demaskowanie przyszłosci Kasandry Vablatsky.´
   — Aha, zaczynamy si˛e uczyc wró˙zbiarstwa, co? — zapytał ksi˛egarz,´  sci ˛aga-´
j ˛ac r˛ekawice i prowadz ˛ac Harry’ego w gł ˛ab sklepu, gdzie stała półka z ksi ˛a˙zkami
poswi˛econymi przepowiadaniu przyszło´ sci. Mały stolik zawalony był takimi tytu-´
łami, jak: Przewidywanie nieprzewidywalnego: jak uchronic si˛e przed wstrz ˛asami´
i Rozbite kule: kiedy los staje si˛e podły.
   — O, prosz˛e, jest — powiedział ksi˛egarz, który wspi ˛ał si˛e na drabin˛e, ˙zeby
zdj ˛ac z półki grub ˛a ksi ˛a˙zk˛e oprawion ˛a w czarn ˛a skór˛e. — Demaskowanie przy-´
szłosci.Bardzodobryprzewodnikpowszystkichpodstawowychtechnikachwró˙z-´
biarskich...  Wró˙zenie z r˛eki, z kryształowej kuli, z wn˛etrznosci ptaków...´
   Ale Harry go nie słuchał. Oczy miał utkwione w ksi ˛a˙zce wyło˙zonej wsród´
innych na stoliku: Omen smierci: co robi´c, kiedy ju˙z wiadomo, ˙ze nadchodzi naj-´
gorsze.
   — Och, tego bym panu nie polecał — rzucił ksi˛egarz niedbałym tonem, wi-
dz ˛ac, na co Harry patrzy. — Zacznie pan wsz˛edzie dostrzegac omen´smierci. Mo˙z-´
na si˛e smiertelnie wystraszy´c.´
   Harry wpatrywał si˛e jednak nadal w okładk˛e ksi ˛a˙zki. Był na niej czarny pies
z płon ˛acymi slepiami, wielko´sci sporego nied´zwiedzia. Wydał mu si˛e dziwnie´
znajomy...
   Ksi˛egarz wcisn ˛ał mu w r˛ece Demaskowanie przyszłosci.´
   — Cos jeszcze?´
   — Tak — odpowiedział Harry, odrywaj ˛ac oczy od psa i spogl ˛adaj ˛ac na swoj ˛a
list˛e. — Ee...  b˛edzie mi potrzebna Natychmiastowa transmutacja i Standardowa
ksi˛ega zakl˛ec, stopie´n trzeci.´
   Dziesi˛ec minut pó´zniej Harry wyszedł z Esów i Floresów z paczk ˛a nowych´
ksi ˛a˙zek pod pach ˛a i ruszył do Dziurawego Kotła, nie bardzo wiedz ˛ac, gdzie idzie,
i raz po raz wpadaj ˛ac na ludzi.
   Wspi ˛ał si˛e po schodach na gór˛e, wszedł do swojego pokoju i rzucił ksi ˛a˙zki na
łó˙zko.Ktosposprz ˛atałpokój;oknabyłyotwarteisło´  ncewlewałosi˛edowewn ˛atrz.´
Słyszał hałas autobusów tocz ˛acych si˛e po ulicach swiata mugoli i zgiełk tłumu´
dochodz ˛acyzulicyPok ˛atnej.Zlustranadmiednic ˛aspojrzałonaniegojegowłasne
odbicie.
   — To nie mógł byc omen´    smierci — powiedział do swojego odbicia. — By-´
łem w okropnym stanie, kiedy go zobaczyłem...  To musiał byc jaki´  s bezpa´nski´
pies...
   Machinalnie podniósł r˛ek˛e i przygładził włosy.
   — Toczysz beznadziejn ˛a walk˛e, kochasiu — odpowiedziało jego odbicie za-
spanym głosem.

   Dni mijały, a Harry’emu nie udało si˛e spotkac Rona i Hermiony. Zbli˙zał si˛e´
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pocz ˛atek roku szkolnego i na ulicy Pok ˛atnej pojawiało si˛e coraz wi˛ecej uczniów
Hogwartu. W sklepie z markowym sprz˛etem do quidditcha spotkał Seamusa Fin-
nigana i Deana Thomasa, którzy te˙z podziwiali Błyskawic˛e, a przy Esach i Flo-
resach wpadł na prawdziwego Neville’a Longbottoma, pyzatego, roztrzepanego
chłopca ze swojego dormitorium. Harry nie zatrzymał si˛e, ˙zeby z nim pogadac;´
Neville zapodział gdzies list˛e ksi ˛a˙zek i wła´snie dostawał reprymend˛e od swojej´
gro´znie wygl ˛adaj ˛acej babci. Harry miał nadziej˛e, ˙ze babcia nigdy si˛e nie dowie
o jego podszywaniu si˛e pod Neville’a w czasie ucieczki przed przedstawicielami
Ministerstwa Magii.
   W ostatni dzien wakacji Harry obudził si˛e z my´sl ˛a,  ˙ze ju˙z jutro, w poci ˛agu´
do Hogwartu, spotka wreszcie Rona i Hermion˛e. Wstał, ubrał si˛e, poszedł po raz
ostatni rzucic okiem na Błyskawic˛e i wła´snie si˛e zastanawiał, gdzie zje´s´c drugie´
sniadanie, kiedy kto´s wykrzykn ˛ał jego imi˛e. Odwrócił si˛e.´
   — Harry! HARRY!
   I nagle ich zobaczył: siedzieli w ogródku lodziarni Floriana Fortescue — Ron
wydał mu si˛e jeszcze bardziej piegowaty ni˙z zwykle, a Hermiona była opalona na
ciemny br ˛az. Oboje machali do niego jak op˛etani.
   — No, nareszcie! — powiedział Ron, szczerz ˛ac z˛eby w usmiechu. — Byli´smy´
w Dziurawym Kotle, ale nam powiedziano,  ˙ze wyszedłes, wi˛ec szukali´smy ci˛e´
w Esach i Floresach, u madame Malkin i...
   — Kupiłem wszystko w zeszłym tygodniu — wyjasnił Harry. — A sk ˛ad wie-´
dzieliscie, ˙ze mieszkam w Dziurawym Kotle?´
   — Tata — odpowiedział krótko Ron. Pan Weasley, który pracował w Mini-
sterstwie Magii, musiał ju˙z usłyszec o incydencie na Privet Drive.´
   — Harry, naprawd˛e nadmuchałes swoj ˛a ciotk˛e? — zapytała Hermiona bardzo´
powa˙znym tonem.
   — Nie zrobiłem tego z rozmysłem — odrzekł Harry, a Ron rykn ˛ał smiechem.´
— Po prostu...  straciłem panowanie nad sob ˛a.
   — Ron, to wcale nie jest smieszne — oburzyła si˛e Hermiona. — Mówi ˛ac´
szczerze, dziwi˛e si˛e, ˙ze go nie wyrzucili.
   — Ja te˙z — wyznał Harry. — Mniejsza o szkoł˛e, ale byłem pewny, ˙ze mnie
aresztuj ˛a. — Spojrzał na Rona. — A twój ojciec nie wie przypadkiem, dlaczego
Knot puscił mnie wolno?´
   —Prawdopodobniedlatego, ˙zetobyłesty.—Ronwzruszyłramionami,wci ˛a˙z´
chichocz ˛ac. — Ten słynny Harry Potter itede. Wol˛e nie mysle´ c, co by Minister-´
stwo Magii zrobiło ze mn ˛a, gdybym to ja nadmuchał swoj ˛a ciotk˛e. W ka˙zdym
razie najpierw musieliby mnie odkopac, bo mama na pewno by mnie zabiła. Ale´
mo˙zesz sam zapytac ojca i to jeszcze dzi´s. My te˙z b˛edziemy nocowa´c w Dziura-´
wym Kotle! Na King’s Cross pojedziemy razem! Ty, ja i Hermiona!
   Hermiona pokiwała głow ˛a, cała rozpromieniona.
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   — Rodzice zostawili mnie rano w Dziurawym Kotle ze wszystkimi rzeczami
do Hogwartu.
   — Ekstra! — ucieszył si˛e Harry. — To co, macie ju˙z wszystko?
   —Zobacz—odpowiedziałRon,wyjmuj ˛acztorbydługiepudełkoiotwieraj ˛ac
je z dumn ˛a min ˛a. — Nowiutka ró˙zd˙zka. Czternastocalowa, z wierzby, z włosem
z ogona jednoro˙zca. Kupilismy te˙z wszystkie ksi ˛a˙zki — wskazał na wielk ˛a torb˛e´
pod swoim krzesłem. — Ale afera z t ˛a Ksi˛eg ˛a potworów, co? Sprzedawca o mało
si˛e nie rozpłakał, jak go poprosilismy o dwa egzemplarze.´
   — A co to jest? — zapytał Harry, wskazuj ˛ac na a˙z trzy opasłe torby le˙z ˛ace na
krzesle obok Hermiony.´
   — No, ja przecie˙z b˛ed˛e miała wi˛ecej przedmiotów ni˙z wy — odpowiedziała
Hermiona. — To moje ksi ˛a˙zki do numerologii, opieki nad magicznymi stworze-
niami, wró˙zbiarstwa, staro˙zytnych runów, mugoloznawstwa...
   — Po co ci mugoloznawstwo? — zapytał Ron, mrugaj ˛ac do Harry’ego. —
Przecie˙z sama pochodzisz z mugolskiej rodziny! Twoi rodzice to mugole! Powin-
nas wszystko o nich wiedzie´c!´
   — Studiowanie swiata mugoli z czarodziejskiego punktu widzenia to zupełnie´
co innego — zaperzyła si˛e Hermiona.
   — Hermiono, a kiedy b˛edziesz jadła i spała? — zapytał Harry, a Ron zachi-
chotał. — Mo˙ze w ogóle nie zamierzasz?
   Hermiona zlekcewa˙zyła to pytanie.
   — Mam jeszcze dziesi˛ec galeonów — oznajmiła, grzebi ˛ac w swojej sakiewce.´
— We wrzesniu s ˛a moje urodziny i rodzice dali mi troch˛e forsy, ˙zebym sobie sama´
kupiła prezent.
   — Mo˙ze jak ˛as ciekaw ˛a ksi ˛a˙zk˛e? — zapytał Ron niewinnym tonem.´
   — Nie, chyba nie — odpowiedziała spokojnie Hermiona. — Bardzo by mi si˛e
przydała sowa. Harry ma Hedwig˛e, ty Errola...
   — Nie, ja nie mam — przerwał jej Ron. — Errol nale˙zy do całej rodziny.
Mam tylko Parszywka. — Wyci ˛agn ˛ał z kieszeni swojego szczura. — I bardzo
bym chciał, ˙zeby ktos go zbadał — dodał, kład ˛ac Parszywka na stoliku. — Egipt´
chyba mu troch˛e zaszkodził.
   Parszywek był jeszcze chudszy ni˙z zwykle, a w ˛asy zwisały mu ˙załosnie.´
   — Tu niedaleko jest sklep z magicznymi stworzeniami — powiedział Harry,
który poznał ju˙z dobrze ulic˛e Pok ˛atn ˛a. — Mo˙ze dostaniemy tam cos dla Parszyw-´
ka, a Hermiona kupi sobie sow˛e.
   Zapłacili wi˛ec za lody i przeszli na drug ˛a stron˛e do Magicznej Mena˙zerii.
   W srodku było ciasno i duszno. Pod´ scianami pi˛etrzyły si˛e a˙z do sufitu klatki.´
Sklep wypełniała mieszanina ostrych zapachów, a z klatek dobiegały piski, skrze-
ki, wrzaski, mlaski i syki. Czarownica za lad ˛a doradzała własnie jakiemu´s cza-´
rodziejowi, jak opiekowac si˛e dwuogonowymi traszkami, wi˛ec Harry, Ron i Her-´
miona skorzystali ze sposobnosci, by obejrze´c zawarto´s´c klatek.´
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   Para olbrzymich purpurowych ropuch zajadała si˛e martwymi muchami mi˛e-
snymi.  Wielki  ˙zółw  ze  skorup ˛a  inkrustowan ˛a  klejnotami  połyskiwał  tu˙z  przy
oknie.  Jadowite  pomaranczowe´ slimaki  pi˛eły  si˛e  powoli  po  szybie  terrarium,´
a opasły biały królik raz po raz z trzaskiem zamieniał si˛e w jedwabny cylinder.
Były te˙z koty wszelkiej masci, klatka z rozwrzeszczanymi krukami, kosz pełen´
jakichs kremowo-˙zółtych, puszystych zwierz ˛atek, w którym huczało jak w ulu,´
a na ładzie stała wielka klatka ze lsni ˛acymi czarnymi szczurami, które bawiły si˛e´
w cos w rodzaju skakanki, wykorzystuj ˛ac do tego swoje ogony.´
   Czarodziej po˙zegnał si˛e i opuscił sklep. Ron podszedł do lady.´
   — Chodzi o mojego szczura — powiedział. — Troch˛e zmarniał, odk ˛ad wró-
cilismy z Egiptu.´
   — Prosz˛e go poło˙zyc na ladzie — poleciła czarownica, wyci ˛agaj ˛ac z kieszeni´
ci˛e˙zkie okulary w czarnej oprawie.
   Ron wyj ˛ał Parszywka z wewn˛etrznej kieszeni i poło˙zył obok klatki ze szczu-
rami, które przerwały zabaw˛e i stłoczyły si˛e przy drucianej sciance, ˙zeby lepiej´
widziec.´
   Prawie wszystko, co Ron posiadał, dostał po swoich braciach. Parszywek na-
le˙zał kiedys do Percy’ego i był nieco zu˙zyty, a ju˙z w porównaniu z odpasionymi´
szczurami w klatce wygl ˛adał szczególnie ˙załosnie.´
   — Hm — mrukn˛eła czarownica, podnosz ˛ac Parszywka. — Ile ma lat?
   — Nie mam poj˛ecia — odpowiedział Ron. — Jest bardzo stary. Przedtem
nale˙zał do mojego brata.
   — Jakimi zdolnosciami magicznymi jest obdarzony? — zapytała czarownica,´
przygl ˛adaj ˛ac si˛e z bliska Parszywkowi.
   — Eee...
   Prawd˛e mówi ˛ac, Parszywek jeszcze nigdy nie przejawił ˙zadnych interesuj ˛a-
cych mocy magicznych. Czarownica obejrzała jego poszarpane lewe ucho, a po-
tem jedn ˛a z przednich łapek, w której brakowało pazura, i zacmokała.
   — Przeszedł tward ˛a szkoł˛e ˙zycia, nie ma co — powiedziała.
   — Był ju˙z taki, kiedy go dostałem od Percy’ego.
   — Pospolity lub ogrodowy szczur ˙zyje zwykle do trzech lat, czasem troch˛e
dłu˙zej. Jesli chciałby pan mie´c co´s trwalszego, polecam jednego z tych...´
   Wskazała na czarne szczury, które natychmiast zacz˛eły znowu skakac przez´
swoje ogony.
   — Pozerzy — mrukn ˛ał Ron.
   — No có˙z, jesli nie chce pan czego´s nowego, mo˙zna spróbowa´ c tego napoju´
wzmacniaj ˛acego — powiedziała czarownica, si˛egaj ˛ac pod lad˛e i wyjmuj ˛ac czer-
wony flakonik.
   — Dobrze — odpowiedział Ron. — Ile to...  AUUU!
   Cos wielkiego i pomara´ nczowego spadło ze szczytu najwy˙zszej klatki, wyl ˛a-´
dowało na jego głowie, po czym zeskoczyło na lad˛e, prychaj ˛ac wsciekle na Par-´
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szywka.
   — NIE! KRZYWOŁAP, NIEEE! — wrzasn˛eła czarownica, ale Parszywek
wystrzelił z jej r ˛ak jak kawałek mydła, wyl ˛adował z rozkrzy˙zowanymi łapkami na
podłodze i pomkn ˛ał ku drzwiom.
   — Parszyyyy...! — krzykn ˛ał Ron i wyleciał ze sklepu, a za nim wybiegł
Harry.
   Znale´zli go dopiero po dziesi˛eciu minutach. Parszywek schował si˛e za pojem-
nikiem na smieci przy sklepie z markowym sprz˛etem do quidditcha. Ron wsadził´
dr˙z ˛acego szczurka do kieszeni i wyprostował si˛e, masuj ˛ac sobie głow˛e.
   — Co to było?
   — Albo jakis wielki kot, albo mały tygrys — odpowiedział Harry.´
   — Gdzie jest Hermiona?
   — Pewnie wybiera sow˛e...
   Przez zatłoczon ˛a ulic˛e wrócili do Magicznej Mena˙zerii. Hermiona własnie´
wychodziła ze sklepu, ale wcale nie niosła sowy. W ramionach d´zwigała olbrzy-
miego rudego kota.
   — Kupiłas tego potwora? — zapytał Ron i szcz˛eka mu opadła.´
   — Fantastyczny, prawda? — powiedziała rozpromieniona Hermiona.
   Harry pomyslał,  ˙ze to zale˙zy od punktu widzenia. Kot miał g˛este, puszyste´
futerko, ale z cał ˛a pewnosci ˛a miał te˙z krzywe łapy i dziwacznie spłaszczony pysk,´
jakby w pełnym biegu trafił w jakis mur. Min˛e te˙z miał niezbyt zach˛ecaj ˛ac ˛a. Ale´
teraz, kiedy Parszywek był schowany, mruczał głosno w ramionach Hermiony,´
najwyra´zniej bardzo zadowolony.
   — Hermiono, ten zwierzak o mało mnie nie oskalpował! — powiedział Ron.
   — Nie zrobił tego umyslnie. Prawda, Krzywołapku?´
   — A co b˛edzie z Parszywkiem? — zapytał Ron, wskazuj ˛ac wybrzuszenie na
swojej  piersi.  —  Potrzebuje  spokoju  i  odpoczynku!  Przecie˙z  nie  zazna  go  ani
przez chwil˛e, kiedy ta bestia b˛edzie w pobli˙zu!
   — To mi przypomniało, ˙ze nie zabrałes swojego napoju wzmacniaj ˛acego —´
powiedziała Hermiona, wtykaj ˛ac mu w r˛ek˛e czerwon ˛a buteleczk˛e. — I przestan´
si˛e zamartwiac, Krzywołap b˛edzie spał w moim dormitorium, a Parszywek w two-´
im, wi˛ec w czym problem? Biedny Krzywołapek, ta czarownica powiedziała, ˙ze
był u niej ju˙z bardzo długo, nikt nie chciał go kupic.´
   — Ciekawe dlaczego — mrukn ˛ał zjadliwie Ron, kiedy ruszyli w stron˛e Dziu-
rawego Kotła.
   W barze zastali pana Weasleya, pogr ˛a˙zonego w lekturze „Proroka Codzienne-
go”.
   — Harry! — ucieszył si˛e, podnosz ˛ac wzrok znad gazety. — Jak si˛e masz?
   — Swietnie, dzi˛ekuj˛e — odpowiedział Harry, kiedy wszyscy troje, obładowa-´
ni paczkami, podeszli do pana Weasleya.
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   Pan Weasley odło˙zył gazet˛e, z której łypn˛eła na Harry’ego znajoma twarz Sy-
riusza Blacka.
   — Jeszcze go nie złapali? — zapytał.
   — Nie — odrzekł z powag ˛a pan Weasley. — Zwolnili nas wszystkich ze zwy-
kłych obowi ˛azków w ministerstwie, z poleceniem poszukiwania zbiega, ale jak
dot ˛ad szcz˛escie nam nie dopisało.´
   — A jak my bysmy go złapali, dostaliby´    smy nagrod˛e? — zapytał Ron. —´
Dobrze by było zgarn ˛ac troch˛e szmalu...´
   — Nie b ˛ad´z smieszny, Ron — odpowiedział pan Weasley, który nagle wydał´
si˛e Harry’emu bardzo zdenerwowany. — Black nie da si˛e złapac trzynastoletnie-´
mu czarodziejowi. Ale stra˙znicy z Azkabanu sprowadz ˛a go do twierdzy wczesniej´
czy pó´zniej, mo˙zesz byc o to spokojny.´
   W tym momencie do baru weszła pani Weasley, obładowana zakupami, za ni ˛a
bli´zniacy, Fred i George, którzy mieli zacz ˛ac pi ˛aty rok nauki w Hogwarcie, a tak˙ze´
Percy, nowo wybrany prefekt naczelny szkoły, i najmłodsze dziecko Weasleyów,
ich jedyna córeczka, Ginny.
   Ginny, która zawsze płoniła si˛e na widok Harry’ego, zmieszała si˛e jeszcze bar-
dziej ni˙z zwykle, kiedy go zobaczyła, mo˙ze dlatego, ˙ze w ubiegłym roku uratował
jej ˙zycie w Hogwarcie. Zrobiła si˛e czerwona jak wisnia i b ˛akn˛eła „cze´s´c”, patrz ˛ac´
gdzies w k ˛at. Natomiast Percy wyci ˛agn ˛ał do Harry’ego r˛ek˛e z tak ˛a powag ˛a, jakby´
widzieli si˛e po raz pierwszy, i powiedział:
   — Harry. Jak miło ci˛e spotkac.´
   — Czes´c — odpowiedział Harry, powstrzymuj ˛ac si˛e od´ smiechu.´
   — Mam nadziej˛e, ˙ze czujesz si˛e dobrze? — zapytał z godnosci ˛a Percy, jakby´
był burmistrzem i witał goscia w ratuszu.´
   — Bardzo dobrze, dzi˛ekuj˛e...
   —  Harry! —  krzykn ˛ał Fred,  odpychaj ˛ac łokciem  Percy’ego  i kłaniaj ˛ac  si˛e
nisko. — Okropnie si˛e ciesz˛e, ˙ze si˛e spotykamy, stary...
   — To cudowne — rzekł George, odpychaj ˛ac Freda na bok i sciskaj ˛ac dło´   n´
Harry’emu. — Naprawd˛e niesamowite.
   Percy nachmurzył si˛e.
   — Dosyc, chłopcy — ostrzegła ich pani Weasley.´
   — Mamo! — zawołał Fred takim tonem, jakby dopiero co j ˛a zobaczył, i chwy-
cił j ˛a za r˛ek˛e, potrz ˛asaj ˛ac ni ˛a z przej˛eciem. — Jak˙ze si˛e ciesz˛e, ˙ze ci˛e widz˛e...
   — Powiedziałam: dosyc — warkn˛eła pani Weasley, kład ˛ac torby z zakupami´
na pustym krzesle. — Harry, witaj, kochaneczku. Mam nadziej˛e, ˙ze ju˙z wiesz?´
— Wskazała na lsni ˛ac ˛a srebrn ˛a odznak˛e na piersi Percy’ego. — Drugi prefekt´
naczelny w rodzinie! — dodała z dum ˛a.
   — I ostatni — mrukn ˛ał Fred.
   — W to nie w ˛atpi˛e — powiedziała chłodno pani Weasley. — Zaden z was˙
dwóch nigdy nie zostanie prefektem, o to jestem dziwnie spokojna.
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   — A co, myslisz, ˙ze by´smy chcieli? — zapytał George takim tonem, jakby´
sama mysl o tym przyprawiała go o mdło´sci. — A niby po co? Przecie˙z to strasz-´
liwie nudne.
   Ginny zachichotała.
   — Chocby po to, ˙zeby da´c dobry przykład swojej siostrze! — warkn˛eła pani´
Weasley.
   — Mamo, na szcz˛escie Ginny ma jeszcze innych braci, z których mo˙ze bra´ c´
przykład — oswiadczył Percy i dumnie wypi ˛ał pier´s. — Id˛e przebra´c si˛e do kola-´
cji...
   Odszedł, a George demonstracyjnie odetchn ˛ał z ulg ˛a.
   — Próbowalismy zamkn ˛a´ c go w piramidzie — powiedział Harry’emu — ale´
mama nas nakryła.

   Podczas kolacji było bardzo miło i wesoło. Tom zestawił w saloniku trzy stoły
i siedmioro Weasleyów, Harry i Hermiona zasiedli razem, rozkoszuj ˛ac si˛e pi˛ecio-
ma wybornymi daniami.
   — Tato, jak my si˛e jutro dostaniemy na King’s Cross? — zapytał Fred przy
wysmienitym budyniu czekoladowym.´
   — Ministerstwo podesle nam par˛e samochodów — odpowiedział pan We-´
asley. Wszyscy na niego spojrzeli.
   — Dlaczego? — zdziwił si˛e Percy.
   — Bo ty jestes w´  sród nas, Percy — powiedział z powag ˛a George. — Samo-´
chody b˛ed ˛a miały proporczyki z literami PN...
   — To skrót od „Prefekt Nad˛ety” — wtr ˛acił szybko Fred.
   Wszyscy prócz Percy’ego i pani Weasley parskn˛eli w swoje budynie.
   — Ojcze, dlaczego ministerstwo przysyła nam samochody? — zapytał po-
nownie Percy, sil ˛ac si˛e na spokój.
   — No có˙z, nie mam swojego wozu...  i pracuj˛e tutaj, wi˛ec chc ˛a mi ułatwic´
˙zycie...
   Powiedział to beztroskim tonem, ale Harry nie mógł nie zauwa˙zyc,  ˙ze pan´
Weasley zaczerwienił si˛e zupełnie jak Ron, kiedy był w opałach.
   — W ka˙zdym razie to znakomicie — powiedziała pani Weasley. — Zdajecie
sobie spraw˛e z tego, ile b˛edziemy mieli baga˙zy? Ładnie bysmy wygl ˛adali w mu-´
golskim metrze...  Mam nadziej˛e, ˙ze jestescie wszyscy spakowani?´
   — Ron jeszcze nie wło˙zył do kufra swoich nowych rzeczy — powiedział Per-
cy zbolałym tonem. — Porozwalał je na moim łó˙zku.
   — Ron, id´z na gór˛e i spakuj si˛e jak nale˙zy, bo rano nie b˛edzie na to czasu —
oswiadczyła stanowczo pani Weasley, a Ron spojrzał na Percy’ego jak na karalu-´
cha.
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   Po kolacji wszyscy poczuli si˛e oci˛e˙zali i senni i po kolei rozchodzili si˛e do
swoich pokojów na pi˛etrze. Pokój Rona i Percy’ego s ˛asiadował z pokojem Har-
ry’ego. Własnie zamkn ˛ał na klucz swój kufer, kiedy usłyszał za´scian ˛a podniesio-´
ne głosy. Wyszedł, ˙zeby zobaczyc, co si˛e dzieje.´
   Drzwi do pokoju numer 12 otwarte były na oscie˙z, a Percy wrzeszczał:´
   — Le˙zała tutaj, na nocnej szafce, odpi ˛ałem j ˛a, ˙zeby wyczysci´ c!´
   — Nie dotykałem jej, rozumiesz?! — krzykn ˛ał Ron.
   — O co chodzi? — zapytał Harry.
   — Znikn˛eła moja odznaka prefekta naczelnego — odpowiedział Percy, od-
wracaj ˛ac si˛e do niego.
   — I płyn wzmacniaj ˛acy Parszywka — dodał Ron, wywalaj ˛ac na podłog˛e za-
wartos´c swojego kufra. — Ale mogłem go zostawi´  c w barze...´
   — Nie ruszysz si˛e st ˛ad, dopóki nie znajdziesz mojej odznaki! — rykn ˛ał Percy.
   — Ja poszukam lekarstwa dla Parszywka, jestem ju˙z spakowany — powie-
dział Harry do Rona i zszedł na dół.
   Byłju˙zwpołowieciemnegokorytarzawiod ˛acegodobaru,kiedyusłyszałpod-
niesione głosy dochodz ˛ace z saloniku. W chwil˛e pó´zniej rozpoznał głosy panstwa´
Weasleyów. Zawahał si˛e, nie chc ˛ac, by si˛e dowiedzieli,  ˙ze podsłuchał ich kłót-
ni˛e, ale nagle padło jego imi˛e, wi˛ec zamarł bez ruchu, a potem podszedł bli˙zej do
drzwi saloniku.
   — ...stanowczo trzeba mu o tym powiedziec — zaperzył si˛e pan Weasley.´
— Ma prawo wiedziec. Próbowałem przekona´    c Knota, ale uparł si˛e, by traktowa´c´
Harry’ego jak dziecko. Chłopak ma ju˙z trzynascie lat i...´
   — Arturze, on wpadnie w panik˛e! — zawołała pani Weasley piskliwym gło-
sem. — Ma wrócic do szkoły, wiedz ˛ac, ˙ze wisi nad nim co´s takiego? Na miło´s´c´
bosk ˛a, jest taki szcz˛esliwy, nie wiedz ˛ac o niczym, nie psujmy tego!´
   — Nie chc˛e niczego psuc, chc˛e, ˙zeby miał si˛e na baczno´sci! — krzykn ˛ał pan´
Weasley. — Wiesz, jacy oni s ˛a, Harry i Ron, włócz ˛a si˛e wsz˛edzie razem...  ju˙z
dwa razy trafili do Zakazanego Lasu! W tym roku nie mo˙zna do tego dopusci´ c!´
Kiedy pomysl˛e, co mogło si˛e wydarzy´ c tej nocy, kiedy Harry uciekł z domu...´
Id˛e o zakład, ˙ze gdyby nie trafił na Bł˛ednego Rycerza, byłoby ju˙z po nim. Knot
sam by go nie znalazł.
   — Ale ˙zyje, jest cały i zdrowy, wi˛ec co za sens...
   — Molly, mówi ˛a, ˙ze Syriusz Black to szaleniec i mo˙ze tak jest, ale był na tyle
sprytny, ˙ze uciekł z Azkabanu, a dobrze wiesz, ˙ze to graniczy z cudem. Mijaj ˛a ju˙z
trzy tygodnie, a nikt go nie widział ani o nim nie słyszał, a to, co Knot opowiada
reporterom „Proroka Codziennego”, to bzdury, jestesmy równie blisko złapania´
Blacka, jak wynalezienia samoczaruj ˛acych ró˙zd˙zek. Wiemy tylko, po co uciekł
i kogo szuka...
   — Ale w Hogwarcie Harry b˛edzie całkowicie bezpieczny.
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   — Tak? Wszyscy byli pewni, ˙ze Azkaban jest całkowicie bezpiecznym miej-
scem. Skoro Blackowi udało si˛e uciec z Azkabanu, to mo˙ze dostac si˛e do Hogwar-´
tu.
   — A sk ˛ad pewnos´c, ˙ze Black szuka Harry’ego? Co´s hukn˛eło głucho i Harry´
mógłby przysi ˛ac, ˙ze pan Weasley r ˛abn ˛ał pi˛esci ˛a w stół.´
   — Molly, ile razy mam ci powtarzac? Nie pisali o tym, bo Knot trzyma j˛e-´
zyk za z˛ebami, ale sam był w Azkabanie tej nocy, kiedy uciekł Black. Stra˙zni-
cy powiedzieli mu,  ˙ze Black mówi przez sen. Zawsze te same słowa: „On jest
w Hogwarcie...  on jest w Hogwarcie”. Zrozum, Molly, Black to szaleniec, który
pragnie smierci Harry’ego. A wiesz dlaczego? Bo uwa˙za, ˙ze jak go zamorduje, to´
Sama-Wiesz-Kto odzyska sw ˛a moc. Black utracił prawie wszystko tej nocy, kiedy
Harry powstrzymał Sama-Wiesz-Kogo, a przez dwanascie lat w Azkabanie miał´
dos´c czasu, ˙zeby to wszystko dobrze obmy´sli´ c...´
   Zapanowała cisza. Harry przycisn ˛ał ucho do drzwi, chc ˛ac za wszelk ˛a cen˛e
usłyszec wi˛ecej.´
   — Có˙z, Arturze, zrobisz to, co b˛edziesz uwa˙zał za słuszne. Zapominasz jed-
nak o Albusie Dumbledore. Jestem pewna, ˙ze póki on jest dyrektorem Hogwartu,
Harry’emu włos z głowy nie spadnie. A Dumbledore chyba wie o wszystkim,
prawda?
   — Oczywiscie. Musieli´ smy go zapyta´c o zgod˛e na to, ˙zeby stra˙znicy Azkaba-´
nu obsadzili wszystkie wejscia na teren szkoły. Nie był tym zachwycony, ale si˛e´
zgodził.
   — Nie był zachwycony? Przecie˙z b˛ed ˛a tam po to, ˙zeby złapac Blacka!´
   — Dumbledore nie bardzo lubi stra˙zników z Azkabanu — powiedział ponuro
pan Weasley. — Prawd˛e mówi ˛ac, ja te˙z...  ale jak si˛e ma do czynienia z takim
czarodziejem jak Black, trzeba czasami sprzymierzyc si˛e z takimi, których zwykle´
si˛e unika.
   — Jesli ocal ˛a Harry’ego...´
   — ...to nigdy nie powiem o nich ani jednego złego słowa. No, ju˙z pó´zno,
Molly, lepiej chod´zmy na gór˛e...
   Rozległo si˛e szuranie krzesłami. Harry pobiegł na palcach ciemnym koryta-
rzem i znikn ˛ał w barze w ostatniej chwili, kiedy otworzyły si˛e drzwi saloniku.
Kilka sekund pó´zniej usłyszał z ulg ˛a, jak panstwo Weasleyowie wchodz ˛a po scho-´
dach na pi˛etro.
   Butelka z płynem wzmacniaj ˛acym dla szczurów le˙zała pod stołem, przy któ-
rym jedli kolacj˛e. Harry odczekał, a˙z trzasn ˛a drzwi od sypialni panstwa Weasley-´
ów i sam pobiegł na gór˛e.
   W mroku korytarza natkn ˛ał si˛e na Freda i George’a, którzy dusili si˛e ze smie-´
chu pod drzwiami pokoju Percy’ego i Rona, nasłuchuj ˛ac, jak Percy rujnuje cały
pokój w poszukiwaniu swojej odznaki.
   — My j ˛a mamy — szepn ˛ał Fred do Harry’ego. — Troch˛e j ˛a ulepszylismy.´
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   Na odznace widniał teraz napis: PREFEKT BEZCZELNY.
   Harry udał, ˙ze bardzo go to bawi, wszedł do srodka, dał Ronowi lek Parszyw-´
ka, a potem zamkn ˛ał si˛e w swoim pokoju i poło˙zył na łó˙zku.
   A wi˛ec Syriusz Black uciekł, ˙zeby dopas´c jego, Harry’ego Pottera. To wyja-´
sniało wszystko. Knot był dla niego taki łaskawy, bo ucieszył si˛e, ˙ze Harry jeszcze´
˙zyje. Kazał mu przyrzec, ˙ze nie ruszy si˛e poza ulic˛e Pok ˛atn ˛a, gdzie zawsze były
tłumy czarodziejów, wi˛ec był tam bezpieczny. I wysyła dwa samochody z mini-
sterstwa, ˙zeby Weasleyowie pilnowali go, zanim znajdzie si˛e w poci ˛agu.
   Le˙zał, słuchaj ˛ac przytłumionych krzyków w s ˛asiednim pokoju i zastanawia-
j ˛ac si˛e, dlaczego to wszystko nie przera˙za go tak bardzo, jak powinno. Syriusz
Black ukatrupił trzynascie osób jednym przekle´ nstwem; pa´ nstwo Weasleyowie´
byli przekonani, ˙ze Harry’ego ogarnie panika, kiedy dowie si˛e prawdy. Zgadzał
si˛e jednak całkowicie z pani ˛a Weasley, ˙ze najbezpieczniejszym miejscem na ziemi
jest to, w którym przebywa Albus Dumbledore. Czy˙z wszyscy zawsze nie powta-
rzali, ˙ze Dumbledore jest jedyn ˛a osob ˛a, której Voldemort mo˙ze si˛e l˛ekac? I czy´
Black, jako prawa r˛eka Voldemorta, nie powinien bac si˛e go przynajmniej tak´
samo, jak jego złowrogi szef?
   No i s ˛a jeszcze ci stra˙znicy z Azkabanu, o których wszyscy mówi ˛a z tak ˛a
groz ˛a. Skoro maj ˛a byc rozlokowani wokół szkoły, Blackowi b˛edzie bardzo trudno´
wslizn ˛a´c si˛e do zamku.´
   Nie, to nie Black najbardziej martwił Harry’ego, ale fakt, ˙ze teraz szans˛e od-
wiedzenia Hogsmeade zmalały do zera. Nie wypuszcz ˛a go z zamku, póki Black
jest na wolnosci; mało tego, nie spuszcz ˛a go z oka, dopóki nie minie zagro˙zenie.´
   Wpatrzył si˛e sm˛etnie w ciemny sufit. Co oni sobie wyobra˙zaj ˛a? Ze sam nie˙
da sobie rady? Ju˙z trzykrotnie uszedł cało ze spotkania z Lordem Voldemortem,
wi˛ec chyba nie jest tak bezbronny i bezradny, za jakiego zdaj ˛a si˛e go uwa˙zac...´
   Nagle przypomniał sobie czarny kształt zwierz˛ecia w cieniu Magnoliowego
Łuku. Co robic, kiedy ju˙z wiadomo, ˙ze nadchodzi najgorsze...´
   — Nie zamierzam dac si˛e zamordowa´   c — powiedział na głos.´
   — Pogratulowac dobrego samopoczucia, kochasiu — szepn˛eło sennie lustro.´
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Rozdział 5

Dementor

   Nast˛epnego  ranka  Harry’ego  obudził  Tom  ze  swoim  zwykłym  bezz˛ebnym
usmiechem na twarzy i kubkiem herbaty na tacy. Harry ubrał si˛e i wła´snie tłu-´
maczył markotnej Hedwidze, ˙ze trzeba wrócic do klatki, kiedy do pokoju wpadł´
Ron, wci ˛agaj ˛ac w biegu koszulk˛e. Wygl ˛adał na bardzo zdenerwowanego.
   — Im szybciej znajdziemy si˛e w poci ˛agu, tym lepiej — powiedział. — W Ho-
gwarcie Percy w koncu si˛e ode mnie odczepi. Teraz oskar˙za mnie,  ˙ze oblałem´
herbat ˛a fotografi˛e Penelopy Clearwater. No, wiesz — zrobił złosliw ˛a min˛e — je-´
go dziewczyny. Schowała si˛e za ramk ˛a, bo cały nos ma w plamach...
   — Musz˛e ci cos powiedzie´ c...  — zacz ˛ał Harry, ale urwał, bo wbiegli Fred´
i George, ˙zeby pogratulowac Ronowi doprowadzenia Percy’ego do szału.´
   Zeszli razem na sniadanie. Pan Weasley czytał ze zmarszczonymi brwiami´
pierwsz ˛a stron˛e „Proroka Codziennego”, a pani Weasley opowiadała Hermionie
i Ginny o napoju miłosnym, który sporz ˛adziła jako młoda dziewczyna. Wszystkie
trzy chichotały.
   — Co chciałes mi powiedzie´ c? — zapytał Ron Harry’ego, kiedy usiedli przy´
stole.
   — Pó´zniej — mrukn ˛ał Harry w chwili, gdy wpadł Percy.
   W wyjazdowym rozgardiaszu Harry nie miał okazji, by porozmawiac z Ro-´
nem czy Hermion ˛a; wszyscy byli zbyt zaj˛eci znoszeniem ci˛e˙zkich kufrów po w ˛a-
skich schodach Dziurawego Kotła i ustawianiem ich jeden na drugim koło drzwi.
Na szczycie spocz˛eły klatki z Hedwig ˛a i Hermesem, puchaczem Percy’ego. Obok
kufrów stał niewielki wiklinowy koszyk, który głosno prychał i syczał.´
   — Nie denerwuj si˛e, Krzywołapku — uspakajała swego kota Hermion ˛a. —
Wypuszcz˛e ci˛e w poci ˛agu.
   — O, nie, tego nie zrobisz! — warkn ˛ał Ron. — Zapomniałas o biednym Par-´
szywku?
   Wskazał na swoj ˛a piers, gdzie spore wybrzuszenie zdradzało kryjówk˛e´spi ˛a-´
cego szczura.
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   Pan Weasley, który czekał na ulicy na samochody z ministerstwa, wetkn ˛ał
głow˛e do srodka.´
   — Ju˙z s ˛a — powiedział. — Harry, idziemy.
   Powiódł Harry’ego przez chodnik ku pierwszemu ze staroswieckich, ciemno-´
zielonychsamochodów;obaj kierowcy,tajemniczowygl ˛adaj ˛acyczarodziejeubra-
ni w szmaragdowe, aksamitne garnitury, rozgl ˛adali si˛e czujnie dokoła.
   —  Wła´z,  Harry  —  powiedział  pan  Weasley,  rzucaj ˛ac  nerwowe  spojrzenie
w gór˛e i w dół ulicy.
   Harry usiadł z tyłu, a wkrótce do tego samego samochodu wsiedli Ron, Her-
mion ˛a i — ku rozpaczy Rona — Percy.
   W porównaniu z podró˙z ˛a Bł˛ednym Rycerzem jazda na King’s Cross była dos´c´
nudna. Samochody Ministerstwa Magii wygl ˛adały całkiem zwyczajnie, choc Har-´
ry zauwa˙zył, ˙ze bez trudu wciskaj ˛a si˛e w najmniejsze luki mi˛edzy samochodami,
czego nowy słu˙zbowy samochód wuja Vernona z pewnosci ˛a nie mógłby doko-´
nac. Na dworzec King’s Cross zajechali na dwadzie´  scia minut przed odjazdem´
poci ˛agu. Kierowcy znale´zli im wózki, wyładowali kufry, zasalutowali panu We-
asleyowi, dotykaj ˛ac rond kapeluszy, i odjechali. Obydwa samochody w przedziw-
ny sposób znalazły si˛e natychmiast na czele nieruchomego sznura pojazdów, tu˙z
przed swiatłami na skrzy˙zowaniu.´
   Przez cały czas pan Weasley trzymał Harry’ego za łokiec.´
   — No dobrze — rzekł, kiedy znale´zli si˛e na dworcu. — Id´zmy parami, bo jest
nas du˙zo. Ja pójd˛e pierwszy z Harrym.
   I ruszył ku barierce mi˛edzy peronem dziewi ˛atym i dziesi ˛atym, pchaj ˛ac wózek
Harry’ego, najwyra´zniej zafascynowany widokiem poci ˛agu InterCity 125, który
własnie wjechał na peron dziewi ˛aty. Potem spojrzał znacz ˛aco na Harry’ego i oparł´
si˛e, niby przypadkowo, o barierk˛e. Harry zrobił to samo.
   Metal ust ˛apił i natychmiast obaj wpadli na peron numer dziewi˛ec i trzy czwar-´
te, przy którym stał ju˙z ekspres do Hogwartu. Z czerwonej lokomotywy buchały
kł˛eby dymu, który zasnuwał peron pełny czarownic i czarodziejów odprowadza-
j ˛acych swoje dzieci.
   Tu˙z za Harrym pojawili si˛e nagle Percy i Ginny. Oboje dyszeli; zapewne po-
konali barierk˛e w pełnym biegu.
   — Ach, jest Penelopa! — powiedział Percy, przygładzaj ˛ac włosy i oblewaj ˛ac
si˛e rumiencem.´
   Ginny napotkała wzrok Harry’ego i oboje odwrócili si˛e, ˙zeby ukryc´ smiech,´
kiedy Percy pomaszerował ku dziewczynie z długimi, kr˛econymi włosami, a kro-
czył z piersi ˛a wypi˛et ˛a jak kogut, ˙zeby ju˙z z daleka zobaczyła jego srebrn ˛a odzna-
k˛e. Wkrótce doł ˛aczyli do nich pozostali Weasleyowie i Hermiona. Harry i Ron
ruszyli wzdłu˙z zatłoczonych przedziałów i na samym koncu znale´zli do´s´c pusty´
jeszcze wagon. Wtaszczyli kufry, umiescili Hedwig˛e i Krzywołapa na półce na´
baga˙ze i wyszli na peron, ˙zeby si˛e po˙zegnac z pa´nstwem Weasleyami.´
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   PaniWeasleyobcałowałaswojedzieciiHermion˛e,apotemprzytuliładopiersi
Harry’ego. Troch˛e si˛e zmieszał, ale zrobiło mu si˛e bardzo przyjemnie.
   — B˛edziesz na siebie uwa˙zał, Harry, prawda? — zapytała, a oczy jej dziw-
nie pojasniały. Potem otworzyła swoj ˛a ogromn ˛a torb˛e i powiedziała: — Zrobiłam´
wszystkim kanapki...  Masz, Ron...  nie, nie s ˛a z peklowan ˛a wołowin ˛a...  Fred!
Gdzie jest Fred? O, jestes, kochanie...´
   — Harry — rzekł cicho pan Weasley — chod´z tutaj na chwil˛e.
   Wskazał głow ˛a filar i Harry poszedł za nim, pozostawiaj ˛ac przyjaciół z pani ˛a
Weasley.
   — Musz˛e ci cos powiedzie´  c, zanim odjedziesz...  — oznajmił pan Weasley´
głosem pełnym napi˛ecia.
   — Nie trzeba, panie Weasley — przerwał mu Harry. — Ja ju˙z wiem.
   — Wiesz? Sk ˛ad?
   — Ja...  ee...  słyszałem, jak pan rozmawiał z pani ˛a Weasley...  wczoraj wie-
czorem. Tak si˛e jakos zło˙zyło, a potem ju˙z nie mogłem odej´s´c, bo...  Przepra-´
szam...  — dodał szybko.
   — Przykro mi, ˙ze dowiedziałes si˛e tego w taki sposób, nie tak to sobie zapla-´
nowałem — rzekł pan Weasley z niepokojem.
   —Nie... naprawd˛e,wszystkowporz ˛adku.Wtensposóbniezłamałpansłowa
danego Knotowi, a ja ju˙z wiem, co si˛e dzieje.
   — Harry, pewnie bardzo si˛e boisz...
   — Nie, nie boj˛e si˛e — odpowiedział z powag ˛a Harry. — Naprawd˛e — dodał,
widz ˛ac, ˙ze pan Weasley patrzy na niego z niedowierzaniem. — Nie próbuj˛e byc´
bohaterem, ale, mówi ˛ac powa˙znie, przecie˙z Syriusz Black nie jest gro´zniejszy od
Voldemorta, prawda?
   Pan Weasley wzdrygn ˛ał si˛e na d´zwi˛ek tego imienia.
   — Harry, wiedziałem, ˙ze zostałes ulepiony z twardszej gliny, ni˙z sobie wy-´
obra˙za Knot i bardzo si˛e ciesz˛e, ˙ze si˛e nie boisz, ale...
   — Arturze! — zawołała pani Weasley, która zaganiała ju˙z dzieci do wagonu.
— Arturze, co ty tam robisz? Ju˙z czas!
   — Harry ju˙z idzie, Molly! — krzykn ˛ał pan Weasley, ale odwrócił si˛e do niego
i mówił dalej przyciszonym głosem: — Posłuchaj, chc˛e, ˙zebys mi przyrzekł...´
   — ... ˙ze b˛ed˛e dobrym chłopcem i nie rusz˛e si˛e nawet na krok poza teren szko-
ły, tak? — wpadł mu w słowo Harry.
   — Niezupełnie — rzekł pan Weasley, a Harry jeszcze nigdy nie widział go tak
powa˙znego. — Harry, przyrzeknij mi, ˙ze nie b˛edziesz szukał Blacka.
   Harry wytrzeszczył na niego oczy.
   — Co?
   Rozległ si˛e długi gwizd. Stra˙znicy szli wzdłu˙z wagonów, zatrzaskuj ˛ac wszyst-
kie drzwi.
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   — Przyrzeknij mi, Harry — pan Weasley mówił coraz szybciej — ˙ze cokol-
wiek si˛e stanie...
   — Dlaczego miałbym szukac kogo´   s, kto chce mnie zamordowa´c?´
   — Przysi˛egnij mi, ˙ze bez wzgl˛edu na to, co mo˙zesz usłyszec...´
   — Arturze, szybko! — krzykn˛eła pani Weasley.
   Z lokomotywy buchn˛eła para; poci ˛ag ruszył. Harry podbiegł do drzwi, Ron
je otworzył i cofn ˛ał si˛e, by go przepusci´ c. Wychylili si˛e przez okno i machali´
panstwu Weasleyom, póki nie znikn˛eli im z oczu za zakr˛etem torów.´
   —Musz˛ezwamiporozmawiacnaosobno´        sci—mrukn ˛ałHarrydoRonaiHer-´
miony, kiedy poci ˛ag nabrał szybkosci.´
   — Ginny, spadaj — powiedział Ron.
   — Och, jaki jestes miły! — prychn˛eła ze zło´sci ˛a Ginny i odmaszerowała.´
   Harry, Ron i Hermiona równie˙z poszli korytarzem, poszukuj ˛ac wolnego prze-
działu, ale wszystkie były zaj˛ete. W koncu znale´zli prawie pusty przedział na´
samym koncu poci ˛agu.´
   Przy oknie siedział jakis m˛e˙zczyzna pogr ˛a˙zony w gł˛ebokim´snie. Było to bar-´
dzo dziwne, bo ekspres do Hogwartu zarezerwowany był zwykle dla uczniów
i jeszcze nigdy nie spotkali w nim dorosłego prócz czarownicy, która rozwoziła
słodycze i napoje.
   Nieznajomy miał na sobie niezwykle wyswiechtane szaty czarodzieja, poce-´
rowane i połatane w wielu miejscach. Nie wygl ˛adał dobrze i najwyra´zniej był
bardzo zm˛eczony. Choc wydawał si˛e jeszcze do´s´c młody, w´sród jasnobr ˛azowych´
włosów mo˙zna było dostrzec siwe pasma.
   — Jak myslicie, kto to mo˙ze by´c? — szepn ˛ał Ron, kiedy usiedli jak najdalej´
od okna i cicho zasun˛eli drzwi.
   — Profesor R. J. Lupin — odpowiedziała bez wahania Hermiona.
   — Sk ˛ad wiesz?
   —  Tak  jest  tam  napisane  —  wskazała  półk˛e  na  baga˙ze,  gdzie  spoczywała
zniszczona, obwi ˛azana mnóstwem zgrabnie poł ˛aczonych sznurków walizeczka,
z wytłoczonym w rogu nazwiskiem: PROFESOR R. J. LUPIN.
   — Ciekawe, czego on uczy — powiedział Ron, przygl ˛adaj ˛ac si˛e bladej twarzy
profesora i marszcz ˛ac czoło.
   — To przecie˙z jasne — szepn˛eła Hermiona. — Jest tylko jeden wakat, praw-
da? Obrona przed czarn ˛a magi ˛a.
   Harry, Ron i Hermiona mieli ju˙z dwóch nauczycieli obrony przed czarn ˛a ma-
gi ˛a; ka˙zdy uczył ich zaledwie rok. Kr ˛a˙zyły pogłoski, ˙ze to stanowisko przynosi
pecha.
   — Mam nadziej˛e, ˙ze cos potrafi — rzekł Ron pow ˛atpiewaj ˛acym tonem. — Bo´
wygl ˛ada, jakby go mógł załatwic pierwszy lepszy urok. No, ale...  — odwrócił´
si˛e do Harry’ego — co chcesz nam powiedziec?´
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   Harry opowiedział im o sprzeczce mi˛edzy panem i pani ˛a Weasley i o ostrze-
˙zeniu, kor˛e przekazał mu pan Weasley. Kiedy skonczył, Ron wygl ˛adał jak ra˙zony´
piorunem, a Hermiona zatkała sobie usta r˛ekami. W koncu opu´sciła je i wykrztu-´
siła:
   — Syriusz Black uciekł, aby dopas´c ciebie? Och, Harry...  musisz by´ c na-´
prawd˛e, naprawd˛e bardzo ostro˙zny! Unikaj wszelkich kłopotów, Harry...
   — Ja nie szukam ˙zadnych kłopotów — odpowiedział Harry rozdra˙znionym
głosem. — To kłopoty zwykle znajduj ˛a mnie.
   — Musiałby byc ostatnim tumanem, gdyby szukał czubka, który chce go zabi´ c´
— powiedział Ron roztrz˛esionym głosem.
   Przyj˛eli to gorzej, ni˙z si˛e Harry spodziewał. Zarówno Ron, jak i Hermiona
sprawiali wra˙zenie, jakby byli bardziej przera˙zeni od niego.
   — Nikt nie wie, jak mu si˛e udało zbiec z Azkabanu — szepn ˛ał z l˛ekiem Ron.
— Przed nim nikt tego nie dokonał. A był strze˙zony lepiej od innych wi˛e´zniów.
   — Ale złapi ˛a go, prawda? — powiedziała z przej˛eciem Hermiona. — Przecie˙z
szukaj ˛a go równie˙z wszyscy mugole...
   — Co to takiego? Słyszycie? — zapytał nagle Ron. Sk ˛ads wydobywał si˛e´
cichy gwizd. Rozejrzeli si˛e gor ˛aczkowo po całym przedziale.
   — To gwi˙zd˙ze cos w twoim kufrze, Harry — powiedział Ron, wstaj ˛ac i si˛e-´
gaj ˛ac na półk˛e z baga˙zami. Pogrzebał w kufrze i w chwil˛e pó´zniej wyci ˛agn ˛ał
spomi˛edzy szat Harry’ego kieszonkowy wykrywacz podst˛epów. Wirował szybko
na dłoni Rona i błyskał jasnym swiatłem.´
   —Czy tojestfałszoskop?— zapytałazaintrygowanaHermiona,wstaj ˛ac, ˙zeby
lepiej mu si˛e przyjrzec.´
   — Taak...  ale wiesz...  nic nadzwyczajnego, bardzo tani — odpowiedział
Ron. — Zacz ˛ał wirowac, kiedy przywi ˛azywałem go Errolowi do nó˙zki, ˙zeby wy-´
słac Harry’emu.´
   — A robiłes wówczas co´ s nieuczciwego?´
   — Sk ˛ad! No... chyba nie powinienem u˙zyc do tego Errola. Wiesz, ˙ze nie naj-´
lepiej znosi długie dystanse...  Ale niby jak miałem przesłac Harry’emu prezent?´
   — Wsad´z go z powrotem do kufra — powiedział Harry, gdy fałszoskop za-
gwizdał przera´zliwie — bo on mo˙ze si˛e obudzic.´
   Wskazał głow ˛a na profesora Lupina. Ron wsadził fałszoskop do pary wyj ˛at-
kowo ohydnych starych skarpetek wuja Vernona, co stłumiło gwizd, a potem za-
mkn ˛ał wieko kufra.
   — Mo˙zna go dac do sprawdzenia w Hogsmeade — powiedział Ron, siadaj ˛ac´
z powrotem. — Fred i George mówili, ˙ze u Derwisza i Bangesa sprzedaj ˛a najró˙z-
niejsze magiczne przyrz ˛ady.
   — Wiecie cos wi˛ecej o tym Hogsmeade? — zapytała Hermiona. — Czytałam,´
˙zetojedynamiejscowos´cwcałejWielkiejBrytanii,wktórejniemieszkaanijeden´
mugol.
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   — Tak, chyba tak jest — przyznał Ron — ale wcale nie dlatego chciałbym
tam byc. Zale˙zy mi tylko na jednym: na odwiedzeniu Miodowego Królestwa.´
   — Co to takiego? — zapytała Hermiona.
   — To cukiernia — odpowiedział Ron rozmarzonym tonem — gdzie maj ˛a na-
prawd˛e wszystko...  Pieprzne diabełki...  mówi˛e wam, a˙z si˛e dymi z ust...  i ol-
brzymie gały czekoladowe pełne truskawkowego musu i kremu, i naprawd˛e wspa-
niałe cukrowe pióra, które mo˙zesz sobie ssac na lekcji, a wygl ˛adasz, jakby´s si˛e´
zastanawiał, co napisac...´
   — Ale Hogsmeade to bardzo ciekawa miejscowos´c, prawda? — nalegała Her-´
miona. — W Historycznych miejscowosciach magicznych pisz ˛a, ˙ze tamtejsza go-´
spoda była kwater ˛a główn ˛a w powstaniu goblinów w 1612 roku, a Wrzeszcz ˛aca
Chata jest podobno najbardziej nawiedzanym przez duchy domem w całej An-
glii...
   — ...i takie twarde lodowe kulki...  wystarczy je possac, a unosisz si˛e na´
par˛e cali w powietrze — ci ˛agn ˛ał Ron, do którego najwyra´zniej nie dotarło,  ˙ze
Hermiona cos powiedziała.´
   Hermiona spojrzała na Harry’ego.
   — Fajnie by było urwac si˛e ze szkoły i zwiedzi´c to Hogsmeade, co?´
   — Pewnie tak — powiedział Harry, wzdychaj ˛ac ci˛e˙zko. — B˛edziecie mi mu-
sieli opowiedziec, jak sami zobaczycie.´
   — Bo co? — zapytał Ron.
   — Bo ja nie mog˛e. Dursleyowie nie podpisali mi pozwolenia, a Knot te˙z nie
chciał. Ron wytrzeszczył oczy.
   — Nie masz pozwolenia? Ale przecie˙z...  Daj spokój, Harry...  McGonagall
na pewno da ci glejt...
   Harry rozesmiał si˛e ponuro. Profesor McGonagall, opiekunka domu Gryfo-´
nów, była bardzo zasadnicz ˛a osob ˛a.
   — ...mo˙zemy te˙z skorzystac z pomocy Freda i George’a, znaj ˛a ka˙zde tajne´
wyjscie ze szkoły...´
   — Ron! — przerwała mu ostro Hermiona. — Przecie˙z Harry nie mo˙ze opusci´ c´
potajemnie szkoły, dopóki Black jest na wolnosci...´
   — No własnie, to samo powiedziałaby McGonagall, gdybym j ˛a poprosił o po-´
zwolenie — powiedział z gorycz ˛a Harry.
   — Ale gdyby był z nami, Black by si˛e nie osmielił...´
   —Och,Ron,przestanwygadywa´      cgłupstwa—prychn˛ełaHermiona.—Black´
zamordował ju˙z tuzin ludzi, i to w biały dzien, na ruchliwej ulicy. Czy ty napraw-´
d˛e myslisz,  ˙ze jak nas zobaczy, to si˛e przestraszy i zrezygnuje z zaatakowania´
Harry’ego?
   Mówi ˛ac to, bawiła si˛e rzemykami zamykaj ˛acymi wieko koszyka Krzywołapa.
   — Uwa˙zaj, bo ucieknie! — krzykn ˛ał Ron, ale było ju˙z za pó´zno.
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   Krzywołap wyskoczył z koszyka, przeci ˛agn ˛ał si˛e, ziewn ˛ał i wskoczył Ronowi
na kolana. Wybrzuszenie na piersi Rona zadrgało gwałtownie. Ze złosci ˛a zrzucił´
kota z kolan.
   — Psiiik! Wynocha!
   — Ron, jak smiesz! — powiedziała ze zło´  sci ˛a Hermiona.´
   Ron ju˙z miał jej cos odpowiedzie´c, kiedy profesor Lupin poruszył si˛e. Zamar-´
li, obserwuj ˛ac go z napi˛eciem, ale tylko przekr˛ecił głow˛e na bok, nie otwieraj ˛ac
oczu, i spał dalej. Usta miał lekko rozchylone.
   Ekspres Londyn-Hogwart mkn ˛ał ze stał ˛a szybkosci ˛a na północ i za oknem´
robiło si˛e coraz bardziej dziko. Pociemniało, bo chmury zg˛estniały i jakby si˛e
obni˙zyły. Na korytarzu zapanował ruch, uczniowie przebiegali raz po raz obok
drzwi ich przedziału. Krzywołap usadowił si˛e na wolnym miejscu i zwrócił swój
spłaszczony pyszczek w stron˛e Rona. Zółte oczy utkwił w jego górnej kieszeni.˙
   O pierwszej pojawiła si˛e pulchna czarownica z wózkiem.
   — Nie uwa˙zacie, ˙ze powinnismy go obudzi´ c? — zapytał Ron, wskazuj ˛ac gło-´
w ˛a na profesora Lupina. — Chyba dobrze by mu zrobiło, gdyby cos zjadł.´
   Hermiona zbli˙zyła si˛e ostro˙znie do spi ˛acego.´
   — Eee...  panie profesorze! Przepraszam...  panie profesorze!
   Nawet nie drgn ˛ał.
   —Nieprzejmujsi˛e,mojakochana—powiedziałaczarownica,wr˛eczaj ˛acHar-
ry’emu poka´zny stos kociołkowych piegusków. — Jak si˛e obudzi i b˛edzie głodny,
to znajdzie mnie z przodu, przy lokomotywie.
   — Mam nadziej˛e, ˙ze spi — powiedział cicho Ron, kiedy czarownica zamkn˛eła´
drzwi. — To znaczy...  chyba nie umarł, co?
   — Nie, przecie˙z oddycha — szepn˛eła Hermiona, bior ˛ac od Harry’ego ciastko.
   Profesor  Lupin  mo˙ze  i  nie  był  najlepszym  towarzyszem  podró˙zy,  ale  jego
obecnos´c w przedziale miała swoje dobre strony. Po południu, wła´snie kiedy za-´
cz ˛ał padac deszcz, zamazuj ˛ac wzgórza poza oknem, znowu usłyszeli kroki na´
korytarzu, drzwi si˛e rozsun˛eły i stan˛eła w nich najmniej oczekiwana osoba: Dra-
co Malfoy. Towarzyszyli mu, jak zwykle, jego kumple, Vincent Crabbe i Gregory
Goyle.
   Draco Malfoy i Harry byli wrogami od czasu, gdy spotkali si˛e podczas pierw-
szej podró˙zy do Hogwartu. Malfoy, szczupły chłopiec z szyderczym usmiechem´
przylepionym do bladej, szczurowatej twarzy, był w Slytherinie, a w dru˙zynie Sli-´
zgonów grał jako szukaj ˛acy, a wi˛ec na tej samej pozycji co Harry w dru˙zynie
Gryfonów. Crabbe i Goyle istnieli tylko po to, by wypełniac polecenia Malfoya.´
Obaj byli t˛egimi, dobrze umi˛esnionymi osiłkami; Crabbe był wy˙zszy, z pot˛e˙znym´
karkiem i wysoko podgolon ˛a głow ˛a, Goyle miał krótkie, szczecinowate włosy,
a długie r˛ece kołysały mu si˛e wzdłu˙z boków jak prawdziwemu gorylowi.
   — No prosz˛e, kogo tu mamy — powiedział Malfoy, jak zwykle przeci ˛agaj ˛ac
słowa. — Nasze papu˙zki-nierozł ˛aczki, P˛ekała i M ˛adrala.
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   Crabbe i Goyle zarechotali.
   — Weasley, słyszałem, ˙ze tego lata twój ojciec w koncu przyniósł do domu´
troch˛e złota. Czy twoja matka prze˙zyła taki szok?
   Ron zerwał si˛e tak gwałtownie, ˙ze str ˛acił koszyk Krzywołapa. Profesor Lupin
zachrapał przez sen.
   — A to kto? — zapytał Malfoy, cofaj ˛ac si˛e o krok.
   — Nowy nauczyciel — odpowiedział Harry, który równie˙z wstał, ˙zeby w razie
czego przytrzymac Rona. — Mówiłe´   s co´s, Malfoy?´
   Malfoy zmru˙zył blade oczy; nie był na tyle głupi, by wdawac si˛e w bójk˛e pod´
nosem nauczyciela.
   —Spadamy—mrukn ˛ałdoCrabbe’aiGoyle’a.Iodeszli,aHarryiRonusiedli
na swoich miejscach. Ron uderzał pi˛esci ˛a w otwart ˛a dło´n.´
   — W tym roku nie zamierzam znosic obelg Malfoya — o´     swiadczył m´sciwie.´
— Nie ˙zartuj˛e. Jesli jeszcze raz obrazi moj ˛a rodzin˛e, złapi˛e go za ten przylizany´
łeb i...
   Machn ˛ał gro´znie r˛ek ˛a w powietrzu.
   — Ron — szepn˛eła Hermiona, wskazuj ˛ac na profesora Lupina — uwa˙zaj...
   Ale profesor Lupin wci ˛a˙z smacznie chrapał.
   Im dalej na północ, tym deszcz zacinał mocniej; za szarymi oknami robiło
si˛e coraz ciemniej, a˙z w koncu zapłon˛eły´swiatła nad półkami z baga˙zem i na´
korytarzu. Poci ˛ag stukotał, ulewa b˛ebniła w szyby, wiatr huczał, a profesor Lupin
chrapał w najlepsze.
   — Chyba ju˙z doje˙zd˙zamy — powiedział Ron, wychylaj ˛ac si˛e przed spi ˛acego´
profesora, ˙zeby spojrzec w czarne ju˙z okno.´
   Zaledwie to powiedział, poci ˛ag zacz ˛ał zwalniac.´
   — No, nareszcie. — Ron wstał i podszedł ostro˙znie do okna, ˙zeby przez nie
wyjrzec. — Konam z głodu. Chciałbym ju˙z by´ c na uczcie...´
   — Troch˛e za wczesnie — powiedziała Hermiona, patrz ˛ac na zegarek.´
   — Wi˛ec dlaczego stajemy?
   Poci ˛ag zwalniał coraz bardziej. W miar˛e jak cichła lokomotywa, narastał ryk
wiatru i wzmagało si˛e b˛ebnienie deszczu o szyby.
   Harry, który siedział najbli˙zej drzwi, wstał i wyjrzał na korytarz. Ze wszyst-
kich przedziałów wychylały si˛e głowy.
   Poci ˛ag zatrzymał si˛e tak raptownie, ˙ze baga˙ze pospadały z półek. A potem,
bez ˙zadnego ostrze˙zenia, pogasły wszystkie swiatła i pogr ˛a˙zyli si˛e w całkowitej´
ciemnosci.´
   — Co jest grane? — rozległ si˛e za plecami Harry’ego głos Rona.
   — Auu! — krzykn˛eła Hermiona. — Ron, to moja stopa!
   Harry wrócił po omacku na swoje miejsce.
   — Mo˙ze cos si˛e zepsuło?´
   — Nie mam poj˛ecia...
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   Usłyszał stłumiony pisk i zobaczył niewyra´zny zarys głowy i r˛eki Rona, który
wycierał dłoni ˛a szyb˛e, ˙zeby lepiej widziec.´
   — Cos si˛e porusza — powiedział Ron. — Chyba kto´    s wsiada...´
   Drzwi  przedziału  otworzyły  si˛e  i  ktos  upadł  całym  ci˛e˙zarem  na  nogi  Har-´
ry’ego.
   — Przepraszam...  mo˙ze wiecie, co si˛e dzieje?...  Ojej...  przepraszam...
   — Czes´c, Neville — powiedział Harry, macaj ˛ac wokół siebie w ciemno´     sci´
i ci ˛agn ˛ac Neville’a za płaszcz, ˙zeby pomóc mu wstac.´
   — Harry? To ty? Co si˛e dzieje?
   — Nie wiem...  usi ˛ad´z...
   Rozległ si˛e głosny syk, a zaraz potem stłumiony j˛ek: Neville usiadł na Krzy-´
wołapie.
   — Pójd˛e zapytac maszynist˛e, co to wszystko znaczy — o´  swiadczyła Hermio-´
na.
   Harry poczuł,  ˙ze ktos przechodzi koło niego i usłyszał zgrzyt otwieranych´
drzwi, a potem łoskot i okrzyki:,
   — Kto to?!
   — A ty kim jestes?!´
   — Ginny?
   — Hermiona?
   — Co ty tu robisz?
   — Szukałam Rona i...
   — Wchod´z do srodka...  siadaj...´
   — Nie tutaj! — krzykn ˛ał Harry. — Tu ja siedz˛e!
   — Auaa! — wrzasn ˛ał Neville.
   — Spokój! — zabrzmiał ochrypły głos.
   Wygl ˛adało na to, ˙ze profesor Lupin w koncu si˛e obudził. Wszyscy zamilkli.´
   Rozległ si˛e cichy trzask i przedział wypełniło słabe, rozdygotane swiatło. Pro-´
fesor Lupin trzymał w dłoni gars´c płomyków. W bladym´    swietle zobaczyli jego´
zm˛eczon ˛a, szar ˛a twarz i bystre, czujne oczy.
   — Nie ruszajcie si˛e z miejsc — powiedział tym samym ochrypłym głosem,
po czym podniósł si˛e niespiesznie, wyci ˛agaj ˛ac przed sob ˛a dłon z płomykami.´
   Drzwi rozsun˛eły si˛e powoli, zanim zd ˛a˙zył ich dosi˛egn ˛ac.´
   Dr˙z ˛acy blask oswietlił wysok ˛a posta´c w ciemnej pelerynie, si˛egaj ˛ac ˛a prawie´
do sufitu. Twarz była całkowicie ukryta pod kapturem. A to, co zobaczył Harry,
spowodowało, ˙ze ˙zoł ˛adek podskoczył mu do gardła. Spod peleryny wystawała r˛e-
ka...  błyszcz ˛aca, szarawa, oslizgła i pokryta liszajami, jak r˛eka topielca, którego´
ciało długo przebywało w wodzie...
   Widział j ˛a tylko przez ułamek sekundy, bo straszna istota jakby wyczuła jego
spojrzenie i natychmiast cofn˛eła r˛ek˛e, chowaj ˛ac j ˛a w fałdach czarnej peleryny.
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   A potem to cos, co ukrywało si˛e pod kapturem, wzi˛eło długi,´swiszcz ˛acy od-´
dech, jakby chciało wci ˛agn ˛ac w siebie nie tylko powietrze, ale i wszystko, co było´
w przedziale.
   Ogarn ˛ał ich straszliwy zi ˛ab. Harry poczuł, ˙ze brak mu tchu. Lodowate zim-
no przenikało gł˛eboko przez skór˛e, było ju˙z wewn ˛atrz klatki piersiowej, mroziło
serce...
   Popatrzył nieprzytomnie. Nic nie widział. Ton ˛ał w zimnie. W uszach mu szu-
miało, jakby znalazł si˛e pod wod ˛a. Cos ci ˛agn˛eło go w dół, w straszliw ˛a topiel´
chłodu, szum narastał do ryku...
   Nagle gdzies z daleka dobiegły go przera˙zaj ˛ace, przera˙zone, błagalne krzyki.´
Nie wiedział, kto tak krzyczy, ale chciał temu komus pomóc, spróbował poruszy´ c´
ramionami, ale nie mógł...  g˛esta biała mgła kł˛ebiła si˛e wokół niego, w nim...
   — Harry! Harry! Co ci jest?
   Ktos klepał go po twarzy otwart ˛a dłoni ˛a.´
   — C-cooo?
   Otworzył oczy; nad półkami paliły si˛e swiatła, podłoga lekko dygotała — eks-´
pres do Hogwartu znowu mkn ˛ał po szynach. Siedział na podłodze — musiał spas´c´
ze swojego miejsca. Obok niego kl˛eczeli Ron i Hermiona; nad ich głowami zo-
baczył Neville’a i profesora Lupina. Był bardzo słaby: kiedy podniósł r˛ek˛e, ˙zeby
poprawic sobie okulary, które opadły na czubek nosa, poczuł zimny pot na twarzy.´
   Ron i Hermiona wci ˛agn˛eli go z powrotem na ławk˛e.
   — Dobrze si˛e czujesz? — zapytał nerwowo Ron.
   — Taak — odpowiedział Harry, zerkaj ˛ac na drzwi. Zakapturzona postac zni-´
kła. — Co si˛e stało? Gdzie jest ten...  to cos? Kto tak krzyczał?´
   — Nikt nie krzyczał — powiedział Ron, jeszcze bardziej wystraszony.
   Harry rozejrzał si˛e po jasnym przedziale. Ginny i Neville wlepiali w niego
oczy, oboje bardzo bladzi.
   — Ale przecie˙z słyszałem krzyki...  Cos chrupn˛eło gło´sno, a˙z wszyscy pod-´
skoczyli. Profesor Lupin łamał na kawałki olbrzymi ˛a tabliczk˛e czekolady.
   — Prosz˛e — rzekł do Harry’ego, podaj ˛ac mu du˙zy kawałek. — Zjedz. To ci
dobrze zrobi.
   Harry wzi ˛ał czekolad˛e, ale nie wło˙zył jej do ust.
   — Co to było? — zapytał Lupina.
   — Dementor — odpowiedział Lupin, cz˛estuj ˛ac czekolad ˛a pozostałych. — Je-
den z dementorów z Azkabanu.
   Wszyscy wytrzeszczyli na niego oczy. Profesor Lupin zmi ˛ał puste opakowanie
po czekoladzie i wło˙zył je do kieszeni.
   — Jedz — powtórzył. — Zaraz poczujesz si˛e lepiej. Przepraszam was, musz˛e
porozmawiac z maszynist ˛a...  I przeszedł obok Harry’ego, znikaj ˛ac w korytarzu.´
   — Jestes pewny, ˙ze nic ci nie jest? — zapytała Hermiona, obserwuj ˛ac Har-´
ry’ego z niepokojem.
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   — Nic nie rozumiem... Co si˛e stało? — wyj ˛akał Harry, ocieraj ˛ac pot z czoła.
   — No...  to cos...  ten dementor...  stał tu i rozgl ˛adał si˛e po przedziale...  to´
znaczy...  tak mi si˛e zdaje, bo nie widziałam jego twarzy...  a ty...  ty...
   — Myslałem, ˙ze dostałe´s jakiego´s ataku czy co´s w tym rodzaju — powiedział´
Ron, wci ˛a˙z przera˙zony. — Cały zesztywniałes...  upadłe´s na podłog˛e i zacz ˛ałe´s´
si˛e trz ˛as´c...´
   — A profesor Lupin podszedł do tego...  no...  dementora i wyci ˛agn ˛ał ró˙zd˙z-
k˛e — przerwała mu Hermiona — i powiedział: „Nikt tu nie ukrywa Blacka pod
płaszczem. Odejd´z”. Ale to...  ten dementor nie ruszał si˛e z miejsca, wi˛ec Lu-
pin cos mrukn ˛ał, z jego ró˙zd˙zki wystrzeliło co´s srebrnego, a tamten si˛e odwrócił´
i jakos tak odpłyn ˛ał...´
   — To było straszne — rzekł Neville jeszcze bardziej piskliwym głosem ni˙z
zazwyczaj. — Czuliscie, jak si˛e zrobiło zimno, kiedy on wszedł?´
   — Ja poczułem si˛e bardzo dziwnie — powiedział Ron, unosz ˛ac nieco barki,
jakby powstrzymywał dreszcze. — Jak gdybym ju˙z nigdy nie miał si˛e cieszyc...´
   Ginny, która kul ˛ac si˛e w k ˛acie, wygl ˛adała prawie tak samo ´zle, jak Harry si˛e
czuł, zaszlochała cicho. Hermiona podeszła i obj˛eła j ˛a ramieniem.
   —Aleniktzwas... niespadłzeswojegomiejsca?—zapytałniesmiałoHarry.´
   — Nie — odpowiedział Ron, patrz ˛ac na niego z niepokojem. — Tylko Ginny
trz˛esła si˛e okropnie...
   Harry nic z tego nie rozumiał. Wci ˛a˙z był bardzo słaby i rozdygotany, jakby
dopiero co przeszedł ci˛e˙zki atak grypy. Zacz ˛ał te˙z odczuwac wstyd. Dlaczego tak´
si˛e rozkleił, skoro inni zniesli to całkiem nie´zle?´
   Wrócił profesor Lupin. Wszedł do przedziału, rozejrzał si˛e po wszystkich,
usmiechn ˛ał si˛e i powiedział:´
   — To nie jest zatruta czekolada, mo˙zecie mi wierzyc...  Harry ugryzł swój´
kawałek i nagle poczuł fal˛e ciepła rozchodz ˛ac ˛a si˛e rozkosznie po całym ciele.
   — Za dziesi˛ec minut b˛edziemy w Hogwarcie — oznajmił profesor Lupin. —´
No jak, Harry, lepiej si˛e czujesz?
   Harry nie zapytał, sk ˛ad Lupin zna jego imi˛e.
   — Doskonale — mrukn ˛ał zakłopotany.
   Przez reszt˛e podró˙zy wiele ju˙z nie rozmawiali. W koncu poci ˛ag zatrzymał si˛e´
na stacji Hogsmeade i zacz˛eło si˛e normalne zamieszanie: sowy pohukiwały, koty
miauczały, a ropucha Neville’a rechotała głosno spod jego spiczastego kapelusza.´
Na malenkim peronie było zimno i mokro: deszcz zacinał lodowatymi strugami.´
   — Pirszoroczniacy za mn ˛a! — rozległ si˛e znajomy głos.
   Harry, Ron i Hermiona odwrócili si˛e jednoczesnie i na ko´  ncu peronu zoba-´
czyli olbrzymi ˛a postac Hagrida. Gromadził wokół siebie przera˙zonych nowych´
uczniów, aby ich zaprowadzic nad jezioro, sk ˛ad zgodnie z tradycj ˛a mieli popły-´
n ˛ac łódkami do zamku.´
   — Hej, wy troje! W porz ˛asiu? — rykn ˛ał do nich ponad głowami tłumu.
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   Pomachali  do  niego  z  daleka,  ale  nie  mogli  z  nim  porozmawiac,  bo  tłum´
uczniów poci ˛agn ˛ał ich w drug ˛a stron˛e.
   Wyszli ze stacji na błotnist ˛a drog˛e, gdzie na pozostałych uczniów czekało ze
sto dyli˙zansów, a do ka˙zdego musiał byc zaprz˛e˙zony niewidzialny ko´n, bo gdy´
Harry, Ron i Hermiona wsiedli do jednego z nich i zatrzasn˛eli drzwiczki, ruszył
natychmiast za innymi powozami, klekocz ˛ac, kołysz ˛ac si˛e i podskakuj ˛ac na wy-
bojach.
   W srodku pachniało wilgotn ˛a ziemi ˛a i słom ˛a. Po zjedzeniu czekolady Harry´
poczuł si˛e lepiej, ale wci ˛a˙z był osłabiony. Ron i Hermiona co jakis czas zerkali na´
niego z ukosa, jakby si˛e bali, ˙ze znowu zemdleje.
   Kiedy podjechali do wielkich, misternie kutych w ˙zelazie wrót mi˛edzy dwoma
kamiennymi słupami zwienczonymi skrzydlatymi dzikami, Harry zobaczył dwie´
wysokie,zakapturzonepostacie,stoj ˛acenastra˙zyprzybramie.Znowuogarn˛ełago
fala zimna i strachu, wi˛ec opadł na oparcie wyleniałej ławki i zamkn ˛ał oczy, póki
nie przejechali przez bram˛e. Powóz potoczył si˛e teraz po długiej, kr˛etej drodze
wiod ˛acej w gór˛e, do zamku. Hermiona wychyliła si˛e przez okienko, patrz ˛ac, jak
zbli˙zaj ˛a si˛e ku nim strzeliste wie˙zyczki i baszty. W koncu dyli˙zans zatrzymał si˛e.´
Ron i Hermiona wyskoczyli.
   Harry wysiadł za nimi i natychmiast zabrzmiał mu w uszach szyderczy, prze-
ci ˛agaj ˛acy słowa głos:
   — Potter, podobno zemdlałes? Neville mnie nie nabujał? Naprawd˛e zemdla-´
łes?´
   To Malfoy wymin ˛ał Hermion˛e i stan ˛ał przed Harrym na schodach, blokuj ˛ac
mu drog˛e do drzwi. Usmiechał si˛e drwi ˛aco, a wodniste oczy połyskiwały zło´sli-´
wie.
   — Odwal si˛e, Malfoy — powiedział Ron przez zacisni˛ete z˛eby.´
   — Ty te˙z zasłabłes, Weasley? — zapytał gło´ sno Malfoy. — Te˙z si˛e przestra-´
szyłes tego starego dementora?´
   — Jakis problem? — zabrzmiał łagodny głos. To profesor Lupin wysiadł z na-´
st˛epnego dyli˙zansu.
   Malfoyspojrzałzpolitowaniemnajegopołatan ˛aszat˛eipodniszczon ˛awalizk˛e.
   — Och, nie...  ee...  panie...profesorze — powiedział ironicznym tonem, po
czym zrobił głupi ˛a min˛e, skin ˛ał na Crabbe’a i Goyle’a i ruszył ku zamkowi.
   Hermiona szturchn˛eła Rona w plecy, ˙zeby si˛e pospieszył, i wszyscy troje wł ˛a-
czyli si˛e w tłum wst˛epuj ˛acy po schodach prowadz ˛acych do wielkich d˛ebowych
drzwi. Przepastn ˛a sal˛e wejsciow ˛a o´swietlały zatkni˛ete przy´scianach pochodnie;´
na wprost wejscia wspaniałe marmurowe schody wiodły na górne pi˛etra.´
   Tłum uczniów kierował si˛e na prawo, ku szeroko otwartym drzwiom do Wiel-
kiej Sali. Zaledwie Harry zd ˛a˙zył rzucic okiem na zaczarowane sklepienie, które´
tym razem było czarne i zachmurzone, gdy zabrzmiał donosny głos:´
   — Potter! Granger! Do mnie!
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   Harry i Hermiona odwrócili si˛e, zaskoczeni. Profesor McGonagall, nauczy-
cielka transmutacji i opiekunka Gryffindoru, wołała do nich ponad głowami tłu-
mu. Była to gro´znie wygl ˛adaj ˛aca czarownica z włosami spi˛etymi w ciasny kok
i z przenikliwymi oczami spogl ˛adaj ˛acymi srogo przez prostok ˛atne okulary. Har-
ry przecisn ˛ał si˛e przez tłum, pełen złych przeczuc: kiedy stawał przed profesor´
McGonagall, zawsze mu si˛e wydawało, ˙ze ma nieczyste sumienie.
   — Nie miej takiej przera˙zonej miny, Potter...  chc˛e tylko zamienic z wami´
słówko w moim gabinecie — powiedziała. — Weasley, ciebie nie wzywałam.
   Ron gapił si˛e, jak profesor McGonagall prowadzi Harry ego i Hermion˛e przez
sal˛e wejsciow ˛a, a pó´zniej marmurowymi schodami na gór˛e.´
   Kiedy znale´zli si˛e w jej gabinecie, małym pokoju z wielkim, trzaskaj ˛acym
wesoło kominkiem, profesor McGonagall wskazała im fotele. Sama usiadła za
biurkiem i powiedziała:
   — Profesor Lupin przysłał mi przez sow˛e wiadomos´c, ˙ze zasłabłe´s w poci ˛agu.´
   Zanim Harry zd ˛a˙zył odpowiedziec, rozległo si˛e ciche pukanie do drzwi i wpa-´
dła pani Pomfrey, szkolna piel˛egniarka.
   Harry poczuł, ˙ze si˛e czerwieni. Ju˙z i tak było mu głupio, ˙ze zemdlał, a teraz
poczuł si˛e jeszcze gorzej, widz ˛ac całe to zamieszanie wokół swojej osoby.
   — Nic mi nie jest — b ˛akn ˛ał. — Naprawd˛e, nie trzeba...
   — Ach, wi˛ec to o ciebie chodzi, tak? — zapytała pani Pomfrey, nie zwracaj ˛ac
uwagi na jego słowa i pochylaj ˛ac si˛e nad nim. — Znowu szukałes guza?´
   — To był dementor, Poppy — powiedziała profesor McGonagall.
   Wymieniły  znacz ˛ace  spojrzenia  i  pani  Pomfrey  zacmokała  z  niezadowole-
niem.
   — Tego tylko brakowało, ˙zeby nam tu przysyłali tych dementorów — mruk-
n˛eła, odgarniaj ˛ac Harry’emu włosy z czoła i kład ˛ac na nim r˛ek˛e. — Zało˙z˛e si˛e, ˙ze
jeszcze wielu zasłabnie. Tak, cały jest mokry. To straszne potwory, a jak trafi ˛a na
kogos tak delikatnego...´
   — Nie jestem delikatny! — oburzył si˛e Harry.
   — Ale˙z oczywiscie, nie jeste´s — zgodziła si˛e dla´swi˛etego spokoju pani Po-´
mfrey, badaj ˛ac mu puls.
   — Czego mu potrzeba? — zapytała profesor McGonagall rzeczowym tonem.
— Do łó˙zka? A mo˙ze powinien sp˛edzic noc w skrzydle szpitalnym?´
   — Czuj˛e si˛e swietnie! — krzykn ˛ał Harry, zrywaj ˛ac si˛e na nogi. Ju˙z sama my´sl´
o tym, co powie Malfoy, jesli umieszcz ˛a go w szpitalu, była prawdziw ˛a tortur ˛a.´
   —Nocó˙z,powinienprzynajmniejzjes´ctroch˛eczekolady—o´        swiadczyłapani´
Pomfrey, która teraz próbowała zajrzec mu do oczu.´
   — Ju˙z zjadłem — powiedział szybko Harry. — Profesor Lupin dał mi kawa-
łek. Wszystkich pocz˛estował.
   —Naprawd˛e?—PaniPomfreypokr˛eciłazuznaniemgłow ˛a.—Awi˛ecwresz-
cie mamy nauczyciela obrony przed czarn ˛a magi ˛a, który zna si˛e na rzeczy?
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   — Jestes pewny, ˙ze dobrze si˛e czujesz, Potter? — zapytała surowo profesor´
McGonagall.
   — Tak — odpowiedział Harry.
   — Znakomicie. B ˛ad´z taki dobry i poczekaj na korytarzu, bo chc˛e zamienic´
słówko z pann ˛a Granger na temat jej planu zaj˛ec, a potem razem zejdziemy na´
uczt˛e.
   Harry wyszedł na korytarz z pani ˛a Pomfrey, która oddaliła si˛e w stron˛e skrzy-
dła szpitalnego, mrucz ˛ac cos pod nosem. Czekał zaledwie par˛e minut, po czym´
pojawiła si˛e Hermiona, bardzo czyms ucieszona, a za ni ˛a profesor McGonagall,´
i wszyscy troje zeszli po marmurowych schodach.
   W Wielkiej Sali falowało morze czarnych spiczastych kapeluszy. Przy stołach
nale˙z ˛acych do ka˙zdego ze szkolnych domów zasiadali uczniowie. W powietrzu
unosiły si˛e tysi ˛ace płon ˛acych swiec. Profesor Flitwick, niski, drobny czarodziej´
z wielk ˛a siw ˛a czupryn ˛a wynosił z sali star ˛a, wyswiechtan ˛a tiar˛e i stołek o czterech´
nogach.
   — Ojej — j˛ekn˛eła Hermiona. — Spó´znilismy si˛e na ceremoni˛e przydziału!´
   Nowi uczniowie Hogwartu byli przydzielani do poszczególnych domów w ten
sposób, ˙ze ka˙zdy musiał usi ˛as´c na stołku i nało˙zy´c Tiar˛e Przydziału, a ta wykrzy-´
kiwała nazw˛e domu, do którego najbardziej si˛e nadawał (Gryffindor, Ravenclaw,
Hufflepuff lub Slytherin). Profesor McGonagall zasiadła na pustym krzesle przy´
stole dla nauczycieli, a Harry i Hermiona ruszyli w przeciwn ˛a stron˛e, ku stoło-
wi Gryffindoru. Wszyscy ogl ˛adali si˛e za nimi, kiedy przechodzili, a niektórzy
pokazywali sobie Harry’ego. Czy˙zby wiadomos´c o jego zasłabni˛eciu na widok´
dementora rozeszła si˛e tak szybko?
   Usiedli obok Rona, który trzymał dla nich miejsca.
   — O co chodziło? — mrukn ˛ał do Harry’ego.
   Harry zacz ˛ał mu szeptem wyjasnia´c, ale w chwil˛e pó´zniej wstał dyrektor szko-´
ły, aby przemówic, wi˛ec urwał.´
   Profesor Dumbledore jak zawsze tryskał energi ˛a, choc był ju˙z bardzo stary.´
Miał długie srebrne włosy, okazał ˛a brod˛e i okulary-połówki osadzone na wyj ˛at-
kowo haczykowatym nosie. Cz˛esto o nim mówiono i pisano jako o najpot˛e˙zniej-
szym czarodzieju swojej epoki, ale Harry darzył go wielkim szacunkiem z innego
powodu. Był osob ˛a, do której miał bezgraniczne zaufanie, i teraz, kiedy patrzył
na jego rozradowan ˛a twarz, poczuł, jak ogarnia go spokój — po raz pierwszy od
chwili, gdy w drzwiach przedziału ujrzał zakapturzon ˛a postac.´
   — Witajcie! — powiedział Dumbledore, a blask swiec zaigrał na jego srebr-´
nej brodzie. — Witajcie u progu kolejnego roku nauki w Hogwarcie! Pragn˛e wam
powiedziec o kilku sprawach, a poniewa˙z jedna z nich jest bardzo powa˙zna, s ˛a-´
dz˛e, ˙ze najlepiej b˛edzie, jesli od razu przejd˛e do rzeczy, zanim ta wspaniała uczta´
zamroczy wam mózgi...
   Zrobił pauz˛e, odchrz ˛akn ˛ał i oznajmił:
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   — Zapewne wszyscy ju˙z wiecie,  ˙ze nasza szkoła gosci stra˙zników z Azka-´
banu, którzy s ˛a tutaj z polecenia Ministerstwa Magii. To oni przeszukali wasz
poci ˛ag.
   Znowu zamilkł, a Harry przypomniał sobie, co mówił pan Weasley: ˙ze Dum-
bledore wcale nie jest zachwycony obecnosci ˛a dementorów w Hogwarcie.´
   — Stra˙znicy pełni ˛a wart˛e przy ka˙zdym wejsciu na teren szkoły — ci ˛agn ˛ał´
Dumbledore — a póki s ˛a wsród nas, nikomu nie wolno opu´   sci´ c szkoły bez po-´
zwolenia. Nie łud´zcie si˛e: dementorów nie da si˛e oszukac ˙zadnymi sztuczkami,´
przebierankami...  czy  nawet  pelerynami-niewidkami  —  dodał  ironicznym  to-
nem, a Harry i Ron popatrzyli na siebie. — Nie b˛ed ˛a wysłuchiwac ˙zadnych pró´sb´
ani wymówek. To nie le˙zy w ich naturze. Dlatego ostrzegam was, ˙zebyscie nie da-´
li im powodu do zrobienia wam krzywdy. Licz˛e na prefektów domów i na nasz ˛a
now ˛a par˛e prefektów naczelnych, licz˛e, ˙ze zadbaj ˛a, by nikt nie próbował wypro-
wadzic dementorów w pole.´
   Percy, który siedział kilka miejsc dalej od Harry’ego, wypi ˛ał dumnie piers´
i rozejrzał si˛e dookoła. Dumbledore znowu zrobił pauz˛e i spojrzał z powag ˛a po
sali, w której zapadła głucha cisza.
   — A teraz cos weselszego — powiedział po chwili. — Mam przyjemno´         s´c´
powitac w naszym gronie dwóch nowych nauczycieli. Najpierw profesora Lupi-´
na, który zgodził si˛e łaskawie obj ˛ac stanowisko nauczyciela obrony przed czarn ˛a´
magi ˛a.
   Rozległy si˛e sk ˛ape, niezbyt entuzjastyczne oklaski. Zarliwie klaskali tylko ci,˙
którzy podró˙zowali z nim w jednym przedziale, w tym i Harry. Profesor Lupin
wygl ˛adał szczególnie niechlujnie wsród reszty nauczycieli wystrojonych w naj-´
lepsze szaty.
   — Spójrz na Snape’a! — sykn ˛ał Ron Harry’emu do ucha.
   Profesor Snape, mistrz eliksirów, wychylił si˛e, ˙zeby popatrzyc na Lupina. Nie´
było dla nikogo tajemnic ˛a, ˙ze Snape bardzo chciał obj ˛ac stanowisko nauczyciela´
obrony przed czarn ˛a magi ˛a, ale nawet Harry’ego, który go nie znosił, uderzył
ohydny grymas na jego wychudłej, ziemistej twarzy. To nie była zwykła złos´c, to´
był grymas wstr˛etu i nienawisci. Harry dobrze znał ten grymas: Snape miał go na´
twarzy za ka˙zdym razem, kiedy spogl ˛adał na niego.
   —  A  teraz  przedstawi˛e  wam  drugiego  nowego  nauczyciela  —  powiedział
Dumbledore, kiedy ucichły oklaski. — No có˙z, musz˛e was z przykrosci ˛a powia-´
domic, ˙ze profesor Kettleburn, nasz nauczyciel opieki nad magicznymi stworze-´
niami, przeszedł na zasłu˙zon ˛a emerytur˛e, ˙zeby w spokoju piel˛egnowac to, co mu´
jeszcze z ciała pozostało. Mam jednak przyjemnos´c oznajmienia wam,  ˙ze jego´
miejsce zajmie w tym roku Rubeus Hagrid, który zgodził si˛e obj ˛ac to stanowisko,´
nie rezygnuj ˛ac ze swoich obowi ˛azków gajowego Hogwartu.
   Harry, Ron i Hermiona wybałuszyli oczy, nie wierz ˛ac własnym uszom, a po-
tem przył ˛aczyli si˛e do ogólnego aplauzu, który wybuchł w całej sali, a ju˙z szcze-
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gólnie przy stole Gryfonów. Harry wychylił si˛e, by spojrzec na Hagrida, który´
poczerwieniał jak rubin i spuscił skromnie oczy, wpatruj ˛ac si˛e w swoje olbrzymie´
dłonie. Szeroki usmiech prawie znikn ˛ał pod g˛estwin ˛a jego czarnej brody.´
   — Powinnismy sami si˛e domy´   sli´ c! — krzykn ˛ał Ron, wal ˛ac w stół. — Kto´
inny zaleciłby nam gryz ˛ac ˛a ksi ˛a˙zk˛e?
   Harry, Ron i Hermiona byli ostatnimi, którzy przestali klaskac, a kiedy profe-´
sor Dumbledore znowu zabrał głos, zobaczyli, ˙ze Hagrid ociera oczy serwetk ˛a.
   —No,mysl˛e, ˙zezwa˙znychsprawtoju˙zwszystko—powiedziałDumbledore.´
— Czas rozpocz ˛ac uczt˛e!´
   Stoj ˛ace przed nimi złote półmiski i czary nagle napełniły si˛e jedzeniem i pi-
ciem. Harry poczuł gwałtowny głód: ponakładał sobie wszystkiego, co było naj-
bli˙zej, i rzucił si˛e na jedzenie.
   Uczta była wspaniała, jak zwykle. Wielka Sala długo rozbrzmiewała rozmo-
wami, smiechem i szcz˛ekiem no˙zy i widelców. Po zaspokojeniu pierwszego głodu´
Harry, Ron i Hermiona zacz˛eli jednak z ut˛esknieniem wyczekiwac ko´nca, bo bar-´
dzo chcieli porozmawiac z Hagridem. Wiedzieli, ile dla niego znaczy nominacja´
na nauczyciela. Hagrid nie był w pełni wykwalifikowanym czarodziejem: wyrzu-
cono go z Hogwartu na trzecim roku za przest˛epstwo, którego nie popełnił. To
własnie Harry, Ron i Hermiona przywrócili mu dobre imi˛e w ubiegłym roku.´
   W koncu, kiedy ostatnie kawałki dyniowego ciasta znikły ze złotych półmi-´
sków, Dumbledore oznajmił, ˙ze czas rozejs´c si˛e do dormitoriów. Szybko skorzy-´
stali z ogólnego zamieszania i podeszli do stołu nauczycielskiego.
   — Nasze gratulacje, Hagridzie! — zapiszczała Hermiona.
   — To wszystko przez wasz ˛a trójk˛e, łobuzy — powiedział Hagrid, spogl ˛adaj ˛ac
na nich znad stołu i ocieraj ˛ac serwetk ˛a błyszcz ˛ac ˛a twarz. — Nie mogłem uwie-
rzyc...  taka szycha...  wielki Dumbledore...  przyszedł prosto do mojej chałupy,´
jak tylko profesor Kettleburn powiedział, ˙ze ma dos´c...  Cholibka, zawsze o tym´
marzyłem...
   Ogarn˛eło go takie wzruszenie, ˙ze ukrył twarz w serwetce, a profesor McGo-
nagall dała im znak r˛ek ˛a, ˙zeby sobie poszli.
   Wł ˛aczyli si˛e w strumien Gryfonów wst˛epuj ˛acych po marmurowych schodach,´
a potem pow˛edrowali długimi korytarzami, pokonali jeszcze kilka kondygnacji
schodów,  i  w  koncu,  bardzo  ju˙z  zm˛eczeni,  stan˛eli  przed  tajnym  wej´sciem  do´
Gryffindoru. Gruba Dama w ró˙zowej sukni zapytała z wielkiego portretu:
   — Hasło?
   — Wchod´zcie! Wchod´zcie! — zawołał Percy ponad głowami tłumu. — Nowe
hasło to Fortuna Major!
   — Och, nie...  — j˛ekn ˛ał Neville Longbottom. Zawsze miał trudnosci z zapa-´
mi˛etaniem hasła.
   Po kolei przełazili przez dziur˛e pod portretem do pokoju wspólnego, a po-
tem rozchodzili si˛e do swoich klatek schodowych. Harry wspi ˛ał si˛e po spiralnych
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schodach, nie mysl ˛ac o niczym, czuj ˛ac tylko błogie zadowolenie, rozlewaj ˛ace si˛e´
po całym ciele. A kiedy znalazł si˛e w swoim znajomym, okr ˛agłym dormitorium
na szczycie wie˙zy, z pi˛ecioma łó˙zkami zwienczonymi kolumienkami i osłoni˛ety-´
mi kotarami, poczuł, ˙ze wreszcie wrócił do domu.
---------------------Page 63---------------------

Rozdział 6

Szpony i fusy

   Kiedy nast˛epnego dnia Harry, Ron i Hermiona zeszli do Wielkiej Sali na snia-´
danie, natkn˛eli si˛e na Dracona Malfoya, który zabawiał jak ˛as bardzo´smieszn ˛a´
opowiesci ˛a spor ˛a grup˛e´Slizgonów. Na ich widok Malfoy udał, ˙ze mdleje, co wy-´
wołało ryk smiechu.´
   — Nie zwracaj na niego uwagi — powiedziała cicho Hermiona, która szła tu˙z
za Harrym. — Nie zasługuje na to...
   — Hej, Potter! — krzykn˛eła Pansy Parkinson, Slizgonka o twarzy mopsa. —´
Potter! Id ˛a dementorzy! Łuuuuuu!
   Harry opadł na krzesło przy stole Gryfonów, tu˙z obok George’a Weasleya.
   — Nowy plan zaj˛ec dla trzeciej klasy — powiedział George, rozdaj ˛ac im ar-´
kusze pergaminu. — Co jest z tob ˛a, Harry?
   — Malfoy — wyjasnił krótko Ron, siadaj ˛ac z drugiej strony i rzucaj ˛ac w´scie-´
kłe spojrzenie na stół Slizgonów.´
   George spojrzał w tamtym kierunku akurat w chwili, gdy Malfoy znowu udał,
˙ze mdleje ze strachu.
   — Głupi pajac — powiedział spokojnie. — Troch˛e inaczej wygl ˛adał wczoraj
wieczorem, kiedy dementorzy chodzili po poci ˛agu. Wpadł do naszego przedziału,
no nie, Fred?
   — Prawie si˛e posikał — rzekł Fred, patrz ˛ac z pogard ˛a na Malfoya.
   — Ja te˙z nie czułem si˛e najlepiej — przyznał George. — To okropne typy, ci
dementorzy...
   — A˙z mróz przenika do szpiku kosci, no nie? — dodał Fred.´
   — Ale nie straciliscie przytomno´sci, prawda? — zapytał Harry.´
   — Nie przejmuj si˛e, Harry — pocieszał go George. — Tata musiał raz poje-
chac do Azkabanu, pami˛etasz, Fred? Mówił, ˙ze to najstraszniejsze miejsce, jakie´
w  ˙zyciu widział, jak wrócił, ledwo go poznalismy, wci ˛a˙z si˛e cały trz ˛asł...  De-´
mentorzy wysysaj ˛a szcz˛escie z ka˙zdego miejsca, w którym si˛e znajd ˛a. Wi˛ekszo´s´c´
wi˛e´zniów dostaje tam swira.´
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   — W ka˙zdym razie zobaczymy, jak ˛a min˛e b˛edzie miał Malfoy po pierwszym
meczu quidditcha — powiedział Fred. — Gryfoni przeciw Slizgonom, pierwszy´
mecz sezonu, pami˛etacie?
   Harry i Malfoy spotkali si˛e na boisku quidditcha tylko raz i Malfoy okazał si˛e
o wiele gorszy. Czuj ˛ac, jak wraca mu dobry humor, Harry nało˙zył sobie troch˛e
sma˙zonych ziemniaków i kilka kiełbasek.
   Hermiona przegl ˛adała nowy plan zaj˛ec.´
   — Oooch, cudownie, ju˙z dzis b˛ed ˛a nowe przedmioty!´
   — Hermiono — powiedział Ron, zagl ˛adaj ˛ac jej przez rami˛e i krzywi ˛ac si˛e
z niesmakiem — ale ci doło˙zyli! Musieli si˛e pomylic. Zobacz...  masz z dziesi˛e´c´
lekcji dziennie. Nie starczy ci na to czasu!
   — Nie martw si˛e, dam sobie rad˛e. Ustaliłam to wszystko z profesor McGona-
gall.
   — Ale spójrz na dzisiejszy dzien — powiedział Ron,´   smiej ˛ac si˛e. — O dzie-´
wi ˛atej masz wró˙zbiarstwo, tak? A pod spodem mugoloznawstwo, te˙z o dziewi ˛atej.
A tu...
   — Ron pochylił si˛e nad pergaminem — zobacz, numerologia, godzina dzie-
wi ˛ata...  Wiem,  ˙ze jestes dobra, ale chyba nie a˙z tak,  ˙zeby zaliczy´c trzy lekcje´
jednoczesnie!´
   — Nie b ˛ad´z głupi. To oczywiste, ˙ze nie b˛ed˛e w trzech klasach jednoczesnie.´
   — No wi˛ec jak...
   — Podaj mi d˙zem — powiedziała Hermiona.
   — Ale...
   — Och, Ron, a co ci˛e obchodzi, ˙ze mój plan zaj˛ec jest troch˛e...  napi˛ety? Ju˙z´
mówiłam, ˙ze uzgodniłam to wszystko z profesor McGonagall.
   W tym momencie wszedł Hagrid w długim płaszczu z krecich futerek. Trzy-
mał za ogon martwego tchórza, którym wymachiwał beztrosko.
   — No jak, w porz ˛asiu? — zapytał, zatrzymuj ˛ac si˛e koło nich w drodze do
stołu nauczycielskiego. — Cholibka, mamy dzisiaj lekcj˛e! Moja pirsza! Zaraz po
obiedzie! Zerwałem si˛e dzis o pi ˛atej, wszystko musiałem przygotowa´c...  Chyba´
si˛e uda...  Ja nauczycielem...  niech skonam...
   Usmiechn ˛ał  si˛e  do  nich  szeroko  i  ruszył  w  stron˛e  stołu  nauczycielskiego,´
wci ˛a˙z wywijaj ˛ac martwym tchórzem.
   — Bardzo jestem ciekaw, co on musiał przygotowac...  — powiedział Ron´
z lekkim niepokojem.
   Sala zacz˛eła si˛e wyludniac, w miar˛e jak uczniowie rozchodzili si˛e na lekcje.´
Ron zerkn ˛ał na swój plan.
   — No, lepiej ju˙z chod´zmy, wró˙zbiarstwo jest na szczycie Wie˙zy Północnej.
Zanim tam dojdziemy, minie troch˛e czasu...
   Dokonczyli pospiesznie´ sniadanie, po˙zegnali si˛e z Fredem i George’em, wstali´
od stołu i skierowali si˛e ku wyjsciu. Kiedy przechodzili koło stołu´Slizgonów,´
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Malfoy znowu odegrał swoje przedstawienie. Jeszcze w sali wejsciowej Harry´
słyszał ryki smiechu.´
   Długo w˛edrowali korytarzami, szukaj ˛ac klasy wró˙zbiarstwa. W ci ˛agu dwóch
lat pobytu w Hogwarcie nie zd ˛a˙zyli poznac całego zamku, a w Wie˙zy Północnej´
jeszcze nigdy nie byli.
   — Przecie˙z... musi... byc... jaka´s... droga... na... skróty — wysapał Ron,´
kiedy po raz siódmy wspinali si˛e po jakichs schodach, aby wyj´s´c na zupełnie im´
nie znan ˛a klatk˛e schodow ˛a, w której na kamiennej scianie wisiało wielkie malo-´
widło przedstawiaj ˛ace pust ˛a ł ˛ak˛e.
   — Chyba t˛edy — powiedziała Hermiona, zagl ˛adaj ˛ac do opustoszałego kory-
tarza na prawo.
   — To niemo˙zliwe — odrzekł Ron. — To okno wychodzi na południe, zobacz,
widac kawałek jeziora...´
   Harry wpatrywał si˛e w obraz. Własnie na ł ˛ace pojawił si˛e tłusty, nakrapiany´
konik, szczypi ˛ac nonszalancko traw˛e. Harry był ju˙z przyzwyczajony do obrazów
w Hogwarcie, których mieszkancy spacerowali sobie po nich swobodnie, a czasa-´
mi opuszczali ramy, ˙zeby si˛e nawzajem odwiedzic, ale ogl ˛adanie ich zawsze spra-´
wiało mu uciech˛e. W chwil˛e pó´zniej na ł ˛ak˛e wpadł niski, kr˛epy rycerz w pełnej
zbroi. S ˛adz ˛ac po zielonych plamach od trawy na jego ˙zelaznych nagolennikach,
przed chwil ˛a spadł z konia.
   — Hej! — rykn ˛ał, patrz ˛ac na Harry’ego, Rona i Hermion˛e. — Co za łajda-
cy włócz ˛a si˛e po moich włosciach? Przyszli´scie,  ˙zeby si˛e na´smiewa´c z mojego´
upadku? Broncie si˛e, psy nikczemne!´
   Ku ich zdumieniu wyci ˛agn ˛ał miecz z pochwy i zacz ˛ał nim wymachiwac, pod-´
skakuj ˛ac ze złosci. Miecz był jednak dla niego o wiele za długi, wi˛ec po szczegól-´
nie gwałtownym wymachu rycerz stracił równowag˛e i upadł nosem w traw˛e.
   — Nic ci si˛e nie stało? — zapytał Harry, podchodz ˛ac do obrazu.
   — Cofnij si˛e, n˛edzny fanfaronie! Cofnij si˛e, łotrze, mówi˛e ci!
   Rycerz ponownie chwycił za miecz, aby si˛e na nim wesprzec, ale klinga wbiła´
si˛e gł˛eboko w ziemi˛e i choc szarpał ze wszystkich sił, nie mógł jej wyci ˛agn ˛a´c.´
W koncu opadł z powrotem na traw˛e i uniósł przyłbic˛e, aby sobie obetrze´ c pot´
z twarzy.
   — Posłuchaj mnie, panie — powiedział Harry, wykorzystuj ˛ac zm˛eczenie ry-
cerza. — Szukamy Wie˙zy Północnej. Znasz mo˙ze do niej drog˛e?
   — Poszukiwanie! — Wsciekło´    s´c rycerza natychmiast przemin˛eła. D´zwign ˛ał´
si˛e na nogi i krzykn ˛ał: — Pójd´zcie za mn ˛a, przyjaciele, a razem odnajdziemy cel
waszej wyprawy, albo zginiemy w walce, jak na rycerzy przystało!
   Jeszcze raz poci ˛agn ˛ał bezskutecznie za miecz, potem równie bezskutecznie
spróbował dosi ˛as´c konika, po czym zawołał:´
   — A wi˛ec pójdziemy pieszo, szlachetni panowie i ty, nadobna pani! W drog˛e!
W drog˛e!
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   I z donosnym szcz˛ekiem zbroi pobiegł ku lewej kraw˛edzi obrazu i znikł im´
z oczu.
   Pobiegli za nim korytarzem, kieruj ˛ac si˛e szcz˛ekiem zbroi. Co jakis czas rycerz´
pojawiał si˛e na kolejnym obrazie, przebiegaj ˛ac przez niego z łoskotem.
   — Niech wam nie dr˙z ˛a serca, najgorsze jest jeszcze przed nami! — zawołał ku
nim rycerz i ujrzeli, jak wybiega przed grup˛e przera˙zonych kobiet w krynolinach
na obrazie wisz ˛acym w w ˛askiej, spiralnej klatce schodowej.
   Harry,  Ron  i  Hermiona  wspi˛eli  si˛e  po  kr˛etych  schodach,  dysz ˛ac  ci˛e˙zko.
U szczytu usłyszeli nad sob ˛a szmer głosów i poznali,  ˙ze dotarli do własciwej´
klasy.
   — Zegnajcie! — krzykn ˛ał rycerz, wychylaj ˛ac głow˛e zza ramy obrazu przed-
stawiaj ˛acego jakichs ponurych mnichów. —´  Zegnajcie, towarzysze broni! Je˙sli´
kiedykolwiek b˛edziecie potrzebowac szlachetnego serca i stalowych mi˛e´sni, we-´
zwijcie Sir Cadogana!
   — Tak, na pewno ci˛e wezwiemy — mrukn ˛ał Ron, kiedy rycerz znikn ˛ał — jak
tylko b˛edziemy potrzebowac jakiego´s czubka.´
   Pokonali ostatnie stopnie i wyszli na mał ˛a platform˛e, na której zgromadziła si˛e
ju˙z wi˛ekszos´c klasy. Nie było tu drzwi, ale Ron szturchn ˛ał Harry’ego i wskazał´
na okr ˛agł ˛a klap˛e w suficie. Do klapy przybita była mosi˛e˙zna tabliczka.
   — SYBILLA TRLAWNEY, NAUCZYCIELKA WRÓZBIARSTWA — prze-˙
czytał Harry. — Niby jak mamy si˛e tam dostac?´
   Jakby w odpowiedzi na to pytanie, klapa nagle si˛e otworzyła i zjechała ku
nim srebrna drabina, która oparła si˛e o posadzk˛e tu˙z przy jego stopach. Wszyscy
zamilkli.
   — Idziemy za tob ˛a — rzekł Ron, szczerz ˛ac z˛eby, wi˛ec Harry wspi ˛ał si˛e po
drabinie pierwszy.
   Znalazł si˛e w najdziwniejszej klasie, jak ˛a kiedykolwiek widział. Prawd˛e mó-
wi ˛ac, pomieszczenie w ogóle nie przypominało klasy, bardziej cos po´sredniego´
mi˛edzy pokojem na poddaszu a staroswieck ˛a herbaciarni ˛a. Było tu ze dwadzie´scia´
okr ˛agłych stolików, ka˙zdy otoczony obitymi perkalem fotelikami i pufami. Wn˛e-
trze wypełniała m˛etna, szkarłatna poswiata; wszystkie okna były pozasłaniane,´
a swiatło s ˛aczyło si˛e z wielu lamp osłoni˛etych ciemnoczerwonymi szalami. Było´
bardzo gor ˛aco, a z wielkiego miedzianego kotła, wisz ˛acego nad ogniem w ko-
minku, unosiła si˛e ci˛e˙zka, odurzaj ˛aca won. Półki pod´scianami zawalone były´
zakurzonymi piórami, p˛ekami swiec, taliami postrz˛epionych kart, kryształowymi´
kulami i mnóstwem fili˙zanek.
   Wokół Harry’ego zgromadziła si˛e ju˙z cała klasa; wszyscy mówili szeptem.
   — Gdzie ona jest? — zapytał Ron. Z cienistego k ˛ata popłyn ˛ał ku nim cichy,
tajemniczy glos:
   — Witajcie. Jak miło zobaczyc was wreszcie w´   swiecie materialnym.´
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   Profesor Trelawney wkroczyła w kr ˛ag swiatła przy kominku. Przypominała´
wielkiego, błyszcz ˛acego owada. Była bardzo chuda; grube okulary powi˛ekszały
jej oczy kilkakrotnie, a cał ˛a postac spowijał połyskliwy mu´slinowy szal. Z długiej´
szyi zwieszały si˛e niezliczone łancuszki i koraliki, a ramiona i dłonie ozdobione´
były mnóstwem bransolet i pierscionków.´
   — Siadajcie, moje dzieci, siadajcie — zaprosiła ich aksamitnym głosem, wi˛ec
niesmiało pozajmowali fotele i pufy. Harry, Ron i Hermiona usiedli razem przy´
okr ˛agłym stoliku.
   — Witajcie na pierwszej lekcji wró˙zbiarstwa — oznajmiła profesor Trelaw-
ney, która sama zasiadła w wysokim fotelu przed kominkiem. — Nazywam si˛e
Sybilla Trelawney. Zapewne widzicie mnie po raz pierwszy. Zbyt cz˛este zst˛epo-
wanie w zgiełk i zamieszanie szkoły zaciemnia moje wewn˛etrzne oko.
   Nikt nic nie powiedział na to dos´c niezwykłe stwierdzenie. Profesor Trelaw-´
ney delikatnie poprawiła sobie szal i mówiła dalej:
   — A wi˛ec wybraliscie studiowanie wró˙zbiarstwa, najtrudniejszej ze wszyst-´
kich sztuk magicznych. Ju˙z na samym wst˛epie musz˛e was ostrzec,  ˙ze jesli nie´
macie daru jasnowidzenia, wiele si˛e ode mnie nie nauczycie. Ksi ˛a˙zki te˙z daleko
was nie zaprowadz ˛a...
   Na te słowa Harry i Ron parskn˛eli smiechem i zerkn˛eli na Hermion˛e, któ-´
ra sprawiała wra˙zenie wytr ˛aconej z równowagi stwierdzeniem, ˙ze w nauce tego
przedmiotu ksi ˛a˙zki jej nie pomog ˛a.
   — Wiele czarownic i wielu czarodziejów, choc s ˛a mistrzami w zakresie dono-´
snych huków, oszałamiaj ˛acych zapachów i nagłych znikni˛e´c, nie potrafi przenik-´
n ˛ac mglistych tajemnic przyszło´sci — ci ˛agn˛eła profesor Trelawney, a jej olbrzy-´
mie, błyszcz ˛ace oczy przenosiły si˛e z jednej twarzy na drug ˛a. — To dar b˛ed ˛acy
udziałem wybranych. Chłopcze... — zwróciła si˛e nagle do Neville’a, który o ma-
ło nie spadł ze swojego pufa. — Czy twoja babka dobrze si˛e czuje?
   — Mysl˛e, ˙ze tak — odrzekł Neville roztrz˛esionym głosem.´
   — Na twoim miejscu nie byłabym taka pewna — powiedziała profesor Tre-
lawney, a blask ognia zaigrał na jej długich szmaragdowych kolczykach. Neville
przełkn ˛ałgłosno´  slin˛e,aprofesorTrelawneyci ˛agn˛ełałagodnie:—Wtymrokub˛e-´
dziemy poznawac podstawowe techniki wró˙zbiarskie. Pierwszy semestr po´  swi˛e-´
cimy wró˙zeniu z herbacianych fusów. W nast˛epnym zgł˛ebimy wró˙zenie z dłoni.
A ty, moja kochana — zwróciła si˛e nagle do Parvati Patil — strze˙z si˛e rudego
m˛e˙zczyzny.
   Parvati spojrzała ze strachem na Rona, który siedział obok niej, i odsun˛eła
nieco swój fotel.
   — W drugim semestrze — mówiła spokojnie profesor Trelawney — przej-
dziemy do kryształowej kuli... jak tylko poznamy wró˙zenie z płomieni. Niestety,
w lutym b˛edziemy musieli przerwac lekcje z powodu epidemii grypy. Ja sama´
strac˛e głos. A gdzies około Wielkanocy jedno z was opu´sci nas na zawsze.´
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   Zapadła głucha cisza, w której wyczuwało si˛e narastaj ˛ace napi˛ecie, ale profe-
sor Trelawney nie zwracała na to uwagi.
   — Moja droga — zwróciła si˛e do siedz ˛acej najbli˙zej Lavender Brown, któ-
ra wcisn˛eła si˛e w oparcie fotela — czy mogłabys mi poda´  c najwi˛ekszy srebrny´
dzbanek do herbaty?
   Lavender odetchn˛eła z ulg ˛a, wstała, wzi˛eła z półki olbrzymi dzbanek i posta-
wiła na stoliku przed profesor Trelawney.
   — Dzi˛ekuj˛e ci, moja droga. A przy okazji... to, czego tak si˛e boisz... zdarzy
si˛e w pi ˛atek, szesnastego pa´zdziernika.
   Lavender wzdrygn˛eła si˛e.
   — A teraz podzielcie si˛e na pary. We´zcie sobie fili˙zanki z półki i podejd´zcie
do mnie,  ˙zebym mogła je napełnic. Usi ˛ad´zcie i wypijcie herbat˛e, tak  ˙zeby zo-´
stały same fusy, a nast˛epnie lew ˛a r˛ek ˛a trzykrotnie zakr˛eccie fili˙zank ˛a, postawcie´
j ˛a na spodeczku dnem do góry, tak  ˙zeby wyciekła resztka płynu, po czym daj-
cie fili˙zank˛e swojemu partnerowi, aby zinterpretował układ fusów, posługuj ˛ac si˛e
stron ˛a pi ˛at ˛a i szóst ˛a Demaskowania przyszłosci. Ja b˛ed˛e chodziła mi˛edzy wami,´
pomagaj ˛ac wam i udzielaj ˛ac wskazówek. Ach, a ty, mój kochany — złapała za ra-
mi˛e Neville’a, który zamierzał wstac — kiedy stłuczesz pierwsz ˛a fili˙zank˛e, b ˛ad´z´
taki dobry i we´z jedn ˛a z tych z niebieskim wzorkiem, dobrze? Do ró˙zowych je-
stem bardzo przywi ˛azana.
   Neville si˛egn ˛ał do półki z fili˙zankami i prawie natychmiast rozległ si˛e brz˛ek
tłuczonej porcelany. Profesor Trelawney podeszła do niego z miotełk ˛a i szufelk ˛a
i powiedziała:
   — B ˛ad´z tak łaskaw i we´z jedn ˛a z tych niebieskich, mój drogi...  dzi˛ekuj˛e...
   Kiedy napełniła fili˙zanki Harry’ego i Rona, wrócili do swojego stolika i szyb-
ko wypili gor ˛ac ˛a herbat˛e. Zakołysali fili˙zankami trzykrotnie, osuszyli je i zajrzeli
do srodka.´
   —Nodobra—powiedziałRon,otwieraj ˛acksi ˛a˙zk˛enastronachpi ˛atejiszóstej.
— Co widzisz w mojej?
   —Rozmokłebr ˛azowefusy—mrukn ˛ałHarry,któregoodurzaj ˛acy,wonnydym
wprawił w stan sennosci i ot˛epienia.´
   — Otwórzcie swoje wewn˛etrzne oczy, moi drodzy, i przeniknijcie to, co do-
czesne! — zawołała profesor Trelawney poprzez opary.
   Harry westchn ˛ał i spróbował wzi ˛ac si˛e w gar´s´c.´
   — No dobrze...  masz cos w rodzaju ko´   slawego krzy˙za....´
   — Zajrzał do Demaskowania przyszłosci. — To znaczy, ˙ze czekaj ˛a ci˛e „próby´
i cierpienia”... bardzo mi przykro... Ale tu jest cos takiego, co przypomina sło´n-´
ce...  a to oznacza „wielkie szcz˛escie”...  wi˛ec pocierpisz, ale b˛edziesz bardzo´
szcz˛esliwy...´
   —  Chyba musisz  is´c  do okulisty,  ˙zeby ci  skontrolował wewn˛etrzny  wzrok´
— powiedział Ron i obaj z trudem powstrzymali si˛e od smiechu, bo profesor´
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Trelawney spojrzała w ich stron˛e.
   — Teraz moja kolej. — Ron zajrzał do fili˙zanki Harry’ego i zmarszczył czoło.
— To mi troch˛e przypomina melonik, mo˙ze b˛edziesz pracowac dla Ministerstwa´
Magii...  — Obrócił fili˙zank˛e. — Ale z tej strony wygl ˛ada bardziej jak ˙zoł ˛ad´z...
Co to znaczy? — Si˛egn ˛ał po swoj ˛a ksi ˛a˙zk˛e.
   — „Niespodziewany przypływ wi˛ekszej gotówki”. Wspaniale, b˛edziesz mógł
mi po˙zyczyc...  No, a tutaj jest co´s jakby...  — znowu obrócił fili˙zank˛e — jakby´
jakies zwierz˛e...  tak, je´sli to jest głowa, to...  to wygl ˛ada jak hipo...  nie, jak´
baran...
   Harry parskn ˛ał smiechem, a profesor Trelawney okr˛eciła si˛e jak fryga i pode-´
szła do nich.
   — Zobaczmy, co tutaj mamy — powiedziała do Rona, pochylaj ˛ac si˛e i za-
bieraj ˛ac mu fili˙zank˛e Harry’ego. Zapadła cisza, wszyscy wlepili oczy w profesor
Trelawney.
   — Jastrz ˛ab...  Mój drogi, masz smiertelnego wroga.´
   — Ale o tym wiedz ˛a wszyscy — powiedziała Hermiona głosnym szeptem.´
   Profesor Trelawney zwróciła na ni ˛a wzrok.
   — No tak... wiedz ˛a — powtórzyła Hermiona. — Ka˙zdy wie o Harrym i o Sa-
mi-Wiecie-Kim.
   Harry i Ron gapili si˛e na ni ˛a z mieszanin ˛a zdumienia i podziwu. Jeszcze ni-
gdy si˛e nie zdarzyło, ˙zeby Hermiona odezwała si˛e w taki sposób do nauczyciela.
Profesor Trelawney uznała za stosowne nie odpowiadac na takie prowokacje. Po-´
nownie zajrzała do fili˙zanki Harry’ego i obróciła j ˛a w palcach.
   — Pałka...  a wi˛ec atak. Ach, mój kochany, to nie jest szcz˛esliwa fili˙zanka...´
   — Myslałem, ˙ze to melonik — mrukn ˛ał Ron.´
   — Czaszka...  niebezpieczenstwo na twojej drodze...´
   Teraz wszyscy wlepili w ni ˛a oczy. Profesor Trelawney obróciła fili˙zank˛e po
raz ostatni, wzi˛eła gł˛eboki oddech i krzykn˛eła.
   Ponownie rozległ si˛e brz˛ek tłuczonej porcelany. Neville rozbił drug ˛a fili˙zank˛e.
Profesor Trelawney opadła na wolny fotel; oczy miała zamkni˛ete, a połyskuj ˛ac ˛a
klejnotami dłon przyciskała do piersi w okolicach serca.´
   — Mój drogi chłopcze... mój biedny, kochany chłopcze... nie... nie powin-
nam tego mówic...  nie...  nie pro´scie mnie...´
   — Co tam jest, pani profesor? — zapytał natychmiast Dean Thomas.
   Wszyscy wstali i powoli okr ˛a˙zyli stolik Harry’ego i Rona, napieraj ˛ac na fotel
profesor Trelawney, ˙zeby zajrzec do fili˙zanki.´
   — Mój drogi — olbrzymie oczy profesor Trelawney otworzyły si˛e szeroko —
masz ponuraka.
   — Co? — zapytał Harry.
   Nie był jedynym, który nic z tego nie zrozumiał. Dean Thomas wzruszył ra-
mionami,aLavenderBrownzrobiłazdumion ˛amin˛e,aleprawiewszyscypozostali
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zatkali sobie usta r˛ekami, ˙zeby nie krzykn ˛ac ze strachu.´
   — Ponurak, mój drogi, ponurak! — zawołała profesor Trelawney, wyra´znie
wstrz ˛asni˛eta  tym,  ˙ze  Harry  nie  zrozumiał.  —  Olbrzymi,  widmowy  pies,  który´
nawiedza cmentarze! Mój drogi chłopcze, to zły omen...  to najgorszy omen...
omen smierci!´
   Harry’emu cos przewróciło si˛e w ˙zoł ˛adku. Ten pies na okładce Omenu´smierci´
w Esach i Floresach...  ten pies w cieniu domu przy Magnoliowym Łuku...
   Teraz nawet Lavender Brown zakryła sobie dłoni ˛a usta. Wszyscy wpatrywali
si˛e w Harry’ego — wszyscy prócz Hermiony, która stan˛eła za fotelem profesor
Trelawney.
   — Mnie to wcale nie wygl ˛ada na ponuraka — oswiadczyła spokojnie.´
   Profesor Trelawney spojrzała na ni ˛a z politowaniem.
   — Wybacz mi, moja droga, ale musz˛e ci powiedziec, ˙ze masz wokół siebie´
bardzo nikł ˛a aur˛e. Twoja wra˙zliwos´c na rezonanse przyszło´sci bliska jest zera.´
   Seamus Finnigan przekrzywiał głow˛e to w jedn ˛a, to w drug ˛a stron˛e.
   — Wygl ˛ada na ponuraka, jesli zrobi si˛e tak — zmru˙zył oczy — ale z tej strony´
bardziej przypomina osła — dodał, przechylaj ˛ac si˛e w lewo.
   — Jak ju˙z ustalicie, czy umr˛e, czy mo˙ze nie umr˛e, to mi powiedzcie! — wy-
buchn ˛ał Harry tak gwałtownie, ˙ze nawet jego to zaskoczyło.
   Teraz ju˙z prawie wszyscy bali si˛e na niego spojrzec.´
   — Mysl˛e,  ˙ze na tym zako´nczymy dzisiaj lekcj˛e — oznajmiła profesor Tre-´
lawney swoim cichym, jakby mglistym głosem. — Tak... pozbierajcie swoje rze-
czy...
   Wszyscy w milczeniu odniesli fili˙zanki, pozbierali ksi ˛a˙zki i pozamykali torby.´
Nawet Ron unikał spojrzenia Harry’ego.
   — Oby wam los sprzyjał do naszego nast˛epnego spotkania — powiedziała
profesor Trelawney omdlewaj ˛acym tonem. — Och...  a ty, mój drogi — dodała
nieco głosniej, wskazuj ˛ac na Neville’a — spó´znisz si˛e na nasz ˛a nast˛epn ˛a lekcj˛e,´
wi˛ec przyłó˙z si˛e w domu do nauki, ˙zeby to nadrobic.´
   Harry, Ron i Hermiona w milczeniu zeszli po drabinie, a pó´zniej po kr˛etych
schodach i udali si˛e na lekcj˛e transmutacji. Odnalezienie drogi do klasy profesor
McGonagall zaj˛eło im sporo czasu, wi˛ec mimo  ˙ze wró˙zbiarstwo skonczyło si˛e´
troch˛e wczesniej, dotarli tam tu˙z przed rozpocz˛eciem lekcji.´
   Harry  usiadł  na  samym  koncu,  czuj ˛ac  si˛e  tak,  jakby  siedział  w  blasku´
reflektorów, bo reszta klasy nieustannie zerkała na niego ukradkiem, jakby miał
za chwil˛e wyzion ˛ac ducha. Prawie do niego nie docierało, co profesor McGona-´
gall opowiadała im o animagach (czarodziejach, którzy potrafi ˛a przemieniac si˛e´
w zwierz˛eta), i nawet nie zauwa˙zył, jak sama zamieniła si˛e w bur ˛a kotk˛e z ciem-
nymi obwódkami wokół oczu, przypominaj ˛acymi okulary.
   — Mo˙ze mi powiecie, co w was dzisiaj wst ˛apiło? — zapytała, i powróciwszy
dowłasnejpostacizlekkimpykni˛eciem,rozejrzałasi˛epoklasie.—Niemówi˛e, ˙ze
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mi na tym zale˙zy, ale po raz pierwszy moja transmutacja nie wywołała oklasków.
   Wszystkie głowy zwróciły si˛e w stron˛e Harry’ego, ale nikt si˛e nie odezwał.
A potem podniosła r˛ek˛e Hermiona.
   — Chodzi o to, pani profesor, ˙ze własnie mieli´smy pierwsz ˛a lekcj˛e wró˙zbiar-´
stwa i odczytywalismy przyszło´s´c z fusów, i...´
   — Ach, ju˙z rozumiem — powiedziała profesor McGonagall, marszcz ˛ac czoło.
— Nie musisz nic wi˛ecej mówic, Granger. To kto ma umrze´ c w tym roku?´
   Wszyscy spojrzeli na ni ˛a ze zdumieniem.
   — Ja — wyznał w koncu Harry.´
   — Rozumiem. — Profesor McGonagall utkwiła w nim swoje paciorkowate
oczy. — Powinienes wi˛ec wiedzie´c, Potter, ˙ze Sybilla Trelawney co roku przepo-´
wiada smier´c którego´s z uczniów. Jak dot ˛ad ˙zaden jeszcze nie umarł. Straszenie´
omenem smierci to jej ulubiony sposób witania si˛e z now ˛a klas ˛a. Gdyby nie to, ˙ze´
nigdy nie wyra˙zam si˛e ´zle o moich kolegach...
   Urwała, a nozdrza jej pobielały.
   — Wró˙zbiarstwo jest jedn ˛a z najmniej scisłych dziedzin magii — powiedziała´
po chwili, ju˙z bardziej spokojnym tonem. — Nie b˛ed˛e przed wami ukrywała, ˙ze
do wró˙zenia z fusów odnosz˛e si˛e dos´c sceptycznie. Prawdziwi jasnowidze rzadko´
si˛e zdarzaj ˛a, a profesor Trelawney...
   Znowu urwała, po czym dodała rzeczowym tonem:
   — Wygl ˛adasz bardzo zdrowo, Potter, wi˛ec wybacz mi, ale nie zwolni˛e ci˛e
z obowi ˛azku odrobienia pracy domowej. Chyba ˙zebys umarł, wtedy mo˙zesz´smia-´
ło czuc si˛e zwolniony.´
   Hermiona wybuchn˛eła smiechem. Harry poczuł si˛e troch˛e lepiej. Z dala od´
czerwonego swiatła i odurzaj ˛acych zapachów klasy pani Trelawney trudno było´
si˛e l˛ekac garstki herbacianych fusów. Słowa profesor McGonagall nie wszystkich´
jednak przekonały. Ron nadal zerkał na niego z niepokojem, a Lavender szepn˛eła:
   — A fili˙zanka Neville’a?
   Po transmutacji znale´zli si˛e w tłumie uczniów zmierzaj ˛acych do Wielkiej Sali
na drugie sniadanie.´
   — Ron, nie miej takiej ponurej miny — powiedziała Hermiona, podsuwaj ˛ac
mu misk˛e z gulaszem. — Przecie˙z słyszałes, co mówiła McGonagall.´
   Ron nało˙zył sobie gulaszu i wzi ˛ał widelec do r˛eki, ale nie zacz ˛ał jes´c.´
   — Harry — powiedział cichym, powa˙znym głosem — ale chyba nie widziałes´
ostatnio ˙zadnego wielkiego czarnego psa, prawda?
   — Widziałem...  Tej nocy, kiedy uciekłem od Dursleyów.
   Widelec Rona z brz˛ekiem upadł na talerz.
   — Pewno jakis przybł˛eda — powiedziała spokojnie Hermiona.´
   Ron spojrzał na ni ˛a jak na wariatk˛e.
   — Hermiono, jesli Harry zobaczył ponuraka, to...  to bardzo ´zle. Mój...  mój´
wujek Bilius zobaczył jednego i...  i po dwudziestu czterech godzinach ju˙z był
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martwy!
   — Zbieg okolicznosci — mrukn˛eła Hermiona, nalewaj ˛ac sobie soku z dyni.´
   — Nie masz zielonego poj˛ecia, o czym mówisz! — zdenerwował si˛e Ron. —
Wi˛ekszos´c czarodziejów panicznie boi si˛e ponuraków!´
   — No własnie — o´   swiadczyła Hermiona przem ˛adrzałym tonem. — Jak zo-´
bacz ˛a ponuraka, umieraj ˛a ze strachu. Ponurak to nie zły omen, tylko przyczyna
smierci! A Harry wci ˛a˙z ˙zyje, bo nie jest taki głupi, ˙zeby sobie mówi´c: „Zobaczy-´
łem ponuraka, wi˛ec musz˛e wykorkowac!”´
   Ron wybałuszył oczy na Hermion˛e, która otworzyła torb˛e, wyj˛eła swój nowy
podr˛ecznik numerologii, otworzyła go i oparła o dzbanek z sokiem.
   — Uwa˙zam, ˙ze to całe wró˙zbiarstwo jest bardzo m˛etne — powiedziała, prze-
rzucaj ˛ac kartki. — Mnóstwo zgadywania i przywidzen...´
   — I ponurak na dnie fili˙zanki te˙z był przywidzeniem, tak? — zaperzył si˛e
Ron.
   — Nie byłes taki pewny, kiedy powiedziałe´ s Harry’emu, ˙ze to baran — od-´
parła chłodno Hermiona.
   — Profesor Trelawney powiedziała, ˙ze nie masz własciwej aury! Wiesz co?´
Ty po prostu nie mo˙zesz scierpie´c, jak nie jeste´s w czym´s najlepsza!´
   Dotkn ˛ał j ˛a do ˙zywego. Hermiona trzasn˛eła numerologi ˛a w stół z tak ˛a sił ˛a, ˙ze
opryskała wszystkich kawałkami mi˛esa i marchewki.
   — Jesli by´c dobrym we wró˙zbiarstwie oznacza,  ˙ze widzi si˛e omen´smierci´
w kupce herbacianych fusów, to chyba przestan˛e si˛e tego uczyc! Ta pierwsza lek-´
cja to kompletne bzdury w porównaniu z moj ˛a numerologi ˛a!
   Chwyciła torb˛e i ruszyła do wyjscia.´
   Ron zmarszczył czoło.
   — O czym ona mówi? Przecie˙z jeszcze nie miała numerologii.

   Po drugim sniadaniu Harry z przyjemno´   sci ˛a wyszedł z zamku. Niebo było´
blado-szare, ale deszcz ju˙z nie padał. Wilgotna trawa uginała si˛e spr˛e˙zyscie pod´
nogami, kiedy szli na pierwsz ˛a lekcj˛e opieki nad magicznymi stworzeniami.
   RoniHermionanieodzywalisi˛edosiebie.Harryszedłzanimiwmilczeniupo
trawiastym zboczu do chatki Hagrida na skraju Zakazanego Lasu. Dopiero kiedy
w oddali zobaczył trzy a˙z zbyt dobrze znane sylwetki, zdał sobie spraw˛e, ˙ze te
lekcje b˛ed ˛a mieli razem ze Slizgonami. Malfoy gestykulował ˙zywo, opowiadaj ˛ac´
cos Crabbe’owi i Goyle’owi, którzy rechotali na całe gardło. Harry był całkowicie´
pewny, ˙ze wie, o czym rozmawiaj ˛a.
   Hagrid czekał ju˙z na nich w drzwiach swojej chatki. Miał na sobie płaszcz
z krecich skórek, a jego brytan, Kieł, siedział u jego stóp.
   — Ruszac si˛e, młodziaki! — zawołał na ich widok. — Mam dla was dzisiaj´
cos super! Zaraz wywalicie gały, niech skonam! S ˛a ju˙z wszyscy? No to dobra,´
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idziemy!
   Harry’emu dreszcz przebiegł po plecach, bo pomyslał,  ˙ze Hagrid prowadzi´
ich do Zakazanego Lasu, a prze˙zył ju˙z tam takie okropnosci, ˙ze wolałby do niego´
nigdy wi˛ecej nie wchodzic. Hagrid okr ˛a˙zył jednak skraj lasu i pi˛e´c minut pó´zniej´
znale´zli si˛e przed czyms w rodzaju padoku dla koni.´
   —  Stawac  mi  przy  płocie!  —  krzykn ˛ał.  —  Z˛eby  ka˙zdy  dobrze  widział...´
No...  najpierw to pootwirajcie swoje ksi ˛a˙zki na...
   — Jak? — rozległ si˛e chłodny, drwi ˛acy głos Dracona Malfoya.
   — Co jak? — zapytał Hagrid.
   — Jak mamy otworzyc ksi ˛a˙zki?´
   Malfoy wyj ˛ał swój egzemplarz Potwornej ksi˛egi potworów, któr ˛a obwi ˛azał
grubym sznurkiem. Reszta te˙z powyjmowała swoje; niektórzy, jak Harry, spi˛eli je
paskami, inni wepchn˛eli je do ciasnych toreb albo scisn˛eli wielkimi spinaczami.´
   — I co...  nikt z was nie potrafi otworzyc swojej ksi ˛a˙zki? — zapytał Hagrid,´
wyra´znie zbity z tropu. Wszyscy pokr˛ecili głowami.
   — Musicie je pogłaskac — powiedział Hagrid, jakby to była najzwyklejsza´
rzecz pod słoncem. — Patrzcie...´
   Wzi ˛ał ksi ˛a˙zk˛e Hermiony i zdarł magiczn ˛a tasm˛e, któr ˛a była oklejona. Ksi ˛a˙zka´
próbowała go ugry´zc, ale gdy tylko pogładził j ˛a po grzbiecie swoim olbrzymim´
paluchem, zadr˙zała, otworzyła si˛e i znieruchomiała w jego dłoni.
   — Och, jakie z nas głupki! — zadrwił Malfoy. — Trzeba je pogłaskac. Prze-´
cie˙z to takie proste!
   — Cholibka... myslałem... no, tego...  ˙ze one s ˛a takie´smiszne — powiedział´
Hagrid do Hermiony niepewnym głosem.
   —Strasznie smieszne?—zawołałMalfoy.—Tonaprawd˛ewspaniałydowcip,´
zalecac ksi ˛a˙zki, które chc ˛a nam poodgryza´c r˛ece!´
   — Zamknij si˛e, Malfoy — wycedził Harry przez z˛eby.
   Hagrid  był  ju˙z  naprawd˛e  przygn˛ebiony,  a  Harry  bardzo  chciał,  ˙zeby  jego
pierwsza lekcja okazała si˛e prawdziwym sukcesem.
   — No wi˛ec...  — wyb ˛akał Hagrid, który teraz całkowicie stracił w ˛atek —
wi˛ec...  tego...  macie ju˙z ksi ˛a˙zki pootwirane...  i...  tego...  no...  to teraz po-
trzebujemy magicznych stworzen. Taak. No wi˛ec...  to ja je zaraz przyprowadz˛e.´
Chwileczk˛e...
   I odszedł w stron˛e lasu, a po chwili znikn ˛ał mi˛edzy drzewami.
   — No nie, ta szkoła zupełnie schodzi na psy — powiedział głosno Malfoy.´
— Taki przygłup prowadzi lekcje...  Mój ojciec si˛e wscieknie, jak mu o tym po-´
wiem...
   — Zamknij si˛e, Malfoy — powtórzył Harry.
   — Uwa˙zaj, Potter, dementor stoi za tob ˛a...
   — Oooooooch! — wrzasn˛eła Lavender Brown, wskazuj ˛ac na przeciwległ ˛a
stron˛e padoku.
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   Kłusowało  ku  nim  z  tuzin  najdziwniejszych  stworzen,  jakie  Harry  widział´
w ˙zyciu. Miały tułowie, tylne nogi i ogony koni, ale przednie nogi, skrzydła i gło-
wy olbrzymich orłów, z zakrzywionymi dziobami o stalowej barwie i wielkimi,
błyszcz ˛acymi, pomaranczowymi oczami. Pazury przednich nóg mierzyły z pół´
stopy i wygl ˛adały naprawd˛e gro´znie. Ka˙zda z bestii miała na szyi grub ˛a skórzan ˛a
obro˙z˛e z przymocowanym do niej długim łancuchem, a ko´   nce wszystkich ła´ncu-´
chów trzymał w wielkich łapach Hagrid, który wbiegł na padok za swoimi pod-
opiecznymi.
   — Hetta, wio! — rykn ˛ał, potrz ˛asaj ˛ac łancuchami i kieruj ˛ac stadko ku ogro-´
dzeniu, za którym stała cała klasa.
   Wszyscy cofn˛eli si˛e o krok, kiedy Hagrid dobiegł do płotu i przywi ˛azał do
niego dziwne stworzenia.
   — Hipogryfy! — zawołał uradowany, machaj ˛ac do nich r˛ek ˛a. — Pi˛ekne, co?
   Harry przyjrzał si˛e im uwa˙znie i zrozumiał, co Hagrid miał na mysli. Kiedy´
ju˙z prze˙zyło si˛e pierwszy wstrz ˛as na widok czegos, co było pół koniem, a pół pta-´
kiem, zaczynało si˛e doceniac l´ sni ˛ace futra hipogryfów, przechodz ˛ace łagodnie od´
piór do siersci, a ka˙zdy miał inne ubarwienie: ciemnoszare, br ˛azowe, ró˙zowawe,´
kasztanowe i kruczoczarne.
   — A teraz — rzekł Hagrid, zacieraj ˛ac dłonie i spogl ˛adaj ˛ac na nich z dum ˛a —
podejd´zcie troch˛e bli˙zej...
   Nikt jakos si˛e do tego nie kwapił, dopiero po chwili Harry, Ron i Hermiona´
ostro˙znie zbli˙zyli si˛e do ogrodzenia.
   — No wi˛ec tak...  Pierwsze, co powinniscie wiedzie´ c o hipogryfach, to to, ˙ze´
s ˛a strasznie honorne. Łatwo je obrazic, to fakt. Nigdy nie obra˙zajcie hipogryfa, bo´
mo˙ze to byc ostatnia rzecz, jak ˛a zrobicie w ˙zyciu.´
   Malfoy, Crabbe i Goyle nie słuchali go; rozmawiali półgłosem, a Harry miał
niemiłe przeczucie, ˙ze namawiaj ˛a si˛e, jak zakłócic lekcj˛e.´
   — Zawsze poczekajcie, a˙z hipogryf zrobi pierwszy ruch — ci ˛agn ˛ał Hagrid. —
Z szaconkiem do nich, rozumiecie? Idziecie do hipogryfa, grzecznie si˛e kłaniacie
iczekacie.Jaksi˛eodkłoni,mo˙znagodotkn ˛ac.Jaksi˛enieodkłoni,trzebazwiewa´     c,´
i to szybko, bo te szpony s ˛a bardzo ostre. No dobra. Kto chce pierwszy?
   Wi˛ekszos´c klasy cofn˛eła si˛e jeszcze dalej. Nawet Harry, Ron i Hermiona mieli´
złe przeczucia. Hipogryfy potrz ˛asały dziko głowami i wymachiwały pot˛e˙znymi
skrzydłami; wygl ˛adało na to, ˙ze bardzo nie lubi ˛a byc uwi ˛azane.´
   — Nikt? — zapytał Hagrid, patrz ˛ac na nich błagalnie.
   — Ja — powiedział Harry.
   Za plecami usłyszał zduszone okrzyki strachu. Lavender i Parvati szeptały
gor ˛aczkowo:
   — Oooch, nie, Harry, zapomniałes o swoich fusach?´
   Harry zignorował je i przełazi przez ogrodzenie.
   — Jestes prawdziwy go´  s´c, Harry! — rykn ˛ał Hagrid.´
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   — No dobra...  zobaczymy, jak sobie dasz rad˛e z Hardodziobem.
   Odwi ˛azał łancuch, odci ˛agn ˛ał jednego hipogryfa od reszty stadka i zdj ˛ał mu´
skórzan ˛a obro˙z˛e. Wszyscy wstrzymali oddech. Malfoy zmru˙zył złosliwie oczy.´
   — Teraz spokojnie, Harry — powiedział cicho Hagrid. — Popatrz mu w oczy
i staraj si˛e nie mrugac...´
   Hipogryfy nie maj ˛a zaufania do kogos, kto za bardzo mruga...´
   Harry’emu natychmiast łzy napłyn˛eły do oczu, ale ich nie zamkn ˛ał. Hardo-
dziob odwrócił swoj ˛a wielk ˛a głow˛e i patrzył na niego gro´znie jednym pomaran-´
czowym okiem.
   — Dobra, Harry — powiedział Hagrid. — Dobra...  a teraz si˛e ukłon...´
   Harry nie miał wielkiej ochoty nadstawiac karku, ale zrobił, jak mu powie-´
dziano. Ukłonił si˛e krótko i podniósł głow˛e.
   Hipogryf wci ˛a˙z patrzył na niego wyniosle. Nie poruszał si˛e.´
   — Cholibka — mrukn ˛ał Hagrid, jakby troch˛e zaniepokojony. — No...  to si˛e
cofnij, Harry...  tylko spokój nie...
   Ale w tym momencie, ku zdumieniu Harry’ego, hipogryf nagle ugi ˛ał przed
nim pokryte łusk ˛a kolana. Trudno było w ˛atpic, ˙ze to ukłon.´
   — Dobra robota, Harry! — pochwalił go Hagrid, zachwycony. — Dobra...
a teraz mo˙zesz go dotkn ˛ac! Poklep go po dziobie,´smiało!´
   Czuj ˛ac, ˙ze lepsz ˛a nagrod ˛a za odwag˛e byłoby wycofanie si˛e, Harry zbli˙zył si˛e
powoli do hipogryfa i wyci ˛agn ˛ał do niego r˛ek˛e. Poklepał go kilka razy po dziobie,
a hipogryf przymkn ˛ał leniwie oczy, jakby mu to sprawiało przyjemnos´c.´
   Wszyscy zacz˛eli klaskac — wszyscy prócz Malfoya, Crabbe’a i Goyle’a, któ-´
rzy mieli bardzo zawiedzione miny.
   — No dobra, Harry — powiedział Hagrid. — Chyba pozwoli, ˙zebys go do-´
siadł!
   Na t˛e sugesti˛e Harry’ego troch˛e zatkało. Przyzwyczajony był do lataj ˛acej mio-
tły, ale miał w ˛atpliwosci, czy jazda na hipogryfie to to samo.´
   — Właz na niego, Harry, o tu, zaraz za tym miejscem, gdzie mu wyrastaj ˛a
skrzydła — powiedział Hagrid. — Tylko nie wyrywaj mu piór, bardzo tego nie
lubi...
   Harty postawił stop˛e na skrzydle hipogryfa i podci ˛agn ˛ał si˛e na jego grzbiet.
Hardodziob wyprostował kolana. Harry nie wiedział, za co si˛e złapac; przed sob ˛a´
widział same pióra.
   — Wio! — rykn ˛ał Hagrid, uderzaj ˛ac zwierz˛e dłoni ˛a w zad.
   Harry ledwo zd ˛a˙zył złapac hipogryfa za szyj˛e, bo ten nagle rozprostował ol-´
brzymie skrzydła i bez ˙zadnego ostrze˙zenia wzbił si˛e w powietrze. Nie przypo-
minało to wcale szybowania na miotle i Harry nie miał w ˛atpliwosci, który rodzaj´
lotu woli. Skrzydła chłostały go po ˙zebrach i podrywały mu uda, wi˛ec bał si˛e, ˙ze
za chwil˛e spadnie, gładkie, połyskliwe pióra wyslizgiwały mu si˛e spod palców,´
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a nie smiał uchwyci´c ich mocniej. Nimbus Dwa Tysi ˛ace szybował gładko i pew-´
nie, a hipogryf przy ka˙zdym machni˛eciu skrzydłami podnosił i opuszczał zad, co
sprawiało, ˙ze Harry kołysał si˛e gwałtownie do przodu i do tyłu.
   Hardodziob obleciał padok i poszybował ku ziemi. Tego własnie Harry oba-´
wiał si˛e najbardziej, bo teraz gładka, upierzona szyja znalazła si˛e o wiele ni˙zej od
niego. Odchylił si˛e mocno do tyłu, czuj ˛ac, ˙ze za chwil˛e zesli´znie si˛e po szyi i dzio-´
bie w dół, lecz w tym momencie poczuł gwałtowny wstrz ˛as, kiedy cztery dobrze
umi˛esnione nogi uderzyły w ziemi˛e. Ledwo mu si˛e udało utrzyma´c na grzbiecie´
i wyprostowac.´
   — Nie´zle, Harry! — krzykn ˛ał Hagrid, a wszyscy, prócz Malfoya, Crabbe’a
i Goyle’a zacz˛eli gromko klaskac. — No dobra, kto jeszcze chce si˛e przelecie´c?´
   Osmielona sukcesem Harry’ego reszta klasy przelazła ostro˙znie przez ogro-´
dzenie.Hagridodwi ˛azałpokoleihipogryfyiwkrótcewpadokupełnobyłokłania-
j ˛acych si˛e nerwowo uczniów. Neville raz po raz uciekał od swojego, bo ten jakos´
nie chciał ugi ˛ac przed nim kolan. Ron i Hermiona´cwiczyli na kasztanku, a Harry´
przygl ˛adał si˛e, jak im idzie. Malfoy, Crabbe i Goyle stan˛eli przed Hardodziobem.
Hipogryf ukl ˛akł przed Malfoyem, który poklepał go po dziobie z lekcewa˙z ˛ac ˛a
min ˛a.
   — To bardzo łatwe — wycedził, na tyle głosno, by Harry go usłyszał. —´
Wiedziałem, ˙ze musi byc łatwe, skoro udało si˛e Potterowi...  Zało˙z˛e si˛e, ˙ze tak´
naprawd˛e jestes łagodny jak baranek, prawda? — zwrócił si˛e do hipogryfa. —´
Jestes wielkie, potulne i bardzo brzydkie bydl˛e, prawda?´
   To stało si˛e w ułamku sekundy. Błysn˛eły stalowe szpony, rozległ si˛e piskliwy
wrzask Malfoya i w nast˛epnej chwili Hagrid mocował si˛e z rozwscieczonym hi-´
pogryfem, usiłuj ˛ac ponownie zało˙zyc mu obro˙z˛e i odci ˛agn ˛a´c od Malfoya, który´
le˙zał skulony w trawie, z szat ˛a poplamion ˛a krwi ˛a.
   — Umieram! — wrzeszczał Malfoy, a cała klasa wpadła w prawdziw ˛a panik˛e.
— Ja umieram! Ta bestia mnie zabiła!
   — Wcale nie umierasz! — krzykn ˛ał Hagrid, który zbladł jak kreda. — Niech
mi ktos pomo˙ze...  musimy go st ˛ad wyci ˛agn ˛a´c...´
   Hermiona pobiegła otworzyc bram˛e padoku, a Hagrid bez wysiłku podniósł´
chłopca i wyniósł na zewn ˛atrz. Harry dostrzegł długie rozdarcie na ramieniu Mal-
foya; krew kapała na traw˛e. Hagrid pobiegł z nim w gór˛e zbocza ku zamkowi.
   Klasa ruszyła za nim, wstrz ˛asni˛eta tym, co si˛e wydarzyło.´Slizgoni gło´sno´
pomstowali na Hagrida.
   — Powinni go od razu wywalic! — powiedziała przez łzy Pansy Parkinson.´
   — To była wina Malfoya! — warkn ˛ał Dean Thomas. Crabbe i Goyle gro´znie
napr˛e˙zyli mi˛esnie. Wspi˛eli si˛e po kamiennych schodach i wpadli do opustoszałej´
sali wejsciowej.´
   — Id˛e zobaczyc, co z nim jest — oznajmiła Pansy i wszyscy patrzyli, jak´
wchodzi po marmurowych schodach.
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   Slizgoni ruszyli w kierunku swojego pokoju wspólnego w podziemiach, wci ˛a˙z´
ur ˛agaj ˛ac Hagridowi, a Harry, Ron i Hermiona zacz˛eli si˛e wspinac po schodach do´
wie˙zy Gryffindoru.
   — Myslicie, ˙ze nic mu nie b˛edzie? — zapytała z niepokojem Hermiona.´
   — No jasne — odpowiedział Harry, który prze˙zył ju˙z o wiele gorsze zranie-
nia i skorzystał z czarodziejskich metod szkolnej piel˛egniarki. — Pani Pomfrey
potrafi w sekund˛e wyleczyc ka˙zd ˛a ran˛e.´
   — To okropne, ˙ze Hagridowi musiało si˛e to przytrafic podczas pierwszej lek-´
cji, prawda? — powiedział Ron z niepokojem. — Zeby tak zaufa˙   c Malfoyowi...´
przecie˙z od pocz ˛atku było wiadomo, ˙ze b˛edzie chciał wykr˛ecic mu jaki´s numer...´
   WporzeobiadowejwczesnieprzyszlidoWielkiejSali,maj ˛acnadziej˛espotka´      c´
si˛e z Hagridem, lecz go tam nie było.
   — Ale chyba go nie wywal ˛a, co? — zapytała z l˛ekiem Hermiona, która jakos´
nie mogła si˛e zabrac do puddingu z pol˛edwicy i cynaderek.´
   — Mam nadziej˛e, ˙ze nie — odpowiedział Ron, który równie˙z stracił apetyt.
   Harry  obserwował  stół  Slytherinu.  Zebrała  si˛e  tam  du˙za  grupa Slizgonów,´
z Crabbe’em i Goyle’em, rozmawiaj ˛acych o czyms półgłosem. Harry był pew-´
ny, ˙ze uzgadniaj ˛a swoj ˛a wersj˛e okolicznosci, w jakich doszło do wypadku.´
   — No ale musicie przyznac, ˙ze na brak atrakcji w pierwszym dniu szkoły nie´
mo˙zemy narzekac — stwierdził ponuro Ron.´
   PoobiedzieposzlidozatłoczonegopokojuwspólnegoGryffindoruipróbowali
zaj ˛ac si˛e prac ˛a domow ˛a, któr ˛a im zadała profesor McGonagall, ale wszyscy troje´
raz po raz odrywali si˛e od ksi ˛a˙zek i wygl ˛adali przez okno wie˙zy.
   — W chatce Hagrida pali si˛e swiatło — powiedział nagle Harry.´
   Ron zerkn ˛ał na zegarek.
   — Jak si˛e pospieszymy, zd ˛a˙zymy go odwiedzic, jeszcze jest do´s´c wcze´snie...´
   — No... nie wiem — powiedziała z namysłem Hermiona, a Harry spostrzegł,
˙ze rzuciła szybkie spojrzenie w jego stron˛e.
   — Przecie˙z wolno mi przejs´c si˛e po szkolnych błoniach — o´swiadczył z naci-´
skiem. — Syriusz Black jeszcze si˛e nie przedarł przez warty dementorów, praw-
da?
   Zebrali wi˛ec swoje podr˛eczniki i pergaminy, przele´zli przez dziur˛e pod portre-
tem i ruszyli ku drzwiom frontowym. Na szcz˛escie nie spotkali po drodze nikogo,´
bo wcale nie byli pewni, czy wolno im wychodzic z zamku.´
   Trawa była wci ˛a˙z mokra i w zapadaj ˛acym zmierzchu wydawała si˛e prawie
czarna. Doszli do chatki Hagrida i zapukali.
   — Wła´zcie — odezwał si˛e chrapliwy głos.
   Hagrid siedział w samej koszuli przy wyszorowanym do szarosci drewnianym´
stole; jego brytan, Kieł, oparł łeb na jego kolanach. Wystarczyło jedno spojrzenie,
aby stwierdzic, ˙ze Hagrid musiał sporo wypi´c: stał przed nim cynowy dzban wiel-´
kosci wiaderka, a on sam sprawiał wra˙zenie, jakby miał trudno´sci ze skupieniem´
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na nich wzroku.
   — Cholibka, to chyba rekord — mrukn ˛ał. — Jeszcze nie mieli takiego na-
uczyciela, co by go wylali po jednym dniu.
   — Hagridzie, przecie˙z ci˛e nie wyrzucili! — ˙zachn˛eła si˛e Hermiona.
   — Jeszcze nie — powiedział sm˛etnie Hagrid i wypił pot˛e˙zny łyk czegos, co´
było w cynowym dzbanie. — Ale to tylko sprawa czasu...  Po tym, jak ten Mal-
foy...
   — Co z nim? — zapytał Ron, kiedy wszyscy usiedli. — To nic powa˙znego,
prawda?
   — Pani Pomfrey zrobiła, co nale˙zy — odpowiedział ponuro Hagrid — ale on
wci ˛a˙z mówi, ˙ze kona...  r˛ek˛e ma cał ˛a w banda˙zach...  j˛eczy...
   — Tylko udaje — przerwał mu ostro Harry. — Pani Pomfrey mo˙ze wyleczyc´
ka˙zd ˛a ran˛e. W zeszłym roku sprawiła, ˙ze odrosły mi wszystkie kosci, pami˛etacie?´
A Malfoy chce z tego wyci ˛agn ˛ac, co si˛e da.´
   — Oczywiscie dyrekcja ju˙z wie o wszystkim — mrukn ˛ał Hagrid. — Uwa-´
˙zaj ˛a,  ˙ze zacz ˛ałem za ostro. Trzeba mi było zostawic te hipogryfy na pó´zniej...´
zacz ˛ac od gumochłonów, wiem...  Ale ja chciałem, ˙zeby ta pierwsza lekcja była´
naprawd˛e fajna...  to moja wina...
   — Hagridzie, przecie˙z to wszystko przez Malfoya! — krzykn˛eła Hermiona.
   — Bylismy´   swiadkami — powiedział Harry. — Powiedziałe´     s wyra´znie,  ˙ze´
hipogryfy mog ˛a zaatakowac, jak si˛e je obrazi. A to, ˙ze Malfoy nie słuchał, to ju˙z´
jego sprawa. Opowiemy Dumbledore’owi, jak to naprawd˛e było.
   — Tak, nie martw si˛e, Hagridzie, staniemy za tob ˛a murem — dodał Ron.
   Z pomarszczonych k ˛acików czarnych jak ˙zuki oczu Hagrida pociekły łzy. Zła-
pał Harry’ego i Rona i przytulił do piersi, prawie łami ˛ac im kosci.´
   — Chyba ju˙z dosyc wypiłe´ s, Hagridzie — o´swiadczyła stanowczo Hermiona,´
zabrała ze stołu cynowy dzban i wyszła z chaty.
   — Ach, ta mała chyba ma racj˛e, nie ma co — rzekł Hagrid, wypuszczaj ˛ac
Harry’ego i Rona z uscisku.´
   Obajcofn˛elisi˛echwiejnie,rozcieraj ˛acsobie ˙zebra.Hagridd´zwign ˛ałsi˛ezkrze-
sła i krocz ˛ac niepewnie, wyszedł z chaty. Po chwili usłyszeli głosny plusk.´
   — Co on zrobił? — zapytał z l˛ekiem Harry, kiedy wróciła Hermiona.
   — Wsadził głow˛e do beczki z wod ˛a — odpowiedziała Hermiona, odstawiaj ˛ac
pusty dzbanek.
   Hagrid wrócił z mokrymi włosami i brod ˛a, ocieraj ˛ac sobie oczy.
   — Ju˙z mi lepiej — rzekł, wstrz ˛asaj ˛ac głow ˛a jak pies i opryskuj ˛ac ich wszyst-
kich  wod ˛a.  —  Słuchajcie,  jestescie  fajni...   ˙ze  przyszli´scie,  ˙zeby  mnie  odwie-´
dzic...  naprawd˛e...  ja...´
   I urwał, wpatruj ˛ac si˛e w Harry’ego, jakby go dopiero teraz zobaczył.
   — CO TY SOBIE WYOBRAZASZ?! — rykn ˛ał nagle, tak  ˙ze podskoczyli˙
o stop˛e nad podłog˛e. — TOBIE NIE WOLNO WAŁ ˛ESAC SI ˛E PO ZMROKU,´
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HARRY! A WY DWOJE POZWALACIE MU NA TO!
   Podszedł do Harry’ego, złapał go za rami˛e i poci ˛agn ˛ał do drzwi.
   — Idziemy! — krzykn ˛ał ze złosci ˛a. — Zaraz was wszystkich zaprowadz˛e do´
zamku i ˙zebyscie mi tu wi˛ecej nie przyłazili po zmierzchu. Nie zasługuj˛e na to!´
---------------------Page 80---------------------

Rozdział 7

Upiór w szafie

   Malfoy pojawił si˛e w klasie dopiero w czwartek przed południem, kiedy Sli-´
zgoni i Gryfoni byli ju˙z w połowie dwugodzinnej lekcji eliksirów. Wszedł do
lochu chwiejnym krokiem, z praw ˛a r˛ek ˛a owini˛et ˛a banda˙zem i unieruchomion ˛a
na temblaku; według Harry’ego zachowywał si˛e jak bohater, któremu udało si˛e
wyjs´c cało ze straszliwej bitwy.´
   — No i jak, Draco? — zapytała Pansy Parkinson, usmiechaj ˛ac si˛e przymilnie.´
— Bardzo boli?
   — Taak — mrukn ˛ał Malfoy, krzywi ˛ac si˛e, co miało oznaczac, ˙ze m˛e˙znie znosi´
potworny ból. Harry zauwa˙zył jednak, ˙ze mrugn ˛ał do Crabbe’a i Goyle’a, kiedy
Pansy odwróciła głow˛e.
   — Siadaj, siadaj — powiedział spokojnie profesor Snape.
   Harry i Ron wymienili ukradkiem spojrzenia: gdyby to oni spó´znili si˛e na lek-
cj˛e, Snape ukarałby ich szlabanem. Ale na eliksirach Malfoyowi wszystko ucho-
dziło płazem; Snape był opiekunem Slytherinu i zwykle faworyzował swoich pod-
opiecznych.
   Tego  dnia  warzyli  nowy  eliksir,  roztwór  powoduj ˛acy  kurczenie  si˛e  ludzi
i zwierz ˛at. Malfoy ustawił swój kociołek tu˙z obok kociołków Harry’ego i Rona,
wi˛ec przygotowywali składniki na tym samym stole.
   — Panie profesorze! — zawołał Malfoy. — Nie dam sobie rady z poci˛eciem
korzonków stokrotek...  Moja r˛eka...
   — Weasley, potnij Malfoyowi korzonki — powiedział Snape, nie podnosz ˛ac
głowy. Ron poczerwieniał jak cegła.
   — Nic ci nie jest, Malfoy, dobrze o tym wiem — sykn ˛ał.
   Malfoy zachichotał.
   — Weasley, słyszałes, co powiedział profesor, potnij mi te korzonki.´
   Ron złapał nó˙z, przyci ˛agn ˛ał do siebie korzonki Malfoya i zacz ˛ał je siekac byle´
jak, tak ˙ze ka˙zdy kawałek miał inn ˛a długos´c.´
   — Panie profesorze! — zawołał Malfoy. — Weasley kaleczy moje korzonki!
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   Snape podszedł do ich stołu, spojrzał na korzonki i usmiechn ˛ał si˛e zło´sliwie´
spod swoich długich, tłustych, czarnych włosów.
   — Weasley, zamien si˛e korzonkami z Malfoyem.´
   — Ale...  panie profesorze...
   Ron sp˛edził ostatni kwadrans, wyj ˛atkowo pieczołowicie kroj ˛ac swoje korzon-
ki na idealnie równe kawałki.
   — No ju˙z! — warkn ˛ał Snape złowrogim tonem. Ron przesun ˛ał do Malfoya
kupk˛e swoich idealnie poci˛etych korzonków i wzi ˛ał nó˙z.
   —I... panieprofesorze, niedamsobieradyzobraniemsuszonejfigi zeskórki
— powiedział Malfoy głosem nabrzmiałym złosliw ˛a uciech ˛a.´
   — Potter, obierz Malfoyowi fig˛e — powiedział Snape, obdarzaj ˛ac Harry’ego
jadowitym spojrzeniem.
   Harry wzi ˛ał fig˛e Malfoya, a Ron zabrał si˛e do naprawiania szkód wyrz ˛adzo-
nych korzonkom, których teraz sam musiał u˙zyc. Harry obrał fig˛e ze skórki tak´
szybko, jak potrafił, i bez słowa rzucił j ˛a Malfoyowi, który dusił si˛e ze smiechu.´
   — Widzieliscie si˛e ostatnio z waszym kumplem Hagridem? — zapytał cicho´
Malfoy.
   — Nie twój interes — warkn ˛ał Ron spode łba.
   — Obawiam si˛e, ˙ze ju˙z niedługo przestanie byc nauczycielem — powiedział´
Malfoy z szyderczym smutkiem. — Ojciec bardzo si˛e zmartwił moim wypad-
kiem...
   — Mów tak dalej, Malfoy, a przydarzy ci si˛e prawdziwy wypadek — sykn ˛ał
Ron.
   — ...i ju˙z zło˙zył skarg˛e do rady nadzorczej. I do Ministerstwa Magii. Jak
wiecie, mój ojciec ma du˙ze wpływy. A taka powa˙zna kontuzja...  — westchn ˛ał
z przesadn ˛a afektacj ˛a — kto wie, mo˙ze r˛eka ju˙z nigdy nie b˛edzie sprawna?
   — A wi˛ec o to ci chodziło — powiedział Harry, niechc ˛acy obcinaj ˛ac głow˛e
martwej d˙zd˙zownicy, bo r˛ece dr˙zały mu z gniewu. — Zeby pozby˙c si˛e Hagrida ze´
szkoły.
   — No...  — szepn ˛ał Malfoy — cz˛esciowo tak, Potter. Ale s ˛a i inne dobro-´
dziejstwa tej...  kontuzji. Weasley, posiekaj mi d˙zd˙zownice.
   Kilka kociołków dalej Neville miał powa˙zne kłopoty. Nigdy nie dawał sobie
rady na lekcjach eliksirów; nie znosił tego przedmiotu, a l˛ek przed profesorem
Snape’emczyniłztychlekcjiprawdziw ˛akatorg˛e.Wywar,którypowinienuzyskac´
jasn ˛a, jadowitozielon ˛a barw˛e, w jego kociołku stał si˛e...
   — Pomaranczowy, Longbottom — powiedział Snape, nabieraj ˛ac chochl ˛a nie-´
co płynu i wylewaj ˛ac go z powrotem do kociołka z du˙zej wysokosci, tak  ˙zeby´
wszyscy zobaczyli. — Pomaranczowy. Powiedz mi, chłopcze, czy przez twój gru-´
by czerep nic nie dociera do mózgu? Nie słyszałes, jak mówiłem, i to bardzo wy-´
ra´znie, ˙ze trzeba dodac tylko jedn ˛a´sledzion˛e szczura? Czy nie powiedziałem, ˙ze´
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wystarczy tylko odrobina soku z pijawek? Co mam zrobic, ˙zeby´  s zrozumiał, co´
si˛e do ciebie mówi, Longbottom?
   Neville zaczerwienił si˛e i cały dygotał. Wygl ˛adał, jakby miał si˛e za chwil˛e
rozpłakac.´
   — Panie profesorze — odezwała si˛e Hermiona — mo˙ze bym pomogła Nevil-
le’owi zrobic to jak nale˙zy...´
   — Granger, czy ja ci˛e prosiłem, ˙zebys si˛e popisywała przed wszystkimi? —´
zapytał chłodno Snape, a Hermiona zarumieniła si˛e jak Neville. — Longbottom,
pod koniec lekcji zaaplikujemy kilka kropel tego eliksiru twojej ropusze i zoba-
czymy, co si˛e stanie. Mo˙ze to ci˛e zach˛eci do słuchania, co si˛e do ciebie mówi.
   Snape odszedł, pozostawiaj ˛ac Neville’a sparali˙zowanego strachem.
   — Pomó˙z mi! — j˛ekn ˛ał do Hermiony.
   — Ej, Harry — szepn ˛ał Seamus Finnigan, nachylaj ˛ac si˛e, aby po˙zyczyc sobie´
mosi˛e˙zn ˛a wag˛e Harry’ego — ju˙z słyszałes? W „Proroku Codziennym” pisz ˛a, ˙ze´
ktos widział Syriusza Blacka.´
   — Gdzie? — zapytali jednoczesnie Harry i Ron. Malfoy podniósł głow˛e.´
   — Niedaleko st ˛ad — odpowiedział Seamus, wyra´znie podniecony. — Jakas´
mugolka go zobaczyła. Oczywiscie nie połapała si˛e, o co chodzi. Mugole my-´
sl ˛a, ˙ze to zwykły kryminalista, no nie? Zadzwoniła pod numer specjalny. Zanim´
zjawili si˛e ci z Ministerstwa Magii, Black ju˙z prysn ˛ał.
   — Niedaleko st ˛ad...  — powtórzył Ron, spogl ˛adaj ˛ac znacz ˛aco na Harry’ego.
Rozejrzał si˛e i zobaczył,  ˙ze Malfoy przysłuchuje si˛e uwa˙znie. — Co, Malfoy?
Obedrzec ci co´s jeszcze ze skóry?´
   Ale  Malfoy  nie  patrzył  na  niego:  oczy  płon˛eły  mu  złosliw ˛a  satysfakcj ˛a,´
a utkwił je w Harrym. Przechylił si˛e ku niemu ponad stołem.
   — Zało˙z˛e si˛e, ˙ze myslisz o złapaniu Blacka w pojedynk˛e, co, Potter?´
   — Zgadza si˛e — odpowiedział bez zastanowienia Harry.
   W˛askie usta Malfoya wykrzywił podły usmiech.´
   — Gdyby to o mnie chodziło — powiedział cicho — ju˙z dawno bym cos zro-´
bił. Nie siedziałbym w szkole jak grzeczny chłopczyk, tylko sam bym go szukał.
   — Co ty chrzanisz, Malfoy? — zapytał szorstko Ron.
   — Nie wiesz, Potter? — szepn ˛ał Malfoy, mru˙z ˛ac swoje blade oczy.
   — Czego nie wiem?
   Malfoy parskn ˛ał drwi ˛acym smiechem.´
   — Mo˙ze po prostu nie chcesz nadstawiac karku...  Niech go złapi ˛a demen-´
torzy, tak? Bo gdyby to mnie dotyczyło, to chciałbym si˛e zemsci´ c. Sam bym go´
wytropił.
   — O co ci własciwie chodzi? — zapytał ze zło´ sci ˛a Harry.´
   Ale w tym momencie rozległ si˛e głos profesora Snape’a:
   — Koniec mieszania składników! Eliksir musi si˛e uwarzyc, zanim b˛edzie go-´
towy do u˙zytku. Posprz ˛atajcie, zanim zacznie wrzec, a potem wypróbujemy wy-´
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war Longbottoma...
   Crabbe i Goyle wybuchn˛eli smiechem, patrz ˛ac na Neville’a, który mieszał´
gor ˛aczkowo w swoim kociołku, cały oblany potem. Hermiona udzielała mu rad
półg˛ebkiem, ˙zeby Snape nie zauwa˙zył. Harry i Ron pochowali reszt˛e składników
i poszli umyc r˛ece i chochle w kamiennym zbiorniku w k ˛acie lochu.´
   — O co mu chodziło? — mrukn ˛ał Harry do Rona, podstawiaj ˛ac dłonie pod
strumien lodowatej wody tryskaj ˛acej z ust kamiennego gargulca. — Niby dlacze-´
go miałbym si˛e msci´ c na Blacku? Przecie˙z nic mi jeszcze nie zrobił...  jak dot ˛ad.´
   — Znasz go, nawija, ˙zeby ci˛e podpusci´ c...´
   Zbli˙zał si˛e koniec lekcji. Snape podszedł do Neville’a, który skulił si˛e za swo-
im kociołkiem.
   — Niech wszyscy tu podejd ˛a — polecił Snape, a jego czarne oczy połyskiwa-
ły złowrogo — i zobacz ˛a, co si˛e stanie z ropuch ˛a Longbottoma. Jesli sporz ˛adził´
eliksir jak nale˙zy, ropucha zamieni si˛e w kijank˛e. Ale jesli zrobił co´s nie tak, w co´
nie w ˛atpi˛e, najprawdopodobniej otruje swoj ˛a ropuch˛e.
   Gryfoni  patrzyli  z  niepokojem. Slizgoni  byli  wyra´znie  podnieceni.  Snape´
chwycił ukochan ˛a ropuch˛e Neville’a, zaczerpn ˛ał z jego kociołka nieco eliksiru,
który teraz miał zielon ˛a barw˛e, po czym wlał jej kilka kropel do pyszczka.
   Zapadła głucha cisza. Słychac było, jak ropucha gło´ sno przełkn˛eła napój. Po´
chwili rozległo si˛e ciche pykni˛ecie i oto na dłoni Snape’a wiła si˛e malenka kijan-´
ka.
   Gryfoni zacz˛eli gromko klaskac. Snape zrobił kwa´ sn ˛a min˛e, wyj ˛ał z kieszeni´
mały flakonik, wylał z niego kilka kropel na kijank˛e, a ta natychmiast zamieniła
si˛e z powrotem w dorosł ˛a ropuch˛e.
   — Gryffindor traci pi˛ec punktów — oznajmił Snape, a Gryfonom u´     smiechy´
spełzły z twarzy. — Panno Granger, mówiłem,  ˙zeby mu nie pomagac. Koniec´
lekcji. Rozejs´c si˛e.´
   Harry, Ron i Hermiona wspinali si˛e po stromych schodach wiod ˛acych do sali
wejsciowej. Harry wci ˛a˙z rozmy´slał nad słowami Malfoya, a Ron w´sciekał si˛e na´
Snape’a.
   — Pi˛ec punktów za to,  ˙ze eliksir był w porz ˛adku! Hermiono, dlaczego nie´
skłamałas? Mogła´ s powiedzie´c, ˙ze Neville sam go zrobił!´
   Hermiona nie odpowiedziała. Ron rozejrzał si˛e.
   — Gdzie ona si˛e podziała?
   Harry te˙z si˛e odwrócił. Byli ju˙z na szczycie schodów; reszta klasy mijała ich,
zmierzaj ˛ac do Wielkiej Sali na drugie sniadanie.´
   — Szła tu˙z za nami — powiedział Ron, marszcz ˛ac czoło.
   Min ˛ał ich Malfoy, jak zwykle z Crabbe’em i Goyle’em u boku. Na widok
Harry’ego zachichotał drwi ˛aco i poszedł dalej.
   — Jest! — zawołał Harry.
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   Hermiona wspinała si˛e po schodach, dysz ˛ac lekko; w jednej r˛ece trzymała
swoj ˛a torb˛e, drug ˛a starała si˛e cos ukry´c pod szat ˛a.´
   — Jak to zrobiłas? — zapytał Ron.´
   — Co?
   — No, w jednej chwili byłas tu˙z za nami, a w nast˛epnej znowu znalazła´ s si˛e´
na samym dole.
   — Co? — Hermiona wygl ˛adała na nieco zmieszan ˛a. — Aaa...  musiałam po
cos wróci´c. Och, nie...´
   Jej torba p˛ekła z głosnym trzaskiem. Harry nie był tym zaskoczony, bo na´
podłog˛e wyleciał co najmniej tuzin wielkich i ci˛e˙zkich ksi ˛a˙zek.
   — Po co nosisz to wszystko? — zdziwił si˛e Ron.
   — Przecie˙z wiesz, ile mam przedmiotów — odpowiedziała Hermiona. — Mo-
˙zesz to potrzymac?´
   — Ale...  — Ron obracał ksi ˛a˙zki, które mu podawała, i patrzył na okładki
— przecie˙z nie masz dzisiaj ˙zadnego z tych przedmiotów. Po południu jest tylko
obrona przed czarn ˛a magi ˛a.
   — No tak — odpowiedziała wymijaj ˛aco Hermiona, pakuj ˛ac ksi ˛a˙zki z powro-
tem do torby. — Mam nadziej˛e,  ˙ze b˛edzie cos dobrego do jedzenia, umieram´
z głodu — dodała i ruszyła ku Wielkiej Sali.
   — Nie masz wra˙zenia, ˙ze Hermiona cos przed nami ukrywa? — zapytał Har-´
ry’ego Ron.

   Kiedy przyszli na zaj˛ecia z obrony przed czarn ˛a magi ˛a, profesora Lupina jesz-
cze nie było. Usiedli, powyjmowali ksi ˛a˙zki, pióra i pergaminy, i kiedy w koncu´
wszedł do klasy, wszyscy zaj˛eci byli rozmow ˛a. Usmiechn ˛ał si˛e i postawił na biur-´
ku swój zniszczony neseser. Miał na sobie t˛e sam ˛a wyswiechtan ˛a szat˛e, ale wy-´
gl ˛adał nieco zdrowiej ni˙z w poci ˛agu, jakby zjadł kilka solidnych posiłków.
   — Dzien dobry — powiedział. — Pochowajcie łaskawie ksi ˛a˙zki. Dzisiejsza´
lekcja b˛edzie miała charakter praktyczny. Wystarcz ˛a wam ró˙zd˙zki.
   Zrobiło si˛e cicho, niektórzy wymieniali zaintrygowane spojrzenia. Do tej po-
ry, nie licz ˛ac pami˛etnej lekcji, na któr ˛a profesor Lockhart przyniósł klatk˛e pełn ˛a
złosliwych chochlików, obron˛e przed czarn ˛a magi ˛a przerabiali tylko teoretycznie.´
   — Wspaniale — oznajmił profesor Lupin, kiedy wszyscy byli ju˙z gotowi. —
A teraz prosz˛e za mn ˛a.
   Zdziwieni, ale i zaintrygowani, wyszli za nim z klasy. Poprowadził ich pu-
stym korytarzem. Tu˙z za rogiem natkn˛eli si˛e na poltergeista Irytka unosz ˛acego si˛e
w powietrzu głow ˛a w dół i zapychaj ˛acego gum ˛a do ˙zucia najbli˙zsz ˛a dziurk˛e od
klucza.
   Irytek nie zwracał na nich uwagi, dopiero kiedy Lupin był ju˙z bardzo blisko,
wierzgn ˛ał krzywymi nogami i zaspiewał:´
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   — Głupi Lupin, znów si˛e upił! Głupi Lupin, znów si˛e upił, głupi Lupin...
   Irytek znany był z bezczelnosci i chamstwa, ale zwykle okazywał pewien sza-´
cunek nauczycielom. Wszyscy spojrzeli szybko na profesora Lupina, ciekawi, jak
na to zareaguje. Ku ich zdumieniu nadal si˛e usmiechał.´
   — Na twoim miejscu, Irytku, wyj ˛ałbym t˛e gum˛e z dziurki od klucza — po-
wiedział uprzejmym tonem. — Pan Filch nie b˛edzie mógł si˛e dostac do swoich´
mioteł.
   Filch, wo´zny Hogwartu, był wiecznie rozdra˙znionym niedoszłym czarodzie-
jem,którytoczyłnieustaj ˛ac ˛awojn˛ezuczniamiizsamymIrytkiem.Tennieprzej ˛ał
si˛e jednak słowami profesora Lupina, tylko wyd ˛ał z ust wielki balon z truskawko-
wej gumy i strzelił nim obra´zliwie.
   Profesor Lupin westchn ˛ał i wyj ˛ał ró˙zd˙zk˛e.
   —Totakiepo˙zytecznemałezakl˛ecie—powiedział,zwracaj ˛acsi˛eprzezrami˛e
do klasy. — Patrzcie uwa˙znie.
   Uniósł ró˙zd˙zk˛e na wysokos´c ramienia i wycelował ni ˛a w Irytka, po czym za-´
wołał:
   — Waddiwasi!
   Z dziurki od klucza wystrzeliła jak pocisk grudka gumy do ˙zucia i trafiła pro-
sto w lew ˛a dziurk˛e nosa Irytka, który przekr˛ecił si˛e głow ˛a do góry i odleciał,
głosno przeklinaj ˛ac.´
   — Super! — powiedział zachwycony Dean Thomas.
   — Dzi˛ekuj˛e ci, Dean — rzekł profesor Lupin, chowaj ˛ac ró˙zd˙zk˛e. — Mo˙zemy
is´c dalej?´
   Ruszyli wi˛ec, a cała klasa spogl ˛adała na niepozornego profesora z rosn ˛acym
szacunkiem. Poprowadził ich drugim korytarzem i zatrzymał si˛e przed drzwiami
pokoju nauczycielskiego.
   — Prosz˛e do srodka — powiedział, otwieraj ˛ac drzwi i cofaj ˛ac si˛e, aby ich´
przepusci´ c.´
   W długim, wyło˙zonym boazeri ˛a pokoju, pełnym najrozmaitszych starych sie-
dzisk, był tylko jeden nauczyciel, profesor Snape, który siedział w niskim fotelu.
Na widok wsypuj ˛acych si˛e do srodka uczniów oczy mu rozbłysły, a na ustach po-´
jawił si˛e drwi ˛acy usmiech. Kiedy na ko´ncu wszedł profesor Lupin i chwycił za´
klamk˛e, aby zamkn ˛ac za sob ˛a drzwi, Snape powiedział:´
   — Prosz˛e nie zamykac, Lupin. Nie mam ochoty tego ogl ˛ada´c.´
   Powstał i szybkim krokiem opuscił pokój, a jego szata powiewała za nim jak´
skrzydła czarnego ˙zuka. W drzwiach odwrócił si˛e na pi˛ecie i dodał:
   — Obawiam si˛e, ˙ze nikt pana nie ostrzegł, Lupin, ale w tej klasie jest niejaki
Neville Longbottom. Radziłbym nie powierzac mu ˙zadnego trudniejszego zada-´
nia. Chyba  ˙ze panna Granger b˛edzie na tyle blisko,  ˙zeby szeptac mu do ucha´
instrukcje.
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   Neville oblał si˛e szkarłatnym rumiencem. Harry obrzucił Snape’a oburzonym´
spojrzeniem: nie dos´c, ˙ze wci ˛a˙z poni˙zał Neville’a przed cał ˛a klas ˛a, to teraz zrobił´
to samo przed innym nauczycielem.
   Profesor Lupin uniósł brwi.
   — Miałem nadziej˛e, ˙ze Neville b˛edzie mi pomagał w pierwszej fazie cwicze-´
nia — powiedział — i jestem nadal pewny, ˙ze wywi ˛a˙ze si˛e z tego znakomicie.
   Choc trudno było w to uwierzy´ c, Neville jeszcze bardziej poczerwieniał. Sna-´
pe wykrzywił wargi i wyszedł, trzaskaj ˛ac drzwiami.
   — Prosz˛e tutaj — rzekł profesor Lupin, gestem wzywaj ˛ac wszystkich w k ˛at
pokoju, gdzie była tylko stara szafa, w której nauczyciele przechowywali zapa-
sowe szaty. Kiedy Lupin stan ˛ał tu˙z obok niej, szafa zakołysała si˛e gwałtownie,
a wewn ˛atrz rozległo si˛e łomotanie.
   — Nie ma si˛e czym niepokoic — powiedział profesor Lupin spokojnie, wi-´
dz ˛ac, ˙ze kilka osób odskoczyło do tyłu. — W srodku jest upiór.´
   Tymczasem prawie wszyscy poczuli, ˙ze własnie to jest powodem do niepoko-´
ju. Neville spojrzał na profesora z przera˙zeniem, a Seamus Finnigan utkwił wzrok
w klamce szafy, która zacz˛eła lekko klekotac.´
   — To upiór zwany boginem, który lubi ciemne, zamkni˛ete przestrzenie —
rzekł profesor Lupin. — Szafy, miejsca pod łó˙zkami, szafki pod zlewami...  Raz
spotkałem jednego, który zadomowił si˛e w starym zegarze sciennym. Ten wpro-´
wadził si˛e tu wczoraj, a ja poprosiłem dyrektora, ˙zeby go zostawiono w spokoju,
bo chc˛e wykorzystac jego obecno´s´c w trakcie praktycznych zaj˛e´c z trzeci ˛a klas ˛a.´
Postawmy wi˛ec sobie pierwsze, podstawowe pytanie: czym jest bogin?´
   Hermiona natychmiast podniosła r˛ek˛e.
   — Bogin to widmo, które potrafi przybiera´ c ka˙zd ˛a posta´c, jak ˛a w danym mo-´
mencie uwa˙za za najbardziej przera˙zaj ˛ac ˛a dla otoczenia.
   — Sam nie mógłbym tego lepiej zdefiniowac — pochwalił j ˛a profesor Lupin,´
a Hermiona pokrasniała z zadowolenia. — Tak wi˛ec bogi´  n siedz ˛acy sobie gdzie´s´
w ciemnosci nie ma  ˙zadnej widzialnej postaci. Jeszcze nie wie, co najbardziej´
przestraszy osob˛e znajduj ˛ac ˛a si˛e na zewn ˛atrz. Nikt nie wie, jak bogin wygl ˛ada,´
kiedy jest sam, ale kiedy wychodzi, natychmiast staje si˛e czyms, czego najbar-´
dziej si˛e boimy. A to oznacza — dodał, nie zwracaj ˛ac uwagi na to,  ˙ze Neville
cos wybełkotał z przera˙zeniem — ˙ze w tej chwili mamy du˙z ˛a nad nim przewag˛e.´
Domyslasz si˛e dlaczego, Harry?´
   Trudno  było  odpowiedziec  na  pytanie,  maj ˛ac  obok  siebie  Hermion˛e,  która´
podskakiwała jak op˛etana, z wysoko uniesion ˛a r˛ek ˛a, ale Harry’emu jakos to si˛e´
udało.
   — Ee...  poniewa˙z tu jest tyle osób, wi˛ec bogin nie wie, w jakiej postaci ma´
si˛e pokazac?´
   — Tak jest — powiedział profesor Lupin, a Hermiona opusciła r˛ek˛e z wyra-´
zem bolesnego zawodu na twarzy. — Kiedy ma si˛e do czynienia z boginem, za-
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wsze dobrze jest miec towarzystwo. To go wyprowadza z równowagi. Czym ma´
byc, bezgłowym trupem czy po˙zeraj ˛acym ludzkie ciało´ slimakiem? Kiedy´ s wi-´
działem, jak bogin popełnił taki wła´snie bł ˛ad: próbował przestraszy´c dwie osoby´
jednoczesnie i stał si˛e na pół´slimakiem. Nie było to zbyt przera˙zaj ˛ace...  Zakl˛e-´
cie, którym obezwładniamy bogina, jest bardzo proste, ale wymaga pewnej siły
wyobra´zni. Bo tym, co go naprawd˛e wykancza, jest´smiech. Wystarczy tylko wy-´
obrazic sobie jaki´s kształt, który uwa˙zacie za zabawny. A teraz prze´cwiczymy´
zakl˛ecie bez ró˙zd˙zek. Prosz˛e powtórzyc za mn ˛a...  Riddikulus!´
   — Riddikulus! — rykn˛eła klasa.
   — Dobrze — powiedział profesor Lupin. — Bardzo dobrze. Niestety, to jest
ta łatwa cz˛es´c´ cwiczenia. Przejdziemy do trudniejszej. Samo słowo nie wystarczy.´
I tu własnie b˛edzie mi potrzebny Neville.´
   Szafa ponownie zadygotała, choc nie tak mocno jak Neville, który wyst ˛apiw-´
szy naprzód, sprawiał wra˙zenie, jakby szedł na szubienic˛e.
   — A teraz posłuchaj, Neville — rzekł profesor Lupin. — Zastanów si˛e, co
ciebie najbardziej przera˙za?
   Neville poruszył ustami, ale nie wydobył si˛e z nich ˙zaden d´zwi˛ek.
   — Przepraszam, Neville, nie dosłyszałem — powiedział profesor Lupin za-
ch˛ecaj ˛acym tonem.
   Neville rozejrzał si˛e rozpaczliwie po wszystkich, jakby błagał o pomoc, a po-
tem wyszeptał:
   — Profesor Snape.
   Prawie  wszyscy  rykn˛eli smiechem.  Nawet  sam  Neville  wyszczerzył  z˛eby´
w  przepraszaj ˛acym  usmiechu.  Profesor  Lupin  wygl ˛adał  jednak,  jakby  si˛e  nad´
czyms zastanawiał.´
   — Profesor Snape...  hm...  Powiedz mi, Neville, mieszkasz z babci ˛a, tak?
   — Eee...no tak — odpowiedział nerwowo Neville — ale nie chciałbym te˙z,
˙zeby bogin w ni ˛a si˛e zamienił.´
   — Nie, nie, ´zle mnie zrozumiałes — powiedział profesor Lupin i dopiero teraz´
si˛e usmiechn ˛ał. — Chodzi mi o co´s innego. Czy mo˙zesz nam powiedzie´c, w co´
zwykle ubiera si˛e twoja babcia?
   To pytanie najwyra´zniej zaskoczyło Neville’a, ale odpowiedział:
   — No...  ma zawsze ten sam kapelusz. Taki wysoki, z wypchanym s˛epem na
czubku. I dług ˛a sukni˛e...  zwykle zielon ˛a...  i czasami szal z lisa.
   — A nosi torebk˛e? — zapytał profesor Lupin.
   — Tak, tak ˛a du˙z ˛a, czerwon ˛a.
   — Swietnie. A potrafisz sobie wyobrazi´ c ten strój? Potrafisz to wszystko zo-´
baczyc oczami wyobra´zni?´
   —Tak—odrzekłniepewnieNeville,najwyra´zniejzastanawiaj ˛acsi˛e,doczego
to prowadzi.
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   — A wi˛ec, kiedy bogin wyskoczy z szafy i zobaczy ciebie, Neville, przy-´
bierze postac profesora Snape’a. A ty podniesiesz ró˙zd˙zk˛e...  o, tak...  i zawo-´
łasz: Riddikulus...  i skupisz si˛e mocno na stroju babci. Jesli wszystko pójdzie´
dobrze, profesor bogin-Snape b˛edzie zmuszony ukazac si˛e w tym kapeluszu z s˛e-´
pem, w zielonej sukni, z wielk ˛a czerwon ˛a torebk ˛a.
   Wszyscy wybuchn˛eli smiechem. Szafa zatrz˛esła si˛e jeszcze gwałtowniej.´
   — Jesli Neville’owi si˛e uda, upiór zajmie si˛e po kolei innymi osobami — rzekł´
profesor Lupin. — Chciałbym, ˙zeby teraz ka˙zde z was pomyslało o czym´ s najbar-´
dziej przera˙zaj ˛acym, a pó´zniej wyobraziło sobie, jak to zmienic w co´s naprawd˛e´
smiesznego...´
   Zaległa cisza. Harry zmarszczył czoło...  Co go najbardziej przera˙za?
   Najpierw pomyslał o Voldemorcie-Voldemorcie, który odzyskał pełni˛e mocy.´
Zanim jednak zacz ˛ał planowac przeciwnatarcie na bogina-Voldemorta, co´ s strasz-´
nego pojawiło si˛e w jego wyobra´zni...
   Gnij ˛aca, połyskuj ˛aca r˛eka, cofaj ˛aca si˛e szybko pod czarn ˛a peleryn˛e...  długi,
swiszcz ˛acy oddech z niewidocznych ust...  a potem chłód tak przenikliwy, jakby´
si˛e ton˛eło w lodowatej wodzie...
   Harrywzdrygn ˛ałsi˛eirozejrzałszybko,maj ˛acnadziej˛e, ˙zenikttegoniezauwa-
˙zył. Wiele osób miało mocno zacisni˛ete powieki. Ron mruczał do siebie: „Pozba-´
wic go tych długich nóg”. Harry dobrze wiedział, o czym Ron my´   sli. Najbardziej´
bał si˛e paj ˛aków.
   — Wszyscy gotowi? — zapytał profesor Lupin. Harry poczuł dreszcz strachu.
Wcale nie był gotowy. Co zrobic,  ˙zeby dementor nie wygl ˛adał tak przera˙zaj ˛a-´
co? Nie chciał jednak prosic o zwłok˛e; wszyscy inni kiwali głowami i podwijali´
r˛ekawy.
   — Neville, my wszyscy troch˛e si˛e cofniemy — powiedział profesor Lupin.
— Zeby˙ s miał wolne pole, rozumiesz? Sam wywołam nast˛epn ˛a osob˛e...  A teraz´
prosz˛e si˛e cofn ˛ac, tak...  Niech nic mu nie przeszkadza...´
   Wszyscy cofn˛eli si˛e, przywieraj ˛ac do scian. Neville był blady i wyra´znie prze-´
ra˙zony, ale podwin ˛ał r˛ekawy szaty i trzymał ró˙zd˙zk˛e w pogotowiu.
   —Neville,terazpolicz˛edotrzech—powiedziałprofesorLupin,celuj ˛acswoj ˛a
ró˙zd˙zk ˛a w klamk˛e szafy. — Raz...  dwa...  trzy...  teraz!
   Z konca ró˙zd˙zki wytrysn ˛ał snop iskier, który ugodził w klamk˛e. Szafa otwo-´
rzyłasi˛egwałtownieiwyszedłzniejprofesorSnapezoczamigro´znieutkwionymi
w Neville’u.
   Neville cofn ˛ał si˛e o krok, podniósł ró˙zd˙zk˛e i poruszył bezgłosnie ustami. Sna-´
pe zbli˙zał si˛e ju˙z do niego, si˛egaj ˛ac za pazuch˛e szaty.
   — R-r-ridikulus! — zapiszczał Neville.
   Rozległ si˛e suchy d´zwi˛ek przypominaj ˛acy trzask z bicza. Snape zachwiał si˛e
i oto miał ju˙z na sobie dług ˛a, ozdobion ˛a koronkami sukni˛e i wysoki kapelusz
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z wypchanym, zjedzonym przez mole s˛epem na czubku, a na r˛ece dyndała mu
olbrzymia szkarłatna torebka.
   Wszyscy wybuchn˛eli smiechem; bogi´   n zatrzymał si˛e, zmieszany, a profesor´
Lupin zawołał:
   — Parvati! Naprzód!
   Teraz wyst ˛apiła Parvati, a min˛e miała bardzo zdecydowan ˛a. Snape ruszył ku
niej, znowu rozległ si˛e donosny trzask i tam, gdzie stal, pojawiła si˛e pokrwawiona´
mumia. Obanda˙zowana twarz zwróciła si˛e w stron˛e Parvati i mumia zacz˛eła ku
niej is´c, bardzo powoli, powłócz ˛ac dziwnie nogami i podnosz ˛ac sztywne r˛ece...´
   — Riddikulus! — krzykn˛eła Parvati.
   Banda˙ze na nogach mumii rozwin˛eły si˛e i opadły do jej stóp, a ona zapl ˛atała
si˛e w nie i przewróciła na twarz, co sprawiło, ˙ze głowa jej odpadła i potoczyła si˛e
w bok.
   — Seamus! — rykn ˛ał profesor Lupin.
   Seamus wybiegł na srodek, mijaj ˛ac Parvati.´
   Trzask! Na miejscu mumii pojawiła si˛e postac kobiety z włosami si˛egaj ˛acymi´
podłogi i zielonkaw ˛a twarz ˛a trupa — szyszymora. Otworzyła szeroko usta i wy-
dała z siebie straszny j˛ek, który sprawił, ˙ze Harry’emu włosy stan˛eły d˛eba...
   — Riddikulus! — wrzasn ˛ał Seamus.
   Szyszymora zaskrzeczała ochryple i złapała si˛e za gardło; głos jej zamarł.
   Trzask! Szyszymora zamieniła si˛e w szczura, który uganiał si˛e w kółko za
swoim ogonem, a potem...  trzask!...  zamienił si˛e w grzechotnika, wij ˛acego si˛e
ohydnie, zanim...  trzask!...  znikn ˛ał, a na podłodze pojawiła si˛e jedna krwawa
gałka oczna.
   — Mamy go! — zawołał profesor Lupin. — Nie wie, co robic! Dean!´
   Wyst ˛apił Dean.
   Trzask! Gałka oczna zamieniła si˛e w odr ˛aban ˛a r˛ek˛e, która zadygotała i zacz˛eła
pełzn ˛ac po podłodze jak krab.´
   — Riddikulus! — rykn ˛ał Dean.
   Trzasn˛eło i r˛eka uwi˛ezia w pułapce na myszy.
   — Wspaniale! Ron, teraz ty! Ron wyskoczył spod sciany. Trzask!´
   Kilka osób wrzasn˛eło ze strachu. Olbrzymi, włochaty paj ˛ak — szes´c stóp wy-´
sokosci — ruszył na Rona, klekocz ˛ac złowieszczo szczypcami. Przez chwil˛e Har-´
ry’emu wydawało si˛e, ˙ze Ron zamarł ze strachu, a potem...
   — Riddikulus! — zawył Ron.
   Znikły nogi paj ˛aka, a ohydny tułów potoczył si˛e jak kł˛ebek wełny. Lavender
Brown zapiszczała i uskoczyła mu z drogi; zatrzymał si˛e dopiero u stóp Har-
ry’ego. Ten uniósł ró˙zd˙zk˛e, gotów do akcji, gdy...
   — Jestem! — krzykn ˛ał nagle profesor Lupin, wybiegaj ˛ac na srodek.´
   Trzask!
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   Beznogi  paj ˛ak  znikn ˛ał.  Przez  chwil˛e  wszyscy  rozgl ˛adali  si˛e,  oszołomieni,
a potem zobaczyli srebrnobiał ˛a kul˛e unosz ˛ac ˛a si˛e w powietrzu przed Lupinem.
   — Riddikulus! — powiedział Lupin, prawie od niechcenia. Trzask!
   — Do dzieła, Neville, wykoncz go! — zawołał Lupin, kiedy kula wyl ˛adowała´
na podłodze, zamieniaj ˛ac si˛e w karalucha.
   Trzask! Wrócił Snape. Tym razem Neville dzielnie ruszył do ataku.
   — Riddikulus! — krzykn ˛ał.
   Przez ułamek sekundy ponownie ujrzeli Snape’a w koronkowej sukni, a potem
Nevillewybuchn ˛ałgłosnym´ smiechem.Bogi´  neksplodowałzhukiem,zamieniaj ˛ac´
si˛e na tysi ˛ac malenkich strz˛epów dymu, i znikn ˛ał.´
   — Swietnie! — zawołał profesor Lupin, a cała klasa zacz˛eła klaska´c i wiwa-´
towac. — Wspaniale, Neville. Wszyscy spisali´ scie si˛e znakomicie. Zaraz, niech´
pomysl˛e...  tak...  Gryffindor otrzymuje po pi˛e´c punktów za ka˙zd ˛a osob˛e, która´
poskromiła bogina...  dziesi˛ec za Neville’a, bo zrobił to dwukrotnie...  i po pi˛e´c´
za Hermion˛e i Harry’ego.
   — Ale przecie˙z ja niczego nie zrobiłem — powiedział Harry.
   — Ty i Hermiona odpowiedzieliscie poprawnie na moje pytania na pocz ˛atku´
lekcji. Dzi˛ekuj˛e wszystkim, to była naprawd˛e znakomita lekcja. W domu prze-
czytajcie sobie rozdział o boginach i napiszcie streszczenie...  na poniedziałek.
To by było na tyle.
   Klasa opuszczała pokój nauczycielski w gwarze o˙zywionych rozmów. Harry
nie czuł si˛e jednak najlepiej. Profesor Lupin z rozmysłem powstrzymał go od
zmierzenia si˛e z upiorem. Dlaczego? Czy dlatego, ˙ze był swiadkiem, jak Harry´
zasłabł w poci ˛agu i bał si˛e o niego? Mo˙ze myslał, ˙ze znowu zasłabnie?´
   Inni sprawiali wra˙zenie, jakby nie zwrócili na to uwagi.
   — Widzieliscie, jak załatwiłem t˛e szyszymor˛e? — puszył si˛e Seamus.´
   — A ta r˛eka! — powiedział Dean, wymachuj ˛ac własn ˛a.
   — I Snape w tym kapeluszu!
   — I moja mumia!
   — Bardzo jestem ciekawa, dlaczego profesor Lupin boi si˛e kryształowych kul
— powiedziała z namysłem Lavender.
   — To była najlepsza lekcja obrony przed czarn ˛a magi ˛a, jak ˛a dot ˛ad mielismy,´
prawda? — stwierdził podekscytowany Ron, kiedy szli do klasy, ˙zeby zabrac swo-´
je torby.
   — Ten Lupin wygl ˛ada na bardzo dobrego nauczyciela — zauwa˙zyła Hermio-
na. — Załuj˛e tylko, ˙ze nie udało mi si˛e zmierzy˙c z tym upiorem...´
   — Ciekawe, w co by si˛e zamienił, widz ˛ac ciebie — zadrwił Ron, chichocz ˛ac.
— W prac˛e domow ˛a, za któr ˛a dostałas dziewi˛e´c punktów na dziesi˛e´c mo˙zliwych,´
co?
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Rozdział 8

Ucieczka Grubej Damy

   Obrona przed czarn ˛a magi ˛a stała si˛e najbardziej ulubionym przedmiotem pra-
wiewszystkichuczniówtrzeciejklasy.Prawiewszystkich,boDracoMalfoyijego
banda korzystali z ka˙zdej okazji, by kpic sobie z profesora Lupina.´
   — Zobaczcie, w czym on chodzi — mówił Malfoy teatralnym szeptem, kiedy
mijał ich profesor Lupin. — Ubiera si˛e jak nasz domowy skrzat.
   Poza grupk ˛a Slizgonów nikt jednak nie przejmował si˛e tym, ˙ze szaty profe-´
sora Lupina s ˛a połatane i wystrz˛epione. Jego kolejne lekcje były równie cieka-
we jak pierwsza. Po boginach zapoznali si˛e z czerwonymi kapturkami, małymi,
podobnymi do goblinów stworzeniami, które zwabia swie˙za krew i które czaj ˛a´
si˛e w lochach zamków i na opustoszałych polach bitew, gotowe zdzielic pałk ˛a´
ka˙zdego, kto si˛e tam zabł ˛akał. Po czerwonych kapturkach nauczyli si˛e walczyc´
z wodnikami kappa, istotami podobnymi do pokrytych rybi ˛a łusk ˛a małp, które
wyci ˛agały płetwiaste łapy, by udusic nieostro˙znego w˛edrowca brodz ˛acego przez´
lesne sadzawki.´
   Harry mógł tylko marzyc o tym, aby i inne przedmioty były równie ciekawe´
i przyjemne. Najgorsze były eliksiry. Snape zrobił si˛e wyj ˛atkowo złosliwy i su-´
rowy, a powód wszyscy dobrze znali. Opowies´c o upiorze, który przybrał jego´
postac w stroju babci Neville’a, błyskawicznie obiegła cał ˛a szkoł˛e. Okazało si˛e,´
˙ze Snape nie dostrzegł w tym nic smiesznego. W jego oczach pobłyskiwała nie-´
nawis´c, kiedy tylko kto´s wspomniał profesora Lupina, a Neville’a dr˛eczył jeszcze´
bardziej ni˙z zwykle.
   Harry’ego przera˙zały te˙z coraz bardziej godziny sp˛edzane w dusznym pokoju
na szczycie Wie˙zy Północnej na odczytywaniu znaczenia powikłanych kształtów
i symboli, podczas których wielkie oczy pani Trelawney niezmiennie zachodzi-
ły łzami, gdy tylko na niego spojrzała. Nie mógł jej polubic, cho´c w wi˛ekszo´sci´
uczniów — a zwłaszcza uczennic — budziła szacunek granicz ˛acy z czci ˛a. Pa-
rvati Patil i Lavender Brown odwiedzały j ˛a na wie˙zy podczas przerwy na drugie
sniadanie i zawsze wracały stamt ˛ad z takimi minami, jakby dowiedziały si˛e mnó-´
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stwa rzeczy, o których nikt inny nie ma poj˛ecia. Kiedy zwracały si˛e do Harry’ego,
mówiły szeptem, jakby ju˙z le˙zał na ło˙zu smierci.´
   Nikt nie lubił opieki nad magicznymi stworzeniami. Po pierwszej dos´c dra-´
matycznej lekcji nast˛epne okazały si˛e wyj ˛atkowo nudne. Hagrid wyra´znie utracił
wiar˛e w siebie. Na jego lekcjach uczyli si˛e teraz wył ˛acznie opieki nad gumochło-
nami, które były chyba najnudniejszymi magicznymi stworzeniami na swiecie.´
   — A niby po co w ogóle opiekowac si˛e nimi? — zapytał Ron po kolejnej´
godzinie sp˛edzonej na wpychaniu gumochłonom posiekanej sałaty do oslizgłych´
gardeł.
   Na pocz ˛atku pa´zdziernika Harry zaj ˛ał si˛e jednak czyms, co wynagradzało mu´
nud˛e i m˛ek˛e znoszenia tych nieprzyjemnych przedmiotów. Zbli˙zał si˛e sezon qu-
idditcha i w pewien czwartek Oliver Wood, kapitan dru˙zyny Gryfonów, zwołał
zebranie, by przedyskutowac taktyk˛e gry w nowym sezonie.´
   Dru˙zyna quidditcha składa si˛e z siedmiu graczy: trzech scigaj ˛acych, których´
zadaniem  było  zdobywanie  punktów  przez  przerzucanie  kafla  (czerwonej  kuli
wielkosci piłki futbolowej) przez jedn ˛a z obr˛eczy przeciwnika na ko´ncu boiska;´
dwóch pałkarzy z grubymi pałkami do odbijania tłuczków (dwóch ci˛e˙zkich czar-
nych kuł szybuj ˛acych w powietrzu i atakuj ˛acych graczy); obroncy i szukaj ˛acego,´
który ma najtrudniejsze zadanie, polegaj ˛ace na schwytaniu złotego znicza, malen-´
kiej, skrzydlatej piłki wielkosci orzecha włoskiego, co ko´nczyło mecz i zapewnia-´
ło dru˙zynie tego szukaj ˛acego dodatkowe sto pi˛ecdziesi ˛at punktów.´
   Oliver  Wood  był  krzepkim  siedemnastolatkiem,  uczniem  siódmej  i  ostat-
niej klasy w Hogwarcie. Gdy przemawiał do szesciu zawodników swej dru˙zyny´
w zimnej przebieralni na koncu gin ˛acego w g˛estniej ˛acym mroku boiska do quid-´
ditcha, w jego głosie pobrzmiewał desperacki ton.
   — To nasza ostatnia szansa...  moja ostatnia szansa...  aby zdobyc Puchar´
Quidditcha — mówił, chodz ˛ac przed nimi tam i z powrotem. — Pod koniec ro-
ku odchodz˛e. Ju˙z nie b˛ed˛e miał na to wpływu. Gryffindor nie zdobył pucharu od
siedmiu lat. Tak, wiem, mielismy bardzo parszywe szcz˛e´scie...  kontuzje...  po-´
tem odwołanie rozgrywek w ubiegłym roku...  — Wood przełkn ˛ał slin˛e, jakby te´
wspomnienia przeszkadzały mu w gardle jak bolesny wrzód. — Ale wiem rów-
nie˙z, ˙ze mamy najlepsz ˛a...  najostrzejsz ˛a...  dru˙zyn˛e...  w szkole — powiedział,
akcentuj ˛ac ka˙zde słowo i po ka˙zdym uderzaj ˛ac pi˛esci ˛a w dło´n, a oczy płon˛eły mu´
chorobliwym blaskiem.
   — Mamy trzech wysmienitych´     scigaj ˛acych. Wskazał na Alicj˛e Spinnet, An-´
gelin˛e Johnson i Katie Bell.
   — Mamy dwóch pałkarzy nie do pokonania.
   —  Przestan,  Oliver,  czujemy  si˛e  głupio  —  powiedzieli  równocze´snie  Fred´
i George Weasleyowie, udaj ˛ac zawstydzonych.
   — I mamy szukaj ˛acego, który jeszcze nigdy nas nie zawiódł! — zagrzmiał
Wood, patrz ˛ac na Harry’ego z dzik ˛a dum ˛a. — No i mnie — dodał jakby po na-
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mysle.´
   — Uwa˙zamy, ˙ze ty te˙z jestes bardzo dobry, Oliver — powiedział George.´
   — Super obronca — dodał Fred.´
   — Rzecz w tym — ci ˛agn ˛ał Wood, zaczynaj ˛ac znowu chodzic tam i z po-´
wrotem — ˙ze na Pucharze Quidditcha ju˙z od dwóch lat powinna byc plakietka´
z nazw ˛a naszej dru˙zyny. Kiedy Harry do nas doł ˛aczył, byłem pewny, ˙ze mamy to
jak w banku. Ale si˛e nie udało i w tym roku stajemy przed ostatni ˛a szans ˛a...
   W głosie Wooda pobrzmiewało takie zniech˛ecenie,  ˙ze nawet Fred i George
spojrzeli na niego ze współczuciem.
   — Nie martw si˛e, to jest nasz rok — rzekł Fred.
   — Dokonamy tego! — powiedziała Angelina.
   — Na pewno — dodał Harry.
   Tak wi˛ec dru˙zyna zacz˛eła ostro trenowac trzy razy w tygodniu. Pogoda po-´
garszała si˛e z ka˙zdym dniem, wieczory były coraz ciemniejsze, ale Harry’emu
ani błoto, ani wiatr czy deszcz nie były w stanie zacmi´  c wizji zdobycia srebrnego´
Pucharu Quidditcha.
   Pewnego    wieczoru    Harry    wrócił    po    treningu    do    wspólnego    pokoju
Gryffindoru zzi˛ebni˛ety i ledwo ˙zywy, ale zadowolony. W pokoju wrzało jak w ulu.
   — Co si˛e stało? — zapytał Rona i Hermion˛e, którzy siedzieli w najlepszych
fotelach przy kominku i uzupełniali jakies mapy gwiazd na astronomi˛e.´
   — Pierwszy weekend w Hogsmeade — odpowiedział Ron, wskazuj ˛ac na kart-
k˛e wywieszon ˛a na starej, podniszczonej tablicy ogłoszen. — Koniec pa´zdziernika.´
Noc Duchów.
   — Ekstra — powiedział Fred, który przełazi za Harrym przez dziur˛e w por-
trecie. — Musz˛e odwiedzic sklep´Zonka, ko˙ncz ˛a mi si˛e cuchn ˛ace gałki.´
   Harry padł na fotel obok Rona, czuj ˛ac, ˙ze dobre samopoczucie ulatuje z niego
jak powietrze z dziurawej d˛etki. Hermiona jakby czytała w jego myslach.´
   — Harry, jestem pewna, ˙ze nast˛epnym razem b˛edziesz mógł — powiedziała.
— Wkrótce złapi ˛a Blacka, ju˙z go przecie˙z widzieli.
   — Black nie jest taki głupi, ˙zeby próbowac swoich sztuczek w Hogsmeade —´
rzekł Ron. — Zapytaj McGonagall, mo˙ze ci tym razem pozwoli. Harry, nast˛epny
raz mo˙ze byc nie wiadomo kiedy...´
   — Ron! — fukn˛eła Hermiona. — Harry musi zostac w szkole...´
   —B˛edziejedynymztrzeciejklasy,któryzostanie.PoprosMcGonagall,Harry,´
naprawd˛e...
   — Taak, chyba to zrobi˛e — powiedział Harry, w którym od˙zyła nadzieja.
   Hermiona otworzyła usta, aby wyrazic sprzeciw, ale w tej samej chwili Krzy-´
wołap wskoczył jej na kolana. Z pyska zwieszał mu si˛e wielki martwy paj ˛ak.
   — Czy on musi to jes´c przy nas? — zawołał Ron, krzywi ˛ac si˛e z obrzydzenia.´
   — M ˛adry Krzywołapek, sam go upolowałes? — zapytała Hermiona.´
   Krzywołap ˙zuł powoli paj ˛aka, utkwiwszy niewinne spojrzenie w Roni˛e.
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   — Tylko nad nim panuj, dobra? — warkn ˛ał Ron, pochylaj ˛ac si˛e nad swoj ˛a
map ˛a nieba. — W mojej torbie spi Parszywek.´
   Harry ziewn ˛ał. Bardzo mu si˛e chciało spac, ale musiał uzupełni´c swoj ˛a map˛e´
nieba. Przyci ˛agn ˛ał do siebie torb˛e, wyj ˛ał pergamin, atrament i pióro i zabrał si˛e
do pracy.
   — Mo˙zesz odpisac z mojej, jak chcesz — powiedział Ron, wpisuj ˛ac nazw˛e´
ostatniej gwiazdy i podsuwaj ˛ac Harry’emu swoj ˛a map˛e.
   Hermiona, która była przeciwna sci ˛aganiu, wyd˛eła wargi, ale nic nie powie-´
działa. Krzywołap wci ˛a˙z wpatrywał si˛e w Rona, poruszaj ˛ac nerwowo koncem´
ogona. A potem, bez ˙zadnego ostrze˙zenia, zaatakował.
   —  PSIK!  —  wrzasn ˛ał  Ron,  chwytaj ˛ac  za  torb˛e,  w  któr ˛a  Krzywołap  wbił
wszystkie cztery komplety pazurów i zacz ˛ał j ˛a wsciekle szarpa´c. — PUSZCZAJ,´
GŁUPI BYDLAKU!
   Krzywołap nie puszczał, prychaj ˛ac głosno i wymachuj ˛ac w´ sciekle przedni ˛a´
łap ˛a.
   — Ron, zrobisz mu krzywd˛e! — krzykn˛eła Hermiona.
   Teraz  wszyscy  przygl ˛adali  si˛e  tej  scenie:  Ron  wywijał  torb ˛a  wokół  siebie,
Krzywołap za˙zarcie si˛e jej trzymał, rozrywaj ˛ac j ˛a na strz˛epy, a Parszywek... Par-
szywek wyleciał nagle przez otwór i...
   — ŁAPCIE TEGO KOTA! — zawył Ron, kiedy Krzywołap puscił resztki´
torby, przeskoczył przez stół i ruszył w pogon za przera˙zonym Parszywkiem.´
   George Weasley rzucił si˛e na Krzywołapa, ale go nie złapał, Parszywek zr˛ecz-
nie wymin ˛ał dwadziescia par nóg i wpadł pod star ˛a komod˛e. Krzywołap wyhamo-´
wał tu˙z przed komod ˛a, rozpłaszczył si˛e na podłodze, wsun ˛ał pod komod˛e przednie
łapy i zacz ˛ał nimi na oslep w´sciekle atakowa´c.´
   Ron i Hermiona razem podbiegli do komody. Hermiona złapała Krzywołapa
wpół i odci ˛agn˛eła na bok, Ron poło˙zył si˛e na brzuchu i z najwy˙zszym trudem
wyci ˛agn ˛ał Parszywka za ogon.
   — Spójrz na niego! — rykn ˛ał do Hermiony, wymachuj ˛ac przed ni ˛a szczurem.
— Sama skóra i kosci! Trzymaj tego kocura z daleka od niego, dobrze!´
   — Krzywołap nie wie, ˙ze ´zle robi! — odpowiedziała roztrz˛esionym głosem
Hermiona. — Wszystkie koty poluj ˛a na szczury!
   — Ale ten kot jest jakis dziwny! — powiedział Ron, próbuj ˛ac przekona´ c wi-´
j ˛acego si˛e rozpaczliwie Parszywka, ˙zeby wlazł mu do wewn˛etrznej kieszeni. —
On usłyszał, jak mówiłem, ˙ze Parszywek jest w torbie!
   — Och, co ty pleciesz! — odpowiedziała niecierpliwie Hermiona. — Mógł go
zw˛eszyc. Ron, przecie˙z chyba nie my´slisz...´
   — Ten kot skoczył na torb˛e, wiedz ˛ac, ˙ze tam jest Parszywek! — upierał si˛e
Ron, nie zwracaj ˛ac uwagi na zbiegowisko, w którym rozlegały si˛e stłumione chi-
choty. — A Parszywek był tu pierwszy...  i jest chory!
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   I przeszedł, obra˙zony, przez pokój wspólny, znikaj ˛ac na schodach wiod ˛acych
do sypialni chłopców.

   Nast˛epnego dnia Ron nadal był obra˙zony na Hermion˛e. Podczas zielarstwa
prawie si˛e do niej nie odzywał, chocia˙z on, Harry i Hermiona pracowali razem
nad pykostr ˛akami.
   —Jaksi˛emiewaParszywek?—zapytałaniesmiałoHermiona,kiedyodrywali´
ró˙zowe str ˛aki i łuskali błyszcz ˛ace fasolki do drewnianego cebrzyka.
   — Ukrywa si˛e pod materacem w moim łó˙zku i wci ˛a˙z cały si˛e trz˛esie — odpo-
wiedział ze złosci ˛a Ron, nie trafiaj ˛ac w cebrzyk i wysypuj ˛ac fasolki na ziemi˛e.´
   —  Ostro˙znie,  Weasley,  ostro˙znie!  —  zawołała  profesor  Sprout,  bo  na  ich
oczach z fasolek wystrzeliły kwiaty.
   Po zielarstwie mieli transmutacj˛e. Harry, który postanowił zapytac po lekcji´
profesorMcGonagall,czyb˛edziemógłwybracsi˛erazemzinnymidoHogsmeade,´
stan ˛ał w kolejce przed klas ˛a, zastanawiaj ˛ac si˛e, jak j ˛a przekonac. Wkrótce jednak´
przeszkodziło mu w tym zamieszanie, które powstało na przodzie kolejki.
   Lavender Brown zalewała si˛e łzami. Parvati obejmowała j ˛a, wyjasniaj ˛ac co´s´
Seamusowi Finniganowi i Deanowi Thomasowi, którzy mieli bardzo powa˙zne mi-
ny.
   — O co chodzi, Lavender? — zapytała Hermiona, kiedy ona, Harry i Ron
podeszli do całej grupy.
   — Rano dostała list z domu — szepn˛eła Parvati. — Chodzi o jej królika,
Albinka. Lis go zamordował.
   — Och...  Lavender, tak mi przykro — powiedziała Hermiona.
   — Powinnam to przewidziec! — j˛ekn˛eła Lavender. — Wiesz, co dzisiaj jest?´
   — Eee...
   — Szesnasty pa´zdziernika! „To, czego si˛e tak boisz, wydarzy si˛e szesnastego
pa´zdziernika!” Nie pami˛etasz? Miała racj˛e! Miała racj˛e!
   Teraz wokół Lavender zgromadziła si˛e ju˙z cała klasa. Seamus kr˛ecił głow ˛a
z niedowierzaniem. Hermiona zawahała si˛e, a potem zapytała:
   — Naprawd˛e bałas si˛e, ˙ze lis zabije Albinka?´
   — No, mo˙ze nie myslałam akurat o lisie — odpowiedziała Lavender, patrz ˛ac´
na Hermion˛e wilgotnymi oczami — ale przecie˙z bałam si˛e, ˙ze umrze!
   — Aha...  — powiedziała Hermiona i urwała, po czym zapytała: — Czy ten
Albinek był starym królikiem?
   — N-nieee! — załkała Lavender. — T-to był jeszcze malenki króliczek!´
   Parvati obj˛eła j ˛a mocniej.
   — No to dlaczego bałas si˛e, ˙ze umrze? — zapytała Hermiona.´
   Parvati spojrzała na ni ˛a z oburzeniem.
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   — Pomyslmy przez chwil˛e logicznie. — Hermiona zwróciła si˛e do reszty kla-´
sy.—Przecie˙zlisnieudusiłAlbinkadzisiaj.DzisiajranoLavendertylkosi˛eotym
dowiedziała — Lavender zaszlochała głosno — i nie mogła si˛e tego wcze´   sniej´
obawiac, bo wiadomo´ s´c okazała si˛e dla niej wstrz ˛asem...´
   — Nie zwracaj uwagi na Hermion˛e — powiedział głosno Ron. — Jej nie ob-´
chodz ˛a cudze zwierz ˛atka.
   W tym momencie profesor McGonagall otworzyła drzwi klasy, co było raczej
szcz˛esliwym zbiegiem okoliczno´sci, bo Hermiona i Ron sztyletowali si˛e oczami,´
a kiedy weszli do srodka, usiedli po obu stronach Harry’ego i nie odzywali si˛e do´
siebie przez cał ˛a lekcj˛e.
   Harry wci ˛a˙z si˛e zastanawiał, co ma powiedziec profesor McGonagall, kiedy´
rozległ si˛e dzwonek. Jednak to ona sama pierwsza poruszyła temat Hogsmeade.
   — Jeszcze chwil˛e, prosz˛e! — zawołała, kiedy wszyscy szykowali si˛e do wyj-
scia. — Jeste´scie wszyscy z mojego domu, wi˛ec przed Noc ˛a Duchów powinni-´
scie zło˙zy´c na moje r˛ece formularze pozwole´n. Bez pozwolenia nikt nie ruszy si˛e´
z zamku, wi˛ec radz˛e o tym pami˛etac!´
   Neville podniósł r˛ek˛e.
   — Pani profesor, ja...  ja chyba zapomniałem...
   — Twoja babcia przysłała ju˙z podpisany formularz, Longbottom. Bezposred-´
nio do mnie. Chyba uwa˙zała,  ˙ze tak b˛edzie bezpieczniej. No, to ju˙z wszystko,
mo˙zecie is´c.´
   — Zapytaj j ˛a teraz — sykn ˛ał Ron do Harry’ego.
   — Ale przecie˙z...  — zacz˛eła Hermiona.
   — Id´z, spróbuj — nalegał Ron.
   Harry odczekał, a˙z wszyscy wyjd ˛a i z dusz ˛a na ramieniu podszedł do biurka
profesor McGonagall.
   — O co chodzi, Potter? Harry wzi ˛ał gł˛eboki oddech.
   — Pani profesor, moja ciotka...  i mój wuj...  ee...  zapomnieli mi podpisac´
formularz.
   ProfesorMcGonagallspojrzałananiegoznadswoichprostok ˛atnychokularów,
ale nic nie powiedziała.
   — Wi˛ec...  ee...  czy pani mysli, ˙ze mógłbym...  no...  wie pani...  wybra´c´
si˛e do Hogsmeade?
   ProfesorMcGonagallopusciławzrokizacz˛ełaporz ˛adkowa´    cpapierynaswoim´
biurku.
   — Obawiam si˛e, ˙ze to niemo˙zliwe, Potter. Słyszałes, co powiedziałam. Bez´
podpisanego formularza nie ma wycieczki do Hogsmeade. Taki jest przepis.
   — Ale... pani profesor, moja ciotka i wuj... przecie˙z pani wie, oni s ˛a mugo-
lami, nie maj ˛a poj˛ecia o...  o formularzach z Hogwartu...  w ogóle o niczym —
wyj ˛akał Harry, a stoj ˛acy niedaleko Ron gorliwie potakiwał głow ˛a. — Gdyby mi
pani profesor pozwoliła...
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   — Ale nie pozwalam — oswiadczyła profesor McGonagall, po czym wstała´
i zacz˛eła układac swoje papiery w szufladzie. — Regulamin szkolny wyra´znie´
mówi, ˙ze rodzic lub opiekun musi osobiscie podpisa´c formularz pozwolenia. —´
Wyprostowała si˛e i spojrzała na niego dziwnie. Czy˙zby to było współczucie? —
Przykro mi, Potter, ale to moje ostatnie słowo. Lepiej si˛e pospiesz, bo spó´znisz si˛e
na nast˛epn ˛a lekcj˛e.

   Ju˙z  nic  nie  mo˙zna  było  zrobic.  Ron  wypowiedział  pod  adresem  profesor´
McGonagall słowa, które oburzyły Hermion˛e — zrobiła tak ˛a min˛e, ˙ze Ron rozzło-
scił si˛e jeszcze bardziej, a Harry musiał znosi´c gło´sne rozmowy reszty kolegów,´
opowiadaj ˛acych sobie, dok ˛ad pójd ˛a, jak tylko znajd ˛a si˛e w Hogsmeade.
   — No, ale jest przecie˙z uczta — próbował pocieszyc Harry’ego Ron. — No´
wiesz, uczta w Noc Duchów, wieczorem.
   — Taak — powiedział ponuro Harry. — B˛edzie ekstra.
   Uczta w Noc Duchów zawsze była wspaniała, ale byłaby o wiele lepsza, gdy-
by wzi ˛ał w niej udział w dzien po wyprawie do Hogsmeade wraz z innymi. Nic´
nie mogło go pocieszyc. Dean Thomas, który´    swietnie posługiwał si˛e piórem,´
zaproponował, ˙ze podrobi podpis wuja Vernona na formularzu, ale nie miało to
sensu po rozmowie z profesor McGonagall, której si˛e przyznał, ˙ze takiego pod-
pisu nie ma. Ron b ˛akn ˛ał cos o pelerynie-niewidce, ale Hermiona  ˙zachn˛eła si˛e,´
przypominaj ˛ac mu, co Dumbledore mówił o dementorach. Nawet Percy próbował
Harry’ego pocieszyc, ale skutek był ˙załosny.´
   —  Opowiadaj ˛a  cuda  o  tym  Hogsmeade,  ale  zapewniam  ci˛e,  Harry,  sporo
w tym przesady — powiedział z powag ˛a. — No dobra, ten sklep ze słodycza-
mi jest niezły, ale u Zonka jest kupa naprawd˛e niebezpiecznych przedmiotów...˙
To prawda, Wrzeszcz ˛ac ˛a Chat˛e warto zwiedzic, ale uwierz mi, Harry, oprócz tego´
nie ma czego ˙załowac.´

   W dzien przed Noc ˛a Duchów Harry obudził si˛e razem z innymi i poszedł na´
sniadanie, czuj ˛ac si˛e naprawd˛e podle, cho´c starał si˛e robi´c dobr ˛a min˛e do złej gry.´
   — Przywieziemy ci mnóstwo słodyczy z Miodowego Królestwa — powie-
działa Hermiona, patrz ˛ac na niego z bolesnym współczuciem.
   — Tak, cał ˛a kup˛e — dodał Ron. W obliczu nieszcz˛escia Harry’ego on i Her-´
miona zapomnieli w koncu o swojej kłótni o Krzywołapa.´
   — Nie martwcie si˛e o mnie — rzekł Harry, sil ˛ac si˛e na beztroski ton. — Zo-
baczymy si˛e na uczcie. Bawcie si˛e dobrze.
   Odprowadził ich do sali wejsciowej. W drzwiach frontowych stał ju˙z Filch,´
sprawdzaj ˛ac nazwiska na długiej liscie i zagl ˛adaj ˛ac ka˙zdemu w twarz, ˙zeby si˛e´
upewnic, ˙ze nie prze´sli´znie si˛e nikt, kto nie ma pozwolenia.´
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   — Co, Potter, zostajesz?! — krzykn ˛ał Malfoy stoj ˛acy w ogonku z Crabbe’em
i Goyle’em. — Boisz si˛e przejs´c obok dementorów?´
   Harry zlekcewa˙zył go i ruszył samotnie po marmurowych schodach, a potem
przez opustoszałe korytarze do wie˙zy Gryffindoru.
   — Hasło? — zapytała Gruba Dama, budz ˛ac si˛e i drzemki.
   — Fortuna Major — odpowiedział Harry oboj˛etnym tonem.
   Portret odsun ˛ał si˛e, a Harry przelazł przez dziur˛e do wspólnego pokoju. Peł-
no w nim było rozgadanych pierwszo- i drugoklasistów, a tak˙ze kilku starszych
uczniów, którzy najwidoczniej odwiedzili ju˙z Hogsmeade tyle razy, ˙ze teraz im
si˛e nie chciało.
   — Harry! Harry! Czes´c, Harry!´
   Był to Colin Creevey, drugoklasista, który otaczał Harry’ego wielk ˛a czci ˛a i za-
wsze korzystał z okazji, by z nim porozmawiac.´
   — Nie wybierasz si˛e do Hogsmeade, Harry? Dlaczego? Słuchaj... — spojrzał
podniecony na swoich kolegów — jak chcesz, mo˙zesz przyjs´c i usi ˛a´s´c z nami,´
Harry!
   — Ee... nie, dzi˛ekuj˛e, Colin — odpowiedział Harry, który nie miał ochoty na
odegranie głównej roli w przedstawieniu polegaj ˛acym na ogl ˛adaniu jego blizny
na czole. — Musz˛e...  musz˛e pójs´c do biblioteki, mam tam co´s do roboty.´
   Po tych słowach nie miał ju˙z wyboru i musiał opusci´ c pokój wspólny.´
   — To po co mnie budziłes? — zawołała za nim Gruba Dama gderliwym to-´
nem, kiedy odchodził ciemnym korytarzem.
   Pow˛edrował do biblioteki, ale w połowie drogi zmienił zamiar: nie chciało
mu si˛e uczyc. Odwrócił si˛e i stan ˛ał twarz ˛a w twarz z Filchem, który najwyra´zniej´
wypuscił ju˙z wszystkich, których miał wypu´sci´ c.´
   — Co tu robisz? — zapytał Filch podejrzliwie.
   — Nic — odpowiedział szczerze Harry.
   — Nic! — prychn ˛ał Filch, a policzki zadrgały mu ze złosci. — Uwa˙zaj, bo´
ci uwierz˛e! Czego włóczysz si˛e samotnie po zamku, zamiast z innymi kupowac´
w Hogsmeade te wasze smierdz ˛ace kulki, proszek na bekanie czy charcz ˛ace gliz-´
dy?
   Harry wzruszył ramionami.
   — No to wracaj mi zaraz do pokoju wspólnego w swoim domu! — warkn ˛ał
Filch i patrzył gro´znie, póki Harry nie znikł mu z oczu.
   Harry nie wrócił jednak do pokoju wspólnego. Wspi ˛ał si˛e po schodach, bo
przyszło mu do głowy, ˙ze dobrze b˛edzie odwiedzic Hedwig˛e w sowiarni. Kiedy´
szedł korytarzem na górnym pi˛etrze, zza drzwi jednego z pomieszczen rozległ si˛e´
głos:
   — Harry!
   Odwrócił si˛e i zobaczył profesora Lupina wygl ˛adaj ˛acego ze swojego gabinetu.
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   — Co tu robisz? — zapytał Lupin zupełnie innym tonem ni˙z Filch. — Gdzie
jest Ron? I Hermiona?
   — W Hogsmeade — odpowiedział Harry mo˙zliwie oboj˛etnym tonem.
   — Aha. — Lupin przygl ˛adał si˛e mu przez chwil˛e. — A mo˙ze bys do mnie´
wpadł? Własnie przysłali mi druzgotka. Na nasz ˛a nast˛epn ˛a lekcj˛e.´
   — Co takiego?
   Wszedł za Lupinem do gabinetu. W k ˛acie stało wielkie akwarium. Do scianki´
przywarło pyskiem jadowicie zielone stworzenie z ostrymi ró˙zkami, które robiło
do nichzłosliwe minyi na przemiankurczyło i rozkurczałodługie, wrzecionowate´
palce.
   — Demon wodny — wyjasnił Lupin, przygl ˛adaj ˛ac si˛e z namysłem druzgotko-´
wi. — Nie powinnismy mie´  c z nim kłopotów, skoro przerabiali´smy ju˙z wodniki´
kappa. Sztuka polega na pokonaniu jego uscisku. Zauwa˙zyłe´s, jakie ma wyj ˛atko-´
wo długie palce? S ˛a silne, ale bardzo kruche.
   Druzgotek obna˙zył z˛eby, po czym ukrył si˛e w wodorostach w rogu pojemnika.
   — Napijesz si˛e herbaty? — zapytał Lupin, rozgl ˛adaj ˛ac si˛e za czajnikiem. —
Własnie miałem sobie zrobi´c.´
   —  Ch˛etnie  —  odrzekł  niesmiało  Harry.  Lupin  stukn ˛ał  ró˙zd˙zk ˛a  w  czajnik´
i z dziobka buchn ˛ał pióropusz pary.
   — Siadaj — rzekł Lupin, zdejmuj ˛ac pokrywk˛e z zakurzonej puszki. — Mam
tylko herbat˛e w torebkach, ale...  chyba masz ju˙z dos´c herbacianych fusów?´
   Harry spojrzał na niego. Lupin mrugał powiekami.
   — Sk ˛ad pan o tym wie? — zapytał Harry.
   — Od profesor McGonagall — odpowiedział Lupin, podaj ˛ac mu wyszczer-
biony kubek z herbat ˛a. — Ale nie przejmujesz si˛e tym, co?
   — Nie.
   Przyszło mu na mysl,  ˙zeby powiedzie´c Lupinowi o psie, którego zobaczył´
w Magnoliowym Łuku, ale szybko z tego zrezygnował. Nie chciał zostac uznany´
za tchórza, zwłaszcza odk ˛ad Lupin dał mu do zrozumienia, i˙z uwa˙za, ˙ze Harry nie
da sobie rady z boginem.
   Cos z tych my´sli musiało si˛e odbi´c na jego twarzy, bo Lupin zapytał:´
   — Czyms si˛e martwisz, Harry?´
   — Nie — skłamał Harry. Wypił łyk herbaty i obserwował druzgotka, który
wygra˙zał mu pi˛esci ˛a. — Tak — powiedział nagle, stawiaj ˛ac kubek na biurku Lu-´
pina. — Pami˛eta pan ten dzien, w którym walczyli´smy z boginem?´
   — Taak — odpowiedział Lupin.
   — Dlaczego pan profesor nie pozwolił mi z nim walczyc?´
   Lupin uniósł brwi.
   — Myslałem, ˙ze to oczywiste, Harry — rzekł, wyra´znie zaskoczony.´
   Harry, który spodziewał si˛e raczej, i˙z Lupin b˛edzie próbował twierdzic, ˙ze nie´
miał takiego zamiaru, spojrzał na niego ze zdumieniem.
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   — Dlaczego? — powtórzył.
   — No có˙z — powiedział Lupin, lekko marszcz ˛ac czoło — byłem pewny, ˙ze
kiedy bogin stanie przed tob ˛a, przybierze posta´c Lorda Voldemorta.´
   Harry wytrzeszczył oczy. Takiej odpowiedzi najmniej si˛e spodziewał, a w do-
datku Lupin wypowiedział imi˛e Voldemorta. Jak dot ˛ad jedyn ˛a osob ˛a, która w jego
obecnosci gło´sno wypowiedziała to imi˛e, był profesor Dumbledore.´
   — Najwyra´zniej si˛e myliłem — rzekł Lupin, wci ˛a˙z marszcz ˛ac czoło. — Uwa-
˙załem jednak,  ˙ze to nie jest dobry pomysł, aby Voldemort zmaterializował si˛e
w pokoju nauczycielskim. Wyobra˙załem sobie, ˙ze wybuchnie panika.
   — Rzeczywiscie najpierw pomy´   slałem o Voldemorcie — przyznał Harry. —´
Ale potem...  przypomniałem sobie o tych dementorach.
   — Rozumiem — powiedział powoli Lupin. — No, no...  jestem pod wra˙ze-
niem. — Usmiechn ˛ał si˛e na widok zaskoczenia na twarzy Harry’ego. — To by´
znaczyło,  ˙ze tym, czego si˛e boisz najbardziej, jest...  strach. To bardzo m ˛adre,
Harry.
   Harry nie wiedział, co na to powiedziec, wi˛ec napił si˛e herbaty.´
   — A wi˛ec pomyslałe´ s, ˙ze uwa˙zam ci˛e za niezdolnego do walki z boginem? —´
zapytał Lupin.
   — No...  tak — powiedział Harry. Nagle poczuł si˛e o wiele lepiej. — Panie
profesorze, pan wie, ˙ze dementorzy...
   Przerwało mu pukanie do drzwi.
   — Prosz˛e wejs´c! — zawołał Lupin.´
   Drzwi si˛e otworzyły i wszedł Snape. Trzymał wielki kufel, z którego lekko si˛e
dymiło. Na widok Harry’ego zatrzymał si˛e, mru˙z ˛ac czarne oczy.
   — Ach, to ty, Severusie — rzekł Lupin z usmiechem. — Dzi˛eki. Mógłby´   s to´
postawic na biurku?´
   Snape postawił przed nim dymi ˛acy kufel, spogl ˛adaj ˛ac to na Lupina, to na Har-
ry’ego.
   — Własnie ogl ˛adali´smy z Harrym druzgotka — powiedział Lupin beztrosko,´
wskazuj ˛ac na szklany pojemnik.
   — Fascynuj ˛ace — rzekł Snape, nie patrz ˛ac w tamt ˛a stron˛e. — Powinienes to´
od razu wypic.´
   — Tak, tak, wypij˛e.
   — Zrobiłem cały kociołek — ci ˛agn ˛ał Snape. — Gdybys potrzebował wi˛e-´
cej...
   — Ch˛etnie wezm˛e troch˛e jutro. Dzi˛ekuj˛e ci bardzo, Severusie.
   — Nie ma za co — odpowiedział Snape, ale w jego oczach pojawiło si˛e cos,´
co Harry’emu nie bardzo si˛e podobało.
   Kiedy Snape wyszedł z pokoju, Harry spojrzał z zaciekawieniem na kufel.
Lupin usmiechn ˛ał si˛e.´
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   — Profesor Snape był łaskaw przyrz ˛adzic mi wywar. Nigdy nie byłem zbyt´
dobry w eliksirach, a ten jest wyj ˛atkowo zło˙zony. — Podniósł kufel i pow ˛achał
jego zawartos´c. — Szkoda, ˙ze cukier niszczy jego moc — dodał, po czym wypił´
łyk i wzdrygn ˛ał si˛e.
   — Dlaczego...  — zacz ˛ał Harry. Lupin spojrzał na niego i odpowiedział na
niedokonczone pytanie.´
   — Nie najlepiej si˛e czuj˛e. Ten wywar to jedyna rzecz, która mo˙ze mi pomóc.
Mam szcz˛escie,  ˙ze pracuj˛e razem z profesorem Snape’em; niewielu jest czaro-´
dziejów, którzy potrafi ˛a to uwarzyc.´
   Wypił nast˛epny łyk, a Harry poczuł dzik ˛a ochot˛e, by wytr ˛acic mu kufel z r ˛ak.´
   — Profesor Snape bardzo interesuje si˛e czarn ˛a magi ˛a — wypalił.
   — Naprawd˛e? — powiedział Lupin, sprawiaj ˛ac wra˙zenie, jakby go to nie bar-
dzo zainteresowało, i wypił nast˛epny łyk eliksiru.
   — Niektórzy uwa˙zaj ˛a...  — Harry zawahał si˛e przez chwil˛e, po czym brn ˛ał
dalej: — Niektórzy uwa˙zaj ˛a, ˙ze zrobiłby wszystko, byle tylko dostac stanowisko´
nauczyciela obrony przed czarn ˛a magi ˛a.
   Lupin wypił reszt˛e napoju i skrzywił si˛e.
   — Okropne — powiedział. — No, Harry, musz˛e zaj ˛ac si˛e swoj ˛a prac ˛a. Zoba-´
czymy si˛e na uczcie.
   — Oczywiscie — rzekł Harry, odstawiaj ˛ac kubek po herbacie na biurko.´
   Z pustego kufla wci ˛a˙z si˛e dymiło.

   — Masz — powiedział Ron. — Kupilismy tyle, ile mogli´    smy unie´s´c.´
   Na podołek Harry’ego wysypał si˛e deszcz ró˙znobarwnych słodyczy. Zapadł
ju˙z zmierzch; Ron i Hermiona dopiero co pojawili si˛e w pokoju wspólnym, za-
ró˙zowieni od zimnego wiatru. Wygl ˛adali, jakby prze˙zyli najwspanialsze chwile
w swoim ˙zyciu.
   — Dzi˛eki — powiedział Harry, bior ˛ac paczk˛e czarnych pieprzowych diabeł-
ków. — No wi˛ec jakie jest to Hogsmeade? Gdzie byliscie?´
   Z tego, co mu opowiedzieli, wynikało, ˙ze wsz˛edzie. W sklepie z magiczny-
mi przyrz ˛adami Derwisza i Bangesa, w królestwie  ˙zartobliwych niespodzianek
Zonka, Pod Trzema Miotłami, gdzie wypili po kuflu pienistego piwa kremowego,˙
i w wielu innych miejscach.
   — A poczta, Harry! Z dwiescie sów, wszystkie siedz ˛a na półkach, a ubarwione´
s ˛a w zale˙znosci od szybko´sci, z jak ˛a ma by´c dostarczona przesyłka!´
   — W Miodowym Królestwie maj ˛a nowy rodzaj karmelków, daj ˛a darmowe
próbki, zobacz, mamy ich troch˛e...
   — Mysleli´ smy, ˙ze zobaczyli´smy olbrzyma-ludojada, naprawd˛e, Pod Trzema´
Miotłami...
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   — Szkoda, ˙ze nie moglismy przynie´ s´c ci troch˛e piwa kremowego, rozgrzewa´
jak nie wiem...
   — A co ty robiłes? — zapytała Hermiona z niepokojem. — Odwaliłe´     s jak ˛a´s´
prac˛e domow ˛a?
   — Nie — odrzekł Harry. — Lupin pocz˛estował mnie herbat ˛a w swoim gabi-
necie. No i wszedł Snape i...
   Opowiedział im o dymi ˛acym kuflu. Ron otworzył szeroko usta.
   — I Lupin to wypił? — wydyszał. — Zwariował, czy co?
   Karmiona spojrzała na zegarek.
   — Słuchajcie, musimy ju˙z is´c, za pi˛e´c minut zaczyna, si˛e uczta...´
   Przeskoczyli  przez  dziur˛e  pod  portretem  i  wkrótce  znale´zli  si˛e  w  tłumie
uczniów zmierzaj ˛acych do Wielkiej Sali, cały czas dyskutuj ˛ac o Snapie.
   — Ale jesli...  no, wiecie...  — Hermiona przyciszyła głos, rozgl ˛adaj ˛ac si˛e´
nerwowo — jesli on chce... otru´c Lupina... to przecie˙z nie zrobiłby tego w obec-´
nosci Harry’ego.´
   — No...  chyba tak — powiedział Harry.
   W Wielkiej Sali unosiły si˛e w powietrzu setki wydr ˛a˙zonych dyn z płon ˛acy-´
mi wewn ˛atrz swiecami, chmary ˙zywych nietoperzy i mnóstwo płon ˛acych poma-´
ranczowych serpentyn, które płyn˛eły leniwie poprzez pochmurne sklepienie jak´
wspaniałe w˛e˙ze wodne.
   Jedzenie było wspaniałe; nawet Hermiona i Ron, którzy opchali si˛e słodycza-
mi z Miodowego Królestwa, brali dokładki wszystkiego. Harry co jakis czas spo-´
gl ˛adał na stół nauczycielski. Profesor Lupin, który był w znakomitym humorze
i wygl ˛adał zdrowiej ni˙z zwykle, prowadził o˙zywion ˛a rozmow˛e z profesorem Fli-
twickiem, nauczycielem zakl˛ec. Harry przebiegł wzrokiem po długim stole i za-´
trzymał si˛e na profesorze Snapie. Czy˙zby mu si˛e zdawało,  ˙ze Snape zerka na
Lupina cz˛esciej, ni˙z mo˙zna by to uzna´c za naturalne?´
   Uczt˛e zakonczyło widowisko zorganizowane przez duchy Hogwartu. Powy-´
skakiwały ze scian i stołów, tworz ˛ac barwny korowód. Prawie Bezgłowy Nick,´
duch Gryffindoru, wzbudził ogólny podziw, znakomicie odgrywaj ˛ac scen˛e po-
zbawiania go głowy.
   Zabawa była tak wspaniała, ˙ze dobrego nastroju Harry’ego nie mógł zepsuc´
nawet Malfoy, który wrzasn ˛ał, przekrzykuj ˛ac gwar, kiedy wychodzili z Wielkiej
Sali:
   — Potter, masz pozdrowienia od dementorów!
   Harry, Ron i Hermiona pow˛edrowali za innymi Gryfonami do swojej wie˙zy,
ale kiedy znale´zli si˛e w korytarzu prowadz ˛acym do portretu Grubej Damy, zoba-
czyli, ˙ze jest zatłoczony uczniami.
   — Dlaczego nikt nie wchodzi? — zapytał zaintrygowany Ron.
   Harry wspi ˛ał si˛e na palce, ˙zeby zobaczyc, co si˛e dzieje. Wygl ˛adało na to, ˙ze´
dziura pod portretem jest zamkni˛eta.
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   — Prosz˛e mnie przepusci´ c — rozległ si˛e głos Percy’ego, który przepychał´
si˛e z wa˙zn ˛a min ˛a przez tłum. — Co to za korek? Przecie˙z wszyscy nie mogli
zapomniec hasła...  Przepraszam, jestem prefektem naczelnym...´
   Nagle zapadła cisza, najpierw z przodu, jakby wzdłu˙z korytarza przebiegła
fala strachu. Usłyszeli, jak Percy mówi ostrym tonem:
   — Niech ktos pójdzie po profesora Dumbledore’a. Szybko.´
   Uczniowie odwrócili głowy; ci z tyłu stawali na palcach.
   — Co si˛e dzieje? — zapytała Ginny, która dopiero co nadeszła.
   Po chwili pojawił si˛e profesor Dumbledore; Gryfoni stłoczyli si˛e, aby zrobic´
mu przejscie, a Harry, Ron i Hermiona wykorzystali to, ˙zeby znale´z´c si˛e bli˙zej´
portretu.
   — Och...  — krzykn˛eła Hermiona zduszonym głosem i złapała Harry’ego za
rami˛e.
   Gruba Dama znikła z portretu, który został poci˛ety jakims ostrym narz˛edziem,´
tak ˙ze paski płótna le˙zały na posadzce, a w samym obrazie było pełno wielkich
dziur.
   Dumbledore rzucił okiem na zniszczony obraz i odwrócił si˛e, a wtedy zoba-
czył spiesz ˛acych ku niemu Snape’a, McGonagall i Lupina.
   — Musimy j ˛a odnale´zc — powiedział. — Profesor McGonagall, prosz˛e i´  s´c´
zaraz do Filcha i powiedziec mu, ˙zeby przeszukał wszystkie obrazy w zamku.´
   — Powodzenie murowane! — rozległ si˛e skrzekliwy głos.
   Nad głowami tłumu poszybował poltergeist Irytek. Był najwyra´zniej zachwy-
cony, jak zawsze na widok zniszczenia lub czyjegos zmartwienia.´
   — Co masz na mysli, Irytku? — zapytał spokojnie Dumbledore, a roze´ smiany´
od ucha do ucha poltergeist nieco spowa˙zniał, bo czuł przed nim respekt.
   — Jest zawstydzona, wasza dyrektorska mos´c — odpowiedział przymilnym´
głosem, który wcale nie był przyjemniejszy od jego zwykłego skrzeku. — Nie
chce, by j ˛a ktokolwiek zobaczył. Jest w okropnym stanie. Zobaczyłem j ˛a, jak
przebiegała przez landszaft na czwartym pi˛etrze, chowaj ˛ac si˛e wsród drzew. Wy-´
krzykiwała cos okropnego — powiedział uradowany. — Biedaczka...  — dodał´
niezbyt przekonuj ˛acym tonem.
   — Mówiła, kto to zrobił? — zapytał cicho Dumbledore.
   — Och tak, wasza profesorsko-dyrektorska mos´c — odpowiedział Irytek ta-´
kim tonem, jakby trzymał w obj˛eciach wielk ˛a bomb˛e. — Bardzo si˛e rozzłoscił,´
kiedy nie pozwoliła mu wejs´c.´
   Irytek wywin ˛ał kozła i wyszczerzył do Dumbledore’a z˛eby spomi˛edzy wła-
snych nóg.
   — Ale si˛e wsciekł ten Syriusz Black.´
---------------------Page 104---------------------

Rozdział 9

Ponura przegrana

   Profesor Dumbledore wysłał wszystkich Gryfonów z powrotem do Wielkiej
Sali, gdzie po dziesi˛eciu minutach pojawili si˛e równie˙z uczniowie z Hufflepuffu,
Ravenclawu i Slytherinu, tak˙ze bardzo podekscytowani.
   —Jainauczycielemusimygruntownieprzeszukaccałyzamek—oznajmiłim´
profesor Dumbledore, kiedy McGonagall i Flitwick pozamykali wszystkie drzwi
do sali.
   — Obawiam si˛e, ˙ze dla własnego bezpieczenstwa b˛edziecie musieli sp˛edzi´c´
tutaj noc. Niech prefekci domów stan ˛a na stra˙zy przy wejsciach do sali. Po na-´
szym wyjsciu za wszystko odpowiadaj ˛a prefekci naczelni. Prosz˛e mnie natych-´
miast zawiadomic, gdyby co´s si˛e wydarzyło — rzucił w stron˛e Percy’ego, który´
nad ˛ał si˛e jeszcze bardziej ni˙z zwykle. — Przyslijcie mi wiadomo´s´c przez jednego´
z duchów.
   Zamilkł i ju˙z zamierzał opusci´ c sal˛e, ale zatrzymał si˛e i powiedział:´
   — Ach, tak, b˛ed ˛a wam potrzebne...
   I machn ˛ał ró˙zd˙zk ˛a, a długie stoły natychmiast ustawiły si˛e pod scianami; jesz-´
cze jedno machni˛ecie i na podłodze pojawiły si˛e setki purpurowych puchowych
spiworów.´
   — Spijcie dobrze — po˙zegnał ich profesor Dumbledore, zamykaj ˛ac za sob ˛a´
drzwi.
   W sali natychmiast zawrzało: przej˛eci sw ˛a rol ˛a Gryfoni opowiadali reszcie
szkoły, co si˛e wydarzyło.
   — Wszyscy do swoich spiworów! — krzykn ˛ał Percy.´
   — Konczy´ c rozmowy! Gasz˛e´ swiatło za dziesi˛e´c minut!´
   — Chod´zcie — powiedział Ron do Harry’ego i Hermiony, po czym wszyscy
troje złapali spiwory i zaci ˛agn˛eli je do k ˛ata.´
   — Myslicie, ˙ze Black wci ˛a˙z jest w zamku? — wyszeptała z l˛ekiem Hermiona.´
   — Dumbledore jest najwidoczniej przekonany, ˙ze tak — powiedział Ron.
   — Mamy szcz˛escie,  ˙ze w´slizn ˛ał si˛e akurat dzi´s wieczorem — powiedziała´
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Hermiona, kiedy powłazili w ubraniach do spiworów i oparli si˛e na łokciach, ˙zeby´
porozmawiac. — To jedyny wieczór, kiedy nie było nas w wie˙zy...´
   — Pewnie w trakcie ucieczki stracił poczucie czasu — zauwa˙zył Ron. — Nie
wiedział, ˙ze dzis jest Noc Duchów. Bo inaczej od razu wpadłby tutaj.´
   Hermiona wzdrygn˛eła si˛e.
   Naokoło wszyscy zadawali sobie to samo pytanie: „Jak mu si˛e udało dostac´
do srodka?”´
   — Mo˙ze zna sztuk˛e nagłego pojawiania si˛e w ró˙znych miejscach — mówił
jakis Krukon par˛e stóp od nich. — No wiecie, sztuk˛e teleportacji.´
   — Pewnie si˛e przebrał — powiedział którys ze starszych Puchonów.´
   — Mógł tu wleciec — spekulował Dean Thomas.´
   — Słuchajcie, czy ja naprawd˛e jestem jedyn ˛a osob ˛a, która zadała sobie trud
przeczytania Historii Hogwartu? — zapytała ze złosci ˛a Hermiona.´
   — To bardzo prawdopodobne — odpowiedział Ron. — A bo co?
   — Bo zamku strzeg ˛a nie tylko mury. Nie wiedzieliscie o tym? Otaczaj ˛a go´
przeró˙zne zakl˛ecia uniemo˙zliwiaj ˛ace wkradni˛ecie si˛e obcym do srodka. Nie mo˙z-´
na tak zwyczajnie pojawic si˛e w zamku, cho´cby si˛e znało sztuk˛e teleportacji. I nie´
s ˛adz˛e, by dementorzy dali si˛e nabrac na przebranie, a strzeg ˛a ka˙zdego wej´scia na´
teren szkoły. Gdyby chciał tu wleciec, te˙z by go zobaczyli. A Filch zna wszystkie´
tajemne przejscia, wszystkie obsadzili...´
   — Zaraz zgasnie´  swiatło! — krzykn ˛ał Percy. — Wszyscy maj ˛a by´c w´spiwo-´
rach. I koniec rozmów!
   Swiece  pogasły  jednocze´snie.  Jedyne´swiatło  pochodziło  teraz  od  srebrzy-´
stych duchów, które szybowały bezszelestnie w powietrzu, rozmawiaj ˛ac z prefek-
tami, i z zaczarowanego sklepienia, które było upstrzone gwiazdami, podobnie
jak niebo na zewn ˛atrz. Szepty wci ˛a˙z wypełniały sal˛e i Harry poczuł si˛e, jakby
spał pod gołym niebem w łagodnym wietrze.
   Cogodzin˛edoWielkiejSalizagl ˛adałktórysznauczycieli, ˙zebysprawdzi´   c,czy´
wszystko jest w porz ˛adku. Około trzeciej w nocy, kiedy wielu uczniów w koncu´
zasn˛eło, wszedł profesor Dumbledore. Harry obserwował go, jak rozgl ˛ada si˛e za
Percym, który kr ˛a˙zył mi˛edzy spiworami, uciszaj ˛ac ostatnie rozmowy. Teraz był´
ju˙z niedaleko Harry’ego, Rona i Hermiony, którzy szybko udali, ˙ze ju˙z spi ˛a.´
   — Nie ma po nim sladu, panie profesorze? — zapytał szeptem Percy.´
   — Nie. Tu wszystko w porz ˛adku?
   — Tak, wszystko jest pod kontrol ˛a.
   — Dobrze. Nie ma sensu teraz ich budzic. Znalazłem tymczasowego stra˙znika´
wie˙zy Gryffindoru. Jutro b˛edziesz mógł zaprowadzic ich tam z powrotem.´
   — A Gruba Dama, panie profesorze?
   — Schowała si˛e w mapie Argyllshire na drugim pi˛etrze. Wszystko wskazuje
na to, ˙ze nie chciała wpusci´ c Blacka, bo nie znał hasła, wi˛ec j ˛a zaatakował. Wci ˛a˙z´
jest roztrz˛esiona, ale jak ju˙z si˛e uspokoi, poprosz˛e pana Filcha, ˙zeby j ˛a odnowił.
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   Harry usłyszał odgłos otwieranych drzwi i czyjes kroki.´
   — To pan, dyrektorze?
   Poznał głos Snape’a. Le˙zał nieruchomo, nasłuchuj ˛ac.
   — Przeszukalismy całe trzecie pi˛etro. Tam go nie ma. A Filch obszedł pod-´
ziemie, tam te˙z go nie znalazł.
   — A wie˙za astronomiczna? Pokój profesor Trelawney? Sowiarnia?
   — Bylismy wsz˛edzie...´
   — Znakomicie, Severusie. Prawd˛e mówi ˛ac, nie spodziewałem si˛e, by Black
gdzies si˛e ukrył.´
   — Ma pan jak ˛as hipotez˛e na temat sposobu, w jaki udało mu si˛e w´slizn ˛a´c do´
zamku, dyrektorze? — zapytał Snape.
   Harry lekko uniósł głow˛e, ˙zeby odsłonic drugie ucho.´
   — Wiele, Severusie, a ka˙zda jest równie nieprawdopodobna.
   Harry otworzył oczy i zerkn ˛ał w stron˛e, sk ˛ad dobiegała ta rozmowa. Dumble-
dore stał zwrócony do niego plecami, ale zobaczył twarz Percy’ego, słuchaj ˛acego
z uwag ˛a, i profil Snape’a, który sprawiał wra˙zenie rozgniewanego.
   — Pami˛eta pan, dyrektorze, nasz ˛a rozmow˛e tu˙z przed...  ee...  pocz ˛atkiem
semestru? — zapytał Snape, ledwo otwieraj ˛ac usta, jakby nie chciał, ˙zeby Percy
to usłyszał.
   — Pami˛etam, Severusie — odrzekł Dumbledore, a w jego głosie zabrzmiała
ostrzegawcza nuta.
   — To si˛e wydaje... prawie niemo˙zliwe...  ˙zeby Black dostał si˛e do srodka bez´
pomocy kogos ze szkoły. Wyraziłem swoje w ˛atpliwo´sci, kiedy pan mianował...´
   — Nie wierz˛e, by ktokolwiek z zamku pomógł Blackowi dostac si˛e do´  srodka´
— powiedział Dumbledore tonem, który swiadczył o tym, ˙ze chce uci ˛a´c t˛e rozmo-´
w˛e. — Musz˛e si˛e porozumiec z dementorami. Przyrzekłem, ˙ze ich powiadomi˛e,´
kiedy zakonczymy przeszukiwanie zamku.´
   — Nie chcieli nam w tym pomóc? — zapytał Percy.
   — O, tak, chcieli — powiedział chłodno Dumbledore. — Ale dopóki ja tu
jestem dyrektorem, ˙zaden dementor nie przekroczy progu tego zamku.
   Percy wygl ˛adał na lekko zaskoczonego. Dumbledore wyszedł z sali, krocz ˛ac
szybko i cicho. Snape stał przez chwil˛e, patrz ˛ac na dyrektora z wyrazem gł˛ebo-
kiego oburzenia na twarzy, a potem i on opuscił sal˛e.´
   Harry zerkn ˛ał na Rona i Hermion˛e. Oboje mieli oczy otwarte, odbijało si˛e
w nich swiatło gwiazd na suficie.´
   — Co tu jest grane? — szepn ˛ał Ron.

   Przez nast˛epne kilka dni w szkole rozmawiano prawie wył ˛acznie o Syriuszu
Blacku. Hipotezy wyjasniaj ˛ace jego wdarcie si˛e do zamku stawały si˛e coraz bar-´
dziej fantastyczne. Hanna Abbott z Hufflepuffu sp˛edziła wi˛ekszos´c nast˛epnej lek-´
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cji zielarstwa, opowiadaj ˛ac ka˙zdemu, kto chciał jej słuchac, ˙ze Black mógł zamie-´
nic si˛e w kwitn ˛acy krzak.´
   Poszarpane płótno Grubej Damy zostało zdj˛ete ze sciany, a na jego miejsce´
pojawił si˛e portret Sir Cadogana i jego opasłego nakrapianego konika. Nikt nie był
tym zachwycony. Sir Cadogan albo wyzywał ludzi na pojedynek, albo wymyslał´
okropnie skomplikowane hasła, które zmieniał przynajmniej dwa razy na dzien.´
   — On ma kompletnego swira — powiedział rozzłoszczony Seamus Finnigan´
do Percy’ego. — Nie mo˙zna by go wymienic na kogo´ s innego?´
   — Nikt z innych portretów nie wyraził ochoty — odrzekł Percy. — Wszyscy
s ˛a przera˙zeni tym, co przydarzyło si˛e Grubej Damie. Tylko jeden Sir Cadogan
okazał tyle m˛estwa, by zgłosic si˛e na ochotnika.´
   Dla Harry’ego Sir Cadogan stanowił najmniejszy kłopot. Teraz pilnowano go
przez cały czas. Nauczyciele wynajdywali preteksty, by towarzyszyc mu w w˛e-´
drówkach po korytarzach, a Percy Weasley (działaj ˛ac, jak Harry podejrzewał, na
polecenie swojej matki) włóczył si˛e za nim wsz˛edzie jak wyj ˛atkowo napuszony
pies obronny. Na domiar wszystkiego, profesor McGonagall wezwała Harry’ego
do swojego gabinetu, a kiedy wszedł, min˛e miała tak ponur ˛a, jakby ktos umarł.´
   —Niemasensuukrywactegodłu˙zejprzedtob ˛a,Potter—o´       swiadczyłabardzo´
powa˙znym głosem. — Wiem, ˙ze b˛edzie to dla ciebie wstrz ˛as, ale Syriusz Black...
   — Pragnie mnie dopas´c — doko´ nczył za ni ˛a Harry. — Wiem o tym od dawna.´
Podsłuchałem, jak ojciec Rona mówił o tym jego mamie. Pan Weasley pracuje
w Ministerstwie Magii.
   Profesor McGonagall wygl ˛adała na bardzo zaskoczon ˛a. Popatrzyła na Har-
ry’ego przez chwil˛e, a potem powiedziała:
   — Ach, tak... No có˙z, w takim razie, Potter, rozumiesz, dlaczego nie uwa˙zam
za dobry pomysł, abys trenował quidditcha wieczorami. Na boisku, gdzie s ˛a tylko´
członkowie twojej dru˙zyny, jestes znakomitym celem ataku, Potter...´
   — W sobot˛e mamy pierwszy mecz! — zawołał Harry z oburzeniem. — Ja
musz˛e trenowac, pani profesor!´
   Profesor McGonagall wpatrywała si˛e w niego ze zmarszczonym czołem. Har-
ry wiedział, ˙ze bardzo jej zale˙zało na dobrej formie Gryfonów; w koncu to ona´
sama odkryła, ˙ze Harry b˛edzie znakomitym szukaj ˛acym. Czekał, wstrzymuj ˛ac od-
dech.
   — Hm...  — Profesor McGonagall wstała i wyjrzała przez okno na boisko
quidditcha, ledwo widoczne w deszczu. — Có˙z...  dobrze wiesz, jak bardzo bym
chciała, ˙zebyscie w ko´ncu zdobyli puchar...  ale jednak, Potter...  byłabym spo-´
kojniejsza, gdyby towarzyszył wam jakis nauczyciel. Poprosz˛e pani ˛a Hooch, ˙zeby´
nadzorowała wasze treningi.

   Pogoda wci ˛a˙z si˛e pogarszała, a do pierwszego meczu było coraz bli˙zej. Gry-
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foni zaci˛eli z˛eby i trenowali zawzi˛ecie pod okiem pani Hooch. A potem, podczas
ostatniego treningu przed sobotnim meczem, Oliver Wood obwiescił im niezbyt´
przyjemn ˛a nowin˛e.
   — Nie gramy ze Slizgonami! — powiedział, ze zło´   sci ˛a. — Wła´snie rozma-´
wiałem z Flintem. Gramy z Puchonami.
   — Dlaczego? — zabrzmiał chór zawiedzionych głosów.
   — Flint twierdzi, ˙ze ich szukaj ˛acy wci ˛a˙z ma kontuzj˛e ramienia — powiedział
Wood, zgrzytaj ˛ac z˛ebami ze złosci. — Ale jestem pewny, ˙ze to wymówka. Nie´
chc ˛a grac w tak ˛a pogod˛e. Uwa˙zaj ˛a, ˙ze to zmniejsza ich szans˛e...´
   Przez cały dzien padało i wiał silny wiatr, a gdy Oliver umilkł, usłyszeli odle-´
gły grzmot.
   — Malfoy ma r˛ek˛e w porz ˛adku! — zawołał Harry. — On tylko udaje!
   — Wiem, ale nie mo˙zemy tego udowodnic — powiedział z gorycz ˛a Wood. —´
Najgorsze, ˙ze cwiczyli´smy wszystkie sytuacje i kombinacje z my´sl ˛a o´Slizgonach,´
a gramy  z Puchonami,  którzy maj ˛a zupełnie  inny styl.  Maj ˛a nowego kapitana
i szukaj ˛acego, Cedrika Digorry’ego...
   Angelina, Alicja i Katie zachichotały.
   — Co jest? — zapytał Wood, ura˙zony takim frywolnym zachowaniem.
   — To taki wysoki przystojniak, prawda? — odezwała si˛e Angelina.
   — Silny i milcz ˛acy — dodała Katie i znowu zacz˛eły chichotac.´
   — Nic nie mówi, bo jest za t˛epy, ˙zeby sklecic zdanie — powiedział niecier-´
pliwie Fred. — Nie wiem, co ci˛e tak niepokoi, Oliverze. Puchoni to pestka. Kiedy
ostatni raz z nimi gralismy, Harry złapał znicza po pi˛eciu minutach, pami˛etasz?´
   — Gralismy w zupełnie innych warunkach! — krzykn ˛ał Wood, wybałuszaj ˛ac´
oczy z podniecenia. — Diggory to ich mocny punkt! Jest swietnym szukaj ˛acym!´
To zmienia sytuacj˛e. Własnie najbardziej si˛e obawiałem, ˙ze tak to przyjmiecie!´
Nie mo˙zemy ich zlekcewa˙zyc! Musimy si˛e skupi´c!´ Slizgoni chc ˛a nas wykołowa´c!´
Musimy wygrac!´
   — Oliverze, wyluzuj si˛e! — powiedział Fred, troch˛e jednak zaniepokojony.
— Potraktujemy Puchonów bardzo powa˙znie. Powa˙znie.

   W przeddzien meczu wiatr wył, a deszcz zacinał jak nigdy. W korytarzach´
i klasach zrobiło si˛e tak ciemno, ˙ze zapalono dodatkowe pochodnie i lampiony.
Dru˙zyna Slizgonów  miała  bardzo  zadowolone  miny,  a  Malfoy  wyra´znie  sobie´
z nich kpił.
   — Ach, ˙zeby ta r˛eka tak mnie nie bolała! — wzdychał, kiedy nawałnica ło-
motała wsciekle w okna.´
   Harry nie miał głowy do niczego poza meczem. Oliver Wood przybiegał do
niego na wszystkich przerwach i udzielał mu rad. Za trzecim razem gadał jak na-
j˛etytakdługo,i˙zHarrynaglezprzera˙zeniemstwierdził, ˙zeju˙zoddziesi˛eciuminut
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trwa lekcja obrony przed czarn ˛a magi ˛a, wi˛ec pobiegł p˛edem do klasy, podczas gdy
Wood krzyczał za nim:
   — Diggory robi piekielnie szybkie zwody, wi˛ec mo˙zesz próbowac wykołowa´   c´
go p˛etl ˛a, ale...
   Harry zatrzymał si˛e przed klas ˛a profesora Lupina, otworzył drzwi i wpadł do
srodka.´
   — Bardzo przepraszam za spó´znienie, panie profesorze, ale...
   Ale to nie profesor Lupin patrzył na niego zza biurka. To był Snape.
   — Lekcja zacz˛eła si˛e dziesi˛ec minut temu, Potter, wi˛ec s ˛adz˛e, ˙ze odejmiemy´
Gryffindorowi dziesi˛ec punktów. Siadaj.´
   Harry nie ruszał si˛e z miejsca.
   — Gdzie jest profesor Lupin? — zapytał.
   — Twierdzi,  ˙ze czuje si˛e dzis zbyt słabo, by prowadzi´c lekcj˛e — odpowie-´
dział Snape z pokr˛etnym usmieszkiem. — Chyba ci powiedziałem, ˙zeby´  s usiadł,´
prawda?
   Harry ani drgn ˛ał.
   — Co mu jest?
   Czarne oczy Snape’a rozbłysły msciwym blaskiem.´
   — Nic, co by zagra˙zało jego ˙zyciu — powiedział takim tonem, jakby marzył,
by zagra˙zało. — Gryffindor traci kolejne pi˛ec punktów, a je´sli b˛ed˛e zmuszony´
poprosic ci˛e jeszcze raz, ˙zeby´s usiadł, to ju˙z b˛edzie pi˛e´cdziesi ˛at.´
   Harry powlókł si˛e na swoje miejsce i usiadł. Snape rozejrzał si˛e po klasie.
   — Jak mówiłem, zanim Potter nam przerwał, profesor Lupin nie pozostawił
˙zadnych notatek z dotychczas przerobionych tematów...
   —  Panie  profesorze,  przerobilismy  ju˙z  boginy,  czerwone  kapturki,  kappy´
i druzgotki — powiedziała szybko Hermiona — i mielismy wła´   snie zacz ˛a´c...´
   — Sied´z cicho — warkn ˛ał Snape. — Nie prosiłem ci˛e o informacje. Komen-
towałem tylko dotychczasowy brak organizacji.
   — Profesor Lupin jest najlepszym nauczycielem obrony przed czarn ˛a magi ˛a,
jakiego do tej pory mielismy — wypalił Dean Thomas, a reszta klasy potwierdziła´
to szmerem.
   Snape usmiechn ˛ał si˛e jeszcze bardziej jadowicie ni˙z zwykle.´
   — Jak widz˛e, łatwo was zadowolic. Lupin was nie przem˛ecza...  Czerwone´
kapturki i druzgotki poznaje si˛e w pierwszej klasie. Dzisiaj b˛edziemy mówic o...´
   Harry obserwował, jak Snape przerzuca szybko kartki podr˛ecznika, a˙z dotarł
do ostatniego rozdziału, którego nie mogli jeszcze przerabiac.´
   — ...o wilkołakach.
   — Ale... panie profesorze — odezwała si˛e Hermiona, najwidoczniej nie mo-
g ˛ac si˛e powstrzymac — nie powinni´smy jeszcze omawia´c wilkołaków, mieli´smy´
przejs´c do z wodników...´
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   — Granger — przerwał jej lodowatym tonem Snape — wydawało mi si˛e, ˙ze
to ja prowadz˛e t˛e lekcj˛e, a nie ty.
   A teraz wszyscy otworz ˛a ksi ˛a˙zki na stronie trzysta dziewi˛ecdziesi ˛atej czwar-´
tej. — Rozejrzał si˛e gro´znie po klasie. — Wszyscy! Natychmiast!
   Dały si˛e słyszec buntownicze pomrukiwania i j˛eki niezadowolenia, ale w ko´n-´
cu wszyscy pootwierali podr˛eczniki.
   — Kto mo˙ze mi powiedziec, w jaki sposób odró˙zni´  c wilkołaka od prawdzi-´
wego wilka? — zapytał Snape.
   Wszyscy siedzieli bez ruchu, w milczeniu — wszyscy prócz Hermiony, której
r˛eka, jak to si˛e cz˛esto zdarzało, wystrzeliła w gór˛e.
   — Nikt? — prychn ˛ał Snape, ignoruj ˛ac Hermion˛e. — Chcecie mi powiedziec,´
˙ze profesor Lupin nie nauczył was jeszcze podstawowej ró˙znicy mi˛edzy...
   — Ju˙z panu mówilismy — odezwała si˛e nagle Parvati — ˙ze jeszcze nie do-´
szlismy do wilkołaków, na razie przerabiamy...´
   — Cisza! — warkn ˛ał Snape. — No, no, no, nigdy bym nie przypuszczał, ˙ze
zobacz˛e trzeci ˛a klas˛e, która nie potrafi nawet rozpoznac wilkołaka. Musz˛e poin-´
formowac profesora Dumbledore’a, jak bardzo jeste´scie wszyscy opó´znieni...´
   — Panie profesorze — powiedziała Hermiona, wci ˛a˙z trzymaj ˛ac podniesion ˛a
r˛ek˛e — wilkołak ró˙zni si˛e od prawdziwego wilka kilkoma drobnymi cechami.
Pysk wilkołaka...
   — Ju˙z po raz drugi odzywasz si˛e nie pytana, Granger — przerwał jej chłodno
Snape. — Twoje nieznosne zarozumialstwo pozbawiło wła´   snie Gryffindor kolej-´
nych pi˛eciu punktów.
   Hermiona zaczerwieniła si˛e jak burak, opusciła r˛ek˛e i wlepiła pełne łez oczy´
w podłog˛e. Choc ka˙zdy przynajmniej raz wytkn ˛ał Hermionie zarozumialstwo, te-´
raz wszyscy patrzyli na Snape’a spode łba, zgrzytaj ˛ac z˛ebami. Ron, który nazywał
Hermion˛e królow ˛a m˛edrków przynajmniej dwa razy w tygodniu, nie wytrzymał
i powiedział na głos:
   — Zadał pan pytanie, a ona zna odpowied´z! Po co pytac, jak si˛e nie chce´
uzyskac odpowiedzi?´
   Klasa natychmiast wyczuła, ˙ze posun ˛ał si˛e za daleko. Snape zbli˙zył si˛e powoli
do Rona, a wszyscy wstrzymali oddech.
   — Weasley, masz szlaban — wycedził Snape z twarz ˛a tu˙z przy twarzy Rona.
— A jesli jeszcze raz usłysz˛e, ˙ze krytykujesz mój sposób nauczania, r˛ecz˛e ci, ˙ze´
mocno tego po˙załujesz.
   Do konca lekcji nikt ju˙z nie powiedział ani słowa. Siedzieli w milczeniu, ro-´
bi ˛aczpodr˛ecznikanotatkiowilkołakach,aSnapeprzechadzałsi˛emi˛edzyrz˛edami
ławek, sprawdzaj ˛ac to, co zapisali na lekcjach z profesorem Lupinem.
   —Tobardzom˛etne... atopoprostubł˛edne,wodnikikappanajłatwiejspotkac´
w Mongolii...  Profesor Lupin dał za to osiem punktów na dziesi˛ec mo˙zliwych?´
Nie dałbym nawet trzech...
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   Kiedy w koncu rozległ si˛e dzwonek, Snape ich zatrzymał.´
   — Ka˙zdy napisze wypracowanie na temat rozpoznawania i usmiercania wil-´
kołaków. Dwie rolki pergaminu. Chc˛e to miec na swoim biurku w poniedziałek´
rano. Najwy˙zszy czas, ˙zeby ktos wreszcie zabrał si˛e za t˛e klas˛e. Weasley, ty zo-´
stajesz, musimy omówic twój szlaban.´
   HarryiHermionawyszlirazemzreszt ˛aklasy,którazacz˛ełagłosnopomstowa´        c´
na Snape’a, gdy tylko znale´zli si˛e dos´c daleko, by nie mógł ich usłysze´c.´
   — Snape jeszcze nigdy tak si˛e nie zachował wobec któregokolwiek z naszych
dotychczasowych nauczycieli obrony przed czarn ˛a magi ˛a, chocia˙z od samego po-
cz ˛atku miał ch˛etk˛e na to stanowisko — powiedział Harry do Hermiony. — Dla-
czego tak si˛e zawzi ˛ał na Lupina? Myslisz, ˙ze to wszystko przez tego bogina?´
   — Nie wiem — odpowiedziała Hermiona sm˛etnym głosem. — Ale mam wiel-
k ˛a nadziej˛e, ˙ze profesor Lupin wkrótce poczuje si˛e lepiej...
   Ron dop˛edził ich pi˛ec minut pó´zniej. Był naprawd˛e w´sciekły.´
   — Wiecie, co ten...  — (nazwał Snape’a tak, ˙ze Hermiona zawołała: Ron!)
— kazał mi zrobic? Mam wyczy´    sci´ c wszystkie nocniki w skrzydle szpitalnym!´
Bez u˙zycia czarów! — Oddychał ci˛e˙zko, a pi˛esci miał zaci´sni˛ete. — Dlaczego ten´
Black nie schował si˛e w gabinecie Snape’a? Mógłby nas uwolnic od niego raz na´
zawsze!

   Nast˛epnego ranka Harry obudził si˛e wyj ˛atkowo wczesnie: jeszcze było ciem-´
no. Przez chwil˛e pomyslał,  ˙ze obudził go ryk wiatru, a potem poczuł chłodny´
powiew na karku i usiadł gwałtownie na łó˙zku. Poltergeist Irytek unosił si˛e nad
nim, dmuchaj ˛ac mu mocno w ucho.
   — Czemu to robisz? — zapytał Harry ze złosci ˛a.´
   Irytek wyd ˛ał policzki, dmuchn ˛ał z całej siły i wyleciał z pokoju, rechocz ˛ac
złosliwie.´
   Harry si˛egn ˛ał po omacku po budzik i spojrzał na jego tarcz˛e. Było pół do
pi ˛atej. Przeklinaj ˛ac Irytka, opadł na poduszk˛e i owin ˛ał si˛e szczelnie kocami, sta-
raj ˛ac si˛e znowu zasn ˛ac, ale teraz, gdy ju˙z si˛e rozbudził, przeszkadzały mu w tym´
grzmoty przewalaj ˛ace si˛e nad głow ˛a, ryk wiatru łomocz ˛acego w mury zamku i od-
ległe trzaski drzew w Zakazanym Lesie. Za kilka godzin b˛edzie ju˙z na boisku qu-
idditcha, walcz ˛ac z przeciwnikami i wsciekł ˛a nawałnic ˛a. W ko´ncu zrezygnował´
z dalszego snu, wstał, ubrał si˛e, wzi ˛ał swojego Nimbusa Dwa Tysi ˛ace i wyszedł
na palcach z dormitorium.
   Kiedy otworzył drzwi, cos otarło si˛e mi˛ekko o jego nog˛e. Schylił si˛e szybko,´
złapał Krzywołapa za puszysty ogon i wyci ˛agn ˛ał go z sypialni.
   — Wiesz co, Ron chyba miał racj˛e co do ciebie — powiedział do kota, przy-
gl ˛adaj ˛ac mu si˛e podejrzliwie. — Przecie˙z tu jest mnóstwo myszy, id´z zapolowac.´
No, id´z — dodał, spychaj ˛ac Krzywołapa stop ˛a po kr˛etych schodach — zostaw
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Parszywka w spokoju.
   W pokoju wspólnym odgłosy burzy były jeszcze silniejsze. Harry dobrze wie-
dział, ˙ze mecz nie zostanie odwołany; w quidditchu nie było w zwyczaju przej-
mowac si˛e takimi drobnostkami, jak grzmoty i pioruny. Poczuł jednak niepokój.´
Wood pokazał mu ju˙z Cedrika Diggory’ego na korytarzu. Diggory chodził do
pi ˛atej klasy i był o wiele od niego wy˙zszy i t˛e˙zszy. Szukaj ˛acy byli zwykle mali
i ruchliwi, ale Harry wiedział, ˙ze przy takiej pogodzie waga Diggory’ego działa
na jego korzys´c, bo łatwiej mu b˛edzie utrzyma´c kurs w podmuchach wiatru.´
   Harry przesiedział przed kominkiem a˙z do switu, co jaki´  s czas wstaj ˛ac, by´
powstrzymac Krzywołapa przed wypadem do sypialni chłopców. W ko´       ncu uznał,´
˙ze ju˙z czas na sniadanie, wi˛ec ruszył samotnie ku dziurze w portrecie.´
   — Stawaj i walcz, parszywy psie! — rykn ˛ał Sir Cadogan.
   — Och, odczep si˛e — powiedział Harry, ziewaj ˛ac. O˙zywił si˛e nieco nad wiel-
k ˛a misk ˛a owsianki, a kiedy zabrał si˛e za tosty, nadeszła reszta dru˙zyny.
   — B˛edzie ci˛e˙zko — powiedział Wood, który nawet nie tkn ˛ał jedzenia.
   — Przestan si˛e zamartwia´ c, Oliverze — pocieszała go Alicja. — Taki desz-´
czyk to dla nas pestka.
   Ale nie wygl ˛adało to wcale na „deszczyk”. Quidditch cieszył si˛e tak ˛a popular-
nosci ˛a, ˙ze na mecz jak zwykle wyległa cała szkoła. Uczniowie spiesz ˛acy tłumnie´
po rozmokłej ł ˛ace w stron˛e boiska pochylali czoła, pokonuj ˛ac wsciekł ˛a wichur˛e,´
która wyrywała im z r ˛ak parasole. Tu˙z przed wejsciem do szatni Harry zobaczył´
Malfoya, Crabbe’ai Goyle’a smiej ˛acych si˛ei pokazuj ˛acych gosobie palcami spod´
olbrzymiego parasola.
   Członkowie dru˙zyny przebrali si˛e w szkarłatne szaty i czekali na zwykł ˛a prze-
mow˛e Wooda, ale si˛e nie doczekali. Zabierał si˛e do niej kilka razy, wydawał z sie-
bie dziwne odgłosy, jakby przełykał cos wielkiego, a˙z w ko´ncu potrz ˛asn ˛ał głow ˛a´
i machn ˛ał r˛ek ˛a, wskazuj ˛ac im drzwi.
   Wiatr był tak silny, ˙ze chwiali si˛e i potykali, wychodz ˛ac na boisko. Nawet nie
słyszeli, czy widzowie witaj ˛a ich okrzykami, bo grzmoty nieustannie przewalały
si˛e nad ich głowami. Deszcz zacinał w okulary Harry’ego, pokrywaj ˛ac je m˛etn ˛a
zup ˛a. Jak ma zobaczyc znicza w takich warunkach?´
   Puchoni zbli˙zali si˛e z drugiego konca boiska, ubrani w kanarkowo˙zółte sza-´
ty. Kapitanowie podeszli do siebie i uscisn˛eli dłonie; Diggory u´smiechn ˛ał si˛e do´
Wooda, ale Wood wygl ˛adał, jakby dostał szcz˛ekoscisku i ledwo kiwn ˛ał głow ˛a.´
Harry tylko z ruchu warg pani Hooch wyczytał komend˛e: „Wsiadac na miotły”.´
Wyci ˛agn ˛ał praw ˛a stop˛e z błota, a˙z cmokn˛eło, i przeło˙zył j ˛a przez swojego Nimbu-
sa Dwa Tysi ˛ace. Pani Hooch przyło˙zyła gwizdek do warg i rozległ si˛e chrapliwy,
jakby odległy d´zwi˛ek. Wystartowali.
   Harry wzbił si˛e szybko w gór˛e, ale Nimbus natychmiast nieco zboczył z kur-
su, spychany przez wiatr. Wyrównał, staraj ˛ac si˛e utrzymac miotł˛e we wła´sciwej´
pozycji, i wbił oczy w deszcz.
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   W ci ˛agu pi˛eciu minut przemókł i przemarzł do szpiku kosci, ledwo widz ˛ac´
swoich towarzyszy, nie mówi ˛ac ju˙z o malenkim zniczu. Szybował tam i z po-´
wrotem od słupka do słupka, ponad zamazanymi czerwonymi i ˙zółtymi plamami,
nie maj ˛ac poj˛ecia, co si˛e własciwie dzieje i nie słysz ˛ac komentarzy sprawozdaw-´
cy. Trybuny przypominały zamglone morze kapturów i postrz˛epionych parasoli.
Dwukrotnie o mały włos nie trafił go tłuczek, bo nie widział, jak nadlatuje.
   Stracił poczucie czasu. Bardzo trudno było utrzymac miotł˛e w po˙z ˛adanym´
kursie. Niebo stawało si˛e coraz ciemniejsze, jakby noc miała zapas´c wcze´sniej´
ni˙zzwykle.Dwarazyledwounikn ˛ałzderzeniazinnymzawodnikiem,niewiedz ˛ac
nawet, czy to przeciwnik, czy swój, ka˙zdy był ju˙z tak mokry, a ulewa tak g˛esta,
˙ze trudno ich było rozró˙znic...´
   Gwizdek pani Hooch przebił si˛e przez deszcz i wiatr razem z pierwsz ˛a błyska-
wic ˛a.HarrydostrzegłzaryspostaciWooda,którymachałdoniegor˛ek ˛a,pokazuj ˛ac
na ziemi˛e. Cała dru˙zyna wyl ˛adowała z pluskiem w błocie.
   — Poprosiłem o czas! — rykn ˛ał Wood. — Chod´zcie tam, pod to...
   Stłoczyli si˛e pod wielkim parasolem w rogu boiska. Harry zdj ˛ał okulary i wy-
tarł je pospiesznie r˛ekawem szaty.
   — Jaki wynik?
   —  Mamy  pi˛ecdziesi ˛at  punktów  przewagi  —  powiedział  Wood  —  ale  je´sli´
szybko nie złapiesz znicza, b˛edziemy grac w nocy.´
   — Z tym nie mam szansy — powiedział zrozpaczony Harry, pokazuj ˛ac na
swoje okulary.
   W tym momencie pojawiła si˛e przy nim Hermiona; peleryn˛e miała zarzucon ˛a
na głow˛e i — co było bardzo zaskakuj ˛ace — wygl ˛adała na rozradowan ˛a.
   — Wpadłam na pomysł, Harry! Daj mi te okulary, szybko!
   Wr˛eczył jej okulary, a cała dru˙zyna wytrzeszczyła oczy, kiedy Hermiona stuk-
n˛eła w nie ró˙zd˙zk ˛a i powiedziała:
   — Impervius!
   Po czym oddała je Harry’emu ze słowami:
   — Masz! B˛ed ˛a odpychały krople deszczu!
   Wood sprawiał wra˙zenie, jakby chciał j ˛a pocałowac.´
   — Jestes cudowna! — zawołał za ni ˛a ochryple, ale ju˙z znikn˛eła w tłumie. —´
Okej, dru˙zyno, do dzieła!
   Zakl˛ecie Hermiony podziałało. Harry był nadal odr˛etwiały z zimna, okropnie
przemókł i z trudem trzymał si˛e na miotle, ale teraz przynajmniej widział. Czu-
j ˛ac przypływ nowej energii, szybował wysoko, rozgl ˛adaj ˛ac si˛e za zniczem, robi ˛ac
unik przed tłuczkiem i nurkuj ˛ac pod Diggorym, który smigał w przeciwnym kie-´
runku...
   Znowu błysn˛eło, a zaraz po tym rozległ si˛e ogłuszaj ˛acy grzmot. Robiło si˛e
coraz gro´zniej. Musi za wszelk ˛a cen˛e złapac tego znicza...´
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   Zawrócił, maj ˛ac zamiar poszybowac nad´  srodek boiska, ale w tym momencie´
kolejna błyskawica oswietliła trybuny i ujrzał co´s, co kompletnie wytr ˛aciło go´
z równowagi: rysuj ˛ac ˛a si˛e wyra´znie na tle nieba sylwetk˛e olbrzymiego, kudłatego,
czarnego psa stoj ˛acego nieruchomo w najwy˙zszym, pustym rz˛edzie ławek.
   Zdr˛etwiałe palce Harry’ego zeslizn˛eły si˛e po mokrej r ˛aczce miotły, która opa-´
dła kilka stóp w dół. Odrzucił wilgotne włosy z oczu i jeszcze raz spojrzał na
trybuny. Pies znikn ˛ał.
   — Harry! — dobiegł go od słupków Gryfonów podniecony krzyk Wooda. —
Harry, za tob ˛a!
   Harry rozejrzał si˛e rozpaczliwie. Cedrik Diggory szybował w jego kierunku
jak pocisk, a pomi˛edzy nimi, w strugach deszczu, błyskała złota plamka znicza...
   Czuj ˛ac dreszcz paniki, Harry przylgn ˛ał płasko do r ˛aczki miotły i pomkn ˛ał ku
złotej plamce.
   — Szybciej! — warkn ˛ał na swojego Nimbusa, a deszcz chłostał go po twarzy.
— Szybciej!
   Ale  działo  si˛e  cos  dziwnego.  Niesamowita  cisza  wypełniła  mis˛e  stadionu.´
Wiatr, choc wci ˛a˙z silny jak przedtem, przestał wy´c i rycze´c. Było tak, jakby kto´s´
wył ˛aczył d´zwi˛ek, jakby Harry nagle ogłuchł...  Co si˛e dzieje?
   I nagle ogarn˛eła go straszna, znajoma fala lodowatego chłodu, od zewn ˛atrz
i od wewn ˛atrz. W tej samej chwili uswiadomił sobie, ˙ze w dole, na boisku, co´s si˛e´
porusza...
   Zanim zdał sobie spraw˛e z tego, co robi, oderwał oczy od znicza, i spojrzał
w dół.
   Stało tam co najmniej stu dementorów; ukryte w czarnych kapturach twarze
wzniesione były ku niemu. Poczuł now ˛a fal˛e obezwładniaj ˛acego zimna, jakby za-
marzaj ˛aca woda wzbierała mu w klatce piersiowej, k ˛asaj ˛ac wn˛etrznosci. A potem´
usłyszał to znowu...  ktos krzyczał, krzyczał w jego głowie...  jaka´s kobieta...´
   — Nie Harry, nie Harry, błagam, tylko nie Harry!
   — Odsun si˛e, głupia...  odsu´n si˛e, i to ju˙z...´
   — Nie Harry, błagam, we´z mnie, zabij mnie zamiast niego...
   Mózg Harry’ego wypełniała parali˙zuj ˛aca, skł˛ebiona biała mgła... Co on wła-
sciwie  robi?  Dlaczego  szybuje  w  powietrzu?  Musi  jej  pomóc...  przecie˙z  ona´
umrze...  zamorduj ˛a j ˛a...
   Opadał, opadał przez lodowat ˛a mgł˛e.
   — Nie Harry! Błagam...  zlituj si˛e...  zlituj...
   Ktos´ smiał si˛e ochryple, kobieta krzyczała, a Harry stracił´swiadomo´s´c.´
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   — Miał szcz˛escie, ˙ze boisko tak rozmokło.´
   — Myslałem, ˙ze si˛e rozwalił na´smier´c.´
   — Ale nawet sobie nie potłukł okularów!
   Harry słyszał te szepty, ale nic z nich nie rozumiał. Nie miał poj˛ecia, gdzie jest
ani sk ˛ad si˛e tu wzi ˛ał, ani co robił, zanim tu si˛e znalazł. Wiedział tylko, ˙ze ka˙zdy
cal ciała boli go, jakby go bolesnie zbito.´
   — W ˙zyciu nie widziałem czegos tak strasznego.´
   Cos   strasznego...    straszne,   zakapturzone,   czarne   postacie...    zimno...´
krzyk...
   Harry otworzył nagle oczy. Le˙zał na łó˙zku w skrzydle szpitalnym. Wokół łó˙z-
ka tłoczyła si˛e cała dru˙zyna Gryfonów, ubabrana błotem od stóp do głów. Zoba-
czył te˙z Rona i Hermion˛e; wygl ˛adali, jakby dopiero co wyszli z basenu.
   — Harry! — powiedział Fred, okropnie blady pod warstw ˛a błota. — Jak si˛e
czujesz?
   Harry poczuł, ˙ze powraca mu pami˛ec. Błyskawica... ponurak... znicz... de-´
mentorzy...
   — Co si˛e stało? — zapytał, siadaj ˛ac tak gwałtownie, ˙ze wszyscy si˛e wzdry-
gn˛eli.
   — Spadłes — powiedział Fred. — Musiało by´       c...  chyba...  z pi˛e´cdziesi ˛at´
stóp...
   Hermiona pisn˛eła cicho. Oczy miała mocno zaczerwienione.
   — Ale co z meczem? — zapytał Harry. — Co si˛e stało? B˛edzie powtórka?
   Nikt si˛e nie odezwał. Straszna prawda spadła na Harry’ego jak kamien.´
   — Ale...  nie przegralismy?´
   — Diggory złapał znicza — powiedział George. — Zaraz po tym, jak spadłes.´
W ogóle nie wiedział, co si˛e stało. Kiedy si˛e obejrzał i zobaczył ciebie na zie-
mi, próbował to odwołac. Domagał si˛e powtórzenia meczu. Ale wygrali zgodnie´
z przepisami...  Nawet Wood musiał to przyznac.´
   — Gdzie jest Wood? — zapytał Harry, który nagle zdał sobie spraw˛e, ˙ze ka-
pitana tutaj nie ma.
   — Wci ˛a˙z pod prysznicem — odpowiedział Fred. — Chyba chce si˛e utopic.´
   Harry pochylił głow˛e a˙z do kolan, łapi ˛ac si˛e za włosy. Fred chwycił go za
rami˛e i mocno potrz ˛asn ˛ał.
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   — Daj spokój, Harry, po raz pierwszy nie złapałes znicza.´
   — Musiał przyjs´c ten pierwszy raz — dodał George.´
   — Przecie˙z to nie koniec — powiedział Fred. — Przegralismy stoma punkta-´
mi, prawda? Wi˛ec jesli Puchoni przegraj ˛a z Krukonami, a my pokonamy Kruko-´
nów i Slizgonów...´
   — Puchoni musieliby przegrac przynajmniej dwustoma punktami — zauwa-´
˙zył George.
   — Ale jesli pokonaj ˛a Krukonów...´
   — Nie dadz ˛a rady, Krukoni s ˛a za dobrzy. Ale jesli´ Slizgoni przegraj ˛a z Pucho-´
nami...
   — Wszystko zale˙zy od punktów...  tak czy owak chodzi o sto punktów...
   Harry le˙zał, słuchaj ˛ac tego w milczeniu. Przegrali... Po raz pierwszy przegrał
mecz quidditcha.
   Po dziesi˛eciu minutach pojawiła si˛e pani Pomfrey, aby im powiedziec, ˙zeby´
sobie poszli i dali mu odpocz ˛ac.´
   — Przyjdziemy jutro — powiedział Fred. — Przestan si˛e gry´z´  c, Harry, nadal´
jestes najlepszym szukaj ˛acym, jakiego dot ˛ad mieli´smy.´
   I wyszli, pozostawiaj ˛ac po sobie wielkie plamy błota.
   Pani Pomfrey zamkn˛eła za nimi drzwi, kr˛ec ˛ac głow ˛a. Ron i Hermiona zbli˙zyli
si˛e do łó˙zka Harry’ego.
   — Dumbledore naprawd˛e si˛e wsciekł — powiedziała Hermiona roztrz˛esio-´
nym  głosem.  —  Jeszcze  nigdy  nie  widziałam  go  w  takim  stanie.  Jak  spadłes´
z miotły, wbiegł na boisko, machn ˛ał ró˙zd˙zk ˛a, a ciebie jakby cos przyhamowało,´
zanim uderzyłes w ziemi˛e. Potem machn ˛ał ni ˛a w kierunku dementorów, wystrzelił´
w nich czyms srebrnym. Natychmiast opu´   scili stadion...  Strasznie si˛e w´sciekał,´
˙ze weszli na teren szkoły, słyszelismy, jak...´
   — Potem przeniósł ci˛e zakl˛eciem na niewidzialne nosze — wtr ˛acił Ron —
i szedł przy tobie, a ty unosiłes si˛e w powietrzu...  Wszyscy my´sleli, ˙ze...´
   Głos zamarł mu w krtani, ale Harry nie zwrócił na to uwagi, pochłoni˛ety wła-
snymi myslami. Co mu zrobili dementorzy? I ten krzyk...  Podniósł głow˛e i zo-´
baczył, ˙ze Ron i Hermiona przygl ˛adaj ˛a mu si˛e z niepokojem, wi˛ec szybko zadał
pierwsze lepsze pytanie, które wydało mu si˛e dostatecznie rzeczowe:
   — Czy ktos zabrał mojego Nimbusa?´
   Ron i Hermiona wymienili szybkie spojrzenia.
   — Ee...
   — No co? — zapytał Harry, patrz ˛ac to na jedno, to na drugie.
   — No wi˛ec...  jak spadłes, to go zdmuchn˛eło — wydusiła z siebie w ko´   ncu´
Hermiona.
   — No i?
   — I...  r ˛abn ˛ał...  och, Harry...  r ˛abn ˛ał w wierzb˛e bij ˛ac ˛a.
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   Harry poczuł skurcz w ˙zoł ˛adku. Wierzba bij ˛aca była bardzo brutalnym drze-
wem, które stało samotnie posrodku ł ˛aki.´
   — I co? — zapytał, boj ˛ac si˛e odpowiedzi.
   — No... przecie˙z znasz wierzb˛e bij ˛ac ˛a — powiedział Ron. — Nie lubi... jak
cos w ni ˛a walnie.´
   — Profesor Flitwick przyniósł to niedawno...  — dodała cicho Hermiona.
   Powoli si˛egn˛eła do torby le˙z ˛acej u jej stóp, podniosła j ˛a, odwróciła dnem do
góry i wysypała na łó˙zko z tuzin kawałków drewna i witek — wszystko, co pozo-
stało ze wspaniałej, dot ˛ad nie pokonanej miotły Harry’ego.
---------------------Page 118---------------------

Rozdział 10

Mapa Huncwotów

   Pani Pomfrey uparła si˛e,  ˙zeby Harry’ego zatrzymac w skrzydle szpitalnym´
przez cały weekend. Nie protestował ani si˛e nie uskar˙zał, ale nie pozwolił jej wy-
rzucicszcz ˛atkówswojegoNimbusaDwaTysi ˛ace.Wiedział, ˙zetogłupie,wiedział,´
˙ze Nimbusa nie da si˛e ju˙z naprawic, ale to było silniejsze od niego: czuł si˛e tak,´
jakby stracił jednego z najlepszych przyjaciół.
   Odwiedzało go mnóstwo osób; wszyscy pragn˛eli dodac mu otuchy. Hagrid´
przysłał mu wi ˛azk˛e kwiatów przypominaj ˛acych główki ˙zółtej kapusty, z których
wyłaziły  skórki,  a  Ginny  Weasley,  wsciekle  czerwona  na  twarzy,  pojawiła  si˛e´
z wykonan ˛a przez siebie kartk ˛a „Wracaj do zdrowia”, która spiewała przera´zliwie,´
jesli nie spoczywała zło˙zona pod mis ˛a z owocami. Dru˙zyna Gryfonów przyszła´
w niedziel˛e rano, tym razem ju˙z z Woodem, który powiedział Harry’emu pustym,
martwym głosem, ˙ze absolutnie nie wini go za przegran ˛a. Ron i Hermiona wy-
chodzili dopiero pó´znym wieczorem. Ale nikt nie mógł sprawic, by Harry poczuł´
si˛e lepiej, poniewa˙z tylko on sam wiedział, co tak naprawd˛e go trapi.
   Nie powiedział nikomu o złowrogim psie, nie wspomniał o nim nawet Rono-
wi i Hermionie, poniewa˙z wiedział,  ˙ze Ron wpadłby w panik˛e, a Hermiona by
go wysmiała. Pozostawało jednak faktem, ˙ze czarna bestia pojawiła si˛e ju˙z dwu-´
krotnie i za ka˙zdym razem doszło pó´zniej do gro´znych wypadków: za pierwszym
razem o mało co nie przejechał go Bł˛edny Rycerz, za drugim spadł z miotły z wy-
sokosci pi˛e´cdziesi˛eciu stóp. Czy˙zby ten ponurak zamierzał n˛eka´c go tak długo, a˙z´
naprawd˛e umrze? Czy ma ˙zyc w ci ˛agłym strachu a˙z do´smierci?´
   No i byli ci dementorzy. Harry’emu robiło si˛e niedobrze, kiedy tylko o nich
pomyslał, nie mówi ˛ac ju˙z o fali upokorzenia, która go ogarniała. Wszyscy mówili,´
˙ze dementorzy to straszne istoty, ale jakos nikt inny nie mdlał na ich widok...´
i nikt inny nie słyszał głosów swoich umieraj ˛acych rodziców.
   Harry zrozumiał bowiem, do kogo nale˙zał ów przera˙zony głos odzywaj ˛acy si˛e
w jego głowie. Słyszał te słowa, słyszał je wci ˛a˙z i wci ˛a˙z podczas bezsennych go-
dzin nocnych sp˛edzonych w skrzydle szpitalnym, kiedy le˙zał w samotnosci, wpa-´
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truj ˛ac si˛e w strz˛epy ksi˛e˙zycowego swiatła na suficie. Kiedy zbli˙zali si˛e demen-´
torzy, słyszał ostatnie słowa swojej matki, jej rozpaczliwe próby ocalenia jego,
Harry’ego, i smiech Voldemorta, zanim wydarł z niej ˙zycie...  Osuwał si˛e w sen´
pełen lepkich, przegniłych r ˛ak, aby po chwili ockn ˛ac si˛e na d´zwi˛ek głosu swojej´
matki.

   Poczuł wielk ˛a ulg˛e, gdy w poniedziałek wrócił do szkolnego gwaru i zamie-
szania i zmuszony był mysle´ c o innych sprawach, nawet je´sli musiał znosi´c za-´
czepki Malfoya, który p˛ekał z radosci, szydz ˛ac z pora˙zki Gryfonów. W ko´ncu´
zdj ˛ał banda˙ze i demonstrował pełn ˛a sprawnos´c obu r ˛ak w pantomimie ukazuj ˛a-´
cej upadek Harry’ego, a wi˛ekszos´c lekcji eliksirów sp˛edził, na´sladuj ˛ac dementora´
czaj ˛acego si˛e w lochu. Ron w koncu nie wytrzymał i cisn ˛ał w niego wielkim, o´sli-´
złym sercem krokodyla, które trafiło Malfoya prosto w twarz. Snape ukarał za to
Gryffindor utrat ˛a pi˛ecdziesi˛eciu punktów.´
   — Jesli obron˛e przed czarn ˛a magi ˛a znowu prowadzi Snape, udam, ˙ze zacho-´
rowałem — oswiadczył Ron, kiedy po drugim´     sniadaniu szli do klasy profesora´
Lupina. — Hermiono, sprawd´z, kto tam jest.
   Hermiona zajrzała do klasy przez szpar˛e w drzwiach.
   — W porz ˛adku!
   Profesor Lupin wrócił do pracy. Wygl ˛adało na to, ˙ze rzeczywiscie był chory.´
Wyswiechtana szata wisiała na nim jeszcze lu´zniej, a pod oczami miał cienie, ale´
usmiechn ˛ał si˛e, kiedy wszyscy zaj˛eli miejsca i natychmiast zacz˛eli gło´sno uskar-´
˙zac si˛e na Snape’a.´
   — To niesprawiedliwe, on miał tylko zast˛epstwo, dlaczego zadał nam prac˛e
domow ˛a?
   — Nic nie wiemy o wilkołakach...
   — ...dwie rolki pergaminu!
   — Czy powiedzieliscie profesorowi Snape’owi, ˙ze jeszcze nie przerabiali´smy´
wilkołaków? — zapytał Lupin, marszcz ˛ac czoło.
   Znowu wybuchło zamieszanie.
   — Tak, ale on powiedział, ˙ze mamy okropne zaległosci...´
   — ...w ogóle nie chciał nas słuchac...´
   — ...dwie rolki pergaminu!
   Profesor Lupin usmiechn ˛ał si˛e na widok oburzenia na twarzach uczniów.´
   — Nie przejmujcie si˛e. Pomówi˛e z profesorem Snape’em. Nie musicie pisac´
tego wypracowania.
   — Och, NIE! — j˛ekn˛eła Hermiona z bardzo zawiedzion ˛a min ˛a. — Ja ju˙z
swoje skonczyłam!´
   Lekcja była bardzo przyjemna. Profesor Lupin przyniósł szklany pojemnik ze
zwodnikiem, niewielkim, jednonogim stworzeniem, wiotkim i zwiewnym jakby
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było z dymu, i wygl ˛adaj ˛acym całkiem niewinnie.
   — Zwodniki zwabiaj ˛a w˛edrowców w bagna — powiedział profesor Lupin,
a wszyscy zacz˛eli robic notatki. — Zauwa˙zyli´scie t˛e male´nk ˛a lampk˛e zwisaj ˛ac ˛a´
mu z r˛eki? Pojawia si˛e przed nami w ciemnosciach...  idziemy za´swiatełkiem...´
a potem...
   Zwodnik przywarł do szklanej scianki i zakwiczał przera´zliwie.´
   Kiedy  odezwał  si˛e  dzwonek,  wszyscy  zebrali  swoje  rzeczy  i  ruszyli  ku
drzwiom.
   — Harry, zostan na chwilk˛e! — zawołał Lupin. — Chciałbym zamieni´   c z tob ˛a´
słówko.
   Harry wrócił i przygl ˛adał si˛e, jak profesor Lupin przykrywa płacht ˛a pojemnik
ze zwodnikiem.
   — Słyszałem ju˙z o meczu — rzekł Lupin, wracaj ˛ac do swojego biurka i zgar-
niaj ˛ac stos ksi ˛a˙zek do swojego nesesera — i bardzo mi przykro z powodu twojej
miotły. Nie da si˛e jej naprawic?´
   — Nie — powiedział Harry. — To drzewo roztrzaskało j ˛a w drzazgi.
   Lupin westchn ˛ał.
   — Wierzb˛e bij ˛ac ˛a zasadzono w tym samym roku, w którym przybyłem do
Hogwartu. Mielismy´ swietn ˛a zabaw˛e, polegaj ˛ac ˛a na tym, ˙zeby podej´s´c tak blisko,´
by dotkn ˛ac pnia. W ko´ncu jeden chłopak, Davey Gudgeon, prawie stracił oko´
i zakazano nam zbli˙zac si˛e do drzewa.´Zadna miotła nie ma z nim szans.˙
   — A słyszał pan te˙z o dementorach? — zapytał z trudem Harry.
   Lupin spojrzał na niego.
   — Tak. Słyszałem. Chyba jeszcze nikt z nas nie widział profesora Dumbledo-
re’a w takim stanie. Od jakiegos czasu stawali si˛e coraz bardziej niespokojni...´
wsciekali si˛e, bo nie pozwolił im wchodzi´c na teren szkoły...  Spadłe´s, bo ich´
zobaczyłes, Harry, tak?´
   — Tak — przyznał Harry. Zawahał si˛e i nagle wyrwało mu si˛e pytanie, które
musiał zadac: — Dlaczego? Dlaczego oni na mnie tak działaj ˛a? Czy jestem po´
prostu...
   — To nie ma nic wspólnego ze słabosci ˛a — przerwał mu ostro profesor Lupin,´
jakby czytał w jego myslach. — Dementorzy działaj ˛a na ciebie o wiele silniej ni˙z´
na innych ludzi, poniewa˙z prze˙zyłes okropie´nstwa, których inni nie prze˙zyli.´
   Promien zimowego sło´  nca wpadł do klasy, o´ swietlaj ˛ac szare włosy Lupina´
i zmarszczki na jego młodej twarzy.
   — Dementorzy to jedne z najbardziej obrzydliwych stworzen, jakie ˙zyj ˛a na´
ziemi. Lubuj ˛a si˛e w najciemniejszych, najbardziej plugawych miejscach, rozko-
szuj ˛a rozkładem i rozpacz ˛a, wysysaj ˛a spokój, nadziej˛e i szcz˛escie z powietrza´
wokół siebie. Nawet mugole wyczuwaj ˛a ich obecnos´c, chocia˙z ich nie widz ˛a. Wy-´
starczyzbli˙zycsi˛edodementora,aginienaszedobresamopoczucie,gin ˛awszelkie´
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szcz˛esliwe wspomnienia. Dementor to paso˙zyt, który gdyby tylko mógł, wyssał-´
by z ciebie wszystko, co dobre, pozostawiaj ˛ac cos, co byłoby podobne do niego.´
Pozostawiłby w tobie jedynie najgorsze wspomnienia z całego ˙zycia. A twoje naj-
gorsze wspomnienia, Harry, wystarcz ˛a, ˙zeby spas´c z miotły. Ka˙zdemu by si˛e to´
przydarzyło, gdyby miał takie prze˙zycia. Nie musisz si˛e niczego wstydzic.´
   — Kiedy si˛e do mnie zbli˙zaj ˛a — Harry wlepił wzrok w biurko, czuj ˛ac,  ˙ze
w gardle cos go´sciska — słysz˛e, jak Voldemort morduje moj ˛a mam˛e.´
   Lupin zrobił taki ruch, jakby chciał złapac go za rami˛e, ale si˛e rozmy´slił. Na´
chwil˛e zapanowało milczenie, a potem...
   — Dlaczego przyszli na mecz? — zapytał Harry.
   — Zgłodnieli — powiedział chłodno Lupin, zamykaj ˛ac z trzaskiem swój ne-
seser. — Dumbledore nie pozwala im wchodzic na teren szkoły, wi˛ec brakuje im´
tego, czym si˛e ˙zywi ˛a...  Po prostu nie mogli si˛e oprzec, czuj ˛ac taki tłum wokół´
boiska. To podniecenie...  silne emocje...  Dla nich to jak obietnica uczty.
   — Azkaban musi byc strasznym miejscem — mrukn ˛ał Harry, a Lupin ponuro´
pokiwał głow ˛a.
   — Twierdza jest na malenkiej wysepce z dala od l ˛adu, ale i tak nie trzeba mu-´
rów ani wody, ˙zeby udaremnic wi˛e´zniom ucieczk˛e, bo uwi˛ezieni s ˛a we własnych´
głowach, niezdolni do ˙zadnej mysli rodz ˛acej otuch˛e. Wi˛ekszo´s´c popada w szale´n-´
stwo po paru tygodniach.
   — A jednak Syriusz Black zdołał si˛e przed nimi obronic — powiedział z na-´
mysłem Harry. — Uciekł...
   Neseser zeslizn ˛ał si˛e z biurka; Lupin pochylił si˛e szybko, ˙zeby go podnie´s´c.´
   — Tak — powiedział, prostuj ˛ac si˛e. — Black musiał znale´zc jaki´s sposób, ˙ze-´
by nie wyssali z niego ˙zycia. Nie s ˛adziłem, ˙ze to mo˙zliwe...  Mówi ˛a, ˙ze demen-
torzy pozbawiaj ˛a czarodzieja wszelkiej mocy, jesli przebywa zbyt długo blisko´
nich...
   — Ale pan sprawił, ˙ze ten dementor w poci ˛agu wycofał si˛e — wypalił Harry.
   — Istniej ˛a pewne...  pewne sposoby obrony — rzekł Lupin. — Pami˛etaj jed-
nak, ˙ze w poci ˛agu był tylko jeden dementor. Im jest ich wi˛ecej, tym trudniej im
si˛e oprzec.´
   — Jakie sposoby? — zapytał natychmiast Harry. — Mo˙ze mnie pan ich na-
uczyc?´
   — Nie zamierzam uchodzic za specjalist˛e od zwalczania dementorów, Har-´
ry...  przeciwnie...
   — Ale jesli dementorzy jeszcze raz pojawi ˛a si˛e na meczu, musz˛e si˛e jako´s´
bronic...´
   Lupin spojrzał mu w oczy, zawahał si˛e, a potem powiedział:
   — No...  no dobrze. Spróbuj˛e ci pomóc. Ale musisz poczekac do przyszłego´
semestru. Mam mnóstwo roboty przed feriami zimowymi. Wybrałem sobie naj-
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mniej sprzyjaj ˛acy czas na chorowanie.

   ObietnicaprofesoraLupinabardzopodniosłaHarry’egonaduchu,bopojawiła
si˛e nadzieja, ˙ze mo˙ze ju˙z nigdy nie usłyszy rozpaczliwych krzyków swojej matki,
a kiedy pod koniec listopada Krukoni starli na puch Puchonów w meczu quiddit-
cha, poczuł si˛e jeszcze lepiej. Gryfoni nie wypadli z gry, chocia˙z teraz nie mogli
ju˙z sobie pozwolic na przegranie ani jednego meczu. W Wooda znowu wst ˛apiła´
maniakalna energia i zam˛eczał swoj ˛a dru˙zyn˛e w lodowatym deszczu, który nadal
padał w grudniu. Dementorzy ju˙z si˛e wi˛ecej nie pojawili. Gniew Dumbledore’a
zdawał si˛e utrzymywac ich na stanowiskach przy wej´sciach na teren szkoły. Dwa´
tygodnie przed koncem semestru niebo nagle poja´sniało do o´slepiaj ˛acej, opałowej´
bieli, a pewnego ranka błotniste ł ˛aki wokół zamku pokryły si˛e srebrnym szronem.
   Wewn ˛atrz zamku wyczuwało si˛e ju˙z nastrój nadchodz ˛acych swi ˛at Bo˙zego Na-´
rodzenia. Profesor Flitwick, nauczyciel zakl˛ec, udekorował ju˙z swoj ˛a klas˛e roz-´
migotanymi swiatełkami, które okazały si˛e prawdziwymi, roztrzepotanymi elfa-´
mi. Wszyscy uczniowie rozprawiali z przej˛eciem o swoich planach wakacyjnych.
Ron i Hermiona postanowili zostac w Hogwarcie, i cho´ c Ron powiedział, ˙ze nie´
zniósłby dwóch tygodni z Percym, a Hermiona twierdziła,  ˙ze musi posiedziec´
w bibliotece, Harry nie dał si˛e oszukac: wiedział, ˙ze robi ˛a to, aby dotrzyma´c mu´
towarzystwa. I był im za to bardzo wdzi˛eczny.
   Wszyscy — prócz Harry’ego — ucieszyli si˛e na wiadomos´c, ˙ze w ostatnim´
tygodniu przed koncem semestru b˛edzie jeszcze jedna wycieczka do Hogsmeade.´
   — Mo˙zemy tam zrobic wszystkie gwiazdkowe zakupy! — ucieszyła si˛e Her-´
miona. — Mama i tata padn ˛a, jak dostan ˛a z Miodowego Królestwa te samoczysz-
cz ˛ace nici do z˛ebów o mi˛etowym smaku!
   Pogodziwszy si˛e z faktem, ˙ze b˛edzie jedynym trzecioklasist ˛a, który ponownie
zostanie w zamku, Harry po˙zyczył sobie od Wooda poradnik Jak wybrac miotl˛e´
i postanowił sp˛edzic ten dzie´n, zapoznaj ˛ac si˛e z wszelkimi typami i markami.´
Podczas treningów latał na jednej ze szkolnych mioteł, staroswieckim Meteorze,´
który był bardzo powolny i okropnie szarpał. Koniecznie musiał zdobyc now ˛a´
miotł˛e.
   W sobotni poranek po˙zegnał si˛e z Ronem i Hermion ˛a, którzy poubierali si˛e
ju˙z w płaszcze i szale, i pow˛edrował samotnie marmurowymi schodami, a potem
opustoszałymi korytarzami ku wie˙zy Gryffindoru. Za oknami zacz ˛ał ju˙z padac´
snieg, a w zamku było bardzo cicho i spokojnie.´
   — Psst...  Harry! — usłyszał w połowie korytarza na trzecim pi˛etrze.
   Odwrócił si˛e i zobaczył głowy Freda i George’a wygl ˛adaj ˛acych zza pos ˛agu
garbatej, jednookiej czarownicy.
   — Co wy tu robicie? — zapytał zdziwiony Harry. — Nie wybieracie si˛e do
Hogsmeade?
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   — Chcemy ci troch˛e umilic ˙zycie, zanim pójdziemy — powiedział Fred, mru-´
gaj ˛ac do niego tajemniczo. — Wchod´z...
   Wskazał na pust ˛a klas˛e na lewo od pos ˛agu. Harry wszedł za nimi do srod-´
ka. George zamkn ˛ał ostro˙znie drzwi, a potem odwrócił si˛e, rozpromieniony, ˙zeby
spojrzec na Harry’ego.´
   — Mamy ju˙z dla ciebie prezent gwiazdkowy, Harry — powiedział.
   Fred zarumienił si˛e, wyci ˛agn ˛ał cos spod peleryny i poło˙zył na jednej z ławek.´
Był to wielki, bardzo zniszczony i zupełnie nie zapisany arkusz pergaminu. Harry,
podejrzewaj ˛ac, ˙ze to jeden z dowcipów Freda i George’a, wpatrzył si˛e uwa˙znie
w pergamin.
   — Co to ma byc?´
   — To jest, Harry, tajemnica naszego powodzenia — oznajmił George, gładz ˛ac
pergamin pieszczotliwie.
   — Trudno nam si˛e z nim rozstawac — powiedział Fred — ale wczoraj wie-´
czorem uznalismy, ˙ze tobie bardziej si˛e przyda.´
   — I tak znamy wszystko na pami˛ec — dodał George.´
   — Przekazujemy ci to w spadku, nam ju˙z niepotrzebne.
   — A do czego mo˙ze mi si˛e przydac kawał starego pergaminu? — zapytał´
Harry.
   — Kawał starego pergaminu! — oburzył si˛e Fred z tak ˛a min ˛a, jakby Harry
smiertelnie go obraził. — Powiedz mu, George.´
   — No...  wi˛ec, kiedy bylismy w pierwszej klasie, Harry...  no wiesz, młodzi,´
beztroscy i niewinni...
   Harry prychn ˛ał. W˛atpił, by Fred i George byli kiedykolwiek niewinni.
   — ...no, bardziej niewinni ni˙z teraz...  mielismy małe starcie z Filchem.´
   — Podło˙zylismy łajnobomb˛e w korytarzu i to go z jakiego´s powodu wnerwi-´
ło...
   — ...wi˛ec zaci ˛agn ˛ał nas do swojego pokoju i zacz ˛ał grozic jak zwykle...´
   — ...szlabanem...
   — ...wypatroszeniem...
   — ...a my przypadkiem zauwa˙zylismy w jego kartotece szufladk˛e z napisem:´
SKONFISKOWANE I BARDZO NIEBEZPIECZNE.
   — Chcecie mi dac do zrozumienia, ˙ze...  — powiedział Harry, coraz bardziej´
rozbawiony.
   — No, a ty co bys zrobił na naszym miejscu? — zapytał Fred. — George od-´
wrócił jego uwag˛e, rzucaj ˛ac jeszcze jedn ˛a łajnobomb˛e, ja wyci ˛agn ˛ałem szuflad˛e
i znalazłem...  TO.
   — Nie jest wcale takie gro´zne — powiedział George. — S ˛adzimy, ˙ze Filch nie
odkrył, jak to działa. Prawdopodobnie tylko podejrzewał, co to jest, bo inaczej by
tego nie skonfiskował.
   — A wy oczywiscie wiecie, jak to działa...´
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   — No pewnie — powiedział Fred, chichocz ˛ac. — Ta jedna drobnostka na-
uczyła nas wi˛ecej ni˙z wszyscy nauczyciele.
   — Nabieracie mnie — powiedział Harry, patrz ˛ac na wyswiechtany kawałek´
pergaminu.
   — Tak myslisz? — zapytał George. Wyj ˛ał ró˙zd˙zk˛e, dotkn ˛ał ni ˛a lekko perga-´
minu i powiedział:
   — Przysi˛egam uroczyscie, ˙ze knuj˛e co´s niedobrego.´
   Inatychmiastnapergaminiezacz˛ełysi˛epojawiacczarnelinie,ł ˛acz ˛acsi˛e,krzy-´
˙zuj ˛ac, zbiegaj ˛ac wachlarzowato w ka˙zdym rogu, a potem, na samym szczycie,
wyskoczyły zielone, ozdobne litery układaj ˛ace si˛e w nast˛epuj ˛ace słowa:

                 Panowie Lunatyk, Glizdogon, Łapa i Rogacz,
              zawsze uczynni doradcy czarodziejskich psotników,
                          maj ˛a zaszczyt przedstawic´
                           MAP  ˛E HUNCWOTÓW

         Była  to  mapa  ukazuj ˛aca  wszystkie  szczegóły  zamku  Hogwart
     i przylegaj ˛acych do niego terenów szkolnych. Najbardziej zadziwia-
     j ˛ace były jednak malenkie plamki poruszaj ˛ace si˛e po mapie, ka˙zda´
     opatrzona wypisanym drobnymi literami imieniem czy nazwiskiem.
     Harry, zdumiony, pochylił si˛e nad map ˛a. Kropka w lewym górnym
     rogu pokazywała profesora Dumbledore’a przechadzaj ˛acego si˛e po
     swoim gabinecie; po korytarzu na drugim pi˛etrze skradała si˛e kot-
     ka wo´znego, Pani Norris, a poltergeist Irytek akurat grasował w sali
     trofeów. A kiedy Harry w˛edrował spojrzeniem po znajomych koryta-
     rzach, zauwa˙zył jeszcze cos innego.´

   Mapa ukazywała przejscia, o których nie miał dot ˛ad poj˛ecia. A wiele z nich´
wiodło chyba do...
   — Prosto do Hogsmeade — powiedział Fred, wodz ˛ac palcem po jednym z ta-
kich przejs´c. — Jest ich a˙z siedem. Filch zna tylko cztery — wskazał na nie — ale´
tylko my wiemy o tych trzech. Zapomnij o tym za lustrem na czwartym pi˛etrze.
U˙zywalismy go a˙z do ostatniej zimy, ale si˛e zawaliło. A tego te˙z chyba nikt nigdy´
nie u˙zył, bo przy samym wejsciu ro´snie wierzba bij ˛aca. Ale to tutaj prowadzi pro-´
sto do piwnicy Miodowego Królestwa. U˙zywalismy go cz˛esto. Łatwo spostrzec,´
˙ze wejscie jest tu˙z za t ˛a klas ˛a, w garbie jednookiej wied´zmy.´
   — Lunatyk, Glizdogon, Łapa i Rogacz — westchn ˛ał George, poklepuj ˛ac czule
nagłówek mapy. — Tyle im zawdzi˛eczamy!
   — Szlachetni m˛e˙zowie, niezmordowani w udzielaniu pomocy nowemu poko-
leniu łamaczy prawa — powiedział z powag ˛a Fred.
   — Tylko nie zapomnij zetrzec jej po u˙zyciu — dodał George.´
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   — ...bo ka˙zdy mógłby z niej skorzystac — doko´   nczył ostrzegawczym tonem´
Fred.
   — Po prostu stuknij w ni ˛a ró˙zd˙zk ˛a i powiedz: „Koniec psot!”, a zrobi si˛e biała.
   — A wi˛ec, mój młody Harry — powiedział Fred, wspaniale nasladuj ˛ac Per-´
cy’ego — zachowuj si˛e jak nale˙zy.
   — Do zobaczenia w Miodowym Królestwie — rzekł George, mrugaj ˛ac kon-
spiracyjnie.
   I opuscili klas˛e, chichocz ˛ac z zadowolenia.´
   Harry stał, wpatruj ˛ac si˛e w czarodziejsk ˛a map˛e. Obserwował Pani ˛a Norris,
która skr˛eciła w lewo i zatrzymała si˛e, obw ˛achuj ˛ac kawałek podłogi. Jesli Filch´
naprawd˛e o tym nie wie...  mo˙zna by omin ˛ac warty dementorów...´
   Ale gdy tak stał, ogarni˛ety fal ˛a radosnego podniecenia, przypomniał sobie na-
gle słowa pana Weasleya:
   Nigdy nie ufaj nikomu i niczemu, jesli nie wiesz, gdzie jest jego mózg.´
   MapaHuncwotówbyłajednymztychniebezpiecznychczarodziejskichprzed-
miotów, przed którymi ostrzegał pan Weasley... Doradcy czarodziejskich psotni-
ków...  no tak, ale przecie˙z chce tego u˙zyc tylko po to, by dosta´c si˛e do Hog-´
smeade, nie zamierza niczego ukras´c ani nikogo zaatakowa´  c...  a Fred i George´
u˙zywali tego przez lata i jak dot ˛ad nie przydarzyło im si˛e nic strasznego...
   Powiódł palcem po tajnym przejsciu do Hogsmeade.´
   A potem nagle, jakby posłuchał czyjegos rozkazu, zwin ˛ał map˛e, schował j ˛a za´
pazuch˛e i pobiegł do drzwi. Uchylił je i wyjrzał przez szpar˛e. Korytarz był pusty.
Ostro˙znie wyszedł z klasy i schował si˛e za pos ˛agiem jednookiej wied´zmy.
   Co powinien teraz zrobic? Znowu wyci ˛agn ˛ał map˛e i ku swemu zdumieniu´
zobaczył now ˛a plamk˛e z napisem: „Harry Potter” — dokładnie w tym miejscu,
w którym teraz stał, w połowie korytarza na trzecim pi˛etrze. Patrzył uwa˙znie. Jego
malenka posta´c na mapie zdawała si˛e stuka´c ró˙zd˙zk ˛a w pos ˛ag. Szybko wyci ˛agn ˛ał´
ró˙zd˙zk˛e i stukn ˛ał w figur˛e. Nic si˛e nie stało. Znowu zerkn ˛ał na map˛e. Obok jego
postaci wyrósł malenki dymek ze słowem: Dissendium.´
   — Dissendium! — wyszeptał Harry, ponownie stukaj ˛ac ró˙zd˙zk ˛a w pos ˛ag.
   Kamienny garb otworzył si˛e na tyle, by mogła zmiesci´ c si˛e w nim do´s´c szczu-´
pła osoba. Harry szybko rzucił okiem w jedn ˛a i drug ˛a stron˛e korytarza, schował
map˛e, podci ˛agn ˛ał si˛e, wsun ˛ał w dziur˛e głow ˛a naprzód, a potem przepchn ˛ał si˛e
dalej.
   Zacz ˛ał  si˛e  zeslizgiwa´c  w  dół,  jak  po  kamiennej  zje˙zd˙zalni,  a˙z  wyl ˛adował´
na chłodnej, wilgotnej ziemi. Wstał i rozejrzał si˛e. Było bardzo ciemno. Uniósł
ró˙zd˙zk˛e, mrukn ˛ał: Lumos! i zobaczył, ˙ze jest w bardzo w ˛askim i niskim koryta-
rzu wydr ˛a˙zonym w ziemi. Wyj ˛ał map˛e, stukn ˛ał w ni ˛a ró˙zd˙zk ˛a i mrukn ˛ał: Koniec
psot! Mapa znikła, miał przed sob ˛a czysty pergamin. Zwin ˛ał go ostro˙znie, wetkn ˛ał
do wewn˛etrznej kieszeni szaty, a potem, z bij ˛acym mocno sercem, jednoczesnie´
podekscytowany i troch˛e przera˙zony, ruszył naprzód.
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   Korytarz  wił  si˛e  i  zmieniał  raptownie  kierunek,  przypominaj ˛ac  podziemne
królestwo jakiegos olbrzymiego królika. Trzymaj ˛ac ró˙zd˙zk˛e przed sob ˛a, Harry´
maszerował ˙zwawo, raz po raz potykaj ˛ac si˛e na nierównym gruncie.
   Długo to trwało, ale podtrzymywała go mysl o Miodowym Królestwie. Wy-´
dawało mu si˛e, ˙ze min˛eła godzina, zanim korytarz zacz ˛ał pi ˛ac si˛e w gór˛e. Harry´
zadyszał si˛e, twarz miał rozgrzan ˛a i spocon ˛a, a nogi zimne, ale nie zwolnił tempa.
   Dziesi˛ecminutpó´zniejznalazłsi˛eustópwydeptanychkamiennychschodków.´
Ostro˙znie, na palcach, zacz ˛ał si˛e po nich wspinac. Sto stopni, dwie´scie, w ko´ncu´
stracił ju˙z rachub˛e, przez cały czas uwa˙znie stawiaj ˛ac stopy...  i nagle wyr˙zn ˛ał
głow ˛a w cos twardego.´
   Wygl ˛adało to na klap˛e w suficie. Harry zatrzymał si˛e, rozcieraj ˛ac sobie ciemi˛e
i nasłuchuj ˛ac. Z góry nie dochodził ˙zaden d´zwi˛ek. Powoli uchylił klap˛e i wyjrzał
przez szpar˛e.
   Znajdował si˛e w piwnicy pełnej pak i drewnianych skrzyn. Wylazł przez otwór´
w podłodze i zamkn ˛ał za sob ˛a klap˛e; pasowała tak idealnie, ˙ze po zamkni˛eciu nie
dało si˛e jej dostrzec w zakurzonej podłodze. Podszedł na palcach do drewnianych
schodów wiod ˛acych w gór˛e. Teraz usłyszał głosy, a tak˙ze odzywaj ˛acy si˛e raz po
raz dzwonek u drzwi.
   Zastanawiał si˛e, co robic dalej, gdy nagle usłyszał, ˙ze w górze, bardzo blisko,´
otwieraj ˛a si˛e drzwi: ktos najwidoczniej zamierzał zej´s´c do piwnicy.´
   — I we´z skrzynk˛e slimaków-gumiaków, mój drogi, prawie si˛e sko´   nczyły —´
rozległ si˛e kobiecy głos.
   Ktos schodził po drewnianych schodach. Harry uskoczył za wielk ˛a pak˛e i cze-´
kał. Słyszał, jak ktos przestawia skrzynki pod przeciwległ ˛a´scian ˛a. Mo˙ze to jedyna´
szansa?...
   Wychylił głow˛e zza skrzyni, a potem cicho podbiegł do schodów i wspi ˛ał si˛e
na nie szybko. Tylko raz si˛e odwrócił, by zobaczyc wielkie plecy i połyskuj ˛ac ˛a´
łysin˛e m˛e˙zczyzny grzebi ˛acego wsród skrzynek. Dobiegł do drzwi na szczycie,´
przeslizn ˛ał si˛e przez nie i znalazł si˛e za lad ˛a Miodowego Królestwa. Dał nurka´
pod lad˛e, odpełzł nieco dalej, w bok, po czym si˛e wyprostował.
   MiodoweKrólestwobyłotakzatłoczoneuczniamiHogwartu, ˙zeniktniezwra-
cał na niego uwagi. Zacz ˛ał si˛e przepychac, rozgl ˛adaj ˛ac si˛e z ciekawo´sci ˛a dookoła´
i powstrzymuj ˛ac od smiechu na my´ sl o minie, jak ˛a by zrobił Dudley, gdyby si˛e´
dowiedział, gdzie Harry teraz jest.
   Było tam mnóstwo półek z najwspanialszym wyborem słodyczy, jaki mo˙zna
sobiewyobrazic.Kremowebryłynugatu,połyskuj ˛ace,ró˙zowekostkilodówkoko-´
sowych, toffi o barwie miodu, setki najró˙zniejszych rodzajów czekolad uło˙zonych
w schludnych rz˛edach, wielka beczka fasolek wszystkich smaków i druga pełna
musów-swistusów, lodowych kulek umo˙zliwiaj ˛acych lewitacj˛e, o których opo-´
wiadał Ron. Cał ˛a jedn ˛a scian˛e pokrywały półki pełne słodyczy z gatunku „efekty´
specjalne”: super-guma do ˙zucia Drooblesa (z której mo˙zna było wydmuchiwac´
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setki szafirowych baloników unosz ˛acych si˛e w powietrzu przez wiele dni), dzi-
waczne samoczyszcz ˛ace nici do z˛ebów o mi˛etowym smaku, malenkie pieprzne´
diabełki („zioniesz ogniem na przyjaciół!”), lodowe myszy („pochrupuj, popiskuj
i skrob!”), mi˛etowe ropuchy („naprawd˛e skacz ˛a w ˙zoł ˛adku!”), cukrowe pióra do
pisania i eksploduj ˛ace cukierki.
   Harry przepchał si˛e przez tłum szóstoklasistów i w najdalszym k ˛acie sklepu
zobaczył tabliczk˛e z napisem: „Niezwykłe smaki”. Stali pod ni ˛a Ron i Hermiona,
przypatruj ˛ac si˛e tacy z lizakami o barwie krwistych befsztyków.
   — Och, nie, Harry si˛e obrazi, to chyba przysmak dla wampirów — mówiła
Hermiona.
   — A co myslisz o tym? — zapytał Ron, podstawiaj ˛ac Hermionie pod nos słój´
z waniliowo-czekoladowymi karaluchami.
   — O nie, stanowczo nie — powiedział Harry. Ron o mało nie wypuscił słoja´
z r ˛ak.
   — Harry! — pisn˛eła Hermiona. — Co ty tu robisz? Jak...  W jaki sposób...
   — Uauu! — krzykn ˛ał Ron z gł˛ebokim podziwem. — Nauczyłes si˛e teleporta-´
cji?
   — Nic z tych rzeczy! — odpowiedział Harry i szeptem, ˙zeby nie podsłuchał
˙zaden z szóstoklasistów, opowiedział im o Mapie Huncwotów.
   — I to maj ˛a byc bracia! Nawet mi jej nie pokazali! — oburzył si˛e Ron.´
   — Ale przecie˙z Harry jej nie zatrzyma! — powiedziała Hermiona, jakby to
było oczywiste. — Oddasz j ˛a profesor McGonagall, prawda, Harry?
   — Nie, nie oddam!
   — Odbiło ci? — zdumiał si˛e Ron, wytrzeszczaj ˛ac oczy na Hermion˛e. — Od-
dac co´s takiego?´
   — Gdybym j ˛a oddał, musiałbym powiedziec, sk ˛ad j ˛a mam! Filch by si˛e do-´
wiedział, ˙ze Fred i George zw˛edzili mu j ˛a z kartoteki!
   — Zapomniałes o Syriuszu Blacku? — sykn˛eła Hermiona. — Przecie˙z on´
mo˙ze wykorzystac jedno z tych przej´s´c, ˙zeby dosta´c si˛e do zamku! Nauczyciele´
musz ˛a o tym wiedziec!´
   — Nie dostanie si˛e do srodka — powiedział szybko Harry. — Na mapie jest´
siedem tajnych korytarzy, rozumiesz? Fred i George mówi ˛a, ˙ze Filch zna cztery.
Pozostałe trzy...  jeden jest zawalony, wi˛ec nikt nim nie przejdzie. Jeden wycho-
dzi tu˙z przy wierzbie bij ˛acej, wi˛ec nikt do niego nie wejdzie. A ten, którym ja
przyszedłem...  no...  nikt nie rozpozna, gdzie jest do niego wejscie...  klapy nie´
mo˙zna zobaczyc...  wi˛ec jak si˛e nie wie, ˙ze ona tam jest...´
   Zawahał si˛e. A jesli Black wie, ˙ze tam jest wej´scie do korytarza?´
   Lecz w tym momencie Ron odchrz ˛akn ˛ał znacz ˛aco i wskazał na drzwi sklepo-
we. Wisiał na nich pergamin, na którym napisano:
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                 NA POLECENIE MINISTERSTWA MAGII

         przypomina si˛e szanownym Klientom,  ˙ze codziennie po zacho-
     dzie słonca ulice Hogsmeade s ˛a patrolowane przez dementorów. Za-´
     rz ˛adzenie to wydano w celu zapewnienia bezpieczenstwa mieszka´ n-´
     com Hogsmeade, a zostanie cofni˛ete dopiero po schwytaniu Syriusza
     Blacka.
         Dlatego doradzamy szanownym Klientom, aby dokonali zakupów
     przed zapadni˛eciem zmierzchu.

                               Wesołych swi ˛at!´

   — Widzisz? — powiedział cicho Ron. — Ciekawe, jak Syriusz Black miałby
włamac si˛e do Miodowego Królestwa, kiedy w całej wiosce roi si˛e od demento-´
rów. A zreszt ˛a, Hermiono, sama pomysl, przecie˙z wła´sciciele usłyszeliby, jak si˛e´
ktos włamuje, prawda? Mieszkaj ˛a nad sklepem!´
   — Tak, ale... ale... — Hermiona sprawiała wra˙zenie, jakby za wszelk ˛a cen˛e
chciałaznale´zcargument.—AleHarryitakniemo˙zewłóczy´      csi˛epoHogsmeade,´
przecie˙z nie ma podpisanego pozwolenia! Jak ktos go nakryje, b˛edzie awantura!´
Zreszt ˛a do zachodu słonca jeszcze daleko...  a co b˛edzie, je´sli Syriusz Black po-´
jawi si˛e tu w dzien? Dzisiaj? Teraz?´
   — Miałby du˙ze trudnosci w wyłowieniu Harry’ego z tej zadymki — odpo-´
wiedział Ron, wskazuj ˛ac na gotyckie podwójne okno, za którym wirował g˛esty
snieg. — Daj spokój, Hermiono, to przecie˙z Bo˙ze Narodzenie. Harry zasługuje´
na chwil˛e wytchnienia.
   Hermiona przygryzła wargi; widac było, ˙ze wci ˛a˙z bardzo si˛e niepokoi.´
   — Zamierzasz mnie wsypac? — zapytał Harry, szczerz ˛ac z˛eby.´
   — Och...  nie...  przenigdy...  ale naprawd˛e, Harry...
   — Harry, widziałes musy-´swistusy? — zapytał Ron, łapi ˛ac go za r˛ek˛e i prowa-´
dz ˛ac do beczułki. — A slimaki-gumiaki? A kwachy? Fred dał mi jednego, kiedy´
miałem siedem lat...  wypalił mi dziur˛e w j˛ezyku...  na wylot. Ale był numer!
Mama sprała go swoj ˛a miotł ˛a. — Zajrzał do pudła z kwachami. — Myslisz, ˙ze´
Fred we´zmie grudk˛e tych karaluchów w syropie, jak mu powiem, ˙ze to kawałek
bloku orzechowego?
   W koncu Ron i Hermiona zapłacili za wybrane przez siebie słodycze i wyszli´
z Miodowego Królestwa na zasnie˙zon ˛a ulic˛e.´
   Hogsmeade wygl ˛adało jak bo˙zonarodzeniowa kartka: domki pod strzechami
i sklepiki pokrywała gruba warstwa sniegowego puchu, na drzwiach wisiały wie´n-´
ce z ostrokrzewu, a na drzewach łancuchy zaczarowanych´ swieczek.´
   Harry wstrz ˛asn ˛ał si˛e z zimna: w przeciwienstwie do innych, nie miał na sobie´
płaszcza. Ruszyli ulic ˛a, pochylaj ˛ac głowy przed wiatrem. Ron i Hermiona wy-
krzykiwali przez szaliki:
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   — To poczta...
   — A tu jest Zonko...˙
   — Mo˙zemy is´c tam, na wzgórze, do Wrzeszcz ˛acej Chaty...´
   — Wiecie co — powiedział Ron, szcz˛ekaj ˛ac z˛ebami — a mo˙ze bysmy tak´
poszli pod Trzy Miotły i strzelili sobie po kuflu kremowego piwka?
   Harry zgodził si˛e z ochot ˛a, bo wiatr ostro zacinał i przemarzły mu ju˙z r˛ece,
wi˛ec przeszli na drug ˛a stron˛e ulicy i po pi˛eciu minutach stan˛eli przed malenk ˛a´
gospod ˛a.
   W srodku  było  tłoczno,  hała´sliwie,  ciepło  i  mglisto.  Za  barem  uwijała  si˛e´
kształtna kobieta, obsługuj ˛ac grup˛e rozochoconych magów.
   — To Madame Rosmerta — powiedział Ron. — Ja zamówi˛e drinki, dobrze?
— dodał, rumieni ˛ac si˛e lekko.
   Harry i Hermiona znale´zli wolny stolik mi˛edzy oknem i pi˛ekn ˛a choink ˛a bo˙zo-
narodzeniow ˛a, stoj ˛ac ˛a obok kominka. Ron przyszedł po pi˛eciu minutach, nios ˛ac
trzy dymi ˛ace cynowe kufle grzanego kremowego piwa.
   — Wesołych swi ˛at! — zawołał uradowany, wznosz ˛ac swój kufel.´
   Harry wypił kilka du˙zych łyków. Był to najwspanialszy napój, jaki kiedykol-
wiek pił, a rozgrzewał tak rozkosznie, ˙ze od razu poczuł si˛e lepiej.
   Nagły powiew zmierzwił mu włosy. Drzwi gospody otworzyły si˛e ponownie.
Harry spojrzał na nie ponad brzegiem kufla i zakrztusił si˛e.
   Do gospody weszli profesor McGonagall i profesor Flitwick, otrzepuj ˛ac si˛e
ze sniegu, a za nimi wkroczył Hagrid, pogr ˛a˙zony w rozmowie z korpulentnym´
m˛e˙zczyzn ˛a w cytrynowozielonym meloniku i pelerynie w pr ˛a˙zki: Korneliuszem
Knotem, ministrem magii we własnej osobie.
   Ron i Hermiona w mgnieniu oka wepchn˛eli Harry’ego pod stół. Ociekaj ˛ac
kremowym piwem i kul ˛ac si˛e pod stołem, Harry sciskał swój pusty kufel i z bi-´
ciem serca obserwował stopy nauczycieli i ministra kieruj ˛ace si˛e do baru, potem
zatrzymuj ˛ace si˛e, zawracaj ˛ace i id ˛ace prosto ku niemu.
   Gdzies nad nim Hermiona szepn˛eła:´
   — Mobiliarbus!
   Choinka uniosła si˛e o par˛e cali, po czym popłyn˛eła w powietrzu i wyl ˛ado-
wała z cichym stukiem przed ich stolikiem. Patrz ˛ac poprzez g˛este gał˛ezie, Harry
zobaczył cztery pary butów zatrzymuj ˛ace si˛e przy s ˛asiednim stoliku, a po chwili
usłyszał westchnienia i chrz ˛akni˛ecia, kiedy profesorowie i minister usiedli.
   Potem zobaczył jeszcze jedn ˛a par˛e stóp, tym tuzem. w turkusowych bucikach
na wysokich obcasach, i usłyszał kobiecy głos:
   — Mała woda go´zdzikowa...
   — Dla mnie — rozległ si˛e głos profesor McGonagall.
   — Cztery kwarty grzanego miodu z korzeniami...
   — Tutaj, Rosmerto — powiedział Hagrid.
   — Syrop wisniowy z wod ˛a sodow ˛a, lodem i parasolk ˛a...´
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   — Mniam! — odezwał si˛e profesor Flitwick, mlaskaj ˛ac głosno.´
   — A wi˛ec dla pana ministra rum porzeczkowy...
   — Dzi˛ekuj˛e ci, moja kochana Rosmerto — rozległ si˛e głos Knota. — Cudow-
nie ci˛e znowu widziec. Mo˙ze napijesz si˛e z nami, co? Nie daj si˛e prosi´c...´
   — Czemu nie, bardzo dzi˛ekuj˛e, panie ministrze.
   Błyszcz ˛ace wysokie obcasy pomaszerowały do baru i po chwili wróciły. Har-
ry czuł niemiłe łomotanie serca tu˙z pod gardłem. Dlaczego nie przyszło mu do
głowy,  ˙ze to ostatni weekend semestru równie˙z dla nauczycieli? Jak długo za-
mierzaj ˛a tu siedziec? Przecie˙z musi mie´c czas, by przemkn ˛a´c si˛e do Miodowego´
Królestwa, jesli chce wróci´c na noc do szkoły... Tu˙z obok drgn˛eła nerwowo noga´
Hermiony.
   — Wi˛ec co sprowadza pana a˙z na sam skraj puszczy, panie ministrze? —
zabrzmiał głos madame Rosmerty.
   Harry zobaczył, jak dolna cz˛es´c grubego ciała Knota przekr˛eca si˛e w krze´sle,´
jakby si˛e rozgl ˛adał, czy nikt nie podsłuchuje, a po chwili usłyszał cichy głos:
   —Acó˙zbyinnego,jaknieSyriuszBlack,mojakochana?Chybaju˙zsłyszałas,´
co si˛e stało w szkole w Noc Duchów?
   — Słyszałam jakies pogłoski — przyznała madame Rosmerta.´
   — Rozgadałes o tym wszystkim w pubie, Hagridzie? — rozległ si˛e pełen wy-´
rzutu głos profesor McGonagall.
   — Mysli pan, ministrze, ˙ze Black wci ˛a˙z jest w okolicy? — wyszeptała mada-´
me Rosmerta.
   — Jestem tego pewny — odrzekł krótko Knot.
   —  Wie  pan,  ˙ze  dementorzy  ju˙z  dwukrotnie  przeszukiwali  moj ˛a  gospod˛e?
—  powiedziała  madame  Rosmerta  lekko  zjadliwym  tonem.  —  Wypłoszyli  mi
wszystkich gosci...  To wcale nie sprzyja prowadzeniu interesu, panie ministrze.´
   — Moja droga Rosmerto, nie lubi˛e ich tak samo jak ty. To niezb˛edne srodki´
bezpieczenstwa... niestety, trzeba si˛e z tym pogodzi´c... Niedawno rozmawiałem´
z paroma. S ˛a wsciekli na Dumbledore’a, bo nie pozwala im wchodzi´c na teren´
szkoły.
   —  Całkowicie  si˛e  z  nim  zgadzam  —  odezwała  si˛e  profesor  McGonagall
ostrym tonem. — Jak mielibysmy prowadzi´ c lekcje, gdyby te potwory latały wo-´
kół zamku?
   — Swi˛eta racja! — pisn ˛ał profesor Flitwick, którego stopy dyndały w powie-´
trzu.
   —Niezapominajmyjednak—powiedziałKnot— ˙zes ˛atutaj,abynaswszyst-
kich chronic przed czym´s o wiele gorszym...  Dobrze wiemy, na co sta´ c tego´
Blacka...
   —Jatamwci ˛a˙zniemog˛ewtouwierzyc—powiedziałamadameRosmerta.—´
Syriusz Black to chyba ostatnia z osób, które bym pos ˛adziła o przejscie na stron˛e´
Ciemnosci... Przecie˙zpami˛etamgo,jakbyłchłopcem,uczyłsi˛etu,wHogwarcie.´
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Gdyby mi wtedy ktos powiedział, co z niego wyro´ snie, uznałabym, ˙ze wypił za´
du˙zo miodu.
   — Nie znasz nawet połowy prawdy, Rosmerto — burkn ˛ał Knot. — Mało kto
wie o najgorszym.
   — O najgorszym? — zapytała madame Rosmerta głosem o˙zywionym cieka-
wosci ˛a. — O czym´s gorszym od zamordowania tych wszystkich biedaków?´
   — Z cał ˛a pewnosci ˛a.´
   — Nie mog˛e w to uwierzyc. Co jeszcze mo˙ze by´c gorszego?´
   — Mówisz,  ˙ze pami˛etasz  go z Hogwartu, Rosmerto —  mrukn˛eła profesor
McGonagall. — A pami˛etasz, kto był jego najlepszym przyjacielem?
   — Oczywiscie. — Madame Rosmerta zachichotała. — Zawsze wsz˛edzie cho-´
dzili razem, prawda? Ile razy tutaj zachodzili...  Ooch, ale mnie rozsmieszali!´
Nierozł ˛aczna para, Syriusz Black i James Potter!
   Harry wypuscił z r ˛ak kufel, który upadł na podłog˛e z gło´snym brz˛ekiem. Ron´
dał mu kopniaka.
   — No własnie — powiedziała profesor McGonagall.´
   — Black i Potter. Przywódcy tej małej bandy. Obaj bardzo bystrzy, oczywi-
scie...  wyj ˛atkowo bystrzy...  ale chyba nigdy nie mieli´smy takiej pary nicpo-´
niów...
   — No nie wiem — zachichotał Hagrid. — Fred i George Weasleyowie chyba
pop˛edziliby im kota...
   — Mo˙zna było pomysle´ c, ˙ze Black i Potter to bracia! — odezwał si˛e profesor´
Flitwick. — Nierozł ˛aczni!
   — Tak w istocie było, i trudno si˛e dziwic — rzekł Knot. — Potter ufał Blac-´
kowi jak nikomu. I ufał mu nadal po ukonczeniu szkoły. Black był wci ˛a˙z jego´
najlepszym przyjacielem, kiedy James o˙zenił si˛e z Lily. Był ojcem chrzestnym
Harry’ego. Oczywiscie Harry nie ma o tym poj˛ecia. Łatwo sobie wyobrazi´c, jak´
by si˛e poczuł, gdyby si˛e dowiedział.
   — Bo Black w koncu przył ˛aczył si˛e do Sami-Wiecie-Kogo? — szepn˛eła ma-´
dame Rosmerta.
   — Gorzej, moja kochana... — Knot przyciszył głos. — Mało kto wie, i˙z Pot-
terowie zdawali sobie spraw˛e z tego, ˙ze Sami-Wiecie-Kto na nich dybie. Dum-
bledore, który niestrudzenie działał przeciw Sami-Wiecie-Komu, miał wielu u˙zy-
tecznych szpiegów. Jeden z nich ostrzegł w por˛e Jamesa i Lily. Doradzał im, ˙zeby
si˛e gdzies ukryli. No ale wiadomo, ˙ze przed Sami-Wiecie-Kim niełatwo si˛e ukry´c.´
Dumbledore powiedział im, ˙ze najwi˛eksz ˛a szans ˛a obrony b˛edzie dla nich Zakl˛ecie
Fideliusa.
   — Jak ono działa? — zapytała madame Rosmerta, ledwo łapi ˛ac oddech z cie-
kawosci. Profesor Flitwick odchrz ˛akn ˛ał.´
   — To niesłychanie zło˙zone zakl˛ecie — powiedział piskliwym głosem — przy
którym dochodzi w sposób magiczny do zdeponowania tajemnicy w duszy ˙zywe-
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go człowieka. Informacja zostaje ukryta w wybranej osobie, nazywanej Stra˙zni-
kiem Tajemnicy, wi˛ec nie mo˙zna jej odnale´zc... chyba ˙ze sam Stra˙znik Tajemnicy´
zechce j ˛a wyjawic. Jak długo Stra˙znik Tajemnicy odmawiał jej ujawnienia, Sami-´
-Wiecie-Kto mógł całymi latami przeszukiwac wiosk˛e, w której mieszkali Lily´
i James, a i tak by ich nie znalazł, nawet gdyby przykleił nos do szyby ich salonu!
   — Wi˛ec Black był Stra˙znikiem Tajemnicy Potterów? — wyszeptała z przej˛e-
ciem madame Rosmerta.
   — Oczywiscie — powiedziała profesor McGonagall. — James Potter powie-´
dział Dumbledore’owi, ˙ze Black pr˛edzej umrze, ni˙z powie, gdzie oni s ˛a, i ˙ze Black
zamierza sam gdzies si˛e ukry´c...  A jednak Dumbledore wci ˛a˙z był niespokojny.´
Pami˛etam, jak zaproponował Potterom, ˙ze sam zostanie ich Stra˙znikiem Tajemni-
cy.
   — Podejrzewał Blacka? — wysapała madame Rosmerta.
   — Był pewny,  ˙ze ktos z bliskiego otoczenia Potterów donosi Sami-Wiecie-´
-Komu o ich krokach — powiedziała ponuro profesor McGonagall. — Przez jakis´
czas podejrzewał nawet, ˙ze zdrajc ˛a jest ktos z nas.´
   — A James Potter uparł si˛e, ˙zeby jego Stra˙znikiem Tajemnicy był Black?
   — Niestety — westchn ˛ał ci˛e˙zko Knot. — A potem, w zaledwie tydzien po´
rzuceniu Zakl˛ecia Fideliusa...
   — Black ich zdradził? — wydyszała madame Rosmerta.
   — Tak, zrobił to. Black zm˛eczył si˛e swoj ˛a rol ˛a podwójnego agenta i gotów
ju˙z był przyznac si˛e otwarcie do tego, ˙ze popiera Sami-Wiecie-Kogo. I wygl ˛ada´
na to, ˙ze zamierzał to zrobic zaraz po´smierci Potterów. Ale, jak wiadomo, Sami-´
-Wiecie-Kto napotkał nieprzewidzian ˛a przeszkod˛e w postaci małego Harry’ego.
Nieprzewidzian ˛a i dla niego samego fataln ˛a. Pozbawiony mocy, straszliwie osła-
biony, uciekł, a to postawiło Blacka w bardzo nieprzyjemnym poło˙zeniu. Jego pan
i mistrz doznał pora˙zki w tym samym momencie, w którym on, Syriusz Black,
pokazał wszystkim, kim naprawd˛e jest, a wi˛ec podłym zdrajc ˛a. Nie miał wyboru,
musiał te˙z uciekac...´
   — Plugawy, smierdz ˛acy sprzedawczyk! — powiedział Hagrid tak gło´  sno, ˙ze´
pół pubu umilkło.
   — Sza! — uciszyła go profesor McGonagall.
   — Spotkałem tego smierdziela! — warkn ˛ał Hagrid. — Chyba byłem ostatnim,´
co go widział, zanim rozwalił tych biedaków! To ja zabrałem Harry’ego z domu
Lily i Jamesa po ich smierci! Wyniosłem go z ruin...  bidactwo, na czole mia-´
ło t˛e ran˛e, a jego rodzice le˙zeli tam ukatrupieni...  No i zjawia si˛e ten Black na
swoim lataj ˛acym motorze. Cholibka, nie miałem zielonego poj˛ecia, co on tam na-
prawd˛e robi! Nie wiedziałem, ˙ze był Stra˙znikiem Tajemnicy Lily i Jamesa. Pomy-
slałem, ˙ze gdzie´s si˛e dowiedział o napa´sci Sami-Wiecie-Kogo i przyleciał, ˙zeby´
zobaczyc, jak mo˙ze pomóc. A blady był jak upiór i cały si˛e trz ˛asł. I wiecie, co´
ja zrobiłem? POCIESZYŁEM TEGO PARSZYWEGO ZDRAJC ˛E! SŁUGUSA
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MORDERCY! — rykn ˛ał na cał ˛a gospod˛e.
   — Hagridzie, błagam! — powiedziała profesor McGonagall. — Przecie˙z nie
musisz tak wrzeszczec!´
   — A niby sk ˛ad miałem wiedziec, ˙ze kicha na´smier´c Lily i Jamesa! Ze mar-´
twi go tylko parszywy los Sami-Wiecie-Kogo? Jeszcze do mnie zagaja: „Daj mi
Harry’ego, jestem jego ojcem chrzestnym, zajm˛e si˛e nim”...  Trele-morele! No,
ale ja dostałem rozkazy od Dumbledore’a i mówi˛e Blackowi: „Nie, Dumbledore
powiedział, ˙ze Harry ma byc u ciotki i wuja”. Black troch˛e podskakiwał, ale nie´
dałem mu si˛e przekabacic. W ko´ncu mi mówi: „Bierz mój motor, nie b˛edzie mi´
ju˙z potrzebny”. Tak powiedział. A ja, cholibka, jeszcze si˛e nie skapowałem,  ˙ze
cos tu nie gra. To jego ukochany motor, dlaczego mi go daje? Dlaczego nie b˛e-´
dzie mu ju˙z potrzebny? No tak, bo zbyt łatwo byłoby go wysledzi´c. Dumbledore´
wiedział, ˙ze on jest Stra˙znikiem Tajemnicy Potterów. Black wiedział, ˙ze musi dac´
dyla jeszcze tej nocy, wiedział, ˙ze ministerstwo zaraz b˛edzie go szukac. A co by´
zrobił, gdybym mu dał Harry’ego? Zało˙z˛e si˛e, ˙ze zrzuciłby go z motora do mo-
rza. Syna swojego najlepszego kumpla! No tak, ale kiedy czarodziej przechodzi
na stron˛e Ciemnosci, wtedy ju˙z nic i nikt si˛e dla niego nie liczy...´
   Po opowiesci Hagrida zapadło długie milczenie. Przerwała je madame Ro-´
smerta, która powiedziała z msciw ˛a satysfakcj ˛a:´
   — Ale nie udało mu si˛e znikn ˛ac, prawda? Ministerstwo Magii złapało go na-´
st˛epnego dnia!
   — Niestety, to nie my — westchn ˛ał Knot. — To ten mały Peter Pettigrew,
jeden z przyjaciół Pottera. Oszalały z  ˙zalu, wiedz ˛ac,  ˙ze Black był Stra˙znikiem
Tajemnicy Potterów, sam puscił si˛e za nim w pogo´n.´
   — Pettigrew...  Czy to ten gruby mały chłopak, który zawsze włóczył si˛e za
nimi po Hogwarcie? — zapytała madame Rosmerta.
   — Black i Potter byli jego idolami — powiedziała profesor McGonagall. —
Nie dorównywał im talentem, zawsze grał w drugiej lidze. Cz˛esto bywałam dla
niego troch˛e za ostra. Mo˙zecie sobie wyobrazic, jak... jak tego teraz ˙załuj˛e... —´
Głos jej nabrzmiał, jakby nagle dostała kataru.
   — Uspokój si˛e, Minerwo — próbował dodac jej otuchy Knot. — Pettigrew´
umarł smierci ˛a  bohatera.  Naoczni´swiadkowie...  mugole,  rzecz  jasna,  pó´zniej´
wymazalismy im to z pami˛eci... opowiedzieli nam, jak Pettigrew osaczył Blacka.´
Mówili, ˙ze si˛e rozpłakał. „Lily i James... Syriuszu! Jak mogłes!”, tak mu powie-´
dział i si˛egn ˛ał po ró˙zd˙zk˛e. No i Black był szybszy. Rozwalił tego Pettigrew na
kawałeczki...
   Profesor McGonagall wydmuchała hałasliwie nos i powiedziała:´
   — Głupi chłopak...  och, jaki głupi...  zawsze był beznadziejny w pojedyn-
kach...  powinien zostawic to ministerstwu...´
   —  Mówi˛e  wam,  jakbym  przed  nim  dorwał  tego  Blacka,  nie  bawiłbym  si˛e
ró˙zd˙zkami...  tylko bym go rozerwał na strz˛epy...  kawałek...  po kawałku.. —
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warkn ˛ał Hagrid.
   — Nie wiesz, o czym mówisz, Hagridzie — powiedział ostro Knot. — Nikt
poza dobrze wyszkolonymi czarodziejami z brygady uderzeniowej naszego mini-
sterstwa nie miałby najmniejszej szansy w starciu z Blackiem. Byłem wówczas
zast˛epc ˛a szefa Wydziału Magicznych Katastrof i jako jeden z pierwszych pojawi-
łem si˛e na scenie po tym, jak Black zamordował tych wszystkich ludzi. Ja...  ja
nigdy tego nie zapomn˛e. Sni mi si˛e to do tej pory. Lej po´srodku ulicy, tak gł˛e-´
boki, ˙ze p˛ekła rura kanalizacyjna. Wsz˛edzie trupy. Mugole wrzeszcz ˛a. A Black
stoi sobie i zanosi si˛e smiechem! Mo˙zecie sobie wyobrazi´c? Stoi przed tym, co´
pozostało z Petera...  kupka pokrwawionych szat i troch˛e...  troch˛e strz˛epów...
   Głos mu si˛e nagle załamał. Dał si˛e słyszec odgłos wydmuchiwania pi˛eciu no-´
sów.
   — No wi˛ec tak to było, Rosmerto — powiedział Knot ochrypłym głosem.
— Blacka obezwładnił dwudziestoosobowy patrol brygady uderzeniowej, a Petti-
grew dostał posmiertnie Order Merlina pierwszej klasy, co mo˙ze jako´s pocieszyło´
jego biedn ˛a matk˛e. A Blacka uwi˛eziono w Azkabanie.
   Madame Rosmerta westchn˛eła głosno.´
   — Czy to prawda, ˙ze to szaleniec, panie ministrze?
   — Chciałbym, ˙zeby tak było — odpowiedział powoli Knot. — Jestem pewny,
˙ze kl˛eska jego pana i mistrza wytr ˛aciła go na jakis czas z równowagi. Zamordo-´
wanie Petera Pettigrew i tych wszystkich mugoli było desperackim czynem osa-
czonego i gotowego na wszystko człowieka... To było okrutne i... bezsensowne.
Ale podczas mojej ostatniej inspekcji w Azkabanie widziałem Blacka. Wi˛ekszos´c´
wi˛e´zniów siedzi tam w ciemnych celach i mruczy cos do siebie... niewiele w nich´
rozumu...  A ten Black...  Byłem wstrz ˛asni˛ety jego normalno´sci ˛a. Rozmawiał ze´
mn ˛a całkiem sensownie. To było bardzo deprymuj ˛ace. Mo˙zna było pomysle´ c, ˙ze´
jest tylko znudzony...  Zapytał, czy ju˙z przeczytałem gazet˛e, mo˙ze bym mu j ˛a
zostawił, to sobie rozwi ˛a˙ze krzy˙zówk˛e...  Tak, byłem naprawd˛e zdumiony, wi-
dz ˛ac, ˙ze dementorzy nie zdołali z niego nic wyssac...  a był jednym z najbardziej´
strze˙zonych wi˛e´zniów. Dementorzy stali przy jego drzwiach dzien i noc.´
   — Ale...  jak pan mysli, po co on stamt ˛ad uciekł? — zapytała madame Ro-´
smerta. — Na miłos´c bosk ˛a, panie ministrze, on chyba nie próbuje poł ˛aczy´c si˛e´
z Sami-Wiecie-Kim?
   — Powiedziałbym,  ˙ze taki mo˙ze byc jego...  ee...  ewentualny plan — od-´
powiedział wymijaj ˛aco Knot. — Mamy jednak nadziej˛e, ˙ze go szybko złapiemy.
Tak, Sami-Wiecie-Kto samotny i pozbawiony popleczników to zupełnie co inne-
go...  ale wystarczy, ˙ze b˛edzie miał znowu przy boku swojego najwierniejszego
sług˛e, a obawiam si˛e, ˙ze mo˙ze szybko odzyskac moc...´
   Rozległo si˛e ciche stukni˛ecie. Ktos odstawił szklank˛e na stolik.´
   — No, Korneliuszu, jesli masz dzisiaj zje´s´c kolacj˛e z dyrektorem, to musimy´
ju˙z wracac do zamku — powiedziała profesor McGonagall.´
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   Pary  stóp  przed  Harrym  po  kolei  przej˛eły  pełny  ci˛e˙zar  swoich  włascicieli,´
mign˛eły mu przed oczami r ˛abki peleryn, połyskuj ˛ace obcasy madame Rosmer-
ty znikn˛eły za barem. Drzwi znowu si˛e otworzyły, do srodka wpadł tuman´  sniegu´
i nauczyciele znikn˛eli.
   — Harry?
   Pod stołem pojawiły si˛e twarze Rona i Hermiony. Oboje wpatrywali si˛e w nie-
go milcz ˛ac, jakby zabrakło im słów.
---------------------Page 136---------------------

Rozdział 11

Błyskawica

   Harry nie bardzo wiedział, jak mu si˛e udało dotrzec do piwnicy Miodowego´
Królestwa i jak przew˛edrował przez mroczny korytarz. Wydawało mu si˛e, ˙ze na-
tychmiast znalazł si˛e z powrotem w zamku, nie bardzo zdaj ˛ac sobie spraw˛e z tego,
co robi, bo w głowie mu huczało od słów, które dopiero co usłyszał.
   Dlaczego nikt mu o tym nie powiedział? Dumbledore, Hagrid, pan Weasley,
Korneliusz Knot...  dlaczego nikt nigdy nie wspomniał o tym,  ˙ze rodzice Har-
ry’ego zgin˛eli, bo zdradził ich najlepszy przyjaciel?
   Ron i Hermiona obserwowali go z niepokojem podczas kolacji, powstrzymu-
j ˛ac si˛e od komentowania tego, co wszyscy troje podsłuchali, bo Percy siedział
w pobli˙zu. Kiedy weszli do zatłoczonego pokoju wspólnego Gryfonów, okazało
si˛e, ˙ze Fred i George odpalili ju˙z pół tuzina łajnobomb, swi˛etuj ˛ac koniec seme-´
stru. Harry, który nie chciał wdawac si˛e z nimi w rozmow˛e na temat wypadu do´
Hogsmeade, wymkn ˛ał si˛e po cichu do sypialni i od razu podszedł do swojego
sekretarzyka przy łó˙zku. Odsun ˛ał ksi ˛a˙zki i szybko znalazł to, czego szukał —
oprawiony w skór˛e album ze zdj˛eciami, który Hagrid podarował mu dwa lata te-
mu, pełen czarodziejskich zdj˛ec jego rodziców. Usiadł na łó˙zku, zasun ˛ał kotary´
i zacz ˛ał przewracac strony, a˙z w ko´ncu...´
   Zobaczył  ich slubn ˛a  fotografi˛e.  Ojciec  machał  do  niego  r˛ek ˛a,  uradowany,´
a  niesforne  czarne  włosy,  które  Harry  po  nim  odziedziczył,  sterczały  mu  we
wszystkie strony. Tu˙z obok niego stała matka, promieniej ˛aca szcz˛esciem. A tu...´
tak, to musiał byc on... ich najlepszy przyjaciel... Do tej pory Harry w ogóle nie´
zwracał na niego uwagi.
   Gdyby nie wiedział,  ˙ze to własnie Black, nigdy by go nie rozpoznał na tej´
starej fotografii. Nie miał zapadni˛etej, woskowatej twarzy, przeciwnie, był przy-
stojny, usmiechni˛ety, szcz˛e´sliwy. Czy ju˙z wtedy pracował dla Voldemorta? Czy´
ju˙z planował smier´c tych dwojga, którzy stali obok niego? Czy zdawał sobie spra-´
w˛e, ˙ze czeka go dwanascie lat ˙zycia w Azkabanie, dwana´scie lat, po których nikt´
go nie pozna?
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   Ale na niego dementorzy tak nie działaj ˛a, pomyslał Harry, wpatruj ˛ac si˛e w ro-´
zesmian ˛a twarz. Nie musi wysłuchiwa´c krzyków mojej mamy, kiedy podejd ˛a bli-´
˙zej...
   Zatrzasn ˛ał album, schował go w szufladzie, zdj ˛ał szaty i okulary, poło˙zył si˛e
i upewnił, ˙ze kotary wokół łó˙zka s ˛a szczelnie zasuni˛ete.
   Ktos otworzył drzwi dormitorium.´
   — Harry? — usłyszał niepewny głos Rona.
   Le˙załcicho,udaj ˛ac, ˙zeju˙z spi.Ronwyszedł,zamykaj ˛aczasob ˛adrzwi,aHarry´
przetoczył si˛e na plecy; oczy miał szeroko otwarte.
   Nienawis´c burzyła si˛e w nim jak trucizna, nienawi´s´c, jakiej dot ˛ad nie znał.´
Widział twarz Blacka smiej ˛acego si˛e do niego poprzez ciemno´s´c, jakby kto´s prze-´
suwał mu przed oczami fotografi˛e z albumu, widział Syriusza Blacka roztrza-
skuj ˛acego Petera Pettigrew (przypominaj ˛acego Neville’a Longbottoma) na tysi ˛ac
kawałków. Słyszał (choc nie miał poj˛ecia, jak mo˙ze brzmie´c jego głos) podnie-´
cony szept Blacka: „To ju˙z si˛e stało, panie mój i mistrzu...  Potterowie uczynili
mnie swoim Stra˙znikiem Tajemnicy...” A potem usłyszał inny głos, inny przera´z-
liwy smiech, ten sam, który rozbrzmiewał w jego głowie zawsze, gdy w pobli˙zu´
znale´zli si˛e dementorzy...

   — Harry...  wygl ˛adasz okropnie.
   Harry zasn ˛ał dopiero o swicie. Obudził si˛e w opustoszałym ju˙z dormitorium,´
ubrał si˛e i zszedł spiralnymi schodami do wspólnego pokoju, w którym te˙z nie by-
ło nikogo prócz Rona, który jadł mi˛etow ˛a ropuch˛e, masuj ˛ac sobie ˙zoł ˛adek, i Her-
miony, która rozło˙zyła swoje ksi ˛a˙zki i pergaminy na trzech stołach.
   — Gdzie s ˛a wszyscy? — zapytał Harry.
   — Wyjechali! Dzis jest pierwszy dzie´n ferii, zapomniałe´s? — powiedział Ron,´
przygl ˛adaj ˛ac mu si˛e uwa˙znie.
   — Zaraz b˛edzie drugie sniadanie, wła´snie miałem ci˛e obudzi´c.´
   Harry opadł na fotel przy kominku. Za oknami wci ˛a˙z padał snieg. Krzywołap´
rozci ˛agn ˛ał si˛e przed kominkiem jak du˙zy dywanik w imbirowym kolorze.
   — Naprawd˛e nie najlepiej wygl ˛adasz, Harry — powiedziała Hermiona, zagl ˛a-
daj ˛ac mu z niepokojem w twarz.
   — Nic mi nie jest.
   — Posłuchaj, Harry — Hermiona wymieniła spojrzenia z Ronem — ja wiem,
˙ze to, co wczoraj usłyszelismy, musiało ci˛e bardzo poruszy´c. Ale chodzi o to, ˙ze´
nie wolno ci popełnic ˙zadnego głupstwa.´
   — Na przykład? — zapytał Harry.
   — Na przykład szukac tego Blacka — powiedział ostro Ron.´
   Harry był pewien, ˙ze rozmawiali ju˙z o tym, kiedy spał. Milczał.
   — Nie zrobisz tego, Harry, prawda? — zapytała Hermiona.
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   — Przecie˙z nie warto umierac za takiego drania — dodał Ron.´
   Harry spojrzał na nich. W ogóle nic nie rozumieli.
   — Czy wiecie, co widz˛e i słysz˛e za ka˙zdym razem, gdy dementor znajdzie
si˛e blisko mnie? — Ron i Hermiona potrz ˛asn˛eli przecz ˛aco głowami, a miny mieli
wystraszone. — Słysz˛e krzyk mojej mamy, która błaga Voldemorta o litos´c na-´
de mn ˛a. A gdybyscie słyszeli krzyk swojej mamy, wiedz ˛ac, ˙ze za chwil˛e umrze,´
trudno by wam było o tym zapomniec. I gdyby´  scie si˛e dowiedzieli, ˙ze kto´s, kogo´
uwa˙zała za swojego najlepszego przyjaciela, zdradził i nasłał na ni ˛a Voldemor-
ta...
   — Sam nic nie mo˙zesz zrobic! — krzykn˛eła Hermiona. — Dementorzy złapi ˛a´
Blacka i wsadz ˛a z powrotem do Azkabanu i...  i zabior ˛a si˛e za niego!
   — Słyszałas, co mówił Knot. Azkaban nie działa na Blacka tak, jak na nor-´
malnych ludzi. Dla niego to nie jest kara taka jak dla innych.
   — Wi˛ec co zrobisz? — zapytał Ron. — Chcesz...  chcesz zabic Blacka, czy´
co?
   — Nie b ˛ad´z głupi — powiedziała Hermiona przera˙zonym głosem. — Harry
nikogo nie chce zabic, prawda, Harry?´
   Harry milczał. Nie wiedział, co chce zrobic. Wiedział tylko, ˙ze nie mo˙ze sie-´
dziec bezczynnie, póki Black jest na wolno´sci. Tego by chyba nie zniósł.´
   — Malfoy wie — powiedział nagle. — Pami˛etacie, co mi powiedział na elik-
sirach? „Gdyby to o mnie chodziło...  to...  to sam bym go wytropił. Chciałbym
si˛e zemsci´ c”.´
   — Wi˛ec wolisz słuchac rad Malfoya ni˙z naszych? — rozzło´  scił si˛e Ron. —´
A wiesz, co dostała matka tego Petera Pettigrew, kiedy Black z nim skonczył? Ta-´
ta mi powiedział...  Order Merlina pierwszej klasy i palec swojego syna w szka-
tułce...  To był najwi˛ekszy fragment ciała, jaki im si˛e udało znale´zc. Black to´
szaleniec, Harry, i jest bardzo niebezpieczny...
   — Malfoyowi musiał o tym powiedziec ojciec — ci ˛agn ˛ał Harry, nie zwracaj ˛ac´
uwagi na słowa Rona. — On te˙z nale˙zał do najsci´ slejszego grona zwolenników´
Voldemorta...
   — Mo˙ze bys u˙zywał formy „Sami-Wiecie-Kogo”, dobrze? — przerwał mu ze´
złosci ˛a Ron.´
   — ...wi˛ec to chyba oczywiste, ˙ze Malfoyowie wiedzieli o wszystkim, o tym,
˙ze Black pracował dla Voldemorta...
   — ...a Malfoy z rozkosz ˛a zobaczyłby ci˛e rozwalonego na milion kawałecz-
ków, jak tego Petera Pettigrew! We´z si˛e w gars´c, Harry. Malfoy po prostu ma´
nadziej˛e, ˙ze sam dasz si˛e zabic, zanim b˛edzie musiał gra´c przeciw tobie w meczu´
quidditcha.
   — Harry, błagam — odezwała si˛e Hermiona, a jej oczy napełniły si˛e łzami —
błagam, b ˛ad´z rozs ˛adny. Black zrobił cos strasznego, co´s okropnego, ale...  n-nie´
wystawiaj si˛e na niebezpieczenstwo...  tego wła´snie Black chce...  Och, Harry,´
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wpadniesz prosto w jego łapy, jesli zaczniesz go szuka´c. Twoi rodzice nie chcie-´
liby, ˙zeby stała ci si˛e krzywda, prawda? Na pewno by nie chcieli, ˙zebys szukał´
Blacka!
   — Nigdy si˛e nie dowiem, czego by chcieli, bo dzi˛eki Blackowi nigdy nie
miałem i nie b˛ed˛e miał okazji z nimi porozmawiac — odpowiedział krótko Harry.´
   Zaległa cisza. Przez chwil˛e nic si˛e nie działo, tylko Krzywołap przeci ˛agn ˛ał si˛e
z rozkosz ˛a, wysuwaj ˛ac pazury. W wewn˛etrznej kieszeni Rona cos zadygotało.´
   — Słuchajcie, s ˛a ferie! — rzekł Ron, najwidoczniej pragn ˛ac zmienic temat.´
— Zbli˙za, si˛e Bo˙ze Narodzenie! Chod´zmy...  chod´zmy odwiedzic Hagrida. Nie´
bylismy u niego od wieków!´
   — Nie! — powiedziała szybko Hermiona. — Harry’emu nie wolno opuszczac´
zamku...
   — Tak, idziemy — odezwał si˛e Harry, wstaj ˛ac. — Zapytam go, dlaczego na-
wet nie wspomniał o Blacku, kiedy mi opowiadał o moich rodzicach!
   Nie taki obrót rozmowy miał Ron na mysli, próbuj ˛ac zmieni´c temat.´
   — A mo˙ze lepiej...  zagrajmy w szachy — wypalił — albo w gargulki. Percy
zostawił komplet...
   — Nie, idziemy odwiedzic Hagrida — powiedział stanowczo Harry.´
   Udali si˛e wi˛ec do swoich sypialni po peleryny, przele´zli przez dziur˛e za portre-
tem („Stawajcie i walczcie, ˙zółtobrzuche kundle!”), a potem pow˛edrowali przez
opustoszały zamek i wyszli przez d˛ebowe drzwi na zasnie˙zone błonia.´
   Szli wolno, zostawiaj ˛ac za sob ˛a w sypkim sniegu płytk ˛a´scie˙zk˛e, a skarpetki´
i brzegi peleryn szybko im si˛e przemoczyły. Zakazany Las wygl ˛adał jak zaczaro-
wany; wszystkie drzewa powleczone były srebrem, a chatka Hagrida przypomi-
nała lodowy tort.
   Ron zapukał, ale nie usłyszeli ˙zadnej odpowiedzi.
   — Czy˙zby wyszedł? — zapytała Hermiona, trz˛es ˛ac si˛e pod swoj ˛a peleryn ˛a.
   Ron przyło˙zył ucho do drzwi.
   — Jakis dziwny odgłos...  Posłuchajcie...  czy to Kieł? Harry i Hermiona te˙z´
przyło˙zyli uszy do drzwi. Z wewn ˛atrz dochodziły ciche j˛eki i skomlenia.
   — Mo˙ze lepiej pójd´zmy po kogos — powiedział Ron, rozgl ˛adaj ˛ac si˛e nerwo-´
wo.
   — Hagridzie! — krzykn ˛ał Harry, wal ˛ac pi˛esci ˛a w drzwi. — Hagridzie, jeste´s´
tam?
   Usłyszeli  ci˛e˙zkie  kroki  i  po  chwili  drzwi  otworzyły  si˛e  z  hukiem.  Hagrid
stał na progu; oczy miał czerwone i zapuchni˛ete, a na skórzan ˛a kamizel˛e kapa-
ły obficie łzy.
   — Słyszeliscie?! — rykn ˛ał i obj ˛ał Harry’ego za kark, wieszaj ˛ac si˛e na nim´
całym ci˛e˙zarem.
   Hagrid był wzrostu przynajmniej dwóch normalnych ludzi, wi˛ec Harry j˛ek-
n ˛ał, zachwiał si˛e i byłby upadł, gdyby Ron i Hermiona nie złapali Hagrida pod
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łokcie i zaci ˛agn˛eli, z pomoc ˛a Harry’ego, z powrotem do chaty. Dowlekli go do
najbli˙zszego krzesła, na które si˛e osun ˛ał, oparłszy łokcie na stole. Przez cały czas
trz ˛asł si˛e i szlochał, a policzki lsniły mu od łez, które nikły w jego rozwichrzonej´
brodzie.
   — Hagridzie, o co chodzi? — zapytała przera˙zona Hermiona.
   Harry dostrzegł jakis urz˛edowy list le˙z ˛acy na stole.´
   — Co to jest, Hagridzie?
   Hagrid załkał jeszcze gwałtowniej, ale podsun ˛ał list Harry’emu, który wzi ˛ał
go i przeczytał na głos:

         Szanowny Panie Hagridzie!
         W  toku  naszego  dochodzenia  w  sprawie  ataku  hipogryfa  na
      ucznia podczas prowadzonej przez Pana lekcji przyj˛elismy zapew-´
      nienie profesora Dumbledore’a, ˙ze nie ponosi Pan odpowiedzialnosci´
      za ten ˙załosny incydent,

   — No to wszystko jest okej! — ucieszył si˛e Ron, klepi ˛ac Hagrida po ramieniu.
   Hagrid nie przestawał jednak szlochac i machn ˛ał jedn ˛a ze swoich olbrzymich´
r ˛ak, zach˛ecaj ˛ac Harry’ego, by czytał dalej.

         Musimy jednak stwierdzic, ˙ze rzeczony hipogryf wzbudził nasz´
      niepokój. Postanowilismy wi˛ec rozpatrzy´c oficjaln ˛a skarg˛e, zło˙zon ˛a´
      przez pana Lucjusza Malfoya, powierzaj ˛ac dalsze dochodzenie Ko-
      misji Likwidacji Niebezpiecznych Stworzen. Przesłuchanie odb˛edzie´
      si˛e 20 kwietnia i prosimy, aby stawił si˛e Pan w tym dniu, razem z rze-
      czonym hipogryfem, w biurze komisji w Londynie. Do tego czasu
      hipogryf powinien zostac sp˛etany i odizolowany.´
                                  Ł ˛aczymy wyrazy szacunku...

   Pod spodem widniała lista nazwisk członków rady nadzorczej Hogwartu.
   — Ojej — j˛ekn ˛ał Ron. — Ale przecie˙z sam mówiłes, ˙ze Hardodziob nie jest´
złym hipogryfem. Zało˙z˛e si˛e, ˙ze jak go zobacz ˛a...
   — Nie znacie tych gargulców z komisji! — wykrztusił Hagrid, ocieraj ˛ac oczy
r˛ekawem. — Oni nienawidz ˛a niezwykłych stworzen!´
   Nagle z k ˛ata chaty dobiegł ich dziwny odgłos. Odwrócili si˛e szybko i zoba-
czyliwk ˛acie hipogryfa,któryrozszarpywałcosdziobem. Podłogaobryzganabyła´
swie˙z ˛a krwi ˛a.´
   — Nie mogłem go zostawic sp˛etanego na tym´     sniegu! — rykn ˛ał Hagrid. —´
Samiutenkiego! W Bo˙ze Narodzenie!´
   Harry, Ron i Hermiona spojrzeli po sobie. Wiedzieli ju˙z, czym dla Hagrida
s ˛a „niezwykłe stworzenia”; inni nazywali je po prostu „przera˙zaj ˛acymi potwora-
mi”. Z drugiej strony Hardodziob wygl ˛adał całkiem niewinnie, w ka˙zdym razie
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w porównaniu ze smokami i olbrzymimi trójgłowymi psami. Bior ˛ac pod uwag˛e
zwykłe upodobania Hagrida, mo˙zna go było nawet uznac za milutkie stworzenie.´
   — B˛edziesz musiał przygotowac sobie obron˛e, Hagridzie — powiedziała Her-´
miona, siadaj ˛ac i kład ˛ac dłon na pot˛e˙znym przedramieniu olbrzyma. — Na pewno´
zdołasz im udowodnic, ˙ze Hardodziob nie zrobi nikomu krzywdy.´
   — Guzik ich to obchodzi! — załkał Hagrid. — Ta piekielna komisja siedzi
w kieszeni Lucjusza Malfoya! Maj ˛a przed nim pietra! A jak przegram, to Hardo-
dzioba...
   Przejechał palcem po szyi, a potem j˛ekn ˛ał okropnie i ukrył twarz w dłoniach.
   — A Dumbledore? — zapytał Harry.
   — Ju˙z i tak du˙zo dla mnie zrobił. Ma na łbie dos´c własnych kłopotów, z tymi´
dementorami i Syriuszem Blackiem czaj ˛acym si˛e w pobli˙zu...
   Ron i Hermiona spojrzeli szybko na Harry’ego, jakby si˛e bali, ˙ze za chwil˛e
zacznie robic Hagridowi wyrzuty z powodu przemilczenia przez niego prawdy´
o Blacku. Ale Harry nie mógł si˛e na to zdobyc — teraz, kiedy Hagrid był w tak´
˙załosnym stanie.
   — Posłuchaj, Hagridzie — powiedział. — Nie mo˙zesz si˛e poddawac. Hermio-´
na ma racj˛e, musisz si˛e dobrze przygotowac. Mo˙zesz nas wezwa´c na´swiadków...´
   — Na pewno czytałes o przypadku pogryzienia przez hipogryfa — wtr ˛aciła´
Hermiona — kiedy go uwolniono od zarzutów. Znajd˛e ci to, Hagridzie, i spraw-
dz˛e, o co tam dokładnie chodziło.
   Hagrid szlochał coraz głosniej. Harry i Hermiona spojrzeli znacz ˛aco na Rona.´
   — Ee...  mo˙ze zaparz˛e herbaty? — zapytał Ron. Harry zrobił wielkie oczy.
   — Moja mama zawsze parzy herbat˛e, gdy ktos jest zdenerwowany — mrukn ˛ał´
Ron, wzruszaj ˛ac ramionami.
   W koncu, po wielu zapewnieniach o ch˛eci pomocy, przed paruj ˛acym dzbanem´
herbaty stoj ˛acym na stole, Hagrid wydmuchał nos w chustk˛e wielkosci obrusa´
i powiedział:
   — Macie racj˛e. Nie mog˛e si˛e rozklejac. Musz˛e si˛e wzi ˛a´c w gar´s´c...´
   Spod stołu wylazł Kieł i poło˙zył mu łeb na kolanie.
   — Ostatnio nie byłem sob ˛a — rzekł Hagrid, głaszcz ˛ac Kła jedn ˛a r˛ek ˛a, a drug ˛a
ocieraj ˛ac sobie twarz. — Martwiłem si˛e Hardodziobem... i ˙ze nikt nie lubi moich
lekcji...
   — My je lubimy! — skłamała natychmiast Hermiona.
   — Tak, s ˛a fantastyczne! — dodał Ron, krzy˙zuj ˛ac palce pod stołem. — Ee...
jak si˛e maj ˛a gumochłony?
   — Pozdychały — odpowiedział ponuro Hagrid. — Za du˙zo sałaty.
   — Och, nie! — zawołał Ron, a wargi mu zadrgały.
   — A jak przechodz˛e obok tych dementorów, to mnie a˙z trz˛esie — dodał Ha-
grid i wzdrygn ˛ał si˛e. — A musz˛e przechodzic za ka˙zdym razem, kiedy id˛e wypi´c´
cos w Trzech Miotłach. Cholibka, jakbym znowu był w Azkabanie...´
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   Zamilkł i zacz ˛ał siorbac herbat˛e. Harry, Ron i Hermiona wpatrywali si˛e w nie-´
go z napi˛eciem. Po raz pierwszy wspomniał o swoim krótkim pobycie w Azkaba-
nie. Po chwili milczenia Hermiona zagadn˛eła:
   — To okropne miejsce, prawda?
   — Nie macie poj˛ecia — odpowiedział cicho Hagrid. — Nigdy przedtem nie
byłem w czyms takim. My´  slałem, ˙ze ju˙z mi odbija. Wci ˛a˙z mi to wszystko we łbie´
łomotało...  dzien, kiedy mnie wylali z Hogwartu...  dzie´n, w którym umarł mój´
tata...  dzien, w którym musiałem odda´c Norberta...´
   Oczy napełniły mu si˛e łzami. Norbert był smocz ˛atkiem, które Hagrid kiedys´
wygrał w karty.
   — Po jakims czasie zapomina si˛e, kim si˛e jest. Po prostu chce si˛e zdechn ˛a´c.´
Myslałem tylko o jednym, ˙zeby umrze´  c we´snie...  Jak mnie wypu´ scili, to jak-´
bym si˛e na nowo narodził, wszystko wróciło, mówi˛e wam, to było najwspanialsze
uczucie na swiecie! A dementorzy wcale nie byli z tego zadowoleni, ˙ze wychodz˛e.´
   — Przecie˙z okazało si˛e, ˙ze jestes niewinny! — zawołała Hermiona.´
   Hagrid prychn ˛ał.
   — Myslisz, ˙ze to ich obchodzi? Maj ˛a to gdzie´s. Im zale˙zy tylko na tym, ˙zeby´
miec pod r˛ek ˛a par˛e setek ludzi,  ˙zeby wysysa´c z nich szcz˛e´scie, ot co. W nosie´
maj ˛a, czy jestes winny, czy niewinny.´
   Zamilkł na chwil˛e, wpatruj ˛ac si˛e w swoj ˛a herbat˛e. A potem powiedział cicho:
   — Tak se myslałem...  ˙zeby pu´ sci´ c Hardodzioba...  ˙zeby gdzie´s odleciał...´
ale jak wytłumaczyc hipogryfowi, ˙zeby gdzie´s si˛e ukrył? No i...  tego...  boj˛e si˛e´
złamac prawo... — Spojrzał po nich i łzy znowu potoczyły mu si˛e po policzkach.´
— Nie chc˛e wrócic do Azkabanu. Nigdy.´

   Odwiedziny u Hagrida nie dostarczyły im rozrywki, wywarły jednak na Har-
rym skutek, o który Ronowi i Hermionie tak chodziło. Choc nie zapomniał o Blac-´
ku, nie mógł wci ˛a˙z mysle´ c wył ˛acznie o zem´scie, je´sli chciał pomóc Hagridowi´
w jego konflikcie z Komisj ˛a Likwidacji Niebezpiecznych Stworzen. Nast˛epnego´
dnia poszli we trójk˛e do biblioteki i wrócili do pustego pokoju wspólnego obła-
dowani ksi ˛a˙zkami, które miały im pomóc w przygotowaniu obrony Hardodzioba.
Usiedliprzedhucz ˛acymkominkiemipowoliprzewracalistronicezakurzonychto-
mów, poszukuj ˛ac słynnych przypadków dotycz ˛acych gro´znych zwierz ˛at, od czasu
do czasu odzywaj ˛ac si˛e do siebie, gdy któres natrafiło na co´s wa˙znego.´
   — Tu jest cos...  przypadek z 1722 roku...  ale hipogryf został skazany...´
Ojej, zobaczcie, co mu zrobili, to odra˙zaj ˛ace...
   — To mo˙ze pomóc, zobaczcie...  mantykora zaatakowała kogos w 1296 roku´
i nic jej nie zrobili... Och... nie... tylko dlatego, ˙ze wszyscy tak si˛e bali, ˙ze nikt
nie chciał do niej podejs´c...´
   Tymczasem w całym zamku pojawiły si˛e ju˙z, jak zwykle, wspaniałe dekora-
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cje bo˙zonarodzeniowe, choc prawie nikt nie pozostał, aby je podziwia´ c. Grube´
girlandy z ostrokrzewu i jemioły wisiały wzdłu˙z korytarzy, tajemnicze swiatełka´
płon˛eły wewn ˛atrz ka˙zdej zbroi, a w Wielkiej Sali stan˛eło jak zwykle dwanascie´
choinek połyskuj ˛acych złotymi gwiazdkami. Rozkoszna won´ swi ˛atecznych po-´
traw rozchodziła si˛e po korytarzach, a w Wigili˛e pachniało ju˙z tak mocno,  ˙ze
nawet Parszywek wychylił nos z kieszeni Rona.
   W poranek bo˙zonarodzeniowy Harry’ego obudził Ron, ciskaj ˛ac w niego po-
duszk ˛a.
   — Hej! Prezenty!
   Harry si˛egn ˛ał po okulary, nało˙zył je i spojrzał w nogi swojego łó˙zka, gdzie
pojawił si˛e mały stosik paczek. Ron ju˙z rozrywał opakowania swoich prezentów.
   — Jeszcze jeden sweter od mamy...  znowu kolor kasztanowy...  zobacz, czy
te˙z dostałes.´
   Harry  te˙z  dostał.  Pani  Weasley  przysłała  mu  szkarłatny  sweter  z  lwem
Gryffindoru na piersiach, a tak˙ze tuzin domowych babeczek z budyniem, pla-
cek swi ˛ateczny i pudełko bloku orzechowego. Kiedy odło˙zył to wszystko na bok,´
zobaczył pod spodem dług ˛a, w ˛ask ˛a paczk˛e.
   — Co to? — zapytał Ron, trzymaj ˛ac swie˙zo rozpakowan ˛a par˛e skarpetek ko-´
loru kasztanowego w r˛eku.
   — A bo ja wiem...
   Harry rozerwał papier i a˙z go zatkało na widok wspaniałej, błyszcz ˛acej miotły,
która wytoczyła si˛e na posciel. Ron rzucił skarpetki i zeskoczył ze swojego łó˙zka,´
˙zeby lepiej si˛e przyjrzec.´
   — Nie wierz˛e własnym oczom — powiedział ochrypłym głosem.
   Była to Błyskawica, wymarzona miotła, taka sama, jak ta, któr ˛a Harry cho-
dził ogl ˛adac na ulicy Pok ˛atnej. Chwycił j ˛a, a r ˛aczka błysn˛eła w półmroku. Poczuł´
znajome wibracje i puscił j ˛a, a miotła zawisła w powietrzu we wła´sciwej pozy-´
cji, gotowa, by jej dosi ˛as´c. Zachwycony, przebiegał oczami od złotego numeru´
rejestracyjnego na koncu r ˛aczki po idealnie gładkie brzozowe witki.´
   — Kto ci to przysłał? — zapytał Ron prawie szeptem.
   — Poszukaj, mo˙ze tu gdzies jest kartka — odpowiedział Harry.´
   Ron zacz ˛ał gor ˛aczkowo przeszukiwac opakowanie Błyskawicy.´
   — Nie ma nic! Harry, kto wydał na ciebie tak ˛a kup˛e forsy?
   — No có˙z — odrzekł Harry, wci ˛a˙z oszołomiony — zało˙z˛e si˛e, ˙ze nie Dursley-
owie.
   — A ja id˛e o zakład,  ˙ze to Dumbledore — powiedział Ron, kr ˛a˙z ˛ac wokół
Błyskawicy i chłon ˛ac oczami ka˙zdy jej cal. — Ju˙z raz przysłał ci anonimowo
peleryn˛e-niewidk˛e...
   — No, ale w koncu nale˙zała do mojego taty. Dumbledore tylko mi j ˛a przeka-´
zał. Nie wydałby na prezent dla mnie setek galeonów. Przecie˙z nie mo˙ze dawac´
uczniom takich drogich prezentów...
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   — I własnie dlatego nie doł ˛aczył ˙zadnej kartki! — upierał si˛e Ron. —´Zeby˙
jakis parszywiec w rodzaju Malfoya nie powiedział,  ˙ze to faworyzowanie ulu-´
bienców. Hej, Harry...  — Ron rykn ˛ał´smiechem. — Malfoy! Wyobra˙zasz sobie´
jego min˛e? Chyba si˛e pochoruje z zazdrosci! Słuchaj, przecie˙z to jest Błyskawica,´
miotła o standardzie mi˛edzynarodowym!
   — Nie mog˛e w to uwierzyc — mrukn ˛ał Harry, gładz ˛ac r ˛aczk˛e Błyskawicy,´
podczas gdy Ron padł na jego łó˙zko i tarzał si˛e ze smiechu na my´sl o Malfoyu. —´
Kto...
   — Wiem — powiedział Ron, opanowuj ˛ac si˛e nagle. — Wiem, kto to mo˙ze
byc...  Lupin!´
   — Co? — Teraz Harry zacz ˛ał si˛e smia´c. — Lupin! Wiesz co? Gdyby miał tyle´
złota, kupiłby sobie nowe ciuchy.
   — Tak, ale on ciebie lubi — rzekł Ron. — I nie było go tutaj, kiedy twój
Nimbus si˛e roztrzaskał, mógł o tym usłyszec i postanowił odwiedzi´c Pok ˛atn ˛a,´
˙zeby ci to kupic..´
   — O czym ty mówisz, Ron? Ze go tutaj nie było? — zdziwił si˛e Harry. —˙
Przecie˙z był wtedy chory.
   —No,alewszpitalnymskrzydlegoniewidziałemAbyłemtam,boczysciłem´
nocniki...  Pami˛etasz, ten szlaban od Snape’a.
   Harry zmarszczył czoło.
   — Nie s ˛adz˛e, ˙zeby Lupina było stac na co´s takiego.´
   — Z czego si˛e tak smiali´scie?´
   Własnie weszła Hermiona. Miała na sobie szlafrok, a w ramionach trzymała´
Krzywołapa, który był wyra´znie naburmuszony. Na szyi miał sznurek błyszcz ˛a-
cych paciorków.
   —Nieprzynosgotutaj!—krzykn ˛ałRonirzuciłsi˛e,bywygrzeba´       cParszywka´
z poscieli, po czym wepchn ˛ał go do kieszeni swojej pi˙zamy. Ale Hermiona go nie´
słuchała. Upusciła Krzywołapa na puste łó˙zko Seamusa i gapiła si˛e z otwartymi´
ustami na Błyskawic˛e.
   — Och, Harry! Od kogo to dostałes?´
   — Nie mam poj˛ecia — odpowiedział Harry. — Nie było ˙zadnej kartki, nic.
   Ku jego zdumieniu Hermiona wcale nie sprawiała wra˙zenia podnieconej czy
zaintrygowanej t ˛a wiadomosci ˛a. Przeciwnie, zas˛epiła si˛e i przygryzła wargi.´
   — Co ci jest? — zapytał Ron.
   — No, nie wiem... — odpowiedziała powoli Hermiona — ale to chyba troch˛e
dziwne, prawda? To znaczy...  to chyba jest dobra miotła, co?
   Ron westchn ˛ał głosno, wyra´znie poirytowany.´
   — Hermiono, to jest najlepsza miotła, jak ˛a dot ˛ad wyprodukowano.
   — Wi˛ec musiała byc bardzo droga...´
   — Zało˙z˛e si˛e, ˙ze kosztowała wi˛ecej ni˙z wszystkie miotły Slizgonów razem —´
powiedział uradowany Ron.
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   — No to... kto mógł przysłac Harry’emu taki drogi prezent bez ˙zadnej kartki?´
   — A czy to wa˙zne? — ˙zachn ˛ał si˛e Ron. — Harry, słuchaj, mógłbym si˛e na
niej przeleciec, co?´
   — Uwa˙zam, ˙ze na razie nikt nie powinien jej dosiadac! — o´ swiadczyła Her-´
miona ostrym tonem.
   Harry i Ron wytrzeszczyli na ni ˛a oczy.
   — A co według ciebie Harry ma z ni ˛a zrobic? Zamie´  s´c podłog˛e? — zapytał´
Ron.
   Ale zanim Hermiona zd ˛a˙zyła odpowiedziec, Krzywołap skoczył z łó˙zka Se-´
amusa prosto na piers Rona.´
   — ZABIERAJ... GO... ST ˛AD! — wrzasn ˛ał Ron, kiedy Krzywołap zanurzył
pazury w jego pi˙zamie, a Parszywek zdecydował si˛e na dzik ˛a ucieczk˛e, skacz ˛ac
mu przez ramie.
   Ron złapał Parszywka za ogon i wymierzył kopniaka Krzywołapowi, ale trafił
nie w niego, tylko w kufer stoj ˛acy w nogach łó˙zka Harry’ego. Kufer si˛e przewró-
cił, a Ron zacz ˛ał podskakiwac w miejscu, wyj ˛ac z bólu.´
   Nagle Krzywołap wypr˛e˙zył grzbiet i zje˙zył siers´c: co´s zagwizdało przenikli-´
wie. Ze starej skarpetki wuja Vernona wypadł fałszoskop i wirował po podłodze,
błyskaj ˛ac złowrogo.
   — Zapomniałem o nim! — powiedział Harry, schylaj ˛ac si˛e i podnosz ˛ac fał-
szoskop. — Nigdy nie nosz˛e tych skarpetek, chyba ˙ze ju˙z musz˛e...
   Fałszoskop wirował mu teraz na dłoni i wci ˛a˙z gwizdał przera´zliwie. Krzywo-
łap prychał i syczał.
   — Hermiono, mo˙ze wreszcie zabierzesz st ˛ad tego kota, dobrze? — powie-
dział Ron, który siedział na łó˙zku Harry’ego i trzymał si˛e za du˙zy palec u nogi.
— Mo˙zesz cos z tym zrobi´ c? — zwrócił si˛e do Harry’ego, kiedy Hermiona wy-´
szła z pokoju smiertelnie obra˙zona, wynosz ˛ac Krzywołapa, który utkwił w Roni˛e´
swoje ˙zółte slepia.´
   Harry zawin ˛ał fałszoskop w jedn ˛a skarpetk˛e, wło˙zył j ˛a do drugiej, po czym
wrzucił zawini ˛atko do kufra. Teraz w sypialni słychac było tylko j˛eki bólu i w´scie-´
kłosci Rona. Parszywek skulił si˛e w jego dłoniach. Harry ju˙z dawno nie widział´
szczurka, zwykle spi ˛acego w kieszeni Rona albo w jego łó˙zku, wi˛ec był niemile´
zaskoczony, widz ˛ac, ˙ze zwierz ˛atko, niegdys do´s´c tłuste, jest teraz okropnie wy-´
chudzone, a futerko ma wyleniałe.
   — Nie wygl ˛ada najlepiej.
   — To przez ten ustawiczny stres! — powiedział Ron. — Czułby si˛e znakomi-
cie, gdyby ten głupi futrzak zostawił go w spokoju!
   Harry, pami˛etaj ˛ac o tym, jak sprzedawczyni w Magicznej Mena˙zerii mówiła
o szczurach, ˙ze ˙zyj ˛a tylko do trzech lat, czuł jednak, ˙ze jesli Parszywek nie ma´
w sobie czarodziejskich mocy — a jak dot ˛ad nigdy ich nie przejawił — to pozo-
stało mu ju˙z niewiele ˙zycia. I mimo cz˛estych utyskiwan Rona, ˙ze Parszywek jest´
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nudny i bezu˙zyteczny, był pewny, ˙ze Ronowi bardzo b˛edzie go brakowac.´
   Tego ranka w pokoju wspólnym nie odczuwało si˛e nastroju Bo˙zego Narodze-
nia. Hermiona zamkn˛eła Krzywołapa w swoim dormitorium, ale była wsciekła na´
Rona za to, ˙ze próbował go kopn ˛ac, a Ron w´sciekał si˛e na Hermion˛e, bo Krzywo-´
łap zachowywał si˛e tak, jakby miał ochot˛e zjes´c Parszywka. Harry zrezygnował´
z namawiania ich do zgody i pochłoni˛ety był bli˙zszymi ogl˛edzinami Błyskawicy,
któr ˛a przyniósł z sypialni. Z jakiegos powodu Hermionie to te˙z si˛e nie podoba-´
ło; nic nie powiedziała, ale co jakis czas łypała ponuro na miotł˛e, jakby i ona´
krytykowała jej kota.
   W porze drugiego sniadania zeszli do Wielkiej Sali, gdzie zobaczyli, ˙ze sto-´
ły poszczególnych domów przywarły do scian, a po´   srodku sali ustawiono jeden´
stół nakryty dla dwunastu osób. Siedzieli ju˙z przy nim profesorowie Dumble-
dore, McGonagall, Snape, Sprout i Flitwick, a tak˙ze wo´zny Filch, który rozstał
si˛e ze swoim niesmiertelnym br ˛azowym fartuchem i miał na sobie bardzo stary´
wypłowiały frak. Prócz nich było tylko troje uczniów, dwójka najwyra´zniej prze-
ra˙zonych pierwszoroczniaków i Slizgon z pi ˛atej klasy o do´s´c pos˛epnym wyrazie´
twarzy.
   — Wesołych swi ˛at! — zawołał Dumbledore, gdy Harry, Ron i Hermiona po-´
deszli do stołu. — Jest nas tak mało,  ˙ze byłoby głupio siedziec przy osobnych´
stołach...  Siadajcie, siadajcie!
   Harry, Ron i Hermiona usiedli przy koncu stołu.´
   — Niespodzianki! — zach˛ecił wszystkich Dumbledore, podsuwaj ˛ac koniec
wielkiego srebrnego cukierka Snape’owi, który chwycił go niech˛etnie i poci ˛agn ˛ał.
Cukierek wystrzelił i rozpadł si˛e, ukazuj ˛ac du˙zy, spiczasty kapelusz czarownicy
z wypchanym s˛epem na czubku.
   Harry  przypomniał  sobie  bogina,  zerkn ˛ał  na  Rona  i  obaj  zdusili  w  sobie
smiech; Snape zacisn ˛ał wargi i popchn ˛ał kapelusz ku Dumbledore’owi, który na-´
tychmiast wło˙zył go sobie na głow˛e.
   — No to wsuwamy! — zawołał dziarsko, usmiechaj ˛ac si˛e do wszystkich.´
   Harry nakładał sobie własnie pieczone ziemniaki, kiedy drzwi Wielkiej Sali´
otworzyły si˛e ponownie i ukazała si˛e w nich profesor Trelawney, sun ˛ac ku nim jak
na wrotkach. Miała na sobie dług ˛a zielon ˛a sukni˛e z cekinami, co jeszcze bardziej
upodabniało j ˛a do błyszcz ˛acej, wyrosni˛etej wa˙zki.´
   — Sybillo, có˙z za miła niespodzianka! — powitał ja Dumbledore, powstaj ˛ac.
   — Patrzyłam sobie w kryształow ˛a kul˛e, panie dyrektorze — powiedziała pro-
fesor Trelawney najbardziej mglistym i odległym głosem, na jaki j ˛a było stac —´
i ku mojemu zdumieniu ujrzałam siebie rezygnuj ˛ac ˛a z samotnego posiłku i scho-
dz ˛ac ˛a tutaj, aby si˛e do was przył ˛aczyc. Jak˙ze bym mogła walczy´c z nieubłaganym´
losem? Natychmiast opusciłam moj ˛a wie˙z˛e...  Prosz˛e mi tylko wybaczy´c spó´z-´
nienie...
   —Ale˙zoczywiscie,oczywi´   scie—powiedziałDumbledore,mrugaj ˛acoczami.´
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— Zaraz wyczaruj˛e ci krzesło, Sybillo.
   I rzeczywiscie wyczarował krzesło jednym machni˛eciem ró˙zd˙zki: pojawiło si˛e´
w powietrzu, przez chwil˛e obracało si˛e szybko, po czym run˛eło z hukiem mi˛edzy
Snape’a i McGonagall. Profesor Trelawney jednak nie usiadła; jej olbrzymie oczy
bł ˛adziły wokół stołu, a˙z nagle wydała z siebie cos w rodzaju łagodnego krzyku.´
   — Nie osmiel˛e si˛e, dyrektorze! Je´sli usi ˛ad˛e przy tym stole, b˛edzie nas trzyna-´
scioro! Nieszcz˛e´scie murowane! Prosz˛e nigdy nie zapomina´c, ˙ze kiedy trzyna´scie´
osób zasiada do stołu, pierwsza, która wstanie, b˛edzie pierwsz ˛a, która umrze!
   — Zaryzykujemy, Sybillo — powiedziała profesor McGonagall zniecierpli-
wionym tonem. — Usi ˛ad´z wreszcie, indyk wyzi˛ebnie na kamien.´
   Profesor Trelawney zawahała si˛e, a potem osun˛eła si˛e ostro˙znie na puste krze-
sło, z zamkni˛etymi oczami i zacisni˛etymi wargami, jakby si˛e spodziewała, ˙ze za´
chwil˛e piorun trzasnie w stół. Profesor McGonagall zanurzyła wielk ˛a ły˙zk˛e w naj-´
bli˙zej stoj ˛acej wazie.
   — Troch˛e flaczków, Sybillo?
   Profesor Trelawney zignorowała j ˛a. Otworzyła oczy, spojrzała ponownie po
wszystkich i zapytała:
   — A gdzie jest nasz drogi profesor Lupin?
   — Biedak, niestety znowu ´zle si˛e poczuł — odrzekł Dumbledore, gestem za-
praszaj ˛ac wszystkich, aby si˛e sami obsługiwali. — Prawdziwe nieszcz˛escie,  ˙ze´
musiało go to dopas´c w Bo˙ze Narodzenie.´
   — Ale Sybilla na pewno ju˙z o tym wie, prawda? — odezwała si˛e profesor
McGonagall, unosz ˛ac brwi.
   Profesor Trelawney obdarzyła j ˛a bardzo chłodnym spojrzeniem.
   — Oczywiscie, Minerwo — powiedziała spokojnie. — Nie wypada jednak´
okazywac na ka˙zdym kroku, ˙ze si˛e o wszystkim wie. Bardzo cz˛esto zachowuj˛e´
si˛e tak, jakbym nie miała wewn˛etrznego oka, aby nie peszyc innych.´
   — To by wiele wyjasniało — zauwa˙zyła cierpko profesor McGonagall.´
   Głos profesor Trelawney stał si˛e nagle o wiele mniej tajemniczy.
   —  Jesli  chcesz  wiedzie´c,  Minerwo,  profesora  Lupina  ju˙z  niedługo  w´sród´
nas zabraknie. On sam jest chyba swiadom, ˙ze jego czas si˛e zbli˙za.´Zachn ˛ał si˛e˙
i uciekł, kiedy mu zaproponowałam wró˙zenie z kryształowej kuli...
   — Trudno si˛e dziwic — mrukn˛eła profesor McGonagall.´
   — A ja w ˛atpi˛e — odezwał si˛e Dumbledore beztrosko, nieco jednak podno-
sz ˛ac głos, co zakonczyło konwersacj˛e mi˛edzy profesor McGonagall i profesor´
Trelawney — by profesorowi Lupinowi cos bezpo´    srednio zagra˙zało. Severusie,´
przyrz ˛adziłes mu ponownie eliksir?´
   — Tak, panie dyrektorze — odpowiedział Snape.
   — To dobrze. A wi˛ec wkrótce powinien poczuc si˛e lepiej... Derek, próbowa-´
łes ju˙z tych kiełbasek? S ˛a wy´smienite.´
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   Chłopiec z pierwszej klasy zaczerwienił si˛e gwałtownie, słysz ˛ac swoje imi˛e
z ust samego dyrektora, i trz˛es ˛acymi r˛ekami wzi ˛ał półmisek z kiełbaskami.
   Profesor Trelawney zachowywała si˛e prawie normalnie a˙z do samego konca´
swi ˛atecznegoobiadu,dwiegodzinypó´zniej.Opchanidogranicmo˙zliwo´     sci,wci ˛a˙z´
w kapeluszach z cukierków-niespodzianek, Harry i Ron pierwsi wstali od stołu,
a wówczas usłyszeli przera´zliwy pisk profesor Trelawney.
   — Ach, moi kochani! Kto z was pierwszy podniósł si˛e z krzesła? Kto?
   — Nie wiem — wyb ˛akał Ron, patrz ˛ac ze strachem na Harry’ego.
   — Nie s ˛adz˛e, by to miało jakies znaczenie — o´swiadczyła chłodno profesor´
McGonagall — chyba ˙ze za drzwiami czeka jakis szaleniec z siekier ˛a, ˙zeby za-´
mordowac pierwsz ˛a osob˛e, która wyjdzie z Wielkiej Sali.´
   Nawet Ron si˛e rozesmiał. Profesor Trelawney zrobiła tak ˛a min˛e, jakby j ˛a znie-´
wa˙zono.
   — Idziesz? — zapytał Harry Hermion˛e.
   — Nie — mrukn˛eła Hermiona. — Chc˛e zamienic stówko z profesor McGo-´
nagall.
   — Pewnie chce wybadac, czy mogłaby zapisa´     c si˛e na kolejny przedmiot —´
powiedział Ron, ziewaj ˛ac, kiedy weszli do sali wejsciowej, w której nie było ani´
jednego szalenca z siekier ˛a.´
   Kiedy dotarli do dziury pod obrazem, Sir Cadogan siedział przy uczcie bo˙zo-
narodzeniowej z paroma mnichami, kilkoma poprzednimi dyrektorami Hogwartu
i swoim tłustym konikiem. Na ich widok odsłonił przyłbic˛e i uniósł p˛ekaty dzban
miodu.
   — Wesołych...  — czkn ˛ał — swi ˛at! Hasło!´
   — N˛edzny kundel — rzekł Ron.
   — Jako i ty, szlachetny panie! — rykn ˛ał Sir Cadogan, kiedy obraz odchylił
si˛e, aby ich przepusci´ c.´
   Harry wspi ˛ał si˛e do dormitorium, wzi ˛ał Błyskawic˛e i podr˛eczny zestaw mio-
tlarski,  który  dostał  od  Hermiony  na  urodziny,  zniósł  to  wszystko  do  pokoju
wspólnego i próbował wymysli´ c co´  s, co mo˙zna by zrobi´c z Błyskawic ˛a. Nie miała´
jednak pogi˛etych witek, ˙zeby je prostowac spinaczami, a r ˛aczka l´sniła tak, ˙ze nie´
było sensu jej polerowac. Siedzieli wi˛ec razem z Ronem i podziwiali j ˛a w milcze-´
niu, gdy nagle dziura pod portretem otworzyła si˛e i weszła Hermiona w towarzy-
stwie profesor McGonagall.
   Profesor McGonagall była opiekunk ˛a Gryffindoru, ale do tej pory Harry wi-
dział j ˛a w pokoju wspólnym tylko raz, a przyszła wówczas, by wydac niezwykle´
ponuro brzmi ˛ace zarz ˛adzenie. Obaj z Ronem wlepili w ni ˛a oczy, nadal trzymaj ˛ac
Błyskawic˛e. Hermiona obeszła ich z daleka, usiadła, wzi˛eła pierwsz ˛a z brzegu
ksi ˛a˙zk˛e i schowała si˛e za ni ˛a.
   — A wi˛ec tak wygl ˛ada — powiedziała profesor McGonagall, podchodz ˛ac do
kominka i wpatruj ˛ac si˛e w Błyskawic˛e. — Panna Granger poinformowała mnie
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własnie, ˙ze przysłano ci miotł˛e, Potter.´
   Harry i Ron spojrzeli na Hermion˛e. Zobaczyli tylko jej czoło koloru wisni´
ponad kraw˛edzi ˛a ksi ˛a˙zki, któr ˛a trzymała do góry nogami.
   — Mog˛e? — zapytała profesor McGonagall, ale nie czekała na odpowied´z,
tylko  wyj˛eła  im  miotł˛e  z  r ˛ak.  Przyjrzała  si˛e  jej  dokładnie  od  r ˛aczki  do  ogona
z brzozowych witek. — Hm. I nie było ˙zadnego lisciku, Potter?´    Zadnej kartki?˙
Nic?
   — Nic.
   — Ach, tak... — powiedziała profesor McGonagall. — No có˙z, obawiam si˛e,
˙ze musz˛e j ˛a zabrac.´
   — C-co? — wyj ˛akał Harry, wstaj ˛ac. — Dlaczego?
   — Trzeba dokładnie sprawdzic, czy kto´   s nie rzucił na ni ˛a uroku. Ja sama nie´
jestem ekspertem, ale pani Hooch i profesor Flitwick rozbior ˛a j ˛a na cz˛esci i...´
   —  Rozbior ˛a  j ˛a  na  cz˛esci?  —  powtórzył  Ron  takim  tonem,  jakby  profesor´
McGonagall nagle zwariowała.
   — Zajmie to kilka tygodni — oznajmiła spokojnie profesor McGonagall. —
Dostaniesz j ˛a z powrotem, Potter, jesli si˛e upewnimy, ˙ze nikt jej nie nafaszerował´
zgubnymi w skutkach zakl˛eciami.
   — Przecie˙z to nowa miotła, wszystko z ni ˛a w porz ˛adku! — powiedział Harry
lekko roztrz˛esiony. — Naprawd˛e, pani profesor...
   — A niby sk ˛ad mo˙zesz o tym wiedziec, Potter? — zapytała profesor McGona-´
gall dos´c łagodnym tonem. — Jeszcze na niej nie latałe´s, a obawiam si˛e, ˙ze to nie´
wchodzi w rachub˛e, dopóki nie b˛edziemy pewni, ˙ze nikt przy niej nie majstrował.
Powiadomi˛e ci˛e, jak czegos si˛e dowiemy.´
   Odwróciła si˛e na pi˛ecie i wyniosła Błyskawic˛e przez dziur˛e pod portretem,
która zamkn˛eła si˛e za ni ˛a. Harry stał i gapił si˛e w scian˛e, wci ˛a˙z´sciskaj ˛ac w r˛eku´
puszk˛e pasty do polerowania r ˛aczki. Natomiast Ron wpatrywał si˛e gro´znie w Her-
mion˛e.
   — Mo˙zesz nam powiedziec, po co do niej polazła´   s?´
   Hermiona odło˙zyła ksi ˛a˙zk˛e. Nadal była ró˙zowa na twarzy, ale wstała i spoj-
rzała na Rona wyzywaj ˛aco.
   — Bo pomyslałam...  a profesor McGonagall zgodziła si˛e ze mn ˛a...  ˙ze t˛e´
miotł˛e mógł Harry’emu przysłac Syriusz Black!´
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Rozdział 12

Patronus

   Harry wiedział,  ˙ze Hermiona miała najlepsze intencje, ale mimo to był na
ni ˛a zły. Zaledwie przez kilka godzin miał najlepsz ˛a miotł˛e na swiecie, a teraz,´
i to własnie przez ni ˛a, zabrano mu j ˛a i nie wiadomo, czy kiedykolwiek znowu´
j ˛a zobaczy. Był pewien,  ˙ze z Błyskawic ˛a wszystko było w porz ˛adku, kiedy j ˛a
dostał,alewjakimstaniemuj ˛azwróc ˛apotychwszystkichantyczarnomagicznych
testach?
   Ron te˙z był wsciekły na Hermion˛e. Uwa˙zał, ˙ze rozebranie nowiutkiej Błyska-´
wicy na kawałeczki to po prostu zbrodnia, której skutkiem b˛edzie nieodwracal-
ne zniszczenie miotły. Hermiona, nadal swi˛ecie przekonana, ˙ze zrobiła najlepsz ˛a´
rzecz pod słoncem, zacz˛eła unika´c pokoju wspólnego. Harry i Ron przypuszcza-´
li, ˙ze szukała schronienia w bibliotece, ale nie próbowali jej stamt ˛ad wyci ˛agac.´
Bior ˛ac to wszystko pod uwag˛e, trudno si˛e dziwic, ˙ze ucieszyli si˛e, kiedy tu˙z po´
Nowym Roku wróciła reszta uczniów, a w wie˙zy Gryffindoru znowu zrobiło si˛e
tłoczno i hałasliwie.´
   W przeddzien nowego semestru odwiedził Harry’ego Wood.´
   — Jak tam swi˛eta? — zapytał, i nie czekaj ˛ac na odpowied´z, usiadł i zacz ˛ał´
mówic przyciszonym głosem: — Słuchaj, Harry, przez ferie wszystko sobie prze-´
myslałem. No wiesz, po tym ostatnim meczu. Je´  sli dementorzy pojawi ˛a si˛e na´
nast˛epnym...  to znaczy...  no...  nie mo˙zemy pozwolic, ˙zeby´s...  no wiesz...´
   I urwał z zakłopotan ˛a min ˛a.
   — Pracuj˛e nad tym — rzekł szybko Harry. — Profesor Lupin powiedział,
˙ze nauczy mnie, jak obronic si˛e przed dementorami. Powinni´smy zacz ˛a´c w tym´
tygodniu, mówił, ˙ze po Bo˙zym Narodzeniu znajdzie na to czas.
   — Ach... — Nastrój Wooda wyra´znie si˛e poprawił. — No, jesli tak... wiesz,´
Harry, ˙ze naprawd˛e nie chciałbym zmieniac szukaj ˛acego. A zamówiłe´s ju˙z sobie´
now ˛a miotł˛e?
   — Nie — odrzekł Harry.
   — Co?! No to lepiej si˛e pospiesz...  przecie˙z nie mo˙zesz latac na tym Mete-´
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orze w meczu przeciw Krukonom!
   — On dostał na Gwiazdk˛e Błyskawic˛e — powiedział Ron.
   — Błyskawic˛e? Nie! Naprawd˛e? Prawdziw ˛a Błyskawic˛e?
   — Nie podniecaj si˛e — mrukn ˛ał ponuro Harry. — Ju˙z jej nie mam. Została
skonfiskowana.
   I opowiedział mu wszystko.
   — Ktos miałby j ˛a zaczarowa´c? W jaki sposób?´
   — Syriusz Black — odpowiedział krótko Harry. — Uwa˙zaj ˛a, ˙ze chce mnie
dopas´c. McGonagall podejrzewa, ˙ze to on przysłał mi Błyskawic˛e.´
   Wood jakos nie przej ˛ał si˛e wiadomo´sci ˛a, ˙ze słynny morderca pragnie dopa´s´c´
jego szukaj ˛acego.
   — Ale przecie˙z Black nie mógł kupic Błyskawicy! Jest zbiegiem! Wszyscy´
go szukaj ˛a! I co, wszedł sobie do sklepu z markowym sprz˛etem do quidditcha
i poprosił o miotł˛e?
   — Wiem — powiedział Harry — ale profesor McGonagall chce j ˛a rozebrac´
na cz˛esci...  Wood pobladł.´
   — Pójd˛e z ni ˛a porozmawiac, Harry — obiecał. — Przekonam j ˛a... Błyskawi-´
ca...  prawdziwa Błyskawica w naszej dru˙zynie...  Przecie˙z jej tak samo zale˙zy
na naszym zwyci˛estwie jak nam... Przekonam j ˛a...  ˙zeby pomyslała rozs ˛adnie...´
Błyskawica...

   Nast˛epnego dnia rozpocz˛eły si˛e lekcje. Na sam ˛a mysl o sp˛edzeniu na błoniach´
dwóch godzin w mro´zny styczniowy poranek wszyscy dostawali dreszczy, ale Ha-
grid rozpalił im ognisko pełne salamander i urz ˛adził wspaniał ˛a lekcj˛e, polegaj ˛a-
c ˛a głównie na zbieraniu suchych gał˛ezi i lisci, podczas gdy ˙zarolubne jaszczurki´
pełzały zwinnie po trzaskaj ˛acych, białych od ˙zaru bierwionach. Pierwsza w seme-
strze lekcja wró˙zbiarstwa była o wiele mniej zabawna: profesor Trelawney zacz˛e-
ła ich nauczac wró˙zenia z r ˛ak i na samym wst˛epie nie omieszkała poinformowa´c´
Harry’ego, ˙ze ma najkrótsz ˛a lini˛e ˙zycia, jak ˛a kiedykolwiek widziała.
   Harry z ut˛esknieniem wyczekiwał obrony przed czarn ˛a magi ˛a, bo po rozmo-
wie z Woodem chciał jak najszybciej poznac sztuk˛e uodporniania si˛e na zgubne´
działanie dementorów.
   — Ach, tak — powiedział Lupin, kiedy po lekcji Harry przypomniał mu o tej
obietnicy. — Zaraz, niech pomysl˛e...  Mo˙ze w czwartek, o ósmej wieczorem?´
Mysl˛e, ˙ze klasa historii magii jest dostatecznie du˙za...  B˛ed˛e si˛e musiał dobrze´
zastanowic, jak to zrobimy...  przecie˙z nie mo˙zemy sprowadzi´c do zamku praw-´
dziwego dementora, ˙zeby na nim cwiczy´ c...´
   —  Nadal  marnie  wygl ˛ada,  co?  —  zagadn ˛ał  Harry’ego  Ron,  kiedy  szli  na
obiad. — Jak myslisz, co mu jest?´
   Za ich plecami rozległo si˛e pogardliwe prychni˛ecie. Okazało si˛e, ˙ze to Her-
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miona,którasiedziałaustópjakiejszbroiiprzepakowywałaswoj ˛atorb˛e,takpełn ˛a´
ksi ˛a˙zek, ˙ze nie mogła jej zapi ˛ac.´
   — No i co tak na nas prychasz? — zapytał ze złosci ˛a Ron.´
   — Chyba ci si˛e przysniło — odpowiedziała wynio´   sle Hermiona, zarzucaj ˛ac´
ci˛e˙zk ˛a torb˛e na rami˛e.
   —  Tak,  prychn˛ełas.  Powiedziałem,  ˙ze  zastanawiam  si˛e,  co  jest  Lupinowi,´
a ty...
   — No bo czy tonie jest oczywiste? — powiedziała Hermiona z tak ˛a min ˛a,
jakby miała przed sob ˛a wyj ˛atkowych t˛epaków.
   — Jak nie chcesz nam powiedziec, to nie mów — warkn ˛ał Ron.´
   — Swietnie — prychn˛eła Hermiona i odeszła.´
   — Nic nie wie — burkn ˛ał Ron, patrz ˛ac z  ˙zalem na jej plecy. — Po prostu
próbuje nas nakłonic do tego, ˙zeby´smy znowu zacz˛eli z ni ˛a rozmawia´c.´

   O ósmej wieczorem w czwartek Harry opuscił wie˙z˛e Gryffindoru i pow˛edro-´
wał do klasy historii magii. W klasie było ciemno, ale pozapalał ró˙zd˙zk ˛a lampy
i czekał zaledwie pi˛ec minut, po czym pojawił si˛e profesor Lupin z wielk ˛a skrzyn-´
k ˛a, któr ˛a postawił na biurku profesora Binna.
   — Co to jest? — zapytał Harry.
   — Bogin — odpowiedział Lupin, zdejmuj ˛ac peleryn˛e. — Przeczesywałem za-´
mek od wtorku i udało mi si˛e znale´zc go w kartotece pana Filcha. Zupełnie nie´zle´
zast ˛api nam prawdziwego dementora. Zamieni si˛e w niego, kiedy ciebie zobaczy,
wi˛ec b˛edziemy mogli na nim cwiczy´c. W przerwach mi˛edzy´  cwiczeniami mog˛e´
go przechowywac w swoim gabinecie; pod biurkiem mam du˙z ˛a szafk˛e, która na´
pewno b˛edzie mu odpowiadac.´
   —Okej—powiedziałHarry,staraj ˛acsi˛e,byjegogłoszabrzmiałtak,jakbynie
tylko si˛e nie bał, ale wr˛ecz cieszył z tego, ˙ze Lupin znalazł tak dobry odpowiednik
prawdziwego dementora.
   — No wi˛ec...  — Profesor Lupin wyj ˛ał ró˙zd˙zk˛e i zach˛ecił Harry’ego gestem,
by zrobił to samo. — Zakl˛ecie, którego zamierzam ci˛e nauczyc, Harry, nale˙zy´
do bardzo zaawansowanych czarów... znacznie wykracza poza przeci˛etny zakres
wiedzy czarodziejskiej. Nazywa si˛e Zakl˛eciem Patronusa.
   — Jak ono działa? — zapytał niespokojnie Harry.
   — Kiedy działa poprawnie, wyczarowuje patronusa, czyli cos w rodzaju an-´
tydementora, stra˙znika, który b˛edzie tarcz ˛a mi˛edzy tob ˛a a dementorem.
   Harry’egonawiedziłanaglewizjasamegosiebiekul ˛acegosi˛ezapostaci ˛awiel-
kosci Hagrida, trzymaj ˛ac ˛a olbrzymi ˛a maczug˛e.´
   — Patronus to rodzaj pozytywnej siły — ci ˛agn ˛ał profesor Lupin. — Jest pro-
jekcj ˛a tego, czym dementor si˛e ˙zywi...  nadziei, szcz˛escia, woli prze˙zycia...  ale´
nie mo˙ze odczuwac rozpaczy jak prawdziwy człowiek, wi˛ec dementor nic mu nie´
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mo˙ze zrobic. Musz˛e ci˛e jednak ostrzec, Harry, ˙ze to zakl˛ecie mo˙ze si˛e okaza´c dla´
ciebie zbyt skomplikowane. Wielu wykwalifikowanych czarodziejów ma z nim
trudnosci.´
   — A jak taki patronus wygl ˛ada?
   — Ka˙zdy jest inny, to zale˙zy od czarodzieja, który go wyczarowuje.
   — A jak si˛e go wyczarowuje?
   — Specjalnym zakl˛eciem, które działa tylko wtedy, jesli czarodziej skupi si˛e´
cał ˛a sił ˛a woli na jednym, bardzo szcz˛esliwym wspomnieniu.´
   Harry zacz ˛ał szukac w pami˛eci jakiego´s szcz˛e´sliwego wspomnienia. Wiedział´
jedno: pobyt w domu Dursleyów trzeba odrzucic. W ko´   ncu skupił si˛e na chwili,´
w której po raz pierwszy dosiadł miotły.
   — Gotów — powiedział, staraj ˛ac si˛e przywołac to cudowne uczucie w ˙zoł ˛ad-´
ku, towarzysz ˛ace wzbijaniu si˛e w powietrze.
   — A oto zakl˛ecie...  — Lupin odchrz ˛akn ˛ał. — Expecto patronum.
   — Expecto patronum — powtórzył szeptem Harry. — Expecto patronum.
   — Koncentrujesz si˛e na swoim szcz˛esliwym wspomnieniu?´
   —  Och...   tak...   —  odpowiedział  Harry,  szybko  powracaj ˛ac  myslami  do´
pierwszego  lotu  na  miotle.  —  Expecto  patrona...   nie,  patronum...   przepra-
szam...  expecto patronum, expecto patronum...
   Cos wystrzeliło z ko´nca jego ró˙zd˙zki; wygl ˛adało jak strz˛ep srebrzystego gazu.´
   — Widział pan? — zapytał podniecony Harry. — Cos si˛e dzieje!´
   — Bardzo dobrze — rzekł Lupin z usmiechem. — No to co...  jeste´     s gotów´
wypróbowac to na dementorze?´
   — Tak — powiedział Harry, sciskaj ˛ac mocno ró˙zd˙zk˛e i wychodz ˛ac na´srodek´
klasy. Starał si˛e skupic na lataniu, ale co´s mu w tym przeszkadzało... Za sekund˛e´
mo˙ze znowu usłyszec glos swojej matki...  ale nie powinien o tym my´   sle´ c, bo´
naprawd˛e j ˛a usłyszy, a przecie˙z nie chce...  a mo˙ze chce?
   Lupin uniósł wieko skrzyni.
   Ze skrzyni wyłonił si˛e powoli dementor. Zakapturzona twarz zwrócona była
ku Harry’emu, błyszcz ˛aca, okryta liszajami r˛eka przytrzymywała peleryn˛e. Lam-
py w klasie zamrugały i pogasły. Dementor wyszedł ze skrzyni, wzi ˛ał ze swistem´
gł˛eboki oddech i ruszył ku Harry’emu, który poczuł fal˛e przenikliwego zimna...
   — Expecto patronum! — rykn ˛ał Harry. — Expecto patronum! Expecto...
   Lecz klasa i dementor rozpływały si˛e ju˙z w g˛estej białej mgle. Harry usłyszał
głos swojej matki, jeszcze wyra´zniejszy ni˙z zwykle, tłuk ˛acy si˛e echem po jego
czaszce...
   — Nie Harry! Nie Harry! Błagam...  zrobi˛e wszystko...
   — Odsun si˛e...  odsu´n si˛e, głupia dziewczyno...´
   — Harry!
   Harry ockn ˛ał si˛e. Le˙zał na plecach na podłodze. Lampy znowu si˛e paliły. Nie
musiał pytac, co si˛e stało.´
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   — Przepraszam — mrukn ˛ał, siadaj ˛ac i czuj ˛ac zimny pot spływaj ˛acy mu za
okulary.
   — Nic ci nie jest? — zapytał Lupin.
   — Nie...  — Harry złapał si˛e najbli˙zszej ławki i oparł o ni ˛a plecami.
   — Masz... — Lupin wr˛eczył mu czekoladow ˛a ˙zab˛e. — Zjedz to, zanim spró-
bujemy po raz drugi. Nie oczekiwałem, ˙ze uda ci si˛e za pierwszym razem. Prawd˛e
mówi ˛ac, byłbym bardzo zdumiony, gdyby ci si˛e udało.
   — Jest coraz gorzej — mrukn ˛ał Harry, odgryzaj ˛ac ˙zabie głow˛e. — Tym razem
było jeszcze głosniej...  mama...  i on...  Voldemort...´
   Lupin był bledszy ni˙z zazwyczaj.
   — Harry, jesli nie chcesz,  ˙zeby´smy kontynuowali, zrozumiem ci˛e doskona-´
le...
   — Chc˛e! — krzykn ˛ał zapalczywie Harry, wpychaj ˛ac do ust reszt˛e czekolado-
wej  ˙zaby. — Musz˛e! Co b˛edzie, jak dementorzy pojawi ˛a si˛e na naszym meczu
z Krukonami? Nie mog˛e spas´c po raz drugi. Je´sli przegramy ten mecz, mo˙zemy´
si˛e po˙zegnac z Pucharem Quidditcha!´
   — No dobrze...  — powiedział Lupin. — Mo˙ze wybierzesz jakies inne, bar-´
dziej szcz˛esliwe wspomnienie...  bo tamto nie wydaje si˛e do´s´c silne...´
   Harry zamyslił si˛e gł˛eboko i w ko´ncu uznał,  ˙ze uczucie, jakie towarzyszy-´
ło zdobyciu przez Gryfonów pierwszego miejsca w ubiegłorocznej rywalizacji
domów z cał ˛a pewnosci ˛a było bardzo szcz˛e´sliwe. Uchwycił wi˛ec znowu mocno´
ró˙zd˙zk˛e i zaj ˛ał pozycj˛e posrodku klasy.´
   — Gotów? — zapytał Lupin, łapi ˛ac za pokryw˛e skrzynki.
   — Gotów — odpowiedział Harry, staraj ˛ac si˛e za wszelk ˛a cen˛e przywołac po-´
czucie szcz˛escia z wygranej Gryffindoru i zapomnie´c o oczekiwaniu na to, co si˛e´
stanie, gdy waliza znowu zostanie otwarta.
   — Smiało! — zawołał Lupin, podnosz ˛ac wieko.´
   W pokoju znowu zrobiło si˛e zimno i ciemno. Dementor wci ˛agn ˛ał chrapliwie
powietrze i poszybował ku Harry’emu, wyci ˛agaj ˛ac trupi ˛a r˛ek˛e...
   — Expecto patronum! — zawył Harry. — Expecto patronum! Expecto pat...
   Oszołomiła go biała mgła...  jakies wielkie, zamazane kształty tłoczyły si˛e´
wokół niego...  a potem usłyszał nowy głos, tym razem m˛e˙zczyzny...  jego prze-
ra˙zony krzyk...
   — Lily, bierz Harry’ego i uciekaj! To on! Id´z! Uciekaj! Ja go zatrzymam...
   Ktos wybiega z pokoju...  drzwi otwieraj ˛a si˛e z hukiem...  przera´zliwy chi-´
chot...
   — Harry! Harry...  obud´z si˛e...
   Lupin klepał go mocno po twarzy. Tym razem dopiero po minucie Harry zro-
zumiał, dlaczego le˙zy na zakurzonej podłodze w jakiejs klasie.´
   — Usłyszałem swojego tat˛e — wyj ˛akał. — Po raz pierwszy w ˙zyciu...  Pró-
bował sci ˛agn ˛a´c Voldemorta na siebie, ˙zeby moja mama mogła uciec...´
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   Nagle zdał sobie spraw˛e, ˙ze z potem sciekaj ˛acym mu po twarzy mieszaj ˛a si˛e´
łzy. Pochylił si˛e nisko, udaj ˛ac,  ˙ze zawi ˛azuje sznurowadła i otarł twarz skrajem
szaty, ˙zeby Lupin ich nie zauwa˙zył.
   — Słyszałes Jamesa? — zapytał Lupin dziwnym głosem.´
   — Tak...  — Harry wyprostował si˛e i spojrzał na niego zaskoczony. — To...
to pan znał mojego tat˛e?
   — Znałem go — odrzekł Lupin. — Bylismy przyjaciółmi w Hogwarcie. Słu-´
chaj, Harry...  mo˙ze ju˙z dosyc na dzisiaj. To bardzo trudne zakl˛ecie...  w ogóle´
nie powinienem ci proponowac, ˙zeby´s przez to przechodził...´
   — Nie! — Harry znowu wstał. — Spróbuj˛e jeszcze raz! Widocznie to, o czym
pomyslałem, nie było do´s´c szcz˛e´sliwe...  to dlatego...  Zaraz co´s sobie przypo-´
mn˛e...
   Zacz ˛ał gor ˛aczkowo mysle´ c. Naprawd˛e szcz˛e´sliwe wspomnienie... takie, któ-´
re zamieni si˛e w dobrego, silnego patronusa...
   Chwila, w której po raz pierwszy dowiedział si˛e, ˙ze jest czarodziejem i opusci´
domDursleyów,udaj ˛acsi˛edoHogwartu!Jeslitoniejestszcz˛e´   sliwewspomnienie,´
to czy w ogóle ma jakies szcz˛e´sliwe wspomnienia?...  I skupiwszy si˛e bardzo´
mocno na tym, jak si˛e wówczas czuł, d´zwign ˛ał si˛e na nogi i jeszcze raz stan ˛ał
przed skrzyni ˛a.
   — Gotów? — zapytał Lupin, który sprawiał wra˙zenie, jakby robił cos wbrew´
rozs ˛adkowi. — Skupiasz si˛e mocno? A wi˛ec...  naprzód!
   Poraztrzeciotworzyłwieko,azeskrzyniwynurzyłsi˛edementor;pociemniało
i powiało lodowatym chłodem...
   — EXPECTO PATRONUM! — rykn ˛ał Harry. — EXPECTO PATRONUM!
EXPECTO PATRONUM!
   W jego głowie ponownie rozległ si˛e krzyk... ale tym razem brzmiał tak, jakby
wydobywał si˛e ze ´zle dostrojonego radia. Ciszej, potem nieco głosniej, i znowu´
ciszej...  i wci ˛a˙z widział dementora...  zatrzymał si˛e...  Z jego ró˙zd˙zki wystrzelił
wielki srebrny cien i zawisł mi˛edzy nim a dementorem, a Harry, chocia˙z nogi miał´
jak z galarety, nadal stał...  tylko nie wiedział, jak długo wytrzyma...
   — Riddikulus! — krzykn ˛ał Lupin, wyskakuj ˛ac do przodu.
   Rozległ si˛e głosny trzask i mglisty patronus rozpłyn ˛ał si˛e w powietrzu razem´
z dementorem. Harry opadł na krzesło, czuj ˛ac si˛e tak wyczerpany, jakby własnie´
przebiegł mil˛e. Nogi mu si˛e trz˛esły. K ˛atem oka zobaczył, jak profesor Lupin za-
p˛edza z powrotem do skrzyni bogina, który teraz zamienił si˛e ju˙z w srebrzyst ˛a
kul˛e.
   — Wspaniale! — powiedział Lupin, podchodz ˛ac do Harry’ego. — Wspaniale,
Harry! Znakomity pocz ˛atek!
   — Mo˙ze spróbujemy jeszcze raz? Tylko raz!
   — Nie dzisiaj — odpowiedział stanowczo Lupin. — Prze˙zyłes do´     s´c jak na´
jeden wieczór. Masz...
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   Wr˛eczył mu du˙z ˛a tabliczk˛e najlepszej czekolady z Miodowego Królestwa.
   — Zjedz wszystko, bo pani Pomfrey mnie zabije. To co, mo˙ze w przyszłym
tygodniu?
   — Dobrze — zgodził si˛e Harry.
   Ugryzł czekolad˛e i patrzył, jak Lupin gasi lampy, które rozjarzyły si˛e po znik-
ni˛eciu dementora. Nagle cos mu przyszło do głowy.´
   — Panie profesorze...  Skoro znał pan mojego tat˛e, to musiał pan równie˙z
znac Syriusza Blacka. Lupin odwrócił si˛e szybko.´
   — Sk ˛ad ci to przyszło do głowy? — zapytał ostro.
   — No, nie wiem... to znaczy... ja po prostu si˛e dowiedziałem, ˙ze oni te˙z byli
przyjaciółmi w Hogwarcie...  Lupin odetchn ˛ał z ulg ˛a.
   — Tak, znałem go — odpowiedział krótko. — A raczej myslałem, ˙ze go znam.´
A teraz lepiej ju˙z id´z, Harry, robi si˛e pó´zno.
   Harry opuscił klas˛e, pow˛edrował pustym korytarzem, skr˛ecił za jego róg, a po-´
tem zobaczył jak ˛as zbroj˛e i przysiadł na jej cokole,  ˙zeby doko´nczy´c czekolad˛e´
i pomysle´ c.´ Załował, ˙ze wspomniał o Blacku, bo Lupin najwyra´zniej unikat tego˙
tematu. A potem znowu pomyslał o swoich rodzicach...´
   Poczuł si˛e okropnie zm˛eczony i dziwnie pusty, choc zjadł ju˙z tyle czekolady.´
Straszne było słyszec w swojej głowie przed´smiertne krzyki rodziców, a jednak...´
Przecie˙z ich nie znał, nie pami˛etał, bo stracił ich, gdy był niemowl˛eciem, wi˛ec
dopiero teraz, wtych strasznychmomentach, poraz pierwszyusłyszał ichgłosy...
I natychmiast odrzucił od siebie t˛e mysl. Nie uda mu si˛e wyczarowa´c patronusa,´
jesli b˛edzie pół´swiadomie pragn ˛ał znowu usłysze´c matk˛e i ojca.´
   — Oni nie ˙zyj ˛a — powiedział sobie stanowczo. — Umarli i słuchanie echa ich
głosów nie przywróci im ˙zycia, Lepiej we´z si˛e w gars´c, Harry, je´sli chcesz zdoby´c´
puchar.
   Wstał, wło˙zył do ust ostatni kawałek czekolady i pow˛edrował z powrotem do
wie˙zy Gryffindoru.

                                      * * *

   Krukoni zagrali ze Slizgonami w tydzie´  n po rozpocz˛eciu semestru.´Slizgoni´
zwyci˛e˙zyli, choc nieznaczn ˛a liczb ˛a punktów. Wood uznał to za dobr ˛a okoliczno´s´c´
dla Gryfonów, bo jesli wygraj ˛a z Krukonami, zajm ˛a drugie miejsce w tabeli. Dla-´
tego zwi˛ekszył liczb˛e treningów do pi˛eciu na tydzien. Oznaczało to,  ˙ze Harry,´
który prócz tego cwiczył jeszcze z Lupinem Zakl˛ecie Patronusa (jedna sesja była´
bardziej wyczerpuj ˛aca ni˙z szes´c treningów quidditcha), miał tylko jeden wieczór´
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w tygodniu na odrabianie lekcji. Mimo to nie zam˛eczał si˛e tak jak Hermiona, któ-
rej napi˛ety do granic mo˙zliwosci plan zaj˛e´c zacz ˛ał wreszcie dawa´c si˛e we znaki.´
Co wieczór widywano j ˛a w k ˛acie pokoju wspólnego przy kilku stolikach zawalo-
nych ksi ˛a˙zkami, kartami numerologicznymi, słownikami runów, tabelami ukazu-
j ˛acymi zdolnos´c mugoli do podnoszenia ci˛e˙zarów i stosami notatek. Nie odzywała´
si˛e do nikogo i warczała, kiedy j ˛a ktos zagadn ˛ał.´
   — Jak ona to robi? — mrukn ˛ał pewnego wieczoru Ron do Harry’ego, kiedy
ten m˛eczył si˛e nad wyj ˛atkowo paskudnym wypracowaniem na temat niewykry-
walnych trucizn.
   Harry podniósł głow˛e i spojrzał w jej stron˛e. Hermion˛e ledwo było widac zza´
stosu ksi ˛a˙zek.
   — Co robi?
   — No, zalicza, te wszystkie przedmioty! Dzis rano słyszałem, jak rozmawia-´
ła z profesor Vector, t ˛a czarownic ˛a od numerologii. Rozmawiały o wczorajszej
lekcji, a przecie˙z Hermiony nie mogło na niej byc, bo siedziała z nami na opiece´
nad magicznymi stworzeniami! Ernie McMillan przysi˛egał, ˙ze nie opusciła ˙zadnej´
lekcji mugoloznawstwa, a przecie˙z polowa tych lekcji odbywa si˛e w tym samym
czasie co wró˙zbiarstwo, na które zawsze z nami chodzi!
   Harry nie miał czasu, ˙zeby zastanawiac si˛e nad tajemnic ˛a niemo˙zliwego do´
zrealizowania planu zaj˛ec Hermiony, bo chciał wreszcie sko´nczy´c wypracowanie´
dla Snape’a. W chwil˛e pó´zniej znowu mu jednak w tym przeszkodzono. Tym
razem był to Wood.
   — Złe wiadomosci, Harry. Wła´  snie rozmawiałem z profesor McGonagall na´
temat Błyskawicy. Troch˛e si˛e na mnie wsciekła. Powiedziała, ˙ze mam w głowie´
poprzestawiane, ˙ze bardziej mi zale˙zy na zdobyciu pucharu ni˙z na twoim ˙zyciu.
A wszystko dlatego, bo powiedziałem jej, ˙ze nie obchodzi mnie, czy spadniesz
z miotły, bylebys pierwszy złapał znicza. — Pokr˛ecił głow ˛a z niedowierzaniem.´
— Mówi˛e ci, naskoczyła na mnie, jakbym...  jakbym powiedział cos okropnego.´
Potem j ˛a spytałem, jak długo ma zamiar trzymac Błyskawic˛e...  — Skrzywił si˛e´
i powiedział surowym tonem profesor McGonagall: — „Tak długo, jak to b˛edzie
konieczne, Wood”...  Mysl˛e, ˙ze ju˙z czas, ˙zeby´s zamówił now ˛a miotł˛e, Harry. Na´
ostatniej stronie tego poradnika Jak wybrac miotle jest kupon... mo˙zesz zamówi´c´
Nimbusa Dwa Tysi ˛ace Jeden, takiego samego, jakiego dostał Malfoy.
   — Nie kupi˛e niczego, co Malfoy uwa˙za za dobre — odrzekł sucho Harry.

   Min ˛ał styczen, zacz ˛ał si˛e luty, a pogoda nadal była pod psem. Termin meczu´
z Krukonami zbli˙zał si˛e coraz bardziej, a Harry wci ˛a˙z nie zamawiał nowej mio-
tły. Teraz po ka˙zdej lekcji transmutacji pytał profesor McGonagall o Błyskawic˛e,
podczas gdy Ron stał za nim, z nadziej ˛a oczekuj ˛ac odpowiedzi, a Hermiona prze-
chodziła obok z twarz ˛a odwrócon ˛a do sciany.´

                                      157
---------------------Page 158---------------------

   — Nie, Potter, jeszcze nie mo˙zemy oddac ci miotły — powiedziała profesor´
McGonagall za dwunastym razem, zanim otworzył usta. — Sprawdzilismy j ˛a ju˙z´
pod k ˛atem najcz˛esciej spotykanych zakl˛e´c, ale profesor Flitwick uwa˙za, ˙ze mo-´
˙ze byc zara˙zona Urokiem Narowisto´sci. Powiadomi˛e ci˛e, jak zako´nczymy testy.´
I przestan mnie ju˙z m˛eczy´c.´
   Nadomiarzłego cwiczeniaobronnezprofesoremLupinemte˙znieprzebiegały´
takpomyslnie,jakbysobietego ˙zyczył.Pokilkunastusesjachpotrafiłwyczarowa´     c´
niewyra´zny srebrny cien za ka˙zdym razem, gdy bogi´n zamieniał si˛e w dementora,´
ale jego patronus wci ˛a˙z był zbyt słaby, by dementora odp˛edzic. Półprze´zroczysty,´
srebrzysty obłoczek unosił si˛e mi˛edzy nim a boginem-dementorem, a Harry zu˙zy-
wał cał ˛a energi˛e, by go tam utrzymac. Był na siebie zły, bo oskar˙zał si˛e o skryte´
pragnienie usłyszenia głosu rodziców.
   —  Za  wiele  od  siebie  wymagasz  —  oswiadczył  surowo  profesor  Lupin´
w czwartym tygodniu cwicze´  n. — Dla trzynastoletniego czarodzieja nawet nie-´
zbyt wyra´zny patronus to bardzo du˙ze osi ˛agni˛ecie. I ju˙z nie mdlejesz, prawda?
   — Myslałem, ˙ze patronus przep˛edzi dementorów...  albo co´s w tym rodzaju.´
Sprawi, ˙ze znikn ˛a...  ja wiem...
   — Prawdziwy patronus rzeczywiscie to sprawia — powiedział Lupin. — Pa-´
mi˛etaj jednak, ˙ze osi ˛agn ˛ałes bardzo du˙zo w bardzo krótkim czasie. Je´sli demen-´
torzy pojawi ˛a si˛e na nast˛epnym meczu, b˛edziesz w stanie bronic si˛e przed ich´
zgubnym wpływem dostatecznie długo, by wrócic na ziemi˛e.´
   — Mówił pan, ˙ze to trudniejsze, kiedy jest ich wi˛ecej.
   —Wierz˛ewciebie,Harry—rzekłLupinzusmiechem.—Masz... zasłu˙zyłe´            s´
na cos do picia. Co´s z Trzech Mioteł, jeszcze tego nie próbowałe´s...´
   Wyci ˛agn ˛ał z nesesera dwie butelki.
   — Kremowe piwo! — zawołał Harry, nie zastanawiaj ˛ac si˛e, co mówi. — O,
tak, bardzo je lubi˛e!
   Lupin uniósł brwi.
   — No...  bo Ron i Hermiona przyniesli mi troch˛e z Hogsmeade — skłamał´
szybko Harry.
   — Ach, tak — rzekł Lupin, choc nadal przygl ˛adał mu si˛e podejrzliwie. — No,´
wypijmy za wygran ˛a Gryfonów! Oczywiscie, jako nauczyciel nie kibicuj˛e ˙zadnej´
dru˙zynie — dodał szybko.
   Popijalikremowepiwowmilczeniu,a˙zwkoncuHarryzdobyłsi˛enazapytanie´
o cos, nad czym zastanawiał si˛e od dłu˙zszego czasu.´
   — Co jest pod kapturem dementora?
   Profesor Lupin opuscił butelk˛e.´
   — Hm...  no có˙z, ci, którzy znaj ˛a odpowied´z na to pytanie, nie s ˛a w stanie
nam tego powiedziec. Bo, widzisz, dementor zrzuca kaptur tylko wtedy, kiedy´
si˛ega po swoj ˛a ostateczn ˛a i najgro´zniejsz ˛a bron.´
   — Co to takiego?
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   — Nazywaj ˛a to Pocałunkiem Dementora — powiedział Lupin, krzywi ˛ac si˛e
lekko. — Dementorzy stosuj ˛a to wobec tych, których pragn ˛a zniszczyc. Przypusz-´
czam, ˙ze pod kapturem musi byc co´  s w rodzaju ust, bo przywieraj ˛a do warg ofiary´
i...  wysysaj ˛a z niej dusz˛e.
   Harry zakrztusił si˛e i wypluł troch˛e kremowego piwa.
   — Co?...  Zabijaj ˛a?...
   —  Och,  nie.  O  wiele  gorzej.  Widzisz,  mo˙zna  istniec  bez  duszy,  jak  długo´
działa mózg i serce. Ale nie ma si˛e swiadomo´sci samego siebie, ˙zadnych wspo-´
mnien...  nic. I nie ma  ˙zadnej szansy na ozdrowienie. Po prostu si˛e...  istnieje,´
i tyle. Jak pusta muszla. A duszy nie ma...  jest stracona na zawsze.
   Wypił nieco kremowego piwa i dodał:
   — Taki własnie los czeka Syriusza Blacka. Pisz ˛a o tym w dzisiejszym „Pro-´
roku Codziennym”.  Ministerstwo dało na to  dementorom pozwolenie, jesli go´
dopadn ˛a.
   Harry milczał, oszołomiony tym, co usłyszał. Dusza wysysana przez usta...
A potem pomyslał o Blacku.´
   — Zasługuje na to — powiedział nagle.
   — Tak myslisz? — zapytał Lupin. — Naprawd˛e my´    slisz, ˙ze ktokolwiek na to´
zasługuje?
   — Tak — odrzekł Harry buntowniczym tonem. — Za...  za pewne rzeczy...
   Miał   wielk ˛a   ochot˛e   opowiedziec   Lupinowi   o   rozmowie   podsłuchanej´
w Trzech Miotłach, ale wówczas wydałoby si˛e, ˙ze odwiedził Hogsmeade bez po-
zwolenia, a wiedział, ˙ze Lupin nie byłby tym zachwycony. Wypił wi˛ec do konca´
kremowe piwo, podzi˛ekował Lupinowi i opuscił klas˛e historii magii.´
   Wkrótce po˙załował, ˙ze zapytał, co kryje si˛e pod kapturem dementora, bo od-
powied´z była tak przera˙zaj ˛aca, a on sam tak pogr ˛a˙zony w pos˛epnych myslach, ˙ze´
w połowie schodów wpadł na profesor McGonagall...
   — Uwa˙zaj, jak idziesz, Potter!
   — Przepraszam, pani profesor...
   — Własnie szukałam ci˛e w Gryffindorze. Zrobili´ smy wszystko, co w naszej´
mocy i wygl ˛ada na to, ˙ze twoja miotła jest w porz ˛adku...  Musisz miec jakiego´s´
bardzo dobrego przyjaciela, Potter...
   Harry nie posiadał si˛e ze szcz˛escia. Profesor McGonagall trzymała w r˛eku´
jego Błyskawic˛e, która wygl ˛adała tak wspaniale jak zawsze.
   — I dostan˛e j ˛a z powrotem? — wyj ˛akał. — Powa˙znie?
   — Powa˙znie — odpowiedziała profesor McGonagall i naprawd˛e si˛e usmiech-´
n˛eła. — Chyba powinienes oswoi´  c si˛e z ni ˛a przed sobotnim meczem, co? I...´
Potter, postaraj si˛e wygrac, dobrze? Bo byłby to ju˙z ósmy rok z rz˛edu bez pu-´
charu dla Gryfonów, o czym profesor Snape był łaskaw przypomniec mi wczoraj´
wieczorem...
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   Harry, oniemiały, wzi ˛ał Błyskawic˛e i ruszył schodami na gór˛e. Kiedy min ˛ał
załamanie korytarza, zobaczył biegn ˛acego ku niemu Rona, rozesmianego od ucha´
do ucha.
   — Oddała ci? Wspaniale! Słuchaj, dasz mi si˛e przeleciec? Jutro?´
   — Jasne...  Kiedy tylko zechcesz...  — odpowiedział Harry, czuj ˛ac w sercu
lekkos´c, jakiej nie czuł od miesi ˛aca. — Wiesz co...  powinni´smy si˛e pogodzi´c´
z Hermion ˛a. Przecie˙z chciała dobrze...
   — W porz ˛adku. Jest teraz w pokoju wspólnym...  uczy si˛e, dla odmiany...
   Skr˛ecili w korytarz do wie˙zy Gryffindoru i zobaczyli Neville’a Longbottoma
targuj ˛acego si˛e z Sir Cadoganem, który najwyra´zniej nie chciał go wpusci´ c.´
   —Zapisałemje—mówiłNevilleprzezłzy—alemusiałemgdzieszapodzia´               c!´
   — Banialuki! — rykn ˛ał Sir Cadogan i w tym momencie dostrzegł Harry’ego
i Rona. — Witajcie, moi młodzi druhowie! Połechtajcie tego młokosa ˙zelazem,
próbuje bezczelnie wedrzec si˛e do´srodka!´
   — Och, przymknij si˛e — rzekł Ron, kiedy stan˛eli obok Neville’a.
   — Zgubiłem hasła! — j˛ekn ˛ał Neville. — Namówiłem go, ˙zeby mi powiedział,
jakie hasła b˛ed ˛a obowi ˛azywac w tym tygodniu, bo wci ˛a˙z je zmienia, a teraz nie´
wiem, co zrobiłem z t ˛a list ˛a!
   — Olabogarety — powiedział Ron do Sir Cadogana, który zrobił bardzo za-
wiedzion ˛a min˛e i niech˛etnie odsłonił dziur˛e, aby ich wpusci´ c do wspólnego po-´
koju. Kiedy weszli, powitał ich szmer podnieconych głosów i wszystkie głowy
zwróciły si˛e w ich stron˛e. Po chwili wokół Harry’ego zrobiło si˛e tłoczno: ka˙zdy
chciał z bliska obejrzec Błyskawic˛e.´
   — Sk ˛ad j ˛a masz, Harry?
   — Dasz si˛e przeleciec?´
   — Latałes ju˙z na niej, Harry?´
   — Krukoni s ˛a bez szans, wszyscy maj ˛a Zmiatacze Siódemki!
   — Tylko j ˛a potrzymam, co, Harry?
   Błyskawica przechodziła z r ˛ak do r ˛ak wsród okrzyków zachwytu, podziwia-´
na ze wszystkich stron. Po dziesi˛eciu minutach tłum si˛e rozszedł, a Harry i Ron
zobaczyli Hermion˛e — jedyn ˛a osob˛e, która do nich nie podbiegła — pochylon ˛a
nad ksi ˛a˙zk ˛a i wyra´znie unikaj ˛ac ˛a ich spojrzen. Podeszli do jej stolika i w ko´ncu´
podniosła głow˛e.
   — Oddali mi j ˛a — powiedział Harry z usmiechem, unosz ˛ac Błyskawic˛e.´
   — No widzisz, Hermiono? Okazało si˛e, ˙ze wszystko jest w porz ˛adku! — za-
wołał triumfalnie Ron.
   — No... ale mogło nie byc! — odpowiedziała Hermiona. — W ka˙zdym razie´
teraz ju˙z wiesz, ˙ze jest bezpieczna!
   — Taak, mysl˛e, ˙ze tak. Lepiej zanios˛e j ˛a do sypialni...´
   — Ja j ˛a zanios˛e! — powiedział szybko Ron. — I tak musz˛e dac Parszywkowi´
lekarstwo.
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   Uj ˛ał miotł˛e delikatnie, jakby była z kruchego szkła, i   znikn ˛ał na schodach
prowadz ˛acych do dormitorium chłopców.
   — Mog˛e usi ˛as´c? — zapytał Harry.´
   —Nochyba—odpowiedziałaHermiona,zdejmuj ˛acstospergaminuzkrzesła.
   Harry  spojrzał  na  zawalony  ksi ˛a˙zkami  stół,  na  długie  wypracowanie  z  nu-
merologii, połyskuj ˛ace swie˙zym atramentem, na jeszcze dłu˙zsze wypracowanie´
z mugoloznawstwa („Wyjasnij, dlaczego mugole nie mog ˛a si˛e obej´ s´c bez elek-´
trycznosci”) i na tłumaczenie runów, które Hermiona wła´snie robiła.´
   — Jak ci si˛e udaje to wszystko zaliczac? — zapytał.´
   — No, wiesz...  ci˛e˙zko pracuj˛e.
   Dopiero teraz Harry spostrzegł, ˙ze Hermiona wygl ˛ada na prawie tak zm˛eczon ˛a
jak Lupin.
   — Przecie˙z mo˙zesz po prostu zrezygnowac z paru przedmiotów — powiedział´
Harry, obserwuj ˛ac, jak grzebie wsród ksi ˛a˙zek, szukaj ˛ac słownika runów.´
   — No wiesz! Nigdy w ˙zyciu! — Hermiona zrobiła zgorszon ˛a min˛e.
   — Ta numerologia wygl ˛ada okropnie — zauwa˙zył Harry, bior ˛ac do r˛eki jak ˛as´
wyj ˛atkowo skomplikowan ˛a tabel˛e z cyframi.
   — Och, nie, jest super! — zawołała Hermiona. — To mój ulubiony przedmiot!
Jest...
   Ale Harry nigdy si˛e nie dowiedział, dlaczego numerologia jest tak wspaniała.
W tym samym momencie ze schodów wiod ˛acych do sypialni chłopców dobiegł
zduszony okrzyk. We wspólnym pokoju zrobiło si˛e cicho, wszyscy zamarli, wpa-
truj ˛ac si˛e w wejscie na klatk˛e schodow ˛a. Usłyszeli pospieszne kroki, coraz gło-´
sniejsze i gło´sniejsze, i po chwili pojawił si˛e Ron, wlok ˛ac za sob ˛a prze´scieradło.´
   — PATRZ! — rykn ˛ał, podchodz ˛ac do stolika Hermiony. — PATRZ! — Pod-
sun ˛ał jej przescieradło pod nos.´
   — Ron, co to...?
   — PARSZYWEK! PATRZ! PARSZYWEK!
   Hermiona cofn˛eła si˛e gwałtownie z przera˙zon ˛a min ˛a. Harry spojrzał na prze-
scieradło i zobaczył jakie´s czerwone plamy. Straszne plamy, wygl ˛adaj ˛ace jak...´
   — KREW! — krzykn ˛ał Ron w głuchej ciszy. — A JEGO NIE MA! I WIESZ,
CO ZNALAZŁEM NA PODŁODZE?
   — N-nie — wyj ˛akała Hermiona.
   Ron rzucił cos na jej tłumaczenie runów. Hermiona i Harry pochylili si˛e, ˙zeby´
to zobaczyc. Na pergaminie, pokrytym rz˛edami dziwacznych, krzaczastych zna-´
ków, le˙zało kilka długich, br ˛azowo˙zółtych włosów. Nie ulegało w ˛atpliwosci, ˙ze´
s ˛a to włosy kota.
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Rozdział 13

Gryfoni przeciw Krukonom

   Wygl ˛adało na to, ˙ze przyja´zn Rona i Hermiony sko´nczyła si˛e bezpowrotnie.´
Byli na siebie tak wsciekli, ˙ze Harry nie potrafił sobie wyobrazi´c, by mogli si˛e´
kiedykolwiek pogodzic.´
   Ron wsciekał si˛e na Hermion˛e, ˙ze nigdy powa˙znie nie przej˛eła si˛e tym, ˙ze Par-´
szywek mo˙ze zostac zjedzony przez Krzywołapa, nigdy nie zadała sobie trudu, by´
go dobrze pilnowac, i wci ˛a˙z utrzymywała,  ˙ze Krzywołap jest niewinny, radz ˛ac´
Ronowi poszukac Parszywka pod łó˙zkami wszystkich chłopców. Natomiast Her-´
miona odwrzaskiwała, ˙ze nie ma ˙zadnego dowodu na to, ˙ze Krzywołap zjadł Par-
szywka, ˙ze rude włosy mogły tam byc od Bo˙zego Narodzenia i ˙ze Ron uprzedził´
si˛e do jej kota od chwili, gdy Krzywołap wyl ˛adował na jego głowie w Magicznej
Mena˙zerii.
   Sam Harry nie miał w ˛atpliwosci, ˙ze Krzywołap zjadł Parszywka, ale gdy spró-´
bował Hermionie wykazac,  ˙ze wszystkie poszlaki na to wskazuj ˛a, obraziła si˛e´
równie˙z na niego.
   — W porz ˛adku, trzymasz stron˛e Rona, wiedziałam, ˙ze tak b˛edzie! — powie-
działa ostro. — Najpierw Błyskawica, teraz Parszywek, wszystko moja wina, tak?
Wiesz co? Po prostu daj mi swi˛ety spokój, Harry, mam mnóstwo roboty!´
   Ron bardzo prze˙zywał strat˛e swojego szczura.
   — Nie przejmuj si˛e tak, Ron, przecie˙z zawsze powtarzałes, jaki on jest nudny´
— próbował pocieszyc go Fred. — I ju˙z dawno posiwiał, wyłysiał i zmarniał.´
Mo˙ze nawet lepiej, ˙ze skonczył tak szybko. Zało˙z˛e si˛e, ˙ze nawet nie poczuł. Kocur´
połkn ˛ał go w całosci.´
   — Fred! — sykn˛eła Ginny.
   — Tylko jadł i spał. Sam to mówiłes, Ron — powiedział George.´
   — Raz ugryzł Goyle’a w naszej obronie! — rzekł Ron. — Pami˛etasz, Harry?
   — Tak, to prawda — przyznał Harry.
   — To była jego wielka chwila — zgodził si˛e Fred, walcz ˛ac z atakiem smiechu.´
— A blizna na palcu Goyle’a b˛edzie wieczystym symbolem jego bohaterstwa. Daj
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spokój, Ron, wypraw si˛e do Hogsmeade i kup sobie nowego szczura. J˛eczenie nic
ci nie da!
   W koncu Harry wpadł na pomysł,  ˙zeby Ron poszedł z nim na trening qu-´
idditcha, ostatni przed meczem z Krukonami, to da mu polatac na Błyskawicy.´
Ron nieco si˛e o˙zywił i przynajmniej na chwil˛e przestał rozpaczac po Parszywku´
(„Ekstra! B˛ed˛e mógł strzelic kilka razy do bramki?”). Tak wi˛ec razem udali si˛e na´
boisko.
   Na pani Hooch, która nadal nadzorowała treningi Gryfonów, ˙zeby miec oko´
na Harry’ego, Błyskawica zrobiła nie mniejsze wra˙zenie ni˙z na innych. Wzi˛eła j ˛a,
obejrzała dokładnie i nie omieszkała wygłosic fachowej opinii.´
   — Co za idealna równowaga! Nimbusy s ˛a dobre, ale maj ˛a drobn ˛a wad˛e, lekki
przechył w stron˛e cz˛esci ogonowej...  Po kilku latach cz˛esto dochodzi do niepo-´
trzebnej utraty szybkosci. Widz˛e te˙z,  ˙ze udoskonalili r ˛aczk˛e, jest nieco cie´nsza´
ni˙z w Zmiataczach, przypomina mi stare Srebrne Strzały...  jaka szkoda, ˙ze ju˙z
ich nie produkuj ˛a, uczyłam si˛e na nich latac...  Ach, to dopiero była miotła...´
   Jeszcze przezjakis czasprzemawiała w tym stylu,a˙z w ko´ ncu Woodchrz ˛akn ˛ał´
i powiedział:
   — Pani profesor...  ee...  czy mogłaby pani oddac Błyskawic˛e Harry’emu?´
Bo musimy pocwiczy´  c...´
   — Och...  słusznie...  masz, Potter...  Ja tu sobie posiedz˛e z Weasleyem...
   Opusciła z Ronem stadion i usiadła z nim na trybunach, a dru˙zyna Gryfonów´
skupiła si˛e wokół Wooda, aby wysłuchac ostatnich instrukcji przed jutrzejszym´
meczem.
   — Harry, własnie si˛e dowiedziałem, kto zagra u Krukonów na pozycji szu-´
kaj ˛acego. Cho Chang. To dziewczyna z czwartej klasy i jest naprawd˛e dobra...
Miałem nadziej˛e, ˙ze jej nie wystawi ˛a, bo miała jakies kontuzje, ale niestety...  —´
Zrobił ponur ˛a min˛e, wyra˙zaj ˛ac ˛a, co mysli o tak szybkim powrocie Cho Chang´
do zdrowia. — Z drugiej strony, ona ma Komet˛e Dwa Szes´cdziesi ˛at, która przy´
Błyskawicy b˛edzie wygl ˛adała dos´c´ smiesznie. — Spojrzał ze czci ˛a na miotł˛e Har-´
ry’ego i oznajmił: — Okej, startujemy!
   Harry dosiadł w koncu Błyskawicy, odbił si˛e mocno od ziemi i wzbił w po-´
wietrze.
   Rzeczywistos´c przekroczyła naj´smielsze oczekiwania. Wystarczył lekki do-´
tyk, a Błyskawica robiła błyskawiczny zwrot, zdaj ˛ac si˛e reagowac bardziej na´
mysl ni˙z na uchwyt miotlarza. A mkn˛eła z tak ˛a szybko´sci ˛a, ˙ze stadion zamienił´
si˛e w rozmazane zielone i szare pasma. Harry zrobił tak ostry zwrot,  ˙ze Alicja
Spinnet a˙z krzykn˛eła, a potem zanurkował ku ziemi z tak bezbł˛ednie kontrolowa-
n ˛a precyzj ˛a, ˙ze musn ˛ał podeszwami traw˛e, zanim wzbił si˛e ponownie w powietrze
na trzydziesci, czterdzie´sci, pi˛e´cdziesi ˛at stóp...´
   — Harry, wypuszczam znicza! — zawołał Wood.
   Harry zawrócił, poszybował za mkn ˛acym ku bramce tłuczkiem, wyprzedził go
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z łatwosci ˛a, zobaczył złot ˛a piłeczk˛e wystrzelaj ˛ac ˛a spoza Wooda i po dziesi˛eciu´
sekundach trzymał j ˛a mocno w dłoni.
   Dru˙zyna  zawyła  z  zachwytu.  Harry  wypuscił  znicza,  odczekał  minut˛e,  po´
czym wykonał iscie diabelski taniec w powietrzu, lawiruj ˛ac mi˛edzy reszt ˛a za-´
wodników, a˙z dostrzegł złoty błysk tu˙z koło kolana Katie Bell; wówczas zrobił
wokół niej zgrabn ˛a p˛etl˛e i ponownie złapał skrzydlat ˛a piłeczk˛e.
   Był to naprawd˛e wspaniały trening. Cała dru˙zyna, natchniona dzi˛eki Błyska-
wicy, wykonywała bezbł˛ednie najtrudniejsze manewry, a kiedy w koncu wszyscy´
wyl ˛adowali na boisku, Wood nie miał czego krytykowac, co — jak zauwa˙zył Geo-´
rge Weasley — zdarzyło mu si˛e po raz pierwszy.
   — Nie wyobra˙zam sobie, co mogłoby nas jutro powstrzymac — powiedział´
Wood. — Chyba ˙ze...  Harry, masz ju˙z sposób na tych dementorów, co?
   — No jasne — odpowiedział Harry, mysl ˛ac o swoim w ˛atłym patronusie i ma-´
rz ˛ac, by okazał si˛e silniejszy.
   — Dementorzy ju˙z si˛e nie pojawi ˛a, Dumbledore by si˛e wsciekł — o´swiadczył´
stanowczo Fred.
   — Miejmy nadziej˛e — rzekł Wood. — W ka˙zdym razie...  to była dobra ro-
bota. Dzi˛ekuj˛e wszystkim. Wracajmy do wie˙zy, jutro trzeba wczesnie wsta´c...´
   — Ja jeszcze troch˛e zostan˛e, Ron chce polatac na Błyskawicy — powiedział´
Harry.
   Reszta dru˙zyny udała si˛e do szatni, a Harry ruszył w stron˛e trybun. Ron prze-
skoczył barierk˛e i ju˙z biegł mu na spotkanie. Pani Hooch przysn˛eła na ławeczce.
   — Masz — powiedział Harry, wr˛eczaj ˛ac mu Błyskawic˛e.
   Ron dosiadł miotły z tak ˛a min ˛a, jakby pogr ˛a˙zał si˛e w ekstazie, i poszybował
w zapadaj ˛acym zmierzchu, a Harry szedł skrajem boiska, obserwuj ˛ac go. Zro-
biło si˛e ciemno, zanim pani Hooch wzdrygn˛eła si˛e, otworzyła oczy, zwymyslała´
Harry’ego i Rona za to, ˙ze jej nie obudzili i kazała im wracac do zamku.´
   Harry oparł miotł˛e o rami˛e i razem z Ronem opuscił ciemny ju˙z stadion. Po´
drodze zachwycali si˛e Błyskawic ˛a: jej kapitaln ˛a równowag ˛a, fenomenalnym przy-
spieszeniem i zwrotnosci ˛a. Byli ju˙z w połowie drogi do zamku, kiedy Harry zer-´
kn ˛ał w lewo i zobaczył cos, co spowodowało, ˙ze serce mu podskoczyło do gardła´
— par˛e swiec ˛acych w ciemno´sci oczu.´
   Zamarł, a serce tłukło mu si˛e o ˙zebra.
   — Co jest? — zapytał Ron.
   Harry mu pokazał. Ron wyj ˛ał ró˙zd˙zk˛e i mrukn ˛ał:
   — Lumos.
   Promien´ swiatła padł na traw˛e, zatrzymuj ˛ac si˛e na jakim´s drzewie; na jednej´
z dolnych gał˛ezi czaił si˛e wsród wi˛edn ˛acych li´sci Krzywołap.´
   — Zła´z stamt ˛ad! — krzykn ˛ał Ron, a potem schylił si˛e i złapał kamien le˙z ˛acy´
w trawie, ale zanim zd ˛a˙zył si˛e wyprostowac, Krzywołap machn ˛ał swoim długim´
rudym ogonem i znikn ˛ał w ciemnosciach.´
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   — Widzisz? — powiedział ze złosci ˛a Ron, odrzucaj ˛ac kamie´n. — Wci ˛a˙z mu´
pozwala łazic, gdzie mu si˛e ˙zywnie podoba... pewno ju˙z zgłodniał po Parszywku´
i poluje na ptaki...
   Harry nic nie powiedział, tylko odetchn ˛ał gł˛eboko. Poczuł wielk ˛a ulg˛e: przez
chwil˛e był pewny, ˙ze to oczy ponuraka. Ruszyli do zamku. Troch˛e zawstydzony
t ˛a chwil ˛a paniki, Harry milczał przez cał ˛a drog˛e i nie patrzył ju˙z ani na prawo, ani
na lewo, zanim weszli do jasno oswietlonej sali wej´sciowej.´

   Nast˛epnego ranka w drodze na sniadanie Harry’emu towarzyszyli wszyscy´
chłopcy z dormitorium, którzy uznali, ˙ze Błyskawica zasługuje na cos w rodzaju´
gwardii honorowej. Kiedy wszedł do Wielkiej Sali, wszystkie głowy zwróciły si˛e
w jego stron˛e i wybuchł gwar podnieconych głosów. Harry bardzo si˛e ucieszył na
widok min Slizgonów: wygl ˛adali, jakby ich piorun trzasn ˛ał.´
   — Widziałes jego min˛e? — mrukn ˛ał Ron, kiedy min˛eli Malfoya. — Nie wie-´
rzy własnym oczom! Ale ekstra! Wood równie˙z pławił si˛e w glorii Błyskawicy.
   — Połó˙z j ˛a tutaj, Harry — powiedział, wskazuj ˛ac na srodek stołu, a kiedy Har-´
ry to zrobił, obrócił miotł˛e ostro˙znie, by widac było połyskuj ˛ace litery na r ˛aczce.´
   Wkrótce stół otoczyli Krukoni i Puchoni, ˙zeby popatrzec na Błyskawic˛e. Pod-´
szedł Cedrik Diggory i pogratulował Harry’emu tak wspaniałego sprz˛etu, a Pe-
nelopa Clearwater z Ravenclawu, dziewczyna Percy’ego, zapytała niesmiało, czy´
mo˙ze potrzymac Błyskawic˛e.´
   — No, no, Penelopo, tylko bez  ˙zadnych sztuczek! — zawołał Percy, kiedy
ogl ˛adała miotł˛e. — Penelopa i ja zało˙zylismy si˛e — wyja´snił. — Dziesi˛e´c gale-´
onów za wynik meczu!
   Penelopa odło˙zyła miotł˛e, podzi˛ekowała Harry’emu i wróciła do stołu Kruko-
nów.
   — Harry... tylko nie nawal — powiedział Percy natarczywym szeptem. — Ja
nie mam dziesi˛eciu galeonów. Tak, ju˙z id˛e, Pensiku! — I pobiegł, by zjes´c z ni ˛a´
kawałek tostu.
   — Jestes pewien,  ˙ze potrafisz kierowa´c t ˛a miotł ˛a, co, Potter? — rozległ si˛e´
zimny, przeci ˛agaj ˛acy sylaby głos. Podszedł Malfoy, a tu˙z za nim stan˛eli Crabbe
i Goyle.
   — Tak mi si˛e wydaje — odrzekł Harry zdawkowym tonem.
   — Ma kup˛e bajerów, no nie? — powiedział Malfoy, a w jego oczach migotały
złosliwe błyski. — Szkoda tylko, ˙ze nie ma spadochronu...  na wypadek, gdyby´ s´
zobaczył dementora.
   Crabbe i Goyle zachichotali.
   — Szkoda, ˙ze nie mo˙zesz sobie doprawic dodatkowej r˛eki, Malfoy — odparł´
Harry. — Zeby złapała za ciebie znicza.˙
   Gryfoni rykn˛eli smiechem. Malfoy zmru˙zył blade oczy i odszedł. Patrzyli, jak´
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podchodzidoresztydru˙zyny Slizgonów,którzyskupilisi˛ewokółniego,dopytuj ˛ac´
si˛e z pewnosci ˛a, czy miotła Harry’ego to prawdziwa Błyskawica.´
   Za kwadrans jedenasta dru˙zyna Gryfonów pow˛edrowała do szatni. Pogoda by-
ła zupełnie inna ni˙z w dniu meczu z Puchonami. Był bezchmurny, zimny dzien,´
wiał lekki wietrzyk — widocznos´c znakomita, wi˛ec Harry, cho´c nieco zdenerwo-´
wany, zacz ˛ał ju˙z odczuwac owo jedyne w swoim rodzaju podniecenie, jakie daje´
mecz quidditcha. Z trybun dochodził ju˙z gwar gromadz ˛acych si˛e widzów. Harry
zdj ˛ał czarn ˛a szkoln ˛a szat˛e i wsadził ró˙zd˙zk˛e za koszulk˛e, któr ˛a nosił zwykle pod
szat ˛a do quidditcha. Miał tylko nadziej˛e, ˙ze nie b˛edzie jej musiał u˙zyc. Ciekawe,´
czy profesor Lupin jest na trybunach, pomyslał nagle.´
   — Wiecie, co musimy zrobic — powiedział Wood, kiedy byli gotowi do wyj-´
scia. — Je´sli przegramy ten mecz, mo˙zemy si˛e po˙zegna´c z pucharem. Po prostu...´
po prostu latajcie tak, jak na wczorajszym treningu, a wszystko b˛edzie dobrze!
   Wyszli na stadion, witani gromkimi brawami i okrzykami. Dru˙zyna Kruko-
nów, ubrana w niebieskie stroje, stała ju˙z na srodku boiska. Ich szukaj ˛aca, Cho´
Chang, była jedyn ˛a dziewczyn ˛a w dru˙zynie. Była ni˙zsza o głow˛e od Harry’ego
i — jak zauwa˙zył Harry pomimo zdenerwowania — bardzo ładna. Usmiechn˛eła´
si˛e do niego, kiedy obie dru˙zyny stan˛eły naprzeciw siebie, a on poczuł dziwn ˛a
sensacj˛e w okolicach ˙zoł ˛adka, która nie miała nic wspólnego ze stanem jego ner-
wów.
   — Wood, Davies, podajcie sobie r˛ece — powiedziała dziarsko pani Hooch
i Wood uscisn ˛ał dło´n kapitanowi Krukonów.´
   — Dosi ˛as´c mioteł...  i na mój gwizdek...  trzy...  dwa...  jeden...´
   Harry odepchn ˛ał si˛e mocno stopami od ziemi i wzbił w powietrze szybciej
i wy˙zej od innych; poszybował wokół stadionu, rozgl ˛adaj ˛ac si˛e za zniczem i słu-
chaj ˛ac sprawozdawcy, którym jak zwykle był Lee Jordan, przyjaciel Freda i Geo-
rge’a.
   — Wystartowali! Wielkie podniecenie budzi we wszystkich Błyskawica, któ-
rej w tym meczu dosiada Harry Potter z Gryffindoru. Według poradnika Jak wy-
brac miotł˛e to wła´snie Błyskawica b˛edzie modelem, na którym wystartuj ˛a dru˙zy-´
ny narodowe w tegorocznych mistrzostwach swiata...´
   — Jordan, czy mógłbys zaj ˛a´c si˛e tym, co dzieje si˛e na boisku? — przerwał mu´
głos profesor McGonagall.
   — Tak jest, pani profesor...  ja tylko podaj˛e kilka dodatkowych informacji.
Nawiasem mówi ˛ac, Błyskawica ma wbudowany samoczynny hamulec i...
   — Jordan!
   — Okej, okej, Gryfoni przy piłce, Katie Bell leci, by zaj ˛ac pozycj˛e do strza-´
łu...
   Harry smign ˛ał obok Katie, szybuj ˛ac w przeciwnym kierunku. Cho Chang trzy-´
mała si˛e go dos´c blisko. Zauwa˙zył, ˙ze dziewczyna znakomicie prowadzi miotł˛e —´
raz po raz przelatywała tu˙z przed nim, zmuszaj ˛ac go do zmiany kierunku.
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   — Poka˙z jej, co to jest przyspieszenie, Harry! — rykn ˛ał Fred, który przemkn ˛ał
obok niego, scigaj ˛ac tłuczka zagra˙zaj ˛acego Alicji.´
   Harry okr ˛a˙zył bramki Krukonów i przyspieszył. Cho równie˙z zrobiła wira˙z,
ale pozostała w tyle. Katie zdobyta pierwszego gola w tym meczu, kibice Gry-
fonów wrzasn˛eli z uciechy...  i nagle zobaczył złoty błysk tu˙z przy ziemi, blisko
jednej z barierek.
   Zanurkował. Cho to dostrzegła i pomkn˛eła za nim. Harry przyspieszył, czuj ˛ac
radosne podniecenie: nurkowanie było jego specjalnosci ˛a. Miał ju˙z z dziesi˛e´c stóp´
przewagi...
   W tym momencie pojawił si˛e nie wiadomo sk ˛ad tłuczek, odbity przez jednego
z pałkarzy Krukonów. Harry zrobił gwałtowny unik, tłuczek min ˛ał go o cal, ale
w ci ˛agu tych kilku sekund znicz znikn ˛ał.
   Z  cz˛esci  trybun,  w  której  siedzieli  kibice  Gryfonów,  rozległo  si˛e  dono´sne´
„oooooch!”,  podczas  gdy  kibice  Krukonów  nagrodzili  gromkimi  brawami  ak-
cj˛e swojego pałkarza. George Weasley zareagował natychmiast, odbijaj ˛ac tłuczka
silnym uderzeniem prosto w drugiego pałkarza Krukonów, który przetoczył si˛e
w powietrzu na plecy, ˙zeby go unikn ˛ac.´
   — Osiemdziesi ˛at do zera dla Gryfonów! Ach, popatrzcie na lot Błyskawicy!
Teraz Potter pokazuje, co potrafi ta miotła! Jakie zwroty...  Chang nie ma ˙zad-
nych szans na swojej Komecie. Niesamowita równowaga Błyskawicy, ta precyzja
lotu...
   — JORDAN! PRODUCENT BŁYSKAWIC ZAPŁACIŁ CI ZA REKLAM ˛E?
KOMENTUJ MECZ!
   Krukoni zacz˛eli odrabiac strat˛e. Zdobyli ju˙z trzy gole, zmniejszaj ˛ac przewag˛e´
Gryfonów do pi˛ecdziesi˛eciu punktów — je´ sli Cho uda si˛e złapa´c znicza przed´
Harrym, wygraj ˛a mecz. Harry smign ˛ał tu˙z obok´scigaj ˛acego Krukonów i opadł´
ni˙zej,gor ˛aczkowoprzeszukuj ˛acwzrokiemboisko.Ioto... błyskzłota,trzepotanie
skrzydełek...  Znicz okr ˛a˙zał bramki Gryfonów...
   Harry przyspieszył, nie spuszczaj ˛ac złotej plamki z oczu, ale w nast˛epnej se-
kundzie Cho pojawiła si˛e przed nim jak duch, blokuj ˛ac mu drog˛e.
   — HARRY, NIE JESTES W SALONIE! — rykn ˛ał Wood, gdy Harry zboczył´
gwałtownie, by unikn ˛ac zderzenia. — ZWAL J  ˛A Z MIOTŁY, JAK MUSISZ!´
   Harry  zawrócił  i  spojrzał  na  Cho: smiała  si˛e.  Znicz  znowu  znikn ˛ał.  Harry´
szarpn ˛ał za r ˛aczk˛e Błyskawicy i wzbił si˛e w gór˛e, ponad reszt˛e zawodników. K ˛a-
tem oka zobaczył, ˙ze Cho leci za nim...  najwidoczniej postanowiła go pilnowac,´
zamiast samodzielnie szukac znicza. Wi˛ec dobrze...  je´sli chce siedzie´c mu na´
ogonie, b˛edzie musiała ponies´c tego konsekwencje...´
   Znowu zanurkował, a Cho, s ˛adz ˛ac,  ˙ze dojrzał znicza, poszybowała za nim.
Harry wyhamował ostro, podczas gdy Cho nadal pikowała, natychmiast wzbił si˛e
w gór˛e z szybkosci ˛a pocisku i zobaczył znicza po raz trzeci: tym razem złota´
plamka błysn˛eła nad boiskiem po stronie Krukonów.
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   Przyspieszył, i to samo, tyle ˙ze wiele stóp ni˙zej, zrobiła Cho. Wiedział ju˙z, ˙ze
wygrywa, ˙ze za chwil˛e poczuje trzepotanie znicza w dłoni...  I wówczas...
   — Och! — wrzasn˛eła Cho, wskazuj ˛ac na cos r˛ek ˛a.´
   Harry bezwiednie spojrzał w dół.
   Z dołu patrzyło na niego trzech czarnych, zakapturzonych dementorów.
   Nie przestał mysle´ c. Si˛egn ˛ał za koszulk˛e, wyci ˛agn ˛ał ró˙zd˙zk˛e i krzykn ˛ał:´
   — Expecto patronum!
   Cos srebrnobiałego, co´ s wielkiego wystrzeliło z ko´nca ró˙zd˙zki i pomkn˛eło´
prosto ku dementorom. Harry nie zatrzymał si˛e jednak, by na to popatrzyc, umysł´
miał nadal cudownie jasny, spojrzał w gór˛e — był tu˙z-tu˙z. Wyci ˛agn ˛ał r˛ek˛e, wci ˛a˙z
sciskaj ˛ac ró˙zd˙zk˛e, i ko´ncami palców schwytał mał ˛a, trzepocz ˛ac ˛a si˛e rozpaczliwie´
piłeczk˛e.
   Rozległ si˛e gwizdek. Harry zrobił zwrot i zobaczył szes´c szkarłatnych plam´
mkn ˛acych ku niemu. W nast˛epnej chwili cała dru˙zyna rzuciła si˛e na niego z ta-
kim entuzjazmem,  ˙ze o mało nie spadł z miotły. Z dołu dochodził ryk kibiców
Gryffindoru.
   — To mój chłopak! — wrzeszczał Wood.
   Alicja, Angelina i Kattie obcałowały Harry’ego, a Fred uscisn ˛ał go tak,  ˙ze´
Harry myslał, ˙ze urwie mu głow˛e. Opadli na ziemi˛e w chaotycznym kł˛ebowisku.´
Harry zsiadł z miotły i zobaczył wbiegaj ˛acych na boisko Gryfonów z Ronem na
przedzie. Zanim si˛e spostrzegł, otoczył go wiwatuj ˛acy tłum.
   — Hurra! — ryczał Ron, łapi ˛ac go za r˛ek˛e i podnosz ˛ac j ˛a w gór˛e. — Hurra!
Hurra!
   —  Dobra  robota,  Harry!  —  powiedział  Percy  z  zachwytem.  —  Wygrałem
dziesi˛ec galeonów! Przepraszam, musz˛e znale´z´c Penelop˛e...´
   — Ale zagrałes! — krzykn ˛ał Seamus Finnigan.´
   — Twardziel z ciebie, Harry! — zagrzmiał Hagrid ponad głowami Gryfonów.
   — Niezły był ten patronus — zabrzmiał głos w uchu Harry’ego.
   Odwrócił si˛e i zobaczył profesora Lupina, który wygl ˛adał na wstrz ˛asni˛etego´
i uradowanego jednoczesnie.´
   — W ogóle nie poczułem dementorów! — powiedział podekscytowany Harry.
— Nic, zupełnie nic!
   — Bo...  widzisz...  to nie byli dementorzy — rzekł profesor Lupin. — Sam
zobacz...
   Wyprowadził Harry’ego z tłumu, na skraj boiska.
   — Nap˛edziłes panu Malfoyowi strachu — powiedział Lupin.´
   Harry wytrzeszczył oczy. Malfoy, Crabbe, Goyle i Marcus Flint, kapitan dru-
˙zyny Slizgonów — wszyscy miotali si˛e rozpaczliwie, ˙zeby si˛e uwolni´c z długich,´
czarnych szat z kapturami. Wygl ˛adało na to, ˙ze Malfoy wlazł Goyle’owi na ra-
miona. A nad nimi stała profesor McGonagall; s ˛adz ˛ac po jej twarzy, dostała ataku
prawdziwej furii.
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   — N˛edzna sztuczka! Niegodna, tchórzliwa próba wył ˛aczenia z gry szukaj ˛ace-
go Gryfonów! Szlaban dla wszystkich, Slytherin traci pi˛ecdziesi ˛at punktów! Mo-´
˙zecie byc pewni, ˙ze pomówi˛e o tym z profesorem Dumbledore’em! O, wła´   snie´
idzie!
   Jesli cokolwiek mogło przypiecz˛etowa´ c zwyci˛estwo Gryfonów, to tylko to.´
Ron, który przybiegł zdyszany, skr˛ecał si˛e ze smiechu na widok Malfoya usiłuj ˛a-´
cego rozpaczliwie wypl ˛atac si˛e z czarnej szaty, w której uwi˛ezła głowa Goyle’a.´
   — Idziemy, Harry! — zawołał George, przepychaj ˛ac si˛e przez zbiegowisko.
— Balanga! W naszym pokoju wspólnym! Zaraz!
   — Słusznie — rzekł Harry, czuj ˛ac si˛e tak szcz˛esliwy, jak nie czuł si˛e od daw-´
na.
   I cała dru˙zyna, nie zdejmuj ˛ac szkarłatnych szat, opusciła stadion, kieruj ˛ac si˛e´
ku zamkowi.

   Cieszyli si˛e tak, jakby ju˙z zdobyli Puchar Quidditcha; zabawa trwała przez
cały dzien do pó´znej nocy. Fred i George Weasleyowie znikn˛eli na par˛e godzin´
i wrócili z kilkunastoma butlami kremowego piwa i dyniowego musu oraz kilko-
ma torbami słodyczy z Miodowego Królestwa.
   — Jak to zrobiliscie? — zapiszczała Angelina Johnson, kiedy George i Fred´
zacz˛eli rzucac w tłum mi˛etowymi ˙zabami.´
   — Z niewielk ˛a pomoc ˛a Lunatyka, Glizdogona, Łapy i Rogacza — szepn ˛ał
Harry’emu w ucho Fred.
   Tylko jedna osoba nie brała udziału w zabawie. A˙z trudno w to uwierzyc, ale´
Hermiona siedziała w k ˛acie, próbuj ˛ac czytac olbrzymi ˛a ksi˛eg˛e pod tytułem´Zycie˙
domowe i obyczaje brytyjskich mugoli. Harry odszedł na chwil˛e od stołu, przy
którym Fred i George zacz˛eli ˙zonglowac butlami kremowego piwa, i podszedł do´
niej.
   — Byłas chocia˙z na meczu? — zapytał.´
   — No pewnie — odpowiedziała Hermiona dziwnie piskliwym głosem, ale nie
podniosła głowy. — I bardzo si˛e ciesz˛e, ˙ze wygralismy, a ty spisałe´s si˛e naprawd˛e´
swietnie, ale musz˛e to przeczyta´c do poniedziałku.´
   — Daj spokój, Hermiono, chod´z do nas i zjedz cos — rzekł Harry, patrz ˛ac´
z daleka na Rona i zastanawiaj ˛ac si˛e, czy jest w dostatecznie dobrym humorze,
˙zeby jej przebaczyc.´
   — Nie mog˛e, Harry, mam jeszcze czterysta dwadziescia dwie strony do prze-´
czytania! — odpowiedziała Hermiona lekko histerycznym głosem. — Zreszt ˛a...
— teraz i ona zerkn˛eła na Rona — on na pewno nie ma na to ochoty.
   Nie było sensu si˛e z ni ˛a sprzeczac, bo Ron wybrał akurat ten moment, by´
powiedziec na głos:´
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   — Gdyby Parszywek sam nie został zjedzony, zjadłby sobie par˛e tych karmel-
kowych muszek, bardzo je lubił...
   Hermiona rozpłakała si˛e. Zanim Harry zd ˛a˙zył zareagowac, wsadziła olbrzy-´
mi ˛a ksi˛eg˛e pod pach˛e i, wci ˛a˙z łkaj ˛ac, pobiegła ku schodom prowadz ˛acym do sy-
pialni dziewcz ˛at.
   — Nie mo˙zesz dac jej spokoju? Chocia˙z na chwil˛e? — zapytał cicho Harry.´
   — Nie — odrzekł Ron. — Gdyby okazała, ˙ze jest jej przykro... ale ona nigdy
si˛e nie przyzna, ˙ze zrobiła cos złego. Wci ˛a˙z tak si˛e zachowuje, jakby Parszywek´
wyjechał na wakacje czy cos w tym rodzaju.´
   Balanga w wie˙zy Gryffindoru dobiegła konca dopiero o pierwszej w nocy, kie-´
dy pojawiła si˛e profesor McGonagall w kraciastym szlafroku i siatce na włosach,
nakazuj ˛ac wszystkim is´c spa´c. Harry i Ron wspi˛eli si˛e po kr˛etych schodach do´
dormitorium, wci ˛a˙z dyskutuj ˛ac o meczu. W koncu Harry, kompletnie wyczerpa-´
ny, poło˙zył si˛e do łó˙zka, zaci ˛agn ˛ał zasłony mi˛edzy czterema kolumienkami, ˙zeby
ksi˛e˙zyc nie swiecił mu w oczy, i prawie natychmiast zasn ˛ał.´
   Miał bardzo dziwny sen. Szedł przez las, z Błyskawic ˛a na ramieniu, za czyms´
srebrnobiałym. To cos kluczyło pomi˛edzy drzewami, tak ˙ze widział tylko l´snienie´
mi˛edzy lis´cmi. Przyspieszył, ale to samo zrobiło białe widmo. Zacz ˛ał biec, a przed´
sob ˛a usłyszał t˛etent kopyt. W koncu stan ˛ał na skraju jakiej´s polany i...´
   — AAAAAAAAAAACH! NIEEEEEEEEEEEEEEE!
   Harry obudził si˛e tak nagle, jakby ktos go uderzył w twarz. Nic nie widz ˛ac´
w ciemnosci, zacz ˛ał si˛e szamota´c z zasłonami wokół łó˙zka. Usłyszał szybkie kro-´
ki, a potem głos Seamusa z drugiego konca pokoju:´
   — Co si˛e dzieje?
   Zdawało mu si˛e, ˙ze trzasn˛eły drzwi. Znalazł w koncu skraje zasłon, rozsun ˛ał´
je gwałtownym ruchem i w tym samym momencie Dean Thomas zapalił lamp˛e.
   Ron siedział na swoim łó˙zku. Kotary były z jednej strony rozdarte, a na jego
twarzy malowało si˛e krancowe przera˙zenie.´
   — Black! Syriusz Black! Z no˙zem!
   — Co?
   — Tutaj! Dopiero co! Rozchlastał zasłony! Obudził mnie!
   — Jestes pewny, ˙ze ci si˛e nie przy´sniło? — zapytał Dean.´
   — Spójrz na zasłony! Mówi˛e wam, on tu był!
   Wszyscy powyłazili z łó˙zek. Harry pierwszy dotarł do drzwi. Zbiegli po scho-
dach. Za nimi otwierały si˛e drzwi i rozlegały zaspane głosy.
   — Kto tak wrzeszczał?
   — Co wy robicie?
   Zar  z  kominka  o˙swietlał  pokój  wspólny,  za´smiecony  pozostało´sciami  po´
uczcie. Nikogo tu nie było.
   — Ron, jestes pewny, ˙ze to nie był sen?´
   — Mówi˛e wam, widziałem go!
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   — Co to za hałasy?
   — Profesor McGonagall kazała nam spac! Pojawiło si˛e kilka dziewcz ˛at, na-´
kładaj ˛acych szlafroki i ziewaj ˛acych. Schodzili si˛e te˙z chłopcy.
   — Ekstra, bawimy si˛e dalej? — zapytał uradowany Fred.
   —  Wszyscy  z  powrotem  na  gór˛e!  —  krzykn ˛ał  Percy,  wpadaj ˛ac  do  pokoju
wspólnego i przypinaj ˛ac sobie w biegu do pi˙zamy odznak˛e prefekta naczelnego.
   — Percy...  To był Syriusz Black! — wydyszał Ron. — W naszym dormito-
rium! Z no˙zem! Obudził mnie!
   Zrobiło si˛e cicho.
   — Bzdury! — powiedział Percy, ale widac było, ˙ze jest przestraszony. — Mu-´
siałes za du˙zo zje´s´c, Ron...  miałe´s koszmarny sen...´
   — Mówi˛e ci...
   — Tego ju˙z za wiele!
   Wróciła profesor McGonagall. Weszła, trzasn˛eła portretem i potoczyła po po-
koju wsciekłym wzrokiem.´
   — Jestem zachwycona z wygranej Gryffindoru, ale to ju˙z przestaje byc za-´
bawne! Percy, tego si˛e po tobie nie spodziewałam!
   — Nie mam z tym nic wspólnego, pani profesor! — powiedział Percy, pro-
stuj ˛ac si˛e z godnosci ˛a. — Wła´snie im mówiłem, ˙zeby wracali do łó˙zek! Mój brat´
Ron miał koszmarny sen i...
   —  TO  WCALE  NIE  BYŁ  SEN!  PANI  PROFESOR,  OBUDZIŁEM  SI ˛E,
A NADE MN  ˛A STAŁ SYRIUSZ BLACK Z NOZEM W R ˛EKU!˙
   Profesor McGonagall przygl ˛adała mu si˛e badawczo.
   — Nie b ˛ad´z smieszny, Weasley, a niby jak mógł si˛e przedosta´c przez dziur˛e´
w portrecie?
   — Jego niech pani zapyta! — krzykn ˛ał Ron, wskazuj ˛ac dr˙z ˛acym palcem Sir
Cadogana. — Niech go pani zapyta, czy widział...
   Patrz ˛ac podejrzliwie na Rona, profesor McGonagall pchn˛eła portret i wyszła
przez dziur˛e. Wszyscy nasłuchiwali, wstrzymuj ˛ac oddech.
   — Sir Cadoganie, czy niedawno wpuscił pan do wie˙zy Gryffindoru jakiego´  s´
m˛e˙zczyzn˛e?
   — Tak jest, łaskawa pani! — zawołał ochoczo Sir Cadogan.
   Teraz zrobiło si˛e cicho równie˙z po tamtej stronie sciany.´
   — Co?...  Wpuscił pan?! — rozległ si˛e po chwili głos profesor McGonagall.´
— A...a hasło?
   — Znał je! — odrzekł z dum ˛a Sir Cadogan. — Miał list˛e z hasłami na cały
tydzien, moja pani! Wszystkie mi odczytał!´
   Profesor McGonagall przelazła z powrotem przez dziur˛e i stan˛eła przed onie-
miałym tłumem. Była biała jak kreda.
   — Który z was... — zacz˛eła rozdygotanym głosem. — Co za bałwan zapisał
sobie hasła na cały tydzien i zostawił gdzie´s list˛e na wierzchu?´
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   Odpowiedziało jej milczenie przerywane cichymi piskami przera˙zenia. A po-
tem Neville Longbottom, dygocz ˛ac od stóp do głów, powoli podniósł r˛ek˛e.
---------------------Page 173---------------------

Rozdział 14

Złos´c Snape’a´

   Tej nocy w wie˙zy Gryffindoru nikt ju˙z nie zasn ˛ał. Wiedzieli, ˙ze zabrano si˛e
ponownie do przeszukania zamku i cały dom pozostał w pokoju wspólnym, cze-
kaj ˛ac na wiadomos´c o schwytaniu Syriusza Blacka. Profesor McGonagall wróciła´
o swicie, aby im oznajmi´c, ˙ze i tym razem udało mu si˛e uciec.´
   Nast˛epnego dnia na ka˙zdym kroku napotykali oznaki wzmo˙zonych srodków´
bezpieczenstwa. Profesor Flitwick pouczał drzwi frontowe, jak rozpozna´c Syriu-´
sza Blacka, posługuj ˛ac si˛e jego wielkim portretem; Filch biegał po korytarzach,
sprawdzaj ˛ac wszystko — od szczelin w scianach po mysie dziury. Sir Cadogan´
został wylany z posady. Jego portret przeniesiono z powrotem na siódme pi˛etro,
a stra˙zniczk ˛a wejscia do wie˙zy Gryffindoru ponownie została Gruba Dama, fa-´
chowo odnowiona, ale wci ˛a˙z bardzo przera˙zona; zgodziła si˛e na powrót jedynie
pod warunkiem, ˙ze otrzyma dodatkow ˛a ochron˛e. W tym celu wynaj˛eto grup˛e gbu-
rowatych trolli, które kr ˛a˙zyły po korytarzu, porozumiewaj ˛ac si˛e ze sob ˛a chrz ˛ak-
ni˛eciami i porównuj ˛ac rozmiary swoich maczug.
   Harry zauwa˙zył,  ˙ze pos ˛agu jednookiej czarownicy na trzecim pi˛etrze nadal
nikt nie pilnuje, co pozwalało mu s ˛adzic, i˙z Fred i George — a teraz równie˙z on,´
Ron i Hermiona — s ˛a jedynymi osobami, które wiedz ˛a o tajemnym przejsciu.´
   — Nie uwa˙zasz, ˙ze powinnismy komu´  s o tym powiedzie´c? — zapytał Rona.´
   — Wiemy, ˙ze Black nie dostaje si˛e tu przez Miodowe Królestwo — odpowie-
dział Ron. — Gdyby si˛e włamał do sklepu, ju˙z bysmy o tym usłyszeli.´
   Harry ch˛etnie zgodził si˛e z takim stanowiskiem. Gdyby przy jednookiej cza-
rownicy te˙z ustawiono stra˙z, nie mógłby ju˙z nigdy odwiedzic Hogsmeade.´
   Ron stał si˛e nagle bardzo znan ˛a osob ˛a. Po raz pierwszy w ˙zyciu cieszył si˛e
wi˛eksz ˛a popularnosci ˛a ni˙z Harry i nietrudno było zauwa˙zy´c,  ˙ze sprawia mu to´
przyjemnos´c. Cho´c wci ˛a˙z był wstrz ˛a´sni˛ety swoj ˛a nocn ˛a przygod ˛a, ch˛etnie opo-´
wiadał ka˙zdemu, kto go zapytał, co si˛e stało, i to z wszystkimi szczegółami.
   — ...spałem, nagle usłyszałem ten odgłos, jakby cos si˛e pruło, i pomy´slałem,´
˙ze to w moim snie...  No i wtedy poczułem ten powiew...  obudziłem si˛e, kotara´
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była rozdarta... przewróciłem si˛e na bok... i wtedy go zobaczyłem... był jak ko-
sciotrup, z mas ˛a brudnych włosów... i trzymał taki długi nó˙z, chyba ze dwana´scie´
cali...  i spojrzał na mnie, a ja na niego, i wtedy wrzasn ˛ałem, a on zwiał.
   — Ale dlaczego? — zwrócił si˛e Ron do Harry’ego, kiedy ju˙z rozeszła si˛e gru-
padrugoklasistek,któreprzysłuchiwałysi˛etejmro˙z ˛acejkreww ˙zyłachopowiesci.´
— Dlaczego uciekł?
   Harry te˙z si˛e nad tym zastanawiał. Dlaczego Black, stwierdziwszy,  ˙ze trafił
na niewłasciwe łó˙zko, nie uciszył Rona i nie szukał dalej jego, Harry’ego? Dwa-´
nascie lat temu Black udowodnił, ˙ze potrafi mordowa´ c niewinnych ludzi, a tym´
razem miał do czynienia z pi˛ecioma nieuzbrojonymi chłopcami, z których czte-
rech spało.
   — Pewnie zdał sobie spraw˛e, ˙ze trudno mu b˛edzie wydostac si˛e z zamku, bo´
narobisz rabanu i zaraz wszyscy si˛e pobudz ˛a — powiedział Harry. — Musiałby
pozabijac wszystkich w naszym domu, ˙zeby dosta´  c si˛e do dziury pod portretem,´
a pó´zniej napotkałby nauczycieli...
   Neville prze˙zywał ci˛e˙zki okres. Profesor McGonagall była na niego tak wscie-´
kła, ˙ze pozbawiła go prawa do odwiedzania Hogsmeade, dała mu szlaban i zaka-
zała wszystkim podawania mu hasła do wie˙zy Gryffindoru. Biedny Neville musiał
teraz co wieczór czekac przed portretem na kogo´ s, kto wpu´sciłby go do pokoju´
wspólnego, nara˙zony na niezbyt przyjazne spojrzenia trolli. Zadn ˛a z tych kar nie˙
przej ˛ał si˛e jednak a˙z tak bardzo, jak t ˛a, któr ˛a mu wymierzyła jego babcia. Dwa dni
po nocnej przygodzie przysłała mu najgorsz ˛a rzecz, jak ˛a uczen Hogwartu mógł´
otrzymac przy´sniadaniu — wyjca.´
   Szkolne sowy jak zwykle wleciały do Wielkiej Sali, roznosz ˛ac poczt˛e, i Nevil-
le zakrztusił si˛e, gdy olbrzymi puchacz wyl ˛adował przed nim na stole, trzymaj ˛ac
w dziobie szkarłatn ˛a kopert˛e. Harry i Ron, którzy siedzieli naprzeciwko, od razu
rozpoznali wyjca — Ron w ubiegłym roku dostał ju˙z jednego od matki.
   — Zwiewaj z tym — doradził Neville’owi.
   Nie trzeba było mu tego powtarzac. Złapał kopert˛e i trzymaj ˛ac j ˛a przed sob ˛a´
jak bomb˛e, wybiegł z sali, na co stół Slizgonów rykn ˛ał gromkim´smiechem. Ale´
i tak usłyszeli, jak wyjec eksplodował w sali wejsciowej — głos babci Neville’a,´
grzmi ˛acy ze sto razy mocniej ni˙z zwykle, obwiescił wszystkim o wstydzie, jaki´
Neville przyniósł całej rodzinie.
   Harry tak si˛e przej ˛ał pogn˛ebieniem Neville’a, ˙ze nie od razu spostrzegł, i˙z on
równie˙z dostał list. Hedwiga musiała dziobn ˛ac go w r˛ek˛e, ˙zeby zwróci´c na siebie´
uwag˛e.
   — Auu! Och...  dzi˛eki, Hedwigo...
   Rozerwał kopert˛e, a Hedwiga zabrała si˛e do kukurydzianych płatków Nevil-
le’a. Liscik wewn ˛atrz koperty brzmiał:´

                                      174
---------------------Page 175---------------------

         Kochane chłopaki, Harry i Ron,
         a jakby tak wypili razem herbatk˛e o szóstej wieczorem? Przyjd˛e
     i zabior˛e was z zamku. CZEKAJCIE NA MNIE W SALI WEJSCIO-´
     WEJ, NIE WOLNO WAM WYCHODZIC BEZE MNIE.´
                                                 Pozdrowienia,
                                                        Hagrid

   — Pewnie chce si˛e dowiedziec wszystkiego o Blacku! — powiedział Ron.´
   Tak wi˛ec o szóstej po południu Harry i Ron opuscili wie˙z˛e Gryffindoru, szyb-´
ko przeszli przez kontrol˛e bezpieczenstwa na korytarzu i zbiegli do sali wej´scio-´
wej.
   Hagrid ju˙z na nich czekał.
   — No co, Hagridzie — powitał go Ron — na pewno chcesz, ˙zebym ci opo-
wiedział, co tu si˛e wydarzyło w sobotni ˛a noc?
   — Ju˙z o tym słyszałem — odpowiedział Hagrid, otwieraj ˛ac drzwi frontowe
i wyprowadzaj ˛ac ich na zewn ˛atrz.
   — Aha — mrukn ˛ał Ron, nieco rozczarowany.
   Pierwsz ˛a  rzecz ˛a,  jak ˛a  zobaczyli  po  wejsciu  do  chatki  Hagrida,  był  Hardo-´
dziob, rozci ˛agni˛ety wygodnie na kolorowej kołdrze. Skrzydła miał stulone tu˙z
przy bokach, a przed nim stał wielki półmisek pełen martwych fretek. Odwró-
ciwszy spojrzenie od tego niezbyt przyjemnego widoku, Harry ujrzał na drzwiach
szafy olbrzymi, włochaty, br ˛azowy garnitur i wyj ˛atkowo okropny ˙zółtopomaran-´
czowy krawat.
   — Po co ci to, Hagridzie? — zapytał Harry, wskazuj ˛ac na ubranie.
   —SprawaHardodziobaprzedKomisj ˛aLikwidacjiNiebezpiecznychStworzen´
— odpowiedział Hagrid. — W ten pi ˛atek. On i ja jadziemy razem do Londynu.
Zamówiłem dwa łó˙zka w Bł˛ednym Rycerzu...
   Harry poczuł niemiłe ukłucie wyrzutu sumienia. Całkowicie zapomniał o pro-
cesie Hardodzioba, a s ˛adz ˛ac po zakłopotanej minie Rona, on równie˙z. Zaaferowa-
ni Błyskawic ˛a, zapomnieli te˙z o swojej obietnicy opracowania linii obrony.
   Hagrid nalał im herbaty i pocz˛estował słodkimi bułeczkami własnej roboty,
ale woleli grzecznie odmówic, maj ˛ac ju˙z bogate do´swiadczenie z jego domowymi´
wypiekami.
   — Chciałbym z wami o czyms pogada´    c, chłopaki — rzekł Hagrid, siadaj ˛ac´
mi˛edzy nimi i robi ˛ac wyj ˛atkowo powa˙zn ˛a min˛e.
   — O czym? — zapytał Harry.
   — O Hermionie — odrzekł Hagrid.
   — A co z ni ˛a jest? — zapytał Ron.
   — Nie jest dobrze, ot co. Od Bo˙zego Narodzenia cz˛esto tu przychodzi. Czuje
si˛e taka samotna. Najpierw nie rozmawialiscie z ni ˛a, bo mieli´scie w głowach tylko´
Błyskawic˛e, potem dlatego, ˙ze jej kot...
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   — ...zjadł Parszywka! — wpadł mu w słowo Ron.
   — ...dlatego, ˙ze jej kot zachował si˛e tak, jak wszystkie koty — ci ˛agn ˛ał Ha-
grid, nie zwracaj ˛ac uwagi na złosliw ˛a uwag˛e Rona. — Chlipała mi tu par˛e razy,´
no wiecie. Jest w podłym nastroju. Jakby mnie kto zapytał, to bym powiedział,
˙ze chapn˛eła za du˙zo i teraz nie mo˙ze przełkn ˛ac. No wiecie, nawaliła sobie za du-´
˙zo roboty. A przy tym wszystkim, cholibka, znalazła czas, ˙zeby mi pomóc z tym
Hardodziobem...  Wynalazła mi naprawd˛e mocne kawałki...  teraz to chyba ma
szans˛e...
   — Hagridzie, my te˙z powinnismy ci pomóc...  przepraszamy...  — zacz ˛ał´
niesmiało Harry.´
   — Przecie˙z wam nie wypominam! — rykn ˛ał Hagrid. — Wiem, co macie na
głowie, chłopaki, widziałem, jak trenowaliscie quidditcha... dzie´n i noc... o ka˙z-´
dej porze...  ale musz˛e wam powiedziec...  no...  my´slałem,  ˙ze dla was dwóch´
przyja´zn wi˛ecej znaczy ni˙z miotły i szczury. To wszystko.´
   Harry i Ron popatrzyli na siebie zmieszani.
   — Naprawd˛e była okropnie przybita, kiedy Black o mało ci˛e nie dziabn ˛ał,
Ron. Hermiona ma serce we własciwym miejscu, a wy dwaj w ogóle si˛e do niej´
nie odzywacie...
   — Wystarczy, ˙ze przep˛edzi tego kota, a b˛ed˛e z ni ˛a rozmawiał! — wybuchn ˛ał
Ron. — A ona tylko go broni! To wariat, a ona nie da na niego nic powiedziec!´
   — Ach...  no có˙z, ludzie cz˛esto maj ˛a kr˛ecka na punkcie swoich ulubionych´
zwierz ˛atek — powiedział Hagrid tonem znawcy.
   Za jego plecami Hardodziob wypluł na poduszk˛e par˛e kostek fretki.
   Przez reszt˛e odwiedzin dyskutowali o szansach Gryfonów na Puchar Quiddit-
cha. O dziewi ˛atej Hagrid odprowadził ich do zamku.
   Kiedy  wrócili  do  pokoju  wspólnego,  zobaczyli  zbiegowisko  przed  tablic ˛a
ogłoszen.´
   — Hogsmeade, w przyszłym tygodniu! — ucieszył si˛e Ron, wyci ˛agaj ˛ac szyj˛e
ponad głowami innych, ˙zeby odczytac ogłoszenie. — Co ty na to? — zagadn ˛ał´
cicho Harry’ego, kiedy odeszli, ˙zeby usi ˛as´c w k ˛acie.´
   — No, Filch jeszcze nic nie zrobił z tym przejsciem do Miodowego Króle-´
stwa...  — odrzekł jeszcze ciszej Harty.
   — Harry! — zabrzmiał mu głos w prawym uchu.
   Harry wzdrygn ˛ał si˛e i spojrzał na Hermion˛e, która siedziała przy stoliku na
prawo od nich i robiła wyłom w zasłaniaj ˛acym j ˛a dot ˛ad murze ksi ˛a˙zek.
   — Harry, jesli jeszcze raz spróbujesz si˛e wybra´c do Hogsmeade...  powiem´
profesor McGonagall o tej mapie!
   — Czy mi si˛e zdawało, ˙ze ktos co´  s mówił, Harry? — warkn ˛ał Ron, nie patrz ˛ac´
w jej stron˛e.
   — Ron, jak mo˙zesz go do tego namawiac! Po tym, jak Syriusz Black o mało´
ci˛e nie zad´zgał! Ja nie ˙zartuj˛e, powiem...
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   — A wi˛ec teraz chcesz, ˙zeby Harry’ego wywalono ze szkoły, tak? — powie-
dział ze złosci ˛a Ron. — Nie do´s´c narozrabiała´s w tym roku?´
   Hermiona otworzyła usta, ˙zeby mu odpowiedziec, ale w tym momencie Krzy-´
wołap z cichym prychni˛eciem wskoczył jej na kolana. Rzuciła przera˙zone spoj-
rzenie na min˛e Rona, chwyciła Krzywołapa i pobiegła w kierunku schodów do
sypialni dziewcz ˛at.
   — No wi˛ec jak? — zapytał Ron Harry’ego, jakby nigdy nic. — Nie wygłupiaj
si˛e, poprzednim razem niczego nie widziałes. Jeszcze nie byłe´s u´  Zonka!˙
   Harry upewnił si˛e, ˙ze Hermiony naprawd˛e nie ma w pobli˙zu.
   — No dobra. Ale tym razem wezm˛e peleryn˛e-niewidk˛e.

   W sobot˛e rano Harry zapakował peleryn˛e-niewidk˛e do torby, wsun ˛ał Map˛e
Huncwotów do wewn˛etrznej kieszeni i poszedł z innymi na sniadanie. Hermiona´
wci ˛a˙z rzucała na niego podejrzliwe spojrzenia, ale unikał ich jak mógł. Po snia-´
daniu, kiedy wszyscy zacz˛eli si˛e tłoczyc przy frontowych drzwiach, dopilnował,´
by Hermiona zobaczyła, jak wchodzi na gór˛e po marmurowych schodach.
   — No to czes´c! — zawołał do Rona. — Zobaczymy si˛e, jak wrócisz!´
   Ron wyszczerzył z˛eby i mrugn ˛ał do niego.
   Harry pop˛edził na trzecie pi˛etro, wyci ˛agaj ˛ac w biegu map˛e. Przycupn ˛ał za po-
s ˛agiem jednookiej czarownicy i wygładził pergamin. Malenka kropka zmierzała´
w jego stron˛e. Przyjrzał si˛e jej z bliska i dostrzegł malenkie litery: „Neville Long-´
bottom”.
   Harry szybko wyci ˛agn ˛ał ró˙zd˙zk˛e, mrukn ˛ał: Dissendium! i wrzucił torb˛e do
otworu w pos ˛agu, ale zanim zd ˛a˙zył sam wepchn ˛ac si˛e do´srodka, Neville wyszedł´
zza rogu korytarza.
   — Harry! Zapomniałem, ˙ze ty te˙z masz szlaban na Hogsmeade!
   — Czes´c, Neville — powiedział Harry, odsuwaj ˛ac si˛e szybko od pos ˛agu i cho-´
waj ˛ac map˛e do kieszeni. — Co b˛edziesz robic?´
   — Nie mam poj˛ecia — wzruszył ramionami Neville. — Mo˙ze zagramy w eks-
ploduj ˛acego durnia?
   — Ee...  nie teraz...  własnie szedłem do biblioteki, musz˛e napisa´c wypraco-´
wanie o wampirach dla Lupina...
   — Pójd˛e z tob ˛a! — zawołał ochoczo Neville. — Ja te˙z jeszcze tego nie napi-
sałem!
   — Ee...  ach, nie...  zupełnie zapomniałem, przecie˙z wczoraj wieczorem ju˙z
je skonczyłem!´
   — Swietnie, to mi pomo˙zesz! — ucieszył si˛e Neville, a jego okr ˛agła buzia´
zaró˙zowiła si˛e z przej˛ecia. — Nie rozumiem, o co chodzi z tym czosnkiem... czy
to one maj ˛a go zjes´c, czy...´
   Nagle urwał, utkwiwszy spojrzenie gdzies ponad ramieniem Harry’ego.´
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   To był Snape. Neville szybko cofn ˛ał si˛e za Harry’ego.
   — A co wy tu robicie? — zapytał Snape, zatrzymuj ˛ac si˛e i patrz ˛ac to na jed-
nego, to na drugiego. — Troch˛e dziwne miejsce jak na spotkania...
   Harry oblał si˛e zimnym potem, bo Snape przeniósł spojrzenie z nich na drzwi
po jednej stronie, potem po drugiej, a˙z wreszcie zatrzymał je na jednookiej cza-
rownicy.
   — My sie tu nie spotykamy...  — wyj ˛akał. — Po prostu si˛e...  spotkalismy.´
   — Czy˙zby? Ty, Potter, masz zwyczaj pojawiania si˛e w dziwnych miejscach,
ale rzadko bez jakiegos powodu... Prosz˛e mi zaraz wraca´c do wie˙zy Gryffindoru.´
Tam jest wasze miejsce.
   Harry i Neville oddalili si˛e bez słowa. Kiedy skr˛ecali za róg korytarza, Harry
spojrzał za siebie. Snape obmacywał głow˛e jednookiej czarownicy, przygl ˛adaj ˛ac
si˛e jej uwa˙znie.
   Harry’emu udało si˛e pozbyc Neville’a przy portrecie Grubej Damy. Podał mu´
hasło, a sam udał,  ˙ze zostawił wypracowanie o wampirach w bibliotece i musi
po nie wrócic. Kiedy ju˙z uwolnił si˛e od podejrzliwych spojrze´n trolli, wyci ˛agn ˛ał´
map˛e i podsun ˛ał j ˛a sobie pod nos.
   Korytarz na trzecim pi˛etrze wygl ˛adał na opustoszały. Harry uwa˙znie przej-
rzał map˛e i ku swojej uldze dostrzegł kropk˛e z napisem „Severus Snape” w jego
gabinecie.
   Pobiegł z powrotem do jednookiej czarownicy, otworzył garb, wsun ˛ał si˛e do
srodkaize´slizn ˛ałnadnokamiennejrynny,gdzieznalazłswoj ˛atorb˛e.Szybkostuk-´
n ˛ał ró˙zd˙zk ˛a w map˛e, szepn ˛ał zakl˛ecie, upewnił si˛e, ˙ze wszystko znikn˛eło i puscił´
si˛e biegiem podziemnym korytarzem.

   Harry, ukryty pod peleryn ˛a-niewidk ˛a, wyszedł z Miodowego Królestwa na
zalan ˛a słoncem ulic˛e i szturchn ˛ał Rona w plecy.´
   — To ja — szepn ˛ał.
   — Co ci˛e zatrzymało? — sykn ˛ał Ron.
   — Snape wsz˛edzie w˛eszył...
   Ruszyli główn ˛a ulic ˛a.
   — Gdzie jestes? — pytał co chwil˛e Ron k ˛atem ust. — Jeste´ s tu? To bardzo´
głupie uczucie...
   Poszli na poczt˛e; Ron udawał, ˙ze sprawdza cen˛e sowy do Egiptu, ˙zeby Harry
mógł si˛e dobrze rozejrzec. Sowy siedziały rz˛edami, pohukuj ˛ac do niego łagodnie,´
a było ich co najmniej trzysta: od wielkich sów snie˙znych po male´nkie sóweczki´
(„Tylko przesyłki miejscowe”), które miesciły si˛e w dłoni.´
   Potem odwiedzili sklep Zonka, tak zatłoczony uczniami, ˙ze Harry musiał bar-˙
dzo uwa˙zac, by nie wpa´ s´c na kogo´s i nie spowodowa´c wybuchu paniki. Było´
tu mnóstwo akcesoriów do robienia magicznych sztuczek i płatania figli, które
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mogłyby zaspokoic nawet najdziksze zachcianki Freda i George’a. Harry szeptał´
Ronowi swoje ˙zyczenia i przekazywał mu złote monety spod peleryny. Opuscili´
sklep z o wiele l˙zejsz ˛a sakiewk ˛a, ale kieszenie mieli pełne łajnobomb, cukierków
wywołuj ˛acych czkawk˛e, mydełek z ˙zabiego skrzeku; ka˙zdy miał te˙z po kubku do
herbaty gryz ˛acym w nos.
   Dzien był słoneczny, wiał lekki wiaterek i przyjemnie było si˛e powłóczy´  c,´
wi˛ec min˛eli Trzy Miotły i wspi˛eli si˛e na wzgórze, by zobaczyc Wrzeszcz ˛ac ˛a Cha-´
t˛e, najbardziej nawiedzany przez duchy dom w Wielkiej Brytanii. Stała samotnie
ponad wiosk ˛a i nawet w swietle dziennym wygl ˛adała do´s´c pos˛epnie, z oknami´
zabitymi deskami i zarosni˛etym ogrodem.´
   — Unikaj ˛a jej nawet duchy z Hogwartu — powiedział Ron, kiedy oparli si˛e
o płot, ˙zeby si˛e lepiej przyjrzec. — Pytałem Prawie Bezgłowego Nicka...  mówi,´
˙ze jej mieszkancy to nieokrzesane typy. Nikt nie mo˙ze si˛e dosta´c do´srodka. Oczy-´
wiscie Fred i George próbowali, ale wszystkie wej´scia s ˛a pozamykane na cztery´
spusty...
   Harry, rozgrzany wspinaczk ˛a, rozwa˙zał własnie zdj˛ecie peleryny-niewidki na´
kilka minut, kiedy usłyszeli jakies głosy w pobli˙zu. Kto´s zmierzał ku domowi´
z drugiej strony wzgórza. W chwil˛e pó´zniej pojawił si˛e Malfoy w towarzystwie
nieodł ˛acznych Crabbe’a i Goyle’a.
   — ...spodziewam si˛e w ka˙zdej chwili sowy od ojca — mówił Malfoy. —
Musiał pójs´c na to przesłuchanie, ˙zeby im opowiedzie´c o mojej r˛ece...  ˙ze miałem´
j ˛a unieruchomion ˛a przez trzy miesi ˛ace...
   Crabbe i Goyle zarechotali.
   — Bardzo bym chciał usłyszec, jak ten wielki włochaty kretyn b˛edzie si˛e sam´
bronił... „On jest bardzo łagodny, niech skonam...” Dla mnie to ten hipogryf ju˙z
jest martwy...
   Nagle spostrzegł Rona. Na jego bladej twarzy pojawił si˛e złosliwy grymas.´
   — Co tu robisz, Weasley? — zapytał i przeniósł spojrzenie z Rona na roz-
padaj ˛acy si˛e dom. — Pewnie bys chciał tu zamieszka´c, co, Weasley? Marzysz´
o własnej sypialni? Słyszałem,  ˙ze twoja rodzina sypia w jednym pokoju...  To
prawda?
   Harry złapał Rona z tyłu za szat˛e, ˙zeby go powstrzymac przed rzuceniem si˛e´
na Malfoya.
   — Zostaw go mnie — sykn ˛ał mu do ucha.
   Takiej okazji trudno było nie wykorzystac. Harry okr ˛a˙zył ostro˙znie Malfoya,´
Crabbe’a i Goyle’a, pochylił si˛e i zebrał gars´c błota ze´scie˙zki.´
   —  Własnie  sobie  gaw˛edzili´smy  o  twoim  kumplu  Hagridzie  —  powiedział´
Malfoy do Rona. — Wyobra˙zalismy sobie, co powie przed Komisj ˛a Likwidacji´
Niebezpiecznych Stworzen. My´  slisz, ˙ze si˛e rozpłacze, jak odetn ˛a jego hipogryfo-´
wi...
   PAC!
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   Pecyna błota ugodziła go w potylic˛e; ze srebrnoblond włosów spływała brud-
na ma´z.
   — Co za...
   Ronmusiałsi˛ezłapacpłotu, ˙zebynieupa´  s´cze´smiechu.Malfoy,CrabbeiGoy-´
le rozgl ˛adali si˛e głupkowato dookoła. Malfoy otrzepywał si˛e z błota.
   — Co to było? Kto to zrobił?
   — To bardzo nawiedzane przez duchy miejsce, no nie? — zakpił Ron takim
tonem, jakby mówił o pogodzie.
   Crabbe i Goyle wygl ˛adali na przera˙zonych. Ich rozd˛ete muskuły były bezu˙zy-
teczne w walce z duchami. Malfoy rozgl ˛adał si˛e nieprzytomnie po opustoszałym
ogrodzie.
   Harry skradał si˛e po scie˙zce do wyj ˛atkowo błotnistej kału˙zy, przy której brze-´
gu zielenił si˛e cuchn ˛acy szlam.
   PAC!
   Tym razem Crabbe i Goyle równie˙z oberwali. Goyle podskakiwał dziko, pró-
buj ˛ac wytrzec błoto ze swoich małych, m˛etnych oczu.´
   — To przyleciało stamt ˛ad! — krzykn ˛ał Malfoy, ocieraj ˛ac twarz i wpatruj ˛ac si˛e
w miejsce odległe o jakies sze´s´c stóp od Harry’ego.´
   Crabbe rzucił si˛e do przodu, wyci ˛agaj ˛ac swoje długie łapy jak zombie. Harry
okr ˛a˙zył go, podniósł jakis patyk, rzucił mu w plecy i zacz ˛ał zwija´c si˛e ze´smie-´
chu, kiedy Crabbe zrobił piruet w powietrzu, ˙zeby zobaczyc, kto w niego rzucił.´
Poniewa˙z mógł widziec tylko Rona, ruszył ku niemu, rozw´  scieczony, ale Harry´
podło˙zył mu nog˛e. Crabbe zachwiał si˛e, a jego olbrzymia, płaska stopa zawadziła
o skraj peleryny-niewidki. Harry poczuł gwałtowne szarpni˛ecie i nagle peleryna
zsun˛eła mu si˛e z głowy. Malfoy wytrzeszczył oczy.
   — AAACH! — wrzasn ˛ał, wskazuj ˛ac na wisz ˛ac ˛a w powietrzu głow˛e, po czym
odwróciłsi˛eipognałwdółzboczajakoszalały,azanimpop˛edziliCrabbeiGoyle.
   Harry naci ˛agn ˛ał z powrotem peleryn˛e, ale co si˛e stało, to si˛e stało i nic nie
mógł na to poradzic.´
   — Harry! — wydyszał Ron, robi ˛ac chwiejnie krok do przodu i wpatruj ˛ac si˛e
w miejsce, gdzie znikn˛eła głowa Harry’ego. — Ales si˛e wpakował! Je´sli Malfoy´
powie komus...  Lepiej wracaj do zamku, i to szybko...´
   — Zobaczymy si˛e pó´zniej — powiedział Harry i pobiegł scie˙zk ˛a w stron˛e´
wioski.
   Czy Malfoy uwierzy w to, co zobaczył? Czy ktokolwiek uwierzy jemu? Nikt
nie wiedział o istnieniu peleryny-niewidki... nikt prócz Dumbledore’a. Harry po-
czuł niemiły skurcz w ˙zoł ˛adku — Dumbledore na pewno si˛e domysli, je´sli Malfoy´
cos powie...´
   Z powrotem do Miodowego Królestwa, potem po schodach do piwnicy, po ka-
miennej podłodze, przez klap˛e...  Harry sci ˛agn ˛ał peleryn˛e, wetkn ˛ał j ˛a pod pach˛e´
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i biegł, biegł, biegł podziemnym korytarzem...  Malfoy na pewno wróci pierw-
szy...  jak długo b˛edzie szukał któregos z nauczycieli? Zadyszany, czuj ˛ac ostry´
ból w boku, nie zwalniał, póki nie znalazł si˛e w kamiennym szybie. Trzeba chyba
zostawic tu peleryn˛e-niewidk˛e, pomy´slał, wszystko si˛e wyda, je´sli Malfoy poskar-´
˙zył si˛e ju˙z któremus z nauczycieli. Ukrył j ˛a w ciemnym k ˛acie, a potem zacz ˛ał pi ˛a´c´
si˛e w gór˛e, najszybciej jak potrafił, choc spocone r˛ece´slizgały mu si˛e po kamie-´
niach. Dotarł do wn˛etrza garbu jednookiej czarownicy, stukn ˛ał ró˙zd˙zk ˛a w sciank˛e,´
wysun ˛ałgłow˛eiwygramoliłsi˛enazewn ˛atrz.Garbzatrzasn ˛ałsi˛ezanimizaledwie
wyskoczył zza pos ˛agu, usłyszał zbli˙zaj ˛ace si˛e kroki.
   To był Snape. Kroczył ku Harry’emu tak szybko, ˙ze czarna szata powiewała
za nim jak skrzydła.
   — No, no — powiedział jadowitym tonem.
   Sprawiał wra˙zenie, jakby go cos bardzo ucieszyło, a nie chciał tego okaza´ c.´
Harry  starał  si˛e  zrobic  niewinn ˛a  min˛e,  ale  dobrze  wiedział,  ˙ze  spocona  twarz´
i ubłocone r˛ece — które teraz szybko ukrył w kieszeniach — przemawiaj ˛a prze-
ciw niemu.
   — Za mn ˛a, Potter — warkn ˛ał Snape.
   Harryruszyłzanimschodami,staraj ˛acsi˛ewytrzecdłonieowewn˛etrzn ˛astron˛e´
szaty tak, ˙zeby Snape tego nie zauwa˙zył. Zeszli do lochów, gdzie Snape miał swój
gabinet.
   Harry był tutaj tylko raz, a wówczas równie˙z znajdował si˛e w ci˛e˙zkich opa-
łach. Od ostatniego razu przybyło kilka słojów z jakimis obrzydliwymi, o´slizgły-´
mi swi´  nstwami — wszystkie stały na półkach za biurkiem, połyskuj ˛ac w blasku´
kominka i nasycaj ˛ac atmosfer˛e pokoju groz ˛a.
   — Siadaj — powiedział Snape. Harry usiadł. Snape nadal stał.
   — Pan Malfoy opowiedział mi własnie bardzo dziwn ˛a histori˛e, Potter.´
   Harry milczał.
   — Mówił, ˙ze był przy Wrzeszcz ˛acej Chacie i wpadł na Weasleya...  Weasley
był sam.
   Harry wci ˛a˙z milczał.
   — Pan Malfoy twierdzi, ˙ze rozmawiał z Weasleyem, gdy go ugodziła w tył
głowy wielka pecyna błota. Mo˙ze wiesz, jak mogło do tego dojs´c?´
   Harry udał, ˙ze jest lekko zaskoczony.
   — Nie wiem, panie profesorze.
   Snape swidrował go spojrzeniem. Przypominało spojrzenie hipogryfa. Harry´
bardzo starał si˛e nie mrugn ˛ac.´
   — Nast˛epnie pan Malfoy zobaczył nadzwyczajne zjawisko. Mo˙ze domyslasz´
si˛e, Potter, co to mogło byc?´
   — Nie — odparł Harry, teraz staraj ˛ac si˛e, ˙zeby w jego głosie zabrzmiało nie-
winne zaciekawienie.
   — To była twoja głowa, Potter. Unosiła si˛e w powietrzu.
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   Zapanowało dłu˙zsze milczenie.
   — Mo˙ze powinien odwiedzic pani ˛a Pomfrey — powiedział w ko´   ncu Harry.´
— Jesli widuje takie rzeczy...´
   — Mo˙zesz mi powiedziec, Potter, co twoja głowa robiła w Hogsmeade? —´
zapytał łagodnie Snape. — Twojej głowie nie wolno przebywac w Hogsmeade.´
Zadna cz˛e˙s´c twojego ciała nie ma pozwolenia na przebywanie w Hogsmeade.´
   — Wiem — odrzekł Harry, staraj ˛ac si˛e, by na jego twarzy nie pojawiły si˛e
oznaki poczucia winy lub strachu. — Z tego, co pan mówi, wynika, ˙ze Malfoy ma
halucynacje...
   — Malfoy nie ma halucynacji — warkn ˛ał Snape, po czym pochylił si˛e i poło-
˙zył obie dłonie na por˛eczach krzesła, na którym siedział Harry, tak ˙ze ich twarze
znalazły si˛e bardzo blisko siebie. — Jesli głowa była w Hogsmeade, to była tam´
i reszta ciebie.
   — Byłem w wie˙zy Gryffindoru — powiedział Harry. — Sam pan mi kazał...
   — Czy ktos mo˙ze to potwierdzi´c?´
   Harry nie odpowiedział. Usta Snape’a wykrzywiły si˛e w złosliwym u´smiechu.´
   — A wi˛ec to tak — powiedział, prostuj ˛ac si˛e. — Wszyscy, od Ministerstwa
Magii poczynaj ˛ac, wyła˙z ˛a ze skóry,  ˙zeby uchronic słynnego Harry’ego Pottera´
przed Syriuszem Blackiem. Natomiast Harry Potter ma to w nosie. Niech zwykli
ludzie martwi ˛a si˛e o jego bezpieczenstwo! Słynny Harry Potter mo˙ze sobie pój´s´c´
tam, gdzie mu si˛e akurat spodoba, a konsekwencje w ogóle go nie obchodz ˛a.
   Harry milczał. Snape wyra´znie chciał go sprowokowac do powiedzenia praw-´
dy, ale Harry postanowił si˛e nie przyznawac. Snape nie ma ˙zadnego dowodu —´
przynajmniej jak dot ˛ad.
   — Jak bardzo przypominasz swojego ojca, Potter — powiedział nagle Snape,
a oczy mu rozbłysły. — On te˙z był niezwykle zarozumiały. Miał pewien talent do
quidditcha, wi˛ec uwa˙zał si˛e za lepszego od nas wszystkich. Chodził dumny jak
paw, otoczony swoimi przyjaciółmi i wielbicielami...  puszył si˛e, zupełnie jak ty.
   — Mój tata si˛e nie puszył — wypalił Harry, zanim zdołał si˛e powstrzymac. —´
Ja te˙z nie.
   — Twój ojciec te˙z miał w nosie regulamin — ci ˛agn ˛ał Snape ze złosliwym´
usmiechem. — Uwa˙zał, ˙ze przepisy s ˛a dla zwykłych´smiertelników, nie dla zdo-´
bywców Pucharu Quidditcha. Woda sodowa tak mu uderzyła do głowy, ˙ze...
   — ZAMKNIJ SI ˛E!
   Harryzerwałsi˛enanogi.Wezbraławnimwsciekło´      s´c,jakiejnieczułodswoje-´
go ostatniego wieczoru w domu przy Privet Drive. Nie dbał o to, ˙ze twarz Snape’a
st˛e˙zała, a czarne oczy ciskały gro´zne błyski.
   — Cos ty do mnie powiedział, Potter?´
   — Powiedziałem, ˙zeby pan przestał mówic o moim ojcu! — krzykn ˛ał Harry.´
— Znam prawd˛e, rozumie pan? On uratował panu ˙zycie! Dumbledore mi powie-
dział! Nie byłoby pana tutaj, gdyby nie mój ojciec!
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   Zółtawa cera Snape’a przybrała barw˛e zsiadłego mleka.˙
   — A czy dyrektor powiedział ci, w jakich okolicznosciach twój ojciec urato-´
wał mi ˙zycie? — wyszeptał. — A mo˙ze uznał te szczegóły za zbyt niemiłe dla
delikatnych uszu wielkiego Pottera?
   Harry przygryzł wargi. Nie wiedział, co si˛e własciwie wówczas stało, i nie´
chciał si˛e do tego przyznac — ale Snape zdawał si˛e domy´sla´ c prawdy.´
   — Bardzo bym nie chciał,  ˙zebys st ˛ad odszedł z fałszywym wyobra˙zeniem´
na temat swojego ojca, Potter — rzekł, a okropny grymas wykrzywił jego twarz.
— Wyobra˙załes sobie jaki´s akt chwalebnego bohaterstwa? A wi˛ec pozwól, ˙ze ci´
wyjasni˛e, jak naprawd˛e było. Twój nieskalany ojciec i jego przyjaciele zabawili´
si˛e moim kosztem tak okrutnie, ˙ze skonczyłoby si˛e to dla mnie´smierci ˛a, gdyby´
twój ojciec nie zreflektował si˛e w ostatniej chwili. Nie było ˙zadnego bohaterskie-
go czynu. Ratuj ˛ac mi ˙zycie, ratował własn ˛a skór˛e. Gdyby doprowadził ten ˙zart do
konca, zostałby wyrzucony z Hogwartu.´
   Obna˙zył swoje nierówne, ˙zółtawe z˛eby.
   — Poka˙z, co masz w kieszeniach, Potter! — warkn ˛ał nagle.
   Harry nie poruszył si˛e. W uszach czuł głuche dudnienie.
   — Poka˙z, co masz w kieszeniach, albo od razu pójdziemy do dyrektora! Wy-
wróc je na lew ˛a stron˛e, Potter!´
   Harry’emu zrobiło si˛e zimno ze strachu. Powoli wyci ˛agn ˛ał torb˛e ze sprawun-
kami ze sklepu Zonka i Map˛e Huncwotów.˙
   Snape porwał torb˛e.
   — Dostałem to od Rona! — powiedział Harry, modl ˛ac si˛e w duchu, by dorwac´
Rona, zanim Snape go znajdzie. — On...  kupił mi to w Hogsmeade...  zeszłym
razem...
   — Czy˙zby? I nosisz to przy sobie od tego czasu? Jakie to wzruszaj ˛ace... A co
to jest?
   Wzi ˛ał do r˛eki map˛e. Harry starał si˛e jak mógł zachowac oboj˛etn ˛a min˛e.´
   — A, to po prostu zapasowy kawałek pergaminu — powiedział lekcewa˙z ˛acym
tonem, wzruszaj ˛ac ramionami.
   —  Pewnie  nie  jest  ci  potrzebny  taki  stary  kawałek  pergaminu,  co,  Potter?
A mo˙ze go po prostu...  wyrzucimy?
   I wyci ˛agn ˛ał r˛ek˛e w stron˛e kominka.
   — Nie! — krzykn ˛ał Harry.
   — Nie? — Długie nozdrza Snape’a zadrgały. — To jeszcze jeden cenny poda-
runek od pana Weasleya? A mo˙ze...  cos zupełnie innego? Mo˙ze to list napisany´
niewidzialnym atramentem? Albo...  instrukcje, jak dostac si˛e do Hogsmeade,´
omijaj ˛ac dementorów?
   Harry zamrugał powiekami. W oczach Snape’a zapłon ˛ał triumf.
   —  Zaraz  zobaczymy,  zaraz  zobaczymy...  —  mrukn ˛ał,  wyjmuj ˛ac  ró˙zd˙zk˛e
i  rozkładaj ˛ac  map˛e  na  biurku.  —  Wyjaw  swój  sekret!  —  rozkazał,  dotykaj ˛ac
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ró˙zd˙zk ˛a pergaminu.
   Nic si˛e nie wydarzyło. Harry zacisn ˛ał dłonie, ˙zeby powstrzymac ich dr˙zenie.´
   — Poka˙z si˛e! — rzekł Snape, stukaj ˛ac ró˙zd˙zk ˛a w pergamin.
   Pergamin nadal był czysty. Harry oddychał gł˛eboko, ˙zeby si˛e uspokoic.´
   — Profesor Severus Snape, nauczyciel z tej szkoły, rozkazuje ci ujawnic in-´
formacje, które ukrywasz! — zawołał Snape, uderzaj ˛ac ró˙zd˙zk ˛a w map˛e.
   Na pergaminie zacz˛eły si˛e pojawiac słowa, jakby je pisała niewidzialna r˛eka.´

   — Pan Lunatyk przesyła wyrazy szacunku profesorowi Snape’owi i uprasza
go, by zechciał nie wtyka´c swojego długiego nochala w sprawy innych ludzi.

   Snape zmarszczył czoło. Harry gapił si˛e, oniemiały, na czarne litery. Ale mapa
na tym nie poprzestała. Pojawiło si˛e nowe zdanie.

   — Pan Rogacz zgadza si˛e z panem Lunatykiem i pragnie doda´c, ˙ze profesor
Snape jest wrednym głupolem.

   Byłoby to bardzo smieszne, gdyby sytuacja nie była tak powa˙zna. A tu... no-´
we zdanie...

   — Pan Łapa pragnie wyrazi´c swoje zdumienie, jak taki kretyn mógł zosta´c
profesorem.

   Harry zamkn ˛ał oczy z przera˙zenia. Kiedy je otworzył, mapa wypowiedziała
ju˙z wszystko, co miała do powiedzenia:

   — Pan Glizdogon ˙zyczy profesorowi Snape’owi miłego dnia i radzi mu umy´c
włosy, bo klej ˛a si˛e od łoju.

   Harry czekał na uderzenie.
   — A wi˛ec to tak...  — powiedział cicho Snape. — No dobrze, zaraz si˛e tym
zajmiemy...
   Podszedł do kominka, wzi ˛ał gars´c połyskliwego proszku z garnka stoj ˛acego´
na gzymsie i wrzucił w płomienie.
   — Lupin! — zawołał w stron˛e ognia. — Prosz˛e ci˛e na słówko!
   Harry, zupełnie oszołomiony, wpatrywał si˛e w kominek. Pojawiło si˛e w nim
cos wielkiego, co wirowało z du˙z ˛a szybko´sci ˛a wokół osi. W chwil˛e pó´zniej z ko-´
minka wyszedł profesor Lupin, otrzepuj ˛ac z popiołu swoj ˛a wyswiechtan ˛a szat˛e.´
   — Wzywałes mnie, Severusie? — zapytał łagodnym tonem.´
   — W rzeczy samej — odrzekł Snape, wracaj ˛ac do biurka. Wsciekło´  s´c zamie-´

                                      184
---------------------Page 185---------------------

niła jego twarz w złowrog ˛a mask˛e. — Własnie poprosiłem Pottera, ˙zeby opró˙znił´
kieszenie. Oto, co miał przy sobie.
   Wskazał na pergamin, na którym wci ˛a˙z połyskiwały pozdrowienia od Luna-
tyka, Łapy, Glizdogona i Rogacza. Na twarzy Lupina pojawił si˛e dziwny, nieod-
gadniony wyraz.
   — No i co? — zapytał Snape.
   Lupin wpatrywał si˛e nadal w map˛e. Harry odniósł wra˙zenie, ˙ze gor ˛aczkowo
nad czyms rozmy´ slała.´
   — No i co? — powtórzył Snape. — Ten pergamin wyra´znie zionie czarn ˛a
magi ˛a. A o ile si˛e nie myl˛e, to zakres twoich kompetencji, Lupin. Jak s ˛adzisz,
sk ˛ad Potter mógł wzi ˛ac co´s takiego?´
   Lupin podniósł głow˛e i zerkn ˛ał przelotnie na Harry’ego, który odniósł wra˙ze-
nie, ˙ze profesor ostrzega go, ˙zeby milczał.
   — Zionie czarn ˛a magi ˛a? — powtórzył łagodnym tonem. — Naprawd˛e tak
uwa˙zasz, Severusie? Bo mnie to wygl ˛ada na kawałek pergaminu, który obra˙za
ka˙zdego, kto go próbuje odczytac. To dziecinne... ale przecie˙z niegro´zne... My-´
sl˛e, ˙zetakierzeczysprzedaj ˛awsklepiez ˙zartobliwymimagicznymizabawkami...´
   — Czy˙zby? — zapytał Snape, a szcz˛eka mu st˛e˙zała ze złosci. — My´slisz, ˙ze´
mógł kupic co´s takiego w sklepie z zabawkami? A nie s ˛adzisz, ˙ze raczej dostał to´
od wytwórców!
   Harry nie miał poj˛ecia, co Snape ma na mysli. Lupin najwidoczniej te˙z.´
   — Masz na mysli pana Glizdogona i tych pozostałych? Harry, czy znasz któ-´
regos z nich?´
   — Nie — odpowiedział szybko Harry.
   — No widzisz, Severusie? To mi wygl ˛ada na gad˙zet ze sklepu Zonka...˙
   Nagle do gabinetu wpadł Ron. Z trudem łapał oddech i zatrzymał si˛e dopiero
przed biurkiem Snape’a. Chwycił si˛e kurczowo za serce i próbował cos powie-´
dziec.´
   — Ja... dałem... to... Harry’emu— wybełkotał. — Kupiłem... to... u Zon-˙
ka.... dawno...  dawno...
   —Noprosz˛e!—powiedziałLupin,klaszcz ˛acwr˛eceirozgl ˛adaj ˛acsi˛ezusmie-´
chem po gabinecie. — To by wszystko wyjasniało! Zabior˛e to ze sob ˛a, Severusie,´
dobrze?
   — Zwin ˛ał pergamin i wło˙zył go do wewn˛etrznej kieszeni.
   — Harry, Ron, chod´zcie ze mn ˛a, musz˛e z wami porozmawiac na temat wy-´
pracowania o wampirach. Wybacz nam, Severusie.
   Kiedy opuszczali gabinet, Harry nie smiał spojrze´c na Snape’a. Poszli za Lu-´
pinem a˙z do sali wejsciowej, nie odzywaj ˛ac si˛e ani jednym słowem. Dopiero tam´
Harry zwrócił si˛e do Lupina.
   — Panie profesorze, ja...
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   — Nie chc˛e słuchac twoich wyja´snie´n — przerwał mu Lupin. Rozejrzał si˛e po´
pustej sali wejsciowej i dodał prawie szeptem: — Tak si˛e składa, ˙ze wiem, sk ˛ad´
jest ta mapa. Skonfiskował j ˛a Filch... dawno, dawno temu. Tak, wiem, ˙ze to mapa
— dodał, widz ˛ac zdumione miny Harry’ego i Rona. — I nie chc˛e wiedziec, w jaki´
sposób trafiła w wasze r˛ece. Dziwi˛e si˛e jednak, ˙ze jej nie oddaliscie. Zwłaszcza´
po tym, co si˛e ostatnio wydarzyło, kiedy jeden z uczniów zgubił notatki na temat
zamku. Wi˛ec, niestety, nie mog˛e ci jej oddac, Harry.´
   Harry spodziewał si˛e tego, a tak bardzo chciał si˛e czegos dowiedzie´c, ˙ze nie´
zamierzał protestowac.´
   — Dlaczego Snape mysli, ˙ze dostałem j ˛a od wytwórców?´
   — Bo... — Lupin zawahał si˛e — bo ci, którzy t˛e map˛e sporz ˛adzili, bardzo by
chcieli wywabic ci˛e ze szkoły. Uwa˙zaliby to za bardzo zabawne.´
   — Zna ich pan?
   — Poznalismy si˛e — odrzekł krótko Lupin, patrz ˛ac na Harry’ego z nadzwy-´
czajn ˛a powag ˛a. — Harry, nie oczekuj, ˙ze nadal b˛ed˛e ci˛e krył. Nie mog˛e ci˛e zmu-
sic, aby´s zacz ˛ał powa˙znie traktowa´c Syriusza Blacka. My´slałem jednak,  ˙ze to,´
co usłyszałes, kiedy znalazłe´s si˛e blisko dementorów, wywrze na tobie gł˛ebszy´
wpływ. Twoi rodzice oddali za ciebie ˙zycie, Harry. Niezbyt to chwalebny sposób,
by im to wynagrodzic... przehandlowa´ c ich ofiar˛e na torb˛e magicznych zabawek.´
   I odszedł, pozostawiaj ˛ac Harry’ego w stanie o wiele gorszym od tego, w ja-
kim znajdował si˛e w gabinecie Snape’a. Powoli wszedł na marmurowe schody,
a Ron powlókł si˛e za nim. Kiedy mijał pos ˛ag jednookiej czarownicy, przypomniał
sobie o pelerynie-niewidce. Była tam wci ˛a˙z, ale nie smiał wej´s´c do´srodka, by j ˛a´
odzyskac.´
   — To moja wina — oswiadczył nagle Ron. — Ja ci˛e do tego namówiłem.´
Lupin ma racj˛e, to było głupie, nie powinnismy tego robi´c...´
   Urwał, bo weszli ju˙z w korytarz patrolowany przez trolle i zobaczyli id ˛ac ˛a ku
nimHermion˛e.Harry’emuwystarczyłojednospojrzenienajejtwarz,bysi˛eupew-
nic, ˙ze ju˙z usłyszała, co si˛e stało. Serce mu zabiło mocno...  czy ju˙z powiedziała´
o wszystkim profesor McGonagall?
   — Przyszłas, ˙zeby si˛e z nas nabija´c? — warkn ˛ał Ron, kiedy zatrzymała si˛e´
przed nimi. — A mo˙ze dopiero co na nas naskar˙zyłas?´
   — Nie — odpowiedziała Hermiona. W r˛eku trzymała jakis list, a wargi jej´
dr˙zały. — Po prostu pomyslałam, ˙ze powinni´scie o tym wiedzie´c...  Hagrid prze-´
grał. Maj ˛a usmierci´c Hardodzioba.´
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Rozdział 15

Finał quidditcha

   Przysłał mi...  to — powiedziała Hermiona, wyci ˛agaj ˛ac ku nim list.
   Harry wzi ˛ał pergamin. Był wilgotny, a olbrzymie krople łez tak rozmazały
pismo w kilku miejscach, ˙ze trudno je było odczytac.´

         Kochana Hermiono,
         przegralismy. Pozwolili mi zabra´c Hardodzioba z powrotem do´
     Hogwartu. Data wykonania wyroku zostanie ustalona. Dziobkowi po-
     dobał si˛e Londyn. Nigdy nie zapomn˛e jak nam pomogłas.´
                                                       Hagrid

   —Niemog ˛ategozrobic—powiedziałHarry.—Niemog ˛a.Hardodziobwcale´
nie jest niebezpieczny.
   — To ojciec Malfoya tak nastraszył komisj˛e — powiedziała Hermiona, ocie-
raj ˛ac sobie oczy. — Wiecie, jaki on jest. A oni to banda trz˛es ˛acych si˛e ze strachu
starych głupoli. Ale b˛edzie apelacja, zawsze tak jest. Tylko ˙ze straciłam ju˙z na-
dziej˛e...  nic si˛e nie zmieni.
   — Nieprawda, zmieni si˛e — zaperzył si˛e Ron. — Tym razem nie b˛edziesz
odwalała wszystkiego sama, Hermiono. Pomog˛e ci.
   — Och, Ron!
   Hermiona zarzuciła mu r˛ece na szyj˛e i rozkleiła si˛e kompletnie. Ron zrobił
przera˙zon ˛a min˛e i  poklepał j ˛a niesmiało po głowie.  W ko´ncu odsun˛eła si˛e  od´
niego.
   — Ron, naprawd˛e, tak mi przykro z powodu Parszywka...  — zatkała.
   — Och... no dobra... był ju˙z stary — powiedział Ron, któremu najwyra´zniej
ul˙zyło, kiedy go pusciła. — I w ogóle był troch˛e bezu˙zyteczny. A teraz rodzice´
mo˙ze kupi ˛a mi sow˛e.

   Srodki bezpiecze´nstwa zastosowane wobec uczniów po drugim pojawieniu si˛e´
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Blacka w zamku uniemo˙zliwiały Harry’emu, Ronowi i Hermionie odwiedzanie
Hagrida wieczorami. Mogli z nim porozmawiac jedynie podczas lekcji opieki nad´
magicznymi stworzeniami.
   Hagrid wci ˛a˙z nie mógł si˛e otrz ˛asn ˛ac z szoku po werdykcie.´
   — To moja wina. J˛ezyk mi skołowaciał. Siedzieli tam rz˛edem w tych czarnych
szatach, a mnie wci ˛a˙z notatki wylatywały z r ˛ak i wci ˛a˙z zapominałem tych dat,
które mi wyszukałas, Hermiono. A potem wstał Lucjusz Malfoy i paln ˛ał par˛e´
słów, a komisja zrobiła to, co im powiedział...
   — Ale jest jeszcze apelacja! — zawołał Ron. — Nie poddawaj si˛e, pracujemy
nad tym!
   Wracali do zamku razem z reszt ˛a klasy. Z przodu szedł Malfoy z Crabbe’em
i Goyle’em i wci ˛a˙z zerkał na nich przez rami˛e, smiej ˛ac si˛e ironicznie.´
   — To nic nie da, Ron — stwierdził ponuro Hagrid, kiedy doszli do schodów
prowadz ˛acych do zamku. — Ta komisja siedzi w kieszeni Malfoya. Teraz to ja
tylko chc˛e zapewnic Dziobkowi takie szcz˛e´scie, jakiego jeszcze nie zaznał...  do´
konca jego dni. Jestem mu to winien...´
   Odwrócił si˛e na pi˛ecie, ukrył twarz w wielkiej chustce i oddalił si˛e szybkim
krokiem, zmierzaj ˛ac do swojej chaty.
   — Patrzcie na tego mazgaja!
   Malfoy, Crabbe i Goyle stali we wrotach zamku.
   — Widzieliscie kiedy co´ s tak ˙załosnego? — zadrwił Malfoy. — I on ma by´ c´
naszym nauczycielem!
   Harry i Ron podbiegli do niego, rozwscieczeni, ale Hermiona była szybsza.´
   CHLAST!
   Trzasn˛eła go w twarz z całej siły. Malfoy zachwiał si˛e. Harry, Ron, Crabbe
i Goyle stali jak sparali˙zowani, a Hermiona znowu podniosła r˛ek˛e.
   — Jak smiesz mówi´  c o Hagridzie, ˙ze jest ˙załosny, ty głupi...  podły...´
   — Hermiono! — zawołał Ron i spróbował chwycic jej r˛ek˛e, kiedy si˛e zamach-´
n˛eła.
   — Zje˙zd˙zaj, Ron!
   Hermiona wyci ˛agn˛eła ró˙zd˙zk˛e. Malfoy cofn ˛ał si˛e o krok. Crabbe i Goyle spoj-
rzeli na niego, oczekuj ˛ac rozkazu, kompletnie ogłupiali.
   — Idziemy — wybełkotał Malfoy i po chwili wszyscy trzej znikn˛eli w wejsciu´
do lochów.
   — Hermiono! — wydyszał Ron z niekłamanym podziwem.
   — Harry, musisz go pobic w finale quidditcha! — powiedziała ostro Hermio-´
na. — Musisz, bo ja bym po prostu nie zniosła zwyci˛estwa Slizgonów!´
   — Chyba ju˙z si˛e zacz˛eły zakl˛ecia — powiedział Ron, wci ˛a˙z gapi ˛ac si˛e na
Hermion˛e. — Lepiej si˛e pospieszmy.
   Pop˛edzili po marmurowych schodach do klasy profesora Flitwicka.
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   — Spó´zniliscie si˛e, chłopcy! — przywitał ich profesor Flitwick, gdy otworzy-´
li drzwi. — Chod´zcie szybko, wyci ˛agnijcie ró˙zd˙zki, cwiczymy dzisiaj zakl˛ecia´
rozweselaj ˛ace. Ju˙z podzielilismy si˛e na pary...´
   Harry i Ron usiedli przy swoim stoliku z tyłu i otworzyli torby. Ron spojrzał
przez rami˛e.
   — Gdzie si˛e podziała Hermiona?
   Harry te˙z si˛e rozejrzał po klasie. Hermiony nigdzie nie było, a przecie˙z na
pewno stała tu˙z za nim, kiedy otwierał drzwi.
   — To dziwne — powiedział, patrz ˛ac na Rona. — Mo˙ze...  mo˙ze poszła do
toalety czy co?
   Ale Hermiona nie pojawiła si˛e do konca lekcji.´
   — Powinna rzucic zakl˛ecie rozweselaj ˛ace na sam ˛a siebie — zauwa˙zył Ron,´
rozbawiony,kiedyszlinalunch, smiej ˛acsi˛eoduchadoucha;potejlekcjiwszyscy´
byli w dobrym humorze.
   Hermionanieprzyszłarównie˙znadrugie sniadanie.Kiedyju˙zzjedlipokawał-´
ku jabłecznika, efekty rozweselaj ˛acych zakl˛ec osłabły i obaj zacz˛eli si˛e niepokoi´c.´
   — Chyba nie myslisz, ˙ze Malfoy co´ s jej zrobił, co? — zapytał Ron, kiedy szli´
na gór˛e do wie˙zy Gryffindoru.
   Min˛eli posterunki trolli, podali Grubej Darnie hasło („Gaduła”) i przele´zli do
pokoju wspólnego przez dziur˛e w portrecie.
   Hermiona spała przy stole, z głow ˛a opart ˛a na podr˛eczniku numerologii. Pode-
szli i usiedli przy niej. Harry obudził j ˛a szturchni˛eciem.
   — C-coo? — wyj ˛akała, podnosz ˛ac gwałtownie głow˛e i rozgl ˛adaj ˛ac si˛e nie-
przytomnie dookoła. — Ju˙z czas is´c? J-jak ˛a lekcj˛e teraz mamy?´
   — Wró˙zbiarstwo, ale dopiero za dwadziescia minut — odrzekł Harry. — Her-´
miono, dlaczego nie byłas na zakl˛eciach?´
   — Co? Och, nie! Zapomniałam pójs´c na zakl˛ecia!´
   — Ale jak mogłas zapomnie´   c? Przecie˙z była´s z nami przed drzwiami klasy?´
   — No nie! Nie mog˛e w to uwierzyc! — j˛ekn˛eła Hermiona. — Flitwick si˛e´
wsciekał? Och, to wszystko przez Malfoya, my´ slałam o nim i co´s mi si˛e pomyliło!´
   — Wiesz co, Hermiono? — odezwał si˛e Ron, spogl ˛adaj ˛ac na olbrzymi ˛a ksi˛e-
g˛e, której Hermiona u˙zyła jako poduszki. — Ty chyba dostajesz swira. Za du˙zo´
na siebie wzi˛ełas.´
   — Nie, to nieprawda! — oburzyła si˛e Hermiona, odgarniaj ˛ac włosy z oczu
i rozgl ˛adaj ˛ac si˛e za swoj ˛a torb ˛a. — Po prostu mi si˛e pomyliło, to wszystko! Zaraz
pójd˛e do profesora Flitwicka i go przeprosz˛e... Zobaczymy si˛e na wró˙zbiarstwie!
   Dwadziescia minut pó´zniej spotkała si˛e z nimi u stóp drabiny prowadz ˛acej do´
klasy profesor Trelawney. Wygl ˛adała na bardzo zn˛ekan ˛a.
   — Nie mog˛e uwierzyc, ˙ze nie byłam na zakl˛eciach rozweselaj ˛acych! A zało˙z˛e´
si˛e, ˙ze b˛ed ˛a na egzaminach. Profesor Flitwick dał mi to do zrozumienia!
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   Wspi˛eli si˛e po drabinie do mrocznej, dusznej komnaty na szczycie wie˙zy. Na
ka˙zdymstolikule˙załakryształowakulawypełnionaperłowobiał ˛amgiełk ˛a.Usiedli
we trójk˛e przy tym samym rozklekotanym stoliku.
   —  Myslałem,  ˙ze  kryształowe  kule  zaczniemy  dopiero  w  przyszłym  seme-´
strze — mrukn ˛ał Ron, rozgl ˛adaj ˛ac si˛e czujnie, czy profesor Trelawney nie czai
si˛e gdzies w pobli˙zu.´
   — Nie narzekaj, to oznacza, ˙ze skonczyli´ smy z wró˙zeniem z r˛eki — odpo-´
wiedział cicho Harry. — Niedobrze mi si˛e robiło, jak wzdrygała si˛e za ka˙zdym
razem, kiedy spogl ˛adała na moj ˛a.
   — Dzien dobry, moi mili! — rozległ si˛e znajomy, tajemniczy głos i profesor´
Trelawney wyłoniła si˛e, jak zwykle, z cienistego k ˛ata. Parvati i Lavender zadr˙zały
z podniecenia, pochylone nad swoj ˛a kul ˛a, od której biła mleczna poswiata.´
   — Postanowiłam wprowadzic kryształow ˛a kul˛e nieco wcze´  sniej ni˙z planowa-´
łam — powiedziała profesor Trelawney, siadaj ˛ac plecami do kominka i rozgl ˛a-
daj ˛ac si˛e po klasie. — Wgl ˛ad w przyszłos´c pozwala mi mniema´c,  ˙ze b˛edziecie´
miec z ni ˛a do czynienia podczas egzaminów, wi˛ec chc˛e, ˙zeby´scie dobrze si˛e z ni ˛a´
zapoznali.
   Hermiona prychn˛eła.
   — No nie... „Wgl ˛ad w przyszłos´c pozwala mi mniema´  c”... A niby kto ustala´
tematy egzaminów z wró˙zbiarstwa? Ona sama! Có˙z za zdumiewaj ˛acy dar przewi-
dywania przyszłosci! — powiedziała, nie dbaj ˛ac o to, ˙ze mówi do´s´c gło´sno.´
   Trudno powiedziec, czy profesor Trelawney to usłyszała, poniewa˙z jej twarz´
ukryta była w cieniu. W ka˙zdym razie ci ˛agn˛eła dalej.
   —Odczytywanieprzyszłoscizkryształowejkulijestwyj ˛atkowosubteln ˛a,wy-´
rafinowan ˛a sztuk ˛a — oznajmiła spiewnym, rozmarzonym głosem. — Nie oczeku-´
j˛e, ˙ze którekolwiek z was zobaczy cos, kiedy po raz pierwszy spojrzy w niesko´n-´
czone gł˛ebie kuli. Zaczniemy od relaksacji umysłu i zewn˛etrznych oczu...  —
Ron zacz ˛ał chichotac w sposób zupełnie niekontrolowany, wi˛ec musiał wsadzi´ c´
sobie pi˛es´c do ust, ˙zeby to zagłuszy´c — ...aby oczy´sci´ c wewn˛etrzne oko i nad-´
swiadomo´ s´c. By´c mo˙ze, je´sli dopisze nam szcz˛e´scie, niektórzy z was zobacz ˛a co´s´
przed koncem lekcji.´
   Zacz˛eli  si˛e  wi˛ec  relaksowac.  Harry  czuł  si˛e  wyj ˛atkowo  głupio,  gapi ˛ac  si˛e´
w kryształow ˛a kul˛e i próbuj ˛ac „oczysci´ c umysł”, w którym nieustannie bł ˛akała´
si˛e mysl: „to czysta głupota”. I wcale mu nie pomagało to, ˙ze Ron wci ˛a˙z dusił si˛e´
ze smiechu, a Hermiona wyra˙zała minami swoj ˛a dezaprobat˛e.´
   — Widzicie ju˙z cos? — zapytał ich Harry po kwadransie wpatrywania si˛e´
w kul˛e.
   — Tak, na stole jest wypalony slad — mrukn ˛ał Ron.´
   — Ktos przewrócił´  swieczk˛e.´
   — To kompletna strata czasu — sykn˛eła Hermiona.

                                      190
---------------------Page 191---------------------

   — Mogłabym cwiczy´    c co´s bardziej po˙zytecznego. Na przykład zakl˛ecia roz-´
weselaj ˛ace...
   Profesor Trelawney przeszła obok nich, szeleszcz ˛ac jedwabiami.
   — Czy ktos by chciał,  ˙zebym mu pomogła zinterpretowa´    c mgliste kształty´
wewn ˛atrz kuli? — zapytała, podzwaniaj ˛ac bransoletami.
   — Ja nie potrzebuj˛e  ˙zadnej pomocy — szepn ˛ał Ron. — Przecie˙z to jasne.
Wieczorem b˛edzie bardzo mglisto.
   Harry i Hermiona wybuchn˛eli smiechem.´
   —  Có˙z  to  znowu!  —  fukn˛eła  profesor  Trelawney,  kiedy  wszystkie  głowy
zwróciły si˛e w ich stron˛e. — Zakłócacie wibracje!
   Podeszła do ich stolika i spojrzała na kryształow ˛a kul˛e. Harry poczuł niemiły
skurcz w ˙zoł ˛adku. Ju˙z wiedział, co za chwil˛e usłyszy...
   — Tutaj cos jest! — szepn˛eła profesor Trelawney, pochylaj ˛ac si˛e i zbli˙zaj ˛ac´
twarz do kuli, która teraz odbijała si˛e w obu szkłach jej wielkich okularów. — Cos´
si˛e porusza...  ale co to jest?
   Harry był gotów zało˙zyc si˛e o wszystko, nawet o Błyskawic˛e, ˙ze nie czekaj ˛a´
go dobre wiadomosci. I miał racj˛e...´
   — Mój drogi chłopcze...  — wydyszała profesor Trelawney, wpatruj ˛ac si˛e
w Harry’ego. — To znowu jest tutaj, jeszcze wyra´zniej ni˙z przedtem... skrada si˛e
ku tobie, jest coraz wi˛eksze...  to ponu...
   — Och, nie, na miłos´c bosk ˛a! — powiedziała gło´sno Hermiona. — Tylko nie´
ten smieszny ponurak!´
   Profesor Trelawney zwróciła na ni ˛a swoje olbrzymie oczy. Parvati szepn˛eła
cos do Lavender i obie równie˙z spojrzały na Hermion˛e, wyra´znie oburzone. Pro-´
fesor Trelawney wyprostowała si˛e i zmierzyła j ˛a gniewnym spojrzeniem.
   — Przykro mi, ale musz˛e ci powiedziec, ˙ze od momentu, w którym pojawiła´  s´
si˛e w mojej klasie, moja droga, stało si˛e dla mnie oczywiste, i˙z nie posiadasz te-
go, czego wymaga szlachetna sztuka przepowiadania przyszłosci. Musz˛e wyzna´  c,´
˙ze nie pami˛etam, bym kiedykolwiek spotkała osob˛e o umysle tak beznadziejnie´
doczesnym.
   Zapanowało milczenie. A potem...
   — Swietnie!—powiedziałanagleHermiona,wstaj ˛aciwsuwaj ˛acswójegzem-´
plarz Demaskowania przyszłosci do torby. —´   Swietnie! — powtórzyła, zarzuca-´
j ˛ac torb˛e na rami˛e z takim zamachem, ˙ze o mało co nie str ˛aciła Rona z krzesła. —
Mam tego dosyc! Rezygnuj˛e!´
   I ku ogólnemu zdumieniu podeszła do klapy w podłodze, otworzyła j ˛a kop-
niakiem i po chwili znikła, opuszczaj ˛ac si˛e po drabinie.
   Klasa uspokoiła si˛e dopiero po kilku minutach. Profesor Trelawney sprawiała
wra˙zenie, jakby w ogóle zapomniała o ponuraku. Odwróciła si˛e gwałtownie od
stolika Harry’ego i Rona, oddychaj ˛ac nieco szybciej i gł˛ebiej, i otuliła si˛e szczel-
niej swoim muslinowym szalem.´
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   —  Oooooo!  —  krzykn˛eła  nagle  Lavender,  tak  ˙ze  wszyscy  wzdrygn˛eli  si˛e
i spojrzeli na ni ˛a ze strachem. — Ooo-ooo, pani profesor, własnie mi si˛e przy-´
pomniało! Przecie˙z pani przepowiedziała, ˙ze ona odejdzie, prawda? Prawda, pani
profesor? „Około Wielkanocy jedno z was opusci nas na zawsze!” Pani to powie-´
działa bardzo dawno, dawno temu, pani profesor!
   Profesor Trelawney obdarzyła j ˛a ponurym usmiechem.´
   — Tak, moja droga, rzeczywiscie wiedziałam, ˙ze panna Granger nas opu´    sci.´
Zawsze jednak ma si˛e nadziej˛e, ˙ze si˛e bł˛ednie odczytało znaki...  Tak, tak, we-
wn˛etrzne oko mo˙ze byc nie lada ci˛e˙zarem...´
   Lavender i Parvati wygl ˛adały na bardzo przej˛ete i przesun˛eły si˛e tak,  ˙zeby
profesor Trelawney mogła usi ˛as´c przy ich stoliku.´
   — Ale˙z Hermiona ma dzien...  — mrukn ˛ał Ron do Harry’ego, a w oczach´
miał prawdziw ˛a groz˛e.
   — Taak...
   Harry spojrzał w swoj ˛a kul˛e, ale zobaczył tylko kł˛ebi ˛ac ˛a si˛e mgiełk˛e. Czy˙zby
profesor Trelawney naprawd˛e zobaczyła ponuraka? A on, czy znowu go zobaczy?
Zbli˙zał si˛e finał Pucharu Quidditcha i jeszcze jeden gro´zny wypadek był ostatni ˛a
rzecz ˛a, której by sobie teraz ˙zyczył.

   Podczas ferii wielkanocnych raczej nie dane im było odpocz ˛ac. Jeszcze ni-´
gdy nie zadano im tyle prac domowych. Neville Longbottom bliski był załamania
nerwowego — zreszt ˛a nie on jeden.
   — I to maj ˛a byc wakacje! — rykn ˛ał pewnego dnia Seamus Finnigan w pokoju´
wspólnym. — Do egzaminów jeszcze daleko, co oni sobie mysl ˛a?´
   Ale i tak nikt nie miał tyle pracy, co Hermiona. Nawet po zrezygnowaniu
z wró˙zbiarstwa miała najwi˛ecej zaj˛ec ze wszystkich. Zwykle opuszczała pokój´
wspólny ostatnia, ju˙z w nocy, i pierwsza pojawiała si˛e w bibliotece rano; oczy
miała podkr ˛a˙zone jak Lupin i stale wygl ˛adała tak, jakby miała si˛e za chwil˛e roz-
płakac.´
   Ron zaj ˛ał si˛e apelacj ˛a w sprawie Hardodzioba. Kiedy tylko nie odrabiał prac
domowych, wertował opasłe tomy takich dzieł, jak: Podr˛ecznik psychologii hi-
pogryfów oraz Ptak czy podlec? Z badan nad dziko´  sci ˛a hipogryfów. Tak był tym´
pochłoni˛ety, ˙ze zapomniał o zn˛ecaniu si˛e nad Krzywołapem.
   Natomiast Harry musiał codziennie godzic nauk˛e z treningami, nie wspomi-´
naj ˛ac ju˙z o nie koncz ˛acych si˛e dyskusjach z Woodem na temat strategii i takty-´
ki. Mecz mi˛edzy Gryfonami i Slizgonami miał si˛e odby´ c w pierwsz ˛a sobot˛e po´
feriach wielkanocnych. Slizgoni prowadzili w tabeli dwustoma punktami. Ozna-´
czało to (jak nieustannie przypominał zespołowi Wood), ˙ze musz ˛a z nimi wygrac´
wy˙zsz ˛a liczb ˛a punktów, jesli chc ˛a zdoby´c puchar. Znaczyło to równie˙z, ˙ze ci˛e˙zar´
zwyci˛estwa spoczywał głównie na Harrym, poniewa˙z schwytanie znicza dawało
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sto pi˛ecdziesi ˛at punktów.´
   — Musisz go złapac, kiedy b˛edziemy mieli ponad pi˛e´  cdziesi ˛at punktów —´
powtarzał mu wci ˛a˙z Wood. — Tylko wtedy, kiedy b˛edziemy mieli pi˛ecdziesi ˛at´
punktów, Harry, bo inaczej wygramy mecz, ale nie zdob˛edziemy pucharu. Jasne?
Musisz złapac znicza dopiero wtedy, kiedy...´
   — WIEM, OLIVERZE! — rykn ˛ał Harry.
   Wszyscy Gryfoni dostali prawdziwego bzika na punkcie tego meczu. Nie zdo-
byli pucharu od czasu, kiedy szukaj ˛acym był legendarny Charlie Weasley (starszy
brat Rona). Harry w ˛atpił jednak, by ktokolwiek inny, nawet Wood, pragn ˛ał zwy-
ci˛estwa tak ˙zarliwie, jak on sam. Konflikt mi˛edzy nim a Malfoyem osi ˛agn ˛ał punkt
krytyczny. Malfoy wci ˛a˙z zgrzytał z˛ebami na wspomnienie incydentu pod Wrzesz-
cz ˛ac ˛a Chat ˛a, a wsciekał si˛e tym bardziej, ˙ze Harry’emu jako´s udało si˛e wymiga´c´
od kary. Harry nie mógł mu darowac próby sabota˙zu podczas meczu z Kruko-´
nami, ale jego ˙z ˛adz˛e zemsty podsycała jeszcze bardziej sprawa Hardodzioba. To
głównie z tego powodu pragn ˛ał zwyci˛e˙zyc Malfoya na oczach całej szkoły.´
   Jeszcze nigdy, jak si˛egała pami˛ec uczniów i profesorów, oczekiwaniu na mecz´
quidditcha nie towarzyszyła tak napi˛eta atmosfera. Pod koniec ferii wielkanoc-
nych napi˛ecie mi˛edzy dwoma dru˙zynami i ich domami si˛egn˛eło zenitu. Na kory-
tarzach dochodziło do bójek i przepychanek, a ich kulminacj ˛a stał si˛e paskudny
incydent, w wyniku którego pewien Gryfon z czwartej klasy i Slizgon z szóstej´
znale´zli si˛e w szkolnym szpitalu, bo z uszu powyrastały im p˛edy dorodnych po-
rów.
   Szczególnie  przykre  było  to  wszystko  dla  Harry’ego. Slizgoni  nieustannie´
podkładali mu nogi na korytarzach, Crabbe i Goyle włóczyli si˛e za nim, prowo-
kuj ˛ac go brutalnie i daj ˛ac mu spokój tylko wtedy, gdy był otoczony Gryfonami.
W koncu Wood polecił, by kto´ s zawsze mu towarzyszył, na wypadek, gdyby´   Sli-´
zgoni chcieli w jakis sposób wyeliminowa´c go z gry. Cały dom Gryffindoru przy-´
j ˛ał to z entuzjazmem, wi˛ec odt ˛ad Harry zacz ˛ał si˛e wci ˛a˙z spó´zniac na lekcje, bo´
nieustannie otaczał go hałasliwy tłum. On sam bardziej dbał o bezpiecze´ nstwo´
Błyskawicy ni˙z swoje. Kiedy jej nie u˙zywał, trzymał j ˛a w zamkni˛etym kufrze
i cz˛esto na przerwach zagl ˛adał do dormitorium, ˙zeby sprawdzic, czy miotła wci ˛a˙z´
tam jest.

   W przededniu meczu w pokoju wspólnym Gryffindoru nikt nie miał głowy do
nauki. Nawet Hermiona odło˙zyła swoje ksi ˛a˙zki.
   — Nie potrafi˛e si˛e skupic — wyznała.´
   FrediGeorgeWeasleyowiebylijeszczebardziejhałasliwiiniezno´       snini˙zzwy-´
kle. Oliver Wood sl˛eczał w k ˛acie nad makiet ˛a boiska do quidditcha, przesuwaj ˛ac´
ró˙zd˙zk ˛a malenkie figurki graczy i mrucz ˛ac co´s do siebie. Angelina, Alicja i Katie´
zasmiewałysi˛ezdowcipówFredaiGeorge’a.HarrysiedziałzRonemiHermiona,´
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staraj ˛ac si˛e zapomniec, co go czeka, bo za ka˙zdym razem, gdy pomy´slał o jutrzej-´
szym meczu, miał uczucie, jakby cos olbrzymiego próbowało wydosta´   c si˛e z jego´
˙zoł ˛adka na zewn ˛atrz.
   — Dasz sobie rad˛e! — pocieszała go Hermiona, choc wygl ˛adała na bardzo´
przera˙zon ˛a.
   — Masz Błyskawic˛e! — dodał Ron.
   — No taak...  — mrukn ˛ał Harry, czuj ˛ac, ˙ze ˙zoł ˛adek mu si˛e sciska.´
   Poczuł ulg˛e, kiedy wreszcie Wood wstał i krzykn ˛ał:
   — Dru˙zyna! Do łó˙zek!

   Harry  ´zle spał tej nocy. Najpierw mu si˛e przysniło,  ˙ze zaspał i obudził go´
wrzaskWooda:„Gdzietybyłes?Zamiastciebiemusieli´       smywystawi´  cNeville’a!”.´
Potem, ˙ze Malfoy i reszta dru˙zyny Slizgonów pojawili si˛e na boisku na smokach.´
Szybował z zawrotn ˛a szybkosci ˛a, próbuj ˛ac unikn ˛a´c strumieni ognia tryskaj ˛acych´
z pyska smoka Malfoya, kiedy zdał sobie spraw˛e, ˙ze zapomniał dosi ˛as´c Błyska-´
wicy. Zacz ˛ał spadac jak kamie´n i obudził si˛e gwałtownie.´
   Dopiero po kilku sekundach dotarło do niego, ˙ze mecz jeszcze si˛e nie odbył,
˙ze le˙zy bezpiecznie w łó˙zku i ˙ze Slizgonom na pewno by nie pozwolono gra´c na´
smokach. Wyschło mu w ustach, wi˛ec ostro˙znie, ˙zeby nie zbudzic innych, wylazł´
z łó˙zka, ˙zeby nalac sobie wody ze srebrnego dzbanka stoj ˛acego pod oknem.´
   Za oknem była cisza i spokój. Najl˙zejszy powiew wiatru nie poruszał wierz-
chołkamidrzewwZakazanymLesie,gał ˛azkiwierzbybij ˛acejzamarływbezruchu,
tak ˙ze wygl ˛adała równie niewinnie, jak wszystkie normalne drzewa. Trudno było
marzyc o lepszych warunkach do rozegrania meczu.´
   Harry odstawił czark˛e i ju˙z miał odejs´c od okna, by wróci´c do łó˙zka, gdy co´s´
przykuło jego uwag˛e. Po rozsrebrzonej ł ˛ace skradało si˛e jakies zwierz˛e.´
   Rzucił si˛e do nocnego stolika, złapał okulary i zało˙zył je w pospiechu, po´
czym wrócił do okna. To nie mo˙ze byc ponurak...  nie, nie teraz...  nie tu˙z przed´
meczem...
   Wyjrzał  ponownie  przez  okno  i  po  minucie  gor ˛aczkowego  przeszukiwania
wzrokiem błoni wyłowił na skraju Zakazanego Lasu ruchomy kształt. To nie ˙za-
den ponurak...  to kot...  Harry poczuł ulg˛e, gdy rozpoznał puszysty ogon przy-
pominaj ˛acy szczotk˛e do butelek. To tylko Krzywołap...
   Ale...   czy  tylko  Krzywołap?  Wyt˛e˙zył  wzrok,  przyciskaj ˛ac  nos  do  szyby.
Krzywołap zatrzymał si˛e. Harry był pewny,  ˙ze w cieniu drzew cos jeszcze si˛e´
poruszało.
   W nast˛epnej chwili to cos wynurzyło si˛e z cienia: olbrzymi, kudłaty, czarny´
pies skradał si˛e przez ł ˛ak˛e, a Krzywołap biegł wolnym truchtem przy jego boku.
Harry wytrzeszczył oczy. Co to ma znaczyc? Je´ sli Krzywołap równie˙z widzi tego´
psa, to przecie˙z nie mo˙ze to byc omen´smierci!´
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   — Ron! — sykn ˛ał. — Ron! Obud´z si˛e!
   — Coo...
   — Chod´z tu, musisz mi powiedziec, czy co´s widzisz!´
   — Jest ciemno, Harry — mrukn ˛ał Ron zachrypni˛etym głosem. — O czym ty
pleciesz?
   — Tu, na dole...
   Harry ponownie spojrzał przez okno.
   Krzywołap i pies znikn˛eli. Harry wspi ˛ał si˛e na parapet, ˙zeby zajrzec w cie´n´
zamku, ale i tam ich nie było. Gdzie si˛e podziali?
   Głosne chrapanie powiedziało mu, ˙ze Ron znowu zasn ˛ał.´

   Nast˛epnego  ranka  dru˙zyna  Gryfonów  wkroczyła  do  Wielkiej  Sali  w  burzy
oklasków i wiwatów. Harry nie mógł si˛e powstrzymac od szerokiego u´  smiechu,´
kiedy zobaczył,  ˙ze oklaskuj ˛a ich równie˙z stoły Krukonów i Puchonów. Slizgo-´
ni ograniczyli si˛e do głosnych gwizdów. Harry zauwa˙zył, ˙ze Malfoy jest jeszcze´
bledszy ni˙z zwykle.
   Wood przez całe sniadanie zach˛ecał sw ˛a dru˙zyn˛e do jedzenia, cho´c sam nie´
tkn ˛ał niczego. Potem, zanim reszta skonczyła je´s´c, poprowadził ich szybko na´
boisko, ˙zeby zapoznac si˛e z warunkami. Kiedy opuszczali sal˛e, znowu rozległy´
si˛e wiwaty.
   — Powodzenia, Harry! — zawołała Cho Chang, a Harry poczuł, ˙ze si˛e czer-
wieni.
   — W porz ˛adku...  ˙zadnego wiatru...  słonce troch˛e za mocne, mo˙ze czasem´
przeszkadzac... trzeba na to uwa˙za´c... boisko twarde,´swietnie, mo˙zna si˛e b˛edzie´
dobrze odbic...´
   Wood przemierzał powoli boisko, rozgl ˛adaj ˛ac si˛e uwa˙znie, a cała dru˙zyna kro-
czyła za nim. W koncu zobaczyli, jak w oddali otwieraj ˛a si˛e drzwi do zamku´
i reszta szkoły wysypuje si˛e na błonie.
   — Do szatni — powiedział Wood.
   Nikt nic nie mówił, gdy przebierali si˛e w szkarłatne szaty. Harry zastanawiał
si˛e, czy inni czuj ˛a si˛e tak jak on: jakby na sniadanie zjadł co´s bardzo ruchliwego.´
Zdawało mu si˛e, ˙ze nie min˛eło nawet pół minuty, gdy usłyszał głos Wooda:
   — No dobra, ju˙z czas, wychodzimy...
   Wyszli na boisko, witani przera´zliwym rykiem. Trzy czwarte widowni miało
szkarłatne rozetki i powiewało szkarłatnymi chor ˛agiewkami z lwem Gryffindoru
albo  kołysało  transparentami  z  hasłami:  GRYFFINDOR  NAPRZÓD!  czy  PU-
CHAR DLA LWÓW! Za bramkami Slizgonów zgromadziły si˛e jednak ze dwie´
setki widzów ubranych na zielono; tu na chor ˛agiewkach połyskiwał w ˛a˙z Slythe-
rinu, a w pierwszym rz˛edzie siedział profesor Snape, równie˙z w zielonej szacie,
z bardzo pos˛epnym usmiechem na twarzy.´
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   — A oto s ˛a Gryfoni! — rykn ˛ał Lee Jordan, który jak zwykle pełnił obowi ˛azki
komentatora. — Potter, Bell, Johnson, Spinnet, Weasley, Weasley i Wood. Zda-
niem wielu najlepsza dru˙zyna, jak ˛a miał Gryffindor od dobrych kilku lat...
   Koniec zdania zagłuszyły przera´zliwe gwizdy i buczenie od strony bramek
Slizgonów.´
   — A teraz wchodzi dru˙zyna Slizgonów, prowadzona przez jej kapitana, Flinta.´
Flintdokonałpewnychzmian... wydajesi˛e, ˙zepostawiłraczejnarozmiaryiwag˛e
zawodników ni˙z na ich umiej˛etnosci...´
   Kibice Slizgonów  ponownie  go  zagłuszyli.  Harry  pomy´slał,  ˙ze  Lee  trafił´
w sedno: Malfoy był najmniejszym zawodnikiem w dru˙zynie, reszta składała si˛e
z pot˛e˙znych osiłków.
   — Kapitanowie, usci´ snijcie sobie r˛ece! — powiedziała pani Hooch.´
   Flint i Wood zbli˙zyli si˛e do siebie i uscisn˛eli sobie dłonie tak mocno, jakby´
jeden drugiemu chciał połamac palce.´
   — Na miotły! — zawołała pani Hooch. — Trzy...  dwa...  jeden...
   Odgłos gwizdka uton ˛ał w pot˛e˙znym ryku, gdy czternastu graczy wzbiło si˛e
w powietrze. Harry poczuł, ˙ze p˛ed zgarnia mu włosy z czoła, cudowny dreszcz
emocji uspokaja nerwy; rozejrzał si˛e szybko, zobaczył, ˙ze Malfoy siedzi mu na
ogonie, wi˛ec przyspieszył gwałtownie, wypatruj ˛ac znicza.
   — Gryfoni w posiadaniu kafla, Alicja Spinnet mknie prosto ku bramkom Sli-´
zgonów, jest ju˙z blisko...  dobrze, Alicjo! Oj, nieeee...  Warrington przejmuje
kafla, wzbija si˛e wysoko...  ŁUUUP!...  George Weasley pi˛eknie zagrał tłucz-
kiem,  trafił  prosto  w  Warringtona,  Warrington  puszcza  kafla...  przejmuje  go
Johnson, Gryfoni znowu przy piłce, znakomicie, Angelino...  wspaniały zwód,
ograła Montague... nurkuj, Angelino, to tłuczek!... JEEEST! TRAFIŁA! DZIE-
SI ˛EC DO ZERA DLA GRYFONÓW!´
   Angelina zatoczyła triumfalny łuk wokół bramek Slizgonów, a morze szkarła-´
tu na widowniach zawyło z zachwytu...
   — AUU!
   Angelina ledwo utrzymała si˛e na miotle, gdy Marcus Flint uderzył w ni ˛a z roz-
p˛edu.
   — Przepraszam! — zawołał Flint, gdy na dole rozległy si˛e gwizdy. — Prze-
praszam, nie widziałem jej!
   W nast˛epnej chwili George Weasley „zawadził” pałk ˛a o głow˛e Flinta. Flint
r ˛abn ˛ał nosem w r ˛aczk˛e swojej miotły i zacz ˛ał krwawic.´
   — Dosyc tego! — wrzasn˛eła pani Hooch, podlatuj ˛ac do nich. — Rzut wol-´
ny dla Gryfonów za niesprowokowany atak na ich scigaj ˛acego! Rzut wolny dla´
Slizgonów za rozmy´slne kontuzjowanie ich´scigaj ˛acego!´
   — Niech pani sobie daruje te szopki! — krzykn ˛ał Fred, ale pani Hooch ju˙z
zagwizdała i podleciała Alicja, aby wykonac rzut wolny.´
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   — Naprzód, Alicjo! — rykn ˛ał Lee w ciszy, która zaległa na trybunach. —
TAAK!OGRAŁAOBRONC ˛E!DWADZIESCIADOZERADLAGRYFONÓW!´
   Harry zrobił ostry zwrot, ˙zeby popatrzec, jak Flint, któremu wci ˛a˙z z nosa cie-´
kła krew, podlatuje, by wykonac rzut wolny dla´Slizgonów. Wood czaił si˛e przed´
bramkami Gryfonów, szcz˛eki miał zacisni˛ete.´
   — Pami˛etajmy, ˙ze Wood to wspaniały obronca — oznajmił Lee tłumowi, gdy´
Flint czekał na gwizdek pani Hooch. — Super! Niezwykle trudny do pokonania...
bardzo trudny...  TAAK! NIE WIERZ ˛E WŁASNYM OCZOM! OBRONIŁ!
   Harryzulg ˛aposzybowałdalej,wypatruj ˛acznicza,alewci ˛a˙zpowtarzaj ˛acsobie
w duchu instrukcje Wooda. Pami˛etał, ˙ze musi utrzymac Malfoya z dala od znicza,´
póki Gryfoni nie zdob˛ed ˛a ponad pi˛ecdziesi ˛at punktów przewagi.´
   —Gryfoniprzypiłce,nie, Slizgoniprzypiłce... nie!... Gryfoniznowuwata-´
ku...  i kto to jest...  tak, to Katie Bell, Katie Bell z Gryffindoru ma kafla, wzbija
si˛e wysoko...  TO BYŁ ROZMYSLNY FAUL!´
   Montague, scigaj ˛acy´Slizgonów,´smign ˛ał  tu˙z  przed  Katie  Bell,  ale  zamiast´
odebrac jej kafla, złapał j ˛a za głow˛e. Katie zrobiła młynka w powietrzu, utrzy-´
mała si˛e na miotle, ale pusciła kafla.´
   Znowu rozległ si˛e ostry gwizdek pani Hooch, która podleciała do Montague
i zacz˛eła mu wymysla´ c. Minut˛e pó´zniej Katie wbiła z wolnego kolejnego gola dla´
Gryfonów.
   — TRZYDZIESCI DO ZERA! MACIE ZA SWOJE, N ˛EDZNE, PODST ˛EP-´
NE...
   — Jordan, je˙zeli nie potrafisz zachowac bezstronno´sci...!´
   — Mówi˛e jak jest, pani profesor!
   Harry poczuł przejmuj ˛acy dreszcz podniecenia. Zobaczył ju˙z znicza — poły-
skiwał u samego dołu jednego ze słupków Gryfonów — ale wiedział, ˙ze jeszcze
nie wolno mu go złapac. A je´sli zobaczy go Malfoy...´
   Udaj ˛ac, ˙ze pilnie si˛e w cos wpatruje, poderwał Błyskawic˛e i poszybował ku´
bramkom Slizgonów. Podziałało. Malfoy pu´ scił si˛e za nim, najwyra´zniej s ˛adz ˛ac,´
˙ze Harry zobaczył tam znicza....
   SZSZU!
   Jeden z tłuczków, odbity przez olbrzymiego pałkarza Slizgonów, Derricka,´
smign ˛ał mu tu˙z obok prawego ucha. A po chwili...´
   SZSZU!
   Drugi tłuczek musn ˛ał mu łokiec.´
   Harry dostrzegł obu pałkarzy Slizgonów, Bole’a i Derricka, p˛edz ˛acych ku nie-´
mu z dwóch stron z uniesionymi pałkami...
   W ostatniej chwili szarpn ˛ał r ˛aczk˛e Błyskawicy i wzbił si˛e w gór˛e. Bole i Der-
rick wpadli na siebie z okropnym trzaskiem.
   — Ha-haaaa! — zawył Lee Jordan, kiedy pałkarze odskoczyli od siebie, trzy-
maj ˛ac si˛e za głowy. — Macie pecha, chłopaki! Trzeba było wczesniej pomy´sle´ c,´
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to przecie˙z Błyskawica! A teraz Gryfoni znowu przy piłce, Johnson ma kafla...
Flint obok niej...  dziabnij go w oko, Angelino!. To był ˙zart, pani profesor, tylko
˙zart...  och, nieee...  Flint przejmuje kafla, leci w kierunku słupków Gryfonów,
no, smiało, Wood, bro´n...!´
   Ale Flint strzelił gola. Z konca trybun zaj˛etego przez kibiców´Slizgonów wzbił´
si˛e w powietrze ryk radosci, a Lee zakl ˛ał tak brzydko, ˙ze profesor McGonagall´
spróbowała odebrac mu magiczny megafon.´
   — Przepraszam, pani profesor, przepraszam! To ju˙z si˛e nie powtórzy! No wi˛ec
Gryfoni prowadz ˛a trzydziesci do dziesi˛eciu, znowu s ˛a przy piłce...´
   Gra robiła si˛e coraz bardziej zaci˛eta i brutalna; Harry jeszcze nigdy nie uczest-
niczył w tak ostrym meczu. Slizgoni, rozw´  scieczeni tak szybkim obj˛eciem pro-´
wadzenia przez Gryfonów, zacz˛eli stosowac wszystkie chwyty, byle tylko przej ˛a´c´
kafla. Bole uderzył Alicj˛e pałk ˛a i zacz ˛ał si˛e tłumaczyc, ˙ze pomylił j ˛a z tłuczkiem,´
ale urwał, bo George Weasley ugodził go łokciem w twarz. Pani Hooch ukara-
ła oba zespoły rzutami wolnymi, a Wood popisał si˛e jeszcze jedn ˛a widowiskow ˛a
obron ˛a. Gryfoni prowadzili ju˙z czterdziesci do dziesi˛eciu.´
   Znicz znowu gdzies znikn ˛ał. Malfoy trzymał si˛e wci ˛a˙z blisko Harry’ego, który´
kr ˛a˙zył nad boiskiem, wypatruj ˛ac złotego błysku... Zeby tylko zdoby˙c pi˛e´cdzie-´
si ˛at punktów przewagi...
   Katie strzeliła gola. Pi˛ecdziesi ˛at do dziesi˛eciu. Fred i George zataczali wokół´
niej koła, wywijaj ˛ac pałkami, na wypadek, gdyby którys ze´  Slizgonów zechciał´
j ˛a unieszkodliwic. Bole i Derrick wykorzystali nieobecno´s´c bli´zniaków, by odbi´c´
oba tłuczki w kierunku Wooda. Oba trafiły go w ˙zoł ˛adek, jeden po drugim; Wood
zwin ˛ał si˛e wpół, kurczowo trzymaj ˛ac si˛e miotły i z trudem łapi ˛ac oddech. Pani
Hooch wychodziła z siebie.
   — Nie wolno atakowac obro´    ncy, je´sli kafla nie ma w polu bramkowym! —´
wrzasn˛eła do Bole’a i Derricka. — Rzut wolny dla Gryfonów!
   I Angelina strzeliła bramk˛e. Szes´cdziesi ˛at do dziesi˛eciu. W par˛e minut pó´zniej´
Fred Weasley posłał tłuczka prosto w Warringtona, wytr ˛acaj ˛ac mu z r ˛ak kafla,
którego natychmiast złapała Alicja i przerzuciła przez jedn ˛a z obr˛eczy Slizgonów.´
Było siedemdziesi ˛at do dziesi˛eciu.
   Tłum kibiców Gryffindoru zdzierał sobie gardła w straszliwym wrzasku —
Gryfoni prowadzili ju˙z szes´cdziesi˛ecioma punktami, wi˛ec je´sli Harry teraz złapie´
znicza, puchar b˛edzie ich. Harry prawie czuł setki par sledz ˛acych go oczu, kiedy´
kr ˛a˙zył nad boiskiem, ponad reszt ˛a graczy, z Malfoyem siedz ˛acym mu wci ˛a˙z na
ogonie.
   I wtedy zobaczył znicza. Migotał ze dwadziescia stóp ponad nim.´
   Harry przyspieszył gwałtownie, a˙z p˛ed powietrza zagrał mu w uszach. Wyci ˛a-
gn ˛ał r˛ek˛e...  gdy nagle Błyskawica zwolniła...
   Przera˙zony, spojrzał przez rami˛e. To Malfoy rzucił si˛e do przodu, złapał za
ogon miotły i ci ˛agn ˛ał j ˛a do tyłu.
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   — Ty...
   Harry’ego ogarn˛eła taka wsciekło´s´c, ˙ze chciał go uderzy´c, ale nie mógł go do-´
si˛egn ˛ac. Malfoy dyszał z wysiłku, ale oczy płon˛eły mu zło´sliw ˛a uciech ˛a. Osi ˛agn ˛ał´
to, co chciał — znicz znowu znikn ˛ał.
   — Rzut wolny! Rzut wolny dla Gryfonów! Czegos takiego jeszcze nie widzia-´
łam! — wrzeszczała pani Hooch, smigaj ˛ac w kierunku Malfoya, który oddalał si˛e´
na swoim Nimbusie Dwa Tysi ˛ace Jeden.
   —TYWREDNASZUMOWINO!—krzyczałLeeJordandomikrofonu,pod-
skakuj ˛ac poza zasi˛egiem r ˛ak profesor McGonagall. — TY PODŁY OSZUSCIE,´
TY...
   Profesor McGonagall nawet go nie upomniała. Wymachiwała pi˛esci ˛a w kie-´
runku Malfoya, kapelusz jej spadł i sama wrzeszczała ile sił w płucach.
   Alicja wykonała rzut wolny, ale była tak wsciekła,  ˙ze chybiła o kilka stóp.´
Gryfoni tracili koncentracj˛e, a Slizgoni, uradowani faulem Malfoya na Harrym,´
zaatakowali z now ˛a energi ˛a.
   — Slizgoni przy piłce, Montague szybuje do bramki...  goool! — j˛ekn ˛ał Lee.´
— Siedemdziesi ˛at do dwudziestu dla Gryfonów...
   Harry trzymał si˛e teraz Malfoya tak blisko, ˙ze co jakis czas zderzali si˛e kola-´
nami. Nie zamierzał pozwolic, by Malfoy znalazł si˛e sam w pobli˙zu znicza...´
   — Odwal si˛e, Potter! — rykn ˛ał Malfoy, kiedy spróbował zrobic zwrot, a Harry´
go zablokował.
   — Angelina Johnson przejmuje kafla...  naprzód, Angelino, NAPRZÓD!
   Harryrozejrzałsi˛e.Wszyscy Slizgoni,próczMalfoya,mkn˛elikuswoimbram-´
kom, chc ˛ac zablokowac Angelin˛e...´
   Zrobił gwałtowny zwrot, pochylił si˛e tak nisko, ˙ze le˙zał płasko na r ˛aczce, i wy-
strzelił ku Slizgonom jak pocisk.´
   — AAAAAACH!
   Na widok p˛edz ˛acej ku nim Błyskawicy rozpierzchli si˛e w popłochu; Angelina
miała czyste pole.
   — STRZELA! GOOOL! Gryfoni prowadz ˛a osiemdziesi˛ecioma do dwudzie-
stu!
   Harry, który mkn ˛ał w kierunku trybun, zahamował ostro, zawrócił i ruszył
w stron˛e srodka boiska.´
   I wówczas zobaczył cos, co sprawiło, ˙ze zamarło mu serce. Malfoy nurkował´
z wyrazem triumfu na twarzy — a pod nim, zaledwie kilka stóp ponad traw ˛a
boiska, lsniła male´nka złota plamka.´
   Harry skierował Błyskawic˛e ostro w dół, ale Malfoy był bardzo, bardzo dale-
ko.
   — Szybciej! Szybciej! Szybciej! — przynaglał miotł˛e, słysz ˛ac swist powietrza´
i widz ˛ac, jak sylwetka Malfoya rosnie mu w oczach.´
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   Przywarł do r ˛aczki, gdy Bole odbił ku niemu tłuczka...  ju˙z był przy stopach
Malfoya...  ju˙z si˛e z nim zrównał...
   Rzucił si˛e do przodu, odrywaj ˛ac od miotły obie dłonie. Odtr ˛acił wyci ˛agni˛et ˛a
r˛ek˛e Malfoya i...
   — TAAAK!
   W ostatniej chwili, tu˙z nad ziemi ˛a, zadarł gwałtownie miotł˛e i wystrzelił w gó-
r˛e, unosz ˛ac wysoko r˛ek˛e. Stadion oszalał. Harry kr ˛a˙zył nad tłumem, czuj ˛ac dziw-
ne dzwonienie w uszach. Malenka złota piłka trzepotała si˛e rozpaczliwie w jego´
dłoni.
   Ju˙z szybował ku niemu Wood, ledwo widz ˛ac przez łzy. Złapał Harry’ego za
szyj˛e  i  rozszlochał  si˛e  w  jego  rami˛e.  Ju˙z  Fred  i  George  walili  go  po  plecach,
ju˙z Angelina, Alicja i Katie wyspiewywały mu nad uchem: „Zdobyli´   smy puchar!´
Zdobylismy puchar!” Spl ˛atani w wieloramiennym u´  scisku Gryfoni opadali razem´
na ziemi˛e, wrzeszcz ˛ac ochryple.
   Przez barierki przewalały si˛e na boisko szkarłatne fale kibiców Gryffindoru.
Ka˙zdy chciał ich dotkn ˛ac. Harry miał wra˙zenie, ˙ze tonie w morzu krzyków i u´sci-´
sków. A potem tłum porwał ich, d´zwign ˛ał na ramiona i poniósł w triumfalnym po-
chodzie. Zobaczył Hagrida, całego oblepionego szkarłatnymi rozetkami... „Zwy-
ci˛e˙zyłes, Harry, zwyci˛e˙zyłe´s! Poczekaj, powiem Dziobkowi!” Percy podskakiwał´
jak wariat, zapominaj ˛ac o swojej godnosci. Profesor McGonagall szlochała jesz-´
cze bardziej ni˙z Wood, ocieraj ˛ac sobie oczy wielk ˛a flag ˛a Gryffindoru, a przez
tłum przedzierali si˛e ku niemu Ron i Hermiona. Słowa ich zawiodły. Po prostu
promienieli z radosci, patrz ˛ac, jak tłum niesie Harry’ego ku trybunom, gdzie stał´
ju˙z Dumbledore z olbrzymim Pucharem Quidditcha.
   Ach, gdyby tak pojawił si˛e w pobli˙zu jakis dementor... Kiedy szlochaj ˛acy ze´
szcz˛escia Wood uniósł wysoko puchar, a potem mu go podał, Harry poczuł, ˙ze´
teraz wyczarowałby najlepszego na swiecie patronusa.´
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Rozdział 16

Przepowiednia profesor Trelawney

   Euforia Harry’ego z powodu zdobycia Pucharu Quidditcha trwała przynaj-
mniej tydzien. Nawet pogoda zdawała si˛e´swi˛etowa´c ich zwyci˛estwo: zbli˙zał si˛e´
czerwiec, dni były bezchmurne i parne, wszyscy marzyli tylko o tym, aby wy-
lec na błonia, rozło˙zyc si˛e na murawie i popija´c mro˙zony sok z dyni, gra´c sobie´
w gargulki albopo prostu gapic si˛e nawielk ˛a kałamarnic˛e, sun ˛ac ˛a leniwiepoprzez´
jezioro.
   Ale nie mogli. Zbli˙zały si˛e egzaminy i zamiast leniuchowac na błoniach, sie-´
dzieli w zamku, staraj ˛ac si˛e zmusic swoje mózgi do koncentracji, podczas gdy fale´
letniego powietrza wpływały przez otwarte okna, n˛ec ˛ac ich i rozpraszaj ˛ac. Nawet
Freda i George’a widywano nad ksi ˛a˙zkami: czekało ich zdobycie Standardowych
Umiej˛etnosci Magicznych, nazywanych przez uczniów „sumami”. Percy przygo-´
towywał si˛e do „owutemów” (Okropnie Wyczerpuj ˛acych Testów Magicznych),
ostatecznych egzaminów przed ukonczeniem pełnego kursu Hogwartu, a ponie-´
wa˙z marzył o posadzie w Ministerstwie Magii, zale˙zało mu na najlepszych oce-
nach. Zrobił si˛e okropnie dra˙zliwy i rozdzielał surowe kary wsród wszystkich,´
którzy wieczorami zakłócali spokój pokoju wspólnego. Jedyn ˛a osob ˛a, która zda-
wała si˛e denerwowac bardziej od niego, była Hermiona.´
   Harry i Ron ju˙z dawno przestali pytac, jak jej si˛e udaje by´c jednocze´snie na´
kilku lekcjach, ale nie mogli si˛e powstrzymac, kiedy zobaczyli jej rozkład egza-´
minów. Pierwsza kolumna głosiła:

           PONIEDZIAŁEK
           9:00 — numerologia
           9:00 — transmutacja
           Drugie sniadanie´
           13:00 — zakl˛ecia
           13:00 — staro˙zytne runy

   — Hermiono — zagadn ˛ał j ˛a ostro˙znie Ron, bo ostatnio łatwo wybuchała, kie-
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dy jej ktos przeszkodził w nauce — eee...  jeste´s pewna, ˙ze dobrze zapisała´s te´
godziny?
   — Co? — warkn˛eła Hermiona, porywaj ˛ac swój plan egzaminów i przygl ˛ada-
j ˛ac mu si˛e z niepokojem. — Tak, jestem pewna.
   — Czy jest sens pytac ci˛e, w jaki sposób zamierzasz odwali´ c dwa egzaminy´
jednoczesnie? — zapytał Harry.´
   — Nie — odpowiedziała krótko Hermiona. — Czy którys z was widział moj ˛a´
Numerologi˛e i gramatyk˛e!
   — Och, tak, po˙zyczyłem j ˛a sobie,  ˙zeby poczytac w łó˙zku — odpowiedział´
Ron, ale bardzo cicho.
   Hermiona zacz˛eła bez słowa przerzucac stosy pergaminów na swoim stole,´
szukaj ˛ac ksi ˛a˙zki. W tej samej chwili cos zatrzepotało w oknie i wleciała Hedwiga,´
sciskaj ˛ac w dziobie li´scik.´
   —  To  od  Hagrida  —  powiedział  Harry,  rozrywaj ˛ac  kopert˛e.  —  Apelacja
w sprawie Hardodzioba...  Termin wyznaczono na szóstego...
   — To ostatni dzien egzaminów — zauwa˙zyła Hermiona, wci ˛a˙z szukaj ˛ac pod-´
r˛ecznika numerologii.
   — A odb˛edzie si˛e tutaj, w zamku — dodał Harry, nadal czytaj ˛ac list. — Przy-
jedzie ktos z Ministerstwa Magii...  i...  kat.´
   Hermiona wzdrygn˛eła si˛e i przerwała poszukiwanie.
   — Co? Sci ˛agaj ˛a kata na apelacj˛e? Przecie˙z to tak, jakby ju˙z zapadł wyrok!´
   — Tak to wygl ˛ada — powiedział wolno Harry.
   — Nie mog ˛a! — krzykn ˛ał Ron. — Sp˛edziłem mnóstwo godzin na wyszuki-
waniu materiałów do obrony, nie mog ˛a tego tak po prostu zignorowac!´
   Ale Harry czuł, ˙ze Komisja Likwidacji Niebezpiecznych Stworzen ju˙z podj˛e-´
ła decyzj˛e, zgodn ˛a z tym, czego sobie ˙zyczył pan Malfoy. Draco, który po finale
quidditcha wyra´znie przycichł, ostatnio odzyskał dawn ˛a but˛e. Z kpi ˛acych uwag
podsłuchanych przez Harry’ego wynikało, i˙z Malfoy jest absolutnie pewny wy-
roku skazuj ˛acego i chełpi si˛e, ˙ze to jego zasługa. Wiele samozaparcia kosztowało
Harry’ego, by w takich momentach nie pójs´c w´   slady Hermiony i nie trzasn ˛a´c´
Malfoya w pyszałkowat ˛a twarz. A najgorsze było to, ˙ze nie mieli ani czasu, ani
mo˙zliwosci, by odwiedzi´c Hagrida, poniewa˙z wci ˛a˙z obowi ˛azywały´scisłe´srodki´
bezpieczenstwa, a Harry nie´smiał wydoby´ c peleryny-niewidki z ciemnego szybu´
pod pos ˛agiem jednookiej czarownicy.

   W koncu rozpocz˛eły si˛e egzaminy i nienaturalna cisza ogarn˛eła zamek. W po-´
niedziałek trzecioklasisci wyszli z transmutacji zmordowani i z poszarzałymi twa-´
rzami, porównuj ˛ac mi˛edzy sob ˛a wyniki i ˙zal ˛ac si˛e na trudnos´c zada´n, jakie przed´
nimi postawiono; jednym z nich była zamiana dzbanka do herbaty w ˙zółwia błot-
nego. Wszyscy z˙zymali si˛e na Hermion˛e, która denerwowała si˛e tym, ˙ze jej ˙zółw
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bardziej przypominał ˙zółwia morskiego ni˙z błotnego, co dla reszty byłoby szczy-
tem marzen.´
   — Mój miał dzióbek zamiast ogona, co za koszmar...
   — Myslicie, ˙ze ˙zółwie powinny wydycha´ c par˛e?´
   — Mój miał wci ˛a˙z na skorupie niebieski chinski wzorek, my´slicie, ˙ze odejm ˛a´
mi za to punkty?
   Po pospiesznie zjedzonym drugim sniadaniu musieli wróci´    c na gór˛e na eg-´
zamin z zakl˛ec. Hermiona miała racj˛e: profesor Flitwick rzeczywi´scie zamierzał´
sprawdzic ich umiej˛etno´s´c rzucania zakl˛e´c rozweselaj ˛acych. Harry, zdenerwowa-´
ny, troch˛e przesadził, i Ron, który był jego partnerem, dostał ataku histerycznego
smiechu, wi˛ec został wyprowadzony do pustej klasy; wrócił po godzinie, kiedy´
si˛e uspokoił i dopiero wówczas sam przeszedł test. Po obiedzie wszyscy rozeszli
si˛e do pokojów wspólnych w swoich domach, ale wcale nie po to, aby wreszcie
odpocz ˛ac, ale by zabra´c si˛e za powtarzanie wiadomo´sci z opieki nad magicznymi´
stworzeniami, eliksirów i astronomii.
   Nast˛epne przedpołudnie zacz˛eło si˛e od egzaminu z opieki nad magicznymi
stworzeniami. Hagrid był markotny i jakby nieobecny duchem. Przyniósł wielk ˛a
kad´z młodych gumochłonów, rozdzielił je mi˛edzy uczniów i powiedział im,  ˙ze
jesli gumochłon pozostanie nadal  ˙zywy po godzinie, to egzamin b˛edzie zdany.´
Poniewa˙z gumochłony maj ˛a si˛e najlepiej, kiedy zostawi si˛e je w spokoju, był to
najłatwiejszy egzamin w ich szkolnej karierze. Harry, Ron i Hermiona mieli wi˛ec
okazj˛e, by troch˛e z Hagridem porozmawiac.´
   —Dziobekmarkotnieje—powiedziałim,pochylaj ˛acsi˛enadichstołemiuda-
j ˛ac, ˙ze sprawdza, czy gumochłon Harry’ego wci ˛a˙z ˙zyje. — Za długo siedzi za-
mkni˛ety. No, ale pojutrze ju˙z wszystko b˛edzie jasne...  albo wte, albo wewte...
   Po południu mieli egzamin z eliksirów, który okazał si˛e prawdziw ˛a katorg ˛a,
a dla Harry’ego zakonczył si˛e kl˛esk ˛a. Cho´c wyłaził ze skóry, w ˙zaden sposób nie´
mógł doprowadzic swojej mikstury powoduj ˛acej chaos w głowie do odpowied-´
niej konsystencji. Snape, stoj ˛ac nad nim z min ˛a wyra˙zaj ˛ac ˛a msciw ˛a satysfakcj˛e,´
zapisał w swoim notesie cos, co wygl ˛adało jak wielkie zero, i odszedł bez słowa.´
   O północy na najwy˙zszej wie˙zy odbył si˛e egzamin z astronomii, a w srod˛e´
przed południem z historii magii. Harry napisał wszystko, co mu Florian Forte-
scue opowiedział o sredniowiecznych polowaniach na czarownice, marz ˛ac jedno-´
czesnie o jego czekoladowo-orzechowych lodach. Tego samego dnia po południu´
mieli egzamin z zielarstwa w rozpra˙zonej od słonca cieplarni; potem wrócili do´
pokoju wspólnego ze spalonymi karkami i marzyli, ˙zeby ju˙z było po wszystkim.
   Przedostatnim egzaminem, w czwartek przed południem, była obrona przed
czarn ˛a magi ˛a. Profesor Lupin wymyslił im zupełnie niezwykły sprawdzian: tor´
przeszkód  na  wolnym  powietrzu.  Musieli  przebrn ˛ac  przez  sadzawk˛e,  w  której´
ukrywał si˛e druzgotek, pokonac kilka wykrotów pełnych czerwonych kapturków,´
przejs´c kr˛et ˛a´scie˙zk ˛a przez bagno, ignoruj ˛ac myl ˛acego drog˛e zwodnika i wle´z´c do´
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dziupli w starym pniu, by stoczyc walk˛e z nowym boginem.´
   — Wspaniale, Harry — mrukn ˛ał Lupin, kiedy Harry wyłonił si˛e z dziupli,
usmiechni˛ety od ucha do ucha. — Najwy˙zsza ocena.´
   Harry zarumienił si˛e ze szcz˛escia i wrócił, ˙zeby zobaczy´c, jak sobie poradz ˛a´
Ron i Hermiona. Ron radził sobie nie´zle, póki nie doszedł do zwodnika, któremu
udało si˛e wci ˛agn ˛ac go w bagno. Hermiona bez przeszkód dotarła do pnia, ale po´
minucie wyskoczyła z niego z wrzaskiem.
   — Hermiono! — zawołał Lupin, nieco zaniepokojony. — Co si˛e stało?
   — P-p-profesor McGonagall! — wydyszała Hermiona, wskazuj ˛ac na pien. —´
P-powiedziała, ˙ze wszystko oblałam!
   Troch˛e trwało, zanim udało si˛e j ˛a uspokoic. Kiedy si˛e w ko´ncu opanowała,´
wrócili razem do zamku. Ron troch˛e si˛e podsmiewał z bogina Hermiony, ale za-´
nim doszło do ostrzejszej kłótni, zobaczyli z daleka cos, co kazało im zapomnie´c´
o egzaminach.
   Na szczycie schodów stał Korneliusz Knot, poc ˛ac si˛e troch˛e w swojej pelery-
nie w pr ˛a˙zki i obserwuj ˛ac błonia. Na widok Harry’ego drgn ˛ał.
   — Witaj, Harry! Prosto z egzaminu, co? Ju˙z prawie koniec?
   — Tak — powiedział Harry.
   Hermiona i Ron, którzy jeszcze nigdy nie rozmawiali z samym ministrem ma-
gii, stan˛eli z tyłu, oniesmieleni.´
   — Pi˛ekny dzien — powiedział Knot, rzucaj ˛ac okiem na jezioro. — Szkoda...´
szkoda...
   Westchn ˛ał gł˛eboko i spojrzał z góry na Harry’ego.
   — Jestem tutaj w niezbyt przyjemnej misji, Harry. Komisja Likwidacji Nie-
bezpiecznych Stworzen musi mie´ c swojego´ swiadka podczas egzekucji w´ sciekłe-´
go hipogryfa. A poniewa˙z i tak miałem odwiedzic Hogwart, ˙zeby sprawdzi´ c, jak´
si˛e przedstawia sytuacja z Blackiem, powierzyli mi t˛e misj˛e.
   — Czy to oznacza, ˙ze apelacja ju˙z si˛e odbyła? — zapytał Harry, post˛epuj ˛ac
krok do przodu.
   — Nie, nie, wyznaczono j ˛a na dzisiejsze popołudnie — odrzekł Knot, patrz ˛ac
dziwnie na Rona.
   — To mo˙ze pan w ogóle nie b˛edzie musiał byc´ swiadkiem egzekucji! — po-´
wiedział Ron buntowniczym tonem. — Przecie˙z mog ˛a uwolnic hipogryfa!´
   Zanim  Knot  zdołał  odpowiedziec,  zza  jego  pleców  wyłoniło  si˛e  z  zamku´
dwóch czarodziejów. Jeden był tak stary, ˙ze zdawał si˛e wi˛edn ˛ac na ich oczach,´
drugi był wysoki i krzepki, z cienkim czarnym w ˛asikiem. Harry zrozumiał, ˙ze to
przedstawiciele Komisji Likwidacji Niebezpiecznych Stworzen, bo s˛edziwy cza-´
rodziej zerkn ˛ał w stron˛e chatki Hagrida i wyst˛ekał słabym głosem:
   — Ajajaj, robi˛e si˛e ju˙z na to za stary...  wi˛ec o drugiej, tak, panie Knot?
   Krzepki m˛e˙zczyzna z w ˛asikiem pomacał za pasem; Harry przyjrzał si˛e lepiej
i zobaczył, ˙ze nieznajomy przesuwa grubym kciukiem po lsni ˛acym ostrzu topora.´
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Ron otworzył usta, jakby chciał cos powiedzie´ c, ale Hermiona szturchn˛eła go´
mocno w ˙zebra i wskazała brod ˛a na wejscie do zamku.´
   — Dlaczego mnie powstrzymałas? — zapytał ze zło´  sci ˛a Ron, kiedy weszli do´
Wielkiej Sali na drugie sniadanie. — Widziała´s ich? Przygotowali ju˙z topór! I to´
ma byc sprawiedliwo´s´c!´
   — Ron, twój tata pracuje w ministerstwie. Nie mo˙zesz obra˙zac jego szefa!´
— powiedziała Hermiona, ale ona te˙z była bardzo przygn˛ebiona. — Jesli tylko´
Hagrid znowu nie straci głowy i przytoczy odpowiednie argumenty, nie mog ˛a
skazac Hardodzioba...´
   Harry czuł jednak, ˙ze Hermiona sama nie wierzy w to, co powiedziała. Wokół
nich wszyscy rozmawiali z o˙zywieniem, ciesz ˛ac si˛e ju˙z z bliskiego konca egza-´
minów, ale Harry, Ron i Hermiona, przytłoczeni trosk ˛a o Hagrida i Hardodzioba,
nie wł ˛aczali si˛e do tych rozmów.
   Harry’ego i Rona czekał ju˙z tylko egzamin z wró˙zbiarstwa, a Hermiona miała
zdawac mugoloznawstwo. Weszli razem po marmurowych schodach. Hermiona´
rozstała si˛e z nimi na pierwszym pi˛etrze, a oni wspi˛eli si˛e wy˙zej, a˙z na siódme
pi˛etro, gdzie wi˛ekszos´c trzeciej klasy siedziała ju˙z na spiralnych schodkach wio-´
d ˛acych do klasy pani Trelawney, próbuj ˛ac powtórzyc materiał w ostatniej chwili.´
   — Wzywa ka˙zdego osobno — poinformował ich Neville, kiedy usiedli obok
niego. Na kolanach trzymał swój egzemplarz Demaskowania przyszłosci, otwarty´
na stronach poswi˛econych kryształowym kulom. — Słuchajcie, czy kto´   s z was´
kiedykolwiek zobaczył cos w tej kuli? — zapytał strapiony.´
   — Nie — odrzekł prosto z mostu Ron, który wci ˛a˙z zerkał na zegarek; Harry
wiedział, ˙ze Ron odlicza czas do pocz ˛atku rozprawy apelacyjnej.
   Kolejkanaschodachzmniejszałasi˛ebardzopowoli.Kiedyktoszłaziłposrebr-´
nej drabinie, wszyscy pytali podnieconym szeptem:
   — O co pytała? Jak było? Udało ci si˛e?
   Ale nikt nie chciał odpowiadac na te pytania.´
   — Powiedziała, ˙ze zobaczyła w kryształowej kuli, ˙ze jesli wam powiem, o co´
pytała i jak mi poszło, b˛ed˛e miał straszliwy wypadek! — pisn ˛ał Neville, kiedy
zszedł z drabiny i podszedł do Harry’ego i Rona, którzy byli ju˙z na klatce scho-
dowej.
   — Bardzo wygodne — prychn ˛ał Ron. — Wiesz co, zaczynam uwa˙zac,  ˙ze´
Hermiona miała racj˛e co do tej... — Wskazał kciukiem klap˛e w suficie. — To po
prostu stara oszustka.
   — Taak — powiedział Harry, patrz ˛ac na zegarek. Było ju˙z pół do drugiej. —
Tylko ˙zeby si˛e troch˛e pospieszyła...
   Parvati wróciła, pusz ˛ac si˛e jak paw.
   — Powiedziała, ˙ze mam wszystkie znamiona prawdziwego jasnowidza — po-
informowała Harry’ego i Rona. — Zobaczyłam mnóstwo rzeczy...  No to powo-
dzenia!
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   I zbiegła spiralnymi schodami, ˙zeby si˛e pochwalic Lavender.´
   — Ronald Weasley — rozległ si˛e znajomy, mglisty głos nad ich głowami.
   Ron wykrzywił si˛e do Harry’ego, wspi ˛ał si˛e po srebrnej drabinie i znikn ˛ał.
Harry był ostatni w kolejnosci. Usiadł na posadzce z plecami opartymi o´ scian˛e,´
wsłuchuj ˛ac si˛e w nerwowe bzykanie muchy obijaj ˛acej si˛e o szyb˛e, a myslami´
ł ˛acz ˛ac si˛e z Hagridem w chatce na skraju lasu.
   W koncu, po blisko dwudziestu minutach, na drabinie pojawiła si˛e wielka sto-´
pa Rona.
   — Jak ci poszło? — zapytał Harry, podnosz ˛ac si˛e z podłogi.
   — Daj spokój, to wszystko bzdury — odpowiedział Ron. — Nic kompletnie
nie widziałem, wi˛ec wstawiłem jakis kit. Tylko nie jestem pewien, czy si˛e nie´
kapn˛eła...
   — Spotkamy si˛e w pokoju wspólnym — mrukn ˛ał Harry, kiedy profesor Tre-
lawney zawołała:
   — Harry Potter!
   W pokoju na szczycie wie˙zy było jeszcze cieplej ni˙z zwykle; kotary w oknach
były zasuni˛ete, na kominku płon ˛ał ogien, a odurzaj ˛ace wonno´sci były tak inten-´
sywne,  ˙ze Harry zacz ˛ał kaszlec, kiedy prawie po omacku przedzierał si˛e przez´
g ˛aszcz krzeseł i stolików do miejsca, w którym siedziała pani Trelawney przed
wielk ˛a kryształow ˛a kul ˛a.
   — Dzien dobry, mój drogi chłopcze — powitała go łagodnie. — B ˛ad´z tak´
łaskaw i spojrzyj w kul˛e... poczekaj troch˛e... i powiedz mi, co w niej widzisz...
   Harry pochylił si˛e nad kryształow ˛a kul ˛a i wbił w ni ˛a wzrok. Gapił si˛e w ni ˛a
i gapił, a˙z oczy zaszły mu łzami, ale widział tylko kł˛ebi ˛ac ˛a si˛e biał ˛a mgiełk˛e.
   — No i co? — pobudziła go delikatnie pani Trelawney. — Co widzisz?
   Było nieznosnie gor ˛aco, a w nosie czuł przykre pieczenie od wdychania won-´
nego dymu unosz ˛acego si˛e z kominka. Postanowił wzi ˛ac przykład z Rona i uda-´
wac, ˙ze co´s widzi.´
   — Ee...  jakis ciemny kształt...´
   — Co ci to przypomina? — wyszeptała profesor Trelawney. — Pomysl...´
   Harry pozwolił myslom pobł ˛adzi´c, a˙z natkn˛eły si˛e na Hardodzioba.´
   — Hipogryfa — oznajmił stanowczo.
   — Hipogryfa! — szepn˛eła pani Trelawney, zapisuj ˛ac cos na pergaminie, który´
trzymała na kolanach. — Mój chłopcze, mo˙ze uda ci si˛e zobaczyc wynik tej przy-´
krej rozprawy, któr ˛a biednemu Hagridowi wytoczyło Ministerstwo Magii! Przyj-
rzyj si˛e uwa˙zniej...  czy ten hipogryf ma...  głow˛e?
   — Tak — odpowiedział Harry.
   — Jestes pewny? Nie masz najmniejszych w ˛atpliwo´   sci? A nie widzisz przy-´
padkiem, ˙ze wije si˛e na ziemi, a jakas ciemna posta´c unosi nad nim topór?´
   — Nie! — zaprzeczył Harry, czuj ˛ac, ˙ze zbiera mu si˛e na wymioty.
   — Nie ma krwi? Nie ma szlochaj ˛acego Hagrida?
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   — Nie! — powtórzył Harry, pragn ˛ac natychmiast opusci´ c ten pokój i ode-´
tchn ˛ac chłodniejszym powietrzem. — Jest cały i zdrów...  odlatuje...´
   Profesor Trelawney westchn˛eła.
   — No có˙z, drogi chłopcze, mysl˛e, ˙ze na tym poprzestaniemy. .. cho´c odczu-´
wam pewien zawód...  ale jestem pewna, ˙ze bardzo si˛e starałes.´
   Harry poczuł ulg˛e, wyprostował si˛e, porwał swoj ˛a torb˛e i odwrócił si˛e, by
odejs´c, gdy nagle za plecami usłyszał przenikliwy, chrapliwy głos:´
   — TO SI ˛E STANIE DZISIAJ.
   Odwrócił  si˛e  gwałtownie.  Profesor  Trelawney  siedziała  sztywno  w  fotelu,
oczy miała nieprzytomne, a z ust ciekła jej slina.´
   — S-słucham? — wyj ˛akał Harry.
   Ale profesor Trelawney zdawała si˛e go nie słyszec. Oczy jej stan˛eły w słup.´
Wygl ˛adała, jakby dostała jakiegos ataku. Harry’ego ogarn˛eła panika. Zawahał si˛e,´
mysl ˛ac gor ˛aczkowo, czy nie pobiec do skrzydła szpitalnego...  a wówczas pani´
Trelawney przemówiła ponownie tym samym chrapliwym głosem, zupełnie nie
swoim:
   — CZARNY PAN SPOCZYWA SAMOTNY, BEZ PRZYJACIÓŁ, PORZU-
CONY PRZEZ SWOICH WYZNAWCÓW, JEGO SŁUGA BYŁ UWI ˛EZIONY
PRZEZ  DWANASCIE  LAT.  DZISIAJ,  PRZED  PÓŁNOC  ˛A,  SŁUGA  ROZE-´
RWIE ŁANCUCHY I WYRUSZY W DROG ˛E, BY POŁ  ˛ACZY´          C SI ˛E ZE SWO-´
IM PANEM. CZARNY PAN POWSTANIE Z JEGO POMOC  ˛A, JESZCZE BAR-
DZIEJ POT ˛EZNY I STRASZNY NI˙    Z PRZEDTEM. DZI˙    S...  PRZED PÓŁNO-´
C  ˛A...  SŁUGA...  WYRUSZY...  BY POŁ  ˛ACZYC SI ˛E...  ZE SWOIM...  PA-´
NEM...
   Głowa opadła jej na piers. Chrz ˛akn˛eła gło´sno i nagle poderwała j ˛a.´
   — Przepraszam ci˛e, mój kochany — powiedziała sennym głosem. — Mamy
taki upalny dzien...  zdrzemn˛ełam si˛e na chwilk˛e...´
   Harry stał nadal, wlepiaj ˛ac w ni ˛a oczy.
   — Czy cos ci˛e gn˛ebi, drogi chłopcze?´
   —Pani... paniwłasniemipowiedziała, ˙ze... CzarnyPanmaznowuodzyska´     c´
moc...  ˙ze wraca jego sługa...
   Profesor Trelawney spojrzała na niego z niekłamanym zdumieniem.
   —  Czarny  Pan?  Ten,  Którego  Imienia  Nie  Wolno  Wymawiac?  Mój  drogi´
chłopcze, to nie jest cos, z czego mo˙zna stroi´c sobie ˙zarty...  Odzyska´c moc, te˙z´
mi znowu...
   — Ale pani to dopiero co powiedziała! Mówiła pani, ˙ze Czarny Pan...
   — Podejrzewam,  ˙ze ty te˙z si˛e zdrzemn ˛ałes, mój kochany! Nie s ˛adz˛e, bym´
mogła przepowiedziec co´  s tak niedorzecznego!´
   Harry zszedł po srebrnej drabinie, a potem po spiralnych schodach, zastana-
wiaj ˛ac si˛e przez cały czas nad tym, co usłyszał. Czy˙zby to była prawdziwa prze-
powiednia? A mo˙ze pani Trelawney chciała po prostu w tak wymyslny sposób´
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zakonczy´c egzamin?´
   Kiedy pi˛ec minut pó´zniej mijał pospiesznie posterunki trolli w korytarzu wio-´
d ˛acym do wie˙zy Gryffindoru, słowa profesor Trelawney wci ˛a˙z kołatały mu w gło-
wie. Z wie˙zy wychodzili inni Gryfoni, smiej ˛ac si˛e i ˙zartuj ˛ac, aby za˙zy´c na bło-´
niach  tak  długo  oczekiwanej  wolnosci.  Kiedy  dotarł  do  dziury  pod  portretem´
i wszedł do pokoju wspólnego, nie było tam ju˙z prawie nikogo. W k ˛acie siedzieli
jednak Ron i Hermiona.
   — Profesor Trelawney — wydyszał Harry — własnie mi powiedziała...´
   I nagle urwał na widok ich twarzy.
   — Ju˙z po Hardodziobie — mrukn ˛ał Ron. — Hagrid nam to przysłał.
   List od Hagrida był tym razem suchy, ale r˛eka, która go pisała, musiała si˛e tak
trz ˛as´c, ˙ze trudno było odczyta´c słowa.´

         Przegrałem apelacj˛e. Egzekucja ma si˛e odbyc o zachodzie sło´nca.´
      Nic nie mo˙zecie poradzic. Nie przychod´zcie. Nie chc˛e, ˙zeby´scie na to´
      patrzyli.
                                                          Hagrid

   — Musimy is´c — powiedział natychmiast Harry. — Nie mo˙ze tam sam sie-´
dziec i czeka´c na kata!´
   — Ale to ma byc o zachodzie sło´   nca — zauwa˙zył Ron, który patrzył przez´
okno dziwnie szklistym wzrokiem. — Przecie˙z nam nie pozwol ˛a...  a zwłaszcza
tobie, Harry...
   Harry ukrył głow˛e w dłoniach, mysl ˛ac gor ˛aczkowo.´
   — Gdybysmy mieli peleryn˛e-niewidk˛e...´
   — A gdzie ona jest? — zapytała Hermiona. Harry opowiedział, jak był zmu-
szony zostawic peleryn˛e pod pos ˛agiem jednookiej czarownicy.´
   — ...jesli Snape znowu mnie gdzie´  s w pobli˙zu zobaczy, b˛ed˛e miał powa˙zne´
kłopoty...  — zakonczył.´
   — To prawda — powiedziała Hermiona, wstaj ˛ac. — Jesli zobaczy ciebie...´
Jak si˛e otwiera ten garb?
   — Trzeba...  stukn ˛ac ró˙zd˙zk ˛a i powiedzie´c: dissendium. Ale...´
   Hermiona nie czekała na reszt˛e zdania, tylko szybko przeszła przez pokój,
pchn˛eła portret Grubej Damy i znikła im z oczu.
   — Ale chyba nie poszła po ni ˛a? — powiedział Ron, gapi ˛ac si˛e na portret.
   Poszła. Wróciła po kwadransie nieco grubsza, bo pod szat ˛a miała ukryt ˛a srebr-
n ˛a peleryn˛e.
   — Hermiono, naprawd˛e nie wiem, co w ciebie ostatnio wst ˛apiło! — zawołał
Ron, szczerze zdumiony. — Najpierw trzasn˛ełas Malfoya, potem wyszła´  s z lekcji´
profesor Trelawney, teraz...
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   Hermiona zrobiła tak ˛a min˛e, jakby usłyszała komplement.

   Zeszli na kolacj˛e ze wszystkimi, ale nie wrócili do wie˙zy Gryffindoru. Harry
schował peleryn˛e-niewidk˛e pod szat ˛a, tak ˙ze musiał wci ˛a˙z trzymac r˛ece zało˙zone´
na piersi, ˙zeby ukryc wybrzuszenie. Zaszyli si˛e w jakiej´s pustej komnacie obok´
sali wejsciowej, odczekali, a˙z zrobi si˛e zupełnie cicho, a wtedy Hermiona uchyliła´
drzwi, wytkn˛eła głow˛e i szepn˛eła:
   — W porz ˛adku...  nikogo nie ma...  pod peleryn˛e...
   Trzymaj ˛ac si˛e blisko siebie,  ˙zeby nikt ich nie zobaczył, przeszli na palcach
przez sal˛e, otworzyli d˛ebowe drzwi i po kamiennych schodach zeszli na błonia.
Słonce ju˙z zachodziło za Zakazanym Lasem, złoc ˛ac szczyty drzew.´
   Doszli do chatki Hagrida i zapukali. Nie od razu otworzył, a kiedy to zrobił,
stan ˛ał w drzwiach, rozgl ˛adaj ˛ac si˛e nieprzytomnie, blady i dr˙z ˛acy.
   — To my — sykn ˛ał Harry. — Mamy na sobie peleryn˛e-niewidk˛e. Wpus´c nas,´
to j ˛a zdejmiemy.
   — Nie powinniscie tu przychodzi´  c! — wyszeptał Hagrid, ale cofn ˛ał si˛e, a oni´
weszli do srodka. Zamkn ˛ał szybko drzwi, a Harry´ sci ˛agn ˛ał peleryn˛e.´
   Hagrid nie płakał i nie rzucił im si˛e na szyje. Wygl ˛adał jak człowiek, który nie
bardzo wie, gdzie jest i co ma zrobic. Ta beznadziejna rozpacz była gorsza od łez.´
   — Chcecie herbatki? — zapytał. R˛ece mu si˛e trz˛esły, gdy si˛egał po czajnik.
   — Gdzie jest Hardodziob, Hagridzie? — zapytała niesmiało Hermiona.´
   — Wy... wypusciłem go troch˛e — odrzekł Hagrid, rozlewaj ˛ac mleko na stół.´
— Przywi ˛azałem koło mojej grz ˛adki dyniowej. Pomyslałem, ˙ze powinien sobie´
popatrzyc na drzewa...  i nawdycha´ c si˛e´swie˙zego powietrza...  zanim...´
   R˛eka tak mu si˛e zatrz˛esła, ˙ze wypuscił dzban z mlekiem, który rozbił si˛e na´
drobne kawałki.
   — Ja to zrobi˛e, Hagridzie — powiedziała szybko Hermiona, chwytaj ˛ac za
jak ˛as´ scierk˛e i zabieraj ˛ac si˛e do sprz ˛atania.´
   — W kredensie jest drugi — mrukn ˛ał Hagrid, siadaj ˛ac i ocieraj ˛ac czoło r˛eka-
wem.
   Harry zerkn ˛ał na Rona, a ten spojrzał na niego, nie wiedz ˛ac, co powiedziec.´
   — Czy nic nie da si˛e zrobic, Hagridzie? — zapytał Harry, siadaj ˛ac obok niego.´
— Dumbledore...
   — Próbował — odrzekł Hagrid ponuro. — Nie ma nad nimi władzy. Powie-
dział im, ˙ze Hardodziob jest w porz ˛adku, ale oni trz˛esli portkami...  wiecie, jaki´
jest ten Lucjusz Malfoy...  pewno ich zastraszył...  a ten kat, Macnair, to stary
kumpel Malfoya...  ale wszystko ma si˛e odbyc szybko i sprawnie...  a ja b˛ed˛e´
przy nim...
   Przełkn ˛ał łzy i rozejrzał si˛e rozpaczliwie po izbie, jakby szukał jakiegos strz˛e-´
pu nadziei lub pociechy.
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   — Dumbledore ma tu przyjs´c... Napisał mi dzi´  s rano, ˙ze chce... chce by´c ze´
mn ˛a. Równy z niego gos´c...´
   Hermiona, która grzebała w kredensie, szukaj ˛ac drugiego dzbanka, załkała
krótko, a potem odwróciła si˛e do nich, z trudem powstrzymuj ˛ac łzy.
   — Zostaniemy z tob ˛a, Hagridzie...  — zacz˛eła, ale on pokr˛ecił swoj ˛a kudłat ˛a
głow ˛a.
   — Musicie wracac do zamku, ju˙z wam mówiłem, nie chc˛e, ˙zeby´  scie na to pa-´
trzyli. Zreszt ˛a i tak nie wolno wam tu byc... Jak Knot albo Dumbledore przyłapi ˛a´
ci˛e tutaj, Harry, b˛edziesz miał powa˙zne kłopoty...
   Po twarzy Hermiony płyn˛eły łzy, ale ukryła je przed Hagridem, krz ˛ataj ˛ac si˛e
koło kredensu. Znalazła butl˛e z mlekiem i ju˙z miała nalac go do dzbanka, gdy´
nagle wrzasn˛eła przera´zliwie.
   — Ron! Nie...  to niemo˙zliwe...  ale...  to przecie˙z jest Parszywek!
   Ron wytrzeszczył na ni ˛a oczy.
   — Co? Cos ty powiedziała?´
   Hermiona przyniosła do stołu dzbanek i odwróciła go dnem do góry. Rozległ
si˛e rozpaczliwy pisk i skrobanie pazurków po fajansie i po chwili na stole wyl ˛a-
dował szczur Parszywek.
   — Parszywku! — wydyszał Ron. — Parszywku, co ty tutaj robisz?
   Chwycił wyrywaj ˛acego mu si˛e szczura i zbli˙zył do swiatła. Parszywek wygl ˛a-´
dał okropnie. Był jeszcze bardziej chudy i wyleniały, a wił si˛e i miotał w dłoni
Rona, jakby za wszelk ˛a cen˛e chciał si˛e uwolnic.´
   — Spokojnie, Parszywku! — uspokajał go Ron. — Nie ma ˙zadnych kotów!
Nikt ci˛e tutaj nie skrzywdzi!
   Nagle  Hagrid  wstał,  z  oczami  utkwionymi  w  oknie.  Jego  zwykle  rumiana
twarz miała teraz kolor pergaminu.
   — Id ˛a...
   Harry, Ron i Hermiona rzucili si˛e do okna. Po stopniach wiod ˛acych do zamku
schodziła grupa ludzi. Na przedzie kroczył Albus Dumbledore, ze srebrn ˛a brod ˛a
jasniej ˛ac ˛a w uko´snych promieniach zachodz ˛acego sło´nca. Za nim posuwał si˛e´
truchtem Korneliusz Knot, potem wlókł si˛e zgarbiony staruszek z komisji, a na
koncu szedł kat Macnair.´
   — Musicie wiac — powiedział Hagrid, dygocz ˛ac na całym ciele. — Nie mog ˛a´
was tutaj zastac...  id´zcie ju˙z, pr˛edzej...´
   Ron wepchn ˛ał Parszywka do kieszeni, a Hermiona porwała peleryn˛e-niewid-
k˛e.
   — Wyprowadz˛e was tylnym wyjsciem — mrukn ˛ał Hagrid.´
   Wyszli za nim do ogródka. Harry czuł si˛e dziwnie nierealnie, a wra˙zenie to
wzmogło si˛e, kiedy zobaczył Hardodzioba przywi ˛azanego do drzewa za grz ˛adk ˛a
z dyniami. Hipogryf zdawał si˛e wiedziec, co go czeka. Kr˛ecił niespokojnie głow ˛a´
i deptał nerwowo ziemi˛e.
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   — Spokojnie, Dziobku — powiedział łagodnie Hagrid. — Spokojnie...  —
Odwrócił si˛e do Harry’ego, Rona i Hermiony. — Wiejcie. I to migiem.
   Ale oni nie ruszali si˛e z miejsca.
   — Hagridzie, nie mo˙zemy...
   — Powiemy im, co naprawd˛e si˛e stało...
   — Nie mog ˛a go zabic...´
   — Zje˙zd˙zajcie mi st ˛ad! — prawie krzykn ˛ał Hagrid. — Jeszcze tylko tego bra-
kuje, ˙zebyscie wpakowali si˛e w tarapaty!´
   Nie mieli wyboru. Kiedy Hermiona zarzuciła na nich peleryn˛e, usłyszeli głosy
dochodz ˛ace ju˙z sprzed chatki. Hagrid spojrzał na miejsce, w którym przed chwil ˛a
znikn˛eli, i powiedział ochrypłym głosem:
   — Wiejcie szybko...  Nie słuchajcie...  Wrócił do srodka w tym samym mo-´
mencie, gdy ktos zapukał do drzwi.´
   Powoli, oniemiali z rozpaczy, Harry, Ron i Hermiona powlekli si˛e wokół cha-
ty. Kiedy wyszli zza w˛egła, drzwi frontowe zatrzasn˛eły si˛e z hukiem.
   — Pospieszmy si˛e — szepn˛eła Hermiona. — Ja tego nie znios˛e. Nie wytrzy-
mam...
   Ruszyli w gór˛e łagodnego zbocza do zamku. Słonce prawie ju˙z zaszło, niebo´
zasnuło si˛e jasn ˛a szarosci ˛a podszyt ˛a purpur ˛a, ale na zachodzie płon˛eła rubinowa´
poswiata.´
   Ron zatrzymał si˛e jak wryty.
   — Och, błagam...  — j˛ekn˛eła Hermiona.
   — To Parszywek...  wyrywa mi si˛e...
   Ron pochylił si˛e, chc ˛ac za wszelk ˛a cen˛e utrzymac Parszywka w kieszeni, ale´
szczur zupełnie oszalał, piszczał dziko, miotał si˛e, wił i próbował ugry´zc Rona´
w r˛ek˛e.
   — Parszywku, to ja, kretynie...  to ja, Ron — sykn ˛ał Ron. Usłyszeli odgłos
otwieranych drzwi i m˛eskie głosy.
   — Och, Ron, chod´zmy ju˙z, zaraz to zrobi ˛a! — wydyszała Hermiona.
   — Ojej...  Parszywku...  sied´z tam...
   Ruszyli naprzód. Harry, tak samo jak Hermiona, starał si˛e nie słyszec głosów´
dochodz ˛acych zza ich pleców. Ron znowu si˛e zatrzymał.
   — Nie mog˛e go utrzymac... Parszywku, zamknij si˛e, wszyscy nas usłysz ˛a...´
   Szczur piszczał jak oszalały, ale nie a˙z tak, ˙zeby zagłuszyc głosy dobiegaj ˛a-´
ce z ogrodu Hagrida. A potem nagle wszystko ucichło i w tej ciszy rozległ si˛e
najpierw swist, a potem głuche uderzenie topora.´
   Hermiona zachwiała si˛e.
   — Zrobili to! — szepn˛eła. — N-n-nie mog˛e w to uwierzyc...  Oni to zrobili!´
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Rozdział 17

Kot, szczur i pies

   Harry’emu zawirowało w głowie. Wszyscy troje zamarli z przera˙zenia pod
peleryn ˛a-niewidk ˛a. Ostatnie promienie zachodz ˛acego słonca kładły si˛e krwawym´
kobiercem wsród długich cieni. A potem usłyszeli za sob ˛a dziki skowyt.´
   — To Hagrid — mrukn ˛ał Harry. Odwrócił si˛e bez zastanowienia, ale Ron
i Hermiona złapali go za ramiona.
   — Nie mo˙zemy — szepn ˛ał Ron, blady jak papier. — Jak si˛e dowiedz ˛a,  ˙ze
przyszlismy go odwiedzi´c, wpadnie w jeszcze wi˛eksze kłopoty...´
   Oddech Hermiony był płytki i nierówny.
   — Jak...  oni...  mogli...  — powiedziała, krztusz ˛ac si˛e łzami. — Jak mogli!
   — Idziemy — rzekł Ron, szcz˛ekaj ˛ac z˛ebami.
   Ruszyli wi˛ec w stron˛e zamku, wolno, by utrzymac na sobie peleryn˛e. Robiło´
si˛e coraz ciemniej, a kiedy wyszli na otwart ˛a przestrzen, ciemno´s´c ogarn˛eła ich´
jak zakl˛ecie.
   — Parszywku, sied´z spokojnie — sykn ˛ał Ron, przyciskaj ˛ac dłon do piersi.´
   Szczur miotał si˛e jak oszalały. Ron zatrzymał si˛e nagle, próbuj ˛ac wcisn ˛ac go´
gł˛ebiej do kieszeni.
   — Co jest z tob ˛a, ty głupi szczurze? Sied´z spokojnie...  AUU! Ugryzł mnie!
   — Ron, cicho b ˛ad´z! — szepn˛eła Hermiona ze strachem. — Knot za chwil˛e
wyjdzie...
   — On za nic nie chce...  siedziec...  w kieszeni...  Parszywek zupełnie zwa-´
riował. Walczył wsciekle, próbuj ˛ac si˛e wyrwa´c z u´scisku Rona.´
   — Co mu si˛e stało?
   Harry własnie zobaczył, co tak przeraziło Parszywka...  Przypłaszczony do´
ziemi, na ugi˛etych łapach, z ˙zółtymi slepiami płon ˛acymi niesamowicie w ciem-´
nosci, pełzł ku nim po trawie...  Krzywołap. Trudno było powiedzie´ c, czy ich´
widział, czy kierował si˛e piskami Parszywka.
   — Krzywołap! — j˛ekn˛eła Hermiona. — Nie! Id´z sobie, uciekaj, psiiik!
   Ale kot był coraz bli˙zej.
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   — Parszyyy...  NIEE!
   Za pó´zno...  Szczur wyslizn ˛ał si˛e z zaci´sni˛etych palców Rona, spadł na zie-´
mi˛e i pomkn ˛ał po trawie. Krzywołap natychmiast za nim pognał, a nim Harry
i Hermiona zd ˛a˙zyli powstrzymac Rona, ten wyskoczył spod peleryny-niewidki´
i znikn ˛ał w ciemnosci.´
   — Ron! — j˛ekn˛eła Hermiona.
   Spojrzała z rozpacz ˛a na Harry’ego, on na ni ˛a, i puscili si˛e biegiem, ale po´
chwili okazało si˛e, ˙ze we dwoje trudno im było biec szybko pod jedn ˛a peleryn ˛a,
wi˛ec sci ˛agn˛eli j ˛a i pomkn˛eli za Ronem, a srebrna peleryna powiewała za nimi jak´
sztandar. Przed sob ˛a słyszeli stłumione dudnienie stóp Rona i jego krzyki:
   — Zostaw go...  odczep si˛e od niego...  Parszywku, chod´z tutaaa...!
   Rozległ si˛e głuchy odgłos uderzenia.
   — Mam ci˛e! Uciekaj, ty smierdz ˛acy kocurze...´
   Harry i Hermiona o mało co nie wpadli na Rona; zatrzymali si˛e raptownie tu˙z
przed nim. Le˙zał na ziemi, ale Parszywek ju˙z był w jego kieszeni: Ron obiema
dłonmi´sciskał rozdygotane wybrzuszenie na piersi.´
   — Ron...  szybko...  pod peleryn˛e — wydyszała Hermiona. — Dumbledo-
re...  minister...  zaraz b˛ed ˛a wracac...´
   Ale zanim zd ˛a˙zyli okryc si˛e peleryn ˛a, zanim zd ˛a˙zyli nabra´c tchu, usłyszeli´
mi˛ekki odgłos wielkich łap...  Cos biegło ku nim z ciemno´ sci...  olbrzymi, kru-´
czoczarny pies o lsni ˛acych bladych´slepiach.´
   Harry si˛egn ˛ał po ró˙zd˙zk˛e, ale było ju˙z za pó´zno — pies skoczył i uderzył
go przednimi łapami w piers. Upadł na wznak, czuj ˛ac na sobie gor ˛acy oddech...´
zobaczył błysk długich kłów...
   Siła uderzenia była jednak tak du˙za, ˙ze pies przetoczył si˛e przez niego; oszo-
łomiony i obolały, jakby mu pop˛ekały ˙zebra, Harry starał si˛e d´zwign ˛ac na nogi.´
Słyszał głuche warczenie psa, który zawracał, szykuj ˛ac si˛e do kolejnego ataku.
   Ron był ju˙z przy nim. Kiedy pies skoczył ponownie, Ron pchn ˛ał Harry’ego
w bok, a potworne kły zacisn˛eły si˛e na jego wyci ˛agni˛etej r˛ece. Harry rzucił si˛e
na psa i chwycił go za kudłat ˛a siers´c, ale bestia wlokła ju˙z Rona jak szmacian ˛a´
lalk˛e...
   A potem nagle cos uderzyło Harry’ego w twarz z tak ˛a sił ˛a, ˙ze znowu zwaliło´
go z nóg. Usłyszał, jak Hermiona równie˙z krzyczy z bólu i pada na ziemi˛e. Po
omacku wyci ˛agn ˛ał ró˙zd˙zk˛e, mrugaj ˛ac powiekami, bo krew zalewała mu oczy...
   — Lumos! — szepn ˛ał.
   W swietle, które trysn˛eło z ko´nca ró˙zd˙zki, ujrzał pie´n grubego drzewa.´Sciga-´
j ˛ac Parszywka, dobiegli prawie do stóp wierzby bij ˛acej i teraz jej gał˛ezie trzesz-
czały jak w porywie wichru, młóc ˛ac drapie˙znie powietrze, by nie dopusci´ c ich´
bli˙zej. A pod gał˛eziami, u podstawy pnia, olbrzymi czarny pies wlókł Rona do
wielkiej jamy mi˛edzy korzeniami — chłopiec miotał si˛e i wił, ale jego głowa i tu-
łów ju˙z znikały w czelusci...´
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   — Ron! — krzykn ˛ał Harry, rzucaj ˛ac si˛e ku niemu, ale gruba gał ˛a´z swisn˛eła´
przed nim złowrogo, wi˛ec szybko si˛e cofn ˛ał.
   Teraz widac było ju˙z tylko jedn ˛a nog˛e Rona, któr ˛a zahaczył o korze´n, broni ˛ac´
si˛erozpaczliwieprzedwci ˛agni˛eciempodziemi˛e.Apotemrozległsi˛eprzera˙zaj ˛acy
trzask łamanej nogi, a w chwil˛e pó´zniej stopa Rona znikła mi˛edzy korzeniami.
   — Harry... musimy biec po pomoc!... — krzykn˛eła Hermiona; ona te˙z krwa-
wiła, bo wierzba rozci˛eła jej rami˛e.
   — Nie! Ten potwór mo˙ze go po˙zrec, nie mamy czasu...´
   — Harry...  sami nie damy rady...
   Nast˛epna gał ˛a´z przeci˛eła ze swistem powietrze, chłoszcz ˛ac ich cienkimi wit-´
kami, pozaginanymi na koncu jak knykcie.´
   — Jesli ten pies zdołał si˛e tam wcisn ˛a´c, to i my mo˙zemy — wydyszał Harry,´
miotaj ˛ac si˛e wokół drzewa i próbuj ˛ac znale´zc luk˛e mi˛edzy´swiszcz ˛acymi gał˛ezia-´
mi. Nie zdołał jednak przybli˙zyc si˛e nawet o cal do pnia.´
   — Och, pomocy, pomocy...  — szeptała gor ˛aczkowo Hermiona, podskakuj ˛ac
w miejscu. — Błagam...
   Z ciemnosci wyskoczył Krzywołap. Prze´   slizn ˛ał si˛e mi˛edzy gał˛eziami jak w ˛a˙z´
i oparł si˛e przednimi łapami o grube zaw˛e´zlenie na pniu.
   Nagle drzewo znieruchomiało, jakby zamieniło si˛e w kamien. Nie poruszała´
si˛e ani jedna gał ˛a´z, nie dr˙zał ani jeden listek.
   — Krzywołap! — wyszeptała zdumiona Hermiona, sciskaj ˛ac rami˛e Harry’ego´
a˙z do bólu. — Sk ˛ad on wiedział...
   — On si˛e przyja´zni z tym psem — odpowiedział ponuro Harry. — Widziałem
ich razem. Chod´z...  i wyjmij ró˙zd˙zk˛e...
   W mgnieniu oka znale´zli si˛e przy pniu, ale zanim zd ˛a˙zyli wcisn ˛ac si˛e do jamy´
mi˛edzy korzeniami, Krzywołap znikn ˛ał w czelusci, machn ˛awszy swoim puszy-´
stym ogonem. Harry wgramolił si˛e za nim; przeczołgał si˛e kilka stóp głow ˛a na-
przód i nagle zeslizn ˛ał po wilgotnej ziemi na dno bardzo niskiego tunelu. W´swie-´
tle ró˙zd˙zki zobaczył niedaleko od siebie płon ˛ace oczy Krzywołapa. W chwil˛e pó´z-
niej wyl ˛adowała obok niego Hermiona.
   — Gdzie jest Ron? — zapytała przera˙zonym szeptem.
   — T˛edy — odrzekł Harry, pochylaj ˛ac si˛e i ruszaj ˛ac za Krzywołapem.
   — Dok ˛ad ten tunel prowadzi? — wydyszała Hermiona za jego plecami.
   — Nie mam poj˛ecia... Jest zaznaczony na Mapie Huncwotów, ale Fred i Geo-
rge mówili, ˙ze nikt nigdy do niego nie trafił. Biegnie a˙z do skraju mapy... Chyba
konczy si˛e w Hogsmeade, nie wiem...´
   Zgi˛eci prawie wpół, posuwali si˛e tak szybko, jak zdołali; przed nimi ogon
Krzywołapa to pojawiał si˛e, to gin ˛ał w mroku. Tunel był długi — chyba tak długi,
jak ten, który prowadził do lochów Miodowego Królestwa. Harry myslał tylko´
o Ronie i o tym, co mógł z nim zrobic ten potworny pies... Chwytał rozpaczliwie´
powietrze i biegł, biegł, zgi˛ety wpół, czuj ˛ac ból w krzy˙zu i w płucach.
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   W koncu tunel zacz ˛ał si˛e podnosi´c, a w chwil˛e pó´zniej zakr˛ecił i Krzywołap´
znikn ˛ał. Zobaczyli plam˛e swiatła padaj ˛acego z małego otworu.´
   Zatrzymali si˛e, ˙zeby złapac oddech, a potem wyci ˛agn˛eli przed siebie ró˙zd˙zki´
i ostro˙znie wyjrzeli przez dziur˛e.
   Zobaczyli zasmiecony, zakurzony i opustoszały pokój. Ze´    scian odpadły ta-´
pety, podłoga była zaplamiona, meble połamane, jakby je ktos roztrzaskał. Okna´
były zabite deskami.
   Harry spojrzał na Hermion˛e. Min˛e miała przera˙zon ˛a, ale kiwn˛eła głow ˛a.
   Przełazi przez dziur˛e i rozejrzał si˛e po pokoju. Drzwi na prawo były otwar-
te; wiodły do mrocznego korytarza. Hermiona nagle chwyciła go za rami˛e. Jej
szeroko otwarte oczy bł ˛adziły po zabitych deskami oknach.
   — Harry — szepn˛eła — chyba jestesmy we Wrzeszcz ˛acej Chacie...´
   Harry rozejrzał si˛e. Jego spojrzenie padło na stoj ˛ace blisko nich drewniane
krzesło. Wygl ˛adało, jakby ktos tłukł nim o´scian˛e; jedna noga była wyłamana.´
   — Duchy tego nie zrobiły — powiedział powoli.
   W tym momencie cos zatrzeszczało nad ich głowami. Kto´     s tam był. Wlepili´
oczy w sufit. Hermiona sciskała rami˛e Harry’ego tak mocno,  ˙ze stracił czucie´
w palcach. Spojrzał na ni ˛a i uniósł brwi, a ona znowu kiwn˛eła głow ˛a i pusciła go.´
   Po cichu, na palcach, wyszli na korytarz, a potem wspi˛eli si˛e po rozpadaj ˛acych
si˛e schodach. Wsz˛edzie le˙zała gruba warstwa kurzu, tylko na podłodze widniała
szeroka, połyskuj ˛aca smuga, jakby ktos wlókł co´s na górne pi˛etro.´
   Doszli do mrocznego podestu.
   — Nox — szepn˛eli równoczesnie i´    swiatło wydobywaj ˛ace si˛e z ko´nców ich´
ró˙zd˙zek zgasło. Tylko jedne drzwi były otwarte. Kiedy podkradli si˛e pod nie, usły-
szeli jakis ruch, cichy j˛ek, a pó´zniej gło´sne mruczenie. Znowu wymienili spojrze-´
nia i kiwn˛eli głowami.
   Harry wyci ˛agn ˛ał przed siebie ró˙zd˙zk˛e i jednym kopni˛eciem otworzył drzwi.
   Na wspaniałym ło˙zu z czterema kolumienkami spoczywał Krzywołap, mru-
cz ˛ac głosno i mru˙z ˛ac oczy na ich widok. Obok łó˙zka le˙zał na podłodze Ron, trzy-´
maj ˛ac si˛e za nog˛e, która sterczała pod dziwnym k ˛atem.
   Harry i Hermiona rzucili si˛e ku niemu.
   — Ron...  nic ci nie jest?
   — Gdzie jest ten pies?
   — To nie pies — j˛ekn ˛ał Ron, zaciskaj ˛ac z˛eby z bólu. — Harry, to pułapka...
   — Co...
   — To nie jest pies...  To animag...
   Ron otworzył szeroko oczy, wpatrzony w cos ponad ramieniem Harry’ego.´
Harry odwrócił si˛e gwałtownie. Zobaczył ciemn ˛a postac, która zatrzasn˛eła z hu-´
kiem drzwi.
   Był to m˛e˙zczyzna z długimi, spl ˛atanymi, si˛egaj ˛acymi prawie do pasa włosami.
Gdyby nie przenikliwe oczy płon ˛ace w gł˛ebokich, ciemnych oczodołach mo˙zna
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by go uznac za trupa. Woskowa skóra tak ciasno opinała si˛e na jego twarzy, ˙ze´
głowa przypominała nag ˛a czaszk˛e. Zółte z˛eby obna˙zone były w u˙smiechu.´
   Przed nimi stał Syriusz Black.
   — Expelliarmus! — zawołał ochrypłym głosem, wskazuj ˛ac na nich ró˙zd˙zk ˛a
Rona.
   Ró˙zd˙zki wyrwały im si˛e z r ˛ak i wystrzeliły w powietrze.
   Black złapał je zr˛ecznie, po czym zrobił krok w ich stron˛e. Oczy miał utkwio-
ne w Harrym.
   — Byłem pewny,  ˙ze przyjdziesz,  ˙zeby ratowac swego przyjaciela. — Jego´
głos brzmiał tak, jakby go dawno nie u˙zywał. — Twój ojciec zrobiłby to samo dla
mnie. Jestes dzielny, nie pobiegłe´s po nauczyciela. A ja jestem ci za to wdzi˛ecz-´
ny...  bo to wszystko bardzo ułatwi...
   Uwaga na temat ojca zad´zwi˛eczała w uszach Harry’ego tak, jakby Black j ˛a
wykrzyczał. Poczuł w piersiach fal˛e gor ˛acej nienawisci, która wyparła strach. Po´
raz pierwszy w  ˙zyciu zapragn ˛ał miec znowu ró˙zd˙zk˛e w r˛eku nie po to, by si˛e´
bronic, ale po to, ˙zeby zaatakowa´c...  ˙zeby zabi´c. Bez zastanowienia zrobił krok´
do przodu, ale Ron i Hermiona natychmiast złapali go za r˛ece i zatrzymali.
   — Nie, Harry, nie! — wydyszała Hermiona. Ron stał, chwiej ˛ac si˛e lekko,
a blady był jak kreda.
   — Jesli chcesz zabi´c Harry’ego — krzykn ˛ał zapalczywie — b˛edziesz musiał´
zabic i nas!´
   Cos zamigotało w ocienionych oczach Blacka.´
   — Połó˙z si˛e — powiedział cicho. — Połó˙z si˛e, bo jeszcze bardziej uszkodzisz
sobie nog˛e.
   — Słyszałes? — wyrzucił z siebie Ron, trzymaj ˛ac si˛e kurczowo Harry’ego,´
˙zeby nie upas´c. — B˛edziesz musiał zabi´c nas troje!´
   — Tej nocy dojdzie tylko do jednego morderstwa — rzekł Black, szczerz ˛ac
z˛eby.
   — Tylko jednego? — prychn ˛ał Harry, próbuj ˛ac si˛e wyswobodzic z u´ scisku´
Rona i Hermiony. — Co si˛e stało? Ostatnim razem nie byłes taki łagodny, praw-´
da? Nie zawahałes si˛e przed zabiciem tych wszystkich mugoli, chocia˙z zale˙zało´
ci tylko na smierci tego małego Pettigrew...  Co si˛e stało, czy˙zby´s zmi˛ekł w Az-´
kabanie?
   — Harry! — j˛ekn˛eła Hermiona. — Uspokój si˛e!
   — ON ZABIŁ MOICH RODZICÓW! — rykn ˛ał Harry.
   Szarpn ˛ał si˛e z całej siły, wyrwał z ich uscisków i rzucił si˛e do przodu...´
   Zapomniał o czarach...  zapomniał,  ˙ze jest mały, chudy i ma trzynascie lat,´
a Black jest wysokim, dorosłym m˛e˙zczyzn ˛a. Wiedział tylko jedno: musi dorwac´
tego drania i uderzyc go, powali´c, zrani´c, udusi´c, cho´cby miało go to kosztowa´c´
˙zycie...
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   Byc  mo˙ze  Black  nie  przewidział,  ˙ze  Harry  mo˙ze  zrobi´c  co´s  tak  głupiego,´
w ka˙zdym razie nie zd ˛a˙zył podnies´c ró˙zd˙zki. R˛eka Harry’ego zacisn˛eła si˛e wokół´
jego przegubu, pi˛es´c drugiej trafiła go w skro´n i obaj wpadli na´scian˛e...´
   Hermiona wrzeszczała, Ron wył jak op˛etany, z konców ró˙zd˙zek w dłoni Blac-´
ka wystrzeliło oslepiaj ˛ace´swiatło, a za nim strumienie iskier, które min˛eły twarz´
Harry’ego o cal. Harry czuł, jak ˙zylasta r˛eka pod jego palcami skr˛eca si˛e i szarpie,
ale trzymał j ˛a mocno, a drug ˛a dłoni ˛a tłukł Blacka na oslep.´
   Lecz druga r˛eka Blacka odnalazła w koncu jego gardło...´
   — Nie — sykn ˛ał. — Za długo na to czekałem...
   Długie palce zacisn˛eły si˛e mocniej na gardle Harry’ego, który zacz ˛ał si˛e krztu-
sic.´
   Przezprzekrzywioneokularyzobaczyłnaglewynurzaj ˛ac ˛asi˛esk ˛adsstop˛eHer-´
miony. Black st˛ekn ˛ał z bólu i puscił go. Ron rzucił si˛e na r˛ek˛e Blacka, wci ˛a˙z´
trzymaj ˛ac ˛a ró˙zd˙zki. Rozległ si˛e cichy trzask...
   Uwolnił si˛e z kł˛ebowiska ciał i dostrzegł własn ˛a ró˙zd˙zk˛e, tocz ˛ac ˛a si˛e po pod-
łodze, rzucił si˛e ku niej, lecz...
   — Aaach!
   To Krzywołap wł ˛aczył si˛e do walki, wbijaj ˛ac mu w rami˛e pazury. Harry strz ˛a-
sn ˛ał go z siebie, ale kot skoczył ku jego ró˙zd˙zce...
   — NIE! NIE WOLNO! — wrzasn ˛ał Harry i kopn ˛ał Krzywołapa, który odsko-
czył, prychaj ˛ac gniewnie. Harry porwał swoj ˛a ró˙zd˙zk˛e, odwrócił si˛e...
   — Odsuncie si˛e! — krzykn ˛ał do Rona i Hermiony.´
   Nie  trzeba  im  było  tego  powtarzac.  Hermiona,  z  trudem  łapi ˛ac  powietrze´
i z krwawi ˛ac ˛a warg ˛a, rzuciła si˛e w bok, chwytaj ˛ac ró˙zd˙zk˛e swoj ˛a i Rona. Ron
doczołgał si˛e do łó˙zka i padł na nie bez tchu, trzymaj ˛ac si˛e za złaman ˛a nog˛e;
twarz mu pozieleniała.
   Black le˙zał pod sam ˛a scian ˛a. Jego wychudła pier´s unosiła si˛e i opadała szyb-´
ko, kiedy obserwował, jak Harry podchodzi wolno, z ró˙zd˙zk ˛a wycelowan ˛a prosto
w jego serce.
   — Chcesz mnie zabic, Harry? — wyszeptał.´
   Harry zatrzymał si˛e tu˙z nad nim, wci ˛a˙z celuj ˛ac ró˙zd˙zk ˛a w jego piers. Wokół´
lewego oka Blacka pojawił si˛e nabrzmiewaj ˛acy szybko siniak, a z nosa s ˛aczyła si˛e
krew.
   — Zabiłes moich rodziców — powiedział Harry lekko roztrz˛esionym głosem,´
ale r˛eka z ró˙zd˙zk ˛a nawet nie drgn˛eła.
   Black wpatrywał si˛e w niego swoimi gł˛eboko zapadni˛etymi oczami.
   — Nie przecz˛e...  — odrzekł cicho. — Ale gdybys wiedział wszystko...´
   — Wszystko? — powtórzył Harry, czuj ˛ac łomotanie w uszach. — Sprzedałes´
ich Voldemortowi, to mi wystarczy!
   — Musisz mnie wysłuchac — powiedział Black natarczywie, — B˛edziesz´
˙załował, jak mnie nie wysłuchasz...  Nie rozumiesz...
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   — Rozumiem o wiele wi˛ecej, ni˙z ci si˛e wydaje — przerwał mu Harry, ale
głos mu dr˙zał jeszcze bardziej. — Nigdy jej nie słyszałes, co? Mojej mamy...´
próbuj ˛acej powstrzymac Voldemorta przed zabiciem mnie...  i to ty do tego do-´
prowadziłes...  ty ich zdradziłe´s...´
   Zanim którykolwiek z nich zd ˛a˙zył wypowiedziec słowo, co´ s rudego´smign˛e-´
ło koło Harry’ego. Krzywołap wyl ˛adował na piersi Blacka i uło˙zył si˛e na niej,
zasłaniaj ˛ac serce. Black zamrugał i spojrzał na kota.
   — Uciekaj — mrukn ˛ał, próbuj ˛ac go z siebie str ˛acic.´
   Ale Krzywołap wbił pazury w jego szat˛e i nie chciał pusci´ c. Zwrócił swój´
brzydki, płaski pysk w stron˛e Harry’ego i patrzył na niego wielkimi ˙zółtymi ocza-
mi. Gdzies na prawo załkała gło´sno Hermiona.´
   Harry wpatrywał si˛e w Blacka i Krzywołapa, sciskaj ˛ac mocno ró˙zd˙zk˛e. Co´
z tego, ˙ze b˛edzie musiał zabic równie˙z i tego kota? To sprzymierzeniec Blacka...´
jesli gotów jest umrze´c w jego obronie, to ju˙z jego sprawa...  Je´sli Black chce go´
uratowac,´ swiadczyłoby to tylko o tym, ˙ze wi˛ecej dla niego znaczy kot ni˙z rodzice´
Harry’ego...
   Podniósł ró˙zd˙zk˛e. Nadeszła chwila, aby to uczynic. Nadeszła chwila zemsty´
za matk˛e i ojca. Tak, zabije Blacka. Musi go zabic. To jego chwila.´
   Sekundy wlokły si˛e powoli, a Harry wci ˛a˙z stał jak wryty z wyci ˛agni˛et ˛a ró˙zd˙z-
k ˛a, Black wpatrywał si˛e w niego, Krzywołap przywarł do piersi Blacka, gdzies´
z podłogi dochodził chrapliwy oddech Rona. Hermiony nie słyszał.
   I wówczas rozległ si˛e jakis d´zwi˛ek...´
   Odgłos przytłumionych kroków...  ktos schodził po schodach.´
   — TU JESTESMY! — wrzasn˛eła Hermiona. — NA GÓRZE...  SYRIUSZ´
BLACK...  SZYBKO!
   Black drgn ˛ał tak gwałtownie,  ˙ze Krzywołap z trudem utrzymał si˛e na jego
piersi. Harry zacisn ˛ał kurczowo palce na ró˙zd˙zce. Zrób to teraz! — zabrzmiał
mu w głowie głos. Lecz kroki zadudniły ponownie, tym razem po schodach —
a Harry wci ˛a˙z nie mógł si˛e na to zdobyc.´
   Drzwi otworzyły si˛e z trzaskiem, buchn˛eły czerwone iskry, a Harry odwró-
cił si˛e i ujrzał, jak do pokoju wpada profesor Lupin. Był blady, w r˛eku trzymał
ró˙zd˙zk˛e. Rzucił okiem na Rona le˙z ˛acego na podłodze, na Hermion˛e kul ˛ac ˛a si˛e
obok drzwi, na Harry’ego stoj ˛acego nad Blackiem z wyci ˛agni˛et ˛a ró˙zd˙zk ˛a, a po-
tem na samego Blacka, okrwawionego i le˙z ˛acego u stóp Harry’ego.
   — Expelliarmus! — krzykn ˛ał Lupin.
   Ró˙zd˙zka  Harry’ego  ponownie  wyrwała  mu  si˛e  z  r˛eki  i  to  samo  stało  si˛e
z ró˙zd˙zkami trzymanymi przez Hermion˛e. Lupin złapał je zr˛ecznie w powietrzu,
a potem przeszedł na srodek pokoju, wpatruj ˛ac si˛e w Blacka, na którego piersi´
wci ˛a˙z le˙zał Krzywołap.
   Harry stał nieruchomo, czuj ˛ac w sobie straszliw ˛a pustk˛e. Nie zrobił tego. Ner-
wy go zawiodły. Black zostanie wydany w r˛ece dementorów.
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   I wtedy Lupin przemówił, a głos miał bardzo dziwny, bo dr˙z ˛acy od z trudem
powstrzymywanych emocji.
   — Gdzie on jest, Syriuszu?
   Harry spojrzał szybko na Lupina. O co tu chodzi? O kim Lupin mówi? Znowu
popatrzył na Blacka.
   TwarzBlackaniewyra˙załaniczego.Przezkilkasekundnawetsi˛enieporuszył.
A potem bardzo powoli podniósł r˛ek˛e i wskazał na Rona. Harry spojrzał na Rona,
którego twarz zastygła w wyrazie osłupienia.
   — Ale...  — mrukn ˛ał Lupin, wpatruj ˛ac si˛e w Blacka tak uporczywie, jakby
chciał poznac jego my´sli — ...dlaczego dot ˛ad si˛e nie ujawnił? Chyba ˙ze...  —´
oczy mu si˛e nagle rozszerzyły, jakby zobaczył cos poza Blackiem, co´ s, czego´
˙zadne z nich nie było w stanie dostrzec — ...chyba ˙ze to on był tym...  chyba ˙ze
zamieniliscie si˛e...  nic mi nie mówi ˛ac...´
   Black powoli kiwn ˛ał głow ˛a, nie spuszczaj ˛ac wzroku z Lupina.
   — Panie profesorze — powiedział głosno Harry — co tu si˛e...´
   Alenieskonczyłzdania,boto,cozobaczył,sprawiło, ˙zegłosuwi ˛azłmuwgar-´
dle. Lupin opuscił ró˙zd˙zk˛e. Podszedł do Blacka, chwycił go za r˛ek˛e, poci ˛agn ˛ał,´
pomagaj ˛ac mu wstac i...  i u´sciskał go jak brata. Krzywołap spadł na podłog˛e.´
   Harry poczuł si˛e tak, jakby jechał bardzo szybk ˛a wind ˛a.
   — TO NIEMOZLIWE! — krzykn˛eła piskliwie Hermiona.˙
   Lupin puscił Blacka i odwrócił si˛e do niej. Podniosła si˛e z podłogi i wyci ˛a-´
gn˛eła r˛ek˛e w kierunku Lupina, wytrzeszczaj ˛ac na niego oczy.
   — Ty...  ty...
   — Hermiono...
   — ...ty i on!
   — Hermiono, uspokój si˛e...
   — Nie powiedziałam nikomu! Ukrywałam to ze wzgl˛edu na ciebie...
   — Hermiono, wysłuchaj mnie, prosz˛e! — krzykn ˛ał Lupin. — Zaraz ci wyja-
sni˛e!´
   Harry dygotał, nie ze strachu, ale z wsciekło´sci.´
   — Zaufałem ci — krzykn ˛ał do Lupina — a ty przez cały czas byłes jego´
przyjacielem!
   — Mylisz si˛e — rzekł Lupin. — Nie byłem przyjacielem Blacka przez dwa-
nascie lat, ale teraz jestem...  Pozwól mi wyja´sni´ c...´
   — NIE! — krzykn˛eła Hermiona. — Harry, nie ufaj mu, to on pomógł Blacko-
wi dostac si˛e do zamku, on te˙z pragnie twojej´smierci...  to WILKOŁAK!´
   Zaległa głucha cisza. Wszystkie oczy utkwione były teraz w Lupinie, który
nadal był spokojny, choc zbladł.´
   — Wstyd´z si˛e, Hermiono, to grubo poni˙zej twoich zwykłych mo˙zliwosci —´
stwierdził sucho. — Z tych trzech zdan tylko jedno jest prawdziwe. Nie poma-´
gałem Syriuszowi w przedostaniu si˛e do zamku i na pewno nie pragn˛e smierci´
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Harry’ego...  — Dziwny skurcz przebiegł przez jego twarz. — Ale nie przecz˛e,
˙ze jestem wilkołakiem...
   Ron spróbował wstac, ale upadł z powrotem, j˛ecz ˛ac z bólu. Lupin ruszył ku´
niemu z zatroskan ˛a min ˛a, ale Ron wydyszał:
   — Nie dotykaj mnie, wilkołaku!
   Lupin zatrzymał si˛e, a potem, z pewnym oporem, odwrócił si˛e do Hermiony
i zapytał:
   — Od kiedy o tym wiesz?
   — Od dawna — szepn˛eła Hermiona. — Od czasu, gdy pisałam wypracowanie
dla profesora Snape’a...
   — Byłby zachwycony — rzekł chłodno Lupin. — Zadał wam ten temat, ma-
j ˛ac nadziej˛e, ˙ze ktos zda sobie spraw˛e, o czym´swiadcz ˛a objawy mojej choroby.´
Sprawdzałas tabele ksi˛e˙zycowe? Zrozumiała´s,  ˙ze zawsze jestem chory podczas´
pełni? A mo˙ze zwróciło twoj ˛a uwag˛e to, ˙ze bogin zamienił si˛e w ksi˛e˙zyc, kiedy´
mnie zobaczył?
   — I to, i to — odpowiedziała cicho Hermiona. Lupin zasmiał si˛e sztucznie.´
   — Jestes najm ˛adrzejsz ˛a trzynastoletni ˛a czarownic ˛a, jak ˛a kiedykolwiek spo-´
tkałem, Hermiono.
   — Nie — wyszeptała Hermiona. — Gdybym była choc troch˛e m ˛adrzejsza,´
powiedziałabym wszystkim, kim naprawd˛e jestes!´
   — Przecie˙z wiedz ˛a — powiedział Lupin. — W ka˙zdym razie nauczyciele.
   — Dumbledore zatrudnił ci˛e, wiedz ˛ac, ˙ze jestes wilkołakiem? — zdumiał si˛e´
Ron. — Czy on zwariował?
   — Niektórzy nauczyciele tak mysleli — powiedział Lupin. — Du˙zo wysiłku´
wło˙zył w to, ˙zeby ich przekonac, ˙ze zasługuj˛e na zaufanie...´
   — I MYLIŁ SI ˛E! — rykn ˛ał Harry. — POMAGAŁES MU PRZEZ CAŁY´
CZAS! — Wskazał na Blacka, który podszedł chwiejnie do łó˙zka z czterema ko-
lumienkami i opadł na nie, zakrywaj ˛ac twarz dr˙z ˛ac ˛a dłoni ˛a. Krzywołap wskoczył
mu na kolana, mrucz ˛ac głosno. Ron odsun ˛ał si˛e od nich, wlok ˛ac za sob ˛a złaman ˛a´
nog˛e.
   — Nie pomagałem Syriuszowi — powiedział Lupin. — Jesli dacie mi szans˛e,´
wszystko wyjasni˛e. Zobaczcie...´
   Rozdzielił trzymane w r˛eku ró˙zd˙zki i po kolei rzucił je ich włascicielom. Har-´
ry, oszołomiony, złapał w powietrzu swoj ˛a.
   — Prosz˛e — powiedział Lupin, wtykaj ˛ac swoj ˛a ró˙zd˙zk˛e za pas. — Jestescie´
uzbrojeni, my nie. Teraz mnie wysłuchacie?
   Harry nie wiedział, co o tym mysle´ c. Czy to jaka´s nowa sztuczka?´
   — Jesli mu nie pomagałe´  s — powiedział, rzucaj ˛ac w´sciekłe spojrzenie na´
Blacka — to sk ˛ad wiedziałes, ˙ze jest tutaj?´
   — Mapa — odrzekł Lupin. — Mapa Huncwotów. Przyjrzałem si˛e jej w moim
gabinecie i...
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   — Wiesz, jak ona działa? — zapytał podejrzliwie Harry.
   — Oczywiscie — odpowiedział Lupin, machaj ˛ac niecierpliwie r˛ek ˛a. — Po-´
magałem j ˛a narysowac. To ja jestem Lunatyk...  tak mnie w szkole nazywali moi´
przyjaciele.
   — Ty j ˛a narysowałes?!´
   — Najwa˙zniejsze jest to,  ˙ze dzis wieczorem obejrzałem j ˛a sobie dokładnie,´
poniewa˙z domyslałem si˛e, ˙ze ty, Ron i Hermiona mo˙zecie wymkn ˛a´c si˛e z zamku,´
˙zeby odwiedzic Hagrida przed egzekucj ˛a Hardodzioba. I miałem racj˛e, prawda?´
   Zacz ˛ał si˛e przechadzac tam i z powrotem, patrz ˛ac na nich. Spod jego stóp´
wzbijały si˛e małe obłoczki kurzu.
   — Mogłes mie´  c na sobie star ˛a peleryn˛e swojego ojca, Harry...´
   — Sk ˛ad wiesz o pelerynie?
   — Tyle razy widziałem, jak James pod ni ˛a znikał... — odrzekł Lupin, znowu
machaj ˛ac niecierpliwie r˛ek ˛a. — Rzecz w tym, Harry,  ˙ze nawet kiedy j ˛a mieli-
scie na sobie, wida´c was było na Mapie Huncwotów. Obserwowałem, jak idziecie´
przez błonie i wchodzicie do chaty Hagrida. Dwadziescia minut pó´zniej wyszli-´
scie stamt ˛ad i skierowali´scie si˛e w stron˛e zamku. Ale wówczas kto´s ju˙z wam´
towarzyszył.
   — Co? — zapytał Harry ze zdumieniem. — Nie, to nieprawda!
   — Ja te˙z nie mogłem uwierzyc własnym oczom — rzekł Lupin, wci ˛a˙z kr ˛a˙z ˛ac´
po pokoju. — Myslałem, ˙ze z t ˛a map ˛a co´s jest nie w porz ˛adku. Bo niby sk ˛ad on´
tam si˛e wzi ˛ał?
   — Nikogo z nami nie było!
   — A wtedy zobaczyłem jeszcze jedn ˛a plamk˛e, poruszaj ˛ac ˛a si˛e szybko w wa-
szym kierunku, a przy plamce było imi˛e i nazwisko... Syriusz Black... Zobaczy-
łem, jak wpada na was, jak wci ˛aga was dwóch pod wierzb˛e bij ˛ac ˛a...
   — Jednego z nas! — zawołał ze złosci ˛a Ron.´
   — Nie, Ron — powiedział Lupin. — Dwóch... Zatrzymał si˛e i zmierzył Rona
chłodnym spojrzeniem.
   — Mógłbym rzucic okiem na twojego szczura?´
   — Co? A co ma z tym wspólnego mój szczur?
   — Wszystko — odparł Lupin. — Mog˛e go zobaczyc?´
   Ron zawahał si˛e, a potem wsun ˛ał r˛ek˛e za pazuch˛e i wyci ˛agn ˛ał wyrywaj ˛acego
si˛e  rozpaczliwie Parszywka.  Musiał  go  złapac  za ogon, by  zapobiec  ucieczce.´
Le˙z ˛acy na kolanach Blacka Krzywołap podniósł si˛e i cicho zasyczał.
   Lupin podszedł do Rona. Wydawało si˛e, ˙ze wstrzymał oddech, wpatruj ˛ac si˛e
bacznie w Parszywka.
   — No i co? — zapytał przestraszony Ron, podsuwaj ˛ac mu Parszywka pod
nos. — Co mój szczur ma z tym wszystkim wspólnego?
   — To nie jest szczur — zachrypiał nagle Black.
   — Co? Przecie˙z ka˙zdy widzi, ˙ze to szczur...
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— Mylisz si˛e — powiedział szybko Lupin. — To czarodziej.
— Animag — dodał Black. — Nazywa si˛e Peter Pettigrew.
---------------------Page 223---------------------

Rozdział 18

Lunatyk, Glizdogon, Łapa i Rogacz

   Dopiero po kilku sekundach dotarła do nich absurdalnos´c tego stwierdzenia.´
A potem Ron wypowiedział to, co pomyslał Harry.´
   — Obaj jestescie pomyleni.´
   — Smieszne! — powiedziała słabym głosem Hermiona.´
   — Peter Pettigrew nie ˙zyje! — zawołał Harry. — On go zabił dwanascie lat´
temu!
   Wskazał na Blacka, któremu twarz zadrgała konwulsyjnie.
   — Chciałem to zrobic — warkn ˛ał, obna˙zaj ˛ac  ˙zółte z˛eby — ale mały Peter´
wzbudził moj ˛a litos´c...  wtedy...  bo tym razem b˛edzie inaczej!´
   Krzywołap spadł na podłog˛e, gdy Black rzucił si˛e na Parszywka. Ron zawył
z bólu, bo Black całym ci˛e˙zarem run ˛ał na jego złaman ˛a nog˛e.
   — Syriuszu, NIE! — krzykn ˛ał Lupin, podbiegaj ˛ac i odci ˛agaj ˛ac go od Rona.
— POCZEKAJ! Nie mo˙zesz tego zrobic tak po prostu... oni musz ˛a zrozumie´c...´
musimy im wyjasni´ c...´
   — Mo˙zemy im wyjasni´ c pó´zniej! — prychn ˛ał Black, próbuj ˛ac uwolni´c si˛e´
od Lupina i jedn ˛a r˛ek ˛a nadal si˛egaj ˛ac w kierunku Parszywka, który kwiczał jak
prosi˛e i rozdrapywał Ronowi twarz i szyj˛e w rozpaczliwej próbie ucieczki.
   — Oni...  maj ˛a...  prawo...  wiedziec...  o wszystkim! — wydyszał Lupin,´
wci ˛a˙z go powstrzymuj ˛ac. — To było ulubione zwierz ˛atko Rona! Niektórych rze-
czy nawet ja nie rozumiem! No i Harry...  Jestes mu winien prawd˛e, Syriuszu!´
   Black  przestał  si˛e  szarpac,  cho´c  jego  gł˛eboko  zapadni˛ete  oczy  nadal  były´
utkwione w Parszywku, który miotał si˛e w mocnym uscisku podrapanych, po-´
gryzionych i krwawi ˛acych r ˛ak Rona.
   — No wi˛ec dobrze — warkn ˛ał Black, nie spuszczaj ˛ac oczu ze szczura. —
Powiedz im, co chcesz. Tylko zrób to szybko, Remusie. Chc˛e dokonac mordu, za´
który zostałem uwi˛eziony.
   — Obaj jestescie czubkami — powiedział Ron roztrz˛esionym głosem, szuka-´
j ˛ac wzrokiem poparcia u Harry’ego i Hermiony. — Mam tego dosyc. Spadam.´
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   Spróbował pod´zwign ˛ac si˛e na zdrowej nodze, ale Lupin podniósł ró˙zd˙zk˛e, ce-´
luj ˛ac ni ˛a w Parszywka.
   — Wysłuchasz mnie, Ron — powiedział spokojnie. — Tylko trzymaj Petera
mocno i słuchaj.
   — TO NIE JEST ZADEN PETER, TO JEST PARSZYWEK! — rykn ˛ał Ron,˙
próbuj ˛ac wepchn ˛ac do kieszeni szczura, który walczył tak za˙zarcie, ˙ze Ron za-´
chwiał si˛e i stracił równowag˛e. Harry złapał go w ostatniej chwili i pchn ˛ał z po-
wrotem na łó˙zko, a potem, nie zwracaj ˛ac uwagi na Blacka, zwrócił si˛e do Lupina.
   — Byli swiadkowie, którzy widzieli, jak Pettigrew umarł. Cała ulica...´
   — Nic nie widzieli, tak im si˛e tylko wydawało! — wykrzykn ˛ał dziko Black,
wpatruj ˛ac si˛e nadal w Parszywka.
   — Wszyscy mysleli, ˙ze Syriusz zabił Petera — rzekł Lupin, kiwaj ˛ac głow ˛a.´
— Sam w to wierzyłem...  dopóki dzis wieczorem nie spojrzałem na t˛e map˛e.´
Bo Mapa Huncwotów nigdy nie kłamie...  Peter ˙zyje. Ron trzyma go w r˛ekach,
Harry.
   Harry spojrzał na Rona, a kiedy ich oczy si˛e spotkały, obaj zgodzili si˛e w mil-
czeniu: Black i Lupin postradali rozum. Ich opowies´c była zupełnie pozbawiona´
sensu. Bo niby jak Parszywek mógł byc Peterem Pettigrew? Azkaban musiał zro-´
bic swoje i Black jest szale´ncem — ale dlaczego Lupin mu wtóruje?´
   Wówczas odezwała si˛e Hermiona, rozdygotana, ale udaj ˛ac spokój, jakby pró-
bowała nakłonic Lupina, ˙zeby zacz ˛ał my´sle´ c rozs ˛adnie.´
   — Ale... panie profesorze... przecie˙z Parszywek nie mo˙ze byc Peterem Pet-´
tigrew...  to po prostu niemo˙zliwe i pan o tym dobrze wie...
   — A niby dlaczego to jest niemo˙zliwe? — zapytał spokojnie Lupin, jakby
omawiali jakis problem przy eksperymencie z druzgotkami.´
   — Bo...  bo ludzie by wiedzieli, ˙ze Peter Pettigrew został animagiem. Prze-
rabialismy animagów na zaj˛eciach z profesor McGonagall, a ja czytałam o nich´
sporo w bibliotece...  Ministerstwo prowadzi rejestr czarownic i czarodziejów,
którzy mog ˛a zamieniac si˛e w zwierz˛eta, zapisuje si˛e tam, w jakie zwierz˛eta si˛e´
zmienili...  ich znaki szczególne, opis...  i ja poszłam, ˙zeby zobaczyc, czy profe-´
sor McGonagall nie ma na tej liscie, i w tym stuleciu było tylko siedmiu anima-´
gów, a nie ma wsród nich nazwiska Petera Pettigrew...´
   Harry nie zd ˛a˙zył zdumiec si˛e w duchu nad wysiłkiem, jaki Hermiona wkłada´
w odrabianie prac domowych, bo Lupin wybuchn ˛ał głosnym´  smiechem.´
   — Hermiono, znowu masz racj˛e! Tyle ˙ze ministerstwo nigdy si˛e nie dowie-
działo, ˙ze po Hogwarcie buszowało sobie trzech niezarejestrowanych animagów!
   — Jesli masz zamiar opowiada´ c im wszystko po kolei, to si˛e pospiesz, Remu-´
sie — warkn ˛ał Black. — Czekałem dwanascie lat i nie zamierzam czeka´c dłu˙zej.´
   — Dobrze, dobrze... ale b˛edziesz musiał mi pomóc, Syriuszu — rzekł Lupin.
— Ja wiem tylko, jak to si˛e zacz˛eło...
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   Lupin  urwał.  Za  nimi  cos  gło´sno  skrzypn˛eło.  Drzwi  otworzyły  si˛e  same.´
Wszyscy pi˛ecioro spojrzeli w tamt ˛a stron˛e. Lupin podszedł do drzwi i wyjrzał
na korytarz.
   — Nikogo nie ma...
   — Tutaj straszy! — powiedział Ron.
   — Nie, nic tu nie straszy — rzekł Lupin, wci ˛a˙z wpatruj ˛ac si˛e w otwarte drzwi
i  marszcz ˛ac  czoło.  —  Wrzeszcz ˛acej  Chaty  nigdy  nie  nawiedzały  duchy...  Te
wrzaski i j˛eki, które słyszeli mieszkancy wioski, to moja robota.´
   Odgarn ˛ał siwiej ˛ace włosy z czoła, pomyslał przez chwil˛e, po czym powie-´
dział:
   — Wszystko zacz˛eło si˛e od tego...  od tego, ˙ze stałem si˛e wilkołakiem. Nie
wydarzyłoby si˛e to wszystko, gdybym nie został pogryziony...  i gdybym nie był
tak uparty...
   Sprawiał teraz wra˙zenie człowieka roz˙zalonego i zm˛eczonego. Harry chciał
mu przerwac, ale Hermiona przyło˙zyła palec do ust. Wpatrywała si˛e w Lupina´
z napi˛eciem.
   — Byłem bardzo małym chłopcem, kiedy zostałem ugryziony. Moi rodzice
próbowali wszystkiego, ale w tamtych czasach nie było na to lekarstwa. Eliksir,
który przyrz ˛adza mi profesor Snape, to bardzo swie˙zy wynalazek. Dzi˛eki niemu´
jestem niegro´zny. Za˙zywaj ˛ac go w ci ˛agu tygodnia poprzedzaj ˛acego pełni˛e ksi˛e-
˙zyca, zachowuj˛e pełn ˛a swiadomo´s´c, kiedy podlegam przemianie...  Mog˛e ukry´c´
si˛e w swoim gabinecie... zwin ˛ac si˛e w kł˛ebek jak nieszkodliwy wilk i czeka´c, a˙z´
ksi˛e˙zyca znowu zacznie ubywac. Ale kiedy´s, zanim wynaleziono wywar tojado-´
wy, raz na miesi ˛ac stawałem si˛e gro´znym potworem. Wydawało si˛e niemo˙zliwe,
˙zebym mógł uczyc si˛e w Hogwarcie. Inni rodzice z pewno´ sci ˛a nie zgodziliby si˛e´
na to, aby ich dzieci nara˙zone były na moje towarzystwo. Ale dyrektorem szkoły
został Dumbledore. Chciał mi pomóc. Powiedział, ˙ze jesli zachowamy wła´  sciwe´
srodki bezpiecze´nstwa, nie ma powodu, by wzbrania´c mi pobytu w Hogwarcie...´
   Westchn ˛ał i spojrzał na Harry’ego.
   — Powiedziałem ci par˛e miesi˛ecy temu, ˙ze wierzba bij ˛aca została zasadzona
w tym roku, w którym pojawiłem si˛e w szkole. Ale nie powiedziałem ci wszyst-
kiego. Własnie dlatego została zasadzona...  Ten dom...  — rozejrzał si˛e ponuro´
po pokoju — ...tunel, który do niego prowadzi...  to wszystko zostało zbudowa-
ne dla mnie. Raz w miesi ˛acu przenoszono mnie tutaj, ˙zebym w spokoju przeszedł
transformacj˛e. A to drzewo posadzono przy wejsciu do tunelu, ˙zeby nikt nie dostał´
si˛e do miejsca, w którym na par˛e dni stawałem si˛e gro´znym wilkołakiem.
   Harry nie miał poj˛ecia, do czego zmierza cała ta historia, ale słuchał jej pilnie.
Poza głosem Lupina w pokoju słychac było tylko przera˙zone piski Parszywka.´
   — Moje transformacje w tamtych czasach były...  były straszne. Przemiana
w wilkołaka jest bardzo bolesna. Oddzielano mnie od ludzi, wi˛ec k ˛asałem same-
go siebie. Mieszkancy wioski słyszeli te wycia i hałasy i my´sleli, ˙ze to jakie´s wy-´
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j ˛atkowo hałasliwe duchy. Dumbledore podtrzymywał te pogłoski...  Nawet teraz,´
kiedy w tym domu od lat panuje cisza, mieszkancy boj ˛a si˛e do niego zbli˙za´c...´
Pomijaj ˛ac te straszne chwile, byłem jednak tak szcz˛esliwy, jak nigdy przedtem.´
Po raz pierwszy w ˙zyciu miałem przyjaciół, trzech wspaniałych przyjaciół: Sy-
riusza Blacka...  Petera Pettigrew...  no i twojego ojca, Harry...  Jamesa Pottera.
Rzecz jasna, moi trzej przyjaciele nie mogli nie zauwa˙zyc, ˙ze znikam gdzie´s raz´
w miesi ˛acu. Wymyslałem ró˙zne historie. Mówiłem im, ˙ze moja matka jest cho-´
ra i ˙ze musz˛e jechac do domu, ˙zeby si˛e z ni ˛a zobaczy´c...  Bałem si˛e panicznie,´
˙ze odwróc ˛a si˛e ode mnie, kiedy si˛e dowiedz ˛a, kim...  a raczej czym jestem. Ale
oni, rzecz jasna, sami odkryli prawd˛e...  tak jak ty, Hermiono...  I wcale mnie
nie porzucili. Zrobili cos, co sprawiło, ˙ze moje przemiany nie tylko przestały by´c´
straszliw ˛a m˛ek ˛a, ale zacz˛eły byc najwspanialszymi okresami w moim  ˙zyciu...´
Stali si˛e animagami.
   — Mój tata te˙z? — zapytał zdumiony Harry.
   — Tak, twój tata te˙z — rzekł Lupin. — Opanowanie tej sztuki zaj˛eło im pra-
wie trzy lata. Twój ojciec i Syriusz byli najzdolniejszymi uczniami w szkole, no
i mieli troch˛e szcz˛escia, bo przemiana w animaga jest bardzo ryzykowna...  to´
jedna z przyczyn, dla których ministerstwo bacznie obserwuje tych, którzy próbu-
j ˛a tego dokonac. Peter korzystał z pomocy Jamesa i Syriusza. I w ko´ncu, a było to´
ju˙z w pi ˛atej klasie, udało im si˛e opanowac t˛e sztuk˛e. Ka˙zdy z nich mógł zamienia´c´
si˛e w inne zwierz˛e, kiedy tylko chciał.
   — Ale jak to mogło pomóc tobie? — zapytała Hermiona.
   — Nie mogli dotrzymywac mi towarzystwa jako ludzie, wi˛ec byli ze mn ˛a jako´
zwierz˛eta. Wilkołak jest gro´zny tylko dla ludzi. Wymykali si˛e co miesi ˛ac z zam-
ku, ukryci pod peleryn ˛a-niewidk ˛a. Przemieniali si˛e...  Peter, jako najmniejszy,
przeslizgiwał si˛e mi˛edzy gał˛eziami wierzby bij ˛acej i dotykał s˛eka, który j ˛a parali-´
˙zował. Potem włazili do tunelu i docierali a˙z tutaj...  do mnie. Pod ich wpływem
stałem si˛e mniej gro´zny. Nadal miałem ciało wilka, ale w ich towarzystwie swia-´
domos´c miałem troch˛e mniej wilcz ˛a.´
   — Pospiesz si˛e, Remusie — warkn ˛ał Black, który wci ˛a˙z wpatrywał si˛e w Par-
szywka wygłodniałym spojrzeniem.
   — Robi˛e, co w mojej mocy, Syriuszu... Zmierzam do konca... No wi˛ec w ten´
sposób otworzyły si˛e przed nami niesamowite mo˙zliwosci. Wkrótce zacz˛eli´  smy´
opuszczac Wrzeszcz ˛ac ˛a Chat˛e i nocami włóczy´c si˛e po wiosce i po szkolnych´
błoniach. Syriusz i James przemieniali si˛e w wielkie zwierz˛eta, wi˛ec mogli pano-
wac nad wilkołakiem. W˛atpi˛e, czy kiedykolwiek jaki´s ucze´n Hogwartu tak dobrze´
poznał tereny szkoły i Hogsmeade jak my...  Pozwoliło to nam opracowac Map˛e´
Huncwotów i opatrzyc j ˛a naszymi przydomkami. Syriusz to Łapa. Peter to Gliz-´
dogon. James był Rogaczem.
   — A jakim zwierz˛eciem...  — zacz ˛ał Harry, ale Hermiona mu przerwała.
   —  Ale  to  nadal  było  niebezpieczne!  Włóczyc  si˛e  po  nocy  z  wilkołakiem!´
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A gdybys wymkn ˛ał si˛e im spod kontroli i kogo´s ugryzł?´
   — Ta mysl nawiedza mnie do dzi´  s — odrzekł ponuro Lupin. — Bywały gro´z-´
ne chwile, wiele takich chwil. Pó´zniej si˛e z tego smiali´smy. Byli´smy młodzi, lek-´
komyslni... uwa˙zali´smy si˛e za wielkich spryciarzy. Czasami czułem wyrzuty su-´
mienia wobec Dumbledore’a, bo zawiodłem jego zaufanie...  w koncu przyj ˛ał´
mnie do Hogwartu, a ˙zaden poprzedni dyrektor nie chciał tego zrobic. Nie miał´
poj˛ecia,  ˙ze wci ˛a˙z łami˛e przepisy, które ustanowił dla mojego własnego bezpie-
czenstwa. Nigdy si˛e nie dowiedział, ˙ze przeze mnie jego trzej uczniowie stali si˛e´
nielegalnie animagami. Ale zawsze jakos zapominałem o wyrzutach sumienia,´
kiedy tylko zabieralismy si˛e do zaplanowania kolejnej włócz˛egi. Tak było co mie-´
si ˛ac. I wcale si˛e nie zmieniłem...
   Twarz mu st˛e˙zała, a w jego głosie zad´zwi˛eczała wyra´zna nuta wstr˛etu do sa-
mego siebie.
   — Przez cały ten rok walczyłem ze sob ˛a, zastanawiaj ˛ac si˛e, czy powiedziec´
Dumbledore’owi, ˙zeSyriuszjestanimagiem.Aleniezrobiłemtego.Dlaczego?Bo
byłem za wielkim tchórzem. Musiałbym si˛e przyznac, ˙ze kiedy byłem uczniem,´
zawiodłem jego zaufanie, ˙ze poci ˛agn ˛ałem za sob ˛a innych...  a zaufanie Dumble-
dore’a naprawd˛e wiele dla mnie znaczyło. Przyj ˛ał mnie do Hogwartu, kiedy by-
łem chłopcem, dał mi w koncu posad˛e, gdy ja stroniłem od ludzi i nie mogłem´
sobie znale´zc płatnej pracy. Wmawiałem wi˛ec sobie,  ˙ze Syriusz przenikn ˛ał do´
zamku dzi˛eki znajomosci czarnej magii, której si˛e nauczył od Voldemorta, a to,´
˙ze jest animagiem, nie ma z tym nic wspólnego...  Mo˙zna wi˛ec powiedziec, ˙ze´
Snape nie mylił si˛e co do mnie.
   — Snape? — zachrypiał Black, po raz pierwszy odwracaj ˛ac wzrok od Par-
szywka i patrz ˛ac na Lupina. — A co Snape ma z tym wspólnego?
   — On jest tutaj, Syriuszu — rzekł ponuro Lupin. — On te˙z tutaj naucza.
   Spojrzał na Harry’ego, Rona i Hermion˛e.
   —  Profesor  Snape  był  z  nami  w  szkole.  Bardzo  si˛e  sprzeciwiał  mianowa-
niu mnie nauczycielem obrony przed czarn ˛a magi ˛a. Wci ˛a˙z powtarzał Dumbledo-
re’owi, ˙ze nie zasługuj˛e na zaufanie. Miał swoje powody...  bo, widzicie, Syriusz
za˙zartował sobie z niego okrutnie...  mało brakowało, a ten głupi dowcip zakon-´
czyłby si˛e dla Snape’a tragicznie...  głupi dowcip, w którym ja brałem udział...
Black prychn ˛ał pogardliwie.
   — Zasłu˙zył sobie na to — warkn ˛ał. — W˛eszył, podsłuchiwał, ˙zeby tylko si˛e
dowiedziec, dok ˛ad si˛e wymykamy...  bo miał nadziej˛e, ˙ze nas wylej ˛a...´
   — Severusa bardzo interesowało, gdzie znikam co miesi ˛ac — mówił dalej Lu-
pin do Harry’ego, Rona i Hermiony. — Bylismy w tej samej klasie i...  ee...  nie´
bardzo si˛e lubilismy. On zwłaszcza nie znosił Jamesa. Chyba był zazdrosny o je-´
go wyczyny na boisku quidditcha...  W ka˙zdym razie pewnego wieczoru Snape
zobaczył, jak id˛e przez błonie z pani ˛a Pomfrey, która jak co miesi ˛ac prowadziła
mnie do wierzby bij ˛acej. Bardzo go to zaintrygowało. Syriusz wpadł na pomysł...
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uznał, ˙ze to b˛edzie bardzo...  ee...  zabawne...  ˙zeby powiedziec Snape’owi, ˙ze´
musi tylko szturchn ˛ac długim kijem naro´sl na pniu, a b˛edzie mógł mnie´sledzi´c.´
No i, rzecz jasna, Snape to zrobił...  Pomyslcie sami: gdyby dostał si˛e a˙z tu, do´
tego domu, napotkałby wilkołaka... Ale twój ojciec, Harry, kiedy si˛e dowiedział,
co Syriusz zrobił, poleciał za Snape’em i wyci ˛agn ˛ał go stamt ˛ad, nara˙zaj ˛ac własne
˙zycie...  Niestety, Snape zd ˛a˙zył mnie zobaczyc na ko´ncu tunelu. Dumbledore za-´
kazał mu komukolwiek o tym mówic, ale odt ˛ad Snape wiedział ju˙z, kim jestem...´
   — Wi˛ec to dlatego Snape tak ci˛e nie lubi — powiedział powoli Harry. —
Dlatego, ˙ze brałes w tym udział?´
   — Tak, dlatego — rozległ si˛e drwi ˛acy głos gdzies zza pleców Lupina.´
   Severus Snape sci ˛agał z siebie peleryn˛e-niewidk˛e. W r˛eku trzymał ró˙zd˙zk˛e´
wycelowan ˛a w Lupina.
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Rozdział 19

Sługa Lorda Voldemorta

   Hermionakrzykn˛eła.Blackzerwałsi˛enarównenogi.Harrypodskoczył,jakby
go poraził silny pr ˛ad.
   — Znalazłem to pod wierzb ˛a bij ˛ac ˛a — powiedział Snape, odrzucaj ˛ac pelery-
n˛e, ale wci ˛a˙z celuj ˛ac ró˙zd˙zk ˛a w piers Lupina. — Bardzo przydatne, Potter, dzi˛e-´
ki...
   Snape był nieco zadyszany, ale nie mógł ukryc wyrazu triumfu na twarzy. —´
Pewnie si˛e zastanawiacie, sk ˛ad wiedziałem, ˙ze was tutaj znajd˛e? Własnie odwie-´
dziłem twój gabinet, Lupin. Zapomniałes o swojej porcji eliksiru, wi˛ec chciałem´
ci przynies´c. I dobrze, ˙ze to zrobiłem... przynajmniej dla mnie. Na twoim biurku´
le˙zała mapa. Wystarczyło rzucic na ni ˛a okiem, by dowiedzie´c si˛e wszystkiego, co´
chciałem. Zobaczyłem, jak biegniesz tym przejsciem i giniesz za kraw˛edzi ˛a mapy.´
   — Severusie...  — zacz ˛ał Lupin, ale Snape nie dał mu dokonczy´c.´
   — Tyle razy powtarzałem dyrektorowi, ˙ze to ty pomagasz swojemu staremu
druhowi Blackowi przedostawac si˛e do zamku, a oto mamy tego niezbity dowód.´
Do głowy mi nie przyszło, ˙ze b˛edziesz miał czelnos´c wykorzysta´c to stare miejsce´
na kryjówk˛e...
   — Severusie, popełniasz bł ˛ad — powiedział Lupin ˙zarliwym tonem. — Nie
wiesz wszystkiego... mog˛e to wyjasni´ c... Syriusz wcale nie zamierza zabi´c Har-´
ry’ego...
   — W Azkabanie przyb˛edzie dzis dwóch nowych wi˛e´zniów — rzekł Snape,´
a oczy zapłon˛eły mu gor ˛aczkowo. — Bardzo jestem ciekaw, jak to przyjmie Dum-
bledore...  Tak był przekonany o twojej nieszkodliwosci...  No wiesz, Lupin...´
oswojony wilkołak...
   — Ty głupcze — przerwał mu cicho Lupin. — Uwa˙zasz, ˙ze za chłopi˛ecy wy-
bryk mo˙zna wsadzac niewinnego człowieka do Azkabanu?´
   TRZASK!  Cienkie,  podobne  do  w˛e˙zy  sznurki  wystrzeliły  z  konca  ró˙zd˙zki´
Snape’a i owin˛eły si˛e wokół ust, nadgarstków i kostek nóg Lupina, który stracił
równowag˛e i upadł na podłog˛e, nie mog ˛ac si˛e ruszyc. Black rykn ˛ał z w´sciekło´sci´
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i ruszył na Snape’a, ale ten wycelował ró˙zd˙zk˛e prosto mi˛edzy jego oczy.
   — Daj mi tylko powód — wyszeptał. — Daj mi powód, a zrobi˛e to, przysi˛e-
gam.
   Black zamarł. Trudno było powiedziec, która twarz wyra˙zała wi˛eksz ˛a niena-´
wis´c.´
   Harry stał jak sparali˙zowany, nie wiedz ˛ac, co zrobic ani komu wierzy´c. Zerk-´
n ˛ał na Rona i Hermion˛e. Ron wygl ˛adał na tak samo oszołomionego jak on i wci ˛a˙z
walczył z wyrywaj ˛acym mu si˛e Parszywkiem. Natomiast Hermiona zrobiła nie-
pewny krok w stron˛e Snape’a i powiedziała, z trudem łapi ˛ac oddech:
   — Panie profesorze Snape...  przecie˙z nie zaszkodziłoby posłuchac, co oni´
maj ˛a do powiedzenia, prawda?
   —  Granger,  grozi  wam  zawieszenie  w  prawach  ucznia  —  warkn ˛ał  Snape.
— Ty, Potter i Weasley jestescie poza terenem szkoły, w towarzystwie zbiegłe-´
go z wi˛ezienia mordercy i wilkołaka. Wi˛ec choc raz w  ˙zyciu trzymaj j˛ezyk za´
z˛ebami, dobrze?
   — Ale jesli...  je´sli pan si˛e myli...´
   — MILCZ, GŁUPIA DZIEWCZYNO! — krzykn ˛ał Snape. Wygl ˛adał, jakby
nagle dostał ataku szału. — NIE ZABIERAJ GŁOSU NA TEMAT, O KTÓRYM
NIE MASZ ZIELONEGO POJ ˛ECIA!
   Z konca jego ró˙zd˙zki, nadal wycelowanej w Blacka, wystrzeliło kilka iskier.´
Hermiona zamilkła.
   — Zemsta to bardzo słodka rzecz — szepn ˛ał Snape do Blacka. — Och, jak ja
marzyłem, ˙zeby byc tym, który ci˛e schwyta...´
   — Znowu padłes ofiar ˛a dowcipu, Severusie — warkn ˛ał Black. — Je´   sli ten´
chłopiec — zwrócił głow˛e w stron˛e Rona — zaniesie swojego szczura do zamku,
pójd˛e spokojnie...
   —  Do  zamku?  —  przerwał  mu  Snape.  —  Nie  s ˛adz˛e,  ˙zebysmy  musieli  a˙z´
tak si˛e trudzic. Wystarczy, ˙ze wezw˛e dementorów, kiedy wydostaniemy si˛e spod´
wierzby. Bardzo si˛e uciesz ˛a, jak ci˛e zobacz ˛a, Black... Tak si˛e uciesz ˛a, ˙ze ci˛e uca-
łuj ˛a...
   Z twarzy Blacka znikn ˛ał ostatni slad koloru.´
   — Musisz...  musisz mnie wysłuchac — powiedział ochrypłym głosem. —´
Ten szczur...  spójrz na tego szczura...
   Lecz w oczach Snape’a płon˛eło szalenstwo, jakiego Harry nigdy jeszcze nie´
widział.
   — Dos´c tego. Idziemy. Wszyscy. — Pstrykn ˛ał palcami i ko´nce sznurów opla-´
taj ˛acych Lupina podleciały do jego r ˛ak. — Wilkołaka zaci ˛agn˛e na sznurze. Mo˙ze
dementorzy jego te˙z zechc ˛a pocałowac...´
   Harry, nie zastanawiaj ˛ac si˛e, co robi, przeszedł trzy kroki i stan ˛ał w drzwiach.
   — Zejd´z mi z drogi, Potter, masz ju˙z chyba dos´c kłopotów — warkn ˛ał Snape.´
— Gdybym nie zjawił si˛e tutaj, ˙zeby uratowac ci skór˛e...´
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   — Profesor Lupin mógł mnie zabic ze sto razy w tym roku — powiedział´
Harry. — Wiele razy byłem z nim sam na sam, bo udzielał mi lekcji obrony przed
dementorami. Jesli pomagał Blackowi, to dlaczego wówczas mnie nie wyko´    n-´
czył?
   — A niby sk ˛ad mam wiedziec, co si˛e dzieje w głowie wilkołaka? — sykn ˛ał´
Snape. — Zejd´z mi z drogi, Potter.
   — JEST PAN ZAŁOSNY! — krzykn ˛ał Harry. — NIE CHCE PAN NAWET˙
ICH WYSŁUCHAC, BO ZROBILI Z PANA BALONA W SZKOLE!´
   —MILCZ!JAK SMIESZMÓWI´          CDOMNIEWTENSPOSÓB!—wrzasn ˛ał´
Snape, sprawiaj ˛ac wra˙zenie, jakby zupełnie stracił rozum. — Jaki ojciec, taki syn!
Własnie uratowałem ci ˙zycie, powiniene´s dzi˛ekowa´c mi na kolanach! Miałby´s za´
swoje, gdyby ten łotr ci˛e zabił! Umarłbys jak twój ojciec, tak jak on zbyt pewny´
siebie i zarozumiały, ˙zeby uwierzyc, ˙ze mo˙zesz si˛e myli´c co do Blacka... A teraz´
zejd´z mi z drogi, albo sam ci˛e usun˛e. ZEJDZ MI Z DROGI, POTTER!´
   Harry podj ˛ał decyzj˛e w ułamku sekundy. Zanim Snape zdołał zrobic cho´c je-´
den krok w jego stron˛e, podniósł swoj ˛a ró˙zd˙zk˛e.
   — Expelliarmus! — krzykn ˛ał.
   Nie był jedyn ˛a osob ˛a, która to zrobiła. Trzasn˛eło tak,  ˙ze drzwi zadygotały,
Snape uniósł si˛e w powietrze i całym ciałem r ˛abn ˛ał w scian˛e, a po chwili osun ˛ał´
si˛e na podłog˛e. Strumyk krwi spływał mu po czole. Stracił przytomnos´c.´
   Harry rozejrzał si˛e szybko. Zarówno Ron, jak i Hermiona zdecydowali si˛e
na rozbrojenie Snape’a dokładnie w tym samym momencie. Ró˙zd˙zka Snape’a
zatoczyła wysoki łuk i wyl ˛adowała na łó˙zku koło Krzywołapa.
   — Nie powinienes tego robi´c — rzekł Black, patrz ˛ac na Harry’ego. — Trzeba´
było zostawic go mnie...´
   Harry unikn ˛ał jego spojrzenia. Nie był wcale pewny, nawet teraz, czy post ˛apił
słusznie.
   — Zaatakowalismy nauczyciela... zaatakowali´ smy nauczyciela... — powta-´
rzała Hermiona, patrz ˛ac przera˙zonym wzrokiem na nieruchomego Snape’a. —
Och, ale si˛e wpakowalismy w kłopoty...´
   Lupin wił si˛e i szarpał w swoich wi˛ezach. Black pochylił si˛e szybko i rozwi ˛a-
zał go. Lupin wyprostował si˛e i zacz ˛ał rozcierac sobie r˛ece w miejscach, gdzie´
sznury wer˙zn˛eły si˛e w ciało.
   — Dzi˛ekuj˛e ci, Harry — powiedział.
   — Ale to nie oznacza, ˙ze ju˙z panu uwierzyłem.
   — Wi˛ec nadszedł czas, ˙zeby przedstawic ci dowód — odezwał si˛e Black. —´
Chłopcze, daj mi Petera. No ju˙z.
   Ron sciskał Parszywka przy piersi.´
   — Odwal si˛e — mrukn ˛ał. — Chcesz mi powiedziec, ˙ze uciekłe´ s z Azkaba-´
nu tylko po to, ˙zeby dorwac Parszywka? To znaczy...  — Spojrzał na Harry’ego´
i Hermion˛e, szukaj ˛ac u nich poparcia. — No dobra, załó˙zmy,  ˙ze ten Pettigrew
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mógł si˛e zamienic w szczura...  S ˛a miliony szczurów...  sk ˛ad on wiedział, które-´
go szukac, je´sli tak długo siedział zamkni˛ety w Azkabanie?´
   — Wiesz co, Syriuszu? To całkiem rozs ˛adne pytanie — powiedział Lupin,
odwracaj ˛ac si˛e do Blacka i lekko marszcz ˛ac czoło. — Jak si˛e dowiedziałes, gdzie´
on jest?
   Black wsun ˛ał wychudł ˛a, szponiast ˛a dłon za pazuch˛e i wyj ˛ał kawałek wygnie-´
cionego papieru. Rozprostował go, wygładził i wyci ˛agn ˛ał r˛ek˛e, pokazuj ˛ac go po-
zostałym.
   Była to fotografia Rona i jego rodziny, która ukazała si˛e w „Proroku Codzien-
nym” zeszłego lata. Na ramieniu Rona siedział Parszywek.
   — Sk ˛ad to masz? — zapytał zdumiony Lupin.
   — Od Knota. Kiedy w ubiegłym roku przyjechał do Azkabanu na inspekcj˛e,
dał mi swoj ˛a gazet˛e. A tam, na pierwszej stronie...  na ramieniu tego chłopca...
był Peter...  poznałem go od razu...  Tyle razy widziałem, jak si˛e przemieniał!
A pod spodem był podpis...  ˙ze ten chłopiec idzie do Hogwartu...  tam, gdzie
Harry...
   — Mój Bo˙ze — westchn ˛ał Lupin, patrz ˛ac to na Parszywka, to na fotografi˛e.
— Przednia łapa...
   — Co z ni ˛a? — zapytał Ron wojowniczym tonem.
   — Brakuje jednego pazura — rzekł Black.
   — Oczywiscie — wydyszał Lupin. — To takie proste...  takie pomysłowe...´
Sam sobie odci ˛ał?
   — Zanim si˛e przemienił — powiedział Black. — Kiedy go osaczyłem, ryk-
n ˛ał na cał ˛a ulic˛e, ˙ze zdradziłem Lily i Jamesa. A potem, zanim zd ˛a˙zyłem rzucic´
zakl˛ecie, wypalił z ró˙zd˙zki, któr ˛a trzymał za plecami. Pozabijał wszystkich w pro-
mieniu dwudziestu stóp...  i umkn ˛ał do scieku razem z innymi szczurami...´
   — Słyszałes o tym, Ron? — zapytał Lupin. — Słyszałe´    s, ˙ze z całego Petera´
znaleziono tylko jeden palec?
   — To niemo˙zliwe...  Parszywek pewnie walczył z jakims szczurem...  prze-´
cie˙z jest w mojej rodzinie od dawna, od...
   — Od dwunastu lat, tak? — wpadł mu w słowo Lupin. — I nigdy si˛e nie
zastanawiałes, dlaczego ˙zyje tak długo?´
   — Bo...  bo bardzo o niego dbalismy!´
   — Ale teraz za dobrze nie wygl ˛ada, co? Domyslam si˛e, ˙ze zacz ˛ał traci´c wag˛e,´
odk ˛ad usłyszał, ˙ze Syriusz jest na wolnosci...´
   — On si˛e boi tego wariata! — zawołał Ron, wskazuj ˛ac podbródkiem Krzywo-
łapa, który nadal le˙zał na łó˙zku i mruczał.
   To nieprawda, pomyslał nagle Harry...  Parszywek wygl ˛adał ´zle, zanim spo-´
tkał Krzywołapa...  odk ˛ad Ron wrócił z Egiptu...  od ucieczki Blacka...
   — Ten kot nie jest wariatem — powiedział ochryple Black. Wyci ˛agn ˛ał kosci-´
st ˛a r˛ek˛e i pogłaskał Krzywołapa po puszystej głowie. — To najinteligentniejszy
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przedstawiciel swojego gatunku, jakiego kiedykolwiek spotkałem. Od razu roz-
poznał Petera. A kiedy zobaczył mnie, poznał, ˙ze nie jestem psem, choc nie od´
razu mi zaufał. W koncu udało mi si˛e z nim porozumie´c, wytłumaczy´c, na kogo´
poluj˛e, i odt ˛ad mi pomaga...
   — Co to znaczy? — zapytała Hermiona.
   — Próbował przynies´c mi Petera, ale mu si˛e nie udało... wi˛ec ukradł dla mnie´
hasła do wie˙zy Gryffindoru...  O ile go dobrze zrozumiałem, zabrał je z szafki
nocnej w sypialni chłopców...
   Harry miał wra˙zenie, ˙ze mózg odkształca mu si˛e pod ci˛e˙zarem tego, co usły-
szał. To było absurdalne...  a jednak...
   — Ale Peter wyczuł, co si˛e dzieje i uciekł...  Ten kot...  Krzywołap, tak go
nazywacie?...  powiedział mi,  ˙ze Peter pozostawił krwawe slady na po´scieli...´
chyba sam si˛e ugryzł...  no có˙z, udawanie własnej smierci ju˙z raz podziałało...´
   Te słowa zapiekły Harry’ego do ˙zywego.
   — A dlaczego udał własn ˛a smier´c? — zapytał ze zło´sci ˛a. — Bo wiedział, ˙ze´
chcesz go zabic, tak jak zabiłe´s moich rodziców!´
   — Nie — powiedział Lupin. — Harry...
   — A teraz chcesz go wykonczy´  c!´
   — Tak, chc˛e — powiedział Black, patrz ˛ac złowrogo na Parszywka.
   — Wi˛ec powinienem pozwolic Snape’owi pojma´    c ci˛e i odda´c dementorom!´
— krzykn ˛ał Harry.
   — Harry — wtr ˛acił szybko Lupin — czy ty nie rozumiesz? Przez cały czas
mysleli´smy, ˙ze to Syriusz zdradził twoich rodziców, a Peter go wytropił... a tym-´
czasem  było  zupełnie  inaczej,  nie  rozumiesz?  To  Peter  zdradził  twojego  ojca
i twoj ˛a matk˛e...  a Syriusz wytropił Petera...
   — TO NIEPRAWDA! — krzykn ˛ał Harry. — ON BYŁ ICH STRAZNIKIEM˙
TAJEMNICY! POWIEDZIAŁ TO, ZANIM PAN SI ˛E POJAWIŁ, POWIEDZIAŁ,
ZE ICH ZABIŁ!˙
   Wskazywał na Blacka, który kr˛ecił powoli głow ˛a, a w oczach lsniły mu łzy.´
   — Tak, Harry...  jakbym ich zabił — wychrypiał. — Namówiłem Lily i Ja-
mesa, ˙zeby swoim Stra˙znikiem Tajemnicy uczynili Petera zamiast mnie...  Tak,
to moja wina, wiem o tym...  Tej nocy, kiedy zgin˛eli, chciałem sprawdzic Pete-´
ra, upewnic si˛e, ˙ze jest bezpieczny, ale kiedy przyszedłem do jego kryjówki, ju˙z´
go tam nie było. Ani sladu walki. Co´s mnie tkn˛eło. Od razu wyruszyłem do do-´
mu twoich rodziców. A kiedy zobaczyłem ich dom...  rozwalony...  i ich ciała...
zrozumiałem, co si˛e stało...  co zrobił Peter. Co ja zrobiłem.
   Głos mu si˛e załamał. Odwrócił si˛e.
   — Dos´c tego — rzekł Lupin, a w jego głosie zabrzmiała twarda nuta, jakiej´
Harry nigdy jeszcze nie słyszał. — Jest jeden sposób,  ˙zeby udowodnic, co na-´
prawd˛e si˛e wydarzyło. Ron, daj mi tego szczura.
   — A co zamierza pan z nim zrobic, jak go panu dam? — zapytał Ron.´
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   — Zmusz˛e go do ujawnienia, kim jest. Jesli jest naprawd˛e szczurem, nic mu´
si˛e nie stanie.
   Ron zawahał si˛e, a potem wyci ˛agn ˛ał r˛ek˛e z Parszywkiem w stron˛e Lupina. Lu-
pin wzi ˛ał go, a Parszywek zacz ˛ał rozpaczliwie piszczec, wi´c si˛e, wyrywa´c i wy-´
trzeszczac male´nkie czarne oczka.´
   — Gotów jestes, Syriuszu? — zapytał Lupin. Black ju˙z wzi ˛ał z łó˙zka ró˙zd˙zk˛e´
Snape’a. Zbli˙zył si˛e do Lupina, a jego wilgotne oczy zapłon˛eły blaskiem.
   — Razem? — powiedział cicho.
   — Razem — rzekł Lupin, trzymaj ˛ac mocno w jednej r˛ece Parszywka, a w dru-
giej ró˙zd˙zk˛e. — Policz˛e do trzech. Raz...  dwa...  TRZY!
   Z obu ró˙zd˙zek trysn˛eło niebieskobiałe swiatło. Przez chwil˛e Parszywek zawisł´
w powietrzu, miotaj ˛ac si˛e dziko...  Ron wrzasn ˛ał przera´zliwie...  szczur upadł na
podłog˛e. Jeszcze raz rozbłysło oslepiaj ˛ace´swiatło, a potem...´
   Przypominało to film ukazuj ˛acy w wielkim przyspieszeniu rosniecie drzewa.´
Tu˙z nad podłog ˛a wystrzeliła głowa, członki wyrosły jak p˛edy i po chwili tam,
gdzie był Parszywek, stał ju˙z m˛e˙zczyzna, kul ˛ac si˛e ze strachu i nerwowo zaciska-
j ˛ac r˛ece. Krzywołap zacz ˛ał prychac i sycze´c, zje˙zony jak szczotka.´
   Był to bardzo niski m˛e˙zczyzna, niewiele wy˙zszy od Harry’ego czy Hermiony.
Miał rzadkie, bezbarwne, potargane włosy, a na czubku głowy łysin˛e. Był jak-
by zapadni˛ety w sobie, sflaczały, jakby schudł znacznie w krótkim czasie. Skór˛e
miał szar ˛a, brudnaw ˛a jak futerko Parszywka i cos ze szczura czaiło si˛e w jego´
długim nosie i bardzo małych, wodnistych oczach. Rozejrzał si˛e po wszystkich,
oddech miał przyspieszony i płytki. Harry zauwa˙zył, ˙ze rzucił szybkie spojrzenie
na drzwi.
   — Czes´c, Peter — powiedział Lupin beztroskim tonem, jakby cz˛esto widywał´
szczury zamieniaj ˛ace si˛e w dawnych szkolnych przyjaciół. — Kupa lat.
   —  S-syriusz...  R-remus...  —  Nawet  głos  miał  piskliwy.  Znowu  spojrzał
szybko na drzwi. — Moi przyjaciele...  moi starzy przyjaciele...
   Blackuniósłró˙zd˙zk˛e,aleLupinzłapałgozaprzegubispojrzałnaniegoostrze-
gawczo, a potem zwrócił si˛e do Petera Pettigrew.
   — Uci˛elismy sobie mał ˛a pogaw˛edk˛e, Peter — powiedział beztroskim tonem´
— na temat tego, co si˛e stało w t˛e noc, kiedy zgin˛eli Lily i James. Mogłes nie´
usłyszec najlepszych momentów, kiedy miotałe´  s si˛e po łó˙zku, piszcz ˛ac przera´zli-´
wie...
   — Remusie — wyszeptał Pettigrew, a Harry dostrzegł krople potu spływa-
j ˛ace po jego ziemistej twarzy — chyba mu nie wierzysz, co?...  Próbował mnie
zabic...´
   — Tak mówiono — rzekł Lupin, tym razem nieco chłodniejszym tonem. —
Chciałbym z tob ˛a wyjasni´  c par˛e drobnych spraw, Peter...´
   — Chce mnie zabic...  po raz drugi! — krzykn ˛ał nagle Pettigrew, wskazuj ˛ac´
na Blacka, a Harry spostrzegł, ˙ze zrobił to srodkowym palcem, bo wskazuj ˛ace-´
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go mu brakowało. — Zabił Lily i Jamesa, a teraz chce zabic mnie...  musisz mi´
pomóc, Remusie...
   Black wpatrywał si˛e w niego swoimi przepastnymi oczami; teraz jego twarz
do złudzenia przypominała trupi ˛a czaszk˛e.
   — Nikt ci˛e nie zabije, dopóki nie ustalimy kilku faktów — powiedział Lupin.
   — Co tu jest do ustalenia? — zapiszczał Pettigrew, rozgl ˛adaj ˛ac si˛e gor ˛acz-
kowo po pokoju i zatrzymuj ˛ac dłu˙zej wzrok na drzwiach i zabitych oknach. —
Wiedziałem,  ˙ze ucieknie,  ˙zeby mnie zabic! Wiedziałem o tym od dawna! Spo-´
dziewałem si˛e tego od dwunastu łat!
   — Wiedziałes, ˙ze Syriusz ucieknie z Azkabanu? — zdziwił si˛e Lupin, marsz-´
cz ˛ac brwi. — Choc nikt tego wcze´sniej nie dokonał?´
   — Posiadł moce, o jakich reszta nas mo˙ze tylko marzyc! Nie wierzysz? A jak´
zdołałby stamt ˛ad uciec, gdyby si˛e nie sprzymierzył z siłami Ciemnosci? My´sl˛e,´
˙ze to Ten, Którego Imienia Nie Wolno Wymawiac nauczył go paru sztuczek!´
   Black zacz ˛ał si˛e smia´c. Straszny, mro˙z ˛acy krew w  ˙zyłach´smiech wypełnił´
cały pokój.
   — Voldemort nauczył mnie sztuczek? — zapytał w koncu.´
   Pettigrew wzdrygn ˛ał si˛e, jakby Black chlasn ˛ał go w twarz.
   — Co, boisz si˛e samego imienia swojego dawnego pana? Nie dziwi˛e si˛e, Peter.
Jego banda nie pała do ciebie miłosci ˛a, co?´
   — Nie wiem... o co ci chodzi, Syriuszu... — mrukn ˛ał Pettigrew, oddychaj ˛ac
jeszcze szybciej. Twarz lsniła mu od potu.´
   —Nieprzedemn ˛aukrywałessi˛eprzezdwana´      scielat.Ukrywałe´ssi˛eprzedsta-´
rymi poplecznikami Voldemorta. Dowiedziałem si˛e ró˙znych rzeczy w Azkabanie,
Peter...  Oni wszyscy mysl ˛a, ˙ze umarłe´s, bo inaczej musiałby´s przed nimi odpo-´
wiedziec... Ró˙zne rzeczy wykrzykiwali przez sen. Wynikałoby z tego, ˙ze sprytny´
oszust ich przechytrzył. Voldemort dotarł do Potterów dzi˛eki twojej informacji...
i Voldemorta spotkała tam kl˛eska. I nie wszyscy jego zwolennicy skonczyli w Az-´
kabanie, prawda? Nadal s ˛a wsród nas, chc ˛a zyska´c na czasie, udaj ˛a, ˙ze zrozumieli´
swoje bł˛edy...  Jesli si˛e dowiedz ˛a, ˙ze ty wci ˛a˙z ˙zyjesz, Peter...´
   — Nie wiem...  o czym mówisz...  — powtórzył Pettigrew, jeszcze bardziej
piskliwym głosem. Otarł twarz r˛ekawem i spojrzał na Lupina. — Chyba w to nie
wierzysz...  to czyste szalenstwo...´
   — Musz˛e dodac, Peter, ˙ze trudno mi poj ˛a´c, dlaczego niewinny człowiek godzi´
si˛e na to, by przez dwanascie lat by´c szczurem — powiedział spokojnie Lupin.´
   — Niewinny, ale przera˙zony! — zapiszczał Pettigrew. — Jesli zwolennicy´
Voldemorta przysi˛egli mi zemst˛e, to dlatego, ˙ze dzi˛eki mnie jeden z ich najlep-
szych ludzi trafił do Azkabanu...  jego szpieg, Syriusz Black!
   Na twarzy Blacka pojawił si˛e grymas wsciekło´sci.´
   — Jak smiesz! — warkn ˛ał, a jego głos przypomniał nagle Harry’emu war-´
czenie czarnego psa, w którego zmieniał si˛e Black. — Ja szpiegiem Voldemorta?
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A niby kiedy miałbym szpiegowac ludzi o wiele ode mnie pot˛e˙zniejszych? Ale ty,´
Peter... Nigdy nie zrozumiem, dlaczego nie przejrzałem ci˛e od samego pocz ˛atku.
To ty byłes szpiegiem. Zawsze lubiłe´s przebywa´c w towarzystwie silniejszych od´
siebie, zawsze szukałes w nich oparcia...  Kiedy´s byli´smy nimi my trzej...  ja,´
Remus...  i James...
   Pettigrew ponownie otarł sobie pot z twarzy; teraz z trudem łapał oddech.
   — Ja szpiegiem?...  Chyba oszalałes...  Ja nigdy...  Jak mo˙zesz co´s takiego´
mówic...´
   — Lily i James uczynili ci˛e swoim Stra˙znikiem Tajemnicy tylko dlatego, ˙ze
ja ich do tego namówiłem — sykn ˛ał Black tak jadowicie, ˙ze Pettigrew cofn ˛ał si˛e
o krok. — Myslałem, ˙ze to doskonały plan...  ˙ze Voldemort mnie b˛edzie szukał,´
a nie ciebie, bo nigdy mu nie przyjdzie do głowy, ˙ze mogliby wybrac na swoje-´
go tajnego powiernika takiego słabeusza... takie beztalencie jak ty... To musiała
byc najwspanialsza chwila w twoim ˙załosnym ˙zyciu, kiedy powiedziałe´s Volde-´
mortowi, ˙ze mo˙zesz mu wydac Potterów.´
   Pettigrew mruczał cos pod nosem niezbyt przytomnie. Harry dosłyszał słowa:´
„naci ˛agane”i„wariactwo”,alejegouwag˛ebardziejprzykuwałaszaratwarzPetera
i jego ukradkowe spojrzenia, rzucane w stron˛e okien i drzwi.
   — Panie profesorze...  — odezwała si˛e niesmiało Hermiona. — Czy...  czy´
mog˛e cos powiedzie´c?´
   — Oczywiscie, Hermiono — odpowiedział uprzejmie Lupin.´
   — No bo...  Parszywek...  to znaczy...  ten...  ten człowiek...  przez trzy lata
spał w dormitorium Harry’ego. Gdyby pracował dla Sami-Wiecie-Kogo, to dla-
czego nigdy nie próbował zrobic Harry’emu krzywdy?´
   — Własnie! — ucieszył si˛e Pettigrew, wskazuj ˛ac na Hermion˛e swoj ˛a okale-´
czon ˛a r˛ek ˛a. — Dzi˛ekuj˛e ci! Widzisz, Remusie? Przy mnie Harry’emu włos nie
spadł z głowy! Bo niby dlaczego miałbym zrobic mu krzywd˛e?´
   — Powiem ci dlaczego — rzekł Black. — Dlatego, ˙ze nigdy nie zrobiłes dla´
nikogo niczego, jesli nie widziałe´s w tym swojej korzy´sci. Voldemort ukrywa si˛e´
od dwunastu lat, mówi ˛a, ˙ze jest pół˙zywy. Nie chciałes dokona´c mordu pod no-´
sem Albusa Dumbledore’a dla jakiegos wraka czarodzieja, który utracił sw ˛a moc,´
prawda? Chciałes mie´c pewno´s´c, ˙ze nadal jest najsilniejszym graczem na boisku,´
zanim bys do niego wrócił, prawda? Bo niby dlaczego znalazłe´  s sobie rodzin˛e´
czarodziejów, ˙zeby ci˛e przyj˛eła pod swój dach? Chciałes wiedzie´c, co w trawie´
piszczy, tak, Peter? Miec wgl ˛ad we wszystko, co si˛e dzieje, czy nie tak? Na wy-´
padek, gdyby twój dawny protektor odzyskał moc, bo wtedy ch˛etnie bys si˛e do´
niego przył ˛aczył...
   Pettigrew kilka razy otwierał usta i ponownie je zamykał. Sprawiał wra˙zenie,
jakby stracił mow˛e.
   — Ee...  panie Black...  Syriuszu...  — odezwała si˛e niesmiało Hermiona.´
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   Black a˙z podskoczył, słysz ˛ac te słowa, i spojrzał na Hermion˛e tak, jakby ju˙z
dawno zapomniał, ˙ze mo˙zna si˛e do niego zwracac w tak uprzejmy sposób.´
   — Prosz˛e mi wybaczyc... ale jak... jak ci si˛e udało uciec z Azkabanu, skoro´
twierdzisz, ˙ze nie korzystałes z czarnej magii?´
   — Dzi˛ekuj˛e ci! — wydyszał Pettigrew, kiwaj ˛ac gorliwie głow ˛a. — Własnie!´
Dokładnie to, co chciałem...
   Ale  Lupin  uciszył  go  jednym  spojrzeniem.  Black  zmarszczył  lekko  czoło
i spojrzał ponuro na Hermion˛e, jakby rozwa˙zał jej pytanie.
   — Nie wiem, jak tego dokonałem — powiedział powoli. — Mysl˛e, ˙ze jedy-´
nym powodem, dla którego nie oszalałem, była moja niewinnos´c. Wiedziałem, ˙ze´
jestem niewinny. To nie była szcz˛esliwa my´sl, wi˛ec dementorzy nie mogli mnie´
jej pozbawic...  nie mogli jej wyssa´c...  utrzymywała mnie przy zdrowych zmy-´
słach. Dzi˛eki temu nie zapomniałem, kim jestem. Wi˛ec kiedy to wszystko stało
si˛e...  nie do zniesienia...  zdołałem si˛e w celi przemienic...  w psa. Dementorzy´
nie widz ˛a...  — Przełkn ˛ał slin˛e. — Wyczuwaj ˛a ludzi po ich emocjach, którymi´
si˛e ˙zywi ˛a...  Wyczuwali, ˙ze moje uczucia stały si˛e mniej...  mniej ludzkie, mniej
zło˙zone, kiedy stałem si˛e psem...  ale na pewno pomysleli,  ˙ze trac˛e rozum jak´
wszyscy, którzy tam si˛e znale´zli, wi˛ec nie zwracali na to uwagi. Byłem jednak
słaby, bardzo słaby i nie miałem nadziei na wyrwanie si˛e stamt ˛ad bez ró˙zd˙zki...
I wtedy zobaczyłem Petera na tej fotografii...  i zrozumiałem, ˙ze on przez cały
czas jest w Hogwarcie z Harrym...  i ma idealne warunki do działania, jesli tylko´
usłyszy, ˙ze siły Ciemnosci odzyskuj ˛a sw ˛a moc...´
   Pettigrew potrz ˛asał głow ˛a, otwieraj ˛ac i zamykaj ˛ac usta, ale wci ˛a˙z, jak zahip-
notyzowany, wpatrywał si˛e w Blacka.
   — ...gotów uderzyc, gdy tylko si˛e upewni, ˙ze ma sprzymierze´  nców...  ˙zeby´
przynies´c im w darze ostatniego Pottera. Bo gdy to zrobi, kto o´  smieli si˛e po-´
wiedziec, ˙ze zdradził Lorda Voldemorta? Powitaj ˛a go ze wszystkimi honorami...´
Wi˛ec sami widzicie, ˙ze musiałem cos zrobi´c. Tylko ja wiedziałem, ˙ze Peter wci ˛a˙z´
˙zyje...
   Harry przypomniał sobie, co pan Weasley powiedział swojej ˙zonie. „Stra˙znicy
mówi ˛a, ˙ze bredzi przez sen... zawsze te same słowa... On jest w Hogwarcie...”
   — Czułem si˛e, jakby ktos zapalił ogie´n w mojej głowie, a dementorzy nie mo-´
gli go ugasic... To nie było miłe uczucie... to była obsesja... ale dawała mi sił˛e,´
rozjasniała umysł. Tak wi˛ec pewnego wieczoru, gdy otworzyli drzwi celi,  ˙zeby´
mi dac jedzenie, wy´slizn ˛ałem si˛e jako pies...  Było im o wiele trudniej wyczu´c´
zwierz˛ece emocje. Byłem chudy, chudziutki, zdołałem si˛e przecisn ˛ac przez kra-´
ty... przepłyn ˛ałem na l ˛ad... pow˛edrowałem na północ i wslizn ˛ałem si˛e na błonia´
Hogwartu jako pies...  Od tego czasu ˙zyłem w Zakazanym Lesie...  wymykałem
si˛e tylko, ˙zeby popatrzec na quidditcha...  Latasz na miotle tak dobrze, jak twój´
ojciec, Harry...
   Spojrzał na Harry’ego, który tym razem nie odwrócił wzroku.

                                      237
---------------------Page 238---------------------

   — Uwierzcie mi — wychrypiał Black. — Uwierzcie. Nigdy nie zdradziłem
Jamesa i Lily. Wolałbym umrzec, ni˙z ich zdradzi´c.´
   I w koncu Harry mu uwierzył. Gardło miał tak´sci´ sni˛ete, ˙ze tylko skin ˛ał głow ˛a.´
   — Nie!
   Pettigrew padł na kolana, jakby kiwni˛ecie głow ˛a Harry’ego było dla niego wy-
rokiem smierci. Powlókł si˛e na kolanach do Blacka, ze zło˙zonymi r˛ekami, jakby´
si˛e modlił.
   — Syriuszu...  to ja...  Peter...  twój przyjaciel...  przecie˙z nie mo˙zesz....
   Black odtr ˛acił go nog ˛a.
   — I tak szat˛e mam ju˙z dos´c brudn ˛a, nie musisz mnie dotyka´c — powiedział.´
   — Remusie! — j˛ekn ˛ał Pettigrew, odwracaj ˛ac si˛e do Lupina i wij ˛ac si˛e przed
nim błagalnie. — Chyba w to nie wierzysz...  Czy Syriusz nie powiedziałby ci,
˙ze zmienili plan?
   — Nie, gdyby myslał, ˙ze to ja jestem szpiegiem, Peterze — odrzekł Lupin. —´
Dlatego mi nie powiedzieliscie, prawda, Syriuszu?´
   — Przebacz mi, Remusie — powiedział Black.
   — Ale˙z przebaczam ci, Łapo, stary druhu — rzekł Lupin, podwijaj ˛ac r˛ekawy.
— A ty przebaczysz mi w zamian, i˙z uwierzyłem, ˙ze to ty jestes szpiegiem?´
   — Oczywiscie — powiedział Black, a na jego wychudłej twarzy pojawił si˛e´
cien u´  smiechu. On te˙z zacz ˛ał podwija´c r˛ekawy. — Zabijemy go razem?´
   — Tak — zgodził si˛e ponuro Lupin.
   — Nie zrobicie tego...  nie zrobicie...  — wydyszał Pettigrew i podczołgał
si˛e do Rona. — Ron...  czy nie byłem twoim przyjacielem...  twoim ulubionym
zwierz ˛atkiem? Nie pozwolisz, ˙zeby mnie zabili, prawda? Jestes po mojej stronie,´
tak?
   Ale Ron wpatrywał si˛e w niego z gł˛ebokim obrzydzeniem.
   — A ja ci pozwoliłem spac w moim łó˙zku!´
   — Dobry chłopiec... dobry pan... — popiskiwał Pettigrew — nie pozwolisz
im...  byłem twoim szczurkiem...  twoim zwierz ˛atkiem...
   — Jesli byłe´s lepszym szczurem ni˙z człowiekiem, to nie masz si˛e czym chwa-´
lic, Peter — powiedział Black ochrypłym głosem.´
   Ron, coraz bledszy z bólu, odsun ˛ał złaman ˛a nog˛e z zasi˛egu r ˛ak Pettigrew,
który obrócił si˛e na kolanach, powlókł do Hermiony i chwycił brzeg jej szaty.
   — Dobra dziewczynko...  m ˛adra dziewczynko...  nie pozwól im...  pomó˙z
mi...
   Hermiona wyrwała szat˛e z jego r˛eki i cofn˛eła si˛e a˙z pod scian˛e z przera˙zon ˛a´
min ˛a. Pettigrew, wci ˛a˙z na kolanach, dygotał na całym ciele. Teraz zwrócił si˛e do
Harry’ego.
   — Harry... Harry... taki jestes podobny do swojego ojca... taki podobny...´
   — JAK SMIESZ ODZYWA´        C SI ˛E DO HARRY’EGO? — rykn ˛ał Black. —´
JAK SMIESZ SPOJRZE´     C MU W OCZY? JAK´      SMIESZ WSPOMINA´       C PRZY´
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NIM JAMESA?
   — Harry...  — wyszeptał Pettigrew, id ˛ac ku niemu z wyci ˛agni˛etymi r˛ekami.
— Harry, James nie pragn ˛ałby mojej smierci... James by zrozumiał... ulitowałby´
si˛e nade mn ˛a...
   Black i Lupin podeszli do niego szybko, schwycili za ramiona i cisn˛eli z po-
wrotem na podłog˛e. Siedział tam, dr˙z ˛ac ze strachu i wpatruj ˛ac si˛e w nich szeroko
otwartymi oczami.
   — Sprzedałes Lily i Jamesa Voldemortowi — rzekł Black, który równie˙z cały´
si˛e trz ˛asł. — Zaprzeczysz temu?
   Pettigrew zalał si˛e łzami. Trudno było na to patrzec: wygl ˛adał jak wyro´sni˛ete,´
łysiej ˛ace niemowl˛e, czołgaj ˛ace si˛e po podłodze.
   — Syriuszu, Syriuszu, co mogłem na to poradzic? Czarny Pan...  ty nie masz´
poj˛ecia...  miał bron, której nie potrafisz sobie nawet wyobrazi´c...  Bałem si˛e,´
Syriuszu, nigdy nie byłem tak odwa˙zny jak ty, Remus czy James. Nie chciałem
tego...  Ten, Którego Imienia Nie Wolno Wymawiac, zmusił mnie...´
   — NIE KŁAM! — krzykn ˛ał Black. — PRZEKAZYWAŁES MU INFOR-´
MACJE PRZEZ CAŁY ROK, ZANIM LILY I JAMES ZGIN ˛ELI! BYŁES JEGO´
SZPIEGIEM!
   — On...  on wsz˛edzie zwyci˛e˙zał...  wszyscy mu ulegali! Co by to dało, gdy-
bym ja mu odmówił?
   — A co miało dac zwyci˛estwo nad najpodlejszym czarnoksi˛e˙znikiem´swiata?´
— zapytał Black, kipi ˛ac z wsciekło´sci. — Miało ocali´c ˙zycie niewinnych ludzi,´
Peter!
   — Nic nie rozumiesz! — zaskomlał Pettigrew. — Przecie˙z on by mnie zabił!
   — WI ˛EC POWINIENES UMRZE´        C! LEPIEJ UMRZE´    C, NI´Z ZDRADZI˙  C´
SWOICH PRZYJACIÓŁ! MY BYSMY TO SAMO ZROBILI DLA CIEBIE!´
   Black i Lupin stali rami˛e w rami˛e z podniesionymi ró˙zd˙zkami.
   —Trzebabyłowczesniejotympomy´      sle´ c—powiedziałcichoLupin.—Trze-´
ba było pomysle´ c,  ˙ze je´sli nie zabije ci˛e Voldemort, to zginiesz z naszych r ˛ak.´
Zegnaj, Peter.
   Hermiona zakryła twarz dłonmi i odwróciła si˛e do´sciany.´
   — NIE! — krzykn ˛ał Harry. Podbiegł do Petera Pettigrew i zasłonił go wła-
snym ciałem. — Nie mo˙zecie go zabic. Nie mo˙zecie.´
   Black i Lupin wytrzeszczyli na niego oczy.
   — Harry, ten n˛edzny robak spowodował,  ˙ze nie masz rodziców — warkn ˛ał
Black. — Ta kupa łajna patrzyłaby na twoj ˛a smier´c bez zmru˙zenia oka. Słyszałe´s´
go. Jego własna smierdz ˛aca skóra dro˙zsza mu była od całej twojej rodziny.´
   — Wiem — wydyszał Harry. — Zaprowadzimy go do zamku. Oddamy go
w r˛ece dementorów. Niech go wsadz ˛a do Azkabanu...  tylko go nie zabijajcie.
   — Harry! — wyszeptał Pettigrew, obejmuj ˛ac jego kolana. — Ty...  dzi˛ekuj˛e
ci...  nie zasłu˙zyłem na to...  dzi˛eki...
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   — Odejd´z — warkn ˛ał Harry, odtr ˛acaj ˛ac go ze wstr˛etem. — Nie robi˛e tego dla
ciebie.Robi˛eto,bouwa˙zam, ˙zemójtataniechciałby,abyjegonajlepsiprzyjaciele
zostali mordercami...  przez ciebie.
   Wszyscy zamarli, tylko Pettigrew złapał si˛e za piers, z trudem łapi ˛ac powie-´
trze. Black i Lupin patrzyli na siebie. A potem jednoczesnie opu´scili ró˙zd˙zki.´
   —  Jestes  jedyn ˛a  osob ˛a,  która  ma  prawo  o  tym  decydowa´c  —  powiedział´
Black. — Ale zastanów si˛e...  pomysl, co on zrobił.´
   — Mog ˛a go zamkn ˛ac w Azkabanie — powtórzył Harry. — Je´     sli ktokolwiek´
zasłu˙zył na to, by tam si˛e znale´zc, to wła´snie on...´
   Pettigrew dyszał głosno za jego plecami.´
   — A wi˛ec dobrze — rzekł Lupin. — Odsun si˛e, Harry. Harry zawahał si˛e.´
   — Chc˛e go zwi ˛azac — wyja´ snił Lupin. — To wszystko, przysi˛egam.´
   Harryodszedłnabok.Tymrazemzró˙zd˙zkiLupinawystrzeliłycienkiesznurki
i w nast˛epnej chwili Pettigrew wił si˛e na podłodze, zwi ˛azany i zakneblowany.
   — Jesli si˛e przemienisz, Peter — ostrzegł go Black, celuj ˛ac w niego swoj ˛a´
ró˙zd˙zk ˛a — zabijemy ci˛e. Zgadzasz si˛e, Harry?
   Harry spojrzał na ˙załosn ˛a postac na podłodze i kiwn ˛ał głow ˛a, tak, ˙zeby Petti-´
grew to widział.
   — No dobrze — powiedział Lupin rzeczowym tonem. — Ron, nie potrafi˛e
nastawiac ko´sci tak jak pani Pomfrey, wi˛ec my´sl˛e, ˙ze najlepiej b˛edzie, jak unieru-´
chomi˛e ci nog˛e, zanim dotrzesz do skrzydła szpitalnego.
   Podszedł do Rona, pochylił si˛e, stukn ˛ał ró˙zd˙zk ˛a w jego nog˛e i mrukn ˛ał:
   — Ferula.
   Natychmiast banda˙ze oplotły nog˛e, mocuj ˛ac j ˛a ciasno do deseczki. Lupin po-
mógł mu wstac; Ron oparł si˛e na złamanej nodze i nawet si˛e nie skrzywił.´
   — O, teraz jest o wiele lepiej — powiedział. — Dzi˛eki.
   — A co z profesorem Snape’em? — zapytała cicho Hermiona, patrz ˛ac na
rozci ˛agni˛et ˛a na podłodze postac profesora.´
   — To nic powa˙znego — odrzekł Lupin, pochylaj ˛ac si˛e nad nim i badaj ˛ac mu
puls. — Daliscie si˛e po prostu troch˛e ponie´s´c emocjom... Ale nadal nie odzyskał´
przytomnosci. Ee...  mo˙ze b˛edzie najlepiej nie cuci´c go, zanim nie wrócimy bez-´
piecznie do zamku. Mo˙zemy go tam zabrac w inny sposób...  Mobilicorpus —´
mrukn ˛ał.
   Snape znalazł si˛e nagle w pozycji stoj ˛acej, jakby jakies niewidzialne sznurki´
poci ˛agn˛eły go za przeguby, szyj˛e i kolana. Głowa nadal zwieszała mu si˛e bez-
władnie, jak groteskowej szmacianej lalce. Zawisł kilka cali nad podłog ˛a. Lupin
chwycił peleryn˛e-niewidk˛e, zło˙zył j ˛a i wsun ˛ał do kieszeni.
   — Trzeba go przykuc do dwóch z nas — powiedział Black, tr ˛acaj ˛ac Pettigrew´
stop ˛a. — Dla pewnosci.´
   — Do mnie — rzekł Lupin.
   — I do mnie — powiedział Ron msciwym tonem.´
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   Black wyczarował dwie pary ci˛e˙zkich kajdanek. Postawiono Pettigrew na no-
gach, przykuwaj ˛ac mu lew ˛a r˛ek˛e do prawej r˛eki Lupina, a praw ˛a do lewej r˛eki
Rona. Ron miał zawzi˛et ˛a min˛e. Wygl ˛adało na to, ˙ze kiedy si˛e dowiedział, kim jest
naprawd˛e Parszywek, poczuł si˛e osobiscie obra˙zony. Krzywołap zeskoczył lekko´
z łó˙zka i pierwszy wybiegł z pokoju, z beztrosko stercz ˛acym ogonem przypomi-
naj ˛acym szczotk˛e do butelek.
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Rozdział 20

Pocałunek dementora

   Harry jeszcze nigdy nie uczestniczył w tak dziwnym pochodzie. Na przedzie
kroczył dumnie Krzywołap, za nim Lupin, Pettigrew i Ron, wygl ˛adaj ˛acy jak za-
wodnicy scigaj ˛acy si˛e po trzech w jednym worku. Za nimi szybował profesor Sna-´
pe, tr ˛acaj ˛ac czubkami butów stopnie schodów, utrzymywany w pozycji pionowej
za pomoc ˛a własnej ró˙zd˙zki, któr ˛a niósł Syriusz. Harry i Hermiona zamykali ten
dziwaczny pochód.
   Wejscie do tunelu nie było łatwe, zwłaszcza dla Lupina, Pettigrew i Rona,´
którzy musieli wcisn ˛ac si˛e razem; Lupin przez cały czas celował ró˙zd˙zk ˛a w Pe-´
tera. Harry widział, jak posuwaj ˛a si˛e niezdarnie mrocznym tunelem, skuci ze so-
b ˛a kajdankami. Krzywołap nadal prowadził. Harry szedł tu˙z za Syriuszem, który
sterował Snape’em. Bezwładna głowa Snape’a raz po raz obijała si˛e o niskie skle-
pienie. Harry miał wra˙zenie, ˙ze Syriusz specjalnie nic nie robi, by temu zapobiec.
   — Wiesz, co to oznacza? — zapytał nagle Black Harry’ego, kiedy wlekli si˛e
ciasnym tunelem. — Zdemaskowanie Petera Pettigrew?
   — Jestes wolny — odrzekł Harry.´
   — Tak... Ale jestem te˙z... nie wiem, czy ktos ci powiedział... jestem twoim´
ojcem chrzestnym.
   — Tak, wiem o tym.
   — No wi˛ec... twoi rodzice wyznaczyli mnie twoim opiekunem — powiedział
sucho Black. — Na wypadek, gdyby cos im si˛e stało...´
   Harry czekał. Czy Syriusz chciał mu powiedziec wła´  snie to, o czym Harry´
myslał?´
   — Oczywiscie zrozumiem ci˛e, je´sli b˛edziesz chciał nadal zosta´c ze swoj ˛a ciot-´
k ˛a i wujem. Ale...  no...  zastanów si˛e. Bo kiedy zostan˛e oczyszczony z zarzu-
tów...  to jesli chciałby´s mie´c...  inny dom...´
   W ˙zoł ˛adku Harry’ego doszło do czegos w rodzaju eksplozji.´
   — Co?...  Zamieszkac z tob ˛a? — zapytał, niechc ˛acy uderzaj ˛ac głow ˛a w wy-´
staj ˛acy kawałek skały. — Wyprowadzic si˛e od Dursleyów?´
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   — Nie ma sprawy, przypuszczałem, ˙ze nie b˛edziesz chciał — dodał szybko
Syriusz. — Rozumiem. Ja tylko sobie pomyslałem...´
   — Zwariowałes? — powiedział Harry głosem prawie tak ochrypłym, jak głos´
Syriusza. — No pewnie,  ˙ze chc˛e opusci´ c dom Dursleyów! A masz jaki´ s dom?´
Kiedy mog˛e si˛e przenies´c?´
   Syriusz spojrzał na niego przez rami˛e. Głowa Snape’a szorowała po sklepie-
niu, ale Black zupełnie si˛e tym nie przejmował.
   — Chcesz? — zapytał. — Naprawd˛e?
   — No pewnie!
   Na  wychudłej  twarzy  Syriusza  po  raz  pierwszy  pojawił  si˛e  prawdziwy
usmiech. Przemiana była uderzaj ˛aca: jakby spoza maski wyn˛edzniałego włócz˛e-´
gi wyjrzała nagle osoba o dziesi˛ec lat młodsza. Przez chwil˛e mo˙zna w nim było´
rozpoznac człowieka, który´smiał si˛e na weselu rodziców Harry’ego.´
   Nie rozmawiali ju˙z a˙z do konca tunelu. Krzywołap wyskoczył pierwszy; mu-´
siał nacisn ˛ac łap ˛a naro´sl na pniu, bo kiedy Lupin, Pettigrew i Ron wygramolili´
si˛e z jamy, nie słychac było trzasku drapie˙znych gał˛ezi. Syriusz dopilnował, by´
Snape przedostał si˛e przez dziur˛e, a potem cofn ˛ał si˛e, przepuszczaj ˛ac Harry’ego
i Hermion˛e. W koncu wszyscy znale´zli si˛e na zewn ˛atrz.´
   Było ju˙z ciemno, tylko w oddali jarzyły si˛e oswietlone okna zamku. Ruszyli´
ku niemu bez słowa. Pettigrew wci ˛a˙z dyszał chrapliwie i od czasu do czasu poj˛e-
kiwał i st˛ekał. Harry próbował uspokoic burz˛e my´sli. Miał opu´sci´ c dom Dursley-´
ów...  Miał zamieszkac z Syriuszem Blackiem, najlepszym przyjacielem swoich´
rodziców... Był zupełnie oszołomiony. Co b˛edzie, jak powie Dursleyom, ˙ze odt ˛ad
zamierza mieszkac ze skaza´ncem, którego widzieli w telewizji?´
   — Jeden fałszywy krok, Peter — rzekł Lupin ostrzegawczym tonem, celuj ˛ac
z boku ró˙zd˙zk ˛a w jego piers.´
   Szli w milczeniu przez błonia, swiatła zamku rosły im w oczach. Snape szy-´
bował dziwacznie przed Syriuszem; podbródek obijał mu si˛e o piers. I nagle...´
   Chmura min˛eła ksi˛e˙zyc. Na ziemi pojawiły si˛e długie cienie. Cał ˛a grup˛e sk ˛a-
pało blade swiatło.´
   Snape wpadł na Lupina, Petera i Rona, którzy nagle si˛e zatrzymali. Syriusz
zamarł. Wyci ˛agn ˛ał r˛ek˛e, by zatrzymac Harry’ego i Hermion˛e.´
   Harry widział sylwetk˛e Lupina, który na chwil˛e zesztywniał, a potem zacz ˛ał
cały dygotac.´
   — Och...  — j˛ekn˛eła Hermiona. — Nie za˙zył dzisiaj swojego eliksiru! Mo˙ze
byc gro´zny!´
   — Uciekajcie — szepn ˛ał Syriusz. — Biegiem! Szybko!
   Ale Harry nie mógł uciec. Ron był skuty z Peterem i Lupinem. Rzucił si˛e do
przodu, ale Syriusz złapał go wpół i odci ˛agn ˛ał do tyłu.
   — Zostaw to mnie...  UCIEKAJCIE!
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   Rozległo si˛e ohydne warczenie. Głowa Lupina zacz˛eła si˛e wydłu˙zac. Ramiona´
zwisły. G˛este włosy wyrastały na twarzy i dłoniach, które zakrzywiły si˛e w za-
konczone pazurami kły. Kłapn˛eły długie szcz˛eki wilkołaka. Krzywołap naje˙zył´
si˛e cały i cofał powoli na ugi˛etych łapach...
   Stoj ˛acy obok Harry’ego Syriusz nagle znikn ˛ał. On te˙z si˛e przemienił. Olbrzy-
mi pies skoczył do przodu. Wilkołak miotał si˛e i skr˛ecał, a˙z wyszarpn ˛ał łap˛e z kaj-
danków. Pies chwycił go za kark i odci ˛agn ˛ał od Rona i Pettigrew. Zwarli si˛e, pysk
przy pysku, drapi ˛ac wsciekle pazurami...´
   Harry stał, osłupiały z przera˙zenia, zbyt pochłoni˛ety t ˛a walk ˛a, by dostrzec
cokolwiek innego. Zaalarmował go dopiero krzyk Hermiony...
   Pettigrew rzucił si˛e na ziemi˛e po ró˙zd˙zk˛e, któr ˛a upuscił Lupin. Ron stracił´
równowag˛e i upadł. Cos hukn˛eło, rozbłysło´ swiatło — i Ron znieruchomiał na´
trawie. Jeszcze jeden huk — i Krzywołap wyleciał w powietrze, a potem spadł
bezwładnie na ziemi˛e.
   — Expelliarmus! — krzykn ˛ał Harry, celuj ˛ac ró˙zd˙zk ˛a w Pettigrew. Ró˙zd˙zka
Lupina wystrzeliła w powietrze i znikn˛eła z pola widzenia. — Nie ruszaj si˛e! —
krzykn ˛ał Harry, biegn ˛ac ku niemu.
   Za pó´zno. Pettigrew zd ˛a˙zył si˛e przemienic. Harry zobaczył łysy ogon szczura´
smigaj ˛acy przez pier´scie´  n kajdanków zwisaj ˛acy z wyci ˛agni˛etej r˛eki Rona i usły-´
szał cichy tupot łapek wsród trawy.´
   Wilkołak zawył przera´zliwie i rzucił si˛e do ucieczki. Pomkn ˛ał do Zakazanego
Lasu...
   — Syriuszu, on uciekł, Pettigrew zamienił si˛e w szczura! — krzykn ˛ał Harry.
   Black le˙zał w trawie, z pyska i karku ciekła mu krew. Na słowa Harry’ego
poderwał si˛e jednak i po chwili stłumiony odgłos jego łap zanikn ˛ał w ciszy, gdy
pognał przez błonie.
   Harry i Hermiona podbiegli do Rona.
   — Co on mu zrobił? — szepn˛eła Hermiona. Ron miał przymkni˛ete powieki
i otwarte usta. Zył, bo słyszeli jego oddech, ale chyba ich nie rozpoznawał.˙
   — Nie wiem...
   Harry rozejrzał si˛e wokoło z rozpacz ˛a. Black i Lupin znikn˛eli... pozostał tyl-
ko Snape, który wci ˛a˙z unosił si˛e w powietrzu, nieswiadomy niczego...´
   — Musimy is´c do zamku po pomoc — powiedział Harry, odgarniaj ˛ac sobie´
włosy z oczu i próbuj ˛ac zebrac my´sli. — Chod´z...´
   Lecz w tej samej chwili z ciemnosci dobiegł ich ˙załosny skowyt. Skowyt zra-´
nionego psa...
   — Syriusz — mrukn ˛ał Harry, wlepiaj ˛ac oczy w ciemnos´c.´
   Prze˙zył chwil˛e rozpaczliwej rozterki, ale w koncu uznał,  ˙ze i tak nie mo˙ze´
pomóc Ronowi, a s ˛adz ˛ac po tym skowycie, Black był w opałach.
   Puscił  si˛e  biegiem,  a  Hermiona  pop˛edziła  za  nim.  Skomlenie  dochodziło´
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gdzies od strony jeziora. Harry, gnaj ˛ac ile sił w nogach, poczuł chłód, nie zda-´
j ˛ac sobie sprawy z tego, co to oznacza...
   Skowyt ucichł nagle. Dobiegli nad brzeg jeziora i zobaczyli dlaczego — Sy-
riusz przemienił si˛e z powrotem w człowieka. Czołgał si˛e na kolanach, trzymaj ˛ac
si˛e za głow˛e.
   — Nieee — j˛eczał. — Nieeee...  błagam...
   I  wtedy  Harry  ich  zobaczył.  Co  najmniej  stu  dementorów  sun˛eło  ku  nim
brzegiem jeziora. Znajome lodowate zimno przenikn˛eło go a˙z do szpiku kosci,´
mgła zacz˛eła przesłaniac oczy. Coraz wi˛ecej zakapturzonych postaci wyłaniało´
si˛e z ciemnosci ze wszystkich stron. Okr ˛a˙zali ich.´
   —  Hermiono,  mysl  o  czym´ s  szcz˛e´sliwym!  —  krzykn ˛ał  Harry,  podnosz ˛ac´
ró˙zd˙zk˛e i mrugaj ˛ac rozpaczliwie, ˙zeby cos zobaczy´c. Potrz ˛asał przy tym głow ˛a,´
by pozbyc si˛e ˙załosnego j˛eku, który ju˙z w niej narastał...´
   Zamieszkam ze swoim ojcem chrzestnym. Opuszcz˛e dom Dursleyów.
   Zmuszał si˛e do myslenia o Syriuszu i tylko o Syriuszu. Zacz ˛ał´spiewa´c:´
   — Expecto patronum! Expecto patronum! Black wzdrygn ˛ał si˛e gwałtownie,
przetoczył na bok i znieruchomiał, blady jak smier´c.´
   Nic mu nie b˛edzie. Zamieszkam z nim.
   — Expecto patronum! Hermiono, pomó˙z mi! Expecto patronum!
   — Expecto...  — szepn˛eła Hermiona. — Expecto...  expecto...
   Ale nie była ju˙z w stanie nic zrobic. Dementorzy zbli˙zali si˛e ze wszystkich´
stron,byliju˙zdziesi˛ecstópodnich.UtworzylizwartymurwokółHarry’egoiHer-´
miony i wci ˛a˙z si˛e zbli˙zali...
   — EXPECTO PATRONUM! — rykn ˛ał Harry, staraj ˛ac si˛e przekrzyczec wycie´
w swoich uszach. — EXPECTO PATRONUM!
   W˛atły strz˛ep srebrnej mgły wystrzelił z jego ró˙zd˙zki i zawisł przed nim jak
opar. W tej samej chwili poczuł, jak Hermiona pada na ziemi˛e. Był teraz sam...
zupełnie sam...
   — Expecto...  expecto patronum...
   Harry osun ˛ał si˛e na kolana w zimn ˛a traw˛e. Oczy zaszły mu mgł ˛a. Z rozpaczli-
wym wysiłkiem wygrzebał z pami˛eci mysl: Syriusz jest niewinny...  niewinny...´
nic nam si˛e nie stanie...  b˛ed˛e z nim mieszkał...
   — Expecto patronum! — wydyszał.
   W nikłym swietle swojego bezkształtnego patronusa zobaczył,  ˙ze jaki´  s de-´
mentor zatrzymał si˛e tu˙z przed nim. Nie mógł si˛e przedrzec przez obłok srebrnej´
mgły, któr ˛a Harry wyczarował. Trupia, oslizgła r˛eka wysun˛eła si˛e spod płaszcza,´
jakby chciał ni ˛a odgarn ˛ac patronusa na bok.´
   — Nie... nie... — szepn ˛ał Harry. — On jest niewinny... expecto... expecto
patronum...
   Czuł, ˙ze go obserwuj ˛a, słyszał ich chrapliwe oddechy, swiszcz ˛ace wokół jak´
upiorny wiatr. Najbli˙zej stoj ˛acy dementor chyba obrał go za cel: uniósł gnij ˛ace
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r˛ece i odrzucił kaptur.
   Tam, gdzie powinny byc oczy, była tylko cienka, szara, sparszywiała błona,´
zarastaj ˛aca puste oczodoły. Były jednak usta...  bezkształtna dziura wci ˛agaj ˛aca
powietrze z chrapliwym swistem.´
   Strach sparali˙zował Harry’ego tak, ˙ze nie mógł si˛e poruszyc ani przemówi´  c.´
Jego patronus zamigotał i znikł.
   Oslepiła go biała mgła. Nie mo˙ze si˛e podda´ c...  expecto patronum...  nic nie´
widac...  a tam, w oddali, słycha´c znajomy krzyk...  expecto patronum...  Poma-´
cał na oslep i wyczuł r˛ek˛e Syriusza...  Nie zabior ˛a go, nie pozwoli na to...´
   Lecz nagle wokół szyi Harry’ego zacisn˛eła si˛e para silnych, wilgotnych i zim-
nych r ˛ak. Ci ˛agn˛eły jego głow˛e do góry...  czuł lodowaty oddech...  A wi˛ec naj-
pierw chc ˛a pozbyc si˛e jego... Cuchn ˛acy oddech... j˛ek matki w uszach... Umrze,´
słysz ˛ac ten krzyk...
   I wtedy wydało mu si˛e, ˙ze poprzez mgł˛e, w której pogr ˛a˙zał si˛e jak w lodowa-
tych odm˛etach smierci, ujrzał srebrzyste´swiatło, rozjarzaj ˛ace si˛e coraz mocniej´
i mocniej...  i poczuł, ˙ze pada na twarz w traw˛e...  Zbyt słaby, by si˛e poruszyc,´
smiertelnie zm˛eczony i rozdygotany, otworzył oczy. Trawa wokół niego ton˛eła´
w oslepiaj ˛acym blasku. J˛ek w uszach urwał si˛e nagle, lodowate zimno przemija-´
ło...
   Cos odci ˛agało dementorów...  Co´ s kr ˛a˙zyło wokół niego, Syriusza i Hermio-´
ny... swiszcz ˛ace oddechy cichły. Oddalały si˛e...  Napłyn˛eła fala ciepła...´
   Harry zebrał si˛e w sobie i w rozpaczliwym wysiłku podniósł głow˛e o par˛e ca-
li. W srebrzystym blasku jakies zwierz˛e galopowało poprzez jezioro. Mrugaj ˛ac,´
by pozbyc si˛e potu zalewaj ˛acego mu oczy, Harry wyt˛e˙zył wzrok, chc ˛ac zobaczy´c,´
co to za zwierz˛e... Było swietliste jak jednoro˙zec. Z najwy˙zszym wysiłkiem sku-´
piaj ˛ac sw ˛a gasn ˛ac ˛a swiadomo´s´c, patrzył, jak zwierz˛e zatrzymuje si˛e na przeciwle-´
głym brzegu. Przez chwil˛e wydawało mu si˛e, ˙ze widzi, jak ktos je wita... podnosi´
r˛ek˛e, by je pogłaskac... kto´s, kto wygl ˛ada dziwnie znajomo... ale przecie˙z to nie´
mo˙ze...  to nie mo˙ze byc...´
   Harry przestał cokolwiek rozumiec. Przestał my´  sle´ c. Poczuł, ˙ze opuszczaj ˛a go´
resztki sił i uderzył głow ˛a w ziemi˛e. Stracił swiadomo´s´c.´
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Rozdział 21

Tajemnica Hermiony

   — To wstrz ˛asaj ˛aca sprawa...  wstrz ˛asaj ˛aca...  cud, ˙ze ˙zadne z nich nie zgin˛e-
ło...  W ˙zyciu o czyms takim nie słyszałem...  niech to dunder´swi´  snie, jakie to´
szcz˛escie, ˙ze pan tam był, Snape...´
   — Dzi˛ekuj˛e, panie ministrze.
   — Order Merlina drugiej klasy! Mo˙ze nawet pierwszej, jak mi si˛e uda...
   — Bardzo dzi˛ekuj˛e, panie ministrze.
   — Ma pan paskudne rozci˛ecie...  To robota Blacka, co?
   — Prawd˛e mówi ˛ac, to robota Pottera, Weasleya i Granger, panie ministrze...
   — Nie!
   — Black ich omamił, od razu to spostrzegłem. Zakl˛ecie Confundus, s ˛adz ˛ac po
ich zachowaniu. Chyba mysleli, ˙ze jest niewinny. Nie mo˙zna ich za to obarcza´c´
odpowiedzialnosci ˛a. Z drugiej strony, ich wmieszanie si˛e w cał ˛a spraw˛e mogło´
pomóc Blackowi w ucieczce. Najwidoczniej od samego pocz ˛atku uwa˙zali, ˙ze sa-
mi go złapi ˛a. Do tej pory wiele im si˛e udawało i obawiam si˛e, ˙ze mieli o sobie
zbyt wysokie mniemanie...  No i, oczywiscie, dyrektor zbyt cz˛esto pozwalał na´
wszystko temu Porterowi...
   — Ach, Snape... No có˙z, to przecie˙z Harry Porter, sam pan rozumie... wszy-
scy przymykamy oko na jego wybryki...
   — A jednak...  czy to dobre dla niego, ˙zeby go traktowac w wyj ˛atkowy spo-´
sób? Ja osobiscie traktuj˛e go tak samo jak innych uczniów. A ka˙zdy ucze´n został-´
by zawieszony...  przynajmniej zawieszony...  gdyby wci ˛agn ˛ał swoich kolegów
w tak gro´zn ˛a sytuacj˛e. Niech pan si˛e zastanowi, panie ministrze: wbrew wszyst-
kim szkolnym przepisom...  po tych wszystkich srodkach ostro˙zno´  sci zastoso-´
wanych przecie˙z dla jego bezpieczenstwa...  wymkn ˛a´c si˛e w nocy, zadawa´c si˛e´
z wilkołakiem i morderc ˛a...  a mam powody, by s ˛adzic, ˙ze odwiedzał te˙z niele-´
galnie Hogsmeade...
   — No, no...  Snape...  zobaczymy, zobaczymy...  niew ˛atpliwie chłopiec po-
pełnił wiele głupstw...
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   Harry le˙zał, słuchaj ˛ac tego i zaciskaj ˛ac powieki. Czuł si˛e bardzo słaby i oszo-
łomiony. Słowa zdawały si˛e w˛edrowac bardzo powoli z uszu do mózgu, tak  ˙ze´
trudno je było zrozumiec. Członki miał jak z ołowiu, powieki zbyt ci˛e˙zkie, by´
je unies´c...  chciał tylko le˙ze´c, le˙ze´c na tym wygodnym łó˙zku, le˙ze´c ju˙z tak za-´
wsze...
   — Najbardziej zdumiewa mnie zachowanie dementorów... Naprawd˛e pan nie
wie, Snape, co spowodowało ich ucieczk˛e?
   — Nie, panie ministrze. Kiedy przyszedłem do siebie, wracali ju˙z na swoje
posterunki przy bramach...
   — Niezwykłe. A jednak Black, Harry...  i ta dziewczyna...
   — Wszyscy byli nieprzytomni. Oczywiscie zwi ˛azałem i zakneblowałem Blac-´
ka, wyczarowałem nosze i sci ˛agn ˛ałem ich prosto do zamku.´
   Zapadła cisza. Mózg Harry’ego pracował teraz nieco szybciej, a wówczas cos´
zacz˛eło go n˛ekac w ˙zoł ˛adku.´
   Otworzył oczy.
   Wszystko było lekko zamazane. Ktos musiał mu zdj ˛a´c okulary. Le˙zał w ciem-´
nym skrzydle szpitalnym. Na koncu sali zobaczył odwrócon ˛a do niego plecami´
pani ˛a Pomfrey, pochylon ˛a nad łó˙zkiem. Wyt˛e˙zył wzrok i wydało mu si˛e, ˙ze pod
jej ramieniem dostrzegł rude włosy Rona.
   Przekr˛ecił głow˛e na poduszce. Na prawo od niego le˙zała Hermiona. Swiatło´
ksi˛e˙zyca padało na jej łó˙zko. Oczy miała otwarte. Wygl ˛adała jak spetryfikowana,
ale kiedy zobaczyła, ˙ze Harry si˛e przebudził, przyło˙zyła palec do ust i wskazała
na drzwi. Były otwarte, a głosy Korneliusza Knota i Severusa Snape’a dobiegały
z korytarza.
   Pani Pomfrey podeszła ˙zwawym krokiem do łó˙zka Harry’ego. Odwrócił si˛e,
˙zeby na ni ˛a spojrzec. Niosła najwi˛ekszy blok czekolady, jaki widział w  ˙zyciu.´
Wygl ˛adał jak mała cegła.
   — Ach, obudziłes si˛e! — powiedziała ra´znym głosem. Poło˙zyła czekolad˛e na´
stoliku obok łó˙zka i zacz˛eła rozbijac blok małym młoteczkiem.´
   — Co z Ronem? — zapytali jednoczesnie Harry i Hermiona.´
   — Prze˙zyje — odpowiedziała ponuro pani Pomfrey. — A wy... wy zostanie-
cie tu, póki nie b˛ed˛e zadowolona z waszego stanu...  Potter, co ty wyprawiasz?
   Harry usiadł, zało˙zył okulary i wzi ˛ał do r˛eki ró˙zd˙zk˛e.
   — Musz˛e si˛e zobaczyc z dyrektorem — o´ swiadczył.´
   —  Potter  —  powiedziała  pani  Pomfery  łagodnym  tonem  —  ju˙z  wszystko
w porz ˛adku. Złapali Blacka. Zamkn˛eli go na górze. Lada chwila dementorzy zło˙z ˛a
swój pocałunek...
   — CO?!
   Harry wyskoczył z łó˙zka, Hermiona zrobiła to samo. Jego okrzyk usłyszano
jednak na korytarzu i w nast˛epnej sekundzie Knot i Snape wpadli na sal˛e.
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   — Harry, Harry, co to znaczy?! — zawołał Knot, wyra´znie poruszony. —
Powinienes by´  c w łó˙zku... Dostał czekolady? — zapytał z l˛ekiem pani ˛a Pomfrey.´
   — Panie ministrze, prosz˛e mnie wysłuchac! — powiedział Harry. — Syriusz´
Black jest niewinny! Peter Pettigrew udał własn ˛a smier´c! Widzieli´smy go! Nie´
mo˙ze pan pozwolic dementorom, ˙zeby zrobili to Syriuszowi, on jest...´
   Ale Knot kr˛ecił głow ˛a i usmiechał si˛e wyrozumiale.´
   — Harry, Harry, wszystko ci si˛e pomieszało, przeszedłes ci˛e˙zkie chwile, połó˙z´
si˛e z powrotem, prosz˛e, nie martw si˛e niczym, panujemy nad wszystkim...
   —  NIEPRAWDA!  —  rykn ˛ał  Harry.  —  ZŁAPALISCIE  NIEWŁA´        SCIW ˛A´
OSOB ˛E!
   — Panie ministrze, niech pan posłucha — odezwała si˛e Hermiona, która sta-
n˛eła obok Harry’ego i wpatrywała si˛e ˙zarliwie w twarz Knota. — Ja te˙z go wi-
działam. To był szczur Rona, on jest animagiem, to znaczy...  chodzi mi o Petera
Pettigrew, i...
   — Sam pan widzi, panie ministrze — powiedział Snape. — Black obojgu
pomieszał w głowach...  Wiedział, co robi...
   — NIKT NAM NIE POMIESZAŁ W GŁOWACH! — wrzasn ˛ał Harry.
   — Panie ministrze! Panie profesorze! — fukn˛e łapani Pomfrey ze złosci ˛a. —´
Nalegam, ˙zeby panowie natychmiast st ˛ad wyszli. Potter jest moim pacjentem i nie
pozwol˛e go denerwowac!´
   — Nie jestem zdenerwowany, ja tylko próbuj˛e im uzmysłowic, co si˛e napraw-´
d˛ewydarzyło!—powiedziałzezłosci ˛aHarry.—Gdybymnietylkowysłuchali...´
   Ale pani Pomfrey nagle wepchn˛eła mu do ust wielki kawał czekolady. Za-
krztusił si˛e, a ona skorzystała ze sposobnosci i wsadziła go z powrotem do łó˙zka.´
   — A teraz, bardzo prosz˛e, panie ministrze...  Te dzieci wymagaj ˛a opieki me-
dycznej. Prosz˛e opusci´ c szpital.´
   Drzwi ponownie si˛e otworzyły i stan ˛ał w nich Dumbledore. Harry z trudem
przełkn ˛ał brył˛e czekolady i znowu si˛e podniósł.
   — Panie profesorze, Syriusz Black...
   — Na miłos´c bosk ˛a! — krzykn˛eła pani Pomfrey histerycznym głosem. —´
Czy to jest szpital, czy mo˙ze mi si˛e tylko tak wydaje? Panie dyrektorze, musz˛e
stanowczo...
   — Wybacz mi, Poppy, ale musz˛e zamienic słówko z panem Potterem i pann ˛a´
Granger — oswiadczył spokojnie Dumbledore. — Wła´   snie rozmawiałem z Syriu-´
szem Blackiem...
   — Zało˙z˛e si˛e, ˙ze opowiedział panu t˛e sam ˛a bajeczk˛e, któr ˛a zagnie´zdził w mó-
zgu Pottera — prychn ˛ał Snape.
   — Cos o szczurze...  i o zmartwychwstaniu Petera Pettigrew...´
   — Zgadza si˛e, mówił mi o tym — rzekł Dumbledore, przygl ˛adaj ˛ac si˛e bacznie
Snape’owi znad swoich okularów-połówek.
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   — A wi˛ec moje słowo ju˙z nic nie jest warte? — warkn ˛ał Snape. — Petera
Pettigrew nie było we Wrzeszcz ˛acej Chacie i nie widziałem go na błoniach.
   —  Bo  był  pan  nieprzytomny,  panie  profesorze!  —  wtr ˛aciła  Hermiona.  —
Przybył pan za pó´zno, ˙zeby usłyszec...´
   — Panno Granger, PROSZ ˛E LICZYC SI ˛E ZE SŁOWAMI!´
   — Spokojnie, Snape — powiedział Knot, wyra´znie przera˙zony rozwojem wy-
padków — ta młoda dama wiele prze˙zyła, musimy brac pod uwag˛e stan, w jakim´
si˛e znajduje...
   — Chciałbymporozmawiac zHarrym i Hermion ˛ana osobno´     sci —o´swiadczył´
nagle Dumbledore. — Korneliuszu, Severusie, Poppy...  prosz˛e nas zostawic.´
   — Dyrektorze! — wybełkotała pani Pomfrey. — Oni wymagaj ˛a opieki me-
dycznej, potrzebuj ˛a odpoczynku...
   — To  nie mo˙ze  czekac —  przerwał jej  Dumbledore. —  Jestem zmuszony´
nalegac.´
   Pani Pomfrey sci ˛agn˛eła wargi, odeszła do swojego gabinetu na ko´ncu sali i za-´
trzasn˛eła drzwi.
   Knot spojrzał na wielki złoty zegarek, zwisaj ˛acy mu z kamizelki.
   — Dementorzy pewnie ju˙z przybyli — powiedział.
   — Pójd˛e z nimi pomówic. Dumbledore, spotkamy si˛e na górze.´
   Otworzył drzwi i przytrzymał je dla Snape’a, ale ten nie ruszył si˛e z miejsca.
   — Chyba pan nie wierzy w to wszystko, co opowiada Black? — szepn ˛ał,
wpatruj ˛ac si˛e w twarz Dumbledore’a.
   — Chc˛e porozmawiac z Harrym i Hermion ˛a na osobno´ sci — powtórzył Dum-´
bledore. Snape zrobił krok w jego stron˛e.
   — Syriusz Black wykazał, ˙ze jest zdolny do morderstwa, kiedy miał szesna-
scie lat. Zapomniał pan o tym, dyrektorze? Zapomniał pan, ˙ze kiedy´s chciał zabi´c´
mnie?
   — Mam nadal znakomit ˛a pami˛ec, Severusie — odpowiedział spokojnie Dum-´
bledore.
   Snape obrócił si˛e na pi˛ecie i wyszedł przez drzwi, które Knot wci ˛a˙z przy-
trzymywał. Kiedy zamkn˛eły si˛e za nimi, Dumbledore zwrócił si˛e do Harry’ego
i Hermiony. Oboje zacz˛eli mówic jednocze´snie.´
   — Panie profesorze, Black mówi prawd˛e...  widzielismy Petera Pettigrew...´
   — ...on uciekł, kiedy profesor Lupin zamienił si˛e w wilkołaka...
   — ...on jest szczurem...
   — ...jego przednia łapa...  to znaczy palec...  on go sobie odci ˛ał, kiedy...
   — ...to Pettigrew zaatakował Rona, nie Syriusz... Ale Dumbledore podniósł
r˛ek˛e, ˙zeby powstrzymac ten potok wyja´snie´  n.´
   — Teraz wy musicie mnie wysłuchac i prosz˛e mi nie przerywa´   c, bo czasu´
mamy niewiele. Nie ma ani cienia dowodu na to, o czym opowiada Black, poza
waszym swiadectwem... a słowa dwojga trzynastolatków nie przekonaj ˛a nikogo.´
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Cała ulica widziała, jak Syriusz zamordował Petera Pettigrew. Ja sam potwierdzi-
łem w ministerstwie, ˙ze Syriusz był Stra˙znikiem Tajemnicy Potterów.
   — Profesor Lupin mo˙ze panu powiedziec...  — zacz ˛ał Harry, nie mog ˛ac si˛e´
powstrzymac.´
   — Profesor Lupin jest teraz w Zakazanym Lesie i nie s ˛adz˛e, by był w stanie
komukolwiek cos powiedzie´ c. Kiedy odzyska ludzk ˛a posta´c, b˛edzie ju˙z za pó´zno,´
Syriusza spotka cos gorszego od´smierci. Poza tym wilkołaki nie budz ˛a zaufania´
w naszym społeczenstwie, wi˛ec jego´swiadectwo nie na wiele si˛e zda... a fakt, ˙ze´
on i Syriusz byli kiedys przyjaciółmi...´
   — Ale...
   —Wysłuchajmnie,Harry.Jestzapó´zno,nierozumiesz?Niedotarłodociebie,
˙ze wersja profesora Snape’a jest o wiele bardziej przekonuj ˛aca od twojej?
   —OnnienawidziSyriusza—powiedziałazrozpacz ˛aHermiona.—Awszyst-
ko przez ten głupi ˙zart...
   — Syriusz nie zachowywał si˛e jak niewinny człowiek. Napas´c na Grub ˛a Da-´
m˛e... wtargni˛ecie do Gryffindoru z no˙zem... bez Pettigrew, ˙zywego czy umarłe-
go, nie mamy szans na podwa˙zenie wyroku.
   — Ale pan nam wierzy.
   — Tak, wierz˛e wam — odpowiedział cicho Dumbledore. — Nie potrafi˛e jed-
nak zmusic innych, by zrozumieli, jak było naprawd˛e, nie mam te˙z władzy nad´
ministrem magii...
   Harry wpatrywał si˛e w t˛e smutn ˛a, zatroskan ˛a twarz i czuł si˛e tak, jakby grunt
usuwałmusi˛espodnóg.Odlatprzywykłdomysli, ˙zeDumbledorepotrafiwszyst-´
ko. Był pewny, ˙ze znajdzie jakies zdumiewaj ˛ace, cudowne rozwi ˛azanie. A teraz...´
ich ostatnia nadzieja zawiodła.
   —  Potrzebujemy  wi˛ecej  czasu  —  powiedział  powoli  Dumbledore,  a  jego
blado-niebieskie oczy pow˛edrowały od Harry’ego do Hermiony.
   — Ale...  — zacz˛eła Hermiona i nagle jej oczy zrobiły si˛e okr ˛agłe. — OCH!
   — Posłuchajcie mnie teraz uwa˙znie — rzekł Dumbledore bardzo cicho i bar-
dzo wyra´znie. — Syriusz Black jest zamkni˛ety w gabinecie profesora Flitwicka
na siódmym pi˛etrze. Trzynaste okno na prawo, licz ˛ac od Wie˙zy Zachodniej. Jesli´
wszystko dobrze pójdzie, dzis w nocy b˛edziecie mogli uratowa´c wi˛ecej ni˙z jedno´
niewinne ˙zycie. Ale zapami˛etajcie: nikt nie mo˙ze was zobaczyc. Panna Granger´
dobrze zna prawo...  wi˛ec wie, o co toczy si˛e gra...  NIKT NIE MOZE WAS˙
ZOBACZYC.´
   Harry nie miał poj˛ecia, o co chodzi. Dumbledore odwrócił si˛e, a kiedy doszedł
do drzwi, spojrzał na nich przez rami˛e.
   — A teraz zamkn˛e was na klucz. Jest...  — zerkn ˛ał na zegarek — za pi˛ec´
dwunasta. Panno Granger, trzy obroty powinny wystarczyc. Powodzenia.´
   —Powodzenia?—powtórzyłHarry,kiedydrzwizamkn˛ełysi˛ezadyrektorem.
— Trzy obroty? O czym on mówił? Co mamy zrobic?´
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   Hermionawyci ˛agn˛ełaspodszatybardzodługi,misternyzłotyłancuszek,opla-´
taj ˛acy jej szyj˛e.
   — Harry, chod´z tutaj — wyszeptała. — Szybko!
   Harry podszedł do niej, kompletnie ogłupiały. Wyci ˛agn˛eła ku niemu łancu-´
szek. Zobaczył, ˙ze zwiesza si˛e z niego malenka, błyszcz ˛aca klepsydra.´
   — Poczekaj...
   Zarzuciła łancuszek równie˙z na jego szyj˛e.´
   — Gotów? — zapytała, prawie bez tchu.
   — Co my robimy? — zdziwił si˛e Harry, zupełnie nie rozumiej ˛ac, o co chodzi.
   Hermiona obróciła klepsydr˛e trzy razy.
   Ciemna sala szpitalna rozpłyn˛eła si˛e. Harry doznał uczucia, jakby leciał bar-
dzo szybko do tyłu. Migały mu przed oczami jakies zamazane kształty i barwy,´
w uszach mu łomotało. Próbował krzykn ˛ac, ale nie usłyszał własnego głosu...´
   A potem poczuł twardy grunt pod stopami i obraz nagle si˛e wyostrzył. Stał
obok Hermiony w opustoszałej sali wejsciowej Hogwartu. Na kamienn ˛a posadzk˛e´
padał z otwartych drzwi strumien złotego słonecznego´ swiatła. Spojrzał nieprzy-´
tomnie na Hermion˛e, a cienki łancuszek wpił mu si˛e w szyj˛e.´
   — Hermiono, co...
   — Szybko! — Hermiona złapała go za r˛ek˛e i poci ˛agn˛eła do drzwiczek ko-
mórki na miotły, otworzyła je, wepchn˛eła go mi˛edzy kubełki i mopy, potem sama
wcisn˛eła si˛e do srodka i szybko zatrzasn˛eła za sob ˛a drzwi.´
   — Co...  jak...  Hermiono, co si˛e dzieje?
   — Powrót do przeszłosci — wyszeptała Hermiona, zdejmuj ˛ac mu z szyi ła´  n-´
cuszek. — Jest o trzy godziny wczesniej...´
   Harry wymacał w ciemnosci własn ˛a nog˛e i mocno si˛e uszczypn ˛ał. Zabolało,´
wi˛ec uznał, ˙ze nie mo˙ze to byc dziwaczny sen.´
   — Ale...
   — Ciiicho! Słuchaj! Ktos idzie! My´sl˛e...  my´sl˛e, ˙ze to MY!´
   Przycisn˛eła ucho do drzwi.
   — Kroki...  tak, mysl˛e, ˙ze to my schodzimy, ˙zeby zobaczy´c si˛e z Hagridem!´
   — Chcesz mi powiedziec — szepn ˛ał Harry — ˙ze jeste´ smy tutaj, w komórce,´
i jednoczesnie tam?´
   — Tak — powiedziała Hermiona, wci ˛a˙z nasłuchuj ˛ac. — Jestem pewna,  ˙ze
to my...  tak, idzie troje ludzi...  powoli, bo przecie˙z chowamy si˛e razem pod
peleryn ˛a-niewidk ˛a...
   Urwała, nadal nasłuchuj ˛ac uwa˙znie.
   — Zeszlismy po zewn˛etrznych schodach...´
   Hermiona usiadła na odwróconym do góry dnem kubełku. Harry uznał,  ˙ze
powinien za˙z ˛adac odpowiedzi na kilka pyta´n.´
   — Sk ˛ad wytrzasn˛ełas t˛e klepsydr˛e?´
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   —Tojestzmieniaczczasu—szepn˛ełaHermiona—adostałamgoodprofesor
McGonagall w pierwszym dniu po powrocie z wakacji. U˙zywałam go przez cały
rok, no wiesz, ˙zeby byc na tych wszystkich lekcjach. Profesor McGonagall kazała´
mi przysi ˛ac, ˙ze nikomu nie powiem. Musiała napisac mnóstwo listów do Mini-´
sterstwa Magii, ˙zebym mogła to miec. Napisała im, ˙ze jestem wzorow ˛a uczennic ˛a´
i ˙ze b˛ed˛e tego u˙zywac wył ˛acznie w celach naukowych... to znaczy...  ˙zeby uczy´c´
si˛e tych wszystkich przedmiotów naraz...  No i tak robiłam, cofałam si˛e w cza-
sie, ˙zeby byc na kilku lekcjach rozpoczynaj ˛acych si˛e o tej samej godzinie, rozu-´
miesz? Ale...  Harry, ja nie wiem, czego od nas oczekuje Dumbledore. Dlaczego
powiedział mi,  ˙zeby cofn ˛ac si˛e o trzy godziny? W jaki sposób to mo˙ze pomóc´
Syriuszowi?
   Harry spojrzał w jej twarz, ukryt ˛a w cieniu.
   — Musi byc co´  s, co tu si˛e gdzie´s wydarzyło, a on chce, ˙zeby´smy to teraz zmie-´
nili — powiedział powoli. — Ale co si˛e wydarzyło? Trzy godziny temu szlismy´
do chatki Hagrida...
   — To jest teraz... I my własnie idziemy do chatki Hagrida. Przecie˙z słyszałe´s,´
jak wychodzimy...
   Harry zmarszczył czoło. Poczuł si˛e tak, jakby mózg skr˛ecał mu si˛e w próbie
koncentracji.
   — Dumbledore powiedział...  powiedział,  ˙ze mo˙zemy uratowac wi˛ecej ni˙z´
jedno niewinne ˙zycie...  Hermiono, uratujemy Hardodzioba!
   — Ale...  jak to mo˙ze pomóc Syriuszowi?
   — Dumbledore powiedział... powiedział nam, gdzie jest to okno... okno ga-
binetu Flitwicka! Gdzie zamkn˛eli Syriusza! Musimy tam poleciec na Hardodzio-´
bie i uwolnic Syriusza! Syriusz ucieknie na hipogryfie...  obaj uciekn ˛a!´
   Ledwo widział w mroku twarz Hermiony, ale dostrzegł, ˙ze jest przera˙zona.
   — Jesli uda nam si˛e zrobi´c to tak, ˙zeby nikt nas nie zobaczył, to b˛edzie praw-´
dziwy cud!
   —Aleprzecie˙zmusimyspróbowac,prawda?—Harrywyprostowałsi˛eiprzy-´
cisn ˛ał ucho do drzwi.
   — Nic nie słychac, chyba nie ma nikogo...  Idziemy...  Pchn ˛ał drzwi. Sala´
wejsciowabyłapusta.Wymkn˛elisi˛enapalcachzkomórkiizbieglipokamiennych´
schodach. Cienie ju˙z si˛e wydłu˙zały, szczyty drzew w Zakazanym Lesie zabarwiła
złota poswiata.´
   — Jak ktos wyjrzy przez okno... — pisn˛eła Hermiona, ogl ˛adaj ˛ac si˛e na´scian˛e´
zamku.
   —Pobiegniemy—powiedziałstanowczoHarry.—ProstodoZakazanegoLa-
su, dobrze? Ukryjemy si˛e za jakims drzewem i b˛edziemy stamt ˛ad wypatrywa´c...´
   — Dobra, ale naokoło cieplarni! Musimy trzymac si˛e z dala od frontowych´
drzwi chatki Hagrida, bo si˛e zobaczymy! Chyba jestesmy ju˙z blisko!´
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   Zastanawiaj ˛ac si˛e wci ˛a˙z, co Hermiona miała na mysli, Harry pu´scił si˛e bie-´
giem, Hermiona za nim. Przebiegli przez ogród warzywny do cieplarni, zatrzy-
mali si˛e na chwil˛e, a potem pop˛edzili dalej, okr ˛a˙zaj ˛ac wierzb˛e bij ˛ac ˛a i kieruj ˛ac si˛e
do Zakazanego Lasu...
   Bezpieczny  w  cieniu  drzew,  Harry  odwrócił  si˛e;  Hermiona  przybiegła  po
chwili, dysz ˛ac ci˛e˙zko.
   — Dobra... teraz musimy podkras´c si˛e do chatki Hagrida. Tylko uwa˙zaj, ˙zeby´
ci˛e nikt nie zobaczył, Harry...
   Ruszyli skrajem lasu, a˙z zobaczyli front chatki Hagrida. Po chwili usłyszeli
pukanie do drzwi. Schowali si˛e szybko za pniem d˛ebu i wyjrzeli zza niego, ˙zeby
zobaczyc, co si˛e dzieje. W otwartych drzwiach pojawił si˛e Hagrid, blady i dr˙z ˛acy,´
rozgl ˛adaj ˛ac si˛e, kto pukał. I nagle Harry usłyszał własny głos.
   — To my. Mamy na sobie peleryn˛e-niewidk˛e. Wpus´c nas, to j ˛a zdejmiemy.´
   — Nie powinniscie tu przychodzi´  c! — wyszeptał Hagrid, ale cofn ˛ał si˛e, a oni´
weszli do srodka. Szybko zamkn ˛ał drzwi.´
   — To najdziwaczniejsza rzecz, jak ˛a kiedykolwiek zrobilismy — powiedział´
Harry z przej˛eciem.
   — Podejd´zmy troch˛e bli˙zej — szepn˛eła Hermiona. — Musimy si˛e znale´zc´
bli˙zej Hardodzioba!
   Zacz˛eli si˛e skradac mi˛edzy drzewami, a˙z zobaczyli Hardodzioba uwi ˛azanego´
do płotu wokół grz ˛adki z dyniami.
   — Teraz? — szepn ˛ał Harry.
   — Nie! Jak wykradniemy go teraz, ci faceci z komisji pomysl ˛a, ˙ze to Hagrid´
go uwolnił! Musimy poczekac, a˙z go zobacz ˛a uwi ˛azanego do płotu!´
   — B˛edziemy na to mieli tylko szes´cdziesi ˛at sekund — powiedział Harry. Co-´
raz mniej wierzył w powodzenie tej akcji.
   W tym momencie z chatki Hagrida dobiegł ich brz˛ek tłuczonej porcelany.
   — To Hagrid rozbił dzbanek z mlekiem — szepn˛eła Hermiona. — Zaraz znaj-
d˛e Parszywka...
   I rzeczywiscie, kilka minut pó´zniej usłyszeli wrzask Hermiony.´
   — Hermiono — powiedział nagle Harry — a jakby tak...  po prostu wpas´c´
tam, złapac Petera Pettigrew i...´
   — Nie! Nie rozumiesz? Łamiemy jedno z najwa˙zniejszych praw obowi ˛azuj ˛a-
cych w swiecie czarodziejów! Nikomu nie wolno zmienia´    c czasu! Nikomu! Sły-´
szałes, co mówił Dumbledore...  Jak nas zobacz ˛a...´
   — Kto nas zobaczy? Tylko my sami i Hagrid!
   — Harry, a co bys pomy´  slał, gdyby´s nagle zobaczył samego siebie wpadaj ˛a-´
cego do chatki Hagrida?
   — Pomyslałbym, ˙ze...  ˙ze zwariowałem...  albo ˙ze to jaka´s czarna magia...´
   — No własnie! W ogóle by´   s nie rozumiał, co si˛e dzieje, mógłby´s zaatakowa´c´
samego siebie! Profesor McGonagall opowiadała mi o strasznych rzeczach, jakie
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si˛e wydarzyły, kiedy czarodzieje eksperymentowali z czasem... Wielu pozabijało
swoje przyszłe lub przeszłe ja...  własnie w taki sposób, przez omyłk˛e!´
   — W porz ˛adku! Tak sobie tylko pomyslałem, nie ma sprawy...´
   Hermiona szturchn˛eła go i wskazała w kierunku zamku. Harry wysun ˛ał głow˛e
opar˛ecali, ˙zebylepiejwidziecfrontowedrzwi.Postopniachwiod ˛acychdozamku´
schodzili Dumbledore, Knot, staruszek z komisji i kat Macnair.
   — Zaraz wyjdziemy z chaty! — szepn˛eła Hermiona.
   I rzeczywiscie, w chwil˛e pó´zniej drzwi chatki si˛e otworzyły i Harry zobaczył´
samego siebie, Rona i Hermion˛e wychodz ˛acych z Hagridem. Było to niew ˛atpliwie
najdziwniejsze uczucie w jego ˙zyciu: stał sobie za drzewem na skraju Zakazanego
Lasu i patrzył na samego siebie stoj ˛acego przy grz ˛adce z dyniami w ogródku
Hagrida.
   — Spokojnie, Dziobku — powiedział Hagrid do hipogryfa. — Spokojnie...
— Odwrócił si˛e do Harry’ego, Rona i Hermiony. — Wiejcie. I to migiem.
   — Hagridzie, nie mo˙zemy...
   — Powiemy im, co naprawd˛e si˛e stało...
   — Nie mog ˛a go zabic...´
   — Zje˙zd˙zajcie mi st ˛ad! — prawie krzykn ˛ał Hagrid. — Jeszcze tylko tego bra-
kuje, ˙zebyscie wpakowali si˛e w kłopoty!´
   Harry patrzył, jak Hermiona zarzuca peleryn˛e-niewidk˛e na niego i Rona.
   — Wiejcie szybko...  Nie słuchajcie...
   Rozległo si˛e pukanie do drzwi. Hagrid odwrócił si˛e szybko i znikn ˛ał w swojej
chatce, pozostawiaj ˛ac tylne drzwi otwarte. Harry widział wygniecenia pojawiaj ˛a-
ce si˛e w trawie wokół chatki i słyszał stłumiony tupot nóg. On, Ron i Hermiona
uciekli...  ale teraz on i Hermiona, ukryci w cieniu drzew, mogli słyszec przez´
tylne drzwi, co si˛e dzieje wewn ˛atrz chatki.
   — Gdzie jest to zwierz˛e? — rozległ si˛e twardy głos Macnaira.
   — Na...  na zewn ˛atrz — wychrypiał Hagrid. Harry szybko cofn ˛ał głow˛e za
pien, kiedy w oknie pojawiła si˛e twarz Macnaira. Potem usłyszeli Knota.´
   — Musimy... ee... odczytac ci oficjalne zarz ˛adzenie o egzekucji, Hagridzie.´
Zrobi˛e to szybko. A potem ty i Macnair zło˙zycie na nim podpisy. Macnair, ty te˙z
słuchaj, taka jest procedura...
   Twarz Macnaira znikła z okna.
   Teraz albo nigdy.
   — Poczekaj tu — szepn ˛ał Harry do Hermiony. — Ja to zrobi˛e.
   Kiedy znów rozległ si˛e głos Knota, Harry wyskoczył zza drzewa, przesadził
płot otaczaj ˛acy grz ˛adk˛e z dyniami i podbiegł do Hardodzioba.
   — Decyzj ˛a Komisji Likwidacji Niebezpiecznych Stworzen hipogryf Hardo-´
dziob, zwany dalej skazanym, zostanie usmiercony szóstego czerwca o zachodzie´
słonca...´
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   Uwa˙zaj ˛ac, ˙zeby nie mrugn ˛ac, Harry raz jeszcze spojrzał w pomara´nczowe oko´
hipogryfa i ukłonił si˛e. Hardodziob opadł na zrogowaciałe kolana, ale po chwili
znowu si˛e podniósł. Harry zacz ˛ał walczyc ze sznurem, którym hipogryf był przy-´
wi ˛azany do płotu.
   — ...Wyrok ma byc wykonany przez´     sci˛ecie, a dokona´c tego ma wyznaczony´
przez komisj˛e kat, Walden Macnair...
   — No chod´z, Hardodziobie — mrukn ˛ał Harry. — Chod´z, chcemy ci pomóc.
Spokojnie...  spokojnie...
   — ...swiadkami s ˛a... Hagridzie, podpisz tutaj... Harry z całej siły poci ˛agn ˛ał´
za sznur, ale Hardodziob zaparł si˛e przednimi nogami.
   — No, skonczmy ju˙z z tym — odezwał si˛e z chatki piskliwy głos członka´
komisji. — Hagridzie, mo˙ze b˛edzie lepiej, jak zostaniesz tutaj...
   — Nie, chc˛e byc z nim...  nie zostawi˛e go samego...  Rozległy si˛e kroki.´
   — Hardodziobie, rusz si˛e! — sykn ˛ał Harry.
   Jeszcze raz poci ˛agn ˛ał za sznur. Hipogryf ruszył za nim, trzepocz ˛ac nerwowo
skrzydłami. Byli nadal z dziesi˛ec stóp od kraw˛edzi lasu; gdyby teraz kto´s wyjrzał´
przez tylne drzwi chatki, z pewnosci ˛a by ich zobaczył.´
   — Jedn ˛a chwilk˛e, Macnair, pozwól tu — usłyszał głos Dumbledore’a. — Ty
równie˙z musisz si˛e podpisac.´
   Kroki umilkły. Harry uwiesił si˛e na sznurze. Hardodziob kłapn ˛ał dziobem i za-
cz ˛ał is´c nieco szybciej.´
   Zza drzewa wyjrzała pobladła twarz Hermiony.
   — Harry, szybciej!
   Harry  wci ˛a˙z  słyszał  głos  Dumbledore’a  dochodz ˛acy  z  chatki.  Jeszcze  raz
szarpn ˛ał sznurem. Hardodziob pobiegł lekkim truchtem. Dotarli do drzew...
   — Szybko! Szybko! — j˛ekn˛eła Hermiona, wyskakuj ˛ac zza drzewa, chwytaj ˛ac
za lin˛e i ci ˛agn ˛ac j ˛a,  ˙zeby zmusic hipogryfa do szybszego biegu. Harry spojrzał´
przez rami˛e: ju˙z nic nie było widac, nawet ogrodu Hagrida.´
   — Stój! — szepn ˛ał do Hermiony. — Mog ˛a nas usłyszec...´
   Drzwi otworzyły si˛e z hukiem. Harry, Hermiona i Hardodziob stan˛eli bez ru-
chu; nawet hipogryf zdawał si˛e nasłuchiwac uwa˙znie.´
   Cisza...  a potem...
   — Gdzie on jest? — dobiegł ich piskliwy glos członka komisji. — Gdzie jest
to zwierz˛e?
   — Było tu przywi ˛azane! — powiedział ze złosci ˛a kat. — Sam widziałem! O,´
tutaj!
   — To bardzo dziwne — rzekł Dumbledore, a w jego głosie pobrzmiewała nuta
rozbawienia.
   — Dziobku! — zawołał ochryple Hagrid.
   Rozległ si˛e swist, a potem głuche uderzenie topora. Wygl ˛adało na to, ˙ze kat ze´
złosci r ˛abn ˛ał toporem w płot. Najpierw usłyszeli wycie, a potem słowa Hagrida´
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przerywane szlochem:
   — Uciekł! Uciekł! A to mi dopiero mały Dziobek, uciekł! Musiał si˛e zerwac!´
Dziobku, ty mały spryciarzu!
   Hardodziob zacz ˛ał szarpac sznur, wyrywaj ˛ac si˛e do Hagrida. Harry i Hermio-´
na zaryli si˛e stopami w ziemi, ˙zeby go utrzymac.´
   — Ktos go odwi ˛azał! — warkn ˛ał kat. — Trzeba przeszuka´ c błonia, las...´
   — Macnair, czy naprawd˛e s ˛adzisz, ˙ze gdyby ktos rzeczywi´scie ukradł hipo-´
gryfa, to prowadziłby go po ziemi? — zapytał Dumbledore, nadal lekko rozba-
wionym tonem. — Przeszukaj niebo, jesli potrafisz...  Hagridzie, napiłbym si˛e´
herbaty. Albo brandy.
   — O... o-czywiscie, panie profesorze — odrzekł Hagrid takim głosem, jakby´
miał za chwil˛e zemdlec ze szcz˛e´scia. — Prosz˛e do´srodka...´
   Harry i Hermiona nasłuchiwali w napi˛eciu. Usłyszeli kroki, ciche przeklen-´
stwo kata, trzasniecie drzwi, a potem zapadła cisza.´
   — Co teraz? — zapytał szeptem Harry, rozgl ˛adaj ˛ac si˛e niespokojnie.
   — B˛edziemy musieli ukryc si˛e tutaj — powiedziała Hermiona, która wygl ˛ada-´
ła na bardzo wstrz ˛asni˛et ˛a. — Trzeba poczeka´c, a˙z wróc ˛a do zamku. Potem znaj-´
dziemy moment, a˙z b˛edzie mo˙zna bezpiecznie podleciec na Hardodziobie pod´
okno Syriusza. Tylko...  on tam b˛edzie dopiero za par˛e godzin...  och, to si˛e robi
coraz trudniejsze...
   Spojrzała nerwowo przez rami˛e w mroczn ˛a puszcz˛e. Słonce ju˙z zachodziło.´
   — Trzeba is´c — powiedział Harry, my´  sl ˛ac gor ˛aczkowo. — Musimy znale´z´c´
takie miejsce, z którego widac wierzb˛e bij ˛ac ˛a, bo inaczej nie b˛edziemy wiedzieli,´
co si˛e dzieje.
   — Dobra — zgodziła si˛e Hermiona, wzmacniaj ˛ac uchwyt na sznurze. — Ale
pami˛etaj, Harry, nikt nie mo˙ze nas zobaczyc.´
   Ruszyli skrajem lasu. Robiło si˛e coraz ciemniej. W koncu ukryli si˛e w k˛epie´
drzew — w oddali majaczyła wierzba.
   — Jest Ron! — szepn ˛ał nagle Harry. Ciemna postac biegła przez błonie, a jej´
krzyk odbijał si˛e echem od sciany lasu.´
   — Zostaw go...  odczep si˛e od niego...  Parszywku, chod´z tutaaa...!
   I wówczas pojawiły si˛e dwie inne postacie, które zmaterializowały si˛e znik ˛ad.
Harry zobaczył samego siebie i Hermion˛e, biegn ˛acych za Ronem. Po chwili Ron
rzucił si˛e na ziemi˛e.
   — Mam ci˛e! Uciekaj, ty smierdz ˛acy kocurze...´
   — Jest Syriusz! — mrukn ˛ał Harry. Spod wierzby wyskoczył wielki czarny
pies. Zobaczyli, jak przewraca Harry’ego, chwyta z˛ebami Rona...
   — Z zewn ˛atrz to wygl ˛ada jeszcze gorzej, nie? — szepn ˛ał Harry, obserwuj ˛ac,
jak pies wci ˛aga Rona mi˛edzy korzenie. — Auuu...  zobacz, ale mnie r ˛abn˛eło to
drzewo...  i ciebie...  nie, to jest niesamowite...
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   Wierzba bij ˛aca trzeszczała i chlastała dolnymi gał˛eziami; widzieli siebie, mio-
taj ˛acych si˛e to tu, to tam, ˙zeby dostac si˛e do pnia. A potem drzewo zamarło.´
   — To Krzywołap nacisn ˛ał t˛e narosl — powiedziała Hermiona.´
   — A my wchodzimy...  Ju˙z weszlismy.´
   Gdy tylko znikli, drzewo znowu o˙zyło. W chwil˛e pó´zniej gdzies blisko usły-´
szeli kroki. Dumbledore, Macnair, Knot i staruszek z komisji wracali do zamku.
   — Ledwo zd ˛a˙zylismy wej´ s´c do tunelu! — powiedziała Hermiona. — Och,´
gdyby Dumbledore z nami poszedł...
   — Tak, ale wtedy poszedłby równie˙z Macnair...  i Knot. Zało˙z˛e si˛e, ˙ze Knot
kazałby Macnairowi usmierci´ c Syriusza na miejscu.´
   Patrzyli, jak czterej m˛e˙zczy´zni wspinaj ˛a si˛e po schodach wiod ˛acych do zamku
i znikaj ˛a. Na kilka minut scena opustoszała. A potem...
   — Idzie Lupin! — powiedział Harry, kiedy zobaczyli jeszcze jedn ˛a postac´
zbiegaj ˛ac ˛a po kamiennych stopniach i p˛edz ˛ac ˛a ku wierzbie.
   Spojrzał na niebo. Chmury całkowicie przysłoniły ksi˛e˙zyc.
   Lupin podniósł jak ˛as gał ˛a´z i szturchn ˛ał ni ˛a w pie´n. Drzewo znieruchomiało,´
a Lupin znikn ˛ał w jamie mi˛edzy korzeniami.
   — Och, gdyby tylko Lupin znalazł peleryn˛e! — szepn ˛ał Harry. — Ona tam
przecie˙z le˙zy...  Odwrócił si˛e do Hermiony.
   — Słuchaj, jakbym teraz wyskoczył i porwał j ˛a, Snape by jej nie znalazł i...
   — Harry, nikt nie mo˙ze nas zobaczyc!´
   — Jak ty to mo˙zesz wytrzymac! Siedzie´    c tutaj i patrzy´c, co si˛e stanie! —´
Zawahał si˛e. — Id˛e po peleryn˛e.
   — Harry, NIE!
   Hermiona złapała go z tyłu za szat˛e. W ostatniej chwili, bo nagle usłyszeli
spiew. To Hagrid szedł powoli do zaniku, pod´  spiewuj ˛ac i zataczaj ˛ac si˛e lekko.´
W r˛eku miał wielk ˛a butl˛e.
   — Widzisz? — szepn˛eła Hermiona. — Widzisz teraz, co by si˛e stało? Musimy
si˛e schowac! Hardodziobie, nie!´
   Na widok Hagrida hipogryf zacz ˛ał si˛e znowu szarpac. Harry te˙z złapał mocno´
sznur, ˙zeby go powstrzymac. Patrzyli, jak Hagrid idzie zakosami po zboczu wzgó-´
rza, a potem znika. Hardodziob przestał si˛e wyrywac. Zwiesił sm˛etnie głow˛e.´
   Ze dwie minuty pó´zniej brama zamku znowu si˛e otworzyła i wyszedł Snape,
który równie˙z pobiegł do wierzby.
   Harry zacisn ˛ał pi˛esci, kiedy Snape zatrzymał si˛e przy drzewie, rozgl ˛adaj ˛ac si˛e´
dookoła. Podniósł z ziemi peleryn˛e.
   — Nie dotykaj jej swoimi brudnymi łapami — warkn ˛ał cicho Harry.
   — Ciii...
   Snape chwycił gał ˛a´z, której u˙zył Lupin, szturchn ˛ał ni ˛a w narosl i nagle znik-´
n ˛ał.
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   — A wi˛ec to by było na tyle — powiedziała Hermiona. — Wszyscy jestesmy´
tam w srodku...  a teraz musimy czeka´c, a˙z znowu wyjdziemy...´
   Przywi ˛azała koniec sznura do najbli˙zszego drzewa i usiadła na suchej ziemi,
oplataj ˛ac ramionami kolana.
   — Harry, czegos nie rozumiem...  Dlaczego dementorzy nie porwali Syriu-´
sza? Pami˛etam, jak nadchodzili, a potem chyba zemdlałam...  Tylu ich było...
   Harry te˙z usiadł. Opowiedział jej, co zobaczył, kiedy najbli˙zszy dementor po-
chylił si˛e nad nim, si˛egaj ˛ac ustami do jego ust: jakies wielkie srebrzyste zwierz˛e´
galopuj ˛ace przez jezioro. To ono zmusiło dementorów do ucieczki.
   Kiedy skonczył, Hermiona gapiła si˛e w niego z buzi ˛a otwart ˛a ze zdumienia.´
   — Ale co to było?
   — Tylko jedno mogło powstrzymac dementorów i zmusi´        c ich do ucieczki.´
Prawdziwy patronus. Pot˛e˙zny.
   — Ale kto go wyczarował?
   Harry milczał. Myslał o osobie, któr ˛a zobaczył na drugim brzegu jeziora. Pa-´
mi˛etał, co wtedy pomyslał...  kim mogła by´c...  ale jak...  w jaki sposób...´
   — I nie widziałes, kto to mógł by´c? Do kogo był podobny? — zapytała Her-´
miona. — Mo˙ze to był jeden z nauczycieli?
   — Nie. To nie był nauczyciel.
   —  Ale  to  musiał  byc  naprawd˛e  pot˛e˙zny  czarodziej,  je´sli  przep˛edził  tych´
wszystkich dementorów...  Mówiłes, ˙ze ten patronus´ swiecił tak mocno...  i co,´
nie oswietlił go? Nic nie widziałe´s?´
   — Taak, widziałem go — odpowiedział powoli Harry. — Ale...  mo˙ze ja to
sobie wyobraziłem...  no wiesz, umysł miałem zacmiony...  zaraz potem straci-´
łem przytomnos´c...´
   — Harry, myslisz, ˙ze kto to mógł by´c?´
   — Mysl˛e...  — Harry przełkn ˛ał´ slin˛e, wiedz ˛ac, jak dziwnie zabrzmi to, co´
zamierzał powiedziec. — My´  sl˛e, ˙ze to był mój tata.´
   Spojrzał na Hermion˛e i zobaczył, ˙ze teraz jej usta s ˛a szeroko otwarte. Wpatry-
wała si˛e w niego z mieszanin ˛a strachu i współczucia.
   — Harry, twój tata...  no wiesz...  przecie˙z on nie ˙zyje...
   — Wiem — odpowiedział szybko Harry.
   — Myslisz, ˙ze zobaczyłe´s ducha?´
   — Nie wiem...  nie...  nie wygl ˛adał jak duch...
   — Ale przecie˙z...
   — Mo˙ze miałem majaki. Ale... to, co widziałem... wygl ˛adało jak on... mam
jego zdj˛ecia...
   Hermiona wci ˛a˙z patrzyła na niego tak, jakby bała si˛e, ˙ze zwariował.
   — Ja wiem, ˙ze to czysty obł˛ed — powiedział chłodno Harry.
   Odwrócił si˛e i spojrzał na hipogryfa, który grzebał dziobem w ziemi, najwy-
ra´zniej szukaj ˛ac robaków. Ale tak naprawd˛e nie patrzył na niego.
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   Myslał  o  swoim  ojcu  i  o  jego  trzech  przyjaciołach...  My´slał  o  Lunatyku,´
Glizdogonie, Łapie i Rogaczu...  Czy to mo˙zliwe,  ˙ze wszyscy byli tej nocy na
błoniach? Glizdogon pojawił si˛e tego wieczoru, choc wszyscy my´sleli, ˙ze dawno´
umarł... Czy to mo˙zliwe, by jego ojciec zrobił to samo? A mo˙ze mu si˛e wydawa-
ło? Ta postac była za daleko, ˙zeby j ˛a widzie´c wyra´znie... ale jednak wtedy, przez´
t˛e jedn ˛a chwil˛e, zanim stracił swiadomo´s´c, był pewny, ˙ze to on...´
   Liscie drzew szumiały cicho. Ksi˛e˙zyc to pojawiał si˛e, to znikał za chmurami.´
Hermiona siedziała z twarz ˛a zwrócon ˛a w stron˛e wierzby, czekaj ˛ac.
   I w koncu, po godzinie...´
   — Zobacz, wychodzimy! — szepn˛eła Hermiona.
   Zerwali  si˛e  na  nogi.  Hardodziob  podniósł  głow˛e.  Zobaczyli  Lupina,  Rona
i Pettigrew wyła˙z ˛acych niezgrabnie z dziury mi˛edzy korzeniami. Potem wyszła
Hermiona... nast˛epnie wysun ˛ał si˛e pogr ˛a˙zony w letargu Snape, unosz ˛acy si˛e dzi-
wacznie w powietrzu. Potem Harry i Black. Wszyscy zacz˛eli is´c w stron˛e zamku.´
   Harry’emu zabiło mocno serce. Spojrzał na niebo. Za chwil˛e ta chmura prze-
płynie i uka˙ze si˛e ksi˛e˙zyc...
   — Harry — szepn˛eła Hermiona, jakby dokładnie wiedziała, o czym on te-
raz mysli — musimy siedzie´ c w ukryciu. Nikt nie mo˙ze nas zobaczy´ c. Nic nie´
mo˙zemy zrobic...´
   — Wi˛ec mamy pozwolic, ˙zeby Pettigrew znowu uciekł...´
   — A co, myslisz, ˙ze złapiesz szczura w ciemno´ sci? — prychn˛eła Hermiona.´
— Nic nie mo˙zemy zrobic! Wrócili´smy, ˙zeby pomóc Syriuszowi! Tylko po to!´
   — Dobra. W porz ˛adku.
   Ksi˛e˙zyc wyjrzał zza chmury. Zobaczyli, jak malenkie postacie, id ˛ace przez´
błonie, zatrzymały si˛e. A potem jakies zamieszanie...´
   — Lupin si˛e przemienia — szepn˛eła Hermiona.
   — Hermiono! — powiedział nagle Harry. — Musimy st ˛ad is´c!´
   — Nie mo˙zemy, ile razy mam ci powtarzac...´
   — Nie po to, ˙zeby si˛e wtr ˛acic! Lupin ucieknie do lasu...  wpadnie prosto na´
nas! Hermiona j˛ekn˛eła cicho.
   — Szybko! — Rzuciła si˛e, ˙zeby odwi ˛azac Hardodzioba. — Szybko! Ale do-´
k ˛ad? Gdzie si˛e schowamy? W ka˙zdej chwili mog ˛a si˛e pojawic dementorzy...´
   — Do chatki Hagrida! Teraz nie ma tam nikogo! Szybko...
   Pobiegli ile sił w nogach. Hardodziob galopował za nimi. Za plecami słyszeli
wycie wilkołaka...
   Harrypierwszydobiegłdodrzwichatki,otworzyłje,aHermionaiHardodziob
wpadli za nim do srodka. Pospiesznie zamkn ˛ał i zaryglował drzwi. Kieł zacz ˛ał´
ujadac.´
   — Ciicho, Kieł, to my! — zawołała Hermiona, podbiegaj ˛ac do psa i drapi ˛ac
go za uszami. — Mało brakowało! — powiedziała do Harry’ego.
   — Taak...

                                     260
---------------------Page 261---------------------

   Harry patrzył przez okno. Teraz było o wiele trudniej zobaczyc, co si˛e dzieje.´
Hardodziob sprawiał wra˙zenie, jakby bardzo si˛e ucieszył z powrotu do chatki Ha-
grida. Poło˙zył si˛e przed kominkiem, zwin ˛ał schludnie skrzydła i wygl ˛adał, jakby
si˛e szykował do błogiej drzemki.
   — Chyba lepiej b˛edzie, jak wyjd˛e — powiedział powoli Harry. — St ˛ad zupeł-
nie nie widac, co si˛e dzieje...  nie b˛edziemy wiedzie´c, kiedy nadejdzie czas...´
   Hermiona spojrzała na niego podejrzliwie.
   — Nie zamierzam si˛e w nic wtr ˛acac — uspokoił j ˛a szybko Harry. — Ale je´sli´
nie b˛edziemy wiedziec, co si˛e dzieje, to jak poznamy,  ˙ze ju˙z czas, by uwolni´c´
Syriusza?
   —No... dobrze... poczekamtutajzHardodziobem... aleHarry,b ˛ad´zostro˙z-
ny...  tam jest wilkołak...  no i dementorzy...
   Harry wyszedł i ostro˙znie okr ˛a˙zył chatk˛e. Z oddali dobiegł skowyt. A wi˛ec
dementorzybyliju˙zbliskoSyriusza... oniHermionazarazkuniemupobiegn ˛a...
   Spojrzał w stron˛e jeziora, czuj ˛ac, jak serce łomocze mu w piersi. Kimkolwiek
był ten, kto wyczarował patronusa, za chwil˛e si˛e pojawi.
   Przez moment zawahał si˛e. Nikt nie mo˙ze was zobaczyc. Ale on przecie˙z nie´
chce, ˙zeby ktos go zobaczył. On chce sam zobaczy´ c...  musi wiedzie´c...´
   Pojawili si˛e dementorzy. Wyłaniali si˛e z ciemnosci ze wszystkich stron, sun ˛ac´
skrajem jeziora...  oddalaj ˛ac si˛e od miejsca, w którym Harry stał, ku przeciwle-
głemu brzegowi...  Nie b˛edzie musiał zbli˙zac si˛e do nich...´
   Harry zacz ˛ał biec. W głowie kołatała mu tylko jedna mysl: ojciec... A je´sli to´
jest on...  jesli to naprawd˛e jest on...  Musi wiedzie´c, musi to sprawdzi´c...´
   Jezioro było coraz bli˙zej, ale nikogo nie dostrzegał. Na drugim brzegu zama-
jaczyła jakas srebrna mgiełka...  to on sam próbuje wyczarowa´ c patronusa...´
   Na samym skraju jeziora rósł rozło˙zysty krzak. Harry schował si˛e za nim, wy-
patruj ˛ac przez liscie. Na drugim brzegu srebrne migotanie nagle zgasło. Ogarn˛eła´
go fala straszliwego podniecenia...  teraz...  w ka˙zdej chwili...
   — No dalej! — szepn ˛ał do siebie, rozgl ˛adaj ˛ac si˛e rozpaczliwie. — Gdzie je-
stes? Tato, prosz˛e ci˛e...´
   Ale nikt si˛e nie pojawiał. Harry wystawił głow˛e, ˙zeby poprzez jezioro spojrzec´
na pierscie´n dementorów. Jeden zrzucił kaptur. Ju˙z czas, by pojawił si˛e wybaw-´
ca...  Ale tym razem nie było nikogo...
   I nagle zrozumiał. To nie ojca wówczas zobaczył...  Zobaczył siebie...
   Wyskoczył zza krzaka i wyci ˛agn ˛ał ró˙zd˙zk˛e.
   — EKPECTO PATRONUM! — rykn ˛ał.
   Tym  razem  z  konca  ró˙zd˙zki  nie  wystrzelił  bezkształtny  obłok  srebrzystej´
mgiełki. Tym razem wystrzeliło z niej oslepiaj ˛aco srebrzyste zwierz˛e. Zmru˙zył´
oczy, by je zobaczyc. Przypominało konia. Pogalopowało cicho po czarnej po-´
wierzchni jeziora. Zni˙zyło łeb i natarło na dementorów...  teraz kr ˛a˙zyło wokół
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ciemnych kształtów na ziemi, a dementorzy pierzchali w popłochu, gin ˛ac w ciem-
nosciach...´
   Patronus  zawrócił.  Teraz  mkn ˛ał  chy˙zo  przez  jezioro  z  powrotem  ku  Har-
ry’emu. To nie był kon. Nie był to te˙z jednoro˙zec. To był jele´n. L´snił tak jasno´
jak ksi˛e˙zyc...  wracał do niego...
   Zatrzymał si˛e na brzegu. Jego kopyta nie pozostawiały ˙zadnego sladu na mi˛ek-´
kiej ziemi. Wpatrywał si˛e w Harry’ego wielkimi srebrnymi oczami. Powoli zni˙zył
rogaty łeb. A Harry zrozumiał...
   — Rogacz...  — szepn ˛ał.
   Lecz kiedy wyci ˛agn ˛ał dr˙z ˛ace r˛ece do jelenia, ten znikn ˛ał.
   Harry stał przez chwil˛e z wyci ˛agni˛etymi r˛ekami. A potem serce mu podsko-
czyło, bo usłyszał za sob ˛a t˛etent kopyt...  obrócił si˛e szybko i zobaczył biegn ˛ac ˛a
ku niemu Hermion˛e ci ˛agn ˛ac ˛a za sob ˛a Hardodzioba.
   — Cos ty zrobił? — zapytała wzburzona. — Powiedziałes,  ˙ze wychodzisz´
tylko po to, ˙zeby popatrzec!´
   —  Własnie  ocaliłem  nam  ˙zycie...   —  powiedział  Harry.  —  Schowaj  si˛e´
tu...  za ten krzak...  wszystko ci wyjasni˛e. Hermiona wysłuchała jego opowie-´
sci z otwartymi ustami.´
   — Nikt ci˛e nie widział?
   — Widział, widział, nie słuchasz tego, co mówi˛e! JA SAM siebie widziałem,
ale myslałem, ˙ze to mój tata! Wszystko jest w porz ˛adku!´
   — Harry, nie mog˛e w to uwierzyc...  to ty wyczarowałe´    s patronusa, który´
przep˛edził tych wszystkich dementorów? Naprawd˛e...  to jest bardzo, bardzo za-
awansowana magia...
   — Wiedziałem, ˙ze tym razem mi si˛e uda — powiedział Harry — poniewa˙z
ju˙z to zrobiłem...  Potrafisz to zrozumiec?´
   — No...  nie wiem...  Harry, spójrz na Snape’a!
   Razem spojrzeli na drugi brzeg. Snape odzyskał przytomnos´c. Wyczarował´
nosze i zło˙zył na nich nieruchome ciała Harry’ego, Hermiony i Blacka. Czwar-
te nosze, na których musiał spoczywac Ron, unosiły si˛e ju˙z w powietrzu u jego´
boku. Potem wyci ˛agn ˛ał przed siebie ró˙zd˙zk˛e i ruszył w kierunku zamku, steruj ˛ac
szybuj ˛acymi w powietrzu noszami.
   — Dobra, zbli˙za si˛e pora — powiedziała Hermiona, patrz ˛ac na zegarek. —
Mamy około czterdziestu pi˛eciu minut, zanim Dumbledore zamknie drzwi skrzy-
dła szpitalnego. Musimy uwolnic Syriusza i wróci´c do łó˙zek na sali szpitalnej, za-´
nim ktokolwiek zorientuje si˛e, ˙ze znikn˛elismy. Czekali, patrz ˛ac na odbicia chmur´
sun ˛ace po jeziorze. Liscie krzaka szeptały co´s w lekkim wietrze. Hardodziob,´
znudzony, zabrał si˛e do wyszukiwania robaków.
   — Myslisz, ˙ze on ju˙z tam jest? — szepn ˛ał Harry, patrz ˛ac na zegarek.´
   Spojrzał na zamek i zacz ˛ał liczyc okna na prawo od Wie˙zy Zachodniej.´
   — Zobacz! — szepn˛eła Hermiona. — Kto to? Ktos wychodzi z zamku!´
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   Harry wbił wzrok w ciemnos´c. Przez błonia szedł spiesznie jaki´ s m˛e˙zczyzna.´
Za pasem cos mu połyskiwało.´
   — To Macnair! — powiedział Harry. — Kat! Idzie po dementorów! Ju˙z czas,
Hermiono...
   Hermiona poło˙zyła r˛ece na grzbiecie Hardodzioba, a Harry j ˛a podsadził. Po-
tem oparł jedn ˛a nog˛e na dolnych gał˛eziach krzewu i sam wspi ˛ał si˛e na grzbiet
hipogryfa, siadaj ˛ac przed ni ˛a. Przeci ˛agn ˛ał sznur pod szyj ˛a Hardodzioba i przy-
wi ˛azał go do obro˙zy z drugiej strony, tworz ˛ac cos w rodzaju wodzy.´
   — Gotowa? — szepn ˛ał do Hermiony. — Lepiej złap si˛e mnie...
   I uderzył pi˛etami w boki hipogryfa.
   Hardodziob poszybował w ciemn ˛a noc. Harry sciskał kolana, czuj ˛ac pod nimi´
podnoszenie si˛e i opadanie pot˛e˙znych skrzydeł. Hermiona obejmowała go mocno
w pasie. Słyszał, jak pomrukuje:
   — Och, nie...  to mi si˛e wcale nie podoba...  och, nie...  naprawd˛e...  nie...
   Harry przynaglił hipogryfa. Szybowali spokojnie ku górnym pi˛etrom zamku.
Poci ˛agn ˛ał mocno za sznur z lewej strony i Hardodziob skr˛ecił w lewo. Harry liczył
okna, które migały obok nich...
   — Prrr! — zawołał, z całej siły poci ˛agaj ˛ac za sznur.
   Hardodziob zatrzymał si˛e, jesli tak mo˙zna powiedzie´c, bo co chwila wznosił´
si˛e i opadał o kilka stóp, bij ˛ac skrzydłami powietrze.
   — Jest! — krzykn ˛ał Harry zduszonym głosem, patrz ˛ac w oswietlone okno.´
   Przechylił si˛e, wyci ˛agn ˛ał r˛ek˛e i kiedy skrzydła Hardo-dzioba opadły, zastukał
mocno w szyb˛e.
   Black spojrzał w okno. Był kompletnie zaskoczony. Zerwał si˛e z krzesła, pod-
biegł do okna i chciał je otworzyc, ale nie zdołał.´
   — Odsun si˛e! — zawołała Hermiona i wyci ˛agn˛eła ró˙zd˙zk˛e, lew ˛a r˛ek ˛a wci ˛a˙z´
trzymaj ˛ac si˛e szaty Harry’ego.
   — Alohomora!
   Okno otworzyło si˛e z trzaskiem.
   — Jak...  jak...  — wybełkotał Syriusz, gapi ˛ac si˛e na hipogryfa.
   — Wyła´z... nie mamy wiele czasu... — powiedział Harry, trzymaj ˛ac mocno
Hardodzioba za wysmukł ˛a szyj˛e, aby go uspokoic. — Musisz wyj´ s´c przez okno...´
dementorzy ju˙z id ˛a. Macnair po nich poszedł.
   Black złapał si˛e ramy okna i wychylił przez nie głow˛e i barki. Mieli szcz˛escie,´
˙ze był tak chudy. Kiedy ju˙z udało mu si˛e przerzucic jedn ˛a nog˛e przez grzbiet´
hipogryfa, wci ˛agn ˛ał si˛e na niego tu˙z za Hermiona.
   — Dobra, Hardodziobie, teraz w gór˛e! — zawołał Harry, potrz ˛asaj ˛ac sznurem.
— W gór˛e, na wie˙z˛e! Wioo!
   Hipogryf machn ˛ał pot˛e˙znymi skrzydłami i poszybowali w gór˛e, ku szczytowi
Wie˙zy Zachodniej, gdzie wyl ˛adował na blankach. Harry i Hermiona natychmiast
zeslizn˛eli si˛e z jego grzbietu.´
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   — Syriuszu, musisz uciekac, i to szybko — wydyszał Harry. — W ka˙zdej´
chwili mog ˛a wpas´c do gabinetu Flitwicka. Zobacz ˛a, ˙ze uciekłe´s.´
   Hardodziob skrobał kopytem po kamiennym licu obmurowania, potrz ˛asaj ˛ac
łbem.
   — Co si˛e stało z tym drugim chłopcem, Ronem? — zapytał Syriusz z niepo-
kojem.
   — Wyjdzie z tego...  wci ˛a˙z jest nieprzytomny, ale pani Pomfrey mówi, ˙ze go
wyleczy. Szybko...  lec! Ale Black wci ˛a˙z wpatrywał si˛e w Harry’ego.´
   — Jak mam ci dzi˛ekowac...´
   — UCIEKAJ! — krzykn˛eli jednoczesnie Harry i Hermiona.´
   Black zawrócił hipogryfa, patrz ˛ac w ciemne niebo.
   — Jeszcze si˛e zobaczymy — powiedział. — Jestes...  jeste´s prawdziwym sy-´
nem swojego ojca, Harry...
   Scisn ˛ałobcasamibokiHardodzioba.HarryiHermionaodskoczylidotyłu,gdy´
pot˛e˙zne skrzydła wzniosły si˛e ponownie... Hipogryf poderwał si˛e w powietrze...
On i jego je´zdziec robili si˛e coraz mniejsi i mniejsi...  a potem chmura zasłoniła
ksi˛e˙zyc...  i znikn˛eli.
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Rozdział 22

Znowu sowia poczta

   — Harry! — Hermiona ci ˛agn˛eła go za r˛ekaw, spogl ˛adaj ˛ac na zegarek. — Ma-
my dokładnie dziesi˛ec minut na powrót do skrzydła szpitalnego, tak ˙zeby nikt nas´
nie zobaczył...  zanim Dumbledore zamknie drzwi na klucz...
   — Dobra — powiedział Harry, odrywaj ˛ac oczy od nieba. — Idziemy...
   Przeslizn˛eli si˛e przez małe drzwiczki na szczycie wie˙zy i zeszli po ciasnych,´
spiralnych schodkach. Kiedy ju˙z byli na dole, usłyszeli głosy. Przywarli do sciany´
i nasłuchiwali. To byli Knot i Snape. Szli szybko korytarzem u stóp schodów.
   — ...mam nadziej˛e,  ˙ze Dumbledore nie b˛edzie robił  ˙zadnych trudnosci —´
mówił Snape. — Pocałunek zostanie zło˙zony natychmiast?
   — Jak tylko Macnair wróci z dementorami. Ta cała afera z Blackiem jest bar-
dzo kłopotliwa. Chciałbym ju˙z móc poinformowac „Proroka Codziennego”,  ˙ze´
w koncu złapali´smy drania... My´sl˛e, ˙ze b˛ed ˛a chcieli przeprowadzi´c z panem wy-´
wiad, Snape... a kiedy ten młody Potter odzyska sprawnos´c umysłu, to na pewno´
opowie „Prorokowi” ze szczegółami, jak mu pan ocalił ˙zycie...
   Harry zacisn ˛ał z˛eby. Udało mu si˛e dostrzec głupawy usmiech na twarzy Sna-´
pe’a,  kiedy  on  i  Knot  przechodzili  obok  ich  kryjówki.  Wkrótce  kroki  ucichły
w oddali. Odczekali chwil˛e i pobiegli w przeciwn ˛a stron˛e. W dół po schodach,
potem znowu korytarzem i znowu w dół...  i wtedy usłyszeli przed sob ˛a chichot.
   — Irytek! — mrukn ˛ał Harry, łapi ˛ac Hermion˛e za przegub. — Do srodka!´
   Wpadlidojakiejspustejklasynalewo.Irytekharcowałpokorytarzu,zanosz ˛ac´
si˛e smiechem.´
   — Och, on jest okropny — szepn˛eła Hermiona z uchem przy drzwiach. —
Zało˙z˛e si˛e, ˙ze jest tak podniecony, bo dementorzy maj ˛a wykonczy´c Syriusza...´
— Zerkn˛eła na zegarek. — Harry, trzy minuty!
   Poczekali,a˙zchichotyIrytkaucichn ˛awoddali,wymkn˛elisi˛ezklasyipobiegli
dalej.
   — Hermiono... co si˛e stanie... jak nie zd ˛a˙zymy wrócic... zanim Dumbledo-´
re zamknie drzwi? — wydyszał Harry.
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   — Nawet nie chc˛e o tym mysle´ c! — j˛ekn˛eła Hermiona, ponownie zerkaj ˛ac na´
zegarek. — Jedna minuta!
   Wbiegli na korytarz wiod ˛acy do wejscia do skrzydła szpitalnego.´
   — W porz ˛adku...  słysz˛e Dumbledore’a — powiedziała z ulg ˛a Hermiona. —
Idziemy!
   Zacz˛eli si˛e skradac korytarzem. Nagle drzwi si˛e otworzyły. Zobaczyli plecy´
Dumbledore’a.
   — A teraz zamkn˛e was na klucz. Jest...  — zerkn ˛ał na zegarek — za pi˛ec´
dwunasta. Panno Granger, trzy obroty powinny wystarczyc. Powodzenia.´
   Dumbledore wycofał si˛e na korytarz i wyj ˛ał ró˙zd˙zk˛e, ˙zeby zamkn ˛ac drzwi na´
klucz.HarryiHermionarzucilisi˛ekuniemuwpanice.Spojrzałnanichiusmiech-´
n ˛ał si˛e szeroko.
   — No i jak? — zapytał cicho.
   — Ju˙z po wszystkim! — wydyszał Harry. — Syriusz odleciał na Hardodzio-
bie...
   Dumbledore rozpromienił si˛e.
   — Dobra robota. Mysl˛e... — nasłuchiwał przez chwil˛e przy drzwiach — tak,´
mysl˛e, ˙ze wy te˙z ju˙z odeszli´scie...  No to do´srodka...  zaraz was zamkn˛e...´
   Harry i Hermiona wslizn˛eli si˛e do sali szpitalnej. Nie było tam nikogo prócz´
Rona, który nadal le˙zał nieruchomo w ostatnim łó˙zku. Kiedy zamek klikn ˛ał za
nimi, wpełzli do swoich łó˙zek. Hermiona schowała zmieniacz czasu pod szat˛e.
Zaledwie to zrobiła, pojawiła si˛e pani Pomfrey.
   — Dyrektor poszedł sobie wreszcie? Mog˛e zaj ˛ac si˛e moimi pacjentami?´
   Była w bardzo złym nastroju. Uznali, ˙ze trzeba spokojnie przyj ˛ac czekolad˛e.´
Pani Pomfrey stała nad nimi, chc ˛ac si˛e upewnic, ˙ze wszystko zjedz ˛a. Harry ledwo´
mógł cos przełkn ˛a´c. Czekali, nasłuchuj ˛ac w napi˛eciu...  W ko´ncu, kiedy oboje´
wzi˛eli po czwartym kawałku czekolady, usłyszeli daleki ryk wsciekło´sci, odbija-´
j ˛acy si˛e echem gdzies nad ich głowami.´
   — Co to było? — spytała zaniepokojona pani Pomfrey.
   Teraz usłyszeli podniecone głosy, które przybli˙zały si˛e coraz bardziej. Pani
Pomfrey spojrzała na drzwi.
   — No nie...  wszystkich pobudz ˛a! Co oni sobie mysl ˛a! Harry nastawił uszu,´
pragn ˛ac za wszelk ˛a cen˛e usłyszec, co mówi ˛a. Teraz głosy były ju˙z blisko.´
   — Musiał si˛e deportowac, Severusie, trzeba było zostawi´c kogo´s w gabinecie,´
˙zeby go pilnował. Jak to si˛e rozniesie...
   — ON SI ˛E NIE DEPORTOWAŁ! — rykn ˛ał Snape, teraz ju˙z bardzo blisko. —
WEWN  ˛ATRZ TEGO ZAMKU NIE MOZNA SI ˛E TELEPORTOWA˙               C, DOBRZE´
O TYM WIESZ! MUSIAŁ...  W TYM...  MACZAC...  PALCE...  POTTER!´
   — Severusie...  b ˛ad´z rozs ˛adny...  Harry był zamkni˛ety...
   ŁUUUP.
   Drzwi otworzyły si˛e z hukiem.
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   Knot, Snape i Dumbledore wpadli do sali. Tylko Dumbledore był spokojny.
Mało tego, wygl ˛adał, jakby cos go ucieszyło. Knot był wyra´znie zdenerwowany.´
Natomiast Snape całkowicie stracił panowanie nad sob ˛a.
   — GADAJ, POTTER! CO ZROBIŁES?´
   — Panie profesorze! — krzykn˛eła pani Pomfrey. — Prosz˛e si˛e opanowac!´
   — Snape, niech pan b˛edzie rozs ˛adny — powiedział Knot. — Te drzwi były
zamkni˛ete, przecie˙z sam pan widział...
   — ONI POMOGLI MU UCIEC, JESTEM TEGO PEWNY! — rykn ˛ał Snape,
wskazuj ˛ac na Harry’ego i Hermion˛e. Straszny grymas zniekształcił mu twarz, na
ustach miał pian˛e.
   — Człowieku, uspokój si˛e — warkn ˛ał Knot. — Wygadujesz bzdury!
   — NIE ZNA PAN POTTERA! ON TO ZROBIŁ, WIEM, ZE TO ON...˙
   — Dosyc, Severusie — powiedział spokojnie Dumbledore. — Radz˛e si˛e za-´
stanowic. Te drzwi były zamkni˛ete od chwili, gdy opu´sciłem skrzydło szpitalne´
dziesi˛ec minut temu. Pani Pomfrey, czy ci uczniowie wychodzili z łó˙zek?´
   — Ale˙z sk ˛ad! — ˙zachn˛eła si˛e pani Pomfrey. — Byłam przy nich od chwili,
gdy pan wyszedł!
   — Sam widzisz, Severusie. Nie widz˛e powodu, by ich dalej niepokoic, chyba´
˙ze chcesz zasugerowac, ˙ze byli jednocze´snie w dwóch miejscach.´
   Snape kipiał ze złosci i wpatrywał si˛e to w Knota, który zdawał si˛e wstrz ˛a-´
sni˛ety jego zachowaniem, to w Dumbledore’a, któremu oczy błyszczały wesoło´
znad okularów. Odwrócił si˛e gwałtownie, łopocz ˛ac obszern ˛a szat ˛a, i wybiegł z sali
szpitalnej.
   — Ten facet jest zupełnie niezrównowa˙zony — rzekł Knot, patrz ˛ac na drzwi.
— Na pana miejscu, Dumbledore, uwa˙załbym na niego.
   —  Och,  nie,  on  wcale  nie  jest  niezrównowa˙zony  —  powiedział  spokojnie
Dumbledore. — Po prostu spotkał go straszny zawód.
   — Nie tylko jego! — prychn ˛ał Knot. — Ale sobie „Prorok Codzienny” na nas
pou˙zywa! Ju˙z mielismy Blacka, a on znowu nam si˛e wymkn ˛ał! Jeszcze tylko tego´
brakuje,  ˙zeby si˛e dowiedzieli o ucieczce hipogryfa, a stan˛e si˛e posmiewiskiem´
wszystkich! No dobrze...  chyba pójd˛e powiadomic ministerstwo...´
   — A dementorzy? — zapytał Dumbledore. — Mam nadziej˛e, ˙ze zostan ˛a usu-
ni˛eci z terenu szkoły?
   — Aa...  tak, musz ˛a odejs´c — rzekł Knot, drapi ˛ac si˛e po głowie. — I kto by´
pomyslał, ˙ze spróbuj ˛a zaaplikowa´c ten ich pocałunek niewinnemu chłopcu... Zu-´
pełnie wymkn˛eli si˛e spod kontroli... Nie, jeszcze tego wieczoru ka˙z˛e im wynosic´
si˛e do Azkabanu. Mo˙ze by warto pomysle´ c o smokach przy wej´sciach na teren´
szkoły...
   — Hagrid byłby zachwycony — powiedział Dumbledore, mrugaj ˛ac do Har-
ry’ego i Hermiony.
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   Kiedy on i Knot wyszli z sali, pani Pomfrey podbiegła do drzwi i zamkn˛eła je
na klucz. Pomrukuj ˛ac cos gniewnie pod nosem, schroniła si˛e w swoim gabinecie.´
   Z konca sali dobiegł cichy j˛ek. Ron si˛e przebudził. Zobaczyli, jak siada na´
łó˙zku, rozcieraj ˛ac sobie głow˛e i rozgl ˛adaj ˛ac si˛e nieprzytomnie.
   — Co...  co si˛e stało? — j˛ekn ˛ał. — Harry! Dlaczego tu jestesmy? Gdzie jest´
Syriusz? Gdzie jest Lupin? Co si˛e dzieje?
   Harry i Hermiona spojrzeli na siebie.
   — Ty mu powiedz — rzekł Harry, bior ˛ac kolejny kawał czekolady.

   Kiedy nast˛epnego dnia w południe Harry, Ron i Hermiona opuscili skrzydło´
szpitalne, zastali cały zamek prawie opustoszały. Piekielny upał i koniec egzami-
nów spowodowały, ˙ze wszyscy skorzystali z dobrodziejstwa kolejnej wyprawy do
Hogsmeade. Ani Ron, ani Hermiona nie mieli jednak na to ochoty, wi˛ec włóczyli
si˛e z Harrym po błoniach, rozmawiaj ˛ac o niezwykłych wydarzeniach poprzedniej
nocy i zastanawiaj ˛ac si˛e, gdzie mog ˛a byc teraz Syriusz i Hardodziob. Siedz ˛ac nad´
jezioremiobserwuj ˛acolbrzymi ˛akałamarnic˛e,poruszaj ˛ac ˛aleniwiemackami,Har-
ry stracił nagle w ˛atek rozmowy, gdy spojrzał na przeciwległy brzeg. To stamt ˛ad
galopował ku niemu ten jelen, a było to tak niedawno, ubiegłej nocy...´
   Padł na nich cien, a kiedy podnie´sli głowy, zobaczyli Hagrida, ocieraj ˛acego´
spocon ˛a twarz chusteczk ˛a wielkosci obrusa i u´smiechaj ˛acego si˛e do nich rado´snie,´
choc oczy wci ˛a˙z miał mocno zaczerwienione.´
   — Chyba nie powinienem tak si˛e cieszyc po tym wszystkim, co stało si˛e w no-´
cy... — powiedział — ...znaczy si˛e, Black znowu dał dyla i w ogóle... ale wie-
cie co?
   — Co? — zapytali, udaj ˛ac zaciekawienie.
   — Dziobek! Nawiał im! Jest wolny! Swi˛etowałem przez cał ˛a noc!´
   — To cudownie! — zawołała Hermiona, patrz ˛ac  na Rona z wyrzutem,  bo
sprawiał wra˙zenie, jakby zamierzał parskn ˛ac´ smiechem.´
   —Taaak... musiałemgo ´zleuwi ˛azac—powiedziałHagrid,patrz ˛acnabłonia.´
— Ale, wiecie, rano troch˛e mnie wzi˛eło...  bo wpadło mi do głowy, ˙ze mo˙ze na-
dział si˛e na profesora Lupina, ale Lupin mówi, ˙ze ostatniej nocy nie miał niczego
w z˛ebach...
   — Co takiego? — zapytał szybko Harry.
   — Cholibka, to wy nic nie wiecie? — zdziwił si˛e Hagrid, a usmiech spełzł´
mu z twarzy. Przyciszył głos, chocia˙z nikogo nie było w pobli˙zu. — Ee...  Snape
powiedział dzis wszystkim´ Slizgonom...  ˙ze profesor Lupin jest wilkołakiem, ot´
co. I ˙ze ostatniej nocy grasował po błoniach. Teraz si˛e pakuje, rzecz jasna.
   — Pakuje si˛e? — zapytał Harry, zaniepokojony. — Dlaczego?
   — No...  wyje˙zd˙za, nie? — powiedział Hagrid, dziwi ˛ac si˛e,  ˙ze Harry o to
pyta. — Jak rano wstał, to od razu poszedł i zło˙zył rezygnacj˛e. Mówi,  ˙ze nie
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mo˙ze ryzykowac...  No wiecie, boi si˛e, ˙ze jeszcze raz...´
   Harry wstał.
   — Musz˛e si˛e z nim zobaczyc — powiedział Ronowi i Hermionie.´
   — Ale jesli zło˙zył rezygnacj˛e...´
   — ...to ju˙z chyba nic nie mo˙zemy zrobic...´
   — Oboj˛etnie. Chc˛e z nim porozmawiac. Pó´zniej do was wróc˛e.´

   Drzwi do gabinetu Lupina były otwarte. Spakował ju˙z wi˛ekszos´c swoich rze-´
czy. Tu˙z obok wyswiechtanej walizki stał pusty zbiornik po druzgotkach. Walizka´
była otwarta i prawie pełna, a Lupin pochylał si˛e nad biurkiem. Kiedy Harry za-
pukał w drzwi, podniósł głow˛e.
   — Widziałem, jak si˛e zbli˙zasz — powiedział Lupin, usmiechaj ˛ac si˛e.´
   Wskazał na pergamin le˙z ˛acy na biurku. Była to Mapa Huncwotów.
   — Własnie widziałem si˛e z Hagridem — rzekł Harry. — Powiedział, ˙ze pan´
zło˙zył rezygnacj˛e. Czy to prawda?
   — Obawiam si˛e, ˙ze tak.
   Lupin zacz ˛ał otwierac szuflady i wyjmowa´c ich zawarto´s´c.´
   — Dlaczego? — zapytał Harry. — Przecie˙z Ministerstwo Magii nie pos ˛adza
pana o to, ˙ze pomógł pan Syriuszowi, prawda?
   Lupin podszedł do drzwi i zamkn ˛ał je.
   — Nie. Profesorowi Dumbledore’owi udało si˛e przekonac Knota, ˙ze próbowa-´
łem uratowac wam ˙zycie. — Westchn ˛ał. — To był jeszcze jeden cios dla Snape’a.´
Bardzo prze˙zył utrat˛e Orderu Merlina. No wi˛ec...  dzis rano, przy´sniadaniu, wy-´
rwało mu si˛e...  ee...  przypadkowo, ˙ze jestem wilkołakiem.
   — Ale przecie˙z nie wyje˙zd˙za pan z tego powodu! Lupin usmiechn ˛ał si˛e krzy-´
wo.
   — Jutro o tej porze zaczn ˛a przylatywac sowy od rodziców, którzy nie zgo-´
dz ˛a si˛e na to, ˙zeby ich dzieci nauczał wilkołak. A po ostatniej nocy dobrze ich
rozumiem. Mogłem ugry´zc ka˙zdego z was...  To si˛e nie mo˙ze powtórzy´c.´
   — Jest pan najlepszym nauczycielem obrony przed czarn ˛a magi ˛a, jakiego do-
t ˛ad mielismy! Niech pan nie odchodzi!´
   Lupin pokr˛ecił głow ˛a, ale nic nie powiedział. Nadal opró˙zniał szuflady. A po-
tem, kiedy Harry zastanawiał si˛e nad jakims dobrym argumentem, który by go´
przekonał, powiedział:
   — Z tego, co mówił mi dzis rano dyrektor, wynika, ˙ze ubiegłej nocy urato-´
wałes ˙zycie nie jednej osobie, Harry. Je´sli mog˛e by´c z czego´s dumny, to wła´snie´
z tego, ˙ze tyle si˛e nauczyłes. Opowiedz mi o swoim patronusie.´
   — Sk ˛ad pan o tym wie? — zapytał Harry.
   — A co innego mogło przep˛edzic dementorów?´
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   Harry opowiedział mu, co si˛e wydarzyło. Kiedy skonczył, Lupin znowu si˛e´
usmiechn ˛ał.´
   — Tak, twój ojciec zawsze przemieniał si˛e w jelenia. Bystry z ciebie chłopak.
Własnie dlatego nazwali´smy go Rogaczem.´
   Wrzucił do walizki jeszcze kilka ksi ˛a˙zek, po czym powsuwał szuflady i od-
wrócił si˛e do Harry’ego.
   — Przyniosłem to zeszłej nocy z Wrzeszcz ˛acej Chaty — powiedział, wyci ˛a-
gaj ˛ac w jego stron˛e peleryn˛e-niewidk˛e. — I...  — zawahał si˛e, a potem podał mu
równie˙z Map˛e Huncwotów. — Ju˙z nie jestem twoim nauczycielem, wi˛ec oddaj˛e
ci to bez wyrzutów sumienia. Mnie ju˙z si˛e nie przyda, a mysl˛e, ˙ze ty, Ron i Her-´
miona mo˙zecie jeszcze zrobic z niej u˙zytek.´
   Harry wzi ˛ał map˛e i usmiechn ˛ał si˛e.´
   — Powiedział mi pan,  ˙ze Lunatyk, Glizdogon, Łapa i Rogacz chcieli mnie
wywabic ze szkoły...  ˙ze uwa˙zali to za bardzo zabawne.´
   — No i udało si˛e! — powiedział Lupin, schylaj ˛ac si˛e, by zamkn ˛ac walizk˛e. —´
Nie waham si˛e twierdzic, ˙ze James byłby bardzo rozczarowany, gdyby jego syn´
nie odnalazł ˙zadnego z tajnych wyjs´c z zamku.´
   Rozległo si˛e pukanie do drzwi. Harry szybko wepchn ˛ał map˛e i peleryn˛e-nie-
widk˛e za pazuch˛e.
   Wszedł profesor Dumbledore. Nie okazał zaskoczenia na widok Harry’ego.
   — Twój powóz czeka przed bram ˛a, Remusie.
   — Dzi˛ekuj˛e, dyrektorze.
   Lupin wzi ˛ał swoj ˛a star ˛a walizk˛e i pusty zbiornik na druzgotki.
   — No to...  do widzenia, Harry — powiedział z usmiechem. — To wielka´
przyjemnos´c uczy´c kogo´s takiego jak ty. Czuj˛e, ˙ze jeszcze si˛e kiedy´s spotkamy.´
Dyrektorze, nie musi mnie pan odprowadzac do bramy. Dam sobie rad˛e...´
   Harry odniósł wra˙zenie, ˙ze Lupin pragnie odejs´c st ˛ad jak najszybciej.´
   — A wi˛ec do widzenia, Remusie — powiedział spokojnie Dumbledore.
   Lupin uniósł nieco zbiornik na druzgotki, ˙zeby móc uscisn ˛a´c dło´n Dumbledo-´
re’owi. A potem kiwn ˛ał głow ˛a Harry’emu i szybko opuscił gabinet.´
   Harry usiadł w jego fotelu, patrz ˛ac sm˛etnie w podłog˛e. Usłyszał trzasniecie´
drzwi i podniósł głow˛e. Dumbledore wci ˛a˙z był w gabinecie.
   — Sk ˛ad taka ponura mina, Harry? — zapytał cicho. — Po tym, co zrobiłes´
ostatniej nocy, powinienes by´c z siebie dumny.´
   — To wszystko nie ma znaczenia — powiedział z gorycz ˛a Harry. — Pettigrew
uciekł.
   — To nie ma znaczenia? To ma wielkie znaczenie, Harry. Przyczyniłes si˛e do´
ujawnienia prawdy. Uratowałes  ˙zycie niewinnemu człowiekowi. Uchroniłe´   s go´
przed strasznym losem.
   Strasznym  losem.  Cos  drgn˛eło  mu  w  pami˛eci.  Jeszcze  bardziej  pot˛e˙zny´
i straszny ni˙z przedtem...  Przepowiednia profesor Trelawney!
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   — Panie profesorze...  wczoraj, podczas egzaminu z wró˙zbiarstwa profesor
Trelawney zrobiła si˛e taka...  bardzo...  bardzo dziwna...
   — Taaak? Ee...  dziwniejsza ni˙z zwykle, to chciałes powiedzie´c?´
   —Tak... głosjejzgrubiał,oczystan˛eływsłup... ipowiedziała... powiedzia-
ła, ˙ze sługa Voldemorta wyruszy do niego przed północ ˛a... i ˙ze ten sługa pomo˙ze
mu odzyskac dawn ˛a moc. — Spojrzał na Dumbledore’a. — A potem zrobiła si˛e´
z powrotem normalna i niczego nie pami˛etała. Czy to była...  prawdziwa przepo-
wiednia?
   Na profesorze Dumbledorze nie zrobiło to zbyt wielkiego wra˙zenia.
   — Wiesz co, Harry? Mysl˛e, ˙ze mogło tak by´c — powiedział z namysłem. —´
Kto by pomyslał? To by była jej druga prawdziwa przepowiednia. Chyba powi-´
nienem podnies´c jej pensj˛e...´
   — Ale... — Harry wpatrywał si˛e w niego, zaskoczony. Jak Dumbledore mógł
przyj ˛ac to z takim spokojem? — Ale...  to przecie˙z ja powstrzymałem Syriusza´
i profesora Lupina od zabicia Petera Pettigrew! Z tego by wynikało, ˙ze jesli Vol-´
demort wróci, to przeze mnie!
   — Mylisz si˛e — powiedział spokojnie Dumbledore. — Czy doswiadczenie´
z cofaniem czasu niczego ci˛e nie nauczyło? Konsekwencje naszych działan s ˛a´
zawsze tak zło˙zone, tak ró˙znorodne, czasem wr˛ecz sprzeczne, ˙ze przewidywanie
przyszłosci jest naprawd˛e bardzo trudnym zaj˛eciem... Profesor Trelawney jest te-´
go ˙zywym dowodem. A ty, ratuj ˛ac Peterowi ˙zycie, dokonałes bardzo szlachetnego´
czynu.
   — Ale jesli on pomo˙ze Voldemortowi odzyska´  c moc...´
   — Pettigrew zawdzi˛ecza ci ˙zycie. Posłałes Voldemortowi kogo´s, kto ma wo-´
bec ciebie wielki dług. Kiedy jeden czarodziej ratuje ˙zycie drugiemu czarodziejo-
wi, tworzy si˛e mi˛edzy nimi pewna wi˛e´z...  Bardzo bym si˛e omylił, gdyby Volde-
mort zechciał, ˙zeby jego sługa miał dług wobec Harry’ego Pottera.
   — Nie chc˛e ˙zadnej wi˛ezi z Peterem Pettigrew! On zdradził moich rodziców!
   — To jest magia w swoim najgł˛ebszym, najbardziej nieprzeniknionym aspek-
cie, Harry. Ale wierz mi...  mo˙ze nadejs´c czas, kiedy b˛edziesz bardzo rad,  ˙ze´
uratowałes mu ˙zycie.´
   Harry nie potrafił sobie tego wyobrazic. Dumbledore sprawiał wra˙zenie, jakby´
wiedział, o czym Harry mysli.´
   — Znałem dobrze twojego ojca, Harry, tu, w Hogwarcie, i pó´zniej — powie-
dział łagodnie. — On by te˙z ocalił Petera Pettigrew. Jestem tego pewny.
   Harry spojrzał na niego. Dumbledore nie b˛edzie si˛e smiał, pomy´slał. Mo˙ze mu´
to powiedziec...´
   — Zeszłej nocy...  myslałem, ˙ze to mój tata wyczarował mojego patronusa.´
To znaczy...  kiedy zobaczyłem samego siebie za jeziorem...  pomyslałem, ˙ze to´
on.
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   — Nietrudno było si˛e pomylic. Pewnie do´ s´c ju˙z si˛e tego nasłuchałe´s, ale ty´
naprawd˛e jestes niezwykle podobny do Jamesa. Z wyj ˛atkiem oczu...  te masz po´
matce.
   Harry pokr˛ecił głow ˛a.
   — Byłem głupi, mysl ˛ac, ˙ze to on — mrukn ˛ał. — Przecie˙z wiedziałem, ˙ze nie´
˙zyje.
   — Myslisz,  ˙ze umarli, których kochali´smy, naprawd˛e nas opuszczaj ˛a? My-´
slisz, ˙ze nie przypominamy sobie ich najdokładniej w momentach wielkiego za-´
gro˙zenia? Twój ojciec ˙zyje w tobie, Harry, i ujawnia si˛e najwyra´zniej, kiedy go
potrzebujesz. Bo jak inaczej mógłbys wyczarowa´c tego wła´snie patronusa? To był´
przecie˙z Rogacz.
   Do Harry’ego dopiero po chwili dotarło, co Dumbledore powiedział.
   — Zeszłej nocy Syriusz opowiedział mi o tym, jak stali si˛e animagami —
powiedział Dumbledore, usmiechaj ˛ac si˛e lekko. — Niezwykły wyczyn...  tym´
bardziej,  ˙ze zdołali to utrzymac w tajemnicy przede mn ˛a. A potem sobie przy-´
pomniałem, jak niezwykł ˛a form˛e przybrał twój patronus, kiedy natarł na pana
Malfoya podczas waszego meczu z Krukonami. Tak, Harry, naprawd˛e zobaczyłes´
swojego ojca...  odnalazłes go w sobie.´
   Po tych słowach Dumbledore opuscił gabinet, pozostawiaj ˛ac Harry’ego z m˛e-´
tlikiem w głowie.

   Prócz Harry’ego, Rona, Hermiony i profesora Dumbledore’a nikt w Hogwar-
cie nie wiedział, co si˛e naprawd˛e wydarzyło tej nocy, kiedy znikn˛eli Syriusz, Har-
dodziob i Pettigrew. Kiedy nadszedł koniec semestru, Harry usłyszał wiele ró˙z-
nych hipotez na ten temat, ale ˙zadna nie była bliska prawdy. Malfoy wsciekał si˛e´
z powodu Hardodzioba. Był przekonany, ˙ze Hagrid znalazł sposób, ˙zeby zapew-
nic mu wolno´s´c, a to oznaczało, ˙ze on i jego ojciec zostali wystrychni˛eci na dudka´
przez jakiegos gajowego. Natomiast Percy Weasley miał wiele do powiedzenia na´
temat ucieczki Syriusza Blacka.
   — Jesli uda mi si˛e dosta´c do ministerstwa, mam w zanadrzu mnóstwo pro-´
pozycji ulepszenia przepisów dotycz ˛acych egzekwowania prawa! — oswiadczył´
jedynej osobie, która chciała go słuchac, swojej dziewczynie, Penelopie.´
   Choc pogoda była wspaniała, a atmosfera radosna, cho´  c Harry wiedział,  ˙ze´
udało mu si˛e dokonac rzeczy prawie niemo˙zliwej, jeszcze nigdy nie prze˙zywał´
konca roku szkolnego w tak podłym nastroju.´
   Nie był jedyn ˛a osob ˛a, która odczuwała gł˛eboki ˙zal z powodu odejscia profe-´
sora Lupina. Cała klasa, która w tym roku brała udział w lekcjach obrony przed
czarn ˛a magi ˛a, rozpaczała z powodu jego rezygnacji.
   — Ciekaw jestem, kogo nam dadz ˛a w przyszłym roku — powiedział ponuro
Seamus Finnigan.
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   — Mo˙ze wampira — podsun ˛ał Dean Thomas z nadziej ˛a w głosie.
   Ale Harry’emu ci ˛a˙zyło na sercu nie tylko odejscie profesora Lupina. Wci ˛a˙z´
rozmyslał  nad  przepowiedni ˛a  profesor  Trelawney.  Zastanawiał  si˛e,  gdzie  teraz´
mo˙ze byc Pettigrew, czy ju˙z znalazł schronienie przy boku Voldemorta. Jednak´
najbardziej przygn˛ebiała go coraz bli˙zsza perspektywa powrotu do Dursleyów.
Przez blisko pół godziny — cudowne pół godziny — wierzył, ˙ze odt ˛ad zamieszka
z Syriuszem, najlepszym przyjacielem jego ojca...  Cieszył si˛e z tego prawie tak,
jakby znowu miał miec ojca. I cho´c brak wiadomo´ sci o Syriuszu był niew ˛atpli-´
wie dobr ˛a wiadomosci ˛a, bo oznaczał, ˙ze udało mu si˛e znale´z´c gdzie´s kryjówk˛e,´
Harry nie mógł si˛e pozbyc dojmuj ˛acego ˙zalu, kiedy pomy´slał, jak wspaniały dom´
mógłby miec.´
   Wyniki egzaminów ogłoszono w ostatni dzien roku szkolnego. Harry, Ron´
i Hermiona zdali z wszystkich przedmiotów. Harry dziwił si˛e, ˙ze jednak udało mu
si˛e jakos zaliczy´c eliksiry. Podejrzewał, ˙ze to Dumbledore powstrzymał Snape’a´
od postawienia mu pały. W ci ˛agu ostatniego tygodnia stosunek Snape’a do Har-
ry’ego był naprawd˛e karygodny. Do tej pory wydawało mu si˛e niemo˙zliwe, by
niech˛ec Snape’a do niego mogła si˛e jeszcze pogł˛ebi´c, ale teraz okazało si˛e, ˙ze jest´
to jednak mo˙zliwe. Na jego widok k ˛acik warg drgał Snape’owi nieprzyjemnie,
a długie palce zginały si˛e i prostowały drapie˙znie, jakby marzył o zacisni˛eciu ich´
wokół jego szyi.
   Percy zdobył najwy˙zsze oceny z owutemów, a Fred i George zgarn˛eli po kilka
sumów. Gryffindor, głównie dzi˛eki spektakularnemu zdobyciu Pucharu Quiddit-
cha, znowu zaj ˛ał pierwsze miejsce w klasyfikacji domów Hogwartu. Tak wi˛ec
uczta koncz ˛aca rok szkolny odbyła si˛e w dekoracjach szkarłatno-złotych, a stół´
Gryffindoru był stołem najbardziej hałasliwym, bo wszyscy Gryfoni´  swi˛etowali´
podwójne zwyci˛estwo. Nawet Harry’emu udało si˛e zapomniec o czekaj ˛acej go´
nast˛epnego dnia podró˙zy do domu Dursleyów, kiedy jadł, pił, rozmawiał i smiał´
si˛e z reszt ˛a kole˙zanek i kolegów.

   Kiedy nast˛epnego ranka ekspres Hogwart-Londyn opuscił stacj˛e w Hogsme-´
ade, Hermiona przekazała Harry’emu i Ronowi zaskakuj ˛ac ˛a nowin˛e.
   —ByłamdzisranouprofesorMcGonagall.Postanowiłamzrezygnowa´           czmu-´
goloznawstwa.
   — Ale przecie˙z zdałas egzamin na trzysta dwadzie´scia procent! — zdziwił si˛e´
Ron.
   — Wiem — westchn˛eła Hermiona — ale nie wytrzymałabym jeszcze jednego
roku takiej harówki. Od tego zmieniacza czasu dostawałam ju˙z swira. Oddałam´
go. Bez mugoloznawstwa i wró˙zbiarstwa b˛ed˛e znowu miała normalny rozkład
zaj˛ec.´
   — Nadal trudno mi uwierzyc, ˙ze nam o tym nie powiedziała´s — oznajmił Ron´
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z wyrzutem. — A myslałem, ˙ze jeste´smy przyjaciółmi.´
   — Obiecałam, ˙ze nie powiem nikomu.
   Hermiona spojrzała na Harry’ego, który patrzył na znikaj ˛acy za wysok ˛a gór ˛a
Hogwart. Upłyn ˛a całe dwa miesi ˛ace, zanim go znowu zobaczy...
   — Och, Harry, głowa do góry! — zawołała niezbyt radosnym tonem.
   — Nic mi nie jest — odrzekł szybko Harry. — Po prostu mysl˛e o wakacjach.´
   — Taak, ja te˙z o tym mysl˛e — powiedział Ron. — Harry, musisz przyjecha´   c´
do nas. Załatwi˛e to z rodzicami i dam ci znac. Ju˙z wiem, jak posługiwa´c si˛e fele-´
tonem...
   — Telefonem — wtr ˛aciła Hermiona. — Wiesz co, w przyszłym roku powi-
nienes zapisa´c si˛e na mugoloznawstwo.´
   Ron zignorował j ˛a.
   — Tego lata s ˛a mistrzostwa swiata w quidditchu! Co ty na to, Harry? Przyjed´z´
do nas, b˛edziemy razem kibicowac! Tata zawsze dostaje bilety z ministerstwa.´
   Ta propozycja bardzo poprawiła Harry’emu nastrój.
   — Taak... Zało˙z˛e si˛e, ˙ze Dursleyowie ch˛etnie si˛e mnie pozb˛ed ˛a... zwłaszcza
po tym, co zrobiłem ciotce Marge...
   Czuj ˛ac si˛e o wiele lepiej, Harry zagrał z nimi kilka partii eksploduj ˛acego dur-
nia, a kiedy pojawiła si˛e czarownica z bufetem na kółkach, kupił sobie obfite
drugie sniadanie, cho´c tym razem nie było w nim nic czekoladowego.´
   Ale dopiero po południu stało si˛e cos, co spowodowało, ˙ze naprawd˛e poczuł´
si˛e szcz˛esliwy...´
   — Harry — powiedziała nagle Hermiona, zerkaj ˛ac przez rami˛e — co to jest...
tam, za oknem?
   Harry odwrócił si˛e, by spojrzec przez okno. Co´s małego i szarego to pojawiało´
si˛e, to znikało za szyb ˛a. Wstał, ˙zeby lepiej si˛e przyjrzec i zobaczył male´nk ˛a sów-´
k˛e, trzymaj ˛ac ˛a w dziobie list, który był dla niej o wiele za du˙zy. Sówka była tak
mała, ˙ze trzepotała rozpaczliwie skrzydełkami, bo p˛ed powietrza miotał ni ˛a jak
piórkiem. Harry szybko otworzył okno, wyci ˛agn ˛ał r˛ek˛e i złapał j ˛a. W dotyku bar-
dzo przypominała puszystego znicza.. Gdy tylko znalazła si˛e w srodku, upu´ sciła´
list na jego miejsce i zacz˛eła smiga´c po przedziale, najwyra´zniej zachwycona, ˙ze´
udało si˛e jej wykonac zadanie. Hedwiga kłapn˛eła par˛e razy dziobem z pełn ˛a god-´
nosci dezaprobat ˛a. Krzywołap usiadł i´sledził sówk˛e szeroko otwartymi ˙zółtymi´
slepiami. Ron, widz ˛ac to, szybko j ˛a złapał, ˙zeby zapobiec nowemu nieszcz˛e´sciu.´
   Harry chwycił list. Był zaadresowany do niego. Rozerwał kopert˛e i krzykn ˛ał:
   — To od Syriusza!
   — Co?! — zawołali jednoczesnie Ron i Hermiona. — Przeczytaj na głos!´
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         Kochany Harry,
         mam nadziej˛e, ˙ze dostaniesz ten list, zanim znajdziesz si˛e w domu
      ciotki i wuja. Nie wiem, czy s ˛a przyzwyczajeni do sowiej poczty.
         Ukrywam si˛e razem z Hardodziobem. Nie powiem ci gdzie, na
      wypadek gdyby ten list dostał si˛e w niepowołane r˛ece. Miałem troch˛e
      w ˛atpliwosci co do tej sowy, ale lepszej nie mogłem znale´z´c, a spra-´
      wiała wra˙zenie, ˙ze bardzo jej zale˙zy na wykonaniu tego zadania.
         Jestem pewny, ˙ze dementorzy wci ˛a˙z mnie szukaj ˛a, ale nie maj ˛a
      ˙zadnych szans na odnalezienie mnie tu, gdzie si˛e ukrywam. Zamie-
      rzam wkrótce pokazac si˛e paru mugolom, bardzo daleko od Hogwar-´
      tu, aby w zamku zniesli te wszystkie´srodki bezpiecze´nstwa.´
         Jest  cos,  o  czym  nie  zd ˛a˙zyłem  ci  powiedzie´c  podczas  naszego´
      krótkiego spotkania. To ja przysłałem ci Błyskawic˛e...

   — Ha! — zawołała triumfalnie Hermiona. — Widzisz? Mówiłam wam, ˙ze to
od niego!
   — Tak, ale jej nie zaczarował, prawda? — odezwał si˛e Ron. — Auu!
   Malenka sówka, pohukuj ˛ac ze szcz˛e´scia w jego dłoni, uszczypn˛eła go w palec,´
co najwyra´zniej miało byc wyrazem nami˛etnych uczu´c.´

         Krzywołap zaniósł zamówienie na sowi ˛a poczt˛e. U˙zyłem twojego
      nazwiska, ale powiedziałem im, ˙zeby wzi˛eli złoto ze skrytki u Grin-
      gotta — skrytka numer siedemset jedenascie, moja własna. Uznaj to´
      za prezent od ojca chrzestnego — za te wszystkie dotychczasowe uro-
      dziny.
         Chciałbym równie˙z ci˛e przeprosic za niespodziewane pojawienie´
      si˛e tej nocy, kiedyuciekłes z domu wuja.Chciałem wtedy tylko rzuci´c´
      na ciebie okiem przed podró˙z ˛a na północ, ale mój widok chyba ci˛e
      przestraszył.
         Zał ˛aczam równie˙z cos, co mo˙ze ci si˛e przyda´c w przyszłym roku´
      w Hogwarcie.
         Jesli  b˛edziesz  mnie  potrzebował,  przy´slij  słówko.  Twoja  sowa´
      mnie znajdzie.
                       Jeszcze do ciebie napisz˛e, i to niebawem.
                                                         Syriusz

   Harry zajrzał niecierpliwie do koperty. Był tam jeszcze jeden kawałek per-
gaminu. Przeczytał go szybko i nagle poczuł si˛e tak, jakby wypił cał ˛a butelk˛e
grzanego piwa kremowego za jednym zamachem.

         Ja, Syriusz Black, ojciec chrzestny Harry’ego Pottera, niniejszym
      udzielam mu pozwolenia na odwiedzanie Hogsmeade w soboty i nie-
      dziele.
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   — To na pewno wystarczy Dumbledore’owi! — zawołał z radosci ˛a.´
   Spojrzał jeszcze raz na list od Syriusza.
   — Słuchajcie, tu jest jeszcze postscriptum...

         Pomyslałem sobie, ˙ze mo˙ze twój przyjaciel Ron chciałby zatrzy-´
      mac sobie t˛e sówk˛e, jako ˙ze przeze mnie nie ma ju˙z szczura.´

   Ron wytrzeszczył oczy. Sówka wci ˛a˙z pohukiwała jak op˛etana.
   — Zatrzymac j ˛a? — powtórzył niepewnie.´
   Przyjrzał jej si˛e uwa˙znie, a potem, ku wielkiemu zaskoczeniu Harry’ego i Her-
miony, podsun ˛ał j ˛a Krzywołapowi pod nos do pow ˛achania.
   — Jak uwa˙zasz? — zapytał kota. — Czy to jest na pewno sowa?
   Krzywołap zamruczał przyja´znie.
   — To mi wystarczy — oswiadczył uradowany Ron. — Jest moja.´
   Przez reszt˛e podró˙zy Harry raz po raz odczytywał list od Syriusza. Sciskał go´
wci ˛a˙z w dłoni, kiedy on, Ron i Hermiona przeszli przez barierk˛e peronu numer
dziewi˛ec i trzy czwarte. Od razu dostrzegł wuja Vernona. Stał w odpowiedniej´
odległosci od pa´nstwa Weasleyów, łypi ˛ac na nich podejrzliwie, a kiedy pani We-´
asley uscisn˛eła Harry’ego na powitanie, zrobił min˛e, jakby potwierdziły si˛e jego´
najgorsze podejrzenia.
   — Zadzwoni˛e do ciebie w sprawie finału mistrzostw! — krzykn ˛ał Ron.
   Harry po˙zegnał si˛e z nim i Hermion ˛a, a potem zło˙zył swój kufer i klatk˛e He-
dwigi na wózku i ruszył w kierunku wuja Vernona, który powitał go w zwykły
sposób.
   — Co to jest? — warkn ˛ał, patrz ˛ac na kopert˛e, któr ˛a Harry wci ˛a˙z sciskał w r˛e-´
ku. — Jesli to jeszcze jeden formularz do podpisania, to...´
   —  To  nie  jest  formularz  —  powiedział  Harry.  —  To  list  od  mojego  ojca
chrzestnego.
   — Ojca chrzestnego? — prychn ˛ał wuj Vernon. — Ty nie masz ˙zadnego ojca
chrzestnego!
   — A własnie ˙ze mam — rzekł z satysfakcj ˛a Harry. — Był najlepszym przy-´
jacielem mojego taty i mojej mamy. Został skazany za morderstwo, ale uciekł
z wi˛ezienia dla czarodziejów i ukrywa si˛e. Ale chce byc ze mn ˛a w kontakcie...´
wiedziec, co si˛e ze mn ˛a dzieje...  czy jestem szcz˛e´sliwy...´
   I szczerz ˛ac z˛eby na widok przera˙zenia na twarzy wuja Vernona, ruszył w kie-
runku wyjscia, pchaj ˛ac przed sob ˛a wózek, na którym Hedwiga robiła troch˛e hała-´
su.
   Wierzył, ˙ze to lato b˛edzie o wiele lepsze od ostatniego.
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      KILKA SŁÓW OD TŁUMACZA, CZYLI KRÓTKI
               PORADNIK DLA DOCIEKLIWYCH

   Ksi ˛a˙zka o Harrym Potterze została przeło˙zona z j˛ezyka angielskiego, a jej ak-
cja toczy si˛e głównie w Anglii (albo w Szkocji). Dlatego wyst˛epuj ˛a w niej pewne
słowa, a zwłaszcza nazwy własne, które niewiele znacz ˛a dla tych, którzy nie przy-
kładaj ˛a si˛e do j˛ezyka angielskiego. Dla nich, a tak˙ze dla wszystkich dociekliwych,
zamieszczam poni˙zej krótki słowniczek nazw i terminów, które po angielsku cos´
znacz ˛a, które nie wiadomo co znacz ˛a i sk ˛ad si˛e wzi˛eły, albo które z takiego czy
innego powodu zostały przetłumaczone tak a nie inaczej.
   Tym razem nie zamieszczam tu jednak wyjasnie´   n, które podałem w tomie´
pierwszym (Harry Potter i Kamien Filozoficzny) i drugim (Harry Potter i Komna-´
ta Tajemnic). Po pierwsze dlatego, ˙ze słownik bardzo by si˛e rozrósł, a po drugie
dlatego, ˙ze trudno sobie wyobrazic, by kto´s mógł przeczyta´c tom trzeci i nie si˛e-´
gn ˛ac po dwa poprzednie.´

ALBINEK — imi˛e ulubionego króliczka Lavender Brown, w oryginale Binky.

ANIMAG — ang. animagus, czarodziej, który posiadł sztuk˛e przemieniania si˛e
     w jakies zwierz˛e (od la´c. animal — „zwierz˛e" i magus — „mag").´

BLACK SYRIUSZ — nazwisko tytułowego zbiega z Azkabanu. Dla komplet-
     nych ciemniaków j˛ezykowych podaj˛e, ˙ze black to po angielsku „czarny";
     tak go zreszt ˛a nazwał Hagrid w pierwszym tomie. Warto jednak wiedziec,´
      ˙ze  Syriusz  to  inaczej  Psia  Gwiazda,  podwójna,  składaj ˛aca  si˛e  z  białego
     i czarnego karła.

BŁ  ˛EDNY RYCERZ — nazwa magicznego autobusu spiesz ˛acego z pomoc ˛a cza-
     rodziejom, którzy gdzies zabł ˛adzili; okre´slenie angielskie — The Knight´
     Bus — kryje w sobie niestety nieprzetłumaczaln ˛a gr˛e słów: knight to „ry-
     cerz", a night to „noc", a wymawia si˛e tak samo: najt. Uznałem, ˙ze charakter
     tego magicznego pojazdu, który zjawia si˛e, gdy go wezwiemy, bardziej uza-
     sadnia polsk ˛a nazw˛e „Bł˛edny Rycerz" ni˙z np. „Nocny Rycerz” albo jeszcze
     dziwaczniejszy „Rycerski Autobus”.

BŁYSKAWICA — najnowszy model lataj ˛acej miotły wyscigowej, po angielsku´
     Firebolt, czytaj: fajerbolt, czyli sci´ slej „piorun" albo „pocisk ognisty".´
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BOGIN´ — ang. boggart, upiór zamieszkuj ˛acy ciemne miejsca, który na nasz wi-
     dok przyjmuje postac tego, czego si˛e najbardziej boimy. S ˛a tacy, którzy´
     twierdz ˛a, ˙ze nazwa pochodzi od słowianskiego bóg, czyli duch; inni wywo-´
     dz ˛a j ˛a od angielskiego bóg, czyli bagna. Zachowałem wi˛ec to bóg i całej
     nazwie nadałem słowianskie brzmienie (por. boginka, boginiak).´

CAL — angielska miara długosci (inch) — 2,54 cm. Zob. STOPA.´

DEMENTORZY — ang. Dementors. Jest to słowo wymyslone przez autork˛e.´
     Popolskumo˙zekojarzycsi˛ez„demencj ˛a",potoczniezwan ˛a„uwi ˛ademstar-´
     czym", albo z „dementowaniem" jakiejs wiadomo´  sci, ale byłoby to bardzo´
     mylne skojarzenie, bo dementorzy to straszliwe istoty, wysysaj ˛ace z ludzi
     wszelakie dobre i przyjemne uczucia.

DRUZGOTEK — ang. gryndilow, czytaj: gryndilou, od ang. grind — „mia˙z-
     d˙zyc", „kruszy´c"; jadowicie zielony demon wodny mia˙zd˙z ˛acy swoje ofiary.´

FAŁSZOSKOP — ang. sneakoscope, czytaj: sniikoskoup, przyrz ˛ad magiczny
     do wykrywania podst˛epów. Angielski czasownik sneak oznacza m.in. „do-
     nosic", „kablowa´c", wi˛ec mo˙zna by ów przyrz ˛ad nazwa´c „kabloskopem",´
     ale uznałem, ˙ze byłoby to zbyt m˛etne.

GARGULKI — ang. gobstones, czytaj: gobstouns, czarodziejska gra przypomi-
     naj ˛acakulki,wktórejkamykidogryopluwaj ˛a smierdz ˛acympłynemgracza,´
     gdy traci punkt. Gob to po angielsku „plwocina", stones to kamienie, kamy-
     ki, natomiast w j˛ezyku polskim „gargulec" (inaczej: „rzygacz") to kamienne
     zakonczenie rynny w postaci pyska potworka, z którego w czasie deszczu´
     tryska woda.

GLIZDOGON — szkolny przydomek Petera Pettigrew (czytaj: Petigriu), ang.
     Wormtail, czytaj: Uormteil; warto zwrócic uwag˛e, ˙ze jako animag Peter za-´
     mieniał si˛e w szczura, którego ogon przypomina cienk ˛a d˙zd˙zownic˛e.

GUMOCHŁONY — ang. Flobberworms, czytaj: floberuorms, magiczne stwo-
     rzenia o wielkich, oslizgłych gardłach, ˙zywi ˛ace si˛e sałat ˛a i uwielbiaj ˛ace gu-´
     m˛e. Polsk ˛a nazw˛e wymysliła Joanna Lipi´nska z Warszawy, niestrudzona´
     tropicielka bł˛edów w polskim przekładzie Harry’ego Pottera.

HARDODZIOB — ang. Buckbeak, czytaj: bakbik, imi˛e hipogryfa, ulubienca´
     Hagrida. Ang. słowo bitek ma mnóstwo znaczen, m.in. „pyszni´ c si˛e", „by´c´
     bunczucznym".´
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HOGSMEADE —  czytaj  :hogsmiid,  nazwa  miasteczka  niedaleko  Hogwartu;
     hog to po angielsku „wieprz" lub „swinia", a meade pochodzi zapewne od-´
     meadow — „ł ˛aka", ale mo˙ze te˙z kojarzyc si˛e ze słowem mead — „miód´
     pitny", jako ˙ze tego trunku mo˙zna tam było si˛e napic, je´sli si˛e uko´nczyło´
     osiemnascie lat.´

KRZYWOŁAP — ang. Crookshanks, czytaj: krukszanks, od crook — „haczyk"
     ishanks—„golenie",„nogi";imi˛erudegokotaHermiony,s ˛adz ˛acpospłasz-
     czonym pysku, zapewne mieszanca z persem.´

LUNATYK — szkolny przydomek Remusa Lupina, po angielsku Moony, czytaj:
     muny; słowo to znaczy „ksi˛e˙zycowy", ale i „bujaj ˛acy w obłokach", „marzy-
     ciel", „lunatyk". Lunatyk to imi˛e, które mo˙ze ł ˛aczyc si˛e z wilkołactwem´
     Lupina, objawiaj ˛acym si˛e podczas pełni ksi˛e˙zyca, a tak˙ze z włóczeniem si˛e
     po nocy.

LUPIN, REMUS — profesor obrony przed czarn ˛a magi ˛a. Nabawił si˛e wilko-
     łactwa, a warto wiedziec, ˙ze lupus to po łacinie „wilk", a Remus to jeden´
     z wykarmionych przez wilczyc˛e bli´zniaków — zało˙zycieli Rzymu.

ŁAJNOBOMBA — ang. dungbomb, czytaj: dangbom, magiczna zabawka do
     robienia dos´c głupich dowcipów, której działania łatwo si˛e domy´sli´ c.´

ŁAPA — szkolny przydomek Syriusza Blacka, ang. Padfoot, czytaj: pedfuut. Pad
     to po angielsku, „włóczyc si˛e", a foot — „stopa", „noga".´

MAJCHER — imi˛e starego, ale wci ˛a˙z krwio˙zerczego buldoga, ulubienca ciotki´
     Marge, po angielsku Ripper, czyli dosłownie „Rozpruwacz". Taki przydo-
     mek nadano słynnemu w XIX wieku mordercy kobiet w Londynie (Jack
     The  Ripper,  po  polsku  Kuba  Rozpruwacz).  Nie  mo˙zna  jednak  nazwac´
     psa  Rozpruwaczem,  bo  trudno  by  go  było  zawołac,  wi˛ec  nadałem  mu´
     imi˛e  Majcher;  wymysliła  je  Agnieszka  Kowalska  z  Warszawy,  a  ja  wy-´
     brałem  je  sposród  blisko  300  propozycji  nadesłanych  na  konkurs  ogło-´
     szony przeze mnie na słynnej ju˙z internetowej stronie Harry’ego Pottera
     (www.harrypotter.prv.pl) redagowanej przez Tytusa Hołdysa.

MAPA HUNCWOTÓW — ang. Marauders Map, czytaj: merooders mep; słowo
     marauder pochodzi z francuskiego i oznacza włócz˛eg˛e, który tylko patrzy,
     gdzie by tu co zw˛edzic; poniewa˙z po polsku „maruder" kojarzy si˛e raczej´
     z kims, kto marudzi, oci ˛aga si˛e, u˙zyłem słowa „huncwot", podobnie mało´
     ju˙z w Polsce znanego, jak w Anglii marauder, i te˙z pochodz ˛acego z obcego
     j˛ezyka (niemieckiego).
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MIODOWE KRÓLESTWO — ang. Honeydukes, czytaj: hamdiuks, czyli do-
     słownie „ksi ˛a˙z˛eta miodu", nazwa słynnego sklepu ze słodyczami w Hog-
     smeade.

MUGOLE — ang. Muggles (czytaj: magls), czyli zwykli, niemagiczni ludzie.
     Pochodzenie tego słowa nie jest jasne, jako ˙ze sam podział na mugoli i zwy-
     kłych ludzi ma bardzo prastary rodowód. Wi˛ekszos´c badaczy odrzuca zwi ˛a-´
     zek z najbardziej popularnym znaczeniem angielskiego słowa mug — „ku-
     bek", „kufel"; inne, bardziej interesuj ˛ace znaczenie słowa muggles to: „fra-
     jerzy", „naiwniacy", „tumani". Od czasu polskiego przekładu dwóch pierw-
     szych tomów powiesci o Harrym Porterze termin ten stał si˛e ju˙z tak popu-´
     larny, ˙ze funkcjonuje jako nazwa pospolita, wi˛ec piszemy go z małej litery.

NUMEROLOGIA — ang. arithmancy, dziedzina magii polegaj ˛aca na odczyty-
     waniu ukrytych znaczen dzi˛eki znajomo´sci warto´sci liczbowych słów i liter.´

PIWO KREMOWE — ang. Butterbeer, czytaj: baterbiir, wprawiaj ˛acy w wesoły
     nastrój pienisty napój niewyskokowy, dozwolony poni˙zej lat osiemnastu.
     Z czego był wyrabiany — nie wiadomo.

PONURAK — ang. Grim, olbrzymi pies-widmo strasz ˛acy na cmentarzach; jego
     ukazanie si˛e wieszczy czyj ˛as´ smier´c.´

PREFEKT NACZELNY — ang. Head Boy, czytaj: hedboj, to mianowany przez
     grono nauczycielskie „starosta" całej szkoły (w odró˙znieniu od zwykłych
     prefektów, czyli „starostów" czy „gospodarzy" poszczególnych klas), zwy-
     kle z ostatniego roku. Jesli szkoła jest koedukacyjna, mianuje si˛e zwykle´
     dwoje prefektów naczelnych, chłopca i dziewczyn˛e.

ROGACZ — szkolny przydomek Jamesa Pottera, ojca Harry’ego, ang. Prongs,
     od prong — „widły", „widelec", „odnoga poro˙za jelenia". Jako animag Ja-
     mes Potter zamieniał si˛e w jelenia.

STOPA — angielska miara długosci (foot) — 30,48 cm. Stopa ma 12 cali.´

SZLABAN — ang. detention, czytaj: detenszen, czyli „areszt", kara polegaj ˛aca
     na zakazie wychodzenia (z domu, ze szkoły), poł ˛aczona z koniecznosci ˛a´
     wykonania jakichs nieprzyjemnych prac.´

SZYSZYMORA — ang. banshee, czytaj: benszii, straszna, wyj ˛aca rozpaczli-
     wie zjawa zwiastuj ˛aca smier´c; wykorzystałem tu nazw˛e podobnej upiorzy-´
     cy znanej we wschodniej Słowianszczy´znie.´
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TELEPORTACJA — czarodziejska sztuka znikania i pojawiania si˛e w ró˙znych
     miejscach, dobrze znana miłosnikom komputerowych gier przygodowych.´
     Po jej opanowaniu mo˙zna si˛e zdeponowac, czyli znikn ˛a´c, i teleportowa´c,´
     czyli pojawic si˛e w innym miejscu. Odpowiedniki angielskie to: apparate´
     i disapparate.

TIARA — spiczaste nakrycie głowy dorosłych czarodziejów, a tak˙ze uczniów
     Hogwartu. W oryginale hat, czyli dosłownie „kapelusz", ale po polsku ka-
     pelusz to nakrycie głowy z wypukł ˛a główk ˛a i rondem, natomiast tiara to
     nakrycie głowy perskich magów (według tradycji Trzej Magowie — w Pol-
     sce zwani Królami — mieli na głowach własnie tiary, podobnie jak do dzi´s´
     prawdziwy, niekomercyjny swi˛ety Mikołaj).´

ZWODNIK — ang. Hinkypunk, czytaj: hinkypank, zwiewny duszek wabi ˛acy
     w˛edrowców w bagna migocz ˛acym swiatełkiem.´
